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Konstanty  Michałowicz,  czyli  jak  sam  swoje  imię 
pisze,  Konstanty  syn  Michała  Konstantynowicza,  Racy 
t.  j.  Serb,  z  Ostro  wicy,  autor  „Kroniki  Tureckiej",  czę- 
ściej „Pamiętnikami"  nazywanej,  przez  długi  czas  nie  był 
u  nas  znany  nawet  z  imienia  chrzestego,  ponieważ  rę- 
kopis dzieła  i  ego,  tak  zwany  berdyczowski,  z  którego 
wiadomości  o  jego  osobie  czerpano,  nie  zachował  nam 
tego  imienia.  Nazywano  go  więc  Janczarem,  gdyż  wia- 
domo było,  że  służył  w  pieszej  gwardyi  tureckiej,  miano 
Janczarów  noszącej,  także  niektórzy  zwali  go  Janczarem 
Polakiem,  ponieważ,  pisząc  o  nim,  nie  czytali  uważnie 
tego,  co  sam  o  swojem  pochodzeniu  powiedział.  Z  cza- 
sem dopiero  wyświetliła  się  ta  rzecz  nieco  więcej,  gdy 
poznano  inne  odpisy  jego  „Kroniki"  i  dowiedziano  się, 
że  także  jej  tekst  czeski  istnieje,  wydrukowany  już 
w  r.  1565.  Ale  znowu  na  podstawie  tego  ostatniegor 
gdzie  mylnie  imię  Janczara  podano,  nazwawszy  go  Mi- 
chałem Konstantynowiczem,  nie  tylko  ten  błąd  powta- 
rzano, ale  też  dowodzono,  że  „Kronika"  jego  z  języka 
czeskiego  na  polski  przełożona  była.  Jednak  Józef  Jire- 
czek  w  książce:  Rozprawy  z  obór  u  historie,  filologie 
a  literatury,  wydanej  w  Wiedniu  w  r.  1860  dowiódł 
na  podstawie  danych   językowych    tekstu    czeskiego,    że 


tekst  ten  jest  niewątpliwie  przekładem  z  polskiego, 
a  przedtem,  w  r.  1845  Trębicki  w  Bibliotece  Warszaw- 
skiej, zbadawszy  posiadanj^  przez  siebie  rękopis  „Kro- 
niki", orzekł,  że  przedstawia  on  redakcyę  inną,  niż  tekst 
berdyezowski,  wydany  w  Warszawie  przez  Gałęzowskiego 
w  r.  1828  w  piątym  tomie  Zbioru  pisarzów  polskich, 
i  wyraził  pogląd,  że  „Kronikę"  początkowo  autor  na- 
pisał w  swoim  ojczystym  języku  serbskim,  z  którego 
ją  na  język  polski  przełożono.  Z  późniejszych  prac,  w  któ- 
rych o  Konstantym  Janczarze  pisano,  wartość  naukową 
ma  tylko  rozprawa  prof.  Bujaka,  Kalimach  i  znajomość 
państwa  Tureckiego  w  Polsce  około  początku  XVI  wieku, 
osobne  odbicie  z  tomu  40-go  Rozpraw  wydziału  histo- 
ryczno-filozoficznego  Akademii  Umiejętności,  w  Krako- 
wie, 1910.  Prof.  Bujak  oparł  się  tu  na  ogłoszonym 
w  druku  tekście  berdyczowskim  „Kroniki"  i  zajął  się 
głównie  oceną  dzieła  Janczara  z  punktu  widzenia  histo- 
rycznego. 

Wspomniane  już  wydanie  „Pamiętników  Janczara" 
Gałęzowskiego  z  r.  1828  nie  mogło  zadowolnić  nawet 
skromnych  wymagań  naukowych.  Tekst  zabytku  usiło- 
wano wprawdzie  wydrukować  litera  w  literę  a  obok  po- 
dano coś  w  rodzaju  tłumaczenia  na  język  współczesny, 
ale  zarówno  w  tekście  oryginalnym,  jako  też  i  w  tłu- 
maczeniu porobiono  błędy,  pomnażając  tym  sposobem 
liczbę  miejsc  wątpliwych  lub  niezrozumiałych,  znajdu- 
jących się  w  samym  rękopisie.  Przy  tern  rękopis  berdy- 
ezowski i  z  innych  względów  za  najmniej  zadawalnia- 
jący  ze  wszystkich  dotychczas  odkrytych  uznany  bvć 
musi,  są  w  nim  bowiem  bardzo  dotkliwe  luki,  miano- 
wicie brak  tu  końca  rozdziału  3  i  początku  4,  części  17, 
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części  18,  końca  28,  początku  29,  początku  34,  końca 
40,  początku  41,  a  wreszcie  rękopis  urywa  się  nieba- 
wem po  rozpoczęciu  rozdziału  47.  Nadto  wskutek  nieu- 
wagi przepisywacza  opuszczono  tu  pierwszą  część  roz- 
działu 39,  pomieszano  rozdziały:  40,  43  i  46,  a  wreszcie 
w  wydaniu  drukowanem  pominięto  zachowaną  w  ręko- 
pisie część  rozdziału  4.  Do  tego  trzeba  dodać,  że  ręko- 
pis berdyczowski  zawiera  tekst  nie  pierwotny  polski, 
ale  przetłumaczony  z  języka  czeskiego. 

Nie  mamy  prawa  winić  za  to  wydawcy,  że  tekst 
tak  lichy  ogłosił,  gdyż  w  początkach  wieku  XIX  nowo 
odnaleziony  wtedy  rękopis  berdyczowski  był  jedynym 
znanym  tekstem  „Pamiętników"  Janczara;  dziś  jednak 
potrzebom  naszym  odpowiadać  on  już  nie  może,  mamy 
bowiem  inne  teksty,  znacznie  lepsze  od  berdyczowskiego; 
to  też  na  nich  opiera  się  niniejsze  wydanie  zabytku, 
przy  czem  w  pewnej  mierze  uwzględniono  też  i  rękopis 
berdyczowski,  którego  szczególowsza  charakterystyka 
i  stosunek  do  innych  tekstów  niżej   będą  wyłożone. 


Dotychczas  znamy  dwanaście  rękopisów  lub  sta- 
rych wydań  drukowanych,  gdzie  w  całości  lub  w  czę- 
ści znajduje  się  „Kronika  Turecka"  Konstantego  z  Ostro- 
wicy,  z  czego  9  polskich  i  3  czeskie.  Wyliczamy  je 
kolejno,  zaznaczając  zarazem  ich  stosunek  wzajemny  do 
siebie: 

1.  Z  Rękopis  biblioteki  ordynacyi  hr.  Zamoyskich 
w  Warszawie,  dawniej  Trębickiego  w  Linowie,  dlatego 
linowskim  nazywany.  Napisany  w  jednej  kolumnie  folio 
na  papierze  ze  znakiem  wodnym,  przedstawiającym  herb 
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Bonarowa,  a  ukazującym  się  w  różnych  odmianach  na 
dokumentach  z  lat  1503  do  1590,  najczęściej  między 
latami  1525  a  1541.  Charakter  pisma  jednak  wskazuje, 
że  pierwsza  najwcześniejsza  ręka  rozpoczęła  ten  rękopis 
„Kroniki"  około  połowy  w.  XVI,  dalsze  zaś  party e  po- 
wstały zapewne  dopiero  w  drugiej  połowie  tegoż  stulecia. 
Nad  rękopisem  pracowało  sześć  rąk:  pierwsza  zapełniła 
tylko  początkowe  3  str.,  druga  zapisała  dalsze  str.  od 
4  do  31;  trzecia  od  32  do  35,  38—40,  43—47,  czwarta 
str.  36  i  37,  piąta  41 — 43,  pracowały  więc  na  zmianę, 
wreszcie  ostatnia  wykonała  pracę  od  str.  48  do  końca 
czyli  do  str.  77.  Każda  z  tych  rąk  miała  swoją  orto- 
grafię i  grafikę:  w  partyi  pierwszej  ę  wyraża  się  przez 
ae,  e  z  ukośnem  przekreśleniem  lub  przez  znak  podobny 
do  greek,  a,  dla  ą  używa  się  tenże  znak  a  z  ukośnem 
jej  przekreśleniem;  miękkość  spółgłoski  końcowej  lub 
przed  inną  spółgłoską  niekiedy  oznacza  się  kreskowa- 
niem np.  nawróć,  dzyeń,  wirzeczeńczi,  przed  samogłoską 
zaś  przez  y,  z  której  pomocą  rozróżnia  się  też  l  od  ł 
np.  Michała,  lyath,  co  zresztą  nie  jest  przeprowadzone 
konsekwentnie.  Ręka  druga  najczęściej  używa  już  zna- 
ków: ę,  a,  zamiast  tego  ostatniego  jednak  pisze  niekiedy 
a,  niekiedy  też  i  dla  ł  posługuje  się  dziś  używaną  literą. 
Trzecia  ręka  mało  się  różni  od  drugiej,  natomiast  pi- 
sarz czwarty  niekiedy  zam.  a  pisze  o  lub  on,  a  także  a, 
wreszcie  litery  a  używa  zamiast  u\  tak  samo  zam.  u 
spotykamy  ą  u  pisarza  piątego,  szósty  zaś  grupę  głosek 
am  lub  an  często  wyraża  przez  ą  np.  powiada  wą  (po- 
wiadam wam)  i  odwrotnie  głoskę  ą  przez  am  np.  z  bo- 
zam  pomoczą  i  t.  p.  Często  mieszają  się  tu  formy  starsze 
z  nowszemi  np.  barzo-bardzo,   wszytek-wszystek,  iny-inny, 
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przyjai-przyjechał,  ji-go,  dwadzieścia  tysiąc- tysięcy,  jezdny- 
jezny,  niktory-niektory,  dezdzowy-deszczowy,  świebodny- swo- 
bodny, źadny-żaden,  zową,  zowią,  kaźdy-kazden,  na  konioch- 
na  koniech,  im- jem  i  t.  p. 

Rękopis  zaczyna  się  od  słów:  Poczyna  syae  czasów 
popisanye  o  Tureczkich  sprawach  przez  Consthantego  sina 
Michała  Consthanthinowicza  z  Osthrowicze  Raczą,  yen  bil 
wzyęth  od  Turków  myedzi  Gyanczari.  Na  końcu  dopisek 
tą  samą  ręką,  która  ostatnią  część  „Kroniki"  napisała: 
Tha  Kroynika  pyszana  naprzód  litera  Ruska  latha  Naro- 
dzenia Bożego  1400.  W  partyi  ręki  pierwszej  na  mar- 
ginesach obok  odpowiednich  miejsc  tekstu  dopisano:  Ma- 
chometisthae  multivarii.  Quinque  Mosis  libros  tenent.  Festum 
eorum  ieiunium.  Jejunium  neomeniorum  i  t.  p.  W  partyi 
ręki  szóstej  niektóre  nazwy  urzędów  Tureckich  wpisano 
literami  grecki emi  np.  w  roz.  36  Ty]&pe^au.aTa)(3r},  dalej 
xv£\>aia,  jfoaaapiap  i  t.  d.  Przepisy  wacz  niebardzo  sobie 
radził  z  tą  greczyzną  i  niektóre  litery  poprzekręcał,  na 
końcu  przepisał  też:  TeXXoc,  ale  widocznie  był  niepewny, 
czy  wyraz  grecki  dobrze  oddał,  ponieważ  na  marginesie 
dodał:  może  SeXXoa. 

Pod  względem  treści  rp.  Z  wyróżnia  się  tem  od 
innych,  że  niema  w  nim  żadnej  luki:  po  przedmowie 
następuje  w  nim  49  rozdziałów,  obejmujących  całe  dzieło 
Konstantego  z  Ostrowicy. 

2.  K  Rękopis  późniejszy  od  poprzedniego,  ale  je- 
szcze w  XVI  wieku  pisany,  należący  do  biblioteki  da- 
wniej hr.  Działyńskich,  dziś  hr.  Zamoyskiego  w  Kórniku. 
Zawiera  na  początku  „Artykuły  wojskowe"  Flory ana 
Zebrzydowskiego,  kasztelana  Lubelskiego  i  hetmana  na- 
dwornego,   a   dalej    „Kronikę    Janczara",   rozpoczynając 
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ją  od  wyrazów:  Poczyna  się  popisanie  o  tureckich  spra- 
wach przez  Konstantego  syna  Michała  Konstantynowica 
z  Ostrowice  Beta.  który  był  wzięt  od  Turków  miedzy  Jan- 
czary. Prócz  Przemowy,  którą  tu  pominięto,  tekst  „ Kro- 
niki" powtarza  się  tu  zupełnie  tak  samo,  jak  w  Z,  ale 
brak  tu  całego  rozdziału  44  O  Martalusiech  a  opowia- 
danie urywa  się  w  środku  rozdz.  46  (w  Z  rozdz.  47) 
na  słowach:  a  nadto,  co  się  ich  dobrowolnie  sturczy,  każdy 
rok  jest  summa  niemała. 

Między  K  i  Z  panuje  taka  zgodność,  jaka  może 
zachodzić  tylko  między  swobodnemi  w  pewnej  mierze 
odpisami  z  jednego  pierwowzoru,  bo  nawet  w  obu  tych 
rękopisach  powtarzają  się  jedne  i  te  same  błędy  np. 
w  rozdz.  9  Krarawida  zam.  Karawida,  w  rozdz.  3  wiara 
wiara  Machometowa  w  rozdz.  5  w  oku  mgnieniu,  w  tytule 
rozdz.  15  Raków  zam.  Baców,  w  rozdz.  18:  stolca  Cesar- 
stwa Bzymskiego  dobyć  od  poganow,  które  w  Konstanty- 
nopolim  było,  zam.  który  był  i  t.  p.  Różnice  polegają 
na  tern,  że  niektóre  wyrazy  zostały  tu  zmienione,  nie- 
wątpliwie wskutek  tego,  że  pisarze  zarówno  rp.  Z  jak 
i  K  nie  trzymali  się  ściśle  oryginału,  lecz  po  części 
przynajmniej  modernizowali  jego  język,  wprowadzając 
wyrazy  i  formy  nowsze  zamiast  starszych.  Nie  zawsze 
też  przepisywali  uważnie,  opuszczali  wyrazy  lub  zdania, 
inne  przekręcali.  W  niniejszem  wydaniu  luki  tekstu  Z 
dopełnione  zostały  odpowiedniemi  miejscami  innych  rę- 
kopisów a  zwłaszcza  K,  co  jednak  nie  przeszkadza,  że 
i  z  kolei  tekst  K  w  bardzo  wielu  miejscach  przy  jego 
wydaniu  należałoby  dopełniać  na  podstawie  Z,  który 
często  przedstawia  lepszą  i  zupełniej szą  lekcyę. 

3.  M  Rękopis  Muzeum  Królestwa  Czeskiego  w  Pra- 
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dze,  sygn.  IV,  9,  1  darowany  tam  przed.  r.  1861  przez 
Gr.  Karaska  (Nebeskf:  Dejiny  Musea  Kralovstwi  Ce- 
skeho.  V  Praze,  1868,  str.  154)  zdaje  się  starszy  od 
wyżej  wymienionych  obu  polskich,  napisany  w  pierwszej 
połowie  w.  XVI  in  4°  liczy  kart  105  ni.  Składa  się  on 
z  dwu  części,  przypadkowo  tylko  razem  oprawionych: 
1)  Karta  1 — 72  „Knizky  o  cztyrzech  cztnostech  stesennych" 
(bez  pierwszej  karty,  którą  dopisała  ręka  z  czasów  dzi- 
siejszych); rzecz  ta  była  drukowana  w  Pilznie  r.  1529 
i  potem  jeszcze  wydawana  kilkakrotnie  w  ciągu  wieku 
XVI.  2)  k.  73:  „Poczina  se  Begistrum  a  spratca  teyto 
kronikyu,  po  czem  i  sama  „Kronika"  na  k.  75,  zaczy- 
nająca się  od  słów:  Tuto  sprawu  a  kroniku  popsal  a  slo- 
zyl  geden  srbin  nebo  racz  s  kralowstwi  nehdeisseho  srbskeho 
a  nebo  raczskeho  menem  Konstantin  syn  Michaela  Con- 
stantinowice  z  Osterwicze,  kteryz  byl  wzat  od  turkuow 
mezy  Geniczary  na  dumr  Cisarze  Tureczkeho  machomeia. 
Gen  slul  na  geho  dworze  tureczskym  yzakem  (zam.  yazykem) 
kethaya  Zweczaisky,  Tez  rzeczeny  na  dworze  kr  ale  ffrancz- 
keho  Kareł.  Na  k.  105  pod  tekstem  ostatniego  rozdziału 
49  dopisano:  A  na  druhey  str  anie  naydesz  zawazek  wsseho; 
na  k.  105  v:  Pane  Buozie  wssemohuczy  pomoz  wiernym 
krzestianuom  na  nesslechetne  pohanstwo  Ge  zahladiti.  Amen. 
Cała  „Kronika"  pisana  jedną  ręką;  brak  w  niej  1  karty 
z  końcem  rozdz.  28  i  początkiem  29  oraz  jeszcze  jednej 
z  początkiem  rozdz.  42. 

Tekst  czeski  prawie  zupełnie  zgadza  się  z  obu  wy- 
żej wymienionemi  tekstami  polskiemi  i  niewątpliwie  jest 
przekładem  z  języka  polskiego.  Polonizmy,  które  Jirecek 
znalazł  w  drukowanym  tekście  czeskim  z  r.  1565,  znaj- 
dują się  i  tutaj:  więc  częste  używanie  imion  zbiorowych 
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na  stwo  jak  Żydowstwo,  Tifutlarstwo  (nazwa  turecka  Ti- 
futlar — Żydzi),  państwo,  rycerstwo  (w  znaczeniu:  panowie, 
rycerze)  i  t.  p.  w  rozdziale  14  i  innych:  Grecka  ziemia 
Grekowie,  żywcem  do  czeskiego  tekstu  przeniesione  zwroty 
polskie:  w  rozd.  1  piją  az  do  gwiazdy,  w  rozdz.  20  do- 
brze z  sobą  byli,  w  rozd.  41  ranionych  przygód,  w  ogól- 
ności znajdujemy  tu  ten  sam  według  wyrażenia  Jirećka 
habitus  językowy  dla  Czecha  obcy,  dla  nas  zupełnie 
swojski,  a  i  w  imionach  własnych  fonetykę  polską  nie- 
kiedy zachowano  np.  Wilk,  Wilkowic,  co  po  czesku 
brzmiało  by  Vlk,  Ylkowic.  Tak  więc  za  rzecz  stwier- 
dzoną uznać  trzeba,  że  tekst  czeski,  jakkolwiek  w  star- 
szym rękopisie  niż  wszytkie  polskie  się  zachował,  jest 
jednak  przekładem  z  polskiego. 

Na  ogół  ten  tekst  jest  też  i  poprawniej szy  od  pol- 
skich, bo  choć  i  w  nim  znajdują  się  miejsca  zepsute, 
które  na  podstawie  Z  lub  K  poprawić  można,  to  jednak 
jest  ich  niewiele,  a  natomiast  w  innych  miejscach  ko- 
ryguje on  teksty  polskie  i  nadto  zawiera  w  sobie  nie- 
które małe  szczególiki,  widocznie  pominięte  przez  pol- 
skich przepisy waczó w:  w  rozdz.  2  Machomet  nakazuje 
swym  współwyznawcom  budować  sobie  groby  przy  dro- 
gach na  znak,  że  są  gotowi  stawić  się  na  jego  wezwanie 
{w  polskich  tekstach  miejsce  to  jest  zepsute),  w  rozd.  3 
nie  opuszczono  nazwy  piątego  namazu,  w  rozdz.  5  po- 
wiedziano, że  Machomet  każdego  roku  trzykrotnie  bu- 
raka sinyp  bywał  w  niebie,  gdy  w  polskich  niema  tych 
wyrazów  tureckich,  w  rozdz.  6  poprawnie  wyłożono  wie- 
rzenia Turków  o  przenoszeniu  ciał  z  grobów  machome- 
tańskich  do  chrześcijańskich  i  odwrotnie,  w  rozdz.  15 
król  Stefan  buduje  kościół  pod  wezwaniem  oczyszczenia 


XVII 


NMP,  a  potem  przytoczono  słowa  tegoż  króla,  gdy  go 
syn  dusił  i  t.  d.  Z  porównania  wreszcie  rozdziału  49 
w  obu  rękopisach  wypada,  że  w  tekście  Z  jedynym 
polskim,  który  ten  rozdział  zachował,  opuszczono  jedno 
zdanie,  ważne  dla  zrozumienia  sensu. 

Zgodność  tych  trzech  tekstów  jest  rękojmią,  że 
przedstawiają  one  bardzo  nieznacznie  zmienioną  przez 
przepisywaczów  polskich  i  tłumacza  czeskiego,  na  ogół 
jednak  wiernie  oddaną  treść  pierwotnej  redakcyi  „Kro- 
niki Tureckiej"  Konstantego  z  Ostrowicy.  W  blizkim, 
choć  niejednakowym  związku  z  powyższemi  rękopisami 
stoją  jeszcze  następujące: 

4.  W  Rękopis  należący  do  Muzeum  miejskiego 
w  Wilnie,  darowany  tej  istytucyi  niegdyś  przez  hr.  Eusta- 
chego Tyszkiewicza,  papierowy  in  4°  z  wieku  XVII 
pisany  charakterem,  naśladującym  kursywę  druku,  za- 
wiera dzieło  Stanisława  Łaskiego,  wojewody  Sieradzkiego 
„Księgi  o  gotowości  wojennej",  do  którego  jako  „Księgi 
trzecie"  weszły  Wypisania  niektórych  spraw  y  porządku 
rzeczy  woiennych  w  Tur  czech  z  Kroniczki  Konstantyna 
syna  Michała  Konstantinowicza  z  Ostroivice  Raca,  który 
był  wzięt  od  Turków  y  był  Janczarem.  Z  łacińskiego  ię- 
zyka  na  Polski  przełożone.  Cały  ten  rękopis  obejmujący 
jeszcze  „Księgi  czwarte".  O  tajemnicach  puszkarskich . . . 
które  były  włoskim  iezykiem  napisane  a  darowane  od  ksią- 
zęcia  Ferarskiego  panu  łanowi  Radziwiłłowi,  kr  aj  czemu 
W.  Ks.  Lit.  r.  1537"  oraz  „Artykuły  hetmańskie"  wy- 
drukował z  przedmową  M.  Malinowskiego  Adam  Za- 
wadzki p.  t.  Stanisława  Łaskiego,  wojewody  sieradzkiego 
prace  naukowe  i  dyplomatyczne,  w  Wilnie,  1864.  Z  „Kro- 
niki"   Janczara    weszły    tu   rozdziały:    38 — 48    a    nadto 

Biblioteka  pisarzów  polskich.  jj 
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36  i  37  czyli  rozdziałów  13.  Wbrew  temu,  co  napisano 
w  zagłówku,  nie  może  to  być  przekład  z  łaciny,  po- 
nieważ tekst  tu  podany  prawie  dosłownie  zgadza  się 
z  tekstem  Z,  różnice  zaś  nie  są  większe  od  tych,  które 
zwykle  zachodzą  w  starszych  polskich  kopiowanych 
tekstach. 

5.  H  Hajek  w  swej  Kronice  Czeskiej,  wydanej 
w  r.  1541,  według  Jirećka,  Rukovet'  k  dejinam  litera- 
tury ćeskć,  w  Praze,  1865,  I,  387 — 6  niektóre  miejsca 
z '„Pamiętników"  Janczara  prawie  dosłownie  przepisał. 
Po  sprawdzeniu  okazało  się,  że  istotnie  tekst,  powtórzony 
przez  Hajka,  opiera  się  na  tej  samej  redakcyi  czeskiej, 
która  się  w  M  zachowała,  nie  można  jednak  powiedzieć, 
aby  wszystkie  miejsca,  wspólnie  w  „Kronice  Czeskiej" 
i  w  „Kronice  Tureckiej"  się  znajdujące,  miały  być  do- 
słowną u  Hajka  kopią.  Hajek  niektóre  rozdziały  Jan- 
czara streszcza  lub  dopełnia  różnemi  szczegółami,  zapo- 
źyczonemi  ze  źródeł  innych,  na  ogół  jednak  zgodność 
między  tekstem  Hajka,  a  tekstem  M  jest  uderzająca. 
Oznaczamy  tu  miejsca  wspólne  u  Janczara  według  roz- 
działów i  u  Hajka  według  kart  i  lat:  rozdz.  20  k.  416 
pod  r.  1440;  rozdz.  21  —  k.  418  r.  1443;  rozdz.  23  — 
k.  420  v  i  421,  r.  1444;  rozdz.  24  —  k.  425,  r.,  1448 
i  k.  426,  r.  1450;  rozdz.  25  —  k.  427,  r.  1452;  rozdz. 
26  —  k.  430.  r.  1453;  rozdz.  27  -  k.  430  v,  r.  1454; 
rozdz.  28  -  k.  431,  r.  1455;  rozdz.  29  —  k.  431  v. 
r.  1456;  rozdz.  30  —  k.  436  v,  r.  1459;  k,  437,  r.  1460; 
k.  438,  r.  1461;  rozdz.  31  —  k.  439  v,  r.  1464;  rozdz. 
32  —  k.  440,  r.  1465;  rozdz.  33  —  k.  442,  r.  1469; 
k.  443,  r.  1470;  k.  445,  r.  1472;  rozdz.  34  —  k.  446 
r.    1473.    Hajek    wypadki,    które    się   dokonały    między 
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r.  1460  a  1463,  rozciągnął  na  lat  10,  ostatni  bowiem, 
podbicie  Bośni  przez  Turków,  przypada  istotnie  na  r.  1463, 
a  nie  1473,  jak  to  zaznaczył  Hajek.  Jest  to  dla  autora 
„Kroniki  Tureckiej tt  data  bardzo  ważna,  bo  wtedy  wła- 
śnie skończyła  się  jego  służba  między  Janczarami  i  w  tym 
właśnie  roku  opuścił  Turcyę.  Tekst  Hajka,  wobec  istnie- 
nia tekstu  M,  ma  tylko  dla  nas  to  znaczenie,  że  potwierdza 
w  sposób  niewątpliwy  istnienie  czeskiego  przekładu  „Kro- 
niki Tureckiej"  przed  r.  1540. 

6.  C  Rękopis  biblioteki  ks.  Czartoryskich  w  Kra- 
kowie Nr.  1588,  dawniej  berdyczowskim  nazywany,  z  koń- 
ca w.  XVI,  ogłoszony  drukiem  przez  Gałęzowskiego 
w  Zbiorze  pisarzów  polskich  t.  V  w  Warszawie  r.  1828, 
jak  wspomnieliśmy  już,  mocno  zdefektowany  liczy  298 
str,  in  4°  i  nadto  10  str.  zapełnionych  wstępem  pióra 
Łukasza  Gołębiowskiego.  Słusznie  zauważył  Trębicki, 
że  tekst  ten  przedstawia  inną  redakcyę  od  zachowanej 
w  Z;  istotnie  obok  niekiedy  zupełnej  zgodności,  znajdu- 
jemy w  nim  wiele  miejsc  inaczej  niż  w  Z  wyrażonych, 
co  odrazu  wywołuje  wrażenie,  jakby  któraś  z  tych  dwu 
redakcyi  była  przekładem  z  języka  bardzo  polskiemu 
pokrewnego.  Otóż  C  jest  jedynym  rękopisem  polskim 
„Kroniki  Tureckiej",  w  którym  są  liczne  ślady  wpływu 
czeskiego,  a  jego  porównanie  z  M  wykazało  uderzające 
zgodności  słownikowe  tam,  gdzie  wszystkie  pozostałe 
rękopisy  polskie  różnią  się  użyciem  wyrazów  lub  zwro- 
tów innych.  Wręcz  czeskie  brzmienie  mają  wyrazy  w  C: 
JJhrzy  str.  116  i  in.  Uherski  118  i  in.  zamutek  152,  Wajce 
198  i  t.  d.  wyrazy  czeskie  żywcem  tu  przeniesiono:  sio- 
dtak  36,  tesarz  122,  pokład  102  wysterczyą  110,  podano 
słowa  Stefana    duszonego    przez  syna  i  t.  d.  można  kil- 
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kadziesiąt  miejsc  wyliczyć,  wykazujących  uderzającą 
zgodność  z  M  a  niezgodność  z  innemi  tekstami  polskiemu 
Wreszcie  w  O  powiedziano,  że  piekło  Turcy  nazywają 
w  ich  języku  ifsygalwati  Mukau  senkiedie,  gdy  w  M:  rzi- 
kagi . . .  peklu-is  Sihalwati,  Muka,m-sskendie,  więc  tłumacz 
polski  wyraz  czeski  wziął  tu  za  turecki.  Tekst  polski 
C  jest  niewątpliwie  przekładem  z  języka  czeskiego,  z  tek- 
stu prawie  identycznego  z  tekstem  M. 

Wobec  istnienia  Z  i  K  tekst  G  ma  dla  nas  dru- 
gorzędne znaczenie  tern  bardziej,  że  nie  jest  też  bardzo 
poprawny;  miejscami  jednak  jest  on  poprawniej szy  od 
tamtych  i  wskutek  tego  i  on  niekiedy  oddaje  nam  usługi 
przy  sprostowaniach  lub  dopełnieniach  tekstu,  obranego 
za  podstawę  do  niniejszego  wydania  „Kroniki  Tureckiej". 
Zdarzają  się  też  w  nim  i  wtręty  w  tekście  pierwotnym, 
a  z  nich  najważniejszy  jest  ten,  który  mógł  dawniej- 
szych badaczów  w  błąd  wprowadzić  przy  oznaczaniu 
Czasu  napisania  „Kroniki":  mianowicie  w  rozdz.  46  czy- 
tamy: Abowiem  i  na  ten  czas.  gdy  Kroi  Polski  ciągnął 
na  Wojewodę  Wałaskiego  Bohdana  Jednookiego,  a  wojsko 
królewskie  leżało  u  Buczacza,  wiele  na  ten  czas  Turków 
za  morze  uciekło,  mniniając,  zęby  wojsko  'polskie  miało 
ciągnąć  do  ich  ziemie.  W  żadnym  innym  tekście  ani 
polskim  ani  czeskim  ustępu  tego  niema,  więc  o  tej  wy- 
prawie z  r.  1509  Konstanty  Janczar  nie  pisał,  a  może 
już  nawet  wtedy  nie  żył. 

7.  S  Rękopis  Smoguleckich  w  bibliotece  Peters- 
burskiej sygn.  Róźnojęz.  F,  XVII,  21,  pochodzący  z  w. 
XVI,  papierowy,  liczący  kart  241,  według  opisu  Dra 
S.  Turowskiego  zawiera  na  pierwszych  101  kartach  różne 
rzeczy  teologiczne,  po  czem  na  str.  1 — 15  drobne  teksty 
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łacińskie,  str.  20 — 24  trzy  polskie  pieśni  nabożne,  str. 
25 — 130  mowy  i  pisma  polityczne  z  r.  1548,  str.  131 — 
158  Orzechowskiego  Fidelis  subditus  w  redakcyi  z  r. 
1548,  str.  159—180  różne  notatki,  str.  181—213  Krołh- 
kye  wypissanye  nyektorych  spraw,  sposobu  a  zachowanya 
boy  owego  ricerskiego\  str.  214 — 224  notatki  chronologiczne 
do  r.  1539,  str.  226 — 248  wypisy  z  „Kroniki"  Janczara 
(p.  niżej),  str.  249 — 250  Potrzebi  voienne.  str.  251 — 294 
Nyektore  rzeczi  gospodarskie.  Wreszcie  na  przedostatniej 
str.  295  notatki  historyczne  o  rodzie  Smoguleckich,  mię- 
dzy niemi  najpóźniejsza  data  z  r.  1562. 

Rzecz  zawarta  na  str.  226 — 248  dzieli  się  na  4 
rozdziały:  str.  226—232  Spossobu  A  ordunku  Cessarza 
Jureckiego  dworu  krótkie  a  pewne  wypissanie  odpowiada 
treścią  rozdziałowi  39  „Kroniki"  Janczara;  str.  233  Na 
zamcech  Cessarza  Tureckiego  co  za  urzędnicy  bywayą  po- 
wtarza to,  co  Konstanty  z  Ostrowicy  w  pierwszej  części 
rozdziału  38  napisał;  str.  234  —  242  Sprawa  abo  szik 
woyska  Cessarza  Tureckiego  ku  walney  bythwye  krotko 
wypissana  jest  streszczeniem  rozdziałów:  40,  42,  43,  44 
i  46  „Kroniki";  wreszcie  str.  242 — 248  Z  iaką  sprawą 
i  yakim  obyczayem  Cessarz  lurecki  liudzie  swe  do  szturmu 
przypuszcza  dość  swobodnie  streszcza  rozdział  45  Jan- 
czara. 

Tak  więc  nie  są  to  już  wypisy  z  Janczara,  ale 
pewnego  rodzaju  przeróbka,  trudno  przeto  określić,  z  ja- 
kim tekstem  zasadniczym  S  znajduje  się  w  najbliższem 
pokrewieństwie.  Jest  tu  atoli  jeden  szczegół,  mianowicie 
przypomnienie  o  tern,  że  według  słów  cesarza  Turec- 
kiego lepiej  jest  mieć  pełen  sajdak  strzał  pospolitych,  niż 
kilka  pozłocistych.  To  odezwanie    się    sułtana    w   rp.  Z, 
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K,  M  znajdujemy  w  rozdziale  24,  ale  są  rękopisy,  o  któ- 
rych zaraz  niżej  będzie  mowa,  gdzie  te  słowa  są  po- 
wtórzone w  rozdziale  41.  więc  w  bliższym  tych,  które 
S  streszcza,  przeto  najprawdopodobniej  S  opiera  się  na 
jednym  z  tych  rękopisów,    stanowiących    grupę   osobną. 

W  języku  tekstu  S  zachowały  się  niektóre  starsze 
formy  i  wyrażenia,  których  tu  nie  wymieniam,  gdyż 
cały  ten  tekst  podaję  in  extenso;  ponieważ  w  nim  jednak 
modernizuję  pisownię,  przeto  o  niej  pokrótce  powiedzieć 
wypada:  pisarz  nie  odróżnia  z  od  z,  ani  ł  od  l  choć 
niekiedy  to  ostatnie  przez  li,  ly  wyraża,  miesza  też  s  i  3, 
sz  i  z  np.  prosny,  sbroję,  jesdny,  maztalierzow,  jeszdzą, 
sluszą;  dla  i,  y,  j,  promiscue  używa  liter  i  lub  y,  często 
ihy  zam.  t,  niekiedy  kreskuje  ó,  z,  m  np.  z  ziem,  a  także 
i  c  w  rozmaitych  pozycyach:  turecki,  tureccy,  co,  niór 
tysiąca,  chcą  i  t.  d.  zwłasza  często  w  imiesłowach:  da- 
wająć,  całując,  trąć  i  t.  d.  Niedy  zdarza  się  kreskowane 
cz:  miasteczka,  czterdzieści.  Przed  m,  n  samogłoska  czę- 
sto oznacza  się  jako  nosowa:  zameczki,  zamku,  hetmąnr 
ludziąm,  darowąn,  sam,  nie  może,  dzień,  ten,  postawieni, 
ziemia,  po  złotemu,  szturmem,  utracęnim  i  t.  d. 

Osobną  grupę,  z  którą  wydaje  się  też  spokrewnio- 
nym i  tekst  S,  stanowią  trzy  następujące  teksty:  dwa 
polskie  i  jeden  czeski. 

8.  P  Rękopis  w  cesarskiej  bibliotece  publicznej 
w  Petersburgu,  sygn.  Pols.  F,  IV,  250,  papierowy,  335 
mm.,  na  215  mm.,  liczący  kart  57,  pisany  jedną  ręką 
w  końcu  w.  XVI,  od  karty  40  do  47  wskutek  wilgoci 
mocno  uszkodzony.  Zawiera  k.  1 — 46  Kronika  Tureczka, 
t.  j.  tekst  Janczara  bez  rozdziału  33;  k.  48  —  54  Spisa- 
nie kroniki  o  ziemi  Woloskyey;  k.  54  v — 57  Vipysz  s  kro- 
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niki  Tureczky  popisanei  przez  Michała  Constantinowicza 
z  Ostrowicze  Baczą  iednego  ktori  bil  wzięth  do  Turków 
miedzi  Janczari  ktorey  dostał  urodzoni  Mikołaj  Brzeski 
K  Jego  M  Secretarz  i  dworzanin  bendącz  posłem  in  anno 
1566.  Jest  to  właśnie  ów  33  rozdział,  którego  brak  we 
właściwem  miejscu  ogólnego  odpisu  Kroniki.  Pierwotnie 
rzeczy  te  były  oprawione  w  innym  porządku:  na  pierw- 
szem  miejscu  była  Kronika  wołoska,  za  nią  następował, 
jako  jej  dopełnienie,  rozdział  33  z  Kroniki  Janczara, 
potem  sama  jego  Kronika  z  opuszczonym  rozdziałem  33. 
Na  karcie  57  v  dopisek  ręki  XVIII  w.  Kronika  Wo- 
łoska Wiełmoznego  Jego  Mości  pana  Chełmskiego . 

Przedewszystkiem  skonstatować  trzeba,  że  Mikołaj 
Brzeski  przywiózł  do  Polski  nie  jakiś  tekst  nowy  „Kro- 
niki" Janczara,  lecz  tylko  jakąś  polską  kopię  redakcyi 
pierwotnej,  ponieważ  tekst  P  na  ogół  jest  zupełnie  zgo- 
dny z  tekstem  Z  i  K  i  bynajmuiej  nie  stoi  do  nich 
w  tym  stosunku  co  C.  Nie  jest  to  więc  nowe  tłumacze- 
nie lecz  tylko  nowy  odpis,  różniący  się  od  starszych 
znaczniej szem  nieco  zmodernizowaniem  języka.  Znajdują 
się  jednak  w  nim  i  różnice  rzeczowe:  w  zagłówku  imię 
autora  „Kroniki  Tureckiej"  podano  błędnie,  z  opuszcze- 
niem wyrazów:  Konstantego  syna;  rozdział  39  tekstu 
pierwotnego  rozłożono  tu  na  dwa  osobne  rozdziały,  przez 
co  zmienia  się  numeracya  rozdziałów  końcowych,  które 
nie  wszystkie  tu  są  zachowane,  ponieważ  tekst  rozdziału 
48  przerywa  się  na  słowach:  wody  też  inne,  płynąc  tam 
i  sam  po  świecie  słodkie...;  wreszcie  na  początku  dodano 
Przemowę,  której  brak  w  innych  wyżej  wymienionych 
rękopisach  a  nadto  są  też  i  inne  dodatki  w  rozdziałach: 
2,  3,  7,  17,  19,  23,  24,  26  i  42,  oraz  w  paru  miejscach 
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sam  układ  tekstu  jest  nieco  zmieniony.  Tak  więc  tekst 
P  jest  nieco  rozszerzony  przez  późniejsze  dopiski  i  tern 
tylko  się  rożni  od  tekstów,  które  starszą  redakcyę  za- 
chowały. 

Pisownia  ściśle  rozróżnia  obie  samogłoski  nosowe: 
dzisiejsze  ą  wyraża  się  przez  «,  o,  lub  am  np.  szam=są, 
tak  samo  ę  przez  e,  ę,  en  zwłaszcza  przed  d,  t  np.  bende, 
bendziem,  okrenty,  najczęściej  jednakże  w  piśmie  nie 
rozróżnia  się  ę  od  e;  l  oznacza  się  najczęściej  przed  sa- 
mogłoską przez  li  np.  vielie,  polie,  Carolia,  ale  także 
i  przez  l:  Konstantynopola  i  t.  p.  nowsze  formy:  miedzy 
nimi  przepisywacz  poprawił  dwukrotnie  na  miedzy  imi 
a  wielbrądow  na  wielbłądów. 

9.  A  W  najbliższym  związku  z  rękopisem  poprze- 
dnim stoi  rękopis,  pochodzący  ze  zbiorów  Józefa  Ru- 
sieckiego z  Trojanki,  przechowywany  jako  depozyt 
w  Archiwum  miejskiem  w  Krakowie,  pisany  na  papie- 
rze w  pierwszej  połowie  w.  XVII,  folio;  liczy  str.  144. 
Zawiera  się  w  nim:  str.  1 — 138  „Kroynika  Jurecka  na- 
pisana przez  Michała  Constantinowica  z  Ostrowice  Raca 
Jednego,  który  był  wzięt  do  Turek  między  Janczary,  kto- 
rey  dostał  urodzony  Mikołay  Brzeski  1KM  Secretarz 
y  Dworzanin,  gdy  Posłem  był  anno  1566.  Także  y  Wo- 
łoskiej Fragmentumu.  Choć  kronika  Wołoska,  prawie 
identyczna  z  tekstem  zapisanym  w  P;  następuje  po  „Kro- 
nice" Janczara,  ta  ostatnia  mimo  to  także  jak  w  P  nie 
ma  końca  gdyż  po  zagłówku  do  rozdz.  47  umieszczono 
tu  nowe  rzeczy:  str.  110 — 112  Jako  Sułtan  Selim  wstą- 
pił na  państwo  po  Baj  zecie  ojcu  swym  i  jako  długo  pa- 
nowała str.  112 — 117  Spisanie  wojska  Cesarza  Tureckiego 
Sołtana  Solimana,   który   ujachał  z   Konstantynopola   do 


Węgier  roku  1566  w  Poniedziałek  dnia  XXIX  kwietnia; 
str.  117  —  120  notatki  o  Mikołaju  Brzeskim;  str.  120 — 
122  Artykuły  krótkie  ale  potrzebne  zaczęcia  wojennego;  da- 
lej dopiero  następuje  str.  122 — 138  Spisanie  Kroniki 
o  ziemi  Wołoskiej,  także  i  o  Hospodarach  jej,  jako  na- 
pirwej  Wołochowie  przyszli  do  ziemię  Wołoskiej  i  który 
napierwszy  Hospodar  albo  Wojewoda  ich  był  od  roku 
pierwszego  stworzenia  świata  68624  (!)  od  narodzenia  Bo- 
żego 1352  w  roku  1566  28  die  mensis  Octobris  w  Jaśiech, 
wreszcie  str.  139 — 143  Spisek  szturmu  Tureckiego  pod 
Segietem  w  roku  1566  dnia  25  Lipca.  W  r.  1686  na 
ostatnich  dwu  stronicach  (143  i  144)  zrobiono  kilka 
notatek,  gdzie  wspomniano  o  Pani  Lwowskiej  i  o  obru- 
sach radzieckich,  co  by  wskazywało,  że  wtedy  rękopis 
ten  mógł  być  własnością  burmistrza  miasta  Lwowa. 

Zagłówek  Kroniki  Wołoskiej  wskazuje,  że  odpis 
Kroniki  tej,  jak  również  i  „Kroniki  Tureckiej"  Janczara 
sporządzony  został  za  sprawą  Mikołaja  Brzeskiego  w  r. 
1566  w  Jasach  z  pierwowzoru  niewątpliwie  polskiego, 
opierającego  się  na  redakcyi  pierwotnej,  którą  jeszcze 
w  Polsce  dopełniono  szczegółami  nowemi  a  tu  może 
jeszcze  niektóre  inne  dodano.  Na  ogół  rękopis  A 
w  tekście  „Kroniki  Tureckiej"  ma  te  same  dodatki, 
co  i  P  a  nadto  znajdujemy  w  nim  jeszcze  inne  dopeł- 
nienia w  rozdziale  36  (mowa  cesarza  Machometa  o  Skan- 
derbeczku)  na  str.  77 — 80  i  osobny  rozdział  41  O  spra- 
wie i  o  szykowaniu  ku  boju  a  walnej  bitwie  wojska  Tu- 
reckiego i  lidżba,  jego  i  porada  Krześcianom  przeciw  tej 
pogańskiej  mocy,  właściwie  inna  redakcya  odpowiednie- 
go rozdziału  „Kroniki"  który  też  tu  powtórnie  w  pier- 
wotnej  redakcyi  podano. 
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Poza  tern  tekst  A  różni  się  od  P  tern  tyłko.  że 
w  nim  w  inny  nieco  sposób  zmodernizowano  język  pier- 
wotnej redakcyi:  modernizacya  tutaj  jest  bardziej  umiar- 
kowana, zachowane  są  bowiem  często  formy  starsze 
niż  w  P,  a  niektórych  przepisywacz  już  nie  rozumiał 
i  błędnie  je  przeinaczył  np.  napisał:  przyjął,  przyjęli 
zam.  przyjął,  przyjęli  gdy  w  P  czytamy :  przyjechał, 
przyjechali.  Pisarz  lubił  stawiać  znaki  dla  samogłosek 
nosowych  w  miejscach  niewłaściwych,  przeto  znajduje- 
my tu:  osądził  zam.  osadził,  ziemie  zam.  ziemie  i  t.  p. 
często;  nie  ustrzegł  się  też  innych  myłek,  opuszczał  wy- 
razy, części  zdań  i  całe  zdania,  lub  je  przestawiał  z  za- 
tratą sensu.  Wiadomość  o  tym  rękopisie  zawdzięczam 
p.  Drowi  Kazimierzowi  Kaczmarczykowi. 

10.  L  Tekst  czeski  wydrukowany  p.  t.  Hystorya  neb 
Kronyka  Turecka  od  Michała  Konstantina  z  Ostrowicze 
Raca  neb  Bosnaka,  nekdy  od  Turkuw  zagateho,  a  mezi 
Jencare  daneho,  werne  a  prawe  sepsdna.  Iłem  tazeny  pro- 
ti  Turku,  a  na  konci  take  pridane  gsau  nekteró  weci 
z  knih  o  sławnych  cinech  Skanderbergka,  knizete  Epirot- 
skiho.  Od  Alex.  Augezdskeho,  impressora  w  gedno  sebrd- 
nd  a  na  mnoha  mistech  z  strany  czesstiny  sprawena. 
W  Litomyssli  1565.  Drugie  wydanie  wyszło  w  r.  1581. 
Z  tytułu  widać,  że  są  tu  trzy  rzeczy:  „Kronika"  Kon- 
stantego z  Ostro  wicy,  błędnie  tu  jak  w  P  i  A  nazwa- 
nego Michałem;  wyprawa  przeciw  Turkom,  i  historya 
Skanderbeka.  Rzecz  drugą  niesłusznie  wydawca  uznał 
za  dzieło  Konstantego,  jest  to  bowiem  rzecz  jakiegoś 
innego  autora,  pierwotnie  ogłoszona  drukiem  przez  Mi- 
kulasza  Klaudyana  w  Mladej  Boleslawi  r  1518.  Nato- 
miast   historyi    o    Skanderbeku    wydawca   Konstantemu 
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nie  przypisuje,  i  dlatego  tylko  ją  tu  dodał,  źe  o  tym 
księciu  Albańskim  jest  mowa  w  „Kronice"  Janczara. 
Ponieważ  przedmowę  oznaczono  w  tern  wydaniu  „Kro- 
niki" jako  osobny  rozdział,  przeto  liczba  rozdziałów  wy- 
nosi tu  50.  Tekst  ten  czeski  najbardziej  się  zbliża  do 
tekstu  P  i  A,  ponieważ  wspólne  tym  dwom  tekstom  do- 
datki do  redakcyi  pierwotnej  i  tutaj  się  powtarzają. 
Jednak  na  tekście  czeskim  znać  rękę  wydawcy,  który 
porobił  tu  pewne  zmiany:  jedne  miejsca  usunął,  inne 
dodał.  Z  pierwotnego  tekstu  „Kroniki"  usunął  miano- 
wicie ustęp  z  rozdziału  16,  zawierający  pochwały  dla 
króla  Polskiego  Olbrachta,  zachowany  we  wszystkich 
rękopisach  polskich,  nawet  w  tłumaczonym  z  czeskiego 
C  i  również  znajdujący  się  w  M.  Natomiast  dodał  w  roz- 
dziale 21  szczegółowe  opowiadanie  o  zawarciu  przymie- 
rza przez  Amurata  i  Władysława  w  r.  1443,  przyczem 
wystąpił  z  oskarżeniem  przeciwko  papieżowi,  że  ten 
z  powodu  osobistej  urazy  zwolnił  króla  Polskiego 
od  przysięgi,  wskutek  czego  nastąpiła  klęska  Warneń- 
ska,  której  opis  także  tu  znajdujemy,  jakkolwiek  po- 
wtórne o  niej  opowiadanie  zachowano  też  we  właściwem 
miejscu  „Kroniki".  Nietylko  brak  tych  szczegółów  we 
wszystkich  innych  tekstach  „Pamiętników"  Janczara, 
ale  i  fakt  powtarzania  się  jednej  i  tej  samej  rzeczy 
w  dwu  miejscach,  czego  nigdy  Konstanty  nie  robił,  do- 
wodzi, źe  miejsce  to  nie  wyszło  z  pod  jego  pióra.  Inny 
większy  dodatek,  poświęcony  Skanderbekowi,  znajdujemy 
w  rozdziale  33;  wreszcie  zamiast  modlitwy  chrześciań- 
skiej,  kończącej  rozdział  4  „Kroniki",  Aujezdsky  na 
końcu  rozdziału  6,  odpowiadającego  rozdziałowi  5  „Kro- 
niki", dał  modlitwę  turecką  pod  zagłówkiem    Ojczenasz 
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turecki.  Mimo  zgodności  z  polskiemi  tekstami  P  i  A  pod 
względem  treści,  tekst  L  pod  względem  językowym 
w  zakresie  pierwotnej  osnowy  „Kroniki"  prawie  zupełnie 
zgadza  się  z  tekstem  M,  podobnie  jak  teksty  polskie 
P  i  A  są  zgodne  z  tekstami  Z  i  K.  Można  to  tylko 
w  ten  sposób  wytłumaczyć,  że  albo  przerabiacz  polski 
tekstu  „Kroniki",  przepisując  ją,  dodawał  ustępy  nowe, 
tłumacząc  je  z  czeskiego,  albo  też  odwrotnie,  Aujezdsky 
w  ten  sam  sposób  dopełniał  dawny  tekst  czeski  prze- 
kładami, czerpanemi  z  rozszerzonego  tekstu  polskiego. 
Dane  językowe,  które  przytaczamy  niżej,  popierają  to 
drugie  przypuszczenie. 

11.  N  Rękopis  ces.  biblioteki  petersburskiej,  sygn. 
Pols.  F,  IV,  100,  papierowy  305  mm.  na  193  mm.  li- 
czący 136  kart,  pisany  w  pierwszej  połowie  w.  XVII, 
zawiera:  k.  1 — 35  v  Opis  polityczno-staty styczny  pań- 
stwa Tureckiego  z  czasów  sułtana  Achmeda  I  (1603 — 
1617),  którego  autorem  jest  Aini  Ali,  sekretarz  Dywanu 
(por.  Korzeniowski,  Archiwum  do  dziejów  literatury  XI, 
221,  gdzie  podano  więcej  szczegółów  o  tym  zabytku); 
k.  36 — 54  Opis  wojska,  floty  i  uzbrojeń  tureckich  przez 
tegoż  autora  (por.  Korzeniowski,  tamże);  k.  54  v — 126  v 
Przeróbka  „Kroniki  Tureckiej"  Janczara  bez  osobnego 
zagłówka  i  bez  wspomnienia  jej  autora,  który  dalej 
w  przypiskach  jako  Rat  (zam.  Rac)  jest  wspominany. 
Po  wielu  rozdziałach  „Kroniki"  następują  obszerne  przy- 
piski,  dodane  przez  kogoś,  kto  był  tajnym  agentem  po- 
litycznym polskim  w  Turcyi;  k.  127 — 129  v  Przetłu- 
maczenie Regestru  Skarbowego  podanego  Sułtan  Machme- 
dowi  Trzeciemu,  którego  Authentyk  y  teraz  w  reku  moich 
(Machomet    III  panował  r.   1595—1603);  k.  131—131  v 
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Przemiana  monety  tureckiej  na  polską;  k.  134 — 134  v 
tytuł  cesarza  Tureckiego;  k.  136  Rescriptum  Litterarum 
super  donałionem  Terrae  Septentrionalis  Genti  Sclavonisy 
Bohemis,  per  Alexandrum  Magnum  in  Thesauro  Regni 
Bohemiae  repertum. 

W  przypiskach  do  „Kroniki  Tureckiej"  wymie- 
niono kilka  dat,  według  których  można  określić  czas 
powstania  tej  redakcyi  (nie  odpisu,  który  jest  późniejszy): 
na  k.  59  czytamy:  Wojewoda  Ruski  Lubomirski  gromił 
Tatary  pod  Hospodarskim  Uściem  i  Isłan  Giereja  Sułtana 
więźniem  dostał  w  roku  1629,  który  i  teraz  chowan\  na 
k.  82:  Po  zginieniu  Giecego  pod  Sebirowem  znowu  Betleem 
Gabora  nań  wypchnęli,  który  oto  i  teraz  panem  Siedmio- 
grodzkim. Ponieważ  Gabor  Betlen  zmarł  w  r.  1629,  przeto 
również  około  tegoż  roku  powstała  ta  redakcya  „Kro- 
niki* Janczara.  Tekst  jej  nie  jest  ani  kopią,  ani  wypi- 
sami z  redakcyi  pierwotnej  lecz  raczej  streszczeniem 
i  miejscami  przeróbką,  gdzie  niektóre  szczegóły  do- 
dano (np.  skargi  panów  przed  Tamerlanem  na  ucisk  ze 
strony  Bajazeta,  zamknięcie  tego  sułtana  do  klatki),  inne 
wyrzucono  (otrucie  się  Bajazeta  i  t.  d.),  a  inne  wreszcie 
zmieniono  (w  rozdz.  14  miejsca  dotyczące  papieża).  Ró- 
wnież słowa  wstępne,  których  brak  we  wszystkich  innych 
rękopisach,  wskazują,  że  przeróbka  ta  opiera  się  na  ja- 
kiejś nieznanej  nam  starszej  redakcyi  „Kroniki".  Pisarz 
nieraz  mieszał  formy  językowe  np.  pomordowanymi  i  ob- 
ciąźonemi  (p.  str.  300  niniejszego  wydania),  sprawniejsi 
i  ćwiczeńszy  (tamże),  najbarziej  i  napilniej  (str.  307) 
i  t.  p. 

Odpis  N  nie  objął  całej  tej  nowej  redakcyi,  lecz. 
ograniczył  się  do  rozdziałów,  mających    ściśle   treść    hi- 
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storyczną  i  polityczną,  pominięto  więc  w  nim  początkowe 
rozdziały  „ Kroniki ",  mówiące  o  religijnych  wierzeniach 
Turków.  Ze  jednak  i  te  znajdowały  się  w  przeróbce 
owego  nieznanego  agenta  politycznego,  który  i  do  nich 
swe  uwagi  dodawał,  tego  dowodem  jest  rękopis 

12.  J  Biblioteki  Jagiellońskiej  Nr.  108,  w  którym 
między  „Miscellaneami"  z  w.  XVII  (por.  Katalog  Wi- 
słockiego)  na  str.  300 — 304  znajdują  się  wypisy  z  „Kro- 
niki Tureckiej w :  Opisanie  tureckich  spraw  przez  Constan- 
tego  Michała  (!)  Gonstantinowicza  z  Ostrowice  Raca,  który 
był  u  Turków  na  on  czas.  Są  tu  tylko  dwa  rozdziały: 
pierwszy  O  początku  pogan  i  familiej  Ottomahskiej  jako 
i  sami  Turcy  twierdza  (rozdział  9  redakcyi  pierwotnej) 
oraz  drugi  O  Machomecie  i  Mim  szwagrze  jego  z  dodat- 
kiem o  dzieciństwie  Machometa  proroka,  gdzie  jego 
autor  mówi  o  własnych  spostrzeżeniach  w  Konstantyno- 
polu. Ponieważ  ów  dodatek  ma  ten  sam  charakter,  co 
i  dodatki  w  N,  sądzić  przeto  należy,  że  przez  tęż  samą 
osobę  był  pisany.  Nadto  i  owe  słowa  wstępne  tekstu  N 
tutaj  również  się  powtarzają,  co  jest  niewątpliwym  do- 
wodem blizkiego  pokrewieństwa  J  i  N. 

13.  D  Jest  wreszcie  jeszcze  jeden  rękopis,  niewia- 
domo gdzie  obecnie  się  znajdujący,  o  którym  wiemy 
tylko,  że  był  niegdyś  w  bibliotece  Dereczyńskiej  ks.  Sa- 
piehów, a  ciekawy  przez  to,  że  cyrylicą  pisany.  Mówi 
o  nim  Mikołaj  Malinowski  we  wstępie  do  książki:  Sta- 
nisława Łaskiego,  wojewody  sieradzkiego,  prace  nau- 
kowe i  dyplomatyczne,  wydanej  przez  Adama  Zawadz- 
kiego w  Wilnie  w  r.  1864.  Tu  na  str  CLVII  czytamy: 
„Ze  powyższy  Pamiętnik  (Janczara)  według  domysłu  uczo- 
nego Juliana  Bartoszewicza  musiał  być  pisany  po  serbsku, 
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dowodzi  tego  rękopism  kirylicą  pisany,  który  w  bi- 
bliotece dereczyńskiej  książąt  Sapiehów  przed  rokiem 
1831  oglądał  Jan  Zakrzewski,  nauczyciel  gimnazyum 
wileńskiego  i  znaczny  wypis  z  niego  uczynił,  który 
w  ręku  miałem  i  przekonać  się  mogłem  o  rzeczywisto- 
ści twierdzeń  przepisywacza".  Ani  samego  rękopisu  ani 
kopii  odnaleźć  nie  było  można,  to  też  twierdzenia  Mali- 
nowskiego o  serbskim  oryginale  „Kroniki"  ani  poprzeć 
ani  obalić  niepodobna  przez  fakt  istnienia  odpisu  cyry- 
lickiego.  Ten  bowiem  mógł  być  i  prawdopodobnie  był 
tylko  tłumaczeniem  z  języka  polskiego  na  ruski.  Wię- 
kszość rękopisów  polskich  pochodzi  z  prowincyj  wscho- 
dnich, gdzie  więcej  niż  np.  w  Wielkopolsce  interesować 
się  musiano  Turcyą,  jako  najbliższym  sąsiadem.  Przy- 
puszczenie więc  o  tłumaczeniu  na  język  ruski  wydaje 
się  zupełnie  usprawiedliwionem. 

Na  podstawie  rozpatrzonego  stosunku  wzajemnego 
tekstów  polskich  i  czeskich  można  ułożyć  następujący 
schemat  filiacyi  rękopisów: 

X  redakcya  pierwotna  polska 
X1  kopia  polska  X2  przekład  czeski 


K         W  MC  przekład  polski 


PAS  redakcya  rozszerzona  — ►    L 


N  J  nowa  przeróbka 


D  przypuszczalny  przekład  ruski. 


W    tablicy    z    filiacyą     rękopisów    na    pierwszym 
miejscu  postawiliśmy  pierwotną  redakcyę  polską  wbrew 
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mniemaniom  niektórych  dotychczasowych  badaczów  np. 
Maciejowskiego.  Bartoszewicza.  Trębiekiego,  twierdzących, 
że  Konstanty  z  Ostrowicy  napisał  „Kronikę"  pierwotnie 
po  serbsku,  lub  może,  jak  to  Trębicki  przypuszczał,  po 
grecku.  Robiono  też  przypuszczenia,  że  tekst  polski 
przełożony  został  z  języka  czeskiego. 

Ostatnie  to  mniemanie  obalił  wspomniany  wyżej 
Jireczek,  który  w  tekście  czeskim,  mianowicie  w  L  wy- 
kazał liczne  rażące  polonizmy.  Otóż  przedewszystkiem 
stwierdzić  trzeba,  że  polonizmy  te  znajdujemy  zarówno 
w  głównej  osnowie  „  Kroniki u,  którą  za  redakcyę  pier- 
wotną uznaó  należy,  jako  też  i  w  tych  częściach,  które 
później  dodano  i  które  są  też  umieszczone  w  polskich  tekstach 
P  i  A.  Wszystkie  polonizmy  głównego  zrębu  „Kroniki" 
znajdują  się  zarówno  w  M,  jak  i  w  L,  co  dowodzi,  że 
i  tekst  zawarty  w  M  został  przełożony  z  języka  polskie- 
go. Ponieważ  zaś  M  i  L  we  wspólnych  częściach  „Kro- 
niki" są  prawie  identyczne,  więc  znowu  z  tego  wypły- 
wa, że  L  jest  nie  nowym  przekładem  z  polskiego,  lecz. 
kopią  z  M,  dopełnioną  nowem  tłumaczeniem  miejsc,  któ- 
re tłumacz  zapożyczył  z  redakcyi  polskiej  rozszerzonej 
a  zachowanej  w  P  i  A.  Polonizmy  wspólne  M  i  L  po- 
daliśmy wyżej  przy  omawianiu  tekstu  M;  wszystkie  one 
zostały  więc  i  w  L  zachowane,  jakkolwiek  Aujezdsky 
pisze,  że  w  wielu  miejscach  czeszczyznę  poprawił.  Podo- 
bne też  polonizmy  spostrzegamy  i  w  ustępach,  tylko 
w  L  się  znajdujących,  a  zawartych  również  w  P  i  A: 
w  dodatkach  do  rozdz.  2  „Kroniki":  bałwochwalcę,  na 
ten  czas  (zam.  czesk.  mezi  Hm),  a  także  w  innych  miej- 
sch  powtarza  się  tu  forma:  grecki  zam.  fecky. 

W  żadnym  języku  niesłowiańskim    „Kronika"  na- 
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pisana  być  nie  mogła,  ponieważ  w  niej  trafiają  się  ser- 
bizmy  nie  tylko  w  brzmieniu  imion  własnych  np.  Dracz 
(nazwa  serbska  dawnego  miasta  Dyrrachium,  nieznana 
w  Zachodniej  Europie)  lub  w  rp.  Z  imiona:  Miał,  Usmi- 
asan  (w  jęz.  serbskim  eh  wymawia  się  bardzo  słabo  albo 
się  wcale  nie  wymawia);  to  mogłoby  być  również  w  tek- 
ście greckim,  łacińskim  lub  niemieckim,  ale  serbizmy 
w  zakresie  wyrazów  pospolitych  mogły  się  wkraść  do 
tekstu  polskiego  albo  bezpośrednio  z  powodu  zawodnej 
niekiedy  znajomości  języka  polskiego  u  autora  Serba, 
albo  też  z  tekstu  serbskiego  Oprócz  innych,  bardziej 
wątpliwych,  do  serbizmów  zaliczyć  trzeba  wyraz  gon 
(rozdz.  26)  mało  znany  w  polszczyźnie;  w  języku 
serbskim  znaczy  on:  odległość,  którą  za  jednym  razem 
może  przebiedz  koń  lub  wół;  dalej  przepisy  wacze  polscy 
niebardzo  umieli  radzić  sobie  z  wyrazem  który  pisali: 
Z  kleszczoncy,  K  ikleśnięcy,  P  klesznicy,  A  kleśnicy,  wy- 
wodzi się  on  z  serbskiego:  kleśtrenci  —  „rzezańcy",  od 
słowa:  klestriti  —  „kastrować".  Zapewne  też  przepisy- 
wacze  pobłądzili  w  opowiadaniu,  że  podczas  pogoni  Tur- 
ków za  królem  Bosieńskim  jakiś  drab,  zbiegłszy  z  zamku, 
dla  kołacza  powiedział  im  o  bytności  na  tymże  zamku 
króla  (C  rozdz.  34,  w  innych  rp.  wyraz  ten  źle  napi- 
sany: Z  zakoliarsz,  K  zakolach,  P  i  A  opuszczają  to  zu- 
pełnie); być  może  iż  autor  użył  tu  wyrażenia,  używa- 
nego dotychczas  w  Serbii:  zla  koląca!  =  „na  nieszczę- 
ście". Charakterystycznem  jest  jeszcze  jedno  miejsce: 
w  opisie  spuszczania  statków  na  wodę  pod  Konstanty- 
nopolem (rozdz.  26),  czytamy,  że  do  każdej  łodzi  przy- 
prawiono coś,  co  nasze  rękopisy  różnie  nazywają:  Z  ża- 
gle,  K    klej,    P   igły,    A    wałki,  C   wyraz   ten    opuszcza, 
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i  niewiadomo  by  było,  co  pod  tym  wyrazem  rozumieć, 
gdyby  nie  teksty  czeskie,  które  go  podają  w  formie 
właściwej:  liki/;  jest  to  wyraz  serbski:  %=„łoże",  ro- 
dzaj ligarów. 

To  zdaj  o  się  dostatecznie  stwierdzać,  źe  oryginał 
„Kroniki"  mógł  być  napisany  tylko  albo  po  serbsku, 
albo  po  polsku.  Po  serbsku  napisać  go  mógł  Konstanty 
dla  swoich  rodaków  albo  dla  ludzi,  język  ten  posiada- 
jących; jeżeli  zaś  go  pisał  w  Polsce,  dla  Polaków,  to 
chyba  musiał  się  postarać  o  napisanie  go  w  języku  dla 
nich  zrozumiałym.  Chodzi  więc  teraz  o  to  1)  czy  Kon- 
stanty mógł  umieć  po  polsku  i  2)  kiedy  i  dla  kogo  swą 
„Kronikę"  napisał. 

O  żywocie  autora  dowiadujemy  się  tylko  z  jego 
słów  własnych.  Imię  miał  Konstanty,  był  synem  Michała 
i  wnukiem  Konstantego,  urodził  się  ok.  r.  1435  w  Ostro- 
wicy,  na  dzisiejszych  mapach  oznaczonej,  jako  miasto, 
leżące  w  prowincyi  tureckiej,  Starej  Serbii,  na  południo- 
wschód  od  Kosowego  pola,  na  wschodnich  stokach  Kara- 
dagu,  czyli  Czarnej -góry.  Był  więc  z  pochodzenia  Serbem, 
czyli  jak  wówczas  Serbów  naz3^wano,  Racem.  W  r.  1455 
Turcy  zdobyli  położoną  na  północ  od  Ostro wicy  w  tejże 
Starej  Serbii  twierdzę,  Nowe  Brdo,  wzięli  do  niewoli 
Konstantego  wraz  z  dwoma  jego  braćmi,  posłali  go  do 
Anatolii  na  ćwiczenia  wojskowe  i  niebawem  kazali  mu 
służyć  w  gwardyi  sułtańskiej,  Janczarami  zwanej.  Będąc 
janczarem,  Konstanty  brał  udział  w  walkach,  toczonych 
w  Europie  i  w  Azyi,  aż  po  zdobyciu  przez  Turków 
Bośni  mianowano  go  dowódcą  małego  zameczku,  zwa- 
nego Zweczaj,  który  zaraz  potem  w  r.  1463  zdobył  Ma- 
ciej Korwin,  król  Węgierski.  Konstanty  po  ośmioletniej 
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służbie  w  szeregach  tureckich  dostał   się  tym  sposobem 
do  chrześcijan. 

Dalszych  jego  losów  tylko  w  części  domyślać  się 
można  również  na  podstawie  wskazówek  ubocznych, 
jakie  w  jego  „Kronice"  znajdujemy.  Niewątpliwie  razem 
z  innymi  oficerami  i  żołnierzami  tureckimi,  których,  jak 
sam  pisze,  król  Maciej  przy  sobie  zatrzymał,  wszedł  na 
czas  pewien  do  służby  węgierskiej.  Będąc  janczarem, 
Konstanty  pozostał  gorliwym  chrześcijaninem  i  gorącym 
patryotą,  a  że  przytem  był  człowiem  niezwykle  bystrym 
i  zdolnym,  wiele  się  w  Turcyi  ciekawych  rzeczy  na- 
patrzył, wiele  się  nauczył,  przeto  powziął  myśl,  aby  do- 
świadczenie swoje  zużytkować,  agitując  krucyatę  prze- 
ciw Turkom.  Domyślać  się  trzeba,  że  początkowo,  zna- 
lazłszy się  w  otoczeniu  króla,  starał  się  albo  wprost; 
albo  przez  pośrednictwo  osób,  bardziej  do  tronu  zbliżo- 
nych, wpływać  na  Macieja  Korwina,  by  organizował 
wojnę  krzyżową.  Zamiast  tego  jednak  król  wypowiedział 
wojnę  Czechom  i  wkroczył  do  ich  kraju.  Konstanty  za 
to  niezmiernie  był  rozżalony  na  Macieja,  i  wcale  tego 
nie  ukrywa,  pisząc  o  nim;  zawód  ten  zraził  go  do  Wę- 
grów, o  których  odzywa  się  zawsze  z  wielką  niechęcią, 
i  według  wszelkiego  prawdopodobieństwa  kraj  ich  na 
zawsze  opuścił.  Do  ojczyzny  udać  się  nie  mógł,  ta  bo- 
wiem była  pod  panowaniem  Turcyi,  do  Czech,  zajętych 
wojną  i  walkami  wewnętrznemi  z  powodu  sporów  wy- 
znaniowych, udawać  się  nie  miał  po  co,  najprawdopodo- 
bniej więc  przeniósł  się  do  Polski  i  tu  musiał  pozostać 
do  końca  życia,  łudząc  się,  źe  celu  swoich  starań  tu  do- 
pnie. O  Olbrachcie  odzywa  się  z  najwyźszem  uznaniem, 
bo  oczekiwał,    że  on  urzeczywistni   jego   marzenie.    Ale 
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wyprawa  bukowińska  skończyła  się  klęską,  oczywistein 
więc  było,  że  sama  Polska  zwyciężyć  Turcyi  potężnej 
nie  zdoła.  Niektóre  miejsca  w  „Kronice"  wskazują,  jakby 
Konstanty  bawił  przez  czas  pewien  na  dworze  cesarza 
Rzymskiego;  w  zagłówku  rękopisu  M  powiedziano,  że 
naszego  Janczara  zwano  na  dworze  króla  Francuskiego 
Karolem.  Mogło  to  się  zdarzyć  tylko  za  cesarza  Maksy- 
miliana I  (1493  -1519)  i  króla  Karola  VIII  (1483—1498), 
o  tych  dwu  tylko  można  było  przypuszczać,  że  są  zdolni 
do  podjęcia  krucyaty.  Zresztą  możnaby  sądzić,  że  w  rp. 
M  obok  błędu:  yzakern  zam.  yazykem  zrobiono  też  inny, 
i  że  należy  tam  czytać:  Tez  rzeczeny  (t.  j.  tak  samo  na- 
zywany ketają  zweczajskim)  na  dworze  krale  ffranczkeho 
karla. 

Nie  sądzimy,  by  Konstanty  parokrotnie  wyprawiał 
się  na  zachód,  jeżeli  zaś  za  jednym  wyjazdem  był  u  obu 
tych  monarchów,  mogło  to  się  stać  tylko  między  r. 
1493  a  1498,  więc  albo  bezpośrednio  przed  wyprawą 
bukowińską,  albo  też  zaraz  po  niej.  Może  sam  król 
Olbracht  w  owej  chwili  zapragnął  zużytkować  usługi 
starego  już  wtedy  weterana  tureckiego,  i  wysłał  go  na 
dwory  europejskie,  jeżeli  nie  jako  posła  od  siebie,  to 
choćby  jako  niezmordowanego  agitatora.  Podróż  na  nic 
się  nie  zdała;  o  cesarzu  Konstanty  się  wyraża,  że  tylko 
goduje  ze  swem  rycerstwem,  ale  o  krucyacie  nie  myśli 
o  królu  Francuskim  nie  wspomina  ani  słowa.  Wtedy 
zawiedziony  w  swych  nadziejach,  zapragnął  zostawić  dla 
przyszłych  pokoleń  trwałą  po  sobie  pamiątkę  i  zabrał 
się  do  pisania  „Kroniki  Tureckiej". 

Jeżeli  istotnie  takiemi  były  losy  Konstantego,  jak 
się   ich    domyślamy,    w   takim    razie    przed    napisaniem 
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„Kroniki"  bawił  on  Polsce  przez  lat  25  do  30,  mógł 
więc  biegle  nauczyć  się  po  polsku,  a  przeto  i  w  tym 
języku  dzieło  swe  ułożyć.  „Kronika"  nie  była  pisana 
latami;  owszem  wszystko  wskazuje  na  to,  że  autor  na- 
przód obmyślił  jej  plan  i  wykonał  go  odrazu,  Po  wstę- 
pnej przemowie  opisuje  on  w  pierwszych  8  rozdziałach 
religijne  i  moralne  poglądy  Turków;  w  rozdziałach  9 
do  24  wykłada  historyę  Turcyi  do  wstąpienia  na  tron 
w  r.  1451  sułtana  Machometa  II,  wprowadzając  do  tej 
części  także  wiadomości  z  dziejów  Serbii.  Rozdziały  25 
do  35  są  rodzajem  pamiętnika,  gdyż  w  nich  Konstanty 
opowiada  wypadki  historyczne,  w  których  brał  udział 
osobiście,  poczem  rozdziały  36  i  37  stanowią  zaokrą- 
glenie opowieści  o  dziejach  tureckich  z  lat  ostatnich  do 
czasu  wstąpienia  na  tron  Bajazeta  II  (r.  1481),  o  czem 
już  autor  mógł  wiedzieć  tylko  ze  słyszenia.  W  rozdzia- 
łach 38  do  48  zawiera  się  opis  państwowej  i  zwłaszcza 
wojskowej  organizacyi  Turcyi  z  ogólnym  poglądem  na 
niebezpieczeństwo  szybkiego  wzrostu  jej  potęgi.  Ostatni 
rozdział  jest  wezwaniem,  skierowanem  do  dwu  braci: 
Władysława  Węgierskiego  i  Olbrachta  Polskiego,  by 
gotowali  się  do  wojny  z  Turkiem. 

Imię  Olbrachta  i  wspomnienie  znamienitej  szkody, 
jaką  niedawno  wziął  w  ludziach,  co  tylko  do  klęski  bu- 
kowińskiej może  się  odnosić,  dowodzą,  że  „Kronika"  na- 
pisana została  między  r.  1496  a  1501,  niewątpliwie 
w  Polsce  i  dla  Polaków.  Jeżeli  więc  wszystkie  poprze- 
dnie przesłanki  zbierzemy  razem,  jedynym  prawdopo- 
dobnym wnioskiem  może  być  ten  tylko,  że  ją  Kon- 
stanty napisał  odrazu  po  polsku.  Że  zaś  był  Serbem 
z  pochodzenia,  nic  przeto  dziwnego,    że  w  tym  polskim 
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tekście  znalazły  się  też  i  wyrazy  serbskie,  zwłaszcza 
oznaczające  takie  specyalne  przedmioty,  jak  ligary  do 
spuszczania  staków,  lub  taki  nieznany  w  Polsce  rodzaj 
niewolników,  jak  eunuchowie. 

Trębicki  na  podstawie  zewnętrznych  cech  ręko- 
pisu Z  przypuszczał,  że  „Kronika"  była  napisana  po 
grecku  lub  po  serbsku,  a  cechy  te  są  następująee:  1)  nie- 
które w  niej  wyrazy  napisano  literami  greckiemi,  2)  na 
końcu  dodano:  la  Kroynika  pyszana  naprzód  litera  Ru- 
ska, 3)  rok  napisania  „ Kroniki"  oznaczono  1400  zam. 
1500,  co  można  najłatwiej  wytłumaczyć  błędnem  odczy- 
taniem daty,  oznaczonej  literami  greckiego  alfabetu.  Wy- 
razy napisane  literami  greckiemi,  (które  zachowujemy 
bez  zmiany  w  wydawanym  obecnie  tekście,  (p.  rozdz. 
36  i  nast),  zostały  skopiowane  ze  starszego  rękopisu 
przez  przepisywacza,  ten  bowiem  nie  umiał  po  grecku, 
gdyż  napisawszy  na  końcu  TsXXoa  dodał  na  boku,  może 
2eXXoa;  jeden  z  tych  wyrazów  brzmi:  T^Spei^apaTcojita], 
czyli  według  nowogreckiegu  wymawiania  titriismatowi 
(cesarz  kazał  skarb  swój  obliczyć);  więc  ten  wyraz  ma 
polską  końcówkę  celownika!  Możnaby  więc  przypuścić, 
że  „Kronika"  nie  w  języku  serbskim  lub  greckim,  ale 
tylko  literami,  którego  z  tych  dwu  alfabetów  napisana 
została,  co  nie  byłoby  nic  dziwnego,  bo  Janczar  mógł 
się  nauczyć  mówić  po  polsku,  ale  mógł  nie  umieć  pi- 
sać literami  łacińskiemi;  prawdopodobniej  jednak  przy- 
puścić, że  tylko  niektóre  wyrazy  oddał  znakami  gre- 
ckiemi lub  słowiańskiemi. 

* 
*  * 

Wobec  niedokładności  wydania  Gałęzowskiego, 
które  żywcem  potem   przedrukował    Pollak,    do   starych 
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dodając  nowe  błędy,  przystępuję  do  nowej  krytycznej 
edycyi  „Kroniki  Tureckiej"  Konstantego  z  Ostrowicy. 
Za  podstawę  obrałem  tekst  Z,  do  którego  dodaję  waryanty 
z  innych  tekstów,  nietylko  polskich  ale  i  czeskich,  zwła- 
szcza te,  które  albo  wypełniają  luki  tekstu  Z,  albo  jego 
lekcye  poprawiają.  Wciągani  więc  tu  waryanty  tekstów 
przedewszystkiem  polskich  niedrukowanych:  K,  P,  A, 
z  czeskich  zaś  M  i  L  oraz  drukowanych  polskich  C 
i  W  przytaczam  te  miejsca,  które  przyczyniają  się  do 
wyjaśnienia  tekstu  zasadniczego,  lub  są  z  innych  wzglę- 
dów ciekawe,  np.  daję  waryanty  imion  własnych  lub 
wyrazów  tureckich,  znajdujących  się  w  tekście  „Kro- 
niki".  Drobne  wyrażenia,  a  nawet  obszerniejsze  ustępy, 
należące  do  pierwotnego  tekstu  „Kroniki",  ale  przez 
przepisywacza  Z  opuszczone,  wprowadzam  na  właściwe 
miejsca  tekstu  w  nawiasach  z  onaczeniem,  z  którego 
rękopisu  je  wziąłem.  W  nawiasy  również  ujmuję:  1) 
dopełnienia  pojedynczych  wyrazów,  opuszczonych  w  Z 
bez  oznaczenia  literą  innych  rękopisów,  ponieważ  albo 
i  w  nich  to  samo  opuszczenie  znajdujemy,  albo  też,  rzecz 
tam  jest  innemi  słowy  opowiedziana;  2)  cyfry  oznacza- 
jące stronice  w  Z.  Odnośniki  służą  do  wykazania  wa- 
ryantów  tekstu  w  innych  rękopisach,  zawsze  stosowną 
cyfrą  oznaczonych.  Omyłek  rękopisu  Z  nie  zaznaczam 
i  nie  poprawiam,  ponieważ  poprawiają  je  zawsze  w  tych 
razach  przytoczone  waryanty  innych  rękopisów. 

W  drugiej  części  umieszczam  próby  tekstów  lub 
dopełnienia  do  tekstu  pierwotnego,  pochodzące  z  wieku 
XVI,  więc:  1)  niewydrukowany  przez  Gałęzowskiego 
koniec  rozdziału  IV  z  rp.  C;  2)  wstępne  słowa  do  tekstu 
W;  3)  wyjątki  z  rozdz.  XVIII  (o  Olbrachcie)  i  XLVII 
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(o  rozmnażaniu  się  Turków)  oraz  cały  rozdział  ostatni 
według  rp.  M;  4)  dodatki  napisane  w  w.  XVI,  według 
tekstu  L,  5)  takież  dodatki  w  P  i  A  i  wreszcie  6)  w  sa- 
mym rp.  A.  Kończy  tę  część  podana  w  całości  7)  prze- 
róbka „Kroniki",  zachowana  w  S. 

Tekst  z  wieku  XVII  z  dwu  względów  zasługiwał 
na  ogłoszenie  go  w  całości  według  j*p.  J  i  N:  przede- 
wszystkiem  jest  on  wolną  przeróbką  „Kroniki",  niepo- 
dobna więc  było  ograniczyć  się  tylko  do  wykazu  wa~ 
ryantów,  a  powtóre,  są  w  nim  obszerne  i  ciekawe 
„Przydatki",  które  w  oderwaniu  od  rozdziałów  odpo- 
wiednich zbyt  wiele  by  straciły;  dlatego  też  przeróbka 
ta  zajmuje  ostatnią,  trzecią  część  naszego  wydania. 
W  druku  mieisca  podane  w  klamrach  należą  do  tekstu 
rękopiśmiennego,  w  nawiasach  zaś  podano  dopełnienia, 
nie  znajdujące  się  w  rękopisie    i    cyfry    kart   rękopisu. 

Tekst  polski  „Kroniki",  jako  zachowany  w  pó- 
źnych odpisach,  ogłoszony  tu  został  w  pisowni  zmoder- 
nizowanej według  zasad,  przyjętych  w  Bibliotece  pisa- 
rzów  Polskich,  przyczem  zachowano  w  niezmienionej 
formie  to  wszystko,  co  odbija  w  sobie  wahania  w  spo- 
sobie wymawiania  wyrazów  tak,  że  niekonsekwencye 
ortograficzno- językowe  spotykają  się  tu  bardzo  często1). 
Podany  na  końcu  słowniczek  wyrazów  tureckich  został 
opracowany  przez  Dra  Tadeusza  Kowalskiego. 


*)  Obszerniejsze  studym  o  tym  zabytku  ogłosiłem  w  Roz- 
prawach wydziału  filologicznego  Akademii  Umiejętności  t.  LI,  str. 
1 —  72  oraz  w  osobnej  odbitce  p.  t.  „Pamiętniki  Janczara  w  Kra- 
kowie 1912. 

Jan  Łoś. 


CZASÓW  POPISANIE 
O  TURECKICH  SPRAWACH. 

PRZEZ 

KONSTANTEGO  SYNA  MICHAŁA 

KONSTANTYNOWICA 

Z  OSTROWICE  RACA, 

JEN  BYŁ  WZIĘT  OD  TURKÓW 

MIEDZY  JANCZARY. 


Biblioteka  pisarzów  polskich. 


(Str.  1)  Poczyna  się  czasów  popisanie  o  Ture- 
ckich sprawach  przez  Konstantego  syna  Mi- 
chała Konstantynowica  z  Ostrowice  Raca  i), 
jen   był  wzięt   od    Turków   miedzy  Janczary. 

PRZEMOWA 

Wszyscy  rodzaje 2)  ludzcy,  którzy  się  sprawują  świę- 
tem chrzstem  3)  błogosławionego  pana  naszego  Jezu  Chry- 
sta,  wierzamy4)a  wyznawamy  jednego  Pana  Boga  stwo- 
rzyciela nieba  i  ziemie,  we  trzech  osobach  Ojca,  Syna 
i  Ducha  świętego,  Trójcą  (!)  jedyną  nierozdzielną,  kró- 
lującą na  wieki  wiekom.  Amen.  A  jako  wierzymy,  tak 
i  świetny  (!)  krzest5)  przymujemy.  We  imię  Ojca  i  Syna 
i  Ducha  świętego.  I  od  Chrysta  naszego  Chrześcijany 
się  zo wiemy  ku  czci  panu  Bogu  naszemu.  A  przetoż  do- 
stojna święta  Trójco,  twej  się  świętej  m(iłoś)ci  modlimy. 
Raczy ż  pomoc  swoim  Chrześcijanom,  a  nawróć 6)  prze- 
klęte pogany.  Amen  7). 


•)  K  Reta.         2)  P  rodzajowie.  8)  PA  święta  wiarą. 

4)  P  wierzymy,  A  wierzemy.         5)  PA  chrzest. 

6)  PA  potęp. 

7)  PAL    po   przemowie   maja   rozdział:    Napierwszy    początek 
Tarkow.  P.  Dodatki. 

1* 
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(2)  ROZDZIAŁ  PIERWSZY. 
O  różności1)  Poganow  i  Alijim  pomocniku  Machometowym. 

Pogani,  którzy  Machometow  zakon  podjęli,  rozmaici 
są:  Argini*),  Persowie,  Turcy,  Tatarze3),  Barbarowie,  Ara- 
bowie i  niektórzy  Murzynowie,  którzy  ogniowych  zna- 
mion na  swych  twarzach  nie  mają,  ci  wszyscy  4)  Mojże- 
szowe Księgi  trzymają,  a  podług  przeklętego  Alkoranu^ 
w  ktorem  Machomet  swój  zakon  napisał,  sprawują  się, 
wierząc  w  jednego  Boga  stworzyciela  nieba  i  ziemie. 
Jedno  święto  wielkie  miewają  (P.  przede  źniwy),  które 
zową  Brunk  Bajram  5),  a  k  niemu  się  poszczą  każdy  mie- 
siąc, na  kożdy  cały  dzień  nic  nie  jedząc  ani  pijąc,  aż 
do  gwiazdy.  Ale  w  nocy  mięso  jedzą,  wodę  piją,  ile 
kroć  kto  chce,  aż  do  dnia.  A  takież  gdy  nastanie  nowy 
miesiąc,  znamienicie  święcą,  trzy  dni  godując.  Ale  wżdy 
wina  nie  piją,  ani  kwasu  żadnego  nie  mają.  Jałmużny 
rozdawają.  Lat  niektórym  niewolnikom  ukracają,  a  za- 
chorzał e  6)  ś wiebodnie  7)  puszczają  ale8)  zwłaszcza  pa- 
nowie wieldzy  9).  Obiady  10)  sprawują ir),  skopy,  kozły, 
wielbłądy  rzężą,  mięso,  chleb,  świece,  pieniądze  prze 
Bog  rozdawaj ąc.  Bądź  Chrześcijanin,  bądź  Poganin,  kto 
przydzie,  każdemu  jałmużnę  dadzą.    Przy    grobiech    po- 

1i  K  różnicy.         2)  K  Agini.         8)  KPA  Tatarzy. 

4)  K  wszytcy. 

5)  K  dninbus  bajram,  PA  banik  barym,  C  bimek  bajron  L  bu- 
nek  bajram,  M  bujuk  bajram. 

6)  K  zachowali,  P  zachowałe,  M  zachowale. 

7)  K  swobodnie.  »)  KPA  a.         »)  KPA  wielcy. 
10)  K  obiaty.          ")   KPA  czynią. 


nocne  J)  pokłony  czynią.  Świece  łojowe  palą.  Kadzidłem 
kadzą  za  dusze  zmarłych  2). 

A  gdym  pytał  Poganow,  przecz  by  łojowe  świece 
palili?  azaby3)  nielepiej  (K  było)  woskowe4)  palić  świece 
przy  grobiech  zmar(3)łych  5)  i  w  kośeielech,  odpowiedzieli, 
iź  dobytek  ma  być  Bogu  ofiarowan  a  nie  muchy.  — 
I  rzekli  ku  mnie:  Jako  się  tobie  zda?  dobrzeli  to  abo6) 
nic?  Odpowiedziałem  im:  Jeśli 7)  Machomet  jedno  dobrze 
postawił 8).  tedyć  i  drugie. 

Drugie  (K  ich)  święto,  które  bywa  w  jesieni,  które 
zową  Kiczyk  Bajram 9)  jakoby  rzekł  Małe  święto.  A  k  temu 
jest  wolny10)  post  Ale  wżdy  tako  święcą  i  jałmużny  da- 
wają,  jako  w  pierwe.  Piątek  w  tydzień  święcą  jako11) 
Żydowie  sobotę,  abo  Chrześcijani  niedzielę,  mówiąc: 
przeto  święcimy,  że  Bog  w  piątek  stworzył  człowieka. 
Obrzezują  się.  Swiniego  mięsa  nie  jedzą.  W  tych  piąci 
członkach  się  z  Żydy  zgadzają,  ale  w  inym  nic.  Po  obrza- 
zaniu  zowią  się  Bubromani 12)  (K  chcąc  się  mieć  lepszemi, 
niż  Chrześcijanie)  albo  Żydowie.  Bubroman  wykłada  się 
wyborni  ludzie  w  wierze.  I  pokładają  sobie  Chrześcijany 
za  błądny  lud  przeto,  iż  wyznawamy  i  chwalemy   świętą 


*)  K  ponocnie,  P  nocują,  A  ponocują. 

2)  K  martwych.       8/  K  azali.         4)  KA  świec  woskowych. 

5)  PA  umarłych.         «)  KPA  albo.         *)  K  jestli. 

8)  KPA  postanowił. 

•)  K  kninbus  bajram,  P  kiezik  bajram,  A  kizyk  bajram, 
C  czaczuk  bajron,  L  kuczuk  bajram,   &1  caczuk  bajram. 

10)  KPA  dobrowolny. 

lx)  K  jako  w  pirwszym  tygodniu  piątek  świecą,  jałmużny  da- 
waj a,  jakoby. 

12)   K  Muzurmani,  P  Birsornani,  A  Bussormani,  C  Ba»urmani. 


Trójcą  (!),  mówiąc:  nie  są  trzej  Bogowie,  ale  jeden. 
A  przetoź  Bubromani  przezwali  Chrześcijany  Gaury, 
jakoby  błądniki  a  wyrzeczeńcy  x).  A  Chrzęści] ani  zową 
lepak  Bubromany  Pogany  prze  ich  nieszlachetne  uczynki, 
o  ktorychem  tu  pisać  nie  chciał.  Bo  Poganin  wykłada 
się  okrutny,  nieludzki,  jako  pies  nieczysty2).  Chcąc  się 
tedy  mieć  za  dobre,  a  jako  mniemają,  tak  i  mówią.  Ale 
by  rzekł  niekto:  przeto  błądzą,  iź  sprawców 3)  dobrych 
nie  mają,  coby  ich 4)  uczyli  a  rządzili.  Moglić  by  dobrze  5) 
mieć,  by  chcieli.  A  wszakoż  byłoby  łatwiej  6)  i  pożyte- 
teczniej  takiemu  sprawcy  w  dziurawy  wor  co  sypać, 
a  niżeli  tak  gruby  lud 7)  rządzić. 


ROZDZIAŁ  WTÓRY. 
O  Machomecie  i  Alijim  pomocniku  jego8). 

(4)  Miał  ci  Machomet  siostrę  jedne,  którą  zwano 
Fatyna9).  A  tę  był  dał  Alijemu  pomocnikowi  swemu  za 
żonę  wtenczas,  gdy  swą  wiarę  rozmnażał  i  tym  obycza- 
jem uczył  i  kazał,  jakoby 10)  był  umyślił  ku  potępie- 
niu11) wiary  Chrystusowej.  Abowiem  on  składał  swą 
wiarę  podług  świata,  bacząc,  iź  ludzie  przychylniej  są 
ku  rzeczam  12)  świeckim,  niźli  ku  rzeczam  Bożym.  A  tako 


*)  K  wyrzuceńce. 

')  P  nieczystej,  M  ho  woda  aaebo  psy  neczisti. 
3)  P  sprawc.         4)  K  je.         5)  P  dobre. 
«)  K  pożyteczniej  by  było.         ')  K  niźli  takie  ludzie. 
8)  PAL  zaczynają  ten  rozdział  osobnym  ustępem,  którego  brak 
innych  rękopisach. 

•)  K  Fabyra,  PAC  Satyna,  M  ffatina.         l0)  K  jako. 
**)   PK  potępię,  A  skazie.  1S)  KP  rzeczom. 


którzy  kol  wiek  podług  jego  drogi  szli  i  nauki  jego  na- 
śladowali, (K  tym  obiecował  rozkoszy  świeckie,  pań- 
stwa wielkie  i  bogactwa)  tych  chwalił  a  za  dobre  ludzi 
miał.  A  którzy  sie  mu  przeciwiali,  ony  Aliji  rozmaitymi 
obyczaj  mi  kłopotał1);  tego  Alijego  pogaństwo  za  Pro- 
roka ma,  jako  i  Machometa,  powiedając,  jako  mocny 
a  stały  był  mąż.  A  miał,  pry,  szablę,  którą  zwał  Delffi- 
raryi2)  dziwnej  ostrości  a  takiej  twardości,  jako  oni  po- 
wiadają, iż  nacz  kol  wiek  Aliji  ją8)  uderzył,  bądź  na 
żelazo  abo  na  stał(!),  wszytko  przed  nią  było  jako  pa- 
jęczyna. A  drugie4)  powiadają,  iżby  żona  jegoFatyna5) 
była  wielką  czarownicą,  a  ta  swą  nauką  przyprawiała 
takową  ostrość  tej  szable  6).  Trwał  ci 7)  Machomet  w  swej 
złości  45  lat8)  wiarę  swoje  rozmnażając.  Potym  na  śmier- 
tnej  9)  pościeli  leżąc,  zawołał  wszego  zboru  swego  i  przy- 
kazał jest  im:  Abyście  mi  pogrzeb  uczynili10)  a  przy 
mnie 11)  gotowi  byli,  aż 12)  zmartwych  wstanę.  A  dzierż- 
cie mocno  moje  przykazanie,  nie  dajcie  się  zwodzić*, 
bociem  was  prawej  wiary  nauczył.  Bądźcie  wybrani 
boży  me  w  Izrael 18).  A  moj  pogrzeb  przyprawcie  w  Me- 
dynie,  Alijego  mego  słuchajcie,    boć  ja  w   sądny    dzień 


!)  A  dręczył. 

2)  K  Ditikam,  PB  diffikari,  C  delficary,  J  zalcifer,     L  delffi- 
kari,  M  dilfticary.         3)  K  nią.         4)  K  drudzy. 

5)  K  Habyra.         6)  K  k  tej  szabli.  ')  K  tedy. 

8)  PA  45  lat,  a  podług  drugich  34,  a  podług  drugich  40  a  przez 
siedraset  (A  sześć)  lat  swą  naukę  rozmnożył  (A  rozmnażał). 

9)  K  śmiertelnej. 

10)  K  uczenili,  M  pohrzeb  wasz  aby  był  wedle  sylnicz. 
u)  M  proto,  abyste  wedle  mnie.         12)  KPA  aliż. 

13)  PA  bądźcie   nowy  wybrany   boży   Izrael,    M  budete    buożi 
zaslibeni  nowi  ysrahel. 


—     8    — 

wstanę  a  powiodę  was  tam,  gdzie  się  wszyscy  będziem 
radować.  Bądźcież  na  się  (K  wszyscy)  łaskawi,  jeden 
drugiemu  sprawiedliwość  czyńcie.  Niewolnikom  abyście 
lat  odpuszczali,  bo  nie  jesteście  bogowie,  abyście  je  do 
śmierci  w  niewoli  chowali1).  A  tym  się  będziecie  mno- 
żyć 2),  abowiem  widząc  sprawiedliwość  wasze,  będzie  się 
was  kożdy  trzymał  a  nauki  waszej  naśladował.  Po  Ma- 
chometowej  śmierci  Aliji  wielką  teskliwością 3)  jechał 
do  G-ormendzi4)  skały,  chcąc  szablę  swą  skazić  prawą 
tesknością 5)  i  uderzył  w  skałę  (5),  aż  się  wszytka  w  skale 
zakryła.  Ujrzawszy  Aliji  takowy  dziw6),  czego  pierwej 
do  swej  szable  nie  wiedział,  tako  do  onej  przymowieł 
(PA  podług  ich  wiary):  Dilfakari 7).  przestań,  aby  to 
przeciw  Bogu  nie  było.  A  potym  był  żyw  po  śmierci 
Machometowej  dziewięć  lat.  Ostatniego  roku  na  śmier- 
tnej  8)  pościeli  leżąc,  zebrawszy  wszytek  zbór  pogański, 
napominał,  aby  Machometowe  przykazanye 9)  mocno  10) 
trzymali11),  bo  wiara  jego  jest  nade  wszytkie  wiary 
ine  (P  lepsza)  a  przeto  G-aury  trapcie,  gdzie  możecie, 
aby  oni  was  nie  trapili.  A  patrzajcie  ich  w  domiech 
ich;  lepiej  ci,  niźli  ich  w  domiech  swych  czekać.  A  kiedy 
baczył,  iż  mu  godzina  przychodziła,  kazał  swą  szablę 
wziąć,  a  w  głębokość  wrzucić  morską.  I  powiadają  Po- 
gany,  gdy 12)  onę  szablę  wrzucono,  trzy  dni  na  onym 
miejscu  się  morze  burzyło  a  kręciło 13)  żałując  Alijigo. 
A  przeto  Pogani  miewają    książki  małe,    za    świątość 14) 


*)  KPA  trzymali         2)  A  mocnieć. 

3)  K  tesknością,  PA  tesknością.         4)  K  Gormedzi. 

5)  K  tesknością.         8)  K  takowe  dziwo.  7)  K  Dilficari. 

8)  K  śmiertelnej.       9)  P  Wiarę  Machometową.     10)  K  mocnie. 

**)   A  dzierżyli.     ™)  P  gdzie.     1S)   KA  krążyło.     14)  K  światłość. 
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ich  przy  sobie  chowając,  które  zową  Bamarli1).  a  zwła- 
szcza miewają  (K  je)  na  wojnie,  jako  u  nas  Ewangelią, 
nosząc  je  pod  pachą,  a  przy  nich  szabla  Difalkari2)  jest 
namalowana;  powiadają,  iż  im  jest  barzo  pomocna  na 
walce,  a  komu  kol  wiek  na  ty  książki  przysięgają3),  to 
mocnie  strzymają4)  każdemu.  Ale5)  są  książki  ine  fa- 
łeczne*5),  które  przyprawiają  z  kęsa  mydła  weneckiego; 
kogo  chcą  o  garło  przyprawić,  tych 7)  na  ono  mydło 
przyprawione,  podobne  ku  prawym  książkam,  przysię- 
gają8); komu  tak  uczynią9),  nie  trzeba  w  zdrowiu  mieć* 
nadzieje,  jako  się  było  stało  królowi  Bosieńskiemu 10) 
{PA  jako  o  tym  będzie  niżej). 


III   ROZDZIAŁ. 
O  nabożeństwu11)  ich,  a  o  kościele12)  ich. 

Kościół}^  tureckie  małe  i  wielkie  wieże  okrągłe 
mają,  a  około  ich 13)  podsiębicie;  ksiądz  tedy  pogański 
za  dzień  a  za  noc  siedm  kroć  wy  chadza  u)  (6)  na  wieżę 
a  woła  chodząc  po  podsiębiciu.  włoży  wszy  palec  jeden 
do  jednego  ucha  a  drugi  do  drugiego,  wielkim  głosem, 
co  nawięcej  może,  te  słowa  swym  językiem  rzekąc: 
Lay  lacha  Jlla  lacho16),  co  się  wykłada:  Bog  bogów,  Ma- 
-chomet  boży  poseł  jest;  usłysz  mię  Boże  bogów. 


*)  K  Izomarli,  PAL  zamali,  C  haraaeli,  J  hamaili,  M  hamaheli. 

2)  K  deltikari.  ')   K   przysięgą.  4)  K  mocno  trzymają. 

5)  KA  lepak.  «)  P  faJeszne.  ')  K  tedy. 

8)   K  każą  przysięgać,  9)  A  ndziałaja. 

10)   K   Bożeńskiemu.  li)  PA  nabożeństwie. 

1S)  PA  kościelech.  13|  K  nich.  u)  K    wchadza. 

15)  K  laj  liacha  ylla  lach,  PA  alahilaha  illahal  Machmet   ro- 
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Kożdy  poganin,  usłyszawszy  to  wołanie,  mając  za- 
wżdy  wodę  przy  sobie,  umywszy  udy  swe  na  krzyż, 
idzie  do  kościoła  pokłon  czynić.  Pierwą  godzinę  jest 
dwie  godzinie  z  pułnocy *),  którą  zową  Temzit  na  magi  2), 
druga  na  świtaniu,  którą  zową  Sabach  na  magi 3).  Trze- 
cia trzeciej  godziny  na  dzień,  którą  zową  Kuslug  na 
magi 4),  czwarta  o  południu,  którą  zową  Oley  na  magi  5), 
(C  piąta  o  nieszporzech,  zową  ją  Okinky  namasy)  6),  szósta, 
gdy  słońce  zajdzie,  którą  zową  Ar  sam  na  magi1),  siódma 
trzy  godziny  w  noc,  którą  zową  Jagimanagi 8).  A  tych 
siedmi  godzin  żaden  poganin  nie  zamieszka  i  umywania 
tego,  lubo  w  kościele,  lubo  w  domu,  by  też  i  na  dro- 
dze był,  swój  czas  upatrzywszy,  idzie  do  wody  a  umyje 
się  tak,  jako  wyszej  powiedziano;  stąpiwszy  z  drogi, 
pokłony  czyni  tak,  jako  ułożono,  w  którą  godzinę  wiele 
pokłonów  ma  być.  A  chce  kto  więcej  pokłonów  uczynić, 


aulach  duenne  laj  laha  illahal,  C  lai  lacha  i  lalach  Machomet  ros- 
sullach  esse  de  miellał  lacha  i  lallach,  M  Iay  lacha  illalach  Macho- 
met resullach  esse  duenne  lay  lacha  illalach. 

*)  KPA    pierwa    (A    pierwsza)    godzina    jest    dwie    godzinie 
z  pułnocy. 

2)  K  tenczyt    namagi,    P    tesiem   namagi,    A  tessemanagi,  C 
temsit  namazi,  L  theffier  namagi,  M  temzyt  namazy. 

3)  PAL  sabat  namagi,  CM  sabach  namazi. 

4)  K  kulkut  namagi,  P  kuslug  namaj,  C  kuslik  namazi,  L  ku- 
sluk  namagi,  M  knsluk  namazy. 

5)  K  ojte  namagi,  PA  ole  namagi,  C  orlo  namazi,  L  ojle  na- 
magi, M  ojle  namazy. 

6)  L  ykindy  namagi,  M  ykindy  namazy. 

7)  K  aksam  namagi,  PA  aksim  namagi,    CM    aksam   namazi, 
L  assemnamagi. 

8)  K  jagimamagi,  P  hagimnagaj,  A  jaginamagi,  C  narinamazi, 
L  jaeejnamagi,  M  jaczynamazy. 


—  li- 
to w  jego  dobrej  woli.  A  gdyby  kto,  kłaniając  się,  nie- 
jakie pomazanie  na  sobie  miał,  tedy  ono  umycie  mu 
wadzi1),  ale  się  musi  znowu  umyć  a  potym  kłanianie 
popełnić 2).  Chociaj  by  też  kto  w  łaźni  był,  prze  to 
wżdy  3)  przez  takiego  omycia  nie  może  być,  bo  to  umycie 
jest  u  nich  jakoby  u  nas  krzest.  A  jeśli  by  kto  prze- 
świadczon  był,  żeby  do  kościoła  nierad  chodził,  jąwszy 
go,  przywiązać  na  drabinie*)  (KPA  przed  kościołem, 
gdzie  nawięcej  poganow  do  kościoła  chodzi;  każdy 
k  niemu  idzie  i  baka  słowy,  a  tak  nastawszy  się  na  dra- 
binie) potym  będzie  wypuszczon  a  musi  owszeki  lubo 
rad,  lubo  nierad,  dobry  być.  A  tako  też  żadna  żeńska 
twarz  do  kościoła  nie  idzie,  ani  wina  pije  (K  ani  też 
kwasu  którego  miewają).  A  (PA  niewiasty  mają  osobne 
miesce  w  kościelech  zakryte,  gdzie  żądny  mąż  nie  wni- 
dzie.  Kwasu  żadnego  nie  pijają,  a)  która  by  doświad- 
czona była,  będzie  karana  od  dobrych  żon5).  Prze  to 
żądny  prawy  Turczyn  wina  nie  pije.  (M  a  ktoby  vswie- 
czen  byl,  strach  trestani).  Dworzanie,  służebnicy  i  pa- 
nowie niektórzy  piją  (PM  niektórzy  nic) 6);  a  zwłaszcza  (7) 
gdy  na  wojnę  jadą,  nigdy  wina  nie  piją  pospolicie 
wszyscy,  abowiem  Machometowe  jest  przykazanie:  kto 
kolwiek  by  wino  pieł,  a  w  tym  by  był  zabit,  ten  na 
wieki  w  piekle  będzie.  A  wszakoż  Chrześcijani  (PA  ni- 
ktorzy),  którzy  z  Turki  jadą,  świebodnie  7)  z  sobą    wino 


*)  AKP  nie  waży.  2)  P  uczynić.  3)  PA  tedy. 

4)  KPA  na  drabince. 

5)  M  a  kteraby  vswieczena  była,  pocztena  gest    mezy  swobo- 
dnymi Zenkami  a  strach  hrdla. 

6)  M  take  niekterzy  do  chramu  chody  a  niekterzy  nechodi. 

7)  P  swobodnie. 
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wożą  a  piją  bez  żadnej  przekazy,  a  jeszcze  je  Pogan  i 
opatrują1);  gdy  im  (PA  go  więcej)  trzeba2),  aby  zawżdy 
wino  mieli.  Pogani  taki  obyczaj  mają:  gdzież  kol  wiek 
do  kościoła  jadą 3)  (K  albo  idą)  pokłony  czynić,  zawżdy 
na  sobie  czyste  odzienie 4)  mają;  a  gdy  by  na  nich  nie- 
jaka zmaza  była,  do  kościoła  z  nią  nie  wnidzie  (KAM 
ani  się  kłaniać  będzie.  Także  i  w  obowi,  którą  pospolicie 
nosi,  do  kościoła  w  niej  nie  wnidzie),  ale  przyszedszy 
do  kościoła,  złoży  obow  na  zwyczajnem  miejscu,  a  tak 
wnidzie  w  kościół,  abowiem  tak  kobiercy  czystemi 5) 
wszytkę  podłogę  posłano 6)  i  stanie  kożdy  na  swym 
miejscu  7J  jeden  podle  drugiego,  kłaniając  się.  A  ich  ko- 
ścioły wszytkie  są  białe  jako  papir.  A  świec  żadnych 
woskowych  tam  niemasz,  jedno  na  schód  słońca  dwie 
świecy  grube  łojowe,  a  między  imi  trzy  słopienie8)  na 
gorę  lamp  gorających  dosyć.  A  w  pośrodku  stolec  jest, 
jako  katedra,  na  który  wstąpiwszy  młodzieńcy  cztą 9) 
Alkoran  Machometow  głosem,  (PA  też  u  nich  w  kościele 
nie  śpiewają,  tylko  Alkoran  nagłos  czytają)10),  a  wszy- 
scy ini  na  kobiercach  siedząc  pilnie  słuchają.  A  potym 
więc  wstąpi  ksiądz,  którego  zową  Madln  n),  mając  w  ręku 
szablę,  na  trzeci  stopień,  przeżegnanie  12)  dawaj ąc  a  mó- 
wiąc: Wiara  wiara  (!)  Machometowa  jest  nade  wszytkie 
ine;  módlcie  się  za  wszytkie  dusze  i  za  te,  które13) 
przeciw    Kaurom 14)    bojują.    A    gdy  je   oglądacie   zasię 


*)  M  fedruji.  s)  PA  potrzeba.         3)  PA  idą. 

4)  K  szaty.  b)  K  z  czystymi  kobiercami. 

6)  PA  usłano.  7)  KPA  miescu. 

8)  K  stopienie,  PA  stopnie.         •)  PA  czytają.         10)  A  cztą. 
u)  L  magdin.         ")  M  pożehuani  czrtowo. 
13)  K  ty,  którzy,  PA  którzy.         14)  K  Gaurum. 
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swoim  *)  jadąc,  czyńcie  im  cześć  a  pokój  2),  ręce  i  nogi 
całując.  Będziecie  wszyscy  uczęśnicy  3)  tej  wojny  a  Ma- 
ehometowi  się  zachowacie.  Boć  Bog  wszechmogący  dał 
jest  nam  szablę,  abyśmy4)  się  bronili  (8)  a  Kaury  tę- 
pili 5).  A  potym  więc  poglądnie  6)  na  gorę  k  niebu  i,  po- 
musnąwszy  się  po  brodzie,  idąc  z  kościoła  precz,  po- 
chwaliwszy Boga.  A  żadnego  żebrania 7)  ani  Aspery 8) 
niemasz  ani  w  kościele,  ani  przed  kościołem  (P  co 
by  się  dotykało,  spraw  jakich).  A  w  nawyszem 9)  ko- 
ściele trzej  jeno  księża  są,  służbę  uroczystą  mając  od 
tego,  co10)  kościół  ustawieł11).  Abowiem 12)  u  Turków 
ten  jest  obyczaj:  pospólstwo  do  kościoła  nic  nie  ma, 
jedno  kto  założy,  ten  ji13)  żywnością  opatruje.  Cesarz, 
abo  który  pan  wielki,  abo  kupcy  bogaci  kościoły  sta- 
wiają, a  w  kożdym  trzej  l4)  książęta15):  jeden  szablę 
dzierży,  drugi  na  wieży  stoi  (PA  miasto  dzwona,  jako 
pierwej  napisano),  trzeci  kościół  sprawuje  z  pomocniki 
swymi.  A  tak  się  w  ich  nagło wniejszem  kościele  dzieje, 
który  zową  Dromameczyt1*).  gdzie  się  wszytko  pospól- 
stwo schodzi  a  zwłaszcza  w  piątek  o  południu.  A  ma- 
ją ten  obyczaj  17)  między  sobą  jakob}7  Fara 18). 


*)  K  k  swoim,  PA  z  wojny.         2)  PA  pokłon. 

8)  PA  uczestnicy.         4)  KPA  aby  eh  my.         5)  PA  trapili. 

6)  K  poglądaja,  P  pojrzą,  A  poglądną. 

7)  K  szemrania,  LM  żebrani. 

8)  K  sporu,  A  sprawy,  LM  ofHery.         9)  PA  w  każdym. 

">)  Kkto.  ")  PA  założył.         ")  K  abociem.         M)  L  je. 

")  K  troje.         «)  PA  księża. 

16)  K  deomameczyt,  P  diomacye,  A  diomonacye,  L  dzomamezy. 
M  dzomameczyt.  17)  KPA  kościół. 

18)  W  rkp.  PA  następuje  tu  obszerniejszy  dodatek. 
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IV    ROZDZIAŁ. 

O  drugiem  kościele  Giemarach  jako  by  Zaduszny,    (PA  i  o  Tef- 
firze  to  jest  kazaniu  ich). 

Jest  ci  ten  drugi  kościół,  który  zową  Giemarak1), 
jako  by  rzekł  zaduszny;  w  tym  ubogiem  jałmużny  roz- 
dawają,  jedło,  a  każdy  piątek  o  południu  każą  w  tym 
kościele  ich  językiem.  A  takem  ich  kazania  nie  zamie- 
szkiwał 2),  abym  się  dowiedział,  o  czym  każą,  a  k  czemu 
się  wiodą,  a  nie  mogłem  inaczej  rozumieć,  jedno  iż  sami 
przeciw  sobie  każą,  nie  mogąc  rozumieć,  abo  nie  chcąc  3). 
A  snąć  im  Pan  Bog  rozumieć  nie  da.  Krystowej  do- 
broty4)  Machometowi  przypisują,  a  swą  nieslachetność 
na  Chrześcijany  wkładają.  A  to  kazanie  zową  tezfir5), 
a  kaznodzieję  tezfirdy  6);  który  gdy  na  stolec  wstąpi, 
napierwej  pocznie  rzecz  tę  ich  językiem:  Aidemon  Alach 
onerę  ze  pisiden  tobą  staphirba  Amin  amin7),  co  się  tak 
wykłada:  Boże  zdarz;  a  potym  rzeczcie:  wszytcy  odrze- 
kamy  się  wszego  złego  Amen.  amen.  (9)  Potym  rzecz 
była  o  panu  naszem  Jezu  Chr.  8)  a  po  tej  rzeczy  o  Ma- 
chomecie  ich  językiem  tako9):   Esse  racha  nach  Macho- 


*)  K  Gimurat,  PA  gimarach,  L  symrach,  M  gimarat.' 
2)  K  zamieszkawał,    abych,    P  omieszkiwał,    abych,    A    omie- 
szkował,  abych.         3)  K  wierząc.         *)  PA  Chrystusowe   dobrotę. 
*)  K  tofir,  PAC  teffir,  LM  tesfir. 

6)  K  tofredi,  PA  tefirdy,  LM  tesfirdy. 

7)  K  aidemon  Alach  onere  episiden  tobą  stafir,  PA  aidemon 
Alaho  vere  hespiden  tobas  tafer  la,  L  aj  donom  alach  owere  hespif- 
fiden  tohasta  ferla  amin,  amin,  M  ajdenom  alach  owere  hespisyden 
robast  sta  firla  anim,  anim. 

•)  PA  Jezasie   Chrystusie.         9)  PA  w  ty  słowa. 
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met  rosulach1),  jako  by  rzekł:  Jezus  z  ducha  Bożego, 
a  Machomet  poseł  boży  jest:  a  co  jest  wola  Machome- 
towa,  to  jest  wola  Jezusowa;  Mojżesz  prorok  jest  starszy 
(K  brat  Jezusów  a  Jezus  jest  starszy)  brat  Machometa 
proroka;  przed  Mojżeszem  morze  się  było  rozstąpi  eło, 
a  Jezus  prorok  martwe  z  grobów  skrzeszał;  a  nad  Ma- 
chometem  prorokiem  skały  się  podniosły2)  tam,  gdzie 
jest  Bogu  pokłony  czynił.  Abociem  Machomet  jest  po- 
śledni prorok,  a  nie  może  go  przed  Bogiem  żaden  prorok 
przeświadczyć 3).  Poganie  Chrześcijan}^  Kaury  zową,  a  Żydy 
(KTiffut,  jako  by  rzekł,  potach4)  Jezus  wstąpił  na  nie- 
biosa, przeto  go  Graurowie  Bogiem  nazwali,  a)  Tiffutlar- 
stwo,  chcieli  go  umęczyć  i  ukrzyżować  prze  jego  wielką 
światłość5),  a  silne 6)  dziwy,  które  na  ziemi  czynił.  Bojąc 
się  tego  Tiffutowie,  aby  za  niemi 7)  nie  poszli  (PA  i  nie 
nawrócili  się  wszyscy  k  niemu)  tak,  jako  Gaurowie,  bo- 
giem go  zowąc.  Chcąc  j  i8)  jąć  9),  szukali  go,  a  umęczyw- 
szy ukrzyżować.  Przed  którymi  Jezus  wszed  do  jednego 
domu  (KPA  a  znając  żydowską  złość,  wstąpił  z  tego 
domu)  na  niebiosa.  A  tam  Tiffutowie  nalazszy  jednego  czło- 
wieka podobnego  do  niego10),  w  domu  onym  jęli  i  umę- 
czyli ji11),    ukrzyżowali,    a   podle    niego    dwa   złodzieje. 


*)  K  Esse  rochu  mach,  Machomet  rosuliech,  PA  Osse  rossu- 
laeh,  Machomet  rosullach,  L  Esse  resulach,  Machmet  ressulach,  M 
Esse  resullach,  Machomet  resullach. 

2)  K  przestepowały  a  przenosiły  go. 

3)  K  przeświecić,  P  przewiętszyć,  A  przewyższyć,  L  pfeweys- 
syti,  M  przedswiedczyti. 

4)  P  pothakle,  A  potache,  M  potuch.         5)  KPA  świątość. 

8)  PA  wielkie.         7)  K  za  niem.         8)  PA  go, 

9)  P  poimać.         10)  K  k  niemu.  ")  PA  go. 
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A  tako  Gaurowie  mówią,  iżby  Jezus  umęczon,  a  ukrzy- 
źowan  był.  Nie  wierzcież  wy  temu:  Jezus  ci  był  takowej 
świątości,  iż  się  żądny  prawie  nie  mógł  dotknąć,  nie 
izby  go  mieli  jąć  abo  i  umęczyć.  A  gdyż  był  Jezus 
wstąpieł  na  niebiosa,  przystąpieli  są  k  niemu  angeli, 
przy  witając  go  a  wziąwszy  ji  między  się,  wiedli  po  na- 
wysszem  niebie1),  ukazując  jemu  sławę  bożą.  Nacho- 
dziwszy  się  Jezus  po  niebiesiech,  szedł  zasię  z  anioły 
k  niebieskim  dwierzam2),  jakoby  chciał  zasię  na  ziemię 
(10)  znić8);  zamyśliwszy  sobie,  rzekł  ku  aniołom:  Za- 
pomniałem na  jednym  miejscu  nogawic*)  (PA  tu  w  nie- 
bie). A  tak  wróciwszy  się  Jezus  (PA  od  dź wierzy)  po 
nogawice 5),  ostał  w  niebiesiech,  a  będzie  tam  aż  do  są- 
dnego dnia.  A  gdy  przydzie  sądny  dzień,  tedy  Jezus 
znidzie6)  na  ziemię,  a  będzie  mówił  Gaurom:  Wyście 
mię  bogiem  nazwali.  A  ku  Tiffutom:  Wyście  mię  chcieli 
umęczyć  i  ukrzyżować,  a  przeto  wszyscy  podcie 7)  do 
wiecznego  pieklą,  a  tam  bądźcie  na  wieki.  A  ten  8)  jest 
koniec  kazania  9).  Panie  Jezu  Kryste,  synu  Boga  żywego, 
tobie  się  (K  my  chrześcijani)  modlimy,  zmiłuj  się  nad 
nami,  a  wybaw  nas  od  wiecznych  mąk  10),  a  racz  grzechy 
nasze  odpuścić,  abyśmy u)  mogli  twoje  świętą  miłość 
widzieć12)  a  w  chwale  twej  z  tobą  się  na  wieki  weselić. 


*)  K  niebu.         2)  KA  drzwiom,  P  dźwierzam. 

3)  PA  zniść. 

4)  M  pasmage  yakoby  neyake  sandale  anebo  kalige  były. 

5)  M  sandale.         6)  P  zejdzie.         »)  KPA  idźcie. 
8)  K  to.         »)  K  kazania. 

10)  PA  wybaw  nas  z  rąk  nieprzyjaciół  krzyża  twego  świętego. 
")  PA  iżbychmy.         12)  K  wolą  pełnić. 
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V  ROZDZIAŁ. 
O  drugiem  teź  kazaniu  abo  tez  o  wierze  i  o  Machomeoie. 
Drugie  kazanie,  które  takowe  jest,  które  ich  języ- 
kiem ksiądz  powiada  tako:  słyszeliście  w  piątek  minęły1) 
kazanie,  jako  Jezus  wstąpieł  jest  na  niebiosa,  a  tamże 
został,  a  przecz  z  Gaury  a  z  Tiffuty  nie  chciał  być;  przy- 
czyna już  pierwej  powiedziana.  Ale  Machomet,  wpadszy  2) 
na  niejaki  wicher3),  dla  nas  ostać4)  w  niebiesiech  5)  nie 
chciał,  aboć  nam  ślubieł  s  nami  zostać  na  ziemi,  a  jako 
jest  ślubieł 6)  swoją  dobrocią,  takoż  s  nami  został  tu. 
A  gdyż  przydzie  czas,  wstanie  z  martwych  s  nami, 
a  powiedzie  nas  z  sobą  do  raju.  A  przeto  bądźcie  tego 
pilni,  abyście  jego  rozkazanie  czynili7).  Bubromanlar 8), 
warujcie  się  tego  pilnie,  a  nie  czyńcie  zawiści9)  między 
sobą,  jako  Gaury 10)  czynią,  abociem  im  słusze  11).  Gau- 
rowie  jeden  drugiemu  nic  dobrego  nie  sprzyjają12):  brat 
bratu,  przyjaciel  przyjacielowi  pokradnie,  jeden  drugiego 
zdradzi,  mniemając,  aby  mu  Bog  pomógł;  przeda  za  pie- 
nią(ll)dze  swego  bliźniego,  pije  wino  a  je  chleb,  a  we- 
sół na  to  jest,  żrze  mięso  swoje  a  krew  swą,  faląc  się  ls), 
iż  się  mu  dobrze  wiodło14).  A  wam  to  j  est  dobrze  świa- 


4)  P  przeminęły.         *)  K  wsiadwszy,   PA  wsiadszy. 

3)  M  Machomet  gest  take  trzikrat  buraka  sinyp  w  nebesych 
bywał,  yakoby  rzeki  nassym  yazikem  Machomet  sednuwssy  na  ne- 
yaky  wicher.         4)  PA  zostać.         5)  A  w  niebiosach. 

•)  PA  był  ślubił.  7)  PA  pełnili. 

8)  PA  Bursomander,  M  Bufromanlar.  9)  PA  nawiści. 

")  PA  Gaurzy.         *)  K  słuze,  PA  służy. 

12)  K  jeden  drugiemu  nie  sprzyjaje.  13)  KPA  chwalą  się. 

")  P  wodzi. 

Biblioteka  pisarzów  polskich.  2 
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domo,  którzy  s  nim(i)  na  wojnie  bywacie.  Aleć  to  jest1) 
wesele  obróci  się  w  żałość  a  w  smutek.  Bubromani, 
Jezus  prorok  szedł  jest  ku  Cymbumbareku 2)  abo  ku 
Jerozolemu s).  A  gdy  był  między 4)  winnicami,  zachciało 
mu  się  pić  i  wszedł  do  jednej  winnice,  szukając  wody 
(PAM  a  tam  nalazł  jeden  dzban  przykryty  z  gliny 
uczyniony  pełen  wody;  wziąwszy,  napił  się  ony  wody), 
która  aczkolwie  była  czysta,  ale  gorszka  jako  piołun. 
I  rzek5)  Jezus  ku  onemu  dzbanowi6):  Powiedz  mi, 
jako  7)  to  jest,  iż  masz  w  sobie  wodę  czystą  a  gorszką, 
nie  godną  ku  piciu?  Odpowiedział  zban 8):  Jedna  igła 
ukradziona  a  przedana  za  pieniądz.  A  ten  pieniądz  do- 
stał się  między  ine9)  pieniądze,  za  ktorem  ja  kupion. 
A  przetoź  patrzcie10)  na  to,  mili  Bubromani11),  jaka12) 
mała  kradzież  jest  wielki  grzech.  A  gdy  się  św  proro- 
kowi zjawiło,  jakoż  tedy  Bogu  tajemno  ma  być?  przeto 
bądźcie  na  się  łaskawi,  jeden  drugiemu  nie  czyń13) 
krzywdy  ani  kradzieży,  a  jeśli  by  kto  co  nalazł,  wróć 
a  nie  taj.  Daj  wołać  jednać,  dwa  kroć,  trzy  kroć14), 
nie  ozowie  15)  lisię,  czyja  rzecz  jest.  Rozdajcie  przebóg 
ubogiem,  a  sobie  tego  owszeki  nie  przywłaszczajcie.  Do 
G-aurskich  ogrodów  nie  chodźcie,  boć  jest  lud  zatwar- 
działy16),  a  jeśli  (K  mu)  co  w  ogrodzie  weźmiesz,  będzie 


*)  K  ich. 

2)  C  Cymbriumbareku,   M  Cibumbareku. 

3)  PA  ku  Jeruzalem.  *)  PA  miedzy.  5)  PA  rzekł. 
')  P  zbanu  A  dzbanowi,  T)  P  czemu.  8)  K  dzban. 
9)  PA  miedzy  insze.         l0)  PA  baczcie. 

J1)  PA  Borsomani.         12)  KPA  jako.         1S)  KPA  czyńcie. 
u)  KA  jeden,  dwa,  trzykroć.         15)  A  ozwie. 
16)  PA  zatwardziły. 
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«ię  kląć  *)  bez  przestania,  a  nie  odpuścić,  Boga2)  na 
pomstę  wołając.  Przetoź  poddanym  Gaurom  krzywdy 
nie  czyńcie.  A  jeśli 3)  kto  nieco  wziął  w  ogrodzie  Bu- 
bromańskim 4),  acz  się  gniewacie,  ale  odpuszczajcie,  aby 
wam  od  p.  Boga  odpuszczono  było.  Nie  dzierżcie  gniewu 
długo  jeden  przeciw  drugiemu,  jako  wielbłąd.  Niewol- 
nikom też  i  niewolniczkam  5)  lata  dawajcie  podług  jego6) 
wieku.  A  ktoby  niewolnika  chciał  długo  trzymać,  nie 
dawając  mu  lat,  sąsiedzi  (12)  abyście  nie  cierpieli  tego, 
abowiem  on  nie  jest  Bog,  iżby  sobie  miał  poniewolić 
wszytek  wiek  jego.  A  gdy  będą  świebodni 7),  pomagajcie 
im,  aby  wżdy  początek  swej  żywności  mieli  przeto 8), 
aby  się  wiara  Bubromańska  rozmnażała.  Machomet  s  nami 
na  ziemi  został.  A  gdy  przyjdzie  sądny  dzień,  wszyscy 
ludzie  mają  zemrzeć9),  takież  anieli.  Niebo  najwysze10) 
ma  sztyry  krągi11).  A  gdy  przyjdzie  czas  ten,  tedy  każe 
p.  Bog  czterem  aniołom:  Dzierżcie  mocno  kożdy  za 
swój  krąg.  (K  a  gdy  się  mocnie  uchwycą  za  swój  krąg 12), 
wszytcy)  zemrą,  jakoby  zasnęli.  Ale  natychmiast  w  oku- 
mgnienia 13)  będą  zasię  żywi  a  będą  Boga  falić u)  na 
wieki,  A  tam  Michał  anioł  w  trąbę  zatrąbi  a  natych- 
miast wszyscy  ludzie  zmartwych  wstaną.  A  Machomet 
jakoby  ze  sna15)  ocuciwszy  się  wstanie,  a  otrzęsie  z  swej 


*)  KP  klat.         2)  K  Bog.         s)  KPA  jeśliby. 

4)  PA  Bursomańskiem.         6)  K  niewolnicom.         •)  KPA  ich. 

7)  PA  swobodni.         8)  PA  dlatego.         9)  PA  zamrzeć. 
10)  PA  nawyssze. 

")  PA  ma  cztery  kraje,  A  na  cztery  kraje  osiędą. 
ia)  PA  kraj.         ia)  PA  w  ocemgnieniu.  u)  PA  «h  walić. 

1S)  K  rzeźwo. 

2* 
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brody  proch,  a  rzecze:  Elhem  do  lachy  Jaratim  a  Darnin  x)r 
jakoby  rzekł2):  dziękuję  tobie  stworzycielu  memu3).  Amen. 
A  tamoż4)  więc  Machomet  pójdzie  ze  wszemi  Bubro- 
many  5)  przed  Boga,  a  stanu  wszy  6)(!),  rzecze 7)  wielkiem 
głosem:  Wielka  fała8)  Boże  wszechmogący  twej  jedy- 
ności9)  na  wieki  wiekom.  Amen.  A  tedy  rzecze  Bog 
ku  Machometowi:  Tyś  się  mnie  (PA  zasłużył  i  dobrze) 
zachował  ze  wszemi  swemi,  a  przeto  podź  s  niemi  do 
wiecznego  raju  a  tu  się  radujcie  na  wieki  wiekom.  Do- 
konawszy tego  kazania,  więc  mówi  ku  wszemu  ludu10): 
Módlcie  się  za  maciory  n),  za  ojce  swe  i  za  te  12),  którzy 
bojują13)  przeciwko  Gaurom,  a  chwalcie  Boga.  A  to14) 
wszyscy  podwniozszy  15)(!)  oczy  na  gorę  a  obiema  rękoma 
pomusnuwszy  16)  się  po  brodach  17),  pójdą  z  kościoła  precz. 

VI    ROZDZIAŁ. 
O  ich  zborzech  pogańskich18). 

Zbór   swój    zową   Bacht19),  jakoby   rzek    gadanie. 


!*)  K  elbem  dulje  achy  jarabin  adanim,  PA  elhem   duli  la  hi 
jarabin  alamin,  C  helkomdiu  lilachi    carobial    anim,    L    elhemdu    li- 
lachy  yrabal  amin,  M  elhem  du  lilachy  iarabial  anim. 
2)  PA  to  jest.  3)   lv  stworzycielowi  swemu. 

*)  K  tam  możnie,  PA  tamże.         5)  PA  Borsomany. 

8)  KPA  stanąwszy.      7)  A  rzeknie.  8)  PA  chwała. 

9)  KP  jedności.         «)  PA  do  ludzi.         **}  KPA  macierze. 
12)  KPA  ty.  «)   K  wojują.  »«)  KPA  tu. 

16)  KPA  podniow8zy.  16j  KPA  pomuskawszy. 

17)  A  po  brodziech. 

18)  Po  ich  zborzech  mistrzów  albo  doktorów  i  zakonników 
i  o  gadaniu  ich  w  wierze  swej,  A  o  ich  zborzech,  mistrzach  albo  do- 
ktorach i  zakonnikach.  19)  K  dacht,  PL  bachr,  A  bachi. 
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Mająciem  *)  ten  obyczaj  między  sobą  mistrzowie  i  za- 
konnicy, układają  sobie  roki  przed  nawyszem  panem 
po  Cesarzu.  A  przetoź  ten2)  czas.  gdym  ja  był  w  Tur- 
cech,  ułożyli  sobie  roki 3)  przed  Machumt 4)  baszą,  abo- 
ciem  musi  być  między  niemi  oberman5)  mocny,  a  jeden 
między  niemi  zakonnik  bywa  (13)  nawyszy.  którego 
zową  Zalich 6).  Ten  napierwej  pocznie  rzecz  tako:  Ma- 
chomecie  7)  pomóż  a  oświeć  rozum  swym  zakonnikom  8), 
którzy  ciebie  naśladują.  Potym  się  poczną  gadać  jeden 
przeciw  drugiemu,  mówiąc  nawięcej  o  prorokoch9);  jedni 
wyznawaj ą  Pana  naszego  Jezu  Krysta  za  proroka  a  dru- 
dzy nad  proroka10),  a  trzeci  w  sądny  dzień  jako  by 
najwyszy  prorok  i1)  był  podle  Boga  stworzyciela  nieba 
i  ziemie.  A  pan  Bog  od  tego  czasu  jako  się  wiara  krze- 
icijańska  poczęła12),  wybrał  ośm  set  wielbłądów,  którzy 
są  jakoby  niejacy  duchowie  niewidomi;  ci  cbodzą  na 
kożdą  noc,  a  wybierają  złe  Bubromany18)  z  naszych 
pogrzebów,  a  zasię  wybierają  dobre  Gaury  a  niosą 
eh    do    naszych    pogrzebów u).    A    tu  I5)    staną    dobrzy 


*)  K  bowiem  maja,  PA  mają.         2)  KPA  przez  ten. 
s)  PA  rok.         4)  Machmet.  5)  K  uberman,  PA  eberman. 

«)  K  salyt,  PACL  salich,   M  satyt. 
7)  K  tak  o  Machomecie.         8)  KA  zwolennikom. 
9)  K  prorokach,  PA  prorocech. 
l0)  L  nad  proroky,  M  nadprorokem. 
")  PA  nawyszom  prorokiem.  ")  K  wszczęła. 

1S)  K  Bohrumany. 

14)  We    wszystkich    rkp.    polskich    miejsce    to  jest   pomylone 
w  K  opuszczone :  w  M  czytamy:  wybiragi  zle  Busromane   z  nassych 
pohrzebuow  a  nesu  do  kaurskych  pohrzebuow,  a  zase  wybiragi  dobre 
kaury  a  nesu  cło   nassich  pohrzebuow. 
«)  PA  tak. 
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Gaury  z  naszym  zborem  Bubromańskim A)  a  źli  Bu- 
bromanie 2)  staną  3)  z  Gaurskiem  zborem  4)  w  sądny  dzień 
przed  Bogiem.  I  mówi  (PA  k  niem)  Gauri  dunwardur 
imani  iacturi%  (KPA  jakoby  rzekł)  Krześcijanie  wiarę 
mają,  ale  uczynków  nie  mają.  A  przeto  Bubromany 6) 
Machomet  powiedzie  do  raju.  a  Jezus  każe  Krześcija- 
nom  do  piekła;  Mojżesz  będzie  skarżył  na  Żydy,  iż  mu 
posłuszni  nie  byli7).  A  przerzeczony  Salich  jest  między 
temi  mistrzmi  8)  jako  by  człek  nabożny  i  mają  go 
w  wielkiej  czci9).  Ten10)  tak  mowieł:  Eliasz n)  i  Enocb 
są  oba  z  ciałem  i  z  duszą  w  raju  (K  a  przed  sądnym 
dniem  mają  umrzeć) 12).  Ale  Jezus  jest  z  ciałem  i  z  duszą 
w  niebie;  ten  jest  jeden,  który  nie  umrze  śmiercią,  ale 
na  wieki  wiekom  żyw  będzie.  Macbomet  z  duszą  i  z  cia- 
łem w  niebiesiech  bywał,  ale  wżdy 13)  przeto 14)  s  nami 
na  ziemi  został.  Potem  więc  jęli  się  gadać:  jeden  tak 
a  drugi  inak,  a  wiele  rzeczy  między  imi 15)  było.  A  uczy- 
niwszy krzyk,  jeden  na  drugiego  księgami  jęli  się  za- 
mierzać, iżem  mniemiał 16),  aby17)  się  mieli  bić.  Ale  Ma- 
chomet Basza  (14)  kazał  im18)  milczeć19)  a  tego  gadania 


*)   PA  bursomańskim.  2)  PA  Bursomani.  3)  PA  wstaną. 

*)  PA  z  Gaury. 

5)  K  Gaury  dym  wader  ymany  lactur,  PA  Gauri  dimi  uardur 
ymany  iadur,  C  Kauru  dini  varduri  mani  jaktur,  L  Kaury  dyny 
wardur  y  mani  yaktur,  M  kauru  dini  wardur  ymany  yoktur. 

6)  PA  Bursomany.  7)  PA  być  nie   chcieli. 

8)  P  mistrzami.         9)  K  czciej.  1<J)  PAM  Tenżeto  Salich. 

")  P  Holias.  12)  PA  zemrzeć.         «)  P  jednak. 

14)  K  dlatego.         «)  K  niemi.         «)  K  mnimał. 
«)  PA  żeby.         ł8)  jem.         «)  A  milczy ć. 
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niechać  x\  a  podług  obyczaj  a  2)  kazał  im  jeść  przynieść  8), 
a  wodę 4)  im  5)  pić  dano,  bo  oni  wina  nie  piją.  Potym 
najadszy  się.  Bogu  dzięki  działali,  prosząc  za  dusze  ży- 
wych i  martwych  i  za  tych6),  którzy  (P  Chrześcijanom 
złość*  wyrządzają  i)  przeciw  Krześcijanom  bojują.  Dla 
przedłużenia  dziesiątej  częścim  tu  nie  napisał,  co  się 
więc  dzieje  w  tym  gadaniu. 


VII  ROZDZIAŁ. 
Jako  Turcy  zową  Anioły,  Proroki,  Raj  i  Piekło. 

Ducha  Ś,  zową  kuchunach1),  jakoby  rzek  duch 
boży,  duszę  zową  Diar8),  anioły -jellistilir*),  Michałowi- 
Mikael  Diana  aladi 10),  jakoby  rzek :  Michał  burzący  n) 
dusze,  Gabryelowi  - Dubrael 12),  Rafałowi-  Rafał13),  raj- 
Dieneth1*).  piekło- ifsy  Galwathi l5),  męki- skundzie16),  są- 


*)  P  zaniechać.         2)  KPA  ich  obyczaju. 

8)  K  kazał  im  przynieść,  coby  jedli.         *)  K  wody. 
5)  PA  jem.         «)  PA  te. 

7)  K  Rochumach,  PAL  Rosulacb,  C  Aochululach,  M  Roch 
ullach.         8)  K  dean,  PA  dijan,  LCM  dian. 

9)  K  felister,  PA  felhisteler,  C  feristellex,  L  serifteler,  M  pfe- 
rissteler. 

l0)  K  Mikael  aladi,  PA  Michael  dijana  alladi,  L  Mikahel 
dyan  aledey.         n)  KPA  biorący. 

")  KCLM  Diebrael,  A  Debrael,  P  Dabrael. 

13)  L  Raffaleli.  ")  PA  dianet,  L  dient. 

15)  K  isty  salwaty,  Pissi  halwati,  A  hiszichalwati,  Cismall- 
nati,  L  is  Sylha,  M  i  sihalwati. 

16;  K  skandnye,  PA  sklandie,  C  mnkau  senkiedie,  L  sen- 
kayde,  M  skendie. 
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dny  dzień-rianat  gemix\  iproroka,-peambar 2),  (ML  Moj- 
żeszsi-Musa  pehambar),  (M  Dawida  -Daud  pehambar),  Sa- 
lomona-  Smlejman3)  peambar,  Pana  naszego  Jezu  Kry- 
atdi-Esse  peambar 4),  dyabła  zową  ffegythar  5). 


VIII  ROZDZIAŁ. 

O  sprawiedliwości  tureckiej  (PA  i  tei  o  ich  niewierności 
a  chytrości). 

Owszelki6)  wielka  sprawiedliwość  jest  między  po- 
gany.  A  sprawiedliwi  są  sami  między  sobą  i  takież 
(PA  ku  wszystkiem)  poddanym  swym,  tako  Krześcija- 
nom,  jako  Żydom  i  wszytkim,  którzy  jedno  są  pod 
niemi7),  abowiem8)  Cesarz  sam  tego  przygląda9)  jako 
o  tern  szerzej  będzie  powiadano  l0);  są  też  niektórzy  ich 
poddani,  którzy  im  dań  dają11),  ale  przeto  w  swych12 
ziemiach  panują,  jako  wojewoda  Wołoski13).  Tym  acz 
się  sprawiedliwość  dzieje,  ale  wżdy  u)  z  kłopotem,  abo- 
ciem15)  jako  by  przez16)  Cesarskiego  wiedzenia  szkoda 


*)  K  hyanat  gim,  PA  kijanat  gimi.  C  kianat  gini,  LM  kya- 
mat  guny. 

2)  K  pramber,  PA  prambek,  C  pechambak,  LM  pebarabar. 

3)  LM  Sulej  man. 

4)  K  Esse  pisamber,  PAL  Esse  prambak,  M  Esse  pebambar. 

5)  K  sejtan,  P  sagittan,    A  satan,    C  segitari,    L  Sagitan,    M 
ssegitan.  —  Nadto  w  PAL  obszerniejszy  dodatek. 

6)  KPA  owszeki.       7)  P  pod  ich  rozkazaniem,  A  są  poddanymi. 
8)   K  albociem.         9)  K  przystrzega,  P  dogląda. 

10)  A  powiedziano.  n)  PA  dawają. 

ia)  K  w  inszych,  PA  wszytkich.  13)  KA  Wałaski. 

14)  P  jednak.  15)  PA  abowiem. 

»«)  lłA  bez. 
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się  im1)  pomału  dzieje,  a  gdy  żałoba2),  przyjdzie3),  każą 
im  patrzyć  wszędy  po  mieściech,  najdą  li  co  gdzie4), 
aby  im  wrócono  było5),  ale  (A  drudzy)  naszukawszy 
się,  niebożątka,  wziąwszy6)  żałość8),  jadą  do  domu- 
Takież  glejt  ich  żadnemu  nie  pomoże:  (A  bo)  mają  taki 
obyczaj:  (15)  kogo  chcą  stracić,  dadzą  mu  glejt,  a  gdy 
się  wróci8),  będzie  li  kto9)  co  mowieł,  dadzą  mu  odpo- 
wiedź: Dałem  (PA  ci)  ja  glejt  stojąc,  alem  nie  dał  sie- 
dząc (PA  abom  ci  dał  siedząc),  a  nie  dałem  (P  ci) 10) 
stojąc,  a  tak  się  wymawiają,  aby  w  swej  nieślachetności 
prawi11)  zostali.  Komu  też  przysięgą  na  mydło  wy  eh 
książkach,  jako  w}7pisano  wyssze,  tego  żadnemu  (PA  ni- 
czego) nie  zdzierżą,  a  takież  w  inych  przysięgach,  jako 
mogą,  z  niewiny 12)  winę  13)  uczynią,  aby  wżdy  swą  złość 
napełnili 14).  Dary  rozdawają  nie  z  łaski 15),  ale  dla  sławy 
Cesarskiej,  bo  jest  taki  obyczaj  w  Turcech:  żądny  po- 
gański poseł  od  panów  wielkich  bez  darów  Cesarzowi 
się  okazać  nie  może16),  rzeczby  która17)  tajemna  była; 
a  Cesarz  zawżdy  chce,  aby  się  wszytkiem  podobało, 
co  się  samemu  podoba 18).  Tako  dary  takie  nie  są  prze 


*)  PA  jem.         2)  K  z  żałobą.         3)  PA  przydzie. 

4)  A  jeżeli  gdzie  najdą. 

5)  K  wrócono,  PA  będzie  im  wrócono. 

6)  PA  nic  nie  wziąwszy.  *)  PA  z   żałością. 
8)  PA  do  nich  przydzie,  M  pak  budę  vtraczen. 

»)  PA  i  będzie.         10)  A  nie  dałciem.         «)  P  prawemi. 
12)  KPA  z  niewinnych.         13)  A  winne. 
14)  K  wypełnili,         15)  A  z  łaskiej.      16)  PA  nie  śmie. 

17)  KPA  leczby  która  rzecz. 

18)  C  Cesarzowi  Tureckiemu  nic  się  lepiej  nie  podoba,  jedno 
aby  wielkich  panów  cześć  a  dostojeństwo  wespołek  z  dary  okazo- 
wano  było.  Inne  teksty  zgodne  z  Z. 
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miłość,  ale  prze  fałę x).  Jeśli  też  Cesarz  s  kim  mir  abo 
przymirze2)  udziała,  tak  zasię  myśli,  aby  je3)  przeło- 
żył4) i  gdy  się  z  jednym  zmierzy5),  tedy  z  drugiem 
walkę  wiedzie,  i  swym  poddanym  zawżdy  winę  najdą, 
a  w  tym  sie  chytrzy  6)  jako  w  koło  7)  toczą,  aby  wżdy  8) 
Krześcijani9)  byli  tępieni10),  jako  o  tym  powiemy  da- 
lej; a  którzy  s  niemi  polewki11)  jedli,  (P  dobrzeby) 
musieli  im  12)  mięsem  zapłacić  13). 


IX  ROZDZIAŁ. 
O  przodkoch  Cesarza  Tureckiego. 

Cesarzowie  Tureccy  zową  się  Otmanowicy 14,  abo- 
wiem  Otmanowe 15)  panowanie  było  jest l6)  napierwszy 
początek.  Otman 17)  był  (PAL  syn  niejakiego  człowieka 
imieniem  Szycha) 18)  kmieć  lekkiego  19)  rodu 20),  poganin 
ale  wyborny  gospodarz;  miał  trzydzieście  21)  pługów,  po 
ich  obyczaju  orząc22)  siejąc23);  miał  robotników  wiele24), 


*)  KPA  chwałę,  M  darowe  takowi  mezy  krzestiany  a  pohany 
neokazugi   lasky,  nez  gedne  duostogenstwo. 

*)  KP  mier  albo  przymierze.  3)  KP  jakoby  to. 

4)  KPA  przełomił.         5)  K  zjedna.         6)  KPA  chytrze. 

7)  PA  w  kole,  M  czisarz . . .  chitry  gde  yako  w  kole. 

8)  P  wżdam.  9)  P  chrzecijańscy  ludzie.         l0)  P  trapieni. 
")  KPA  polewkę.         12)  K  jem. 

1S)  P  nagrodzić,  A  płacić  i  oddać.  u)  PA  Otomanowicy. 

15)  PA  Otomanowe.  lb)  K  było  i  jest.  ")  PA  Otoman. 

18)  A  Zjcha.         19)  P  greckiego,  A  leckiego. 

2°)  K  rodzaju  albo  rodu.  21)  K  trzydzieści. 

22)  KP  orać.         23)  K  siać,  P  siewać. 
24)  M  dielniky  segiczy  a  kluczicze  lesy. 
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a  k  temu  wielbłądów,  koni,  bawołów  i  wszytkiego  do- 
bytka1)  krom  świni.  Stan  jego  s  pilśni  przyprawiony, 
który  zową  oiłan2)  lecie  chłodny  a  zimie  ciepły;  ten- 
że tedy  stan  na  polu  dał  rozbić3)  mię(16)dzy  robotniki, 
tamoź4)  i  kuchnią  miewał  na  polu,  a  gdy  czas  przy- 
szedł, iż  już  jedło  było  gotowe,  miał  proporzec5)  wielki  czer- 
wony, a  dał  ji  wywiesić f:),  który  gdy  robotnicy  ujrzeli, 
szli  ku  jedłu,  tak  jego  robotnicy,  jako  i  drudzy7),  koż- 
demu  świebodno8)  było.  Te  krainę  zwano  Aliazy\  jako 
by  białe  pismo.  A  od  niego  10)  druga  kraina  niedaleko, 
imieniem  czarne  (PA  pismo),  który  jest  jeden  zamek. 
Na  tym  zamku  była  jedna  pani  imieniem  Krarawida  n), 
abo  Czarnawida  wdowa.  I  zwidziało  się 12)  Otmanowi 
s  krotofile  samo  wtórem 13)  do  onej  krainy  jachać,  aby 
zamek  oglądał.  A  gdy  przyj  achał  do  miasta  pod  gród, 
ludzie14)  radzi  go  widzieli,  słysząc  o  jego  gospodarstwie, 
aż  się  to  paniej  15)  doniosło  16).  Szedł  tedy  Otman  cho- 
dzić około  zamku  z  krotofile.  Widząc  z  zamku 17),  iż 
się  takowy  człowiek  tuła  około  w  grubem 18)  kożuchu 
gospodarskim,  kazali l9)  go  pani  za   to   polać   pomyj ami 


*)  A  wszelakiego  dobytku. 

2)  PCLM  otak,  A  okat,  J  turdy  otak.         3)  PA  miał  rozbity. 

4)  PA  tamże.         5)  P  przeporzec. 

6)  A  ten  gdy  byt  wyniesiony. 

7)  PA  nietylko  swoi  szli  ale  i  cudzy,  K  cudzy. 

8)  P  wolno. 

9)  K    Aliczi,    C    Natalia    Akieazi,    N    Ak    tazy,  PA  Aliassy, 
II  Akyazy,  J  Ach  sazy.         10)  K  niej. 

")  K  Krarawida,  PACL  Karawida,  J  Kaunarda. 
1S)  K  zdało  się.  w)  KPA  samowtoremu.  14)  PA     ludzi. 

15)  KPA  do  paniej.  16)  PA  przyniosło.  17)  K  a   grodu. 

18)  K  w  ubogim.  *9)  KPA  kazała. 
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i  poszeł1)  Otman  zlany  (PA  pomyjami)  smucien  do  mia- 
sta, której  lekkości  jego  wszytki m  ludziom  było  żal. 
On  podziękowawszy,  jachał  do  domu  (PA  a  przyjechaw- 
szy do  domu)  i  rozkazał  czeladzi,  iżby  przyprawili  sto 
i  dwadzieścia  koni  i  wielbłądów,  a  na  tym  dobytku  aby 
nieśli  zboże  na  przadadzą  2j  do  onej  krain}7,  w  której 
mu  się  taka  lekkość  stała;  kazał  też  pięćdziesiąt  kijów 
dębowych  przyprawić  a  do  worów  (PA  je)  w  zboże  wło- 
żyć, bowiem  wiedział,  iż  żadnemu  nie  jest  dopuszczono  3) 
z  bronią  na  gród  wnić  4).  Przyjachawszy  tedy  ku  onemu 
miastu 5),  położył  sie  na  łące 6)  z  onym  towarem  jako 
kupiec.  A  doniosło  się 7)  to  (do)  paniej  Karawedy 8),  iż 
Otman  przyjaehał  (z)  zbożem,  chcąc  przedawać;  ona  ka- 
zała stargować  a  na  gród  wieść9).  A  Otman  jako  mu 
(K  za  to)  podano,  tako  (PA  w  targu)  dał;  rozkazał  pięć- 
dziesiąt pachołkom,  które  był  k  temu  (17)  zgotował10), 
aby  kożdy n)  na  ramię  wor  wziął  i  na  zamek  niósł, 
a  jako  rozkazał 12),  aby  tak  uczynili.  Otman  szedł  na- 
przód, a  oni  za  niem.  A  gdy  już  byli  na  grodzie,  ujrzaw- 
szy pani  Karawida  Otmana,  małern  go  Otmankiem  na- 
zwała ku  śmiechu.  Ale  gdy  czeladź  (PA  za  niem)  z  wormi 
przyszła,  widząc13)  czas,  kazał  z  worów  żyto  wysypać, 
a  chutnie  14)  kije  wziąć,  a  bić  na  wszytkie  strony,  ktoby 
kolwiek    chciał    się   im    zastawić.    A    tako   dostawszy l5) 


*)  KPA  poszedł.         2)  PA  na  przedaj.         8)  PA  wolno  było. 

4)  PA  chodzić.         5)  PA  do  on  ego  miasta. 

6)  M  na  lakach.         7)  PA  powiedziano. 

8)  KPA  Karawidzie.         9)  P  przynieść,  A  przywiźć. 
10)  K  zrządził,  A  na  to  zrządził.  ")   PA  każdy. 

12)  PA  jem  rozkaże.  13)  K  obaczywszy. 

14)  K  prędko.  »)  P  dostał. 
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Otmań  grodu  onego,  panią  Karawedę  kazał  z  nawyszej 
wieże  zrzucić,  a  podług  swego  imienia1)  jako  ji2)  była 
przezwała,  dał3)  oneniu  grodu  imię  Otmanek 4).  A  odtąd 
poczęło  się  Tureckim  cesarzom  panowanie5)  aż  i  (do) 
czasu  tego. 

X  ROZDZIAŁ. 
O  panowaniu  Otmanowego  syna  imieniem  Mustafy6). 

Mustafa  7),  syn  Otmanow  8),  pojął  był  córkę  jedne- 
go pana  wielkiego  z  Natoliej,  a  por  uczył  mu  za  zdro- 
wia wszytkiej  ziemie  Natoliej  przeto,  iż  nie  miał  ża- 
dnego syna  9)  jednoź  tę  córkę.  A  Mustafa  zdobył  nieco 
ziem  pod  innemi  pogany  10). 


XI  ROZDZIAŁ. 

O  Aladynie  ")  synu  12)  Mustafinem  ,3). 

Po  Mustafie  został  14)  syn  jego  Aladyn  15).  Ten  na- 
pierwej   wymyślił  (PA  dworskie)  piesze,  które  zwał  jen- 


*)  P  onego  przezwania.  2)  K  go.         3)  KA  zdział. 

4)  PA  Otomanek. 

5)  PA  panowanie  za  Papieża  Benedykta  lata  150  a  nieco 
potym  za  Papieża  Jana  220  umarł,  L  inne  daty  podaje:  za  Papieża 
Benedykta  lata  Pańskiego  630  a  18  lata  Cesarza  Herakliusza;  a  sta- 
nie do  woli  Bożej.         6)  P  Mustafa,  A  Mustafie.         7)  K  Mustafi. 

8)  PA  Potym  Otoman  umarł,  a  po  śmierci  jego  syn  imie- 
miem  Mustafa.         9)  PA  płodu. 

10)  PA  nad  swemi  sąsiady,  swemi  blizkiemi,  a  ten  był  wtóry 
Cesarz  Turecki.  ")  P  Haladynie,  A  Hajladynie.  12)  K  synie* 

")  PA  Mustafowym.  14)  K  ostał.  #\  PA  Haladyn. 
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kichaje 1),  jakoby  rzekł  nowi  marszałcy.  A  dał  2)  im, 
aby  nosili  czapki  białe,  a  żądny  iny  nie  śmiał  ich  no- 
sić na  głowie,  jako  i  dziś  8)  kromia  dworzanow.  Ale 
służby  im  4)  żadnej  nie  dawał  kromia  pomocy.  A  oni  ża- 
dnego płatu  nikomu  nie  "dawali,  jedno  (18)  gdy  im  roz- 
kazano, tedy  zawsze  ku  dworu  pieszo  gotowi  byli.  Tymiż 
i  zamki  osadzował 5),  dawając  im  pomoc  dobrą,  aby  mogli 
trwać.  Bywa  takich  i  dziś  dwa  tysiąca,  ale  za  tych  ce- 
sarzow 6)  barzo  szpetni 7)  a  wszytko  swe 8)  noszą  na 
oślech.  Tenże  to  Aladyn  dobrych  miast  niektórych9) 
a  krain  dobył.  A  miał  syna  imieniem  Murata,  a  ten 
panował  po  Aladynie  ojcu  swemu.  (PA  a  ten  był  trzeci). 


XII  ROZDZIAŁ. 
O  Muracie  synu10)  Aladynowem. 

Murat  syn  Aladynow  dobył  jest  jednego  miasta, 
któremu  imię  Brusa ll)  i  wszytkiej  ziemie  Natoliej  (PA 
i  Persyej).  A  takież  drugie  piesze  wymyślił,  abowiem 
im  więtszy  pan,  temu  więcej  ludzi  potrzeba;  te 12)  piesze 
zową  Azapi1*)  jako  by  u  nas  drabi;  miasta  je  wypra- 
wują,  a  cesarz  im  na  polu  służbę  płaci,  każdemu  za 
dziesięć  dni  złoty,  (K  a  starszemu u)  za  pięć  dni  jeden 
złoty),  a  wojewodzie   ich  na  kożdy  dzień  złoty.   A  gdy 


*)  K  jerakichaje,    PL   zemkichaje,   A    zenikuchaje,    C  gemle- 
haje,  N  jenikiechajlar.  M  jenikechaje.         2)  PA  rozkazał. 

»)  PA  po  dziś  jest,         *)  PA  jem.         5)  PA  osadzał. 

6)  PA  czasów.  7)  P  szpat  ni. 

8)  PA  wszytkie  swe  rzeczy.  9)  PA  ni  których. 

*°)  PA  synie.  u)  A  Brycza.  «)  K  ty. 

1S)  N  azabi,  W  aszapi.         14)AP  starszym. 
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jest  potrzeba,  rozkazano  x)  wszędy  po  mieściech  (PA  obje- 
chać ),  jako  wiele  które  Aza  po  w  ma  wyprawić.  Po  Mo- 
racie  został  syn  jego  imieniem  Sołtan.  (PA  ten  był 
czwarty  Cesarz  Turecki). 


XIII  ROZDZIAŁ. 
O  Sułtanie  synu  Moratowem. 

Sułtan  syn  Muratów  dobył  od  Greków  niektórych 
miast  i  ziem  a  zwłaszcza  sławne  miasto  Nicene  2).  Ten 
Sołtan  wymyślił  krześcijańskie  dzieci3)  wybierać,  cho- 
wać a  wszytek  dwór  imi4)  osadzać  y  wszytki  zamki 
swoje.  Ty  wychowańcy  5)  zową  Janczary  6),  jako  by  rzekł 
nowe  wojsko.  A  potym  o  dworze  cesarskiem  szyrzej 
powiemy.  Po  Sułtanie  został  jest  wtóry  Morath.  (19) 
(PA  ten  był  piąty  Cesarz). 


XIV  ROZDZIAŁ. 
O  Greckim  Cesarzu  a  o  Muracie  synu  Sołtanowym. 

Cesarz  Grecki,  leżąc  na  śmiertnej 7)  pościeli,  poru- 
czył  jest  syna  swego,  dzieciątko  małe,  Katuspemowi 8), 
aby  go  dochował  lat  a  takież  wszytkę  ziemię  grecką 
w  jego  opiekę  polecieł,  aby  (PA  ją)  opatrował,  aż  by 
dziecię  przyszło  ku  rozumowi.  Ale  kiedy  juże  młody 
Cesarz  dorósł  (PA  do  lat  swych),    Grekowie    chcieli   go 


*)  K  rozkazują,  PA  rozkaże  mu.         2)  M  Niceji.  C  Mezegi. 
3)  K  ludzi.         *)  K  niemi.         5)  K  wychowance. 
8)  N  jeniczery,  M  jeniczary.         7)  K  śmiertelnej. 
8)  K  Katalussowi,  PA  Katakuzynowi. 
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na  państwo  podnieść  x),  Katalezyn  2)  k  tej  rzeczy  nie  przy- 
zwalał, chcąc  sam  państwo  otrzymać,  a  widząc  (PA  Ka- 
takuzy),  iż  tego  otrzymać 3)  nie  mógł,  wziął  sobie  Ce- 
sarza Tureckiego  na  pomoc,  Morata,  i  dał  się  mu  na  tę 
stronę  przez  morze  przeprowadzić 4)  do  Greckiej  ziemie 
przeciw  panu  swemu,  który  przewiozszy  5)  się  przez  mo- 
rze na  tę  stronę  niżej  Kalipolu  6)  bez  6)  przekazy,  s  po- 
mocą Katakuzyna8)  dobył9)  naprzedniejszej  10)  twier- 
dzi11), którą  zową  Hermanelle 12):  tedy  Kalopolcy13) 
dowiedziawszy  się,  iż  się  Turcy  na  tę  stronę  przewieźli, 
wnet 14)  są  gotowi  byli 15)  i  ciągnęli  na  nie,  (K  co  jedno 
żywo  było  kwapiąc  się)  jako  kto  mógł,  ale  barzo  nie- 
rządni 16);  (m)niemieli l7),  by  Turcy  mieli  przed  niemi 
uciec18).  Turcy,  bacząc  taki  nierząd,  zrządziwszy  się,  na 
strzemień  ich  doczekali 19),  a  potkawszy  się,  wnet 20) 
przodek  porazili,  potem  tył 21)  pierzchnął 22).  Tamże  Turcy 
po  nich  (PA  bieżąc),  aż  w  miasto  Kalipolin  się  wpro- 
wadzili *3)  i  wzięli  je.  Cesarz  Murat,  udziaławszy  przy- 
mierze 24)  z  Cesarzem  Greckim,  ciągnął  do  Bułgarskiego 
Cesarza 25).    Grekowie    rozgniewawszy    się    na    Kataku- 


*)  P  wybrać.         2)  K  Katalossi.         3)  PA  k  temu  przyść. 

*)  K  przeprawić.         5)  P  przewiowszy  się. 

6)  P  Kaliopolią,  A  niżej  Kakopola,  miasto.  7)  K  przez. 

8)  K  Kaluzina.         9)  K  dobeł,  PA  wziął;  dobył. 
10)  K  naprzód  jednej,  PA  pirwej.  ")  KPA  ćwierdzi. 

12)  K  Harmazle,  PA  Harmalie,  L  Harmulie,  M  Harmanly. 
")  K  Kaliopolscy.         u)  K  hnet.  1S)  PA  się  zgotowali. 

l6)  KPA  nierządnie.         l7)  KPA  mniemając, 

18)  PA  uciekać,  M  uteku  nebo  ujedu. 

19)  K  rozdzieliwszy  się  na  strzemień    i    doczekali    ich,  LM  na 
strzmenu.        . 20)  K  hnet.  21)  K  zadek,  zad.         22)  pierzchał. 

2S)  PA  wdarli.     24)  PA  przemierzę.    25)  M  k  blugarskemu  cisarzu. 
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zyna1),  dali  go  ukamionować.  Cesarz  Morat,  niżli  doja- 
chał 2)  (20)  Bułgarskiej  3)  ziemie,  dobył  4)  dwu  zamków: 
jednemu  Soganliki 5)  a  drugiemu  Dy  motyk6),  i  wrocieł 
się  zasię  za  morze  do  Natolijej,  osadziwszy  ony  zamki, 
(KPA  których  pozdoby  wał) 7). 


XV  ROZDZIAŁ. 

O  Bożym  karaniu  prze  nasze  grzechy,  co  się  działo  u  Serbów 
abo  u  Raków  8). 

Serbski  Kroi,  jen  był  rzeczon  Miletyn  9)  s  pokole- 
nia napierwszego  Króla  serbskiego  Urosza 10),  dał  był 
syna  swego  oślepić  imieniem  Stefana.  (KPAM  Tenże  po 
śmierci  ojca  swego  przejrzał  niejako  boskiem  dopuszcze- 
niem n)  i  miał  też  syna  imieniem  Stefana).  Ten  jego 
syn,  zebrawszy  wojsko,  ciągnął  do  Bułgarskiej  ziemie 
na  Cesarza  Bułgarskiego,  imieniem  Dymitra,  i  przyjął12) 
ku  jednej  wodzie  Bułgarskiej  ziemie,  którą  zową  Iskra1*), 
i  położył  się  z  te  strony  (PA  z)  wszytki m  wojskiem. 
Przyciągnął  też  i  Cesarz  Bułgarski  ze  wszytką  swą  mocą. 
Obadwa  byli  bogobojni;  i  począł  był  Cesarz  Bułgarski 
kościół  z  onej  strony  (PA  wody)  wielkim  nakładem  stawić 
w  imię  Zbawiciela,  a  Kroi  Stefan  takież  (KPA  z  tej)  strony 
wody  począł  drugi    stawić   nakładnie  u)  Matce  Bożej 15). 


!)  PA   Katakuzego.         2)  K  dobył.         3)  M  k  blugarske. 

4)  K  dobeł.  5)  pa  Sogalnik,   C  Sokolnik.  *)  M  Motyk. 

7)  PA  dobył.  8)  K  Raków,  PA  Racow. 

9)  K  Milutyf,  P  Miluty,  A  Milety.         ")  pa   Wrzosa. 
n)  PA  zrządzeniem.  12)   KPA   przyjechał. 

13)  K  Jeskra,  PA  Iścia,  M  Yskra.  *4)  KPA  nakładny. 

15)  M  Matky  bozie  do  chramu  vwedeni. 
Biblioteka  pisarzów  polskich.  3 
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A  te x)  kościoły  budując,  spokojnie 2)  między  sobą  ro- 
kowali bez  krwie  rozlania.  Które  kościoły  i  do  tych 
czas3)  w  cale  stoją.  Syn  Króla  serbskiego,  zebrawszy 
wojsko  bez  ojcowego Ł)  wiedzenia,  przepławiwszy  się5) 
przez  onę  wodę,  uderzył  na  Cesarza  Bułgarskiego  a  po- 
raziwszy (PA  wszytko)  wojsko  (PA  jego),  samego  jął6) 
i  przywiódł  go  do  swego  ojca,  Króla  Rackiego. 

Widząc  Kroi  (PA  Racki)  tak  nieszlachetny  uczynek 
do  7)  syna  swego,  barzo  się  jest  zasrnucieł 8),  przyjął  Ce- 
sarza barzo9)  poczliwie,  a  kiedy  byli  u  obiada10),  posa- 
dził ji  n)  Kroi  wyszej  l2)  siebie  jako  na  Cesarza  słusza13). 
A  tam  (21)  przyszeł 14)  syn  królewski  (K  przed  niego) l5), 
mając  w  ręce  buławę16),  i  rzek17)  ojcu  swemu:  Nie  słu- 
sza18), abyście  nieprzyjaciela  swego  wysze19)  siebie  sa- 
dzili20); a  potem  uderzył  Cesarza  buławą,  aż  tuż  umarł. 
Ociec  zatroskawszy  się  barzo,  dał  go  wieść  poczliwie 
ku  grobu  21)  do  miasta,  które  zową  Tarnów,  i  zaś  22)  wro- 
cieł  się  źałościwie23)  ku  ziemi  serbskiej24),  niechcąc  się 
w  Bułgarskie  cesarstwo  wbijać  prze  ten  niecny  uczy- 
nek, który  się  od  syna  jego   stał;    po   tym    przyjechali 


*)  P  ty.         2)  PA  pokój.         3)  KPA  miast. 

4)  PA  ojcowskiego.  5)  KPA  przeciągnąwszy. 

•)  K  pojmał.         7)  KPA  od.         »)  KPA  zasmucił. 

»)  A  bardzo.  ie)  PA  obiadu.         **)  PA  go*. 

")  A  wyższej.         18)  K  służy,  P  słuszy. 
W)  KPA  przyszedł.         M)  PA  przed  nie. 
l6)  M  bozduhan  anebo  palczat.         l7)  KPA  rzekł. 
18)  K  służyć.  J9)  K  między  się,  PA  wyszej. 

ao)  K  sadzali,  PA  sadził. 

2i)  KPA  nieść  potciwie  (A  poczciwie)  ku  pogrzebu. 
2*)  PA  zasię  natychmiast.         2S)  PA  z  żałością. 
24)  P  serbski. 
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byli  panowie  Bułgarscy,  (KPA  żądając  a)  prosząc  (PA  Kró- 
la), aby  je  przyjął,  a  ich  panem  był.  Co  Kroi  uczynił,  a  syn, 
bojąc  się  ojca  swego,  ujechał  do  Arbanaskiej  x)  ziemie, 
acz2)  mu  ociec  nic  złego  nie  myślił;  Kroi  potym  jechał 
na  jeden  zamek  który  zową  Zweczin 3),  a  syn  jego 
(K  do  ziemie  kradnie 4)  tak,  iź  żądny  o  nim  nie  wie- 
dział i)  przekradszy 5)  się  do  łożnice,  ojca  swego 6)  uda- 
wił.  Kroi  pogrzebion,  jako  na  to  słuszało  7)  w  klasztorze, 
który  zową  Deczany  8).  A  po  niem  (PA  onźe)  syn  jego 
Stefan  był  królem  Serbskiem  i  Bułgarskiem  cesarzem, 
ale  jego  panowanie  było  w  wielkim  zamutku 9)  prze 
jego  nieślachetne  uczynki.  Przeto  posłał  ku  patryarsze, 
k  metropolitom  10)  i  ku  mnichom  do  Świętej  Góry  ś.  Ba- 
zylego zakonu,  (PA  żądając  a)  prosząc  prze  pana  Boga, 
aby  się  zań  modlili  a  poradzili  mu,  jako  n)  by  miał  przy- 
jąć pokutę.  Oni  mu  odpowiedzieli:  Nie  możem  tobie  inej 
rady  dać,  jedno  nawróć  się  ku  panu  Bogu  a  żałuj  grze- 
chów swoich,  a  co  sam  z  siebie  12)  uczynisz,  wdzięczniej 
to  (KPA  będzie)  Bogu  i  pożyteczniej  duszy  twej,  niżli 
byś 13)  rozkazał 14)  kościoły  budować,  abo  wiele  mszy 
najmować;  pan    Bog    ci  15)  jest   miłosierny    tym,   którzy 

*)  K  Arnabalskiej  P  Arbanabski  A  Arbanabskiej. 

2)  KPA  aczkolwiek. 

3)  PA  Swiczak,  C  Swicaj,  M  Zweczaj,  K  Swerzaj. 

4)  zam.  kradmie.         5)  PA  wkradszy  się. 

6)  K  tam  go,  P  tam  ji,  M  otcze  sweho  zadawil.  Otecz  geho 
promluwil  gest,  rzkucze :  Slyssy  nebe,  nebe  wanussy  zemie:  otecz 
mnie  gest  oślepił  a  syn  mnie  gest  zadawil. 

7)  PA  przygłuszało.     8)  PL  Deczawy,  A  Deczami,  M  Dieczany. 
9)  KPA  smutku.         10)  A  metropolitowi.         ")  PA  jaką. 

M)  PA  sobie.  13)  KA  byśmyć,  P  byćmy. 

«*)  KPA  rozkazali.         15)  K  ciem.  , 

3* 
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go  (K  prawie  miłują  a)  wzywają  1).  Usłyszawszy  Cesarz 
takie  rzeczy  od  duchownych,  jechał  do  onego  (22)  kla- 
sztora, 2)  gdzie  jego  ociec  leżał,  z  wielkim  płaczem 
a  z  pokorą;  przyjechawszy  ku  klasztoru  (K  na  staje)3),  dał 
krzyż  (PA  czysty)  postawić  pole4)  drogi,  a  sam  (PA  szedł 
a)  lazł  na  gołych  goleniach  5)  aż  do  grobu  ojcowskiego6) 
płacząc,  narzekając  i  mówiąc:  Odpuść  (PA  mi  moj)  miły 
panie  ojcze.  Widząc  panowie  taką  żałobę7),  po(d)nieśli 
go  (PA  a  wywiedli  precz)  i  nie  dali  mu  więcej  tam 
przyjeżdżać8).  Za  tą  pokutą9)  trzydzieście l0)  klasztorów 
postawieł n)  małych  i  wielkich  a  (w)  wielkim  nabożeń- 
stwie z  jałmużnami12)  za  wżdy  był.  Ociec  jego  po  dzie- 
wiąci lat  powyszon  za  świętego 13)  i  cuda  mnogie  czyni 
aż  do  tych  miast,  które  widząc,  pogani  ten  klasztor  w  po- 
koju ostawili14). 

Syn  jego  (PAcoji15)  udawił)  potym  umarł,  a  po- 
tym  został  jego  syn  Urostefan  16),  który  nierządnie  ce- 
sarstwo sprawował:  prze  grzech  ojca  swego17)  pan  Bog 
mu  rozum  odjął,  abowiem 18)  opuściwszy  sługi  wierne 
zasłużone,  skłonił  się  ku  nowym  a  niewiernym,  którzy 
go 19)   też   przezwali 2o)    Wrzos 21)    Szalony.    Dał   był   też 

*)  K  szukają,  PA  prawym  sercem  szukają. 

»)  PA  klasztoru.         3)  PA  na  stajania.         4)  PA  Podle. 

*)  KPA  kolauach.  6)   PA  ojca  swego.  7)  KPA  żałość. 

8)  P  przyjeździe,  A  przychodzić.  9)  KPA  za  te  pokutę. 

«•)  KPA  trzydzieści.  «)  K  zbudował. 

12)  P  w  wielkich  jałmużnach. 

1S)  PA  podniesion  a  za  świętego  mian. 

14)  K  zachowali,  PA  zostawili.         15)  A  go. 

*6)  K  Vrosl  Stefan,  PA  Wrzos  Stefan. 

17)  K  jego,  PA  swego,  bo...  18)  K  abociem. 

*»)  PA  jego.         2°j  PA  przezywali.         21)  K  Urosz. 
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dwiema  bratom1)  wszytko  rządzenie  Cesarza2)  Bułgar- 
skiego i  był  ten  obyczaj  w  tych  ziemiach,  iź  żądny 
człowiek  krom  Cesarza,  króla  i  książąt  czerwonych  sko- 
rzen  3)  nie  nosieł;  a  Cesarz  Wrzos  dał  tym  bratom  skór- 
nie czerwone:  widząc  oni  te  rzeczy4)  a  podanie5)  ziemie 
Bułgarskiej,  przeciwili  się  Cesarzowi,  a  gdy  je  obesłał, 
aby  do  niego  przyjechali,  tak  mu  odpowiedzieli:  Dałeś 
nam  czerwone  skórnie,  z  których  nas  (PA  nierychło 
a)  niełatwie  weźniesz 6),  a  k  temu  też  ziemia  Bułgarska 
k  niem  była  przychylna  prze  uczynek  ojca  Cesarskiego. 
A  po  tym  czasie  Cesarz  Turecki  Morat  przyj  achał  i  obja- 
chał 7)  Drenopole  8). 

A  przyszły  nowiny  do  Rackiej  ziemie  Cesarzowi 
Urosowi 9)  Szalonemu,  iż  obegnano  Drenopole,  który  (23) 
się  z  wielką  mocą  gotował  przeciw  Turkom  ratować 
Drynopolim,  a  gdy  przyciągnął10)  do  ziemie  Konstanty- 
nowej n),  położył  się  na  polu  Begligar 12);  tam  widzał 
we  śnie,  a  ono  13)  przyszeł  anioł  k  niemu  i  wziął  szablę 
z  ręku  jego  i  dał  ją  Turkom;  a  ujrzawszy  on  dziw  ta- 
kowy, mieszkał  onego  dnia  i  z  wojskiem  na  onym  polu, 
a  sam  j achał  do  jednego  pustelnika  między  góry,  po- 
wiadając mu  takowe  widzenie  a  spowiedawszy 14)  się, 
rzekł:  Boję  się  grzechu  ojcowskiego.  Odpowiedział  mu 
pustelnik:    Grzech  ojca    twego   na    czwartym    pokoleniu 


*)  P  bratoma.  2)  KPA  Cesarstwa.         3)  PA  botów. 

4)  KPA  cześć.         5)  K  poddanie,   PA  tedy  poddani. 

*)  KPA  rozzuć  możesz.  7)  KPA  obegnał. 

8)  K  Drnopole,  PA  Adrynopole.         9)  PA  Wrzosowi. 
l0)  PA  przyjachał.         n)  PA  Konstantyniej. 
12)  KPM  Żegligow,  A  Agligow.  1S)  K  ano. 

14)  PA  spowiadawszy. 
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okazan  *)  będzie,  nie  chcąc  samego  zasmęcić 2).  A  tak 
prosto  od  niego 3)  Cesarz  jechał  ku  Drenopolu  ratować 
go.  A  gdy  był  cztyry  mile  od  Drenopola,  tedy  ony  dwa 
braty4),  ktorem  był  poruczył5)  Cesarstwo  Bułgarskie, 
naprzeciw6)  panu  swemu  do  Turka  jechali,  a  jemu  się 
poddali.  Cesarz  Wrzos  acz 7)  miał  wielką  moc,  ale 8)  mu 
pan  Bog  rozum  odjął.  (PA  nie  patrzył  na  nieprzyjaciela, 
tylko  na  swą  moc).  Cesarz  Turski,  pobaczywszy  w  woj- 
scze9)  jego  wielki  nierząd,  odstąpiwszy  od  miasta,  ze 
wszytką  mocą  swą  ciągnął  nań  i  poraziwszy  (PA  mu) 
straż,  ciągnął  (PA  przed  się)  aż  do  wojska,  a  tak10)  za- 
stał Urosza  w  namiecie.  gdzie  i  zabit  był 11).  A  ine lż) 
wojsko  wszytko  (PA  jego)  na  głowę  porażono,  które 
miejsce  i  do  tych  miast  zową  Rackie  pobicie.  Potem 
ony  dwa  braty  którzy  przeciw  panu  swemu  byli,  od 
Cesarza  Tureckiego  byli13)  obdarzeni14)  według15)  ich 
zasłużenia 16),  dawszy  im  głowy  pościnać 17).  A  tak  do- 
bywszy Drenopolim,  wszytkę  ziemię  Bułgarską  osiadł 18). 
(PAL  bez  wszej  przekazy,  ale  tamo  wżdam  jedno  książę 
zostało). 


*)  A  pokazan.         2)  KPA  zasmucić. 

3)  PA  onego  pustelnika.         4)  KPA  bracia. 

5)  A  polecił.         6)  PA  naprzeciwko. 

7)  KPA  aczkolwiek.         »)  PA  a  wszakże. 

9)  K  w  wojsku.         10)  PA  a  tam. 

lJ)  K  i  zabił  go  i  innych  mnóstwo    około  niego,    PA  i  tamie 
zabit  był  i  innych  mnóstwo  podle  niego. 
«)  PA  inne.  13)  PA  są. 

14)  M  czisarz  ge  darował.         ł5)  K  podług. 

16)  P  zasługi. 

17)  P  dał  je  pościnać,  A  dał  im  głowy  pościnać. 
«)  PA  posiadł. 
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XVI  ROZDZIAŁ. 
O  rzeczach,  które  się  więdły1)  w  Serbskim  Królestwie. 

Serbskie  królestwo  po  królu  Urosie 2)  przeszło 3) 
na  księstwo,  abowiem 4)  zwolili 5)  sobie  za  pana 6)  księ- 
dza (24)  Łazarza,  który  miał  siestrzeńca 7)  króla  Uros(a) 
imieniem  Milica8).  A  tako  mu  jedni  sprzyjali  a  drudzy 
nic,  jako  się  dziś  wszędy  dzieje  nie  tylko  między  świe- 
ckimi ale  i  duchownymi,  a  gdziekolwiek  jedności 6)  nie- 
masz,  żadnym  obyczajem  dobrze  nie  może  być10).  Usły- 
szawszy Cesarz  Murat,  iż  ksiądz  n)  Łazarz  namiastkiem  l2) 
jest  pana  swego  w  Serbskim  Królestwie,  zebrawszy  woj- 
sko ciągnął  do  Serbskiej  ziemie  na  Kosowe13)  pole, 
a  ksiądz u)  Łazarz,  nie  mieszkając,  też  zebrawszy  się, 
przyciągnął  ku  onemu  miejscu  15)  i  położył  się  przeciw 
Cesarzowi  z  drugiej  strony  na  Smagowie  podle  rzeki 
Ladesz 16).  Począł  (PA  się)  tedy  boj  we  środę  (M  dnem) 
świętego  Wita  barzo  walny  i  trwał  aż  do  piątku. 

Panowie,  którzy  księdzu  17)  Łazarzowi  sprzyjali,  ci 
się  mężnie  a  stale  18)  pole  niego  bili,  ale  drudzy  przez 
palce  patrząc,  bitwie  się  dziwowali,  a  prze  tę  niewiarę, 
a  niesworność  (PA  i  zawiść  złych  a  nieprawych  ludzi) 
bitwa  stracona  w  piątek  o  południu.  (PA  Tamże  też)  Mi- 


*)  K  działy.  -)  P  Wrzoszn.  P)  PA  przyszło. 

4)  KPA  abociem.  5)  P  zniewolili.  6)  PA  za  książę. 

7)  KPA  siostrzenicę.  8)  PA  Milicę. 

9)  PA  jednoty.  l0)  A  nie  może  być  zgoda. 

11)  PA  książę.  12)  PA  namieśnikiem. 

13)  KPA  Kozowo.  is)   pA  książę.  «)  K  miescn. 

")  KPA  Labasz,  L  Labes.         W)  PA  książęciu. 
18)  KA  mężnie,  wiernie  a  prawie,  P  mocnie,  wiernie  a  prawie 
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loskobyła1)  (PA  rycerz  książęcia  Łazarza)  zabił  Cesarza 
Murata.  A  tedyż  też  zabito  syna  jego  Mustaffa,  ale  drugi 
syn  Ilarynbajzyt2)  został3)  na  stolcu  cesarskiem.  Tam 
też  jako4)  ksiądz5)  Łazarz  blizko  kościoła  jednego  Matki 
Bożej,  imieniem6)  Samodrzeze  7),  a  na  tym  miejscu8) 
postawion  słup  wysoki  9)  murowany  l0)  na  znamię  jęcia 
książęcia ir)  Łazarza.  A  przy  niem  jest l2)  był  Krajmir 
wojewoda  Cieplicki  i  innych  wiele  panów  na  tym  miejscu 
pobito.  A  niewiernicy  nadziwowawszy  się  bitwie,  ostali 
są  za  zdrajcę,  co  im  to  na  potym  na  dobre  nie  wyszło, 
abowiem 13)  po  dobrej  fili14),  po  jednemu  wybirając 15), 
wszytki 16)  dał  pościnać  Cesarz,  mówiąc:  Gdyście  panu 
swemu  tak  byli  niewierni  w  jego  potrzebie,  takież  byś- 
cie mnie17)  też  uczynili.  Tamoż  1S)  przywiedzion  ksiądz  19) 
Łazarz  i  wojewoda  Krajmir  przed  Bajzeta20).  Cesarz 
Morat  ociec  jego  i  takież  brat  Mustafa,  obadwa  na  ma- 
rach leżeli.  A  tedy  rzekł  Baj  zet  ks.  Łazarzowi:  Oto  wi- 
dzisz leżąc  na  marach  ojca  i  brata  mego.  Jakoś  się 
śmiał  pokusić  o  to,  iżeś21)  się  jemu  przeciwieł22)?  Ksiądz23) 


*)  P   Miskobila,     A   Miłośuika,     L    Miloskobiza,    M     Miloss 
Kobyla. 

2)  Ildzin  Barzik,  PA  Agildim  Bajzet,    wykłada    się    tak:    ły- 
skanie  uieba,  M  Ildrin  Bayazyt.         3)  PA  ostał. 

*)  K  jęt,  PA  jęt  jest.  5)  PA  książę. 

6)   PA  przezwiskiem.  7)  K  Samedrzeze.    C  Samodzielny. 

8)   KPA  miescu.         »)  PA  wielki. 
10)  KPA  marmurowy.  11)  A  księdza. 

12)  K  jęt,  PA  pojman.         1S)  PA  abociem. 
u)  KPA  chwili.         1B)  PA  zbierając.  l6)  A  wszytkich. 

")  KPA  w  mej  potrzebie.         «)  KPA  tamże. 
«)  PA  książę.         ao)  KPA  Bajzeta.         2*)  PA  żeś. 
M)  PA  sprzeciwił.  23)  PA  książę. 
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Łazarz  milczał.  (KPA  Rzekł)  Kraj  mir  wojewoda:  Księże 
miły1),  od(25)powiadaj  Cesarzowi;  głować  nie  jest  jako 
wirzbowy  pień,  aby  wtóry  raz  urosła.  Tu  ks.  Łazarz 
Cesarzowi  rzekł:  Więtszy  dziw  jest2),  jako  się  ociec 
twój  śmiał  o  królestwo  Serbskie  pokusić.  A  powiem  ci 
Cesarzu  Baj  zecie:  by  eh  był  to  pierwej  wiedział,  co  teraz 
oczyma  widzę,  musiał  by  był  i  ty  na  trzeciech  marach 
leżeć.  Ale  sam  pan  Bog  tak  raczył  mieć  dla  grzechów 
naszych.  Niech  się  dzieje  boża  wola.  A  w  tym  Cesarz 
Baj  zet  Łazarza3)  ściąć  rozkazał,  a  Kraj  mir,  wyprosiwszy 
(PA  się)  u  Cesarza4),  klęknąwszy  trzymał  podołek  pod 
głową  ks.  Łazarza,  aby  ziemie  nie  dopadła.  A  gdy  na 
podołek  upadła,  przytuliwszy  onę  głowę  k  swej  głowie, 
rzekł:  Przysiągłem  panu  Bogu:  gdzie  głowa  ks.  Łaza- 
rzowa  będzie,  tam  moja  ma  leżeć.  Potym  ścięt  tedyż, 
a  obie 5)  głowie  upadły  na  ziemię  pospołu. 

Tegoż  czasu  przynios 6)  jeden  Jenczarzyn  głowę 
Miłosza  Koby liczą,  a  rzucieł  ją  przed  Cesarza  (KP  ku 
tema  dwiema  głowoma) 7).  rzekąc 8) :  Cesarzu 9)  toć  są 
głowy  naokrutniej  szych  nieprzyjaciół  twoich.  Potym 
Racy  abo  Serbowie,  którzy  byli  przy  Cesarzu  Bajzecie, 
wyprosili 10)  ciało  ks.  Łazarza  i  nieśli  je  do  jednego 
klasztor  a  imieniem  X1)  Rawanica,  a  tam  pochowali l2)  i  za 
świętego    po(d)niesion.   Cesarz  Baj  zet  zwyciężywszy,  ostał 


*)   KPA  miłe.  *)  PA  więtsza  to  jest  rzecz. 

8)  K  księdzu  Łazarzowi  głowę,  PA  książęciu  Łazarzowi  głowę. 
4)  KPA  na  Cesarzu.  5)  A  obiedwie.  5)  KPA  przyniósł. 
7)   P  głowama,  C  ku  onem  dwiema,   A  ku  tem  dwiema  gło- 

M  k  tiemto  dwiema  hlawoma.  8)  P  rzeknąc. 

9)  PA  Szczęsny  panie.  10)  PA  uprosili. 
")  PA  przezwiskiem.         12)  PA  pochowan. 
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na  Kozowem  polu  a  na  tymże  poboisku  uczynił  znamię 
tam,  gdzie  ociec  jego  zabit1):  na  szterech2)  słupiech 
udziałan  8)  sklep,  4)  ołowem  przykryty,  który  i  dziś  stoi. 
A  ojca  swego  i  brata  włożywszy  w  trumny, 5)  posłał  je 
do  Brusy,  gdzie  ich  pogrzeb  był. 

A  tak  się  ten  nieszczęsny  boj  dokonał  prze  6)  nie- 
wiarę złych  ludzi.  Cesarz  Urosz  a  ksiądz  7)  Łazarz,  dwa 
pany,  wiernie  bojując  o  wiarę  krześcijańską,  (KPALM 
w  krótkim  czasie)  od  poganow  (K  zamordowani,  z  tego 
świata)  zeszli  8). 


XVII  ROZDZIAŁ. 
Jako  się  wiodło  Stefanowi  pierwemu  Despotowi  Rackiemu. 

Cesarz  Baj  zet  panował  po  Moracie  ojcu  swym  (PA 
a  był  to  siódmy  Cesarz  Turecki),  posiad  (26)  szy  9)  kró- 
le wstwo  Serbskie;  ks.  Łazarz  sławnej  pamięci  miał  sy- 
na jednego  imieniem  Stepana  a  dwie  córce  :  jednej  De- 
spina  10)  a  drugiej  Mara.  Cesarz  Baj  zet  wziął  był  sobie 
za  żonę  siostrę  Stepanowę  Despinę  n)  a  dał  mu  ziemie 
z  tej  strony  Murawy12)  aż  do  Dunaj  a.  A  tenże  był 
Stepan  napierwszy  Despot  krolewstwa  Serbskiego  abo 
Rackiego,  a  panu  Wilkowi  dał  ziemię  rzeczoną  Setni- 
ka 13) ;     ten  14)     drugą    siostrę     miał    Despotowę    Marę. 


*)  PA  na  znamię  zabicia  ojca  i  brata  swego. 

')  K  czterzech,  PA  czterech.         s)  PA  udziałał. 

*)  K  słup.         5)  KP  do  truny.         6)  PA  przez. 

7)  PA  książę.  8)  PA  zginęli. 

9)  K  posiadwszy,  PA  i  posiadł.         10)  P  Dispina. 
")  P  Dispinę.         «)  PA  Morawy.         13)  KP  Sitnica. 
14)  K  jen,  PA  który. 


—     43     — 

Ten  Wilk  miał  syna  imieniem  Irzyka1).  Potym  Cesarz 
Baj  zet,  zebrawszy  wojsko,  ciągnął  z  Despotem  do  Wę- 
gier przez  Sawę;  tam  pobrawszy,  spaliwszy,  zmordo- 
wawszy 2),  wróci  eł  się  za  się  i  przewiózł  się  na  tym  miej- 
scu 3),  gdzie  dziś  jest  Białogrod,  bo  na  ten  czas  jeszcze 
nie  był  postano  wioń 4).  A  ta  turecka  jazda  napierwsza 
była  do  Węgier  za  Cesarza  Zygmunta  abo  mało  przed 
niem. 

Cesarz  tedy  5)  Baj  zet  przewiózł 6)  się  przez  Dunaj, 
rzek7)  Despotowi  szurzemu  swemu:  Despocie  zostań8) 
tu  a  postaw  zamek  sobie  na  tym  miejscu9);  nie  będęć 
przekazać  i  wystrzegam  cię,  iż  masz  wiele  nieprzyjaciół 
na  naszym  dworze;  jeśli  że  cię  będą  10)  obsyłać  nie  przy- 
jeździż n)  ku  mnie;  już  ci  ja  ciebie  tak  zostawiam  12), 
aby  swe  garło 13)  zachował.  Podziękowawszy  Despot 
ostał 14)  i  począł  zamek  Białogrod  budować,  który  i  dziś 
jest15). 

Tegoż  czasu  przyszło  poselstwo l6)  k  Cesarzu  17)  Baj- 
zetowi  z  Natoliej,  iż  wielki  Kan  18)  imieniem  Demer  19) 
(PA  albo  Tamerlan),  pan  Tatarski,  przyjechał20)  z  wielką 
mocą  do  ziemie  perskiej.  Słysząc  to  Cesarz  jechał 21)  prze- 
ciw jemu  i  wziął  z  sobą  Irzyka  siestrzeńca  despotowego 


*)  A  Jerzyka.  2)  PA  pomordowawszy.  •)  KP  iniescu. 

*)  KPA  postawion.  5)  PA  potym.         6)  KPA  przewiozszy. 

7)  KPA  rzekł.         »)  K  ostań.         9)  KPA  miescu. 
10)  P  będę.         «)  PA  przyjeżdżaj.  12)  PA  ostawiam. 

13)  PA  gardło.  14)  PA  pozostał. 

15)  PAL  mają  tutaj   większy  ustęp,    którego  niema   w  innych 
rękopisach.         16)  P  nowina.  17)  K  ku  Cesarzowi. 

«)  PA  Cham.         ")  K  Demie,  PM  Demir,  A  Tamir. 
ł0)  KPA  przyciągnął.         21)  PA  j achał. 
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i  żonę  swoje  Despinę *),  i  ciągnął  za  morze  przez  Na- 
tolię  do  Persy  ej  pod  jedne  gorę,  którą  zową  Gwiazdę2). 
A  tam  też  wielki  Kan8)  przyciągnął4),  gdzie  się  bili 
czterzy 5)  dni  i  poraził  wielki  Kan 6)  Baj  zeta  Cesarza 
(KPA  na  głowę,  a  samego  jął 7).  Jerzyk  ujął 8)  ranion. 
Tedy  przywiedziono  przed  Kana  Baj  zeta  Cesarza),  któ- 
remu kazał  przeciw  siebie9)  zdaleka  siedzieć;  kazał  też 
i  Despinę  żonę  jego  przywieść,  której  Kan  (27)  przed 
sobą  stanąć10)  kazał,  aby  picie  podawała.  A  to  przeto 
uczynił,  iżby  się  Cesarz  Baj  zet  troskał,  a  więcej  z  sobą 
żony  na  wojnę  nie  brał.  Nie  chciał11)  mu  nic  uczy- 
nić12), ale  go  chciał  ze  wszytkim  ludem  jego  do  jego 
ziemie  posłać. 

Cesarz  Baj  zet,  widząc,  iż  żona  jego  służy  jemu  13), 
wielką  żałością 14)  sam  się  otruł  swym  pierścieniem, 
bo 15)  miał l6)  kamień  tak  dziwnej  mocy,  iż  gdy  go 17) 
miał  na  ręku,  wiele  mu  był  pomocen  ku  rzeczam  roz- 
maitym, ale  kiedy  kogo  chciał  bez  boleści  umorzyć,  tedy 
przyprawieł  on  kamień,  iż  z  siebie  jad  wypuścieł,  (PA  albo 
pod  kamieniem  miał  jad  w  pierścieniu).  A  tak  wziąwszy 
on  pierścień  w  usta,  podzierżawszy  małą  filę 18)  umarł. 
Widząc  Kan  wielki    tak  zły  uczynek,   iż  się  sam  otruł, 


!)  PA  Dispiuę.         2)  KPA  Gwiazda.         3)  P  Cham. 
4\  K  przyjechał  albo  przyciągnął.  5)  KPA  cztery. 

6)  P  Cham  (i  dalej   w  rękopisie  tak  samo). 

7)  P  poimali,  A  poimał.  8)  P  ujechał. 
»)  KPA  sobie.          10)  KPA  stać. 

")  K  niechciałciem,  PA  nie  myślił.         Il>  PA  udziałać  złego. 
13)  KPA  innemu.  14)  PA  z  wielkiej   żałości. 

«)  PA  bowiem.  i6)  K  miałciem.  M)  KPA  ji. 

»«)  KPA  chwilę. 
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rzekł  swym  językiem:  Ja  Kan  bat  dic  giendi  smaki 
Mistur1),  jako  by  rzek2):  Dziwny  człowiek,  jako3)  się 
sam  umorzył;  jam  go  chciał  do  jego  domu  poczciwie 
przepuścić  i  żal  mi  tego,  iż  się  sam  tak  szpetnie  zaraził 4). 
Potym  zaś  wszytek  lud  jego  i  Dyspinę  pocześnie  5)  wy- 
prawiwszy, dał  ją  prowadzić  zaś  do  Bruse 6)  do  ziemie. 
Tak  się  ten  boj  turecki  z  wielkim   Kanem  dokonał. 


XVIII  ROZDZIAŁ. 
O  państwie  wielkiego  Kana  i  o  Cesarzoch  Rzymskich. 

(PA  Miał  w  ten  czas  Tarmylan 7)  ludzi  pieszych 
sześć  kroć  sto  tysiąc,  a  jeznych  cztery  kroć  sto  ty- 
siąc). Wielki  Kan  jest  pan  Tatarski  a  stolec  jego  jest 
(w)  wielkim  mieście,  które  zową  Hajtaj 8)  abo  Czata- 
tacz9);  leży  ku  pułnocy  na  wschód10)  od  słońca.  Pan  jest 
wielki  a  świebodny 1X)  a  (z)  stara  dawna l2),  niegdy  za 
pierwych  czasów  (PA  jego  przodek)  dobył  był  wiele 
ziem  na  zachód13)  słońca,  jako  i  dziś  znamiona  są, 
gdzie  bywał:  kopce  wielkie  na  polach,  które  on  sypać 
kazał.  Cesarzowie  Rzymscy  zdawna 14)  władali  wszytkim 
światem  od  wschodu  aż  do  zachodu  słońca,  aż  przyszło 
na    Cesarza    Konstantyna    Wielkiego.    Ten    postąpieł 15) 


*)  K  jaban  kambyk  giendy  szynaki  misztor.  P  jaban  kalthik 
gierdi  synaki  mystur,  A  laban  kalthik  gierdy  smeki  mistur,  M  yaban 
kaltil  gendizma  kinisztur.        2)   KPA  rzekł.  >)  PA  że. 

4)  K  zamorzył.  5)  PA  potciwie.  6)  PA  Brussy. 

7)  A  Tamirlan.         *)  CA  Hi  taj,  P  Kitaj,  LM  Hytay. 

9)  K  Czahatacz,  C  Chataj,  PA  Zagatacz,  L  Czahatey,  M  Cza- 
chatay.       j10)  K  wychod.  11)  P  swobodny.  12)   PA  dawno. 

1S)  A  wschód.  14)   PA  pierwej.  15)  Pa  pozostawił. 


—     46     — 

Rzym  ojcu  świętemu  Papieżowi  Sylwestrowi,  a  sam  się 
brał  do  Arabanaskiej  x)  ziemie  (28)  ku  jednemu  miastu 
imieniem  Dracz;  postawiwszy  je,  nie  lubiło  mu  się  tam 
mieszkanie  i  jechał2)  do  Grecy  ej  (K  iż  sam  był  Grek)3) 
ku  miastu,  które  zwano  Bisanca 4)  i  zbudował  miasto 
znamienite;  wszytek  ten  kształt,  który  w  Rzymie  był, 
kazał  uczynić  i  wyniósł  z  sobą  wszytkę  rzymską  moc, 
wywiodszy  siedm  panów,  którzy  Rzymem  na  ten  czas 
władali.  A  z  ich  domów  zawżdy  5)  jeden  Cesarzem  by- 
wał, zowąc  się  Palołogi 6)  jako  (b)y  starosławni 7).  Tych 
tedy  panów  domy  jakiego  kształtu  w  Rzymie  były,  tako 
i  ci  w  Bistany8)  dał  postawić  i  dał9)  imię  miastu  temu 
Stamboł 10),  jako  by  rzek:  cesarski  stolec,  ale  je  dziś 
zową  Kontantynopole.  (P  Kazał  je  też  był  zwać  nowym 
Rzymem  dla  wielkości  i  kształtu  rzymskiego,  ale  je  lu- 
dzie nazwali  Konstantynopole,  to  jest  Konstantynowo 
miasto).  A  wszytkę  Macedońską  ziemię  po  Rzymie  we- 
zwał11) Romania. 

W    ony    czasy    przyjeżdżali i8)    Cesarze  wie 13)    do 
Rzyma  jako  panowie  możni  u)  po  stu  ludu  15),  bo  jeszcze 


*)  Amabaskiej,  PA  Albańskiej. 
*)  K  wybrał  się,  PA  wezbrał  się. 

3)  PA  bo  też  sam  był  Grek,    M  do  Greczke    zemie   neb  gest 
sam  byl  Grek. 

4)  K  Bizancya,  PA  Bizancyum,  M  Bizamyum. 

5)  K  zawsze.         6)  P  Paleologi. 

7)  M  słowu  se  Greczkym  yazykem  Staroslowczy. 

8)  K  tako  je  w  Bizancyej,  PA  takowe  w  Bizancyum,  M  w  By- 
aanczie.         9)  KA  zdział,  P  nazwał.  10)  P  Stambek,  A  Stamek. 

11)  P  nazwał.  12)  KA  przyjeździli.  13)  PA  Cesarzowie. 

14)  A  mocni. 

15)  Tych  wyrazów  „po  stu  ludu"   w  innych  rękopisach  niema 
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była  jednota  w  Cerkwi  świętej  1).  Potym  (KP  po  nie- 
ktorem  sto  lat)  jednota  się  była  zmieniła  po  Lwie  Ce- 
sarzu. (P  Tedy  więc)  Papież  z  Rzymiany  zwoiili  sobie 
Cesarza  Karła  z  Francow2)  (P  wybrać)  i  potym  wy- 
brali sobie  Cesarze 8)  z  książąt  Niemieckich,  jako  dziś 
jest  tenże  obyczaj;  (PA  a  odtąd)  Chrześcijańskie  Cesar- 
stwo poczęło  się  chwiać  i  przyniżać4)  podług  pisma  nie- 
którego, które  mówi :  Biada  tobie  siedmiogłowy 5),  abo- 
wiem 6)  od  ciebie  wszytko  złe  pochodzić  będzie.  A  sie- 
dmiogłow  znamionuje  się  Rzym,  bo  s  niego  siedm  domów 
wyszło,  jakośmy  wysze  pisali.  Machomet,  widząc  taką 
nieswornośc* 7)  między  Chrześcijaństwem,  brał  się  do  Per- 
skich ziem,  wiarę  poganom  składając8)  a  w  tym  podniósł 
miasto9)  Cesarza  Rzymskiego  (C  poganina)  Sułtana  (P 
który  w  onych  stronach  panował  a  postawił  go)  w  je- 
dnem  mieście,  które  zową  Meficz10),  jako  i  dziś  panuje 
a  będzie  aż  do  Bożej  wolej  Sułtan  abo  Zołdan  ll)  a  wsza- 
koż  moc  wielkiego  Kana  w  onych  ziemiach  nad  niemi l2) 
panuje    (C    na  wschód  słońca). 

Powiedają   Grekowie  o  Cesarzu  Konstantynie,  iżby 
on13)  był  jeden    pastyrz   a  jedna  owczarnia   podług   pi- 


*)  P  w  Kościele  świętym. 

2)  PA  z  Francuzów.         3)  PA  Cesarza. 

4)  KPA  przenaszać,  M  przenasseti  5)  PA  Siedmioglowie. 

6)  K  abociem.  7)  PA  niestworność. 

8)  C  poganow  wiarę  składać.  9)  P  na  miejsce. 

10)  L  Nyszycz,  P  Missir,  A  Mizir,  LM  Misiv. 
u)  K  Sułtan,  naszem  jeżykiem  rzeczon  Żołdan. 
12)   K  innemi,  P  inne,  A  innych. 
18)   PA  za  niego. 
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sma  Ewangeliej,  abowiem  x)  on  był  wyswobodzieł  krześci- 
jaństwo  a  bałwaństwa 2)  pogańskie  był  pokaził.  A  drudzy 
(29)  lepak  mówią,  iż  ma  być  w  sądny  dzień  inszy  3)  pastyrz 
i  jedna  owczarnia,  co  się  tak  rozumie,  iż  w  sądny  dzień  ma 
być  jeden  Sędzia  Syn  boży,  (KPALM  który  będzie  sądził 
żywe  i  martwe).  Ale 4)  będą  dwie  owczarni  i  dwa  pastyrza  5). 
Jedna  owczarnia  w  krolewstwie  niebieskiem,  a  pastyrz 
Syn  Boga  żywego  tej  owczarnie,  a  druga  owczarnia  bę- 
dzie (w)  wiecznym  piekle,  a  pastyrz  jej  dyabeł6).  A  tak 
podług  dziejów  czasów  niniejszych7)  podobno,  iż  trudno 
być  jednej  owczarniej  i  jednemu  pastyrzowi,  a  jeśli  by 
pan  Bog  inaczej  nie  zmienił,  tedyć  Grekowie  zostaną 
już  w  (PA  wiecznej)  niewoli 8),  abowiem 9)  się  pogań- 
stwo mnoży,  kacerstwa  rożne  nastawaj  ą,  a  krześcijań- 
stwu  barzo  szkodzą,  bo  niemasz  tych,  którzy  by  (C 
wiary)  bronili  a  mnożyli  oprócz  Króla  Olbrachta  Pol- 
skiego, który  (C  tych  czasów)  znamienitą  szkodę  wziął 
na  ludziach  10)  państwa  swego,  a  snąć  z  przyczyny  przy- 
rodzonych swych  pracując  się  (C  a  broniąc  Chrześcija- 
now)  przeciw  Poganom  o  pokój  a  o  świebodę  n)  krześci- 
jańską.  A  Ociec  Święty  Papież  w  Rzymie  z  duchownemi 
siedzi  spokojem,  nic  o  tym  nie  myśląc,  a  takież  Kroi 
Rzymski  w  Niemieckich  ziemiach   z  swym  rycyrstwem 


*)  K  abociem. 

a)  K  bałwochwalstwa,  P   bałwany.  3)   KPA  jeden. 

*)  KPA  aleć  wżdy.         *)  P  pasterze.         6)  KP  Lucyper. 

7)  P  dzisiejszych.  8)   M  tehdy  Rzekowe  prawi  zostanu. 

9)  K  abociem. 

10)  K  na  ludziach  i  na  zbożu,  P  w  ludziech  popadł  od  Tur- 
ków w  ziemi  Wołoskiej,  A  wziął  na  ludzie  w  Wałaszech,  C  wziął 
w  ludzioch  i  na  statkoch  swych.  u)  P  swobodę. 
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goduje,  iż  o  nich  w  Turczech  nic  nie  słyszeć  1),  bo  (K  się) 
nic  nie   mają  przeciw  Poganom. 

A  przeto  i  Papież  i  Kroi  Rzymski  jeśli  się  będą 
długo  dziwować  temu  gwałtu  a  rozlewaniu  krwie  krze- 
ścijańskiej,  podobno  iż  sami  niedobrze  przespieczni 2)  będą, 
abowiem  oni  będą4)  sprawcy  wszytkiej  wiary,  s  któ- 
rych wszytko  Krześcijaństwo  zależy,  mogli  by  z  bożą 
pomocą  (PA  upadłą)  rzecz  krześcijańską  podnieść,  a  stolca 
Cesarstwa  Rzymskiego  dobyć  od  Poganow,  które  w  Kon- 
stantynopolim  było4).  A  jako  by  to  mogło  być,  potym 
nieco  o  tym  z  bożą  pomocą  powiem  5). 


XIX  ROZDZIAŁ. 
O  wielkim  Kanie  i  o  (30)  Moracie  synu  Bajzetowym. 

Cesarz  Turecki  Morat  (PA  trzeci,  a  ósmy  Cesarz 
Turecki)  syn  Baj  zetów  (PA  po  śmierci  ojca  swego  pa- 
nował, a)  musiał  wielkiemu  Kanowi  dań  dawać  przeto, 
iż  ojca  jego  był  poraził.  Wielki  Kan,  rzeczon  ich  języ- 
kiem Die  hans  sach6),  jako  by  rzekł:  wszego  świata  pan; 
i  włożył  był  Cesarzowi  Moratowi,  aby  mu  dał  na  każdy 
rok  sto  tysiąc  dukatów,  potym  mu  zaś  tę  dań  odpuścieł, 
aby  tym  pilniej  7)  przeciw  Krześcijanom  walczył,  a  miasto 
tego  kazał  mu  dawać  tysiąc  pilśni8),  przykry wadł  koń- 
skich   zimnych,    a   tysiąc   przykrywadł   letnich.    A  tym 


*)  PA  słychać.         2)  PA  bezpieczni.         3)   KPA  będąc. 
4)  PA  które  było  Konstantynopole.  5)  PA  powiemy.    . 

6)  K  Dicarsach,    CL   Dienhasach,    P   Dirhansol,   A   Dirhensil, 
M  Dichanzach.  7)  PA  silniej. 

8)   K  pysznych,  PA  z  pilśni,   M  plsti. 

Biblioteka  pisarzów  polskich.  4; 
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obyczajem  wielki  Kan   z  Cesarzem  Moratem    w   pokoju 
był  i). 

XX  ROZDZIAŁ. 
O  Państwie  Cesarza  Morata  i  o  szczęściu  jego. 

Cesarz  Morat  panował  po  Bajzecie  ojcu  swem2), 
uczyniwszy  przymierze  z  Despotem  Stefanem,  a  zatym 
źe  dobywał 3)  Despot  Białogrodu  i  potym  długo  żyw  był 
(PA  a  Despot  jest  jakoby  udzielny  pan  albo  książę). 
Z  Cesarzem  Zygmuntem  dobrze  mieszkał4),  przyjeżdża- 
jąc do  Budzinia,  gdy  jedno  poń  posłał  i  dał  mu  dom 
w  Budziniu,  w  którym  domie 5)  za  króla  Matyasa  arcy- 
biskup ostrohomski 6)  przebywał;  potym  Stefan  Despot, 
leżąc  na  śmiertnej 7)  pościeli,  swą  ziemię  siestrzeńcowi 
swemu  Irzykowi, '  a  Białogrod  dał  Zygmuntowi  Cesa- 
rzowi i  umarł  na  polu,  które  zową  Głowy,  a  ztąd  nie- 
sion  do  klasztora,  który  zową  Resana 8),  tamże  pochowam 

Po  jego  śmierci  Irzyk  Wilkowy  9),  siestrzeniec  jego, 
Despotem  został,  a  spuścieł  Białogrod  Cesarzowi  (MPA 
Tak  się  tedy  Białogrod)  Węgierskiemu  koronę  10)  dobro- 
wolnie dostał.  Potym  Cesarz  Turecki  Morat  pojął  córę 
Despotowę  imieniem  Marę  i  żądał  Despota,  aby  s  nią 
wyprawił  syna  swego  Gregora11);  i  wyprawił  syna  swego 


J)  PAL  zawierają  tu  większy  ustęp,  którego  niema  w  innych 
rękopisach.  2)  K  ojcu  swojemu. 

8)  PAC  dobudował,  M  dostawił. 

4)  C  barzo  z  sobą   dobrze    byli,   LM   welmi   z    sebau    dobrze 
byli.         5)  K  domu.  6)   KPA  ostromski.         7)  PA  śmiertelnej. 

8)  PA  Rzesawa.  •)  PA  Wilkowic,  M  Wylkowicz. 

10)  PA  do  korony  Węgierskiej,  M  uherske  korunie. 
")  P  Hrehora. 


—  Ol- 
ku Moratowi  a  w  onej  bojaźni *)  (31)  żądał  Despot  od 
Cesarza,  aby  mu  dopuścieł  klasztor2)  budować  bez  prze- 
kazy, co  mu  dopuścieł  Cesarz  i  ślubił  mu  nie  przekazić, 
a  k  temu  aby  przespiecznie  sobie  zamek  budował,  do- 
puścił mu,  ślubując  mu  wiernie  a  sprawnie 3)  wszytko 
strzymać.  Ubezpieczywszy  się  Despot  na  Cesarskie  śluby, 
budował  Smederow4);  to  gdy  usłyszał  Morat,  iż  Despot 
stawi  gród,  pierwej,  niżli  go  prawie  dobudował,  ani  go 
spiżą  opatrzył5),  na  tych  miast  rozkazał  syna  Despoto- 
wego  Gregora,  szurzego  swego,  w  więzienie  wziąć  i  dał 
ji  wieść  6)  na  zamek  Dimotik,  a  sam  ciągnął  z  wojskiem 
obegnać  Smidorowo.  Usłyszawszy  Despot,  iż  Cesarz  cią- 
gnie, zostawił  swego  drugiego  syna  na  Smidorowie,  a  sam 
jacbał  do  Węgier  do  króla  Władzisława,  brata7)  Kazi- 
mirza  króla  polskiego,  (CLM  sławnej  pamięci).  Cesarz 
przyciągnąwszy  zamek  Smidorow  obj achał  i  obegnał 
a  głodem  dobył,  syna  Despotowego  jąwszy  i  posłał  ku 
drugiemu  bratu  w  więzienie  (PA  na  onże  zamek).  A  tak 
dobył  wszytkiej  Rackiej  ziemie  (KPAM  ze  wszemi  grody 
i  Smiderow  mu  się  dobrowolnie  dostał  i  poddał  raczej 
Turkom  niżli  Węgrom;  jako  o  tym  będzie  niżej). 

Cesarz  Morat,  przyjechawszy  do  Drenopola,  kazał 
obadwa  syny  Despotowe  na  morze  do  zamku,  który 
zową  Tokat8),  posłać  w  więzienie,  a  siostra  ich,  żona 
Moratowa,  nie  mogła  im  nic  pomoc;  posłał  też  posła  ta- 
jemnie, aby  żona  o  tym  nie  wiedziała,  iżby  obiema  oczy 


*)  KPA  przyjaźni,  M  przatelstwi, 

2)  M  monaster  anebo  klasztor.         3)  KPA  prawie. 

4)  K  Smidorow.    PA  Smiderow. 

b)  K  nie  oprawił  a)  bo  nie  opatrzył.  6)  K  nieść. 

7)  PA  ku  królowi  Władysławowi  bratu.         »)  C  Totak. 
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wyłupiono;  a  gdy  się  tego  dowiedziała,  padła  (KA  mu 
na  nogi) x)  prosząc  przebóg,  aby  się  tak  nagle  nie  kwa- 
pieł  (PA  mówiąc  ku  niemu):  Wszak  są  twoi  więźniowie 
i  niewolnicy;  potym  będziesz  mógł  s  nimi  uczynić,  co 
będziesz  chciał.  Cesarz  wnet  posłał,  aby  się  to  nie  stało, 
ale  poseł  nie  mógł  tak  prędko  przybyć,  aż  im  oczy  wy- 
łupiono 2).  Dowiedziawszy  się  Cesarz,  iż  tak  barzo  3)  się 
(K  z  tą)  rzeczą  (PA  ten,  któremu  to  było  poruczono), 
pospieszył4),  posłał  po  tego  posłańca5),  a  dał  samemu 
oczy  wyłupić. 


XXI  ROZDZIAŁ. 
Jako  Kroi  Władzisław 6)  (32)  ciągnął   na  Morata  z  Despotem. 

Kroi  Węgierski  Władysław,  od  narodzenia  Bożego 
po  tysiącu  czterzech  set  i  czterdzieści  pierwego  zebrawszy 
wojsko,  ciągnął  mężnie7)  na  Cesarza  Tureckiego  Morata 
a  z  nim  też  ciągnął  Despot  Irzy  Wilkowic,  i  tak  s  sobą 
rzekli8)  bez  bitwy  się  s  sobą  nie  rozjechać.  Ciągnęli 
tedy  sobą9)  przez  wszytkę  Racką  ziemię  i  przez  Buł- 
garską a 10)  blizko  miasta  Płowdyna  Cesarz  Turecki  Mu- 


*)  P  do  nog. 

2)  K  poseł  nie  mógł  tak  przędko  zaścignąć,  aż  tema,  koma 
było  poruczono,  oczy  jem  wyłupił  z  prawej  złości  ukwapiwszy  się, 
M  poseł  nemesskagicze,  richle  geducze  na  podwodech,  ne  mohl  toho 
zastihnuti.  Giz  gym  były  oczy  wylupeny.  Pro  nejaku  alost  ten  pohan 
vkwapil  gest  (L  na  nie),         s)  PA  rychło. 

4)  M  pospiessyl,  ze  gym  oczy  wylupil. 

5)  KLM  poganina.         6)  P  Włodzisław,    KA  Władysław. 
7)  PA  mocnie.         8)  PA  przyrzekli         9)  K  społa. 

«>)  KPA  aż. 
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rat  przyśpiał1)  a  zaścignął  je  przy  górach,  nie  dając2) 
jem  przyjechać3)  ku  Płodyniu4).  Te  góry  zową  Zio- 
tycze,  a  drudzy  je  zową  Żelazne  wrota.  A  gdyż  byli 
wciągnęli  między  góry  do  jednego  padołu,  tam  je  Jan- 
czarowie Cesarscy  potkali,  nie  dając  jem  do  Płodyniu  5) 
przyjechać,  abo  tam  jest  czysta  równia.  Widząc  Kroi 
Władysław,  iż  przejechać  nie  może,  kazał  zasię  nazad 
wozy  kopać6),  abociem  się  nie  mogły  obrócić7).  Kroi 
Władysław  bez  szkody  wróciwszy  się,  nazad  przyciągnął 
ku  miastu  Sofii8),  a  już  było  w  jesieni,  a  nie  mogąc 
tam  na  zimę  zostać,  spaliwszy  miasto,  ciągnął  zasię  do 
Rackiej  ziemie. 

A  gdy  przyciągnął  do  miasta  Pirotu,  przyszły  no- 
winy Królowi  Władzisławowi,  iż  Cesarz  Turecki  przy- 
ciągnął ku  Zofii 9),  które  było  spalono.  Tedy  rozkazał 
Despotowi,  aby  nazad  ostawał10)  a  pomału  za  niemi 
ciągnął  (z)  swym  wojskiem.  A  takoż  ciągnął n),  bitwy 
oczekiwając;  a  kiedy  przyciągnęli  do  góry  rzeczonej  Ry- 
mowicze12),  a  Kroi  Władzisław  już  był  ciągnął13)  do 
tej  góry,  przyszły  Despotowi 14)  nowiny  te,  iż  Turcy  cią- 
gną barzo  silnie  za  niem;  wróciwszy  się  tedy  (PA  Despot) 
przeciw15)  Turkom,  czekając  ich,  dał  Królowi  wiedzieć, 


*)  PA  kwapił  się.         2)  C  nie  dadząc 

3)  K  najechać,  P  przyjeżdżać.         4)  PA  Pławdyniu. 

5)  K  ku  Płodyniu,  PA  ku  miastu  Pławdyniu. 

6)  K  cofać,  PA  nawrócić. 

7)  PA   bo  by  się  były  daiej   bez  szkody  wrócić  nie  mogły 
81  PA  Zofiej,  CL  Sefra.  9)  K  Szosy,  CLH  Sefra. 

10)  PA  zostawał.  ll)  K  to  czynił. 

12)  K  Kmowicze,  PALM  Kunowicze.  13)  PA  przyciągnął. 

14)  K  do  Despota.  15)  PA  przeciwko. 
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iż  ci  Turcy  silnie  po  nas  ciągną,  przeto  aby  wszytkie 
piesze  przy  woziech  zostawił,  a  sam  ze  wszytkiem  woj- 
skiem ku  mnie  pospieszył.  Ale  niżli  Kroi  przyśpiał,  już 
się  była  bitwa  s  Turki  poczęła1),  (33)  która  tak  walna 
była,  iż  wszytcy  Turcy  porażeni  na  głowę,  panowie  ich 
nawysszy  jedni  pobici,  drudzy  zjimani2).  A  jeden  cesarski 
przyjaciel,  który  z  niemi  był  miasto  Cesarza,  tam  zabit 
i  aż  do  tych  miast  znamię  jest  na  jego  grobie  w  mia- 
steczku Tajanicach  3).  A  odtądże  Kroi  Władzisław,  zwy- 
ciężywszy pogany,  bez4)  wszej  szkody  ciągnął  wesele 
do  Rackiej  ziemie  i  przyjął  na  pole  Dobry gi eh  5),  chcąc 
tam  w  Rackiej  ziemi  przez  zimę  zostać  a  zasię  na  lato 
z  bożą  pomocą  na  Turka  ciągnąć. 

Tam  więc  przyszło  poselstwo  od  Cesarza  Turec- 
kiego, aby  jemu  (PA  one)  więźnie,  (PA  one)  pany,  któ- 
rzy byli  poimani,  przepuszczono 6).  A  on  chce  zasię  De- 
spotowi Smidorow  wrócić  ze  wszytkiemi  zamki,  i  wszytką 
ziemią  Racką  i  takież  oba7)  syny  jego,  Irzego8)  i  Ste- 
fana. (PAL  Był  też  tam  poiman  jeden  hetman  turecki, 
imieniem  Karambek,  tedy  za  tego  Cesarz  dał  piętnaście 
set9)  złotych).  Kroi  Władzisław,  poradziwszy  się  z  De- 
spotem i  z  inszemi  pany,  przyjęli  od  niego  takie  podda- 
nie10), i  posłał  Cesarz  jednego  pana  Bałtaogły  u),  jakoby 
rzekł  Siekirczyn  12)  syn,  a  ten  z  rozkazania  Cesarskiego 


*)  PA  stoczyła.         2)  K  pościnani,  PA  poimani. 

8)  K  Tajemniczach,  PAL  Tamanicach.         4)  K  beze. 

5)  K  Dobnych,  A  Dobrygicz,  C  Dobrowcz,  L  Dobogic. 

6)  PA  wypuszczono.         7)  PA  obadwa. 

8)  K  Grzegorza,  PA  Gregora.  9)  A  pięć  set,  L  szest  set. 

10)  L  daje  tu  większy  dodatek,  którego  niema   w  innych  rę- 
kopisach.        «)  N  Bałta  Ogłu.  12)  K  Siekierzow,  A  Siekierczyn. 
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postąpił  Smidorowa  Despotowi  i  wszytkich  zamków; 
przywieziono x)  obadwa  syny  ślepe.  A  tedy  też  wszytkie 
w  więzienie2)  Cesarskie  przypuszczono3).  Despot  Jerzy, 
wwiązawszy  się  we  wszytkę  ziemię  swoje,  leżał  tam 
s  Królem  i  ze  wszytkiem  wojskiem  czterzy  niedziele 
mając  hojność  wszytkiech  rzeczy4);  potem  Kroi  z  wese- 
lem 5)  jechał  do  Węgier,  mając  zwycięstwo  nad  Pogany; 
za  siedm 6)  lat  z  niemi  przymierze  udziałał.  A  tak  się 
ta  szczęsna  fila  7)  dokonała 8). 


XXII  ROZDZIAŁ. 

O  Cesarzu  Moracie.  jako  się  mu  potem  wiodło. 

Cesarz  Turecki  sromał  się  za  to,  iż  nie  był  przy 
tym  wyszej  pisanym  boju.  A  prze  wielką  teskność  po- 
ruczywszy  Cesarstwo  i  wszytko  swe  Państwo  synowi 
swemu  Machometowi,  a  sam  (34)  się  dał 9)  w  zakon,  który 
zową  derwiseler l0);  ci  są  jako  tu  u  nas  mniszy;  kościół 
ich  zowią11)  metressa12),  jakoby  u  nas  klasztor,  którzy 
mają  taką  regułę:  nadzy  i  bosi  chodzą,  a  nie  mają  na 
sobie,  jedno  skórę  jelenią,  albo  który chkol wiek  inych 
zwierząt.  A  niktorzy 13)  miewają    suknie   z   pilśni14)  po- 


*)  K  przyniesiono.         2)  KPA  więźnie. 

3)  KP  wypuszczono.         4)  K  wszytkiego,  PA  wszytkich  rzeczy. 

5)  A  wesele.         6)  PA  do   siedmi. 

7)  KPA  bitwa,  LM  wojna. 

8)  L  daje  tu  większy  ustęp,    którego  niema    w  innych    ręko- 
pisach.        9)  K  udał,  PA  wstąpił. 

10)  K  deweszweler,  P  derwisiekier,  A  deriusekier.  C  derwistler, 
LM  derwiszler.         ll)  K  zową.  12)  K  inetresze,  PACM  metresse. 

13)  KPA  niektórzy.         14)  K  z  pilśnie. 
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dług  ich  obyczaju.  Wrzeciądzmi  żelaznemi  się  opasują 
na  krzyż,  z  gołą  głową  chodzą,  członki  rodzaj ne  żelazem 
okowane  mają,  ogniem  się  palą  po  rękach  a  brzytwami 
się  rzężą,  a  w  czem  chodzą,  w  tern  leżą,  wina  nie  pijają 
ani  żadnego  kwasu,  nigdy  na  obiad  nie  mają,  zawźdy 
sobie  żebrzą,  a  co  po  obiedzie  zostanie,  ubogiem  zasię 
rozdadzą,  a  takież  na  wieczerzą.  A  nigdy  nic  swego  nie  mają, 
jedno  chodzą  po  mieściech,  jakoby  wiły  *),  a  na  koźdy 
dzień  o  nieszporzech  tańcują,  w^  koło  chodząc,  jeden 
drugiemu  rękę  na  ramię  włożywszy,  głowami  kiwając2) 
a  nogami  poskakując,  a  wołając  wielkiem  głosem:  lair 
lacha  Ula  lach2),  jakoby  rzekł:  Bog  u  Boga  a  Bog  bo- 
gów, i  barzo  się  prędko  obracają,  i  tak  też  barzo  wo- 
łają, iż  je  daleko  słuszeć4),  jakoby  psi  szczekają,  jeden 
miąźszo,  drugi  cienko,  a  ten  ich  taniec  zową  zamach 5), 
który  mają  za  wielką  świątość  a  za  nabożeństwo;  a  w  tem 
tańcu  tak  pracują,  iż  woda  (PA  albo  pot)  s  nich  pociecze, 
a  piany  z  ust6),  jakoby  od  wściekłych  psów,  a  z  wiel- 
kiego mordowania  padają  jeden  po  drugiem 7);  a  tak 
spracowawszy  się,  idzie8)  koźdy  do  swego  barłogu9). 

Cesarz  tedy  w  ten  się    był   zakon  wdał 10),    mnie- 
mając się  niegodnem,  aby  Cesarzem  był,  gdy  oblicznie  sam 


*)  CM  błaźni,  M  jeszcze  dodaje:  Proto  se  gest  byl  dal  Czi- 
sarz  do  zakonu,  prawicze,  ze  se  ne  hodim  czisarzem  byti,  poniewadz 
sem  przy  tej  bitwie  ne  byl.         2)  K  chwieją,  PA  kiwają. 

8)  N  la  lila  illa  Ałłach.         4)  K  słychać,  P  słyszeć. 
5)  M  samach,  CL  sanach.         6)  P  z  gęby. 

7)  A  drugiemu.         8)  A  idą. 

9)  M  potem  pak  proczytiwsse  s  toho  blazniweho  vpraczowani, 
gde  każdy  do  swey  pelessy,  C  do  swego  pielesza. 

»)  KP  udał. 
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przy  tern x)  nie  był.  Syn  Moratow  Machomet,  mając 
ojca  w  klasztorze2),  sam  się  wszytek  wdał3)  do  lasów, 
goniąc  zwierz  a  łowu  patrząc4);  ale  na  dworze  Ce- 
sarskiem  taki  obyczaj  jest,  iż  (35)  wszystkiem  dwo- 
rzanom służba  5J  ich  na  każdą  ćwierć  lata  6)  ma  być  wy- 
dawana przez  chyby,  a  (PA  tedy)  więc  omieszkano 
było  dwie  ćwierci  lata  (K  żołd).  Widząc  dworzanie 
takie  zamieszanie  7)  i  niedbanie  Cesarskie 8),  zburzywszy 
się  9),  wybrali  domy  co  nawysszych  10)  a  co  nabogatszych 
panów  z  rady  Cesarskiej,  iż  żądny  pan  w  Drenopolu  n) 
nie  został  przed  niemi;  a  wszak oż  miastu  żadnej  szkody 
nie  czynili,  a  potem  zebrawszy  się  szli  tam,  gdzie  Ce- 
sarz młody  na  łowię  12)  był,  a  rady  13)  jego,  która  z  niem 
była 14),  wszytkie  stany  15)  wybrali 16),  a  wszyscy  przed 
niemi  musieli  uciekać,  gdzie  kto  wiedział,  krom  Cesa- 
rza młodego,  który  do  nich  sam  przyszedł  (KPA  z)  wielką 
tesknością,  nie  wiedząc,  co  się  to  dzieje,  a  ktoraby  była 
tego  przyczyna  (K  nie  wiedział).  A  tako  ich  jął17)  py- 
tać: Moi  mili  Barankowie,  co  się  to  stało,  a  dla  której 
przyczyny 18).  Odpowiedzieli  mu:  Szczęsny  panie,  stało 
się  nam  przed  twą  radą19),  co  się  nam    nigdy    nie    sta 

*)  KP  w  bitwie. 

2)  M  dodaje:   mlady  gsa,    nechawssy    Geniczaruow    w    dreno- 
pole.         3)  KP  udał.         4)  K  patrzajac.         5)  K  zapłata. 
6)   PA  roku.  7)  KPA  zamieszkanie. 

8)   PA  niedbałość  cesarską.  9)  P  zborzyli  sie. 

10)  P  celniejszych.  ")   PA  w  Adrynopolu. 

15)  PA  w  łowiech.  13)  PA  radom. 

u)  PA  którzy  z  niem  byli.         15)  A  stanie  abo  namioty. 

16)  A  pobrali  i  wybrali.  17)  PA  wziął. 

18)  PA  dlaczegoście  się  tak  zburzyli. 

19)  PA  przez  twą  rade. 
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wało  od  naszych  *)  przodków,  przetoź  raczcie  wiedzieć. 
iż  cię  za  pana  nie  chcemy  mieć.  póki  twój  ojciec  żyw. 
A  ślubił  jem  na  tych  miast  po  swego  ojca  posłać,  a  słu- 
żebne wszytko  zapłacić,  a  jeszcze  jem  służby  powysszył 
każdemu  puł  pieniądza  na  dzień,  iż  owa  na  ćwierć  roku 
przydzie  każdemu  złoty  i  puł  orta  nad  swą 2)  służbę; 
a  tak  więc  temźe  obyczajem  ona  burda3)  była  upokojona. 
Potem  posłano  do  zakonu  po  Cesarza  Morata,  aby 
bez  mieszkania  przyj  achał,  bo  Janczarowie  żadnemu  po- 
słuszni nie  chcą  być.  dokądeś  ty  (PA  jest)  w  zakonie. 
Usłyszawszy  on  to  zamieszanie,  rozkazał  Janczarom:  Je- 
śliście na  mię  łaskawi,  przyprawcie  mi  czysty  majestat4) 
a  (PA  ja)  k  niemu  bez  omieszkania  przyjadę.  To  przeto 
Cesarz  uczynił,  bojąc  się  (36)  chytrości  niejakiej  iż  ża- 
dnemu tak  wiele  nie  wierzył,  jako  Janczarom.  A  co  są 
Janczarowie,  potem  powiemy.  Usłyszawszy  Janczarowie 
poselstwo  Pana  swego,  na  tych  miast  do  lasów  bieżeli 
z  wielkiem  weselem  najmując  wozy,  aby  maju 5)  na- 
wieźli. A  tak  namiot  rozbiwszy,  czysty  maj  6)  przyprawili 7) 
panu  swemu;  i  przyjechał8)  Cesarz  na  ono  miesce,  które 
(PA  przed  miastem)  było  przyprawiono.  Tam  też  k  niemu 
przyjechał9)  syn  jego  Machomet  ze  wszytkiemi  pany 
pod(d)anemi  jemu10).  Przywitawszy  Cesarza  prosili,  aby 
jem  ten  występ  odpuścił,  a  on  ku  synu  n)  swemu  i  ku 
inem    wszem    panom    rzekł:    Odpuszczam    to    wam,    ale 


*)  K  od  waszych,  PA  za  twyeh. 
2)  PA  dawną.         8)  K  burzka,  PA  ono  zburzenie. 
4)  KPA  maj,  C  chłodnik.         5)  C  maj  a  list. 
6)  C  chłodnik  majowy.  7)  K  naprawili. 

8)  A  przyjął.         •)  A  przyjął.  10)  KPA  jego. 

n)  PA  synowi. 
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miły  synu  zachowaj  sobie  Janczary,  boć  to  jest  twe 
dobru  i  wszego  państwa  twego.  A  tak  się  zakon  cesarski 
dokonał  i  musiał   zasię  Cesarzem   być   a  ludzie  rządzić. 


XXIII  ROZDZIAŁ. 
O  Królu  Władysławie,  jako  się  mu  potem  z  Turki  wiodło1). 

Kroi  Władzisław  miał  przymierze  z  Cesarzem  Tu- 
reckiem  Moratem  za  siedm  lat,  a  widząc  to  panowie 
duchowni  (PA  jako  Papież  i  Kardynali)  i  takież  świeccy 
iż  się  Królowi  szczęśnie  2)  pierwej  z  Pogany  wiodło,  na- 
mówili go,  aby  Turkom  przymierze  nie  było  trzymane. 
A  tak  3)  gwiazdarze  patrząc  na  planety,  a  rycerstwo 4) 
pijąc  wino,  a  Jankuł,  ociec  Matyaszow,  będąc  sprawcą 
(PA  korony  Węgierskiej),  ubezpieczyli  Króla  w  tern,  iż 
się  mu  miało  szczęsno  5)  wodzić  przeciw  Turkom.  A  stądźe 
jął  się  Kroi  Władysław  na  Turki  brać  lata  Bożego  po 
tysiąc  szterech  set  czterydziestego  czwartego  i  posłał  ku 
Dysputowi,  aby  się  gotował  na  Pogany. 

Desput  Irzy,  usłyszawszy  to  poselstwo,  barzo  się 
zasmucił  i  posłał  przyjaciela  swego,  Dymitra  Rajko  wi- 
eża6), pana  znamienitego,  ku  Królowi  z  temi  słowy:  Mi- 
łościwy Królu,  jam  (KPA  się)  ubezpieczył  na  pier- 
wą7)  rzecz  twoje,   na  której eście 8)    mię   pośledzej  9)    zo- 


*)  PA  O  królu  Władysławie,  jako  z  namowy  Papieża  Eugie- 
niusza  i  Jankuła  wojewody  swego  i  innych  panów  duchownych 
i  świeckich,  złamawszy  przymierze,  ciągnął  na  Morata,  a  tamże 
porażon  i  zabit.  2)  KPA  szczeliwie.  3)  PA  Też  to  mówili. 

4)  PA  pochlebcę.  5)  K  szczęśnie,  PA  szczęśliwie. 

6)  KPAM  Krajkowicza.  7)  PA  pierwszą. 

8)  KPA  na  której  eś.  9)  PA  pośledziej. 
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stawili 2),  a  bez  mej  rady  przeciw  Poganom  niceś  poczy- 
nać nimiał.  Nie  wiem,  co  za  rada  tu  jest,  iż  tego  ba- 
czyć nie  chcesz 2),  a  tak  nagle  się  na  Pogany  bez  po- 
trzeby gotujesz 3).  A  przeto  wiedz,  iżeć  teraz  żadnem 
obyczajem  gotów  być  (37)  nie  mogę,  bo  wiesz  dobrze, 
iźem  skażoną  ziemię  wziął 4).  Muszę  grody  niektóre  znowu 
budować  i  spiżą  opatrzyć.  Przetoż  proszę,  aby 5)  teraz  tej 
wojny  poniechał  aż  do  onego  czasu  6).  Abociem  się  go- 
tuję na  on  czas  dla  ćci  twej  z  pięćdziesiąt  tysięcy 7) 
mężów.  A  chcę  me  gardło  stare  podle  ciebie 8)  położyć, 
a  jeszcze  więcej,  czem  kolwiek  będę  mógł,  z  mego 
skarbu  chcę  tobie  pomoc,  czego  dziś  uczynić  nie  mogę. 
I  radzę  T(wej)  M(iłości),  abyś  teraz  tej  wojny  niechał, 
a  na  on  czas  ja  chcę  wodzem  być,  jakom  i  pierwej  był, 
a  ktemu  z  bożą  pomocą  przywieść9),  iż  nad  Pogany 
zwycięztwo  otrzymasz. 

Gdy  to  Kroi  Władysław  usłyszał,  owszeki  chciał 
rady  jego  posłuchać10),  ale  Jankuł  wojewoda  będąc  przy 
Królu,  naśmiawszy  n)  się,  uprzedził  pierwej  z  rzeczą  po- 
sła, niźli  Kroi,  i  rzekł:  Panie  Dymitrze,  twój  ci  pan 
(PA  rad,  iż)  na  sucho  l2)  wywiózł 13),  a  przetoż  tak  radzi 
na  to.  Dmitr14)   odpowiedział:    Panie  Jankule,    moj   pan 


*)  K  na  ktorejeś  mię  pierwej  postawił  i  na  pośledzej. 
2)  PA  nie  pomnisz.         3)   KPA  kwapisz. 

4)  KPA  jakom  się  w  skażoną  ziemię  wwiązał. 

5)  KPA  abyś. 

6)  P  do  czasu  przymierza,  A  do  czasu  końca  przymierza. 

7)  KPA  z  pięcia  dziesiąt  tysiąc.  8)  PA  przy  tobie. 
9)  P  przewieść.          10)  PA  na  radzie  jego  przestać. 

")  PA  rozśmiawszy  się.  12)  P  na  suszą. 

1S)  P  wyniósł.         «)  KPA  Dymitr. 
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wiernie  a  prawie  Królowi  radzi,  a  na  cięć  też  nie  ciecze 
ani  kapie  i  jeśli  się  to  Twej  Miłości x)  nie  zda,  Panu 
Bogu  to  poleciemy2).  A  takoż  Kroi  to  poselstwo  przez 
Dmitra3)  rozkazał,  rzekąc:  Jeśliże  na  tę  wojnę  pojadę, 
pierwej  się  u  was  stawię  na  Smidorowie,  ale  niewielą 4), 
a  tam  się  s  niem  rozmówię  o  wszytkie  rzeczy  5). 

Usłyszawszy  Dysput  to  poselstwo,  jął  się  na  Króla 
przyczyniać,  jako  na  pana  słusza6),  stany7)  czystemi 
u  wybornemi  ale  ze  wszech  jeden  barzo  kosztowny  obraz 
i  złotem  i  perłami  aftowany 8)  nagotował 9),  też  konie 
czyste  i  inych  rzeczy  wiele,  co  ku  darom  słuszają 10). 
Potem  więc  Kroi  Władysław  ze  wszytką  mocą  swoją 
przyciognoł  ku  Białogrodu  wozić  się  przez  Dunaj  a  z  Bia- 
łogrodu  więc  przyjechał  ku  Dysputo wi  ku  Smidorowi 11), 
a  tam  przed  miastem12)  leżał  mając  dobrą  wolą,  aż  się 
wszytko  wojsko  przez  Dunaj  przeprawiło.  I  darowan 
Kroi  od  Desputa  dary  wyszej  pisanemi,  a  k  temu  pię- 
dziesiąt13)  tysionc  dukatów.  I  prosił  Króla  źałośliwie, 
aby  z  tym  jechał  do  domu  a  tej  wojny  (n^iechał,  ale 
Jankuł,  przy  tem  będąc,  odpowiedział  mu:  Panie  Dy- 
spucie, nie  może  inaczej  być,  jeno  na  Pogany  ciągnoć 14) 

*)  K  Jego  Królewskiej  Miłości,   PA  Królowi. 

2)  K  polecamy,  P  poruczmy,  A  poruczemy. 

3)  KPA  Dymitra.  4)   K  w  niewielu,   PA  w  małym  poczcie. 
5)  PA  o  wszytkich  rzeczach.      6)  P  należy.       7)  PA  namioty. 

8)  K  kosztowny,  wnatrz  obrazy,  złotem  i  perłami  haftowany, 
PA  nakosztowniejszy,  perłami,  złotem,  obrazy  wnatrz  haftowany. 

9)  PA  zgotował.  10i   PA  przysłuszają. 
u)  KPA  do  Smidorowa. 

12)  KPA  przed  zamkiem,  CLM  na  wiatrze.         13)  PA  pięć  set. 
14)  KPA   ciągnąć,  C  nie    chcemy  doma  leżeć,    ale  chcemy  na 
pogany  ciągnąć. 
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Wej  drżał 2)  Kroi  na  Despota  a  Despot  zasię  nań.  Widząc 
(38),  iź  inaczej  być  nie  może,  jedno  podług  2)  jankułowej 
rzeczy,  pożegnawszy  żałośliwie  s)  się  rozjechali,  abowiem 
Jankuł  więcej  władał,  niźli  sam  Kroi,  a  więcej  sobie 
królestwa  sprzyjał,  niżli  komu  inemu.  A  przeto  Despo- 
towi zajrzał4)  iż  tak  z  sobą  dobrze  byli. 

Ruszywszy  się  tedy,  odtąd  Kroi  Władysław  ciągnął 
dołem  podle  Dunaju  ku  miastu  Dyniu  5),  które  dał  wy- 
brać i  wypalić6),  a  odtąd  więc  ciągnął  barzo  daleko 
przez  Turki  aż  na  pole  Warno  7)  blizko  Czarnego  morza. 
Cesarz  Turecki  Murat  tamoź  przyciągnął  i  zjechały  się 
obiedwie  mocy:  Chrześcijańska  i  Pogańska,  a  bitwa  się 
poczęła  w  poniedziałek8).  Chrześcijanom  na  początku9) 
szczęśnie  a  dobrze  się  wiodło  10),  i  drugi  i  trzeci  dzień. 
Aż  wszyscy  jeźni  pogański 11)  porażeni  na  głowę  tak, 
iż  jedno  Cesarz  sam  z  Janczary  na  placu  został  był. 

Widząc  Janczarowie,  iż  już  źle,  opatrzyli12)  jedno 
miesce  między  wywozami 13)  pod  górami  albo  ry  woci- 
nami  głębokiemi  a  między  wrzosem  wielkim  tak,  iż  nie 
mogli  naszy  onych  wywozów u)  baczyć.  Udaliciem  (PA 
się)  też  byli  Janczarowie  uciekać,  trzymając  Cesarza  mię- 
dzy sobą,  aby  jem  nie  ujechał  a  trafiwszy  między  wy- 
wozy15),  położyli  się  między  jemi  a  przykryli  się  wrzo- 
sem (C  i  trawami);  a  było  to  o  nieszporzech.  Widząc  to 


*)  K  weźrał,  PA  wejrzał.         2)  P  wedle,  A  pole. 

3)  KA  żałościwie.         4)   K  zaźrał.         5)  KPA  Bdyniu. 

6)   PA  spalić.  7)  PL  Werno,  A  Wierno. 

8)  PA  mają  tu  obszerniejszy  dodatek.  9)   KPA  napierwej. 

10)  PA  wodziło.         «)  KPA  pogańscy. 
12)  KPA  upatrzyli.  «)  PA  dolinami. 

14)  KPA  wąwozów.  15)   PA  na  wąwozy. 
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Jankuł,  namówił  KroJa,  aby  nań  (z)  swym  hufem  cią- 
gnął (CL  i  tę  sławę  odzierżał),  hoć  są  ludzie  porażeni, 
aby  czci  dostał1);  tedy  Kroi  nie  mieszkając  prosto  na 
nie  ciągnął,  w  kapalin  zapad  ruszy  (!),  drzewa  podrzu- 
ciwszy 2),  prędko  k  niem  cwałali 3)  chcąc  je  chutnie  końmi 
porazić4)  a  potrzeć  widząc,  iż  wszytko  są  pieszy.  A  tako 
się  spiesząc,  wywozów  5)  nie  baczy  wszy  6),  w  nie  popa- 
dali7) tak,  iż  się  wszytkie  (P  padoły)  jemi  napełniły; 
a  potem  więc  przyskoczywszy  Janczarowie  na  nie,  bili 
a  mordowali,  jako  chcieli.  Kroi  Władysiaw  tamo  został 
na  tern  wywozie,  a  Jankuł  wojewoda,  (PA  nie  ratując 
go),  ciągnął8)  nazad  beze  wszej  przekazy,  (PA  mając 
ludu  swego  dziesięć  tysięcy) 9),  abowiem  Turcy  na  głowę 
po(39)rażeni  byli  i  nie  był,  ktoby  je  był  gonił.  (PAL 
Cesarz  Turecki  z  tego  zwycięztwa  więcej  smucien  był 
niż  wesół  i  mówił,  żeby  nie  rad  po  drugie  takiej  bitwy 
wygrał). 


*)  PA  Widząc  to  Jankuł,  że  się  Janczarowie  podle  wąwozów 
położyli,  prawie  swą  radą  króla  zgubił,  aby  potym  sam  w  królestwie 
rozkazował. 

2)  K  w  trapak  zapadwszy,  drzewa  podrzuciwszy,  PA  zapiawszy 
się  w  kapalin,  a  drzewo  wziąwszy,  M  zapadagicze  za  kapaliny 
a  drzywi  swe  podwrhnuwsse,  H  wzawsze  drziwi  a  zapadawsze  za 
hełmy  a  kapaliny,  L  zapadaj e  za  kapaliny  a  drziwi  swe  wzawsae, 
C  zapuściwszy  kapaliny  a  drzewa  swe  na  gorę  podniosszy. 

3)  PA  skokiem  ku  niem  jechał. 

4)  K  porazić  albo  rozrazić.  5)  PA  wąwozu. 

6)  K  obaczywszy. 

7)  C  a  tak  kwapiąc  się,  tarli  się  jedni  za  drugimi,  aby  tem 
prędzej  na  nie  uderzyli,  a  tak  przyszli  na  ony  przekopy,  a  tam  jedni 
za  drugimi  do  nich  wpadali.  8)  K  uciągnął. 

9)  A  30  tysiąc. 
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O  Królu  Chrześcijanie  nic  nie  wiedzieli,  gdzie  się 
podział  a  Pogard  też  nie  wiedzieli,  by  był  w  onem  ro- 
wie. Wiele  Poganow1)  i  sług  jego  tam  zostało;  Jancza- 
rowie wiele  ich  też  poimali  a  potem  więc  jęli  pobite 
z  onego  dołu  wywłoezyć2)  szukając  pieniędzy,  a  szaty 
z  nich  łupiąc.  Więc  jeden  Janczar  trafił  na  Króla,  nie 
wiedząc,  iżby  Kroi  był;  imię  mu  było  Buehrychader  a). 
Ujrzawszy  tedy  czystą  zbroję,  na  kapalinie  pierze  z  czy- 
stą 4)  zaponą  niewielką,  i  urzezał 5)  mu  głowę,  tak  z  pie- 
rzem i  z  kapalinem  niósł  przed  Cesarza,  a  porzuciwszy 
ją  przed  nim,  rzekł:  Szczęsny  panie,  toć  jest  głowa  nie- 
jakiego nieprzyjaciela  twego  znamienitego.  Cesarz  wnet 
posłał  po  więźnie,  którzy  zj imani8)  byli,  aby  powiedzieli, 
czyjaby  to  głowa  była;  a  byli  jętcy  7)  niktorzy  komor- 
nicy królewscy,  a  spytani  powiedzieli,  iż  jest  iście  głowa 
królewska.  (K  Niektórzy  służebnicy,  oglądając  głowę 
królewską) 8)  z  wielką  żałością  krzyczeli  a  płakali  a  Ce- 
sarz na  tych  miast  wielką 9)  radością  dał  wszytkiem  wię- 
źniom głowy  pościnać  a  królewską  głowę  wyjąwszy  z  ka- 
palina,  kazał  ją  odrzeć  a  onę  skórę  wonnemi  zioły 10) 
z  bawełną  napełnić,  by  się  nie  kaziła,  a  włosy  jej  dał 
rozczosać  n)  i  barwicą  przyprawić  tak,  iż  podobna  żywej 
była,  a  kazał  ją  włożyć  na  drzewce  i  po  wszytkiech 
swych  mieściech  nosić  wołając:  iż  mi  pan  Bog  dał  swe- 


1)  KPA  panów.         2)  K  wybierać. 

3)  A  Buchriader,  N  Buchrykader,  L  Kukrychhart,  M  Bukri- 
chader  yakoby  rzeki  hrbowaty  hadr,  C  Kukry,  jakoby  rzekł  gar- 
baty mąż.  4)  PA  kosztowną.  5)  K  uciął. 

6)  PA  poimani.  7)   PA  więźnie. 

8)  PA  niektórzy  ją  widząc.  9)  KPA  z  wielką. 

10)   K  ziołmi,  PA  ziołami.         n)  A  rozczesać. 
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go1)  nieprzyjaciela  zwyciężyć.  A  ci,  którzy  tę  głowę 
nosili,  tak  byli  darowani  od  panów  wielkich  i  od!mie- 
szczanow  2),  iż  się  kożdemu  po  kilo  set 3) "złotych' dostało. 
Kroi  Władysław  miał  jedne  noga  wice  czerwoną  a  drugą 
czarną4),  a  przeto  dworzanie  Cesarscy  tęż  barwę  do 
kilka5)  lat  nosili  na  znamię  zwycięstwa  onego.  Były 
też  włosy  jego  gęste,  grube  a  śniade6).  Potem  Cesarz 
onę  głowę  Zołdanowi  posłał,  przyjechawszy  do  Dreno- 
pola 7),  a  tego  Janczara,  który  głowę  był  uciął 8),  udzia- 
łał9)  go  znamienitem  wojewodą  a  dał  mu  dosyć  koni 
i  pieniędzy,  iż  owa  wielkiem  pa(40)nem  był;  inych  wiele 
znamienicie  darowano.  A  tako  się  wiodło  temu  Cesarzowi 
zakonniku l0)  Tureckiemu. 


XXIV  ROZDZIAŁ. 
Jako  Jankuł  wojewoda  (K  we  trzech  leciech)  na  Turki  się  zebrał. 

A  gdy  się  już  siedm  lat  przymierza,  które  byli 
wzięli  z  Cesarzem  Moratem,  wypełniły,  Jankuł  wojewoda 
lata  boże(go)  po  tysiącu  czterech  set  i  czterdzieści  ósmego 
uczynił  poselstwo  ku  Despotowi,  napominając  go,  aby 
s  niem  na  Turki  ciągnął.  Odpowiedział  mu  Despot: 
Wiesz  dobrze,  iżeśmy  byli  przymirze  uczynili  z; Cesa- 
rzem Tureckiem  za  siedm  lat  i  ślubił  nam  był  Cesarz 
w  tych  siedmi  lat11)  nie  przekazać  12),  a  my  takież  jemu. 


*)  PA  mego.         2)  PA  mieszczan.         3)  K  Kiela  set. 

4)  CM  miał  na    swem   dworze   barwę  jedne    czarną   a  drugą 
czerwoną.         5)  K  kiela.  6)  KPA  śmiade.  7)  PA  Andrynopola. 

8)  PA  przyniósł.  9)  KPA  uczynił.  10)  K  zakonnikowi. 

n)  K  w  tych  siedmi  leciech.  12)  PA  nie  przeszkadzać. 

Biblioteka  pisarzów  polskich.  5 
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A  tyś  namówił  na  to  sławnej  pamięci  Króla  Władysława, 
aby  Turkom  przymirze  trzymano  było  *),  i  jeździliście 
na  nie  bez  mej  rady  i  bez  mego  wiedzenia.  A  ja  jako 
ten,  którym  tak  prędko2)  gotów  nie  mógł  być,  musiałem 
s  Królem  nie  jechać,  a  jakoście  tam  zyskali,  wszytkiem 
to  ziemiam  3)  świadomo.  A  mnie  tego  barzo  żal4)  a  zwła- 
szcza tych  czasów.  A  przetoż  panie  Jankule,  panie  Gu- 
bernatorze, wiedz,  żeć  się  na  Turki  bez  króla  nie  obie- 
cuję jechać.  A  tako  przyczyńcie  się  pierwej,  abyśmy 
króla  z  sobą  mieli,  a  jam  gotów  ze  wszemi  inemi 5)  przy 
królu  jechać  bez  odmowy.  A  jeśli  oprócz  tej  mej  rady 
na  Turki  pojedziecie,  pamiętajcież,  iż  mię  będziecie  wspo- 
minać tam,  gdzie  rada  ma  pomocna  nie  będzie6).  Gu- 
bernator, usłyszawszy  to  poselstwo,  śmiał  się  s  niego, 
a  rzekł:  Pomoźelić  mi  Pan  Bog  pogany  zwyciężyć,  naj- 
dęć  was  w  Smidorowie.  Ktej  rzeczy  Despot  odpowie- 
dział: Niechaj  idzie  z  Panem  Bogiem,  a  jako  on  nam 
myśli,  tako  mu  Boże  w  jego  łono  daj. 

Potem  posłał  Gubernator  k  Despotowi,  aby  go  świe- 
bodnie 7)  przez  swą  ziemię  aliż  na  Kosowe  pole  prze- 
puścił8), który  na  tych  miast  po  wszej  swej  ziemi  roz- 
kazał, aby  go  świebodnie 9)  przepuszczono 10)  a  taką  dobrą 
wo(41)lą    okazywano11),   jako   jemu    samemu,    co    więc 


I)  KPA  nie  było  trzymano.         2)  KPA  też  rychło. 

8)  K  ziemianom.         4)  P  czego  i  dziś  bardzo  wszyscy  żałują. 

5)  K  z  mojemi,  PA  ze  swemi. 

6)  PA  gdyż  się  wam  moja  rada  na  ten  czas  nie  zda  być  po- 
żyteczną.        7)  P  swobodnie. 

8)  C  aby  mu  dał  swoldrang  i  dobrowolne  ciągnienie. 

»)  P  swobodnie.         10)  C  aby  był  fołdrowan. 

")  K  okazowano. 
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przykazał  pod  swą  miłością.  Potem  Gubernator  przycią- 
gnął ze  wszytką  mocą  swą  na  Kosowe  pole  a  tam.  wi- 
dząc Cesarza  Tureckiego  moc  a  siłę  wielką,  taki  mu 
list  napisał:  Cesarzu,  nie  mamci  ja  tak  wiele  ludzi,  jako 
ty  i  aczkolwiek  ich  mniej  mam,  wiedz  to  iście,  żeć  są 
dobrzy,  stali,  prawi  a  mężni.  Odpowiedział  Cesarz  Jan- 
kułowi:  Jankule,  radniej  ja  mam  pełen  tuł1)  strzał  po- 
spolitych, niż  sześć  albo  siedm2)  pozłoconych.  Począł3) 
jest  boj  we  czwartek  rano  a  bili  się4)  aż  w  sobotę  do5) 
nieszporów.  Jezni  pogańscy  na  głowę  porażeni  beli  ale 
się  potem  poprawili.  Widząc  to  Gubernator,  obrócił  się 
na  dworzany,  a  tam  na  głowę  porażony,  iź  samowtor 
ledwo  uciekł 6)  do  gor,  a  ini  wszyscy  na  placu  zostali, 
którzy  są  zbici  na  głowę.  Cesarz  Morat  rozkazał  wszyt- 
kie 7)  głowy  na  kopce  składać.  A  tak  z  zwycięstwem 
jał  z  Kosowa  s  pola,  a  tako  się  ta  nieszczęsna8)  a  ża- 
łościwa  bitwa  dokonała  9). 

Gubernator  przyjechał  do  iny  krainy  imieniem  Za- 
gorze (KPA  w  której  był)  Pambdamosowicz  Stefan 10), 
i  przywiedzion  Jankuł  przedeń u),  a  on  przywiódł  go 
(KPA  Despotowi  do  Smidorowa.  Despot,  darowawszy 
ji12),  puścił  (PA  go)  na  swe  złe)  do  Węgier.  Jako  mó- 
wią: złemu  nigdy  dobrze  nie  czyń:  i  miałże  potem  De- 
spot wiele  gomonow  13j  od    Cesarza  Tureckiego   prze   to 


i)  P  sajdak.         2)  PA  niżli  kilka.         »)  KPA  począł  sie. 

4)  PA  i  trwał.         5)  PA  do  sobotnich.         6)  PA  ujechał. 

7)  PA  wszytkich.         8)  K  nieszczęśliwa.         9)  K  dokończyła. 

10)  K  pan  Błamusowicz,  PA  pan  Stefan  Stanczowicz,  C  Bo- 
jaczowicz,  M  Beamuzowicz,   N  Stefan  Sameszewicz,  L  Stamowicz. 

n)  PA  tamże  Jankuł  był  uchwycony  a  przedeń  był  przy- 
wiedzion. 12]  PA  go.  13j   K  g-omonu,  PA  niemałą  trudność. 
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iż  ji  przepuścił l)  z  ziemie,  abociem 2)  (K  by)  beł 3)  na 
Smidorowie4)  o  niem  wiedział,  wnet  by  ji  beł  odegnał 5), 
a  przeto  go  Despot  długo  nie  chciał  mieć'  przy  sobie,  iż 
by  się  Cesarz  nie  dowiedział.  Potem  więc  Morat  umarł 
po  dwu  lat6),  a  potym  syn  jego  Machomet  Cesarzem 
został,  a  łatwie  mu  to  przyszło,  bo  żadnego  inego  brata 
nie  miał,  (PA  a  drudzy  mówią,  że  miał,  ale  go  zabić 
rozkazał). 

XXV  ROZDZIAŁ. 
O  panowaniu  Cesarza  Machometa  syna  Moratowego. 

Machomet  Cesarz  potem  po  Moracie,  po  ojcu  swem, 
szczęśnie  panował.  A  był  barzo  chytry  i  też  za  prze- 
mierzeni kogo  mógł  okłamać"7);  a  o  wiarę  mało  stał8), 
a  gdy  go  kto  z  tego  karał,  wnet  pierzchnął  (PA  od  niego) 
jako9)  szalony.  I  posłał  ku  Despotowi  żonę  ojca  swego 
Morata,  macochę  swą,  dziewkę  jego,  imieniem  Mara;  wy- 
prawiwszy ją  potciwie,  dał  jej  dwie  krai(42)nie:  Ciepli- 
ce 10)  a  Hlipotlice n)  i  uczynił  z  Despotem  takie  prze- 
mierzę: dokąd  on  żyw  a  sen  jego  Łazarz,  nigdy  jem 
nie  chciał  przekazać 12)  a  wymówił  sobie,  aby  mu  posłał 13) 
ku  potrzebie  piętnaście  set  koni,    a   na  koźdy   rok   aby 


■)  PA  go  wypuścił.         2)  PA  bo.         »)  KPA  był. 

4)  KPA  na  Smiderowie.         5)  KPA  obegnał. 

6)  PA  ma  ta  większy  dodatek.         7)  KPAM  okłamał. 

8)  PA  dbał,  ale  walecznik  był  znamienity  i  fortunny;  wiary 
źadnema  nie  trzymał.         9)  PA  by. 

10)  C  Templicze,  M  Teplicze. 

xl)  K  Chleboczyce,  P  Hłobczyce,  A  Robeszczyce,  N  Hybo- 
tyce,  L  Hlubotice,  M  Hlaboczicze. 

12)  K  nigdy  jem  nie  przekazał.         13)  PA  syłał. 
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mu  dań  dawał,  piętnaście  tysięcy  złotych,  pod  co  się 
Despot  wszytko  poddał  a  dosyć  temu  uczynił1).  Usły- 
szawszy to  Racy,  było  im  to  przeciwno,  abociem2)  wie- 
dzieli, iż  tego  przemierza  Cesarz  trzymać  nie  miał  i  po- 
słali do  Despota,  aby  s  niem  przemierza  nie  czynił3), 
boć  on  chce  abo  ciebie  okłamać,  albo  kogo  inego  (K 
zwyciężyć),  a  gdy  kogo  inego  zwycięży,  tedyż  na  nas 
wnet  (PA  walczyć)  będzie,  co  prawda  była.  A  przetoż 
był  z  Despotem  przymierze  uczynił,  aby  on  był  przez- 
pieczen.  Despot  odpowiedział  poddanym  swojem:  Muszę 
to  uczynić  aż  do  czasu,  iż  by4)  jedno  kroi  był  (w)  Wę- 
grzech, abociem  Jankułowi 5)  nie  wierzał 6).  A  tak  źe 
stanęło  to  przemierzę  przez  tę  przyczynę. 

Machomet,  uczyniwszy  przemierzę  z  Despotem,  po- 
tym  uczynił  z  Cesarzem  Greckiem  za  piętnaście 7)  lat 
wiernie  a  prawie  trzymać;  pułtorem8)  przymierzu  ciągnął 
jest  na  jedno  książę  pogańskie,  które  zwano  Karaman9), 
pan  starod(aw)ny 10),  a  znamienity  a  niktorzy  (mówili) 
byli n),  iż  był  namiastek  Daryusa  króla,  a  dobywszy 
niktorych  jego  zamków  i  miast,  osadził12)  i  wrócił  się 
do  swej  ziemie.  (PAL  Tego  to  księcia  ziemię  zową  Ka- 
ramania  to  jest  Cylicya). 


*)  K  ndziałał.  2)  K  bociem,  PA  abowiem. 

8)  K  nie  miał.  4)  K  ażby,  PA  póki. 
5)  K  Jankule.         6)  PA  nie  wierzę. 

7)  PA  do  piącinaście.  8)  KPA  po  ktorem. 

9)  PA  Rnraman.         10)  KA  starodawny,  P  starasławny. 
u)  KPA  mówią.  il)  M  osadiwssy. 
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XXVI  ROZDZIAŁ. 
Jako  Cesarz  Machomet  okłamał  Cesarza  Greckiego. 

Cesarz  Machom  et.  zebrawszy  wojsko,  podał  się1), 
jakoby  chciał  na  Karamana  ciągnąć  a  wziął  (z)  sobą 
mistrzów,  cieśli2),  malarzow3),  kowalów,  wapownikow  4), 
inych  rozmaitych  rzemieśnikow  ze  wszytkiem  naczyniem, 
co  komu  słuszało;  ciągnął  jest  ku  świętego  Jerzego  pa- 
su5), jakoby  się  chciał  tu  nad  Konstantynopolem  prze- 
wieść przez  morze  ze  wszytkiem  swem  wojskiem  i  żą- 
dał Cesarza  Greckiego,  aby  mu  dał  łodzi 6)  ku  przewie- 
zieniu. A  przyciągnąwszy,  położył  się  jest  na  brzegu 
morskim  u  świętego  Jerzego7)  w  pasie8)  pięć  mil  wło- 
skich nad  Konstantynopolem,  (43)  i  kazał  mistrzom  roz- 
mierzyć,  chcąc  tu  zamek  postawić,  a  sam  na  tych  miast 
jął  kamienie  nosić.  (KPA  A  tak  widząc  inni9),  iż  Ce- 
sarz nie  próżnuje,  każdy  kamienie  nosił)10)  drzewo 
i  wszytkie  potrzeby  ku  budowaniu;  i  nie  ruszył  się  od 
onego  miejsca  całe  dwie  lecie,  aż  zamek  jest  dokonań; 
a  żądny  człowiek  nie  wiedział  umysłu  jego,  co  miał 
z  tern  zamkiem  począć  n).  Widząc  to  Grekowie,  jęli  się 
gotować,  chcąc  mu  onego  zamku  bronić.  On  usłyszawszy 
to,  posłał  ku  panu  ich,  wymaw(ia)jąc  się,  aby  naprzeciwko 
mu12)  nie  było:  Iż  ten  zamek  stawię  ku  waszemu  i  ku 


*)  PA  udał  się.  2)  K  cieślów,  C  tesarzow. 

3)  KPA  murarzow.         4)  KPAM  wapienników  i. 

5)  P  do  świętego  Jurgiego  passa,  A  ku  świętemu  Jerzemu 
passa,  L  k  sw.  Jifi  paże,  H  rameno  swateho  Jifi,  M  k  swatemu  Gi- 
rzi  pazy.         6)  PA  ludzi.  7)  P  Jurgiego.         8)  PA  passa. 

9)  PA  inszy.         10)  PA  począł  nosić.  n)   KPA  poczynać. 

12)  K  przeciwko  jem,  PA  przeciw  jem. 
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naszemu  dobremu,  bo  wielka  skarga  jest  od  kupców, 
iż  się  silne1)  złodziejstwa  dzieją  od  Katalanow  na  mo- 
rzu Białem  i  Gzarnem.  A  przeto  ja  chcę  tego  powścią- 
gnąć, aby  kupcy  mieli 2)  swój  obchód 3)  wieść.  Usły- 
szawszy poselstwo,  Carz4)  Grecki  i  Grekowie  nie  wie- 
dzieli, co  mieli  czynić;  mniemali5),  iż  by  przemierzę 
trzymać  miano,  a  tak  źe  Cesarza  niechali6),  aż  zamku 
dokonał7).  Ale  wżdy  o  tern  Grekowie  niyślili,  iż  jako 
by  rychło  Cesarz  odstąpił,  tako  oni  mieli  zamek  obegnać 
i  osadzić8).  Oni  tak  myślili  a  Carz9)  Turecki  inak. 

A  tak  Grekowie,  ubezpieczywszy  się  na  pogańskie 
przymirze,  ni  k  czemu  10)  się  nie  mieli  a  takie  było  bez- 
pieczeństwo, iż  Turcy  jechali  od11)  miasta  i  z  miasta, 
a  Grekowie  też  do  ich  wojska  bez  wszej  przekazy,  pi- 
jąc, jedząc,  dobre  bydło  12)  mając,  a  tak  to  stało  do  tego 
czasu,  aż  Cesarz  zamku  dokonał18),  który  i  dziś  zową 
Gemassar14),  (PA  barzo  mocny  zamek  i  pewny,  gdzie 
skarb  Tureckich  Cesarzow  chowają).  Jeszcze  na  ten  czas 
Cesarz  Turecki  na  morze15)  żadnych  ludzi16)  nie  miał 
przy  sobie;  rozkazał  tedy  działać  trzydzieści  czystych 
okrętów  w  lesie  17),  cztery  mile  włoskie  od  brzegu  mor- 


!)  PA  wielkie.         2)  KPA  mogli.         *)  P  towar. 
4)  KPA  Cesarz.         5)  KP  mniemieli,  A  mnimali. 

6)  K  niechcieli  ruszyć,  PA  mu  dali  pokój. 

7)  K  dobudował,  PA  aż  by  dobudował. 

8)  M  a  dobywssy  geho,  z  kruntu  zborziti  anebo   gey  osaditi. 
»)  KPA  Cesarz.         *•)  PA  ku  obronie.         «J  KPA  do. 

12)  P  dobre  mienie,  A  dobry  byt,  M  dobru  wuoli. 
1S)  PA  dobudował. 

14)  K  Genaasarz,    P   Geniazar,    A    Gejmazar,    N   Jeni   Hysar, 
M  Geniassar.         15)  KPA  na  morzu.         16)  KPA  łodzi, 
17)  P  w  puszczy. 
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skiego,  a  niktorzy,  którzy  o  tern  wiedzieli,  mieli  Cesa- 
rzowi za  głupstwo,  mówiąc,  iżby  podobno  nie  było  *), 
aby  je  mógł  po  suszy  do  morza  przeprowadzić  bez  szkody, 
a  zwłaszcza,  iź  górno  było.  Posłał  tedy  Cesarz  ku  De- 
spotowi, aby  mu  wyprawił  piętnaście  set  koni2)  podług 
zmowy 8),  mówiąc  *),  iź  dokonawszy  zamku,  chciałby  cią- 
gnąć do  Karamanowej  ziemie5).  Despot  wyprawił  jednego 
wojewodę  Jaksę  z  Brzeziczyc6),  ojczyma  tych  Jakszy- 
cow,  którzy  w  Węgrzech  byli,  a  wyprawił  z  niem  pię- 
tnaście set 7)  koni,  (44)  nie  wiedząc  umysłu  Cesarskiego. 
Dokonawszy  zamku,  Cesarz,  nie  powiedając  nic  żadnemu 
swemu  ani  cudzemu,  ani  przymirza  wypowiedając, 
puścił8)  gońce  ku  Konstantynopolim,  aby  bili,  mordowali, 
kogo  (KPA  by)  (PA  jeno)  gdzie  potkali  aż  do  samych 
przekopów.  (PA  Cesarz  potym  przyciągnął  ze  wszytką 
mocą  swą,  Konstantynopole  obegnał).  Byłoć  też  (PA  na 
ten  czas)  w  mieście  Turków  niemało,  którzy  o  tem  nie 
wiedzieli,  a  ci  tam  byli  zbici  od  mieszczan.  Cesarz,  przy- 
ciągnąwszy ze  wszytką  mocą  swoją,  obegnał  Konstan- 
tynopolim, które  zową  Stamboł,  jakoby  Cesarski  stolec. 
Ludzie  ci,  którzy  od  Despota  (KPA  byli)  wyprawieni, 
(C  miedzy  ktoremi  i  jam  też  był),  słysząc,  iż  Stamboł 
Cesarz  obegnał,  (KPACM  chcieliśmy  się  zasię  w  zad 
wrócić)  ale  wystrzeżeni  (M  od  neyakych  lidi?  aby  se  ni- 


*)  PA  iż  to  rzecz  niepodobna. 

2)  PA  półtora  tysiąca  konnych.         3)  P  umowy. 

4)  KA  mieniąc,  P  mniemając.         5)  P  do  Czaramaniej. 

6)  K  Julsa  z  Brzeziczyc,  P  Jaksa  Obrezyczyc,  A  Jaksa  z  Brze- 
czyczyc,  C  Jaksy  Bresyt,  N  Jakszyca  z  Brzezicyc,  M  Jaksa  Brze- 
ziczicz.         7)  PA  półtora  tysiąca. 

8)  PA  wypowiedziawszy,  posłał. 
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koly  newraczowaly,  prawicze  nam)  iż  owszeki  napra- 
wiono na  nie.  iżby  je  miano  porazić  (PA  z  naprawy  ce- 
sarskiej), gdyby  się  wrócili,  musieliby  2)  jechać  ku  Stam- 
bołu,  a  pomagać  Turkom  dobywać;  a  wszakoź  przez 
nasze  pomoc2)  nigdyby  dobyto  nie  było3). 

Tam.  gdy  my  przyciągnęli  przed  Konstantynopole, 
dano  nam  leżeć  przed  Dren  opolską 4)  broną,  a  gdyśmy 
tam  (PA  tydzień)  leżeli,  tedy  Cesarz  dziwnie  a  nakładnie 
łodzie5)  prowadził,  czemu  się  wszytko  miasto  i  wojsko 
dziwowało.  Tern  obyczajem:  udziałano  przekop  na  gorę, 
który  na  dole  dylmi6)  obity  a  łojem  miąższo  pomazano, 
a  k  temu  żagle 7)  czyste  kożdej  łodzi  zwłaszcza  przy- 
prawiono, płachty  wietrzne 8)  zdźwignąwszy 9)  na  gorę, 
wszytkie  trzydzieści  łodzi  jedne10)  po  drugiej11)  jako- 
by po  wodzie  szły  z  proporcy,  z  bębnami1*);  z  dział 
strzelano 13),  a  w  ten  czas  bitwa  była  zastanowiona u) 
dla  wielkiego  dziwu  (PA  onych  okrętów):  łodzie,  które 
były  ciągnione  ludźmi  pieszymy  po  suszy,  bawołmi,  aż 
do  morza.  Grekowie  widząc  łodzie  tak  przyprawione, 
chcieli  bronić,  aby  nie   mogły  być    do   morza    przywie- 


*)  K  musieli,  PA  a  tale  musieli,  M  musilisme. 
2)  C  za  naszą  pomocą,  M  pro  nasse  pomahani. 
8)  PA  nigdy  by  było  niedobyto,  N  wszako  naszą  pomocą  nie- 
wiele Turkom  przybyło.  4)   PA  Andrynopolską. 

5)  K  łodzi,  PA  okręty.  «)  K  delmi,  P  dylami. 

7)  K  klej,  P  igły,  A  wałki,  LM  lihy. 

8)  P  żagle,  A  żagle  albo  płachty. 

9)  K  i  dźwignąwszy,  PA  dźwignąwszy. 
10)  K  jedna.  n)  PA  jedne  za  drugą. 
ia)  KPA  z  bębny.         «*)  KPA   strzelając. 
u)  P  zastawiona. 
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dzieni  *),  ale  temu  nie  mogli  nic  uczynić.  A  takoż 2) 
Konstantynopola8)  dobywano  było  po  suszy  4)  i  po  morzu. 
I  jest  jedna  zatoka  morska  szeroka  na  dwoje  gony5) 
między  Konstantynopolem  a  między  Galadą6)  albo  Perą; 
przez  tę  zatokę  dał  Ce(45)sarz  Turecki  udziałać  most 
na  sądziech,  a  tak  był  przyprawion,  iż  mogli  przezeń 
jezni  jechać. 

Leźelić  tedy  Turcy  u  miasta  ośm  niedziel,  bojując 7) 
z  dział  wielkich  burzących  tak.  iż  mur  byli  zburzyli 
na  puł  gonów8).  Stamboł  jest  ci  miasto  wielkie9),  mając 
mury  czyste,  miąższe  a  wysokie  i  wieże  gęste,  którego 
by  był  Cesarz  Turecki  nie  dobył,  by  nie  przez  10)  nie- 
ślachetną  zdradę.  Cesarz  Grecki  dla  wielkości  miasta 
mógł n)  tak  wiele  ludzi  mieć,  aby  mury  osadzone  były, 
jako  na  to  słusza,  a  przetoż  w  onym  miescu,  gdzie  był 
mur  stłuczou,  sturmując,  Jenczarzy  Cesarscy  zabili  het- 
mana Greckiego,  któremu  to  było  poruczono.  A  gdy 
głowa  porażona  (K  była)  tedy  i  ini 12),  zlęknąwszy  się, 
musieli  postąpić13),  a  tam  Jenczary,  posiliwszy  się,  bie- 
żąc u)  po  murzech  mordowali  je,  i  wszytka  moc  Cesar- 
ska obróciła 15)  się  do  miasta,  bijąc,  ścinając  na  ulicach, 
w  domiech,  w  kościelech. 


*)  K  przewiedzione,  PA  przeprowadzone.         2)  P  tak  że. 
3)  KPA  Konstantynopole.         4)  PA  i  ziemią,  i  morzem. 
5)  K  łany,  P  na  dwoje  się  dzieli,  C  na  dwoje  stajow. 
«)  KPA  Galatą.         ')  KPA  bijąc. 

8)  K  ganow,   C  na  stajanie. 

9)  P  i  nieco  wyżej  w  A  —  opis  Konstantynopola. 
10)  PA  prze.         «)  KPA  nie  mógł.         12)  K  inni. 

13)  PA  widząc  tedy  ini  porucznicy  jego,    zlęknąwszy  się,  mu- 
sieli postępie.         14)  KPA  biegając.         16)  P  wtoczyła. 
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Cesarz  Grecki  miał  w  mieście  na  placu  tysiąc  pie- 
szych, a  nie  mogąc  tak  rychło  przyśpiać1)  ku  onemu 
miescu,  gdzie  był  mur  przełomion 2),  bo3)  się  już  Turcy 
byli  wzmocnili,  bronił  się  z  nimi  mężnie,  odpierając 4) 
Poganom  tak  długo,  aż  ustali,  a  tam  na  miescu  zabit 
(PA  a  oni  wszyscy  przy  niem).  Głowę  jego  umarłego 
ściął  jeden  Jenczar 5)  imieniem  Sarielles 6),  przynios 7) 
i  porzucił  przed  Cesarzem  rzekąc:  Szczęsny  panie,  to8;, 
masz  głowę  naokrutniejszego  nieprzyjaciela  swego.  Zo- 
pytał9)  Cesarz  jednego  więźnia  Greckiego,  Cesarza  przy- 
jaciela, imiem  Andrzeja,  czyja  by  to  głowa  była.  Odpo- 
wiedział, iż  jest  głowa  Cesarza  Dragasza 10),  pana  na- 
szego. A  tedy  darował  Cesarz  onego  Jenczara  n)  końmi, 
pieniędzmi,  hazukami la)  czystemi  i  stany  wybornemi, 
a  dał  mu  Agidyńskie  13)  województwo  i  Nakolą  u).  Takci 
Konstantynopolim  dobyto,  przez  nieślachetną  niewiarę 
a  fałeszne  przymirze  pogańskie. 

Z  drugiej  strony  zatoki  morskiej  jest  drugie  mia- 
sto Galata  albo  Pera,  miasto  wielkie  a  dobre;  (46)  ci 
byli  przymirze  z  Cesarzem  Tureckiem  takiem  obyczajem 


*)  P  przypaść. 

2)  K  przełomany,  PA  gdzie  się  Turcy  byli  przełomili. 

3)  PA  ale.  4)  K  opierając,  PA  odpirając. 

5)  PA  Janczarzyn. 

6)  K  Saules,    P  Sarceles,    A    Saeriles,    N  Saryila,    C  Sataler, 
M  Sanelles.  ')  K  przyniowszy,  PA  przyniosszy. 

8)  PA  oto.         9)  K  i  opytał,  PA  i  zopytał. 
10)  PA  Konstantyna  Dragosza.         u)  PA  Janczarzyna, 
12)  K  każukami,  PA  szatami. 

1S)  P  Egidyńskie,    A   Eindskie,   N   Egidyjskie,    C  Awidyńskie. 
")  K  Natod,  P  Natolijskie,  A  Natolickie,  C  w  Natuliej. 
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wzięli:  Jeśliżeby  dobył1)  Konstantynopolim,  tedy  mu 
mieli  wszyscy  poddani  być.  A  tak  gdy  dobyto  a  męz- 
kie  2)  pogłowie  wszytko  wysieczono  8)  oprócz  dzieci  a  nie- 
wiast, którzy  wszyscy  rozwiedzieni  między  Pogany,  Ga- 
latowie  (PA  widząc,  iż  Konstantynopole  wzięto),  klucze 
przynieśli  do  Cesarza,  a  tak  ich  w  pokoju  niechał,  a  ku 
jem4)  zamkom  jechał  i  ku  miastam 5)  i  zdobył6)  bez 
pracy 7),  iż  się  mu  wszyscy  poddawali  żałościwie.  Stąd 
jechał  do  Drenopola8),  a  tam  się  nastroiwszy9),  jechał 
do  Rackiej  ziemie  (PA  na  Despota),  nie  wypowiedając 
(PA  mu)  przymierza. 


XXVII  ROZDZIAŁ. 
Jako  Maohomet  Despota  za  przemierzem  zdradził. 

Cesarz  Turecki  Machomet,  uczyniwszy  przemierzę 
z  Despotem  do  jego  śmierci  i  syna  jego  Łazarza  nigdy 
jemu  nie  przekazać*10)  i  wiernie  a  prawie  trzymać,  jako 
wyszej  pisano,  poty  je  trzymał,  póki  Konstantynopolim 
nie  dobył.  Bo  prze  to n)  je  był  jedno  uczynił,  iżby  mu 
było  snadniej  przyść  ktemu  (PA  Konstantynopola  do- 
być). Ale  jako  skoro  Konstantynopola  dobył,  wnet12)  na 
drugie  lato,  nie  wypowiedziawszy  przymirza  Despotowi, 
ciągnął  nań  do  Rackiej  ziemie  ze  wszytką  mocą  swoją. 
Usłyszawszy  to  Racy  13),  dali  Despotowi  wiedzieć,  iż  Ce- 


*)  PA  dostał.         2)'C  mężczyńskie.         8)  PA' wyścinano. 
4)  K  innym,  PA  inszem.         5)  KPA^miastom. 
6)  PA  zdobywał  ich.  7)?P  pracy.         8)  PA  Andrynopola. 

9)  A  nastrożywszy.         10)  A  przeszkadzać,"  P  przeszkadzając. 
11)  PA  dlatego.         12)  K  hnet.         1S)  P  Racowie. 
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sarz  Turecki1)  ciągnie  na  nas  barzo  silnie.  Coź  mamy 
czynić?  wszakoź  my  byli  (K  pierwej)2)  powiadali,  iżci 
nas  pies  Turecki  miał  okłamać,  a  przeto  wiedz,  iź  ci  to 
jest  umysł  nasz3):  niżli  by  miano  żony  nasze  i  dzieci 
przed  naszemi  oczyma  4)  brać  a  do  Poganow  rozwodzić 5), 
radniej  chciejmy6)  swe  gardła  ważyć  a  chciejmy7)  się 
s  niemi  bić.  A  przeto  racz  nam  na  pomoc  przyciągnąć 8) 
s  kiem  nawięcej  możesz;  mamyć  u  Sitnice  9)  jedno  woj- 
sko, a  u  Dłuboczyc 10)  albo  u  Kiślinej  n)  drugie,  a  prze- 
toź  w  tej  rzeczy  nie  mieszkaj. 

Odpowiedział  jem  Despot,  żeć  nie  mogę  tak  na- 
gle l2)  ludzi  mieć,  bo  Króla  Władysława 13)  w  ziemi  Wę- 
gierskiej 14)  niemasz  (47),  ktoryć  by  mi  rad  k  temu 15) 
pomocen  był,  przetoź  wszytkiego  tego  niechajcie 16),  bo 
jeśli 17)  się  Cesarzowi  Tureckiemu  poddacie,  dalibóg  chcę 
ja  was  z  bożą  pomocą  wyswobodzić  18).  Gdyż  przyjechał 
Cesarz  Machomet  do  ziemie  Konstanty  nowej  na  jedno 
pole,  które  zową  Zegligow  19)  na  pomiedzu  Rackiej  ziemie, 
słysząc  o  ludziech,  którzy  byli  u  Sitnice  a  drugie  u  Dłą- 
boczyc 20)  a 21)  u  Kiśliny 22),  leżał  tam  cztery  niedziele, 
nie  wiedząc,    co  (PA  miał)    czynić,   a  na  który    się   lud 


*)  PA  Turek.         2)  PA  pirzwej.         3)  P  nasza  myśl. 
4)  P  przed  oczmi  naszymi:         5)  P  wodzie. 
6)  KPA  chcemy.         7)  K  chcemy,  PA  będziem. 
8)  PA  nam  przyjedź  na  pomoc.         9)  A  w  Mytnicy. 
10)  A  w  Dłubowie,  M  u  Dlubczice. 
")  K  w  Kisinie,  PA  w  Kisłym.  12)  PA  znagła. 

13)  PA  Ładysława,  który  po  królu  Władysławie  był. 

14)  PA  w  Węgrzech.  15)  PA  w  tym.  16)  PA  poniechajcie. 
17)  PA  acz.  18)  PA  wyzwolić.  19)  A  Zeglikow,  N  Zogliczow. 
2°)  P  w  Duboczycach,  A  w  Dłuboczycy.         ai)  PA  albo. 

22)  K  u  Kiślu,  P  w  Klissym,  A  w  Kizłym. 
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miał  obrócić;  a  tedy  tam x),  którzy  byli  u  Sitnice,  ude- 
rzyli mężnie  na  wojsko  jego  i  zbili  i  zamordowali  wiele 
Turków  i  takież  znakomitych  panów  Tureckich  2).  Potem 
Carz3)  sam  ze  wszytką  mocą  swoją  przyciągnąwszy,  po- 
raził je  przy  jednej  górze,  którą  zową  Trzepania4).  Po- 
wiedali  Turcy,  iż  jako  żywo  5)  nie  słychali  od  tak  mało  6) 
ludzi  takowej  bitwy,  a  tak  wielką  mocą7),  mówiąc,  iż 
gdyby  się  byli  wszyscy  zjechali8)  Cesarz  na  głowę  by 
był  porażon.  A  takoż  są  porażeni  jedni,  drudzy  zbici 
a  drudzy  uciekali,  a  jeden  pan  Mikulasz  Skobalik9) 
i  z  swym  strycem10)  na  koło  jest  wbit11). 

Od  tamtądże 12)  Cesarz  ciągnął  i  obegnał  jedno 
miasto,  które  zową  Nowobordo13)  (PA  to  jest)  Góra 
Srebrna  i  Złota  i  dobył  go14),  ale  przez  zmowę,  iż  jem 
ślubił  ostawió  (KPA  je)  przy  jech  statkoch 15)  a  żon 
jem  młodych  ani  pacholąt  wybierać16).  Tak  gdy  się 
poddało,  kazał  Cesarz  brony  zawrzeć17)  a  jednej  forty 
otworzonej  niechać.  Przyjechawszy  Turcy  do  miasta, 
kazali  wszytkiem  gospodarzom,  aby  koźdy  z  swą  czela- 


i)  K  ten,  PA  ci. 

-)  PA  zabili  ich  niemało,  że  się   i  panom    tureckim   dostało. 

3)  KPA  Cesarz         4)  KPACLM  Trepania,  N  Trapania. 

5)  KPA  żywi.         «)  A  mała. 

")  P  zwłaszcza  z  wielką  mocą,  A  z  taką  mocą  wielką. 

8)  PA  społem  zj  achali. 

»)  K  Skabalik,  N  Mikołasz  Szkobalik. 
10)  P  strykiem,  A  stryjkiem. 
")  PA  na  pal  są  wbici,  L  na  kul,  M  na  kolo. 

12)  PA  Potym. 

13)  K  Horeberdo,  PA  Nowe  Bardo,  N  Nowe  bordo. 

14)  PA  które  mu  się  poddało.         15)  P  majętnościach. 
«)  KPA  nie  brać.         «)  P  zamknąć. 
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dzią,  męzkiem  i  żeńskiem  pogłowiem  wyszli  fortą  precz 
z  miasta  na  x)  przekop,  nieehając  statków  swych  w  do- 
miech.  A  także  szli  jeden  po  drugiem.  A  Cesarz,  stojąc 
przed  fortą,  wybiera!  pacholęta  ku  jednej  stronie  a  żeń- 
skie pogłowie  z  drugiej  strony  2),  a  męże  takież  do  prze- 
kopu ku  drugiej 3)  stronie  (KAM  a  żony  z  drugiej  strony) 4), 
a  którzy  byli  między  niemi5)  naczelniejszy  6),  ty  wszyt- 
kie  7)  kazał  wyścinać 8).  A  ostatek  kazał  do  miasta  pu- 
ścić a  na  statkoch 9)  ich  żadnemu  przekażono  10j  (48)  nie 
było.  Pacholąt  w  lidżbie  było  (P  które  wybrał)  trzy  sta 
i  dwadzieścia,  a  żeńskiego  pogłowia  (P  wyborniej szego) 
siedm  set n)  i  cztery ;  żeńskie  twarzy  12)  rozdał  wszy tkie 
między  Pogany  a  młodzieńce 1S)  sobie  wziął  w  Jenczary, 
a  posłał  je  do  Natoliej  za  morze  tam,  gdzie  jest  ich 
przechowywanie 14).  Tamem  ja  też  w  tern  mieście  (PA 
Nowe  Bardo,  ja,  którym  to  pisał),  był  jęt 15)  ze  dwiema 
braty  memi,  (KM  i  gnali  są  nas  już  Turcy,  ktoremeśmy 
poruczeni  byli),  (K  a  gdy  nas  prowadzili,  mieliśmy  na 
to  baczność)  a  gdziechmy  kolwiek 16)  byli 17)  do  wiel- 
kich lasów 18)  albo  do  gor,  tuś(my) 19)  zawżdy  20)  myślili 
Turki  pobić,  a  sami 2l)  uciec,  aleśmy  wżdy  jako  młodzi 


l)  PA  nad.  2)  PA  ku  drugiej  stronie.  8)  KM  jednej. 

4)  P  meże  z  osobna  do  przekopów  ku  jednej  stronie,    a  żony 
ich  zasię  osobliwie.         5)  PA  meżmi.         6)  PA  naczelniejszymi. 

7)  PA  wszytki.         8)  PA  pościnać.         9)  PA  statkach. 
10)  PA  uszkodzono.         ")  A  1700.       12)  A  żeńską  twarz. 
1S)  PA  pacholęta.         14)  PA  przechowanie. 
15)  A  poiman.         16)  K  gdyśmy  kolwiek,  PA  gdzieśmy. 
17)  KPA  przyszli.         18)  KPA  ku  lasom  wielkiem. 
19)  K  tuśmy,  PA  tośmy.         20)  PA  zawsze.         21)  P  panu. 
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tego  nie  uczynili1),  jedno  żem  ja2)  samodwudziest  uciekł 
w  nocy  z  jednej  wsi,  rzeczonej  Samukow 3),  i  gonili l) 
nas  po  wszytkiej  onej  krainie,  a  dogoniwszy  powiązali 
i  męczyli  włócząc5)  za  końmi  i  dziw,  iż  w  nas6)  dusze 
zostawili 7);  a  potym  (PA  gdy  nas  już  przywiedli),  ślu- 
bili  za  nas  ini 8),  a  k  temu  (PA  za  mię)  dwa  bracia 
moi,  iżechmy 9)  tego  więcej  czynić  nie  mieli,  a  tak  nas 
pokój  nie 10)  wiedli  aż  za  morze. 

I  odjął  Despotowi  (K  Cesarz  Turecki)  n)  wszytkę 
ziemię  Racką  aż  po  Morawę12),  (PA  tylko)  zostawiwszy 
mu  to,  co  jest  od  Morawy  do  Smidorowa;  i  przyjechaw- 
szy do  Drynopola,  wziął  sobie  ośm  13)  pacholąt  miedzy 
komorniki  z  tych,  które  (PA  było)  przywiedziono,  (PA 
z  Rackiej  ziemie),  a  ci  tako  się  zmawiali l4)  zabić  Ce- 
sarza (KPA  na)  ponocowaniu,  mówiąc  miedzy  sobą15): 
Jeśli  tego  psa  Tureckiego  zabijemy,  tedy  wszytko  Chrze- 
ścijaństwo wyswobodzone  będzie,  a  jeśli  nas  poimają, 
tedy  męczenniki  przed  panem  Bogiem  będziemy 16). 
A  gdyż  już  ponocka  ich  przyszła,  beli  wszyscy  pogo- 
towiu 17),  każdy  dekę  przy  sobie  mając.  A  gdy  Cesarz 
miał  iść  do  łożnice,  tedy  jeden  s  nich  imieniem  Dyme- 
ter 18)  Tomaszyc  wyszedł  od  nich  precz,  jako  nieślachetny 


*)  PA  aleśmy  tak  śmieli  nie  byli,  bośmy  byli  młodzi. 
2)  PA  tylkom  raz.  3)  PA  Zamukow.  4)  PA  pogonili. 

s)  PA  wlokąc.         6)  K  u  nas.         *)  P  zostały. 
8)  PA  ine  chłopięta.         9)  K  iżeśmy,  PA  żeśmy. 
10)  PA  spokojnie.         ")  PA  Cesarz.         12)  P  Morawią. 

13)  P  ośmioro. 

14)  PA  które  pacholęta,  zmówiwszy  się  między  sobą,  mieli. 

15)  PA  rozmawiając  sobie.         16)  K  będziemy  albo  zostaniemy. 
«)  PA  pogotowie.         18)  PA  Dymitr. 
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zdrajca,  a  powiedział  Cesarzowi,  co  się  miało  dziać". 
Wnet1)  je  Cesarz  kazał  imać2)  i  przed  się  przywieść, 
i  widząc  u  kożdego  dekę,  pytał  ich:  Ktoby  was  k  temu 
wiódł 3),  iźeście  się  śmieli  o  to  pokusić,  a  mnie  o  gardło 
przyprawić?  Odpowiedzieli  jemu:  Z  żadnej  inej  4),  jeno 
żałość  nasza  wielka  5)  po  naszych  ojcach  i  przyjaciołach 
naszych  miłych.  Po  tym  kazał  Cesarz  jajec  kokoszych 
przynieść  a  w  gorący  ich  popiół  nagrześć 6),  iżby  się 
co  nawięcej  przepiekły  a  rozpaliły,  a  wziąwszy  7)  s  po- 
piołu, kazał  każdemu  s  nich  po  jaju8)  pod  kolana  przy- 
wiązać, aby  się  im  żyły  upaliły  a  skurczyły  9),  a  zatym 
dał  je  na  wozie  wieźć  10)  do  Persyej,  nie  dając  jem  ja- 
jec odejmować  n),  aliżby  samy  ostygły  12)  więc  po  roku 13) 
lepak  kazał  je  (CLM  sobie  przywieść,  a  widząc,  iż  po 
nich  nic  nie  było,  kazał  je)  ścinać 14).  A  my  niektórzy, 
wziąwszy  w  nocy  ciała  ich,  pochowaliśmy  je  u  (49)  pu- 
stego kościoła,  który  zową  Niewidzi  słońce  15), 

A  Cesarz  onego  (PA  chłopca),  od  którego  był  prze- 
strzeżon 16),  udziałał  ji 17)  wielkiem  panem 18)  na  swem 
dworze,  ale  go  potym  ciężka  niemoc  (K  taka)  popadła  X9) 


!)  K  hnet.         2)  PA  poimać.         3)  PA  przywiódł. 

4)  K  żadna  inna  rzecz. 

5)  P  Nikt  iny,  jedno  wielkie  okrucieństwo  twoje,  a  niewy- 
powiedziana żałość  nasza,  którą  mamy,  A  żądny  inny,  jedno  wielką 
żałością  naszą.         6)  K  zagrześć.         7)  K  wjjąwszy  je. 

8)  P  po  jajcu.         9)  PA  rozpaliwszy  pokurczyły. 
10)  PA  dowieźć. 

n)  K  odwięzować,  PA  nie  odymując  jem  jajec. 
12)  K  ostydły.         13)  K  po  roce.         14)  KPA  pościnać. 

15)  K  Niewidzi  słońca,  N  Grunesgio. 

16)  PA  który  go  ostrzegł.         17)  PA  uczynił  go. 
*18)  P  wielkiem  panym.         19)  KA  potkała. 

Biblioteka  pisarzów  polskich.  6 
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zową  ją  suchoty,  iż  był  wysech  aż  do  śmierci.  A  imię 
pogańskie  było  jego  Baj  dary  l).  A  tuć  2)  pan  B(og)  ra- 
czył przepuścić3)  prze  jego  nieślachetność  a  niewiarę, 
a  od  tych  miast4)  żadnego  pacholęcia  Rackiego  Macho- 
met  w  swej  łożnicy  nie  chciał  mieć.  Z  onyeh  tych  dru- 
gich pacholąt  dał  męzkie  znamiona 5)  jem  6)  porzezać 7), 
s  których  jeden  umarł.  Turcy  zowią  takie  hadomlar8) 
jakoby  rzekł  kleszczoncy  9),  a  ci  żon  cesarskich  patrzają, 
(PA  a  są  u  nich  za  komorniki  przysługującemi). 


XXVIII  ROZDZIAŁ. 

Co  się  Despotowi  od  Jankuła  Gubernatora  przydało  albo 
przygodziło. 

Potym  więc  był  mor  w  Smiderowie,  przetoż  stam- 
tąd Dyspot  ujechał 10)  na  gorę  blizko  Białogrodu  a  tam 
mieszkał,  rozbiwszy  stany  n),  ażby  powietrze  złe  minęło, 
mało  ludzi  s  sobą  mając.  Miał  wżdy  przy  sobie  syna 
Łazarza;  posłał  tegoż  ku  Jankułu l2)  Gubernatorowi  wę- 
gierskiemu a  takież  ku  Sziladmichałowi 13),  który  władał 
na  Białogrodzie,  i  żądał  jest  od  nich,  aby  tu  mógł  świe- 
bodnie u)  odpoczynąć 15);  oni  mu  ślubili  łży  wie  a  nie- 
wiernie,   wysoce   mu   się   zakazując,   iż    bezpiecznie   we 


i)  P  Bajdaraj,  A  Bajdury,  N  Bajdar.         2)  PA  a  to. 

3)  PA  nań  dopuścić.         4)  PA  od  tego  czasu. 

5)  PA  członki.         6)  P  niktorym.  7)   PA  odebrać. 

8)  P  Hadomiliar,  L  Hadmular. 

9)  K  yklesnięcy,  A  kleśnicy,    M  klesstienczy. 

«)  K  wyjechał.         M)  P  namiot.         ™)  KPA  ku  Jankule. 

13)  K  Siload  Michałowi,  PA  Sylohad  Michałowi. 

14)  K  spokojnie,  PA  swobodnie.         15)  PA  odpoczywać. 
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dnie  i  w  nocy  mógł  mieszkać,  póki  by  mu  się  widziało, 
a  w  czem  by  kolwiek  nas  żądał,  chcemy  radzi  uczy- 
nić x).  Despot  ubezpieczywszy  się  na  ich  śluby  2),  odpu- 
ścił dworzany  od  siebie  a  leżał  tam  bezpiecznie,  nima- 
jąc  ni  o  kiem  pieczy 3).  Aż  po  dwu  niedziel  wyjechał 
Sziloadmiał 4)  z  Białogrodu  z  kilem  5)  set  koni  i  uderzył 
na  Despota  w  nocy  a  uciął  jemu  dwa  palca  u  prawej 
ręki  i  poimał,  i  syn  jego  Łazarz  ujechał6).  Nieślić  tedy 
Despota  na  Białogrod  a  tam  szacowali 7),  aby  dał  sto 
tysiąc  złotych,  i  musiał  jem  zastawić  żonę  swoje  imie- 
niem Irena8),  a  sam  jechał  do  Smiderowa,  aby  tę  sumę 
zgotował.  A  ślubii  był  te  pieniądze  dać9)  bez  mieszka- 
nia10) niejakiemu  rycerzowi  imieniem  Gałwanowi ll). 
A  tako  Gałwan 12),  mając  kilkoż 13)  set  koni  w  załodze, 
przyjął  u)  wmale  do  Smiderowa  po  pieniądze,  które  mu 
wnet15)  wydane  są.  A  Raty  16),  litując17)  pana  swego,  ze- 
brali się  byli  bez  wiadomia 18)  Despotowego  i  syna  jego 
Łazarza  i  jechali19)   na  przeciw   Gałwanowi,    i  trafili20) 


*)  M  flibugicze  gemu  lstiwie  a  niewiernie,  wysocze  zakazu- 
gicze  se  gemu  w  bezpieczenstwi  we  dne  y  w  noczy  tu  byti,  pokud 
se  gemu  zdati  budę,  a  gesstie  wicze  zakazugicze  seT  w  czym  kolwiek 
nas  zadali  budete,  ehcz(e)me  radi  pro  was  ucziniti. 

2)  PA  słabowanie.        3)  P  nie  mając  mniemania  ni  na  kogo. 

4)  K  Siload  Michał,  PA  Silohad  Michał. 

5)  K  z  kilkiem,  PA  w  kilka.         6)  PA  ujachał. 

7)  PA  ji  zachowali. 

8)  K  Frena,  P  Trena,  A  Trema,  C  Helenę,  M  Grena. 

9)  PA  wydać.         10)  PA  omieszkania.  n)  C  Bałwanowi. 
12)  PA  Gałgan,  C  Bałwan.         ")  K  kiela,  PA  kilka. 

14)  PA  przyj  achał.         ™)  K  hnet.         I6)  KPA  Racy. 
17)  K  lutując.         18)  PA  wiadomości.         19)  PA  jachali. 
l0)  KPA  trafiwszy. 

6* 
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pierwej  na  jego  załogę,  porazili  je1)  na  głowę  a  potym 
i  Gałwana  zabili.  Wziąwszy  pieniądze,  jechali  precz, 
a  żądny  nie  wiedział,  gdzie  2)  się  obrócili 3).  Usłyszawszy 
Kroi  Ładysław  tak  nieślachetny  uczynek  od  Jankuły 4) 
gubernatora  węgierskiego  i  od  jego  szurzego  Szyloadmi- 
chała,  żal  mu  było  tego  i  takież  Książęciu 5)  Tulskie- 
mu6), który  miał  córę  Dysputowę.  A  tak  rozkazał  Kroi 
Ładysław,  aby  żona  Desputowa  była  przepuszczona 7) 
(50)  bez  wszego  nagabania,  i  przepuszczona.  Potym 
Racy  prosili  Despota,  aby  jem  (PA  tę  winę)  odpuścił, 
iż  wzięli  te8)  pieniądze  bez  jego  rozkazania9),  który 
się  w  tej  rzeczy  srogo  miał10).  A  tam  Kroi  Ładysław 
i  z  książęciem  Tylskiem  n)  przyczynili  się,  aby  jem  było 
odpuszczono  i  przynieśli  wszytkę  summę  w  cale  a  wró- 
cili ją  Despotowi,  który  chciał  ją  Królowi  Ladysławowi 
posłać,  ale  ich  12)  nie  chciał  wziąć,  rzekąc,  iż  ja  niemam 
k  tern  pieniądzam  sprawiedliwości  żadnej;  a  przetoż 
wżdy 13)  Despot  posłał  mu  darem  piędziesiąt  tysiąc 
(PA  złotych)  a  przeciw  temu  dał  mu  był  Kroi  niektó- 
ry zamek  (w)  Węgrzech. 

Prze  takie  tedy  uczynki  gubernatorskie u)  wiele 
się  było  wszego  złego  stało,  abociem  książę  Tylskie15) 
zabito 16)  od  syna  Jankułowego  przeto,  iż  się  go  Jankuła 


*)  PA  ich.         2)  K  kam,  PA  kędy.         3)  PA  podzieli. 

4)  PA  Jankuła.         5)  PA  księdzu. 

6)  K  Tureckiemu,  PAM  Cylskiemu.  7)  PA  wypuszczona. 

8)  PA  ty.         9)  PA  nad  jego  wolą  i  rozkazanie. 
l0)  P  przeciw  jem  srogo  postawił,  A  przeciw  jem  srogo  miał. 
")  PAM  Cylskiem,  N  i  książę  Julskie.         12)  PA  jej. 
«)  PA  ale  jednak.         M)  PA  Jankułowe.         15)  Cylskie. 
16)  K  zabite,  PA  iest  zabite. 
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bał  o  Despota x).  A  zamek  Smiderow  i  z  inemi  zamki 
po  śmierci  Despotowej  i  syna  jego  Łazarza  dostały  się 
Królowi  Bosińśkiemu  2),  Tomaszowi,  iż  miał  za  sobą  córę 
Łazarową3).  Ale  się  bardzo4),  słabo  w  obronie  miał, 
bojąc  się  Cesarza  Tureckiego.  A  Racy  dla  nieślachetności 
gubernatorowej  radniej  Turkom  Smiderowa  życzyli  niż 
Węgrom,  co  by 5)  się  było  w  dobrej  wolej  wiodło,  ni- 
gdyby  6)  był  Smidorow  w  ręce  pogańskie  nie  przyszedł 7). 
Bociem8)  kożdy  pan  więcej  sobie9)  przywiedzie  ślache- 
tną  dobrotliwością,  niżli  złością 10),  grozą. 

A  weźmicie  przykład n)  po  Królu  Matyaszu 12), 
jakoć"  wiele  swą  okrutną  walką  a  silnem  nakładem 
po  sobie  zostawił.  Aby  był  puł  tego  kosztu  nałożył13) 
na  Pogany,  które  na  Chrześcijan14)  obracał,  zagnał 
by  beł  wszytki  zaś  Turki  za  morze,  a  otrzymał  by 
był  imię  wielkie  a  sławne  od  wschodu  słońca  aż  do 
zachodu,  a  od  pana  B(oga)  odpłatę  wielką,  i  cześć  od 
ludzi,  bociem  by  go  byli  Chrześcijani  na  wieki15)  wspo- 
minali, a  Poganowie  by  przed  imieniem  16)  jego  drżeli. 
Baczcież  tedy,  iż  gdy  Chrześcijanie  miedzy  sobą  walkę 


4)  PA  od  Jankułowego  syna  starszego,  Władysława,  brata 
Matyaszowego,  którego  Kroi  Władysław  za  to  dał  ściąć,  a  sam  też 
straty  rychło  umarł.  A  Matyasza  poimawszy  Kroi  Władysław,  wziął 
z  sobą  do  Czech ;  tamże  będąc  w  wiezieniu,  rychło  potym  królem 
został.         2)  K  Bożańskiemu,  PA  Boseńskiemu. 

3)  KPA  Łazarzowe.         4)  K  barzo.         5)  PA  gdyby. 

6)  PA  tedy  by  się.         7)  PA  Turkom  nie  dostał. 

8)  PA  Bowiem.         9)  PA  rychlej  k  sobie. 

10)  PA  złośliwą.  il)  PA  mamy  mieć. 

12)  PA  Króla  Matyasza.         13)  PA  ten  koszt  obrócił. 

14)  K  na  chrześcijany.         15)  PA  na  wiek  wiekom. 

16)  PA  za  imię. 
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wiodą,  wszytko  mierziono  przed  panem  B(ogiem)  i  przed 
wszytkiemi  świętemi  i  przed  ludźmi.  A  wiedzcie,  iź  ci J) 
Pogani  śmieli  a  mężni  nie  sami  od  siebie,  ale  dla 
niesworności 2)  naszej  a  naszą  nienawieścią  (PA  i  spoi- 
ną nieprzyjaźnią)  zwycięstwa  jem  czyniem  3). 


XXIX  ROZDZIAŁ. 
Jako  Cesarz  Machomet  Białogrodu  dobywał. 

Cesarz  Machomet.  słysząc  taki  uczynek,  który  się 
stał  Despotowi  od  Jankuły,  gubernatora  węgierskiego, 
obaczył4),  iż  taka  niesworność 5)  jest  miedz}?-  Chrześci- 
jany;  zebrawszy  wojsko,  ciągnął  ku  Białogrodu  i  umyślił 
był  piesze  6)  przez  Sawę  na  onę  stronę  przewieźć,  a  podle 
Dunaja  położyć,  a  tam  się  mocno  okopać7)  i  działa  za- 
sadzić8), iżby  nie  dały  (51)  Węgrom  na  zamek  przy- 
biec9), ale  mu  odradzili  niektórzy10),  rzekąc:  Szczęsny 
Panie,  nie  czyń  tego,  boć  nie  jest  potrzeba.  A  potym 
więc11)  Węgrzy  przyciągnęli  a  położyli  się  u  Dunaja 
a  od  tądże  ich  przybywało 12)  na  zamek,  co  było  po- 
trzeba. A  to  był  jeden  cesarski  smutek13),  iź  mu  to  od- 
radzili, i  drugi  a  bardzo  wielki,  iź  jego  pan  nawysszy  u) 
imieniem  Karadia15)  basza  tak  był  zabit:  stał  w  tara- 
sie   podle    wielkich    dział,   dziwując    się,    a 16)    puszkarz 


J)  PA  Dlatego  teraz.         2)  P  niestwornosć. 

3)  KPA  czyniemy.         *)  PA  i  bacząc. 

5)  PA  tę  niestwornosć.         6)  KPA  się.  7)  PA  okopawszy. 

8)  PA  zatoczywszy.         9)  P  przebywać,  A  przybywać. 
10)  P  niktorzy.         «$  P  wnet. 

12)  P  przebywało,  A  przybywało.  13)  A  smętek. 

14)  PA  nawiętszy.  15)  N  Karadża.  **)  PA  gdy. 
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uderzył  z  wielkiego  działa  w  mur,  a  jeden *)  kamień, 
z  muru  wyrwawszy  się2)  na  zad,  uderzył  Karadiadba- 
szę8)  nawysszego  pana  po  Cesarzu  w  głowę,  który  po 
kilku  dni  umarł.  Trzeci  smutek,  abowiemci4)  Cesarz 
chciał  jeszcze  dwie  niedzieli  mury  tłuc,  ale  Smaligala5) 
jemu  odradził,  iż  więcej  nie  trzeba,  a  to  dufając 6)  Jan- 
czarom, iż  był  nad  niemi  nawysszem  7)  od  Cesarza  usta- 
wi on  8).  Posłuchawszy  Cesarz  jego  rady,  kazał  mu  stur- 
mowaó,  (KPAM  a  tako  szturmowali),  aż  już9)  w  mie- 
ście byli,  tam  Janczarów  (PAM  rannych)  napisano10) 
cztery  sta  i  kilkoż  n);  zabitych  też  było  nieco.  Potemeśmy 
więc  widzieli  Janczary12)  z  miasta  uciekając13),  a  Wę- 
grzy po  nich  bijąc,  mordując,  siekąc,  a  tu l4)  ich  też 
nieco  zostało,  a  ini  zuciekali 15).  A  tak  więc  mury  były 
osadzone  więcej  16)  (A  ludźmi)  niż  pierwej.  Czwarty  smu- 
tek 17)  stał  się 18)  Cesarzowi  u  dział,  abociem  wozy,  po- 
wrozy, skrzypce 19)  i  ine  potrzeby,  które  ku  działom 20) 
przysłuszają,  na  jedne  gromadę  złożywszy,  jedną  strzechą 
były  przykryte al),  a  to  zapalono  w  nocy  i  wszytko  zgo- 
rzało na  proch,  iż  jedno  działa  gołe22)  zostały.  Cesarz 
kazał  stany  niektóre23)  zostawić  a  sam  się  ruszył,  jako 

*)  PA  że.         2)  PA  wyskoczył.         3)  K  Karadiabaszę. 

*)  PA  iż. 

5)  K  Smagilaga,  P  Smajlaga,  A  Zmalaga,  N  Izmaił  aga. 

6)  PA  ufając.         7)  PA  starszem.         8)  PA  postawiony. 
9)  PA  że  niż.         10)  PA  popisano.         «)  PA  kilka. 

12)  PA  Potyra  poczęli.         ")  P  uciekać.         14)  PA  tedy. 

15)  PA  drudzy  pouciekali.         16)  P  lepiej. 

17)  PA  żal.         18)  pa  przypadł. 

19)  K  skrzypie,  P  skrzypice.         20)  P  do  dział. 

łl)  PA  na  jedne  gromadę  pod  strzechą  były  złożone. 

22)  PA  samy.  23)  PA  niktore. 
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by  chciał  uciekać,  przeto  aby  się  na  ony  stany1)  z  grodu 
ułakomili,  jakoż  się  wżdy  było  stało,  abociem  s)  ściekli 3) 
s  miasta  na  stany  a  zbierali  je.  Widząc  Turcy,  iż  się 
pieszy  daleko  od  miasta  udali  stanów  zbierać,  obrócili 
się  jezdni  na  nie  chutnie,  a  bijąc  (PA  siekąc),  wzięli 
się4)  po  nich  i  do5)  przekopów,  a  Smaligala6)  bojąc  się, 
aby  mu  Cesarz  onej  rady  nie  wspomionął 7),  gdy  już 
Cesarz,  poraziwszy  piesze,  którzy  byli  ściekli,  odjechał 
precz,  wróciwszy  się.  a  chcąc  niejakie  męstwo  uczynić, 
aby  (KPA  zasię)  mógł  ku  łasce  Cesarskiej  przyśó,  ude- 
rzył miedzy  piesze  u  przekopów,  tam  jest  zabit.  A  toć 
nawiętsza  była  żałość  Poganom,  iż  jem  pan  B(og)  Bia- 
łogrodu  nie  dał  dobyć. 

XXX  ROZDZIAŁ. 

Jako  Machomet   okłamał   Despota   Dymitra   Morejskiego   albo 
Achajskiego  za  przemierzem. 

Morea  jestci  ziemia  (PA  Grecka)  czysta  a  hojna, 
wszytka  morzem  otoczona,  krom  jednego  miejsca  przez 
trzy  mile  włoskie,  gdzie  się  morze  nie  ściekło  8).  W  tym 
mieście  mury  nie  były  pewne9)    Despot  Dymitr10)  wła- 


4)  PA  namioty.         2)  PA  abowiem.         3)  PA  zbiegli. 
4)  K  wieźli  się.         5)  KPA  aż  do. 

6)  K  Smagilaga,  PA  Smajlaga. 

7)  K  wspomniał,  PA  wspominał.         8)  PA  zeszło. 

9)  PA  Tamo  widząc  panowie  greccy,  iż  się  moc  turecka 
mnoży,  uczynili  byli  mury  od  jednego  brzega  aż  do  drugiego,  ale 
niebarzo  pewne  i  niedobrze  opatrzone.  Też  tę  ziemię  zową  Peloponez, 
M  pak  od  wody  do  wody  zed  gest  była  udielana  ale  niepewna. 

10)  PA  A  w  tej  ziemi  panował  Dymitr  Despot,  abo  mówiąc 
pan  onej  ziemie.  A  ten. 
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sny  był  brat  niegdy  Cesarza  Greckiego  Dragasza  x)  (52) 
(PA  Konstantyna),  który  w  Konstantynopolu  zabit 2) 
a3)  miał  przymierze  z  Turkiem  za  dziesięć 4)  lat,  mając 
mu  dawać  dań  na  kożdy  rok  dwadzieścia  tysięcy  du- 
katów. Ale  kiedy  dobył  Rackiej  ziemie  Turek,  a  Bia- 
łogrod  się  mu  obronił,  wróciwszy  się  od  Białogrodu, 
strojnie  ciągnął  na  Despota  Dymitra  Morejskiego,  a  gdyś- 
my już  byli  niedaleko  Tesaloniki 5)  podle  jednego  miasta 
które  zową  Zereb  6),  tam  posłowie  Despotowi  przyjęli 7), 
niosąc  dań  Cesarzowi,  a  on  nie  chciał  od  nich  dani 
wziąć,  ani  jem  odpowiedzieć,  ale  wyprawił  wnet8)  Ma- 
chumbaszę 9),  a  s  niem  dwadzieścia  10)  tysiąc  jeznych  krom 
jego  własnego  wojska,  aby  pierwej  ubiegli  mury,  niżli 
by  osadzone  były,  aby  wnet n)  sturmowali,  azaliby  go 
mogli  dobyć.  A  tak  wyprawiwszy  te  ludzi 12),  dopiero 
posłom  odpowiedział 13),  aby  powiedzieli  panu  swemu, 
iżci  od  niego  dani  nie  chcę,  a  sam  k  niemu  ja  jadę 
i  niechaj  się  broni,  jako  będzie  moc 14).  Potym  prosto 
jechał  ku  Morejej,  a  niżli  posłowie  Morewskiego  15)  De- 
spota przyjęli16)  do  Morajej,  już  był  mur  ubieżon17). 
A  więc  gdy  drugi    raz18)    posłowie   przyjali19)   z    danią 


*)  P  Dragusza,  A  Drogolusza.         2)  PA  zginał. 

3)  PA  Ten  Despot.         4)  P  do  dziesiąci.       5)  PA  Tesaloniej. 

6)  K  Serab,  PN  Sereb,  C  Teres,  LM  Sercs. 

?)  PA  przyjechali.         »)  K  hnet. 

*)  K  Machmefasza,  PA  Machmet  baszę. 
10)  PA  ze  dwudziestą.  ")  K  hnet. 

12)  K  ty  ludzie,  PA  ten  lud.  13)  PA  odpowiedź  dał. 

14)  PA  jako  może  nalepiej.  15J  KPA  Morejskiego. 

16)  KPA  przyj  achali.         «)  PA  obieźan. 
18)  PA  po  drugie.         19)  P  przyj  achali. 
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ku  Cesarzowi,  którą  od  nich  wziął,  a  taką  jem  odpo- 
wiedź dał:  Jedźcie  a  powiedzcie,  co  widzicie,  iżciem 2) 
sam  umyślił  z  panem  waszem  mowie,  Die  będęli  moc2) 
ten  rok,  ale  na  drugi.  Przyciągnąwszy  tedy  Cesarz  do 
Morejej,  napierwej  dał  zburzyć  on  mur  aż  do  gruntu, 
a  odtąd  niedaleko  był  jeden  zamek  na  górze,  zwano  go 
Korffo3):  a  nie  mogąc  się  uwieść  z  działy 4)  na  gorę  pod 
zamek,  kazał  tam  miedź 5)  powieźć 6)  przed  zamek  do 
kościoła  świętego  Mikołaja,  a  tam  ulano  cztery  działa 
burzące,  a  s  nich  7)  zamku  dobywał.  Dobywszy,  ciągnął 
ku  Balibatrze  8),  gdzie  święty  Andrzej  9)  bywał,  a  potym 
ku  jednemu  zamku,  który  zowią  Londar10),  a  tam  De- 
spot Morejski  przyjął11),  mało  ludzi  (z)  sobą  mając,  iż 
się  nie  nadziewał, 12)  aby  tak  od  Cesarza  miał  być  okła- 
man.  I  poraził  mu  Gońce 13)  na  głowę  sześć  tysiąc  14). 
Potym  się  Cesarz  ruszył  a  obegnał  Londar  15)  i  dobyw- 
szy (PA  go),  wszytkie  służebne  pościnał 16),  a  tako  i  inem 
zamkom  uczynił17).  Osadziwszy  je.  wrócił  się  zasię. 
A  gdyśmy  przyjechali  do  miasta,  które  zowią  Li  wady  a, 
niedaleko  Nigropontu.   przyjechali  są   posłowie  z  Nigro- 


4)  PA  żęciem.         *)  KPA  mógł. 

3)  K  Korso,  P  Korsse,  C  Korwo,  L  Gorffo. 

4)  K  wieść  z  działy,  PA  dział  wprowadzić.  5)  PA  spiże. 
6)  K  podnieść,  PA  przywieźć.         7)  P  jemi. 

8)  K  do  Białej.         9)  KPA  Jędrzej. 

10)  PA  Londacz,  L  Lendar.         ll)  K  przyjechał,  P  przyj  achał. 
12)  PA  a  nie  nadziewając  się.         13)  PA  Gońców. 
14)  PA  tysięcy.         15)  PA  Londacz,  C  Londarz. 

16)  K  pościnać  kazał,  PA  kazał  wyścinać. 

17)  PA  jako  w  inszych  zamkach  czynił. 
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pontu  ku  Cesarzowi  z  dary  *) ;  dawszy  dary,  ukazali  po- 
ty m  drzewo  wielkie,  grube,  jezdeckie,  a  palcat  takież 
żelazny  (PA  miąższy),  mówiąc  tako:  Cesarzu,  jeśli  mo- 
żesz tem  drzewem  a  palcatem  władnąć,  tedy  możesz 
i  Nigropontu  dobyć.  Rozgniewawszy  się,  Cesarz  odpo- 
wiedział jem:  Weźmicie  zasię  drzewo  i  palcat  a  po- 
wiedzcie panom  swem,  aby  to  dobrze  chowali,  a  gdy 
jem  będzie  trzeba,  aby  się  tem  drzewem  i  palcatem2) 
(53)  bronili.  A  przysiągł:  Jeśli  Nigropontu  dobędę.  a  najdę 
to  drzewo  z  palcatem,  jem  wszem  nogi  potłukę 3)  tem 
palcatem.  A  odtądże  ciągnął  do  Drenopola,  stolca  swego 
a  tam  leżał  przez  zimę,  a  na  lato  wnet  z  Giarą4)  cią- 
gnął do  Morę  jej  na  Despota  Dymitra.  Tam  przyciągnąw- 
szy do  Despota  dobywać  zamku5),  mordował.  (PA  lu- 
dziam)  kości  łamał  i  inne  okrucieństwa  pachał 6)  wściekły 
pies  Turecki.  A  to  czynił,  aby  mu  się  ludzie  na  zam- 
cech7)  nie  śmieli  przeciwiać;  a  wszakoż  wżdy8)  tego 
roku  nie  mógł  wszytkiej  ziemie  osiągnąć,  ale  musiał 
trzeci  raz  9)  do  Morejej  ciągnąć,  a  przyciągnąwszy,  obe- 
gnał  Dymitra    w    jednem    mieście 10),   które    zową    Mifi- 


*)  PA  niedaleko  Nigropontu  albo  Eubojej,  gdzie  było  miasto 
nasławniejsze  Chalkidya  (A  Chalcyda);  ladzie  tej  ziemie  byli  barzo 
waleczni,  chcąc  tedy  tam  jakoby  Turka  wystraszyć,  posłali  posły 
swe  k  niemu  z  dary.  2)  PA  aby  się  jem 

s)  PA  każe  potłuc.  4)  Tak  samo  w  KPA;  M  z  yara. 

5)  PA  dobywając  zamków. 

6)  K  poczynał,  PA  czynił  pachając. 

7)  K  na  zamkoch.  P  na  zamkach.         8)  P  a  wszakże  jednak, 
•)  PA  trzeci  kroć. 

10)  M  do  Morege  przitahnuli,  proto  gsme  dosti  pracze  miely, 
nezly  gsme  Despota  Dimitra  zastihnuwsso  obehnaly  w  gednem 
miestie,  C  do  Moreja    przyciągnąć,    wszakożeśmy   dosyć   tam    prącej 
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sta 1).  Tam  Despot  musiał  się  Turkowi  dać  na  miłość 
a  tako  jedno  przy  gardle  został,  i  posłał  go  Cesarz  od 
tąd  z  jego  żoną  i  ze  wszytką  czeladzią  jego  do  Dreno- 
pola,  aby  go  tam  czekał.  A  sam  wwiązał  się  2)  we  wszytkę 
ziemię  Morejską;  osadzi  wszy  zamki,  ostawił3)  tam  jednego 
pana  imieniem  Balhonaga 4),  uczyniwszy  go  wojewodą, 
aby  sprawował.  A  wszakoź  Koryntu  dobyć  nie  mógł, 
miastociem  jest  dobre  a  pewne  na  brzegu  morskiem. 
Potym  od  tąd  jechał  Cesarz  do  Drenopola  (KPA  a  tam 
przyjechawszy),  dał  Despotowi  Dymitrowi  jedne  dobrą 
krainę  w  Greckiej  ziemi  podle  morza  i  miasto  imieniem 
Enno B)  dobre  u  hojne  Tam  więc  przyszły  nowiny,  iż 
Despot  Jerzy6)  Racki  umarł;  i  posłał  Cesarz  do  syna 
(KPA  jego)  Łazarza,  aby  się  w  ziemię  wwiązał,  rzekąc, 
iż  mu 7)  nie  chce  przekazać 8),  aż  do  śmierci.  Potym 
ciągnęliśmy  na  jedno  książę  pogańskie  imieniem  Sza- 
magilbek9)  za  morze  do  miasta  rzeczonego  Szipnap10); 
dobywszy  miasta  i  wsz}^tkiej  ziemie  jego,  wziął  (z)  sobą 
one  książę  do  Drenopola  a  dał  mu  krainę  w  Bułgarskiej 
ziemi    i   miasto    Stemnoskor u).    I    przyszły    nowiny,    iż 


mieli,  niżliśmy  Dysputa  Dymitra  w  jeducm  mieście,  które  zowią  Mi- 
sitra,  przyciągnąwszy  obegnali. 

*)  K  Milistra,  PANLM  Misistra,  H  Mesywa. 

2)  PA  wwięzował  się.  8)  PA  zostawił. 

4)  KM  Bałabanaga,  P  Białobonoga,   A  Balobanaga,    N  Bała- 
ban,  C  Bałab  hanoga,  H  Balambanak,  L  Balabana. 

5)  K  Eaoph,  PAL  Enos,  C  Eenos,  M  Enoz,  N  Gnoz. 

'•)  PA  Jerzyk.  7)  P  obiecując  mu.         8)  PA  przeszkadzać. 

9)  K  Smajbełk,   P  Smagibelka,    A  Smalibek,    C  Smailbak,  N 
Izmail  beg,  K  Smeilbek,  M  Smailbek. 

10)  K  Synab,  PA  Synopu,  OM  Synap. 

u)  K  Stanirnetra,  PAL  Stanimeka,  NM  Stenimeka. 
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książę  Karaman,  o  ktorem  pierwej  zraianka  J)  była.  umarł. 
Cesarz  nie  mieszkając  do  jego  ziemie  ciągnął,  a  posiadł 
wszytkę,  wwiązawszy  się  w  nię.  Tam  więc  rzekł  Ma- 
chomet:  Ciągnąłby  eh 2)  dobywać  Zołdana,  i  wszytkich 
miast  jego,  ale  się  boję  Boga,  a  by  eh  3)  miast4)  świętych 
nie  pomazał,  przeto  muszę  niechać,  bo  tam  są  te  miej- 
sca, gdzie  pan  Chrystus  chodził  i  inni  prorokowie:  Moj- 
żesz, Dawid  i  takież  Machomet.  A  odtąd  jechał  do  Dre- 
nopola  zasię. 

XXXI  ROZDZIAŁ. 
Jako  ciągnął  na  Cesarza  Trapezuńskiego  za  morze. 

Trapezont  leży  jako  i  Synop  5)  z  onę  stronę6)  Czar- 
nego morza  (PA  daleko  na  wschód  słońca).  Ziemia  Tra- 
pezuncka  jest  górna  a  wielka  ze  wsząd  pogaństwem 
osadzona 7):  wszytko  Tatary,  jako  Wielki  Chan  8)  a  Uzmi- 
hassan9),  Dienicbek 10);  ci  panowie  Tatarscy  radni11)  za 
sąsiada  mieli  Cesarza  Trapezuńskiego,  niżli  Tureckiego, 
chocia 12)  swej  pogańskiej  wiary 13).  A  przeto,  ciągnąc 
ku  Trapezontu,  wielkąśmy  pracą  mieli 14)  i  nędzę  od 
Tatarów    i  od    Greków,    abociem 15)   wyszej    Trapezontu 


*)  P  zminka.         2)  K  bym.  3)  K  bych.  *)  PA  miesc. 

5)  K  Czynop,  N  Synab.         6)  C  z  onej  strony. 

7)  PA  ogarniona. 

8)  K  Lach,  PA  Cham  (stale  tak  w  tych  dwu  rkp.). 

9)  K  Usmiaszał.  C  Husimhason,  N  Uzun  hasan. 

10)  K  Dziennik  Bek,    PA  Denik   bek,    N  Dejnig  bek,    C   Ha- 
diem  bek,  L  Denibek.  1!)  KPA  radniej. 

12)  K  chociaj.  13)  PA  chocia  z  Tarki  równej   wiary. 

14)  PA  podjęli.  15)  PA  abowiem. 
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podle  wielkiego  Kana  jest  jedna  ziemia  (C  Grecka)  wielka 
a  silna  w  lud  (54)  jednego  pana,  w  której  jest  takowa 
stworność  x),  iż  jej  żądny  poganin  nic  nie  może  uczy- 
nić2). Tę  ziemię  zowią  Tarchigoristan 3)  jakoby  rzekł: 
ludna  raoc.  Też  ku  Cesarstwu  Trapezońskiemu  zależy, 
(PA  a  wszakże  ma  pana  osobliwego).  I  ciągnęliśmy 
z  wielką  pracą  ku  Trapezontu,  nietylko  wojsko,  ale  i  sam 
Cesarz,  jedno4)  dla  dalekości,  drugie5)  dla  gabania  od 
ludzi,  trzecie  dla  głodu  (PA  i  niedostatku),  czwarte^  dla 
wysokich  gor  a  wielkich f:),  k  temu  też  (PA  niektórych 
miesc)  mokrych  i  bagnistych,  bociem  dżdźe  zawżdy  były 
na  każdy  dzień  tak,  iż  droga  była  (PA  końmi)  zbro- 
dzona  (PA  że  błoto  było)  koniem  7)  do  brzucha.  A  tak 
z  wielką  pracą  przyjechaliśmy8)  na  jedne  gorę  już  ku 
Trapezuńskiej  krainie,  a  puszczając  się  z  tej  góry  na 
doł,  droga  była  skażona  a  zarąbiona 9).  Cesarz  sam  miał 
sto  wozów  swych  (PA  kromia  innych  panów);  wiedząc 
tedy  iż  prze  wozy  wojsko  nie  mogło  nikam,  abociem 
wszytkie  wozy  w  błocie  były  powiązły 10),  kazał  wozy 
(z)siekać  i  spalić  a  konie  rozdał,  kto  jeno  chciał  (PA 
brać),  a  ten  nakład,  który  miał  na  woziech11),  wszytek 
na  wielbłądy 12)  nałożon,  abociem  Cesarz,  podług  sprawy 


i)  K  sworność,  PA  zgoda. 

*)  PA  użyć  dla  jej  zgody  a  dobrej  sprawy. 

8)  K  Garhistan,    P  Gargislan,    A   Goryslan,   N   Giurdzi ustań, 
L  Gorgistan  inac  Iwery,         4)  PA  pierwsze.         5)  PA  wtóre. 

6)  PA  dla  wielkich  a  nieprzebytych  gor. 

7)  K  koniom.         8)  PA  przyciągnęliśmy. 

9)  K  zarąbana.  10)  PA  pod  górą  zalgnęły. 
ll)  PA  wszytkie  rzeczy  (z)  skarby  z  wozów. 
18)  PA  na  wielbrądy. 
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ludzkiej  bojąc  się  złej  drogi,  wziął  był  (z)  sobą  ośm 
set  wielbłądów.  A  od  tąd  ciągnęliśmy  z  gor  do  gor x) 
i  przy  godziło  się  na  jednem  miejscu 2),  iż  jeden  wielbłąd  8) 
s  pokatnich4)  wielbłądów  z  drogi  na  stronę  się  z  góry 
zwalił  i  (z)  skrzyniami,  które  się  do  kęsa  potłukły,  a  tam 
wory,  w  których  złote  były  w  lidżbie  sześćdziesiąt  ty- 
siąc, wszytkie  się  były  rosypały.  Ale  Janczarowie,  któ- 
rzy się  byli  przygodzili 5),  jęni 6)  bronić  z  dobytemi  sza- 
blami, aby  źadny  onych  pieniędzy  nie  brał,  ażby  pan 
przyjechał,  który  skarbem  władnie.  A  takoż  dla  onego 
wielbłąda7)  wszytko  się  wojsko  zastanowiło,  bo  inej  ża- 
dnej 8)  drogi  nie  było,  a  w  ten  czas  silny  9)  deszcz  szedł. 
Przyjechawszy  Cesarz,  jął  pytać,  przecz  wojsko  stoi10). 
Grdy  mu  powiedzieli n)  tę  przygodę,  wnet 12)  kazał  Ce- 
sarz, aby  one  złote  zbierali 13),  ktoby  jedno  (PA  chciał  a) 
mógł,  by  jeno  wojsko  nie  mieszkało  14).  Dobrze  tam  15j  by^o, 
którzy  tam  (PA  blizko)  byli;  bo  się  drugiem  dosyć  do- 
stało. (CLM  Jam  się  też  był  k  temu  przygodził,  ale  pó- 
źno; już  wszytki  złote  były,  gdzie  miał(y)  być,  tylko 
ziemia  czarna  została,  abowiem  i  z  trawą  i  błotem  brali, 
kto  mógł,  jeden  drugiemu  wydzier(aj)ąc) 16). 

*)  PA  z  góry  na  gorę.         2j  PA  miescn.         3)  PA  wielbrąd. 

4)  K  porządnych,    PA  na   którym   było    część    skarbu    cesar- 
skiego, M  s  pokladnych.         5)  P  trafili.         6)  KPA  jęli. 

7)  PA  wielbrąda.         8)  PA  inszej  kromia  tej. 

9)  PA  wielki. 

1°)  PA  stanął  i  pytał  przyczyny  zastanowienia. 
")  PA  usłyszał.         >*)  K  hnet. 

13)  K  rozebrali,  PA  brał. 

14)  PA  by  tylko  wojsku  zamieszkanie  nie  było. 
i5)  KPA  tym. 

l6)  Do  tego  w  M  dodano  jeszcze:  yakoz  na  to  slassy. 
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A  takoż  wżdy  niźliśmy  się  przeprowadzili,  nędze  x) 
było  dosyć,  abowiem  ziemia  tam  była  skisiała2),  jakoby 
ciasto.  Cesarza  Janczarowie  na  ręku  nieśli  (PA  dla  śliz- 
kości  ziemie)  aż  na  równią,  a  więlblądowie 3)  skarbni4) 
na  górach  zostali.  Prosił  tedy  Cesarz  Janczarów,  aby 
się  tej  prącej  podjęli,  iżby  wielbłądy 5)  nadoł  zwiedli 
a  musieli  (KPAC  śmy)  zasię  z  wielką  pracą  na  gorę 
iść,  a  całą  noc  z  wielbłądy  śmy  pracą  mieli,  niźliśmy 
ich 6)  sprowadzili.  A  tamże  Cesarz  został  ten  dzień 
(55)  odpoczywając7)  i  dał8)  Janczarom  piędziesiąt 
tysiąc9)  złotych,  aby  miedzy  się  rozdzielili,  a  setni- 
kom janczarskiem  służby  powyszył:  co  pierwej  mie- 
wali na  cztery 10)  dni  złoty  (CM  to  jem  dał  na  dwa 
dni  złoty),  jakoż  to  bez  chyby  i  dziś  jest,  abowiem  co- 
kolwiek Cesarz  na  swem  dworze  postanowi,  to  zawżdy 
nieprzemiennie  trwa. 

Od  tegoż  miejsca  posłał  Cesarz  dwa  tysiąca11)  Goń- 
ców ku  Trapezontu.  którzy  są  tam  porażeni  (K  ij  do 
jednego  pobici,  iżeśmy  od  nich  żadnej  nowiny  mieć  nie 
mogli,  a12)  sam  Cesarz  przyciągnął  ze  wszytką  mocą 
swą,  gdzieśmy 13)  obaczyli 14)  ciała  pobitych  leżące. 
I15)  obegnał  Trapezont,  bo  łodzi  pułtora  sta16)  wielkich 
i  małych  przyszło  było  ku  pomocy  po  Czarnem    morzu 


i)  CM  psoty.         a)  C  była  barzo  lipka,  M  żytka. 

»)  PA  wielbrądowie.         4)  KPA  z  skarby. 

5)  PA  wielbrądy.         6)  PA  je. 

7)  P  dla  odpoczynienia,  A  dla  odpoczywania. 

8j  PA  darował.         9)  PA  tysięcy.         10)  A  trzy. 
")  P  dwadzieścia  tysięcy,  »)  KPAC  aż. 

«)  M  k  Trapezontu,  a  ta  gsme.         14)  PA  oglądali. 
15)  PA  Potem  tedy  Cesarz.  i6)  K  pułtorasta  tysięcy. 
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z  działy  wielkiemi,  i  dobywał  sześć  niedziel  Trapezontu 
bardzo  nakładnie1),  aliż2)  go  dobył.  Cesarz  więc  Tra- 
pezuński  musiał  mu  się  dać  na  miłość,  którego  posłał 3) 
do  Drenopola,  a  sam  się  wwiązał  we  wszytkę  ziemię 
Trapezuncką.  Mając  tedy  Machomet  Cesarz  tak  wiele 
łodzi4)  na  morzu  a  wojsko  wielkie  przy  sobie  po  su- 
szy 5),  chciał  jechać  na  wysszej  pisanego  króla  Greckiego. 
A  słysząc  miedzy  niemi  wielką  sworność.  niechał  ich 
spokojem,  a  jechał  zasię  ku  Drenopolu,  wybrawszy  mło- 
dzież 6)  tak  parobczą  jako  dziewczą.  Co  się  więc  stało 
Cesarzowi  Trapezuńskiemu,  powiemy  potym.  A  gdychmy 
przyciągnęli  (PA  na  zad)  ku  jednemu  miastu,  które  zo- 
wą  Wicher  7),  przyszły  nowiny  od  Aliboga 8),  wojewody 
Smiderowskiego,  powiedając,  iźeśmy  z  bożą  pomocą 
zwycię(źy)li  Kaury  a  Siloadmiałaśmy 9)  jęli 10).  Cesarz 
wnet n)  rozkazał,  aby  Sziloadmiał 12)  chowan  był  w  Kon- 
stanty nopolim  aż  do  jego  przyjazdu.  Potym,  gdy  przy- 
jechał, kazał  ji 13)  ściąć  a  (C  przed  tern)  na  Aliboga 14) 
niewiem  dla  której  przyczyny  Cesarz  się  był  rozgniewał 
iż  miał  ścięt  być,  ale  iż  tak  Chrześcijany  zwyciężył, 
przyszedł  k  miłości,  jako  i  pierwej  był,  (K  a  mierziączkę 
mu  odpuścił). 


J)  PA  z  wielkim  nakładem.         2)  K  aźe,  PA  aż. 

8)  PA  i  posłał  ji.         4)  PA  naw. 

5)  P  na  ziemi.         «)  KPA  młódź. 

')  K  Zlyeker,  PAN  Nikser,  CLM  Niper. 

8)  PA  Alibeka,  NCM  Alibega,  L  Alikbeka. 

9)  KPA  Siloadmichała.  l0)  PA  poimali.  ")  K  hnet. 
12)  KPA  Siloadmichał.         ")  PA  go. 

")  P  Alekbeka. 
Biblioteka  pisarzów  polskich. 
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XXXII  ROZDZIAŁ. 

Jako  Usmiasan1)    ujechał    Mach  om  eto  wi  przez  Efrat,  (CM  ja- 
koż o  niej  ludzie  powiedają,  żeby  z  raju  ciekła). 

Usmiasan2)  jest  pan  Tatarski,  do  którego  ziemie 
Cesarz  Turecki  ciągnął,  i  wyjechawszy  z  miasta  Bru- 
sez3),  położył  się  na  polu  rzeczonem  Petrozalim  *).  Usmia- 
san naprawił  jednego  Tatarzyna  służebnika  swego,  je- 
śliby mógł  niegdzie5)  niejaki6)  smutek7)  uczynić  Cesa- 
rzowi Tureckiemu.  Tenże  tedy  Tatarzyn  przykazał  się 8) 
Machmetbaszy  nawysszemu  po  Cesarzu  panu.  A  gdy- 
źechmy9)  leżeli  na  tym  polu,  wieczór  wyszedł  Mach- 
metbasza  (z)  stanu10)  swego  ze  dwiema  komorniki ll)  na 
przechadzanie 12),  a  on  Tatarzyn  dybał 13)  nań,  mając  łuk 
w  ręce  i  s  (s)trzałami14),  a  doczekawszy  go,  albo  (z)  stra- 
chu albo  z  nieśmienia 3  5)  strzelił,  ale  16)  szpatnie,  i  ude- 
rzył Machmetbaszę  (56)  pod  same  czoło  miedzy  oczy  17), 
który  natychmiast  padł,  a  komornicy  zawoławszy  bie- 
żeli po  niem  i  jęli18)  go,  a  nazajutrz  rano  powiedzieli 
Cesarzowi,   co   się  Machmetbaszy   przygodziło 19).  Cesarz 


*)  KPA  Usmihasan,  C  o  Usmihasowi. 

2)  KPA  Usmihasan,  N  Uzun  hazan,  C  Husymhason. 

8)  K  Bruzy,  PA  Brussy. 

4)  K  Petnoszalam,    P  Podwozaław,    A  Podnozalan,    C  Petry- 
kalon,  N  Petnozalan,  M  Petnoz  alan.         5)  K  nigdzie. 

6)  PA  niejako.         7)  A  smętek,  M  zmatek  w  tazeni. 

8)  C  przyjechał  się  za  służebnika.  9)  PA  gdyśmy. 

10)  P  stania.  ")  P  komornikoma.     12)  PA  na  przechadzkę. 

18)  P  czekał.         «)  PA  a  strzał  kilka. 
15)  P  z  przygody,  iż  owa  nieśmiało.  18)  P  jednak. 

17)  M  oboczy,  C  pod  pazuchę,  mało  ciała  zajmując. 

18)  P  poimali.         ")  PA  przydało. 
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przyjechawszy  sam  k  niemu,  tak  mu  tego  było  żal,  aż  J) 
płakał.  A  tedy  onego  Tatarzyna  związanego  przed  się 
przywieść  kazał,  a  położył  go  wznak  na  ziemi  i  kazał 
sobie  2  świecy  woskowe  grube2)  przynieść  zapalone3), 
a  gdy  się  nawięcej  rozgorzały,  wstąpił  sam  Cesarz  na 
pierwszą4)  jedną  nogą  a  obrócił  świece  na  doł  (PA 
ogniem),  aby  wosk  z  płomieniem  kapał  na  oczy  jego  5) 
tak  długo,  aż  mu  musiały  wyleźć.  Potym  kazał  katu, 
aby  mu  dwa  kawalca  skory  wydarł  przez  wszytkie  plecy 
aż  na  ramiona;  a  cały  tydzień  żyw  był;  myślając  jemu 
co  dzień  ine  męki 6)  i 7)  zostawili  8)  go  podle  drogi,  aż 9) 
go  psi  zjedli. 

Potym  ruszywszy  się  Cesarz  ciągnął  prosto  do  Usmi- 
hassanowej  ziemie,  a  Machomet  Basza10)  musieli  nosić11) 
pieszy,  aż  się  wygoił.  Przyjechawszy  do  tej  ziemie,  do- 
był niektórych  zamków 12),  a  zaś  my  13)  przyciągnęli  ku 
jednemu  zamku  jego  bardzo  pewnemu,  który  oni  zowią 
Karaassar u),  jako  Czarny  gród.  A  odtąd  zawżdyśmy 
ciągnęli  za  Usmihasanem,  azaliby l5)  się  niegdzie  chciał 
ku  bitwie  zastawić16);  a  ciągnęliśmy17)  ku  Efratu;  rze- 


')  PA  przyjechawszy  k  niemu,  od  wielkiej   żałości. 
2)  K  rube.         *)  PA  zapaliwszy  je. 

4)  K  napierwszej ,  PA  na  jego  piersi. 

5)  PA  topił  mu  wosk  gorący  na  oczy. 

6)  K  wymyślając    mu    zawdy   inne    a  inne    męki,  PA  w  mę- 
kach okrutnych.         ')  PA  potym.         8)  PA  zaniechano. 

9)  PA  żeby.         10)  KPA  Machmet  baszę. 
")  PA  nieśli.         12)  N  Erzumu  i  Achyski. 
«)  KPA  ażeśmy. 

l4)  K   Karaffar,   P   Karaodar,    A   Karodzer,    N  Kara  hysar,  L 
Baraszar.      15)  PA  azaby.         16)  PA  stawić.     l7)  PA  przyszliśmy  aż. 

7* 
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ka  to  jest  wielka   a  szeroka,  jakoby    Dunaj,   ciecze  ku 
pułnocy  a  wpada  do  Czarnego  morza,  jako  i  Dunaj. 

Widząc  Cesarz,  iż  się  nie  może  s  niem  oglądać  *), 
wyprawił  k  niemu  jednego  wiłę2),  który  mu  dobrze 
znajom3)  był,  tym  obyczajem  (PA  go  nauczył,  aby  po- 
wiadał przed  nim),  jakoby  od  Cesarza  uciekł,  a  sam 
Cesarz  na  bieg4)  się  położył5),  jakoby  z  wojskiem  ucie- 
kać cbciał 6).  Prze  wio  wszy  się  on  wiła 7)  przez  Efrat, 
przyjął  do  Usmibasa(na) 8),  którego  jąn9)  pytać,  co  by 
syn  Otmanow 10)  poczynał.  Odpowiedział:  Szczęsny 
panie,  nie  poczyna  nic  inego,  jednoć  (KPA  się)  kwapi, 
aby  z  twej  ziemie  wyjechał  precz,  przeto  iż  Kaury u) 
do  jego  ziemie  silnie  wtargli12);  a  przeto  jeślibyś  s  niem 
chciał  poczynać,  teraz  ci13)  czas,  póki  do  gor  nie  wyje- 
dzie u).  Usmihassan  15)  mnimając,  iż  by  było  tak,  wy- 
prawił syna  swego,  imieniem  Mustafa  jednego  l6),  a 
sam  tuż  za  niem  ciągnął  ze  wszytką  mocą  swą.  A  gdyż 
usłyszał  Cesarz,  iż  ciągnie  po  niem,  obrócił  się  przeciw 
jemu.  Mustafa  (C  jednooki)  tam  się  s  niem  począł  bić, 
aż  Usmihassan  (PAC  sam  przy)  ciągnął,  i  bili  się  dwa 
dni,  aż  Usmihassa(u)  przemożon.  Mustafa  tam  zabit,  ce- 
sarscy wszyscy  jezdni  na  głowę  tam  porażeni,  a  by  (57) 


»)  PA  zj achać.         2)  PC  błazna. 

8)  P  znajomy,  A  wiadomym.  4)  K  na  brzeg,  M  na  bieh. 

5)  PA  Cesarz  na  zad  ujeżdża. 

6)  PA  ze  wszytkiem  wojskiem.  7)  PC  błazen. 

8)  K  Usmiassa,  M  za  Uzunhasanem,  PA  Husmihassana. 

»)  KPA  jął.         ")  PA  Otomanow.         ")  PA  Gaurzy. 
ia)  K  wciągnęli,  PA  wtargnęli.  1S)  PA  masz. 

14)  KPA  ujedzie.  15)  M.  Uzunhasan 

16)  KAN  jedynego,  CLM  Mustasza  jednookiego. 
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nie  byli  Janczarowie  i  sam  by  był  Cesarz  jęt  albo  zabit. 
Usmihassan, obróciwszy  się  k  swemu  wojsku,  rzekł  k  niem: 
Nie  wi(e)działem,  żeby  Cesarz  Turecki,  syn  Otmanow, 
mnie  jezdnemi  tak  medł  był,  ale  pieszemi  jest  pan  moj  *), 
a  zwłaszcza  przy  górach.  A  wtem  wróciwszy  się  zasię, 
ciągnął  do  ziemie  swej,  a  takież  też  Turecki  Cesarz 
do  swej. 

A  gdyśmy  byli  na  jednej  górze,  rzeczonej  Kagi 2), 
leżał  tam  Cesarz  cały  dzień  i  widzieć3)  było  z  tej  góry 
drugą  bardzo  wysoką  gorę,  którą  zową  Babil4),  a  pod 
górą  miasto  wielkie  Babilonia,  w  ktorem  wieża  wielka  5) 
a  wysoka,  ale  się  na  trzy  sztuki  przełomiła.  Jeden 6) 
stoi  a  dwa7)  leżą  tam  ku  zachodu  słońca;  powiadają 
ludzie  w  tej  ziemi,  iż  te  dwa  kęsy  leżące  znamienują 
tego  świata  dwa  wieki  minęły,  a  trzeci  stojący  znamie- 
nuje  wiek  ostatni.  Od  tegoż  miasta  Efrat  ciecze. 

Z  onej  że  góry  ciągnął  Cesarz  ku  jednemu  ostrowu 
na  Czarnem  morzu  niżej  Synapu 8),  a  na  tem  ostrowie 
miasto  Misistra9)  poddałe  jemu.  Osadziwszy  je,  i  przy- 
jął10) lepak  na  jedno  pole  przed  miasto  pogańskie,  rze- 
czone Eugory n).  A  zastawiwszy 12)  się  na  tym  polu, 
poglądnął    zasię  na  swe  dworne  piesze,   to  jest  na  Jen- 


4)  PA  jest  mi  panem. 

2)  P  Ragi,  A  Ragi  albo  Kai,  M  Kagy. 

3)  PA  widać.         4)  K  Bebil.         5)  PA  barzo  szeroka. 
«)  PA  jedna.         ')  PA  dwie. 

8)  K  Senopn,  PA  Synopu,  NLM  Synapn. 

9)  K  Mussystra,   P  Milistra,    A   Mietrza,    N  Mitystra,    M  Mi- 
sy stra.  10)   P  przyj  achał. 

")  K  Żugon,  PL  Luguri,  NMC  Engnri. 
ls)  KPA   zastanowiwszy. 
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czary  i  podobało  mu  się,  iż  czyście  strojno  szli,  i  rzekł: 
Bych  mógł  mieć  dziesięć  tysiąc1)  Janczarów,  dał  bych 
za2)  to  wiele.  I  jeden  sołak  z  tyck  pieszych,  którzy 
nabliżej  chodzą  Cesarza,  stojąc  podle  niego,  rzekł:  Szczę- 
sny panie,  nie  jedno  dziesięć  tysiąc,  ale  i  dwadzieścia 
tysięcy  godno  by  wam  mieć.  Cesarz  sięgnąwszy  do  ha- 
zuki,  gdzie  złote  przy  sobie  miewał,  dał  mu  sto  złotych 
za  ono  słowo.  Od  tąd 3)  więc  ciągnął  do  Brusse,  a  prze- 
wiowszy  się  u  Kalopola4)  przez  morze,  przyjechał  do 
Drenopola  na  stolec  swój. 


XXXIII  ROZDZIAŁ. 
O  Walaskiem  Wojewodzie,  panu  dolnej  Mołdawiej. 

Drakuła5),  wojewoda  Wałaski,  miał  dwu  synu6): 
starszemu  imię  Wład7),  a  młodszemu  Raduł8).  A  obu- 
dwu  dał  był  Cesarzowi  Machometowi  ku  jego  dworu 
(PA  służyć);  potym  więc  umarł.  Usłyszawszy  Cesarz 
o  śmierci  jego,  natychmiast  starszego  syna  Drakulino- 
wego 9)  darował  pieniędzmi l0).  końmi,  hazukami,  stany 
czystemi  tak,  jako  na  pana  słusze11),  i  wyprawił  go12) 
bardzo 18)  pocześnie  do  ziemie  Wałaskiej  14),  aby  pano- 
wał na  miejscu 15)  ojca  swego  pod  takiem  obyczajem, 
iżby  na  kożdy  rok  k  niemu  przyjeżdżał,  a  jemu  się  oka- 


!)  PA  tysięcy.         *)  PA  na.         *)  PA  Stamtąd. 
4)  PA  Kaliopola,  L  Kaliopoli,  M  Kalypolye. 
*)  PA  Draguła.  •)  PA  dwa  syny.  ?)  PA  Władysław. 

8)  PA  Draguł.         9)  K  Drakulina.         10)  P  pieniądzmi. 
")  K  służy.         «)  KPA  ji.         ")  PA  barzo. 
14)  PA  Wołoskiej.         «)  pa  miescu, 
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zował,  a  dań  aby  dawał,    jako   pierwej    dawana    była 1). 
A  brata  młodszego  jego  ostawił2)  na  dworze  swojem. 

Ten  tedy  Wład3)  przyjechał  był  dwa  kroć  raz  po 
raz  na  dwór  Cesarski,  a  potem  nie  chciał  więcej  przy- 
jeździe4) po  kilkoż5)  lat,  aź  Cesarz  posłał  poń  jednego 
pana,  któremu  imię  (K  było)  Hazambok 6).  A  gdyż  do 
niego  przyjechał7)  do  miasta,  które  zowią  Ib  raił8),  nie 
chciał  mu  się  ukazać,  ale  (58)  rozkazał  swem  służebni- 
kom9), aby  posła  Cesarskiego  (PA  przy  sobie)  zadzier- 
źeli,  ażby  zasię  przyjechał 10).  Odjechawszy  tedy  n),  ze- 
brał wojsko,  a  (PA  to)  było  zimie,  iż  Dunaj  był  prze- 
marzł12); przejechawszy  tedy  przez  Dunaj  po  lodu  ze 
wszytkiem  wojskiem  do  ziemie  Cesarskiej  niżej  Witopla 13), 
(PA  i)  rozpuścił  lud,  aby  brali,  mordowali  tak  Turki, 
jako  i  Chrześcijany  po  wsiach,  po  miasteczkach  (CM 
otworzonych),  i  uczynił  wielką  szkodę  Cesarzowi,  a  wszyt- 
kiem, tak  umarłem,  jako  źywem  dał  nosy  porzezać,  a  po- 
słał je14)  do  Węgier,  chełpiąc  się,  iż  by  tak  wiele  Tur- 
ków poraził,  jako  wiele15)  tych  nosów  było.  Potym 
przyciągnął  do  Ibraiły  16)  ku  posłowi  Cesarskiemu,  a  po- 
seł nic  nie  wiedząc17),  co  się  stało;  dał  tedy  posła  jąć18) 

»)  PA  dawano.         *)  PA  zostawił.         8)  PA  Władysław. 
*)  K  jeździć,  PA  przyjeżdżać. 

5)  K  po  kielo,  PA  do  kilku. 

6)  K  Hanzaboz,  AP  Hussambek,  N  Hamza  beg,  M  Hamzabek, 
ktery  nad  krahaycziemi  cisarzskymi  wladl,  C  Halchabeka,  który 
nad  myśliwstwem  cesarskiem  władnął.         7)  PA  przyjął. 

8)  K  Ibreił,  M  Ibratil.         ")  C  kurtianotn. 
w)  PA  przyjął.         «*)  PA   W  tym  odj achał. 
12)  K  zamarz,  PA  zamarzł.         lS)  KPANCLM  Nikopola. 
")  PA  ony.         *5)  PA  ile.         «)  A  Ibrailiej. 
«)  KPA  wiedział.  ")  pa  poimać. 
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ze  wszytkiemi  służebniki  jego.  których  było  czterydzie- 
ści1),  i  posłał  je  na  jedne  ćwierdź2)  pewną  bardzo  mie- 
dzy wodami,  rzeczoną  Kurista3).  A  napierwej  Hamsa- 
boka4)  posła  cesarskiego  dał  na  koł  wbić,  a  około  jego 
wszytki  służebniki  jego. 

Potym  przyszły  nowiny  Cesarzowi  Tureckiemu,  co 
Drakuł5)  uczynił,  bo  po  ojcu  tako  go  też  zwano.  Tedy 
Cesarz  posłał  po  brata  jego  (PA  młodszego  Draguła), 
a  gdy  przyjechał6)  na  dwór,  tedy  nawysszy  dwa  pany 7) 
z  rady  cesarskiej,  jednemu  imię  albo  przezwisko  Ma- 
chutbasza8).  a  drugiemu  Isakbasza,  szli9)  przeciw  jemu 
a  wzięli  go  miedzy  się,  a  wiedli  go  ku  Cesarzowi  tam, 
gdzie  Cesarz  na  s^em  stolcu10)  siedział.  A  gdy  przyszedł, 
podniowszy  się  Cesarz,  wziął  go  za  rękę  a  posadził  go 
podia  u)  siebie  na  drugiem  mało  nisszem  stolcu  na  pra- 
wej stronie  i  kazał  złotogłów  modry  przynieść  a  nań 
oblec,  potem  kazał  przynieść  chorągiew  czerwoną  a  dał 
jemu,  a  k  temu  pieniędzy,  konie,  stany,  jako  na  pana 
słusze 12),  i  wyprawił  wnet 1S)  s  niem  cztery  tysiące  koni 
ku  Nikopolu  naprzód,  aby  go  .tam  czekał,  a  sam  nie 
mieszkając14),  (KPA  zebrawszy  wojsko),  ciągnął  za  niem 

A  gdyśmy  beli  w  Nikopolu  15)  na  brzegu  Dunaj  a  16) 


*)  PA  45,  C  trzydzieści.         2)  K  twierdzą,  PA  ćwirdzą. 

*)  K  Komsza,  P  Kurisła,  A  Kurysba,  M  Kuriszta. 

4)  K  Hansabola,  PA  Hazembeka,  C  Alizabeka,  N  Hamzę  begai 
L  Hanzabeka,  M  Hamzabeka.         5)  PA  Dragał. 

6)  PA  przyjął.         7)  A  panowie.         8)  KPA  Maehmet  basza 

9)  PA  wyszli.  10)  K  miescu  albo  stolcu. 

")  A  podle.         12)  K  służy.         «)  K  hnet. 
14)  P  nie  mieszkając.         15)  PA  u  Nikopola. 
16)  A  Dunaju. 
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a  z  onę  stronę1)  Drakuł2)  wojewoda  z  wojskiem  też 
leżał  przeto,  iżby  przewozu  bronił,  Cesarz  tedy  rzekł  ku 
Janczarom  tako:  Moi  mili  barankowie,  co  jest  moje,  to 
też  wasze,  a  zwłaszcza  skarby  moje;  dajcie  mi  radę, 
boć  to  na  was  zależy3),  jakobych  się  mógł  na  onę  stronę 
przewieść  przeciw  nieprzyjacielowi  memu.  Odpowiedzieli 
są4)  jemu:  Szczęsny  panie,  każ  łodzie5)  przyprawić,  a  bę- 
dziem  w  nocy  na  to  gardła  swe  ważyć,  abyśmy  się  na 
onę  stronę  przeprawili.  Tedy  Cesarz  kazał  jem  dać 
ośmdziesiąt  łodzi  wielkich  przyprawnych  i  innych  po- 
trzeb, strzelby,  ufnie6),  taraśnio7),  piszczeli8).  A  gdy 
już  noc  była,  wsiadalichmy 9)  na  łodzie  10)  i  puściliśmy 
się  po  wodzie  na  doł  prędko  n),  by  wiosł 12)  a  ludzi  sły- 
szeć 13)  nie  było.  I  przyjechaliśmy  na  onę  stronę  niżej 
na  gony,  niźli  onych  14)  wojsko  leżało,  a  tuśmy  się  oko- 
pali, działa  nałożywszy  15)  a  pawężami 16)  się  około  oto- 
czywszy 17),  rożny  też  około  siebie  otykawszy  18),  przeto 
(KPA  aby)  nam  jezni  nie  mogli  nic19)  (59)  uczynić. 
Potem  więc  jechały  łodzi20)  na  onę  stronę,  a21)  Janczary 
wszytkie  ku  nam  przeprawiły22). 

Zszykowawszy    się   tedy,    ciągnęliśmy    pomału    ku 


*)  PA  z  drugi  strony.         2)  PA  Draguł  Wład. 
3)  K  należy,  PA  przysłusze.         4)  KPA  Odpowiedzieli. 
5)  K  łodzi.         «)  K  hufne,  P  hufnic,  A  hufnych. 
7)  KA  taraśnyeh.         8)  K  piszczali. 
9)  KPA  wsiadaliśmy.  10)  P  w  łodzi,   A  w  łodzie. 

")  KPA  przeto.         ")  A  wioseł.  1S)  K  słychać. 

14)  PA  ich.         15)  PA  założywszy,  C  zasadziwszy. 
16)  PA  prawieśmy.         17)  PA  otoczyli. 
18)  PA  obtykawszy. 

*»)  PA  niczym.         2«)  PA  łodzie.         21)  PA  aż  się. 
22)  PA  Janczarzy  wszyscy  przewieźli  i  k  nam  przeprawili. 
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wojsku  z  rożny,  pawęźami  i  działmi1),  a  gdyśmy  się 
już  blizko  k  niem  przytoczyli2),  zastawiwszy3)  się,  dzia- 
łaśmy  zasadzili,  a  w  ten  czas 4)  oni  nam  pul  trzecia  sta 
Janczarów  zabili  z  dział.  A  Cesarz,  widząc  na  onej  stro- 
nie bitwę  taką,  żałował  bardzo 5),  iż  z  swem  wojskiem 
na  pomoc  nie  mógł  być6),  i  był  nań7)  wielki  strach, 
bojąc  się,  aby  mu  wszytki  eh  Janczarów  nie  pobito,  (C 
abowiem  się  sam  Cesarz  jeszcze  nie  przeprawił).  Potym 
my  widząc,  iż  nas  tak  bardzo  8)  ubywa,  prędkośmy  się 
k  temu  przyczynili 9),  a  mając  sto  a  dwadzieścia  ufnie, 
wneteśmy  s  nich  gęsto  poczęli  bić  tak,  iźeśmy  (KPAM 
wojsko  ich  wszytko  z  placu  zegnali,  a  samiśmy)  się  po- 
tem obaczyli10)  i  oprawili  lepiej.  Cesarz  puścił  drugie 
piesze,  które  zowią  Azapy,  jakoby  u  nas  draby,  aby  się 
ku  nam  tern  spieszniej  wozili,  a  Drakuł n)  wied  ząc  12) 
iż  nie  może  obronić  przewozu,  ciągnął  od  nas  precz, 
a  potem  się  więc  sam  Cesarz  ze  wszytką  mocą  swą  prze- 
wiózł i  dał  nam  tuż  trzydzieści  tysiąc  złotych,  abychmy  13) 
(K  je)  miedzy  się  rozdzielili,  a  k  temu14)  wszytkie 15) 
Janczary,  którzy  wolni 16)  nie  byli.  wolne 17)  uczynił,  aby 
swoje  statki  dawali  po  śmierci,  komu  by  chcieli. 

A  odtądeśmy  ciągnęli    przed    się  do  ziemie   Wała- 


*)  KP  z  działy,  A  z  działami. 

2)  PA  stoczyli.         3)  KPA  zastanowiwszy. 

4)  C  a  wszakoż  niż  k  temu  przyszło.         5)  PA  barzo. 

6;  PA  nie  mógł  pomoc.         7)  PA  nam.         8)  PA  wiele. 

9)  K  k  niemu  przyjęli,  P  przeprawili,  A  wyprawili. 
10)  K  opatrzyli  i  oprawili,  PA  poprawili  i  opatrzyli. 
")  PA  Draguł.  12)  KPA  widząc.  1S)  PA  abyśmy. 

14)  PA  potem.         15)  PA  wszytki. 
16)  P  przedtem  wolnemi.  17)  PA  wolnemi. 
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skiej  za  Dragułem,  a  jego  brat  przed  nami;  i  aczkolwiek 
wojewoda  Wałaski  małe  wojsko  miał,  przeto  wżdy  na 
nas  był  strach  i  bardzochmy  x)  się  ich  strzegli,  na  kożdą 
noc  rożny  się  obtykając,  przeciechmy  2)  się  nie  ustrze- 
gli 3),  abowiem 4)  uderzywszy  5)  na  nas  w  nocy,  bili,  mor- 
dowali ludzie,  konie,  wielbłądy 6),  stany  rabując 7),  do 
kilka  tysiąc 8)  Turków  zbili,  a  Cesarzowi  wielką  szkodę 
uczynili 9),  a 10)  drudzy  Turcy  przed  niemi  uciekali n) 
ku  Janczarom,  ale  Janczarzy12)  je  od  siebie  bili,  mordo- 
wali, aby  od  nich  nie  byli  potłoczeni.  A  potem  więc 
Turcy  przywiedli  kilka13)  set  Wołochów14),  które  Ce- 
sarz kazał  na  poły  przecinać.  Widząc  Wołoszy  15)  iż  się 
(PA  o  nich)  źle  dzieje,  odstąpili  od  Drakuły  a  przystą- 
pili16)  ku  bratu  jego.  A  on  jechał17)  do  Węgier  ku  Kró- 
lowi 18)  Matyaszowi,  którego  Matyasz  do  więzienia  miał 
dać  i  dał  prze  jego  okrutne  uczynki,  które  pachał19). 
Cesarz  tedy,  poleciwszy20)  ziemię  bratu  jego,  jechał21) 
precz;  potem  więc22)  Turcy  poczęli23)  powiadać  Cesa- 
rzowi, jako  przed  tern  ciężkie  walki  bywały  (w)  Woło- 
szech24),  a  Turków  od  nich  wiele  zaginęło25),  przeto  się 
trzeba  o  to  dobrze  rozmyślać.  Odpowiedział  Cesarz  Ma- 

i)  KPA  barzośmy.         2)  KPA  a^przetośmy. 

8)  PA  ich  nie  bali.         4)  K  abociem,  PA  potym. 

5)  PA  uderzyli.         e)  p^  wielbrądy. 

7)  K  rąbając,  PA  rąbiąc,  iż. 

8)  K  do  kiela  tysiąc,  C  s  to  tysięcy.         9)  K  udziałali. 
10)  PA  aż.         ")  P  uciekli.         «)  PA  Janczarowie. 

13)  K  kielkoś.         ")  K  Wałachów.         «)  K  Wałaszy. 

")  K  przystali.         «)  PA  ujął.  ł8)  PA  ku  królu. 

19)  K  podziałał.         ,0)  A  poruczywszy. 

2i)  PA  pojachał  stamtąd.         22)  PA  a  w  tym. 

*3)  P  jęli.         24)  PA  z  Wałachy,         25)  pA  pogineło. 
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chomet:  Póki  Kilią  a  Białogrod  Wołoszy1)  trzymają, 
a  Węgrzy2)  Białogrod  Racki,  poty  ich  zwyciężyć  nie 
możemy. 

Przyjechawszy  Cesarz  do  Drenopola,  wnet  jał  ku 
Kaliopolu  3),  wziąwszy  Janczary  (z)  sobą,  a  tam  siadł  na 
wojenne  łodzie,  które  zowią  Mawne,  Galee,  Gralacze,  Ber- 
ganty4)  i  inne  rozmaite.  Wziął  też  (z)  sobą  działa  bu- 
rzące5) i  moździerze  na  gorę  strzelające  a  do  miast  ka- 
mienie miecące,  a  jechał  do  ostrowa6)  Mutilanu7)  tam, 
gdzie  ś.  Pawła  żmija8)  była  ujadła.  A  przeto  tak  prędko 
(PA  przyjachał),  iżby  tego  pana  na  Mitilanie9)  zaści- 
gnął 10),  iżby  się  ludźmi  nie  opatrzył.  Przyciągnąwszy 
tedy,  wnet  obegnał  a  dobywał  działy11)  (60)  a  moź- 
dzierzmi 12)  bardzo  nakładnie,  aż  dobył,  ale  przez  zmowę, 
której  nie  trzymał,  abowiem13)  wszytkie 14)  służebne, 
którzy  tam  byli,  dał  pościnać  i  pana  też  samego. 

Wwiązawszy  się  we  wszytkie  miasta  i  zamki  osa- 
dziwszy, ciągnął  zasię  do  Drenopola  (K  a  gdy  przyje- 
chał 15)  i  posłał  poselstwo  ku  królowi  Matyaszowi  do 
Węgier,  gdyż16)  jeszcze  Matyasz  nie  był  koronowan, 
aby  s  niem  przymierze  wziął,  abowiem  się  z  tej  strony 


*)  P  Wałaszy,  A  Wałachy.         2)  A  Węgry. 

»)  K  Białopolu,  PA  Kiliopolu. 

4)  K  manwe,  galie,  galacze,  bereganty,  PA  nawy,  gallie,  ga- 
liacze,  berganty;  C  magne,  galate,  galie,  bergantine,  M  maune,  ga- 
lie, galiate,  bergantyne.         5)  KP  borzące.         6)  PA  ostrowa. 

')  KN  Mitylenu,  PA  Mityleny. 

8)  PA  św.  Paweł  był  z  potopu  wypłynął  i  żmija  go. 

9)  P  Natilenie,  A  Natolione.         10)  K  zastał. 

")  P  działmi,  A  działami.         12)  A  moździerzami. 

13)  KPA  abociem.         ")  PA  wszytki.         15)  PA  przyjął. 

*«)  PA  a. 
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nawięcej  bał.  A  gdy  się  przymierze  stało,  obrócił  się 
na  książęta  Arbanaskie  x)  i  zdobywał  jednego  po  dru- 
giem  bardzo  łacwie s)  dla  tego,  iż  się  jeden  dziwował 3) 
gdy  drugiego  dobywano. 

Jednoź  się  mu  obroniło  4),  któremu  było  imię  Skin- 
der5)  Iwanowicz  6);  ten  był  wzięt  młodzieńcem  miedzy 
Janczary  za  Cesarza  Morata  a  wszytkie  był  rzeczy  ce- 
sarskie przejrzał  przeto,  aby  k  swej  ziemi  zasię  mógł 
przyść,  widząc  7)  łaskę  cesarską.  A  udało  się  tedy  niegdy 
Cesarzowi  rzec:  Skinder8),  żądaj  u  mnie,  którego  chcesz 
województwa,  dam  ci  je.  A  on  prosił,  aby  mu  dał  zie- 
mię Iwanowę,  nie  powiadając,  by 9)  był  syn  Iwanow, 
i  dał  mu  Cesarz,  i  wwiązał  się  w  nię  krom  grodów,  ale 
więc  potem  Janczary,  którzy  na  grodziech  byli,  niejako 
odwiódł10),  a  odłudził,  a  sam  się  w  nie  wwiązał.  Potem 
Cesarz  Morat11)  zasię  ich  pod  niem  dobywał,  ale  mu 
nic  nie  mógł  uczynić.  A  takoż  i  Moratow12)  syn  Ma- 
chomet  musiał  go  niechać  do  śmierci,  abociem  się  bar- 
dzo łatwie  przydzie  Turkom  bronić  temu,  kto  ich  (PA 
sprawę  a)  położenie  wie.  A  takoż  Machomet,  zdoby  wawszy 
wszytkiej  13)  ziemie  Arbanaskiej  u)  krom  Skiendrowej  15), 


*)  K  Arnabaskie,  PA  Arabańskie,  N  Albanas 

2)  KPA  łatwie.         *)  M  diwal. 

4)  PA  jedno  ma  się  jeden  obronił.         5)  K  Ikandar. 

6)  L  Jifik    Skanderbek  jinać   Kastriot,    M    Skender   syn    Gi- 

')  PA  i  miał. 
8)  K  Skendere,  P  Skinderze,  A  Skindrze.         9)  PA  iż. 
")  PA  zwiódł.         **)  PA  Machomet.         12)  PA  Machometow. 

15)  PA  wszytkich  książąt. 
14)  P  Arabski,  A  Arabskiej. 

16)  KM  Skenderowej,  PA  Skinderowej. 
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wrócił  się  do  Drenopola,  a  tam  posłowie  przyjęli  od  króla 
Bosińskiego  Tomasza,  żądając  przymierza 1). 


XXXIV  ROZDZIAŁ. 
O  przymierzu  Króla  Bosińskiego2). 

Kroi  tedy  Tomasz  żądał  od  Cesarza  Machometa 
przymierza  za  3)  piętnaście 4)  lat,  a  w  tem  Cesarz  posłał 
po  lud,  aby  wszyscy  gotowi  byli,  a  ciągnęli  ku  Dreno- 
polu,  a  żądny5)  nie  wiedział,  kędy  sie  miał  z  tem  lu- 
dem obrócić.  Posłowie  tedy  Bosieńscy  musieli  czekać 
odpowiedzi,  nie  wiedząc,  co  się  dzieje,  tak  długo,  aż 
wszytko  wojsko  gotowo 6)  było. 

A  owociem  przygodziłem  się  ja7)  do  jednego  sklepu, 
w  kto  rem  był  skarb  dworski,  a  takiem  obyczajem,  iż 
bratu  memu  młodszemu  ten  sklep  był  poruczon,  aby 
od  tąd  nikam8)  nie  odchodził.  A  tak  iż  go  tęskno  było 
(PA  samego),  posłał  sobie  po  mię,  abych  k  niemu  przy- 
szedł9), a  ja  nie  mieszkając  szedłem10)  k  niemu.  A  na- 
tychmiast po  mnie  (PA  panowie  dwa)  Rada  cesarska, 
Machmetbasza  a  Isakbasza,  szli11)  też  do  onego  sklepu 
jedno  sama  dwa.  A  wyrwawszy  się12)  brat  moj  powie 
mi;  a  tak  ja,  nie  mogąc  uczynić13),    iż  by  mię  nie  wi- 


*)  PA  o  przymierze.         2)  K  Bożeńskiego,  PA  Boseńskiego. 
8)  K  na.         4)  PA  do  piącinaście.         5)  PA  żaden. 
•)  K  pogotowu,  PA  gotowe. 

7)  PA  A  w  ty  czasy  przygodziło  mi  się  było  wniść. 

8)  PA  nigdziej.         9)  PA  abym  s  nim  siedział. 
10)  PA  przyszedłem.         J1)  PA  przyszli. 

12)  K  uźrawszy  je,  PA  ujrzawszy  je. 

13)  K  wynić,  PA  wyniść. 
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dzieli,  zachowałem  się  miedzy  skrzyniami,  a  gdy  przy- 
szli, brat  moj  położył  jem  kobierce.  Siadł1)  jeden  podle 
drugiego  i  poczęli  się  radzić,  co  się  Króla  Bosieńskiego 
dotyczę.  Rzecze  Machmetbasza:  Co  mamy  czynić?  jaką 
odpowiedź  damy  Królowi  Bosieńskiemu  ?  Odpowiedział 
Isakbasza:  Nic  więcej,  (61)  jedno  dajmy  mu  przymie- 
rze, a  sami  ciągnimy  po  nich,  bo  inaczej  ziemie  Bosień- 
skiej  nie  moglibyśmy  dobyć2),  bo  jest  ziemia  górna, 
a  k  temu  będzie  mieć  Króla  Węgierskiego  na  pomoc, 
Karwaty  i  inne  pany,  i  opatrzy  (się)  tak,  iż  mu  nie  bę- 
dzie potem  mógł  nic  uczynić.  A  przetoź  dajmy  jem  przy- 
mierze, aby  mogli  wyjechać  3)  w  sobotę,  a  my  za  niemi 
pociągniemy  we  rsiodę 4),  aż  (KPA  do)  Sitnice  blizko 
Bośniej.  A  stąd  nie  będzie  żądny  5)  wiedział,  kam  6)  się 
Cesarz  ma  obrócić.  A  tak  że  swą  radę  zawiązali  i  wy- 
szli precz  ku  Cesarzowi,  a  jam  też  wyszedł  za  niemi. 
Nazajutrz  tedy  rano  przy  powiedziano  jem  było 
przymierze  za  piętnaście  7)  lat  trzymać  prawie  a  wiernie. 
I  szedłem  nazajutrz  w  piątek  na  ich  gospodę  i  rzekłem 
jem:  Panowie  mili,  macieli  z  Cesarzem  przymierze,  czy 
nimacie8)?  Oni  odpowiedzieli:  Dziękujem  panu  B(ogu), 
iżechmy9)  zjednali  wszytko,  cochmy  chcieli.  A  jam  jem 
rzekł:  Na  mą  wiarę  powiadam  wam,  iż  żadnego  przy- 
mierza nimacie 10).  Starszy  chciał  się  ode  mnie  więcej 
dowiadować,  ale  mu  nie  dał  młodszy,  mnimając,  żebym 
ja  kunstował n).  I  pytałem  ich:    Którego  dnia   stąd   po- 

J)  PA  A  tam  siedli.         2)  PA  nie  dobędziemy. 
3)  PA  odjachać.         4)  KPA  w  środę.         5)  PA  żaden. 
6)  KPA  kędy.         ?)  PA  do  piącinaście. 
8)  KPA  nie  macie.         9)  K  iżeśmy,  PA  żeśmy. 
10)   KPA  nie  macie.  «)  PA  konstował. 
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jedziecie?  Oni  rzekli:  Dalibóg  rano  w  sobotę.  A  jam 
jem  rzekł:  A  my  za  wami  we  rsiodę x)  dalibóg  aż  do 
Bośni.  Toć  wam  iście 2)  powiadam,  abyście  dobrze  pa- 
miętali3). (C  a  oni  się  na  to  rozśmiali).  I  odszedłem  od 
nich  4). 

W  tej  też  radzie  miedzy  onemi  baszami  zawiązano 
było  jedno:  by5)  skoro  Cesarz  ujął6)  z  Drenopola,  aby 
wnet  Cesarz  Trapezuncki  ścięt  był.  A  tak  się  wnet  stało: 
wyjechaliśmy  we  rsiodę,  a  Cesarz  w  piątek  ścięt,  a  my- 
śmy ciągnęli  aż  do  Bośni  i  przyjechaliśmy  7)  do  jednej 
ziemie  książęcia8)  Bosieńskiego,  który  zwany  Kawaczo- 
wicz9)  a  nagle10)  najechany  poddał  się  Cesarzowi,  któ- 
rego potem  kazał  ściąć,  a  potem  ciągnął  do  królewskiej 
ziemie,  i  obegnał  napierwej  zamek  Bobowicz  n);  nie  ma- 
jąc puszek  (z)  sobą,  które  wnet  pod  zamkiem  lać  kazał, 
i  dobył  zamku  tymiż  działy.  A  posłowie12),  którzy  po 
przymierze  jeździli,  (KPA  tameśmy  je  naleźli  i)  mówili 
ze  mną,  wspominając13)  pierwsze  rzeczy,  ale  już  było 
pozdzie 14). 

Osadziwszy15)  Cesarz  zamek,  ciągnęliśmy  ku  Jaj- 
cu 16),  a  posłał  naprzód  dla  rychłości  Machmetbaszę  z  dwa- 

*)  KPA  w  środę.         2)  PA  za  pewną  rzecz. 

3)  PA  a  pomnicie   ty  słowa  moje   i   wspomnicie  je,    bom  ja 
też  chrześcijanin,  jako  i  wy. 

4)  PA  Zatymem  od  nich  wyszedł.         5)  PA  iż. 
6)  PA  wyjedzie.         7)  PA  przyciągnęliśmy. 

8)  PA  pana. 

9)  K  Kowasowicz,  PAM  Kowaczowicz,  M  Kowaczewicz. 
t0)  PA  znagła.         ")  KNM  Bobowiec,  C  Rakowiec. 

12)  KPA  posły.         13)  PA  wspomnieli  zemną. 
l4)  K  późnie,  PA  prozno.  15)  P  posiadszy. 

t6)  P  Jajcowi,  A  Jajcom. 
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dzieścia1)  tysiąc  koni,  izaliby2)  mogli  Króla  Tomasza 
gdzie  zaścignąć  3)  na  ktorem  zamku,  słysząc,  iż  żadnych 
służebnych  nimiał  przy  sobie.  A  on,  już  wiedząc  o  Tur- 
koch4),  pracował  się  niebożątko  w  nocy  i  w  dnie,  aby 
mógł  mieć  jakie  ludzi  narychle  5).  A  tak  przyjął  na  za- 
mek rzeczony  Klucz,  chcąc  tam  maluczko6)  o  południu 
odpoczywać 7).  A  wtem  natychmiast  Turcy  przyciągnęli 
(PA  do  tego  zamku)  a  około  zamku  jeździli,  nie  wie- 
dząc8), aby  tam  Kroi  Tomasz  był,  aż  jeden  łotr  zbie- 
żawszy9)  z  zamku  zakoliarsz10)  powiedział  Turkom, 
iż  Kroi  jest  na  tem  zamku.  Machmetbasza  usłyszawszy 
obegnał  zamek,  a  nazajutrz  zmówili  Króla  z  grodu11)  na 
doł,  przysięgając  na  mydłowych 12)  książkach,  iż  jego 
gardłu  nic  nimiało13)  być.  Potem  Cesarz  Machomet 
przyciągnął  ku  Jajcu,  przed  którego  Króla  samowtorego 
przywiedziono  (KPA  z  drugiem  jego  przyjacielem).  Wi- 
dząc tedy  służebnicy  (62),  którzy  na  zamku  byli,  iż 
pan  ich  więźniem,  poddal(i)  się  (PA  Turkom).  I  wwią- 
zawszy  się  Cesarz  w  zamek,  kazał  Króla  samowtorego 
ściąć,  a  potem  się  wwiązał  we  wszytkie  ziemie  jego. 

Osadziwszy    zamek 14),    ciągnął    zasię    ku    swemu 


*)  K    z   dwadzieścia,    P   z  dwudziestem,    A    z  dwudziestą,  C 
z  dwiema  dziesty.         s)  P  żeby,  A  azaby. 

3)  K  zdybaó.         «)  P  Turkach,  A  Turcech. 

8)  PA  naprędce.         6)  PA  mało.         7)  K  odpoczynąć. 

8)  PA  ale  nie  wiedzieli. 

9)  K  zbiegnąwszy,  P  zbiegawszy. 

10)  K  zakolach,  C  dla  kołacza,  ML  pro  kołacz,  H  sbiehl  s  zam- 
ku pro  kołacz.  ")  PA  z  zamku.  1J)  P  mydlanych. 

M)  KPA  nie  miało.         ")  PA  ją. 
Biblioteka  pisarzów  polskich.  8 
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stolcu,  a  mnie  był  tu1)  zostawił2)  na  jednem  zamku, 
rzeczonem  Swiączaj  3),  niedaleko  od  Jajcy4),  a  dał  mi 
piędziesiąt  Janczarów  ku  osadzeniu  zamku  a  służbę  na 
puł  roku  na  koźdego,  i  innych  Turków  miałem  (P  przez) 5) 
trzydzieści  na  pomoc.  A  gdy  Cesarz  wyjechał  z  ziemie, 
Kroi  Matyasz  nie  mieszkając 6)  pod  zim 7)  przyciągnął 
do  Bośnie,  a  obegnał  Jajce  i  takież  Swiączaj,  na  ktorem  8) 
ja  był.  A  Bośniacy,  którzy  się  byli  Turkom  poddali 
a  (PA  przedsię)  z  Turki  na  grodzie  i  w  mieście  byli 9), 
zmocnili  się  na  jednej  wieży,  na  której  chorągiew  Tu- 
recka 10)  była  wywieszona  n).  A  tak  zmocniwszy  (PA  się 
dobyli  Turków  i)  zrucili 12)  chorągiew  na  doł,  a  na  Turki 
bili.  Widząc  to,  Węgrzy  przystąpili  chutnie  a  śmiele  ku 
onej  wieży,  a  leźli  do  miasta,  aż  się  i  w  mieście  zmo- 
cnili. Turcy  na  gród  uciekli  a  zawarli  się. 

A  Matyasz  Kroi  leżał  tam  ośm  niedziel,  dobywając 
ich,  a  drugie  wojsko  posłał  z  działy  ku  Swiączaj  u,  do- 
bywając13) go;  mury  u  tego  zamku  były  bardzo14)  złe, 
a  przetoż15)  tak  były  burzone,  iżeśmy  zawźdy  w  nocy 
pracowali,  zasię  zaprawując,  (PA  a)  tak  długo  trwając, 
iż16)  Jajce  zamek  pierwej  dobyt17),  którego  gdy  Ma- 
tyasz dobył  zmową l8),  ciągnął  jest  ku  swem  19)  doświad- 


*)  PA  a  jam  był  od  niego.  2)  P  zostawion,  A  odstawion. 

3)  K  Czwiaczaj,  P  Zwiaczaj,  C  Zwyczaj,  M  Zweczaj. 

4)  PA  Jajca,  C  od  Wajec.         *)  A  ze. 

e)  P  natychmiast,  A  najpręcej.         7)  K  na  podzim. 

8)  KA  na  ktorymem.         9)  PA  mieszkali. 
l0)  K  królewską.         u)  K  wytkniono  było. 
12)  KPA  zrzucili.         1S)  PA  dobywać.         «)  PA  barzo. 
«)  K  wszakoż.         16)  PA  aliż.         ")  PA  dobyty. 
**)  PA  za  zmową.         19)  K  k  swem,  PA  ku  swym. 
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szając  J)  i  musieliśmy  się  poddać;  a  tak  cokolwiek  Tur- 
ków było  na  Jajcy2)  i  na  Swiączaju,  mało  się  ich  do 
Turek3)  wróciło,  bo  Matyasz  chciał  je  przy  sobie  mieć. 
A  ja4)  chwalił  pana  B(oga),  iżem  się  ze  czcią  (PA  z  wię- 
zienia) do  Chrześcijanow  wrócił. 

Dobył  ci  tedy  Matyasz  Jajcow5)  i  Swiączaja, 
a  w  ten  czas  Bośnią 6)  dzierźał  jeden  wojewoda,  Machomet 
Mumiatowicz 7),  a  miasto8)  jego  na  Jajcy9)  służebnik 
jego  imieniem  Isow  Haraimbas  10),  a  ten  był  przy  Królu 
Matyaszu  ostał11)  ze  mną  i  z  inemi 12)  Turki. 


XXXV  ROZDZIAŁ. 
Jako  lepak  w  rok  Machomet  przyjechał13)  do  Bośnie. 

Cesarz  Machomet  słysząc14),  co  się  dzieje  w  Bo- 
śni 15),  po  roku  przyciągnął  zasię,  dobywając  16)  zamków, 
a  nimając17)  (z)  sobą  dział,  tam  po  nie  słać  kazał18), 
z  których  bijąc,  zburzył  był  wszytkie  mury  (PA  Jajca), 
potem  więc  począł  szturmować,  a 19)  iż 20)  chorągiew  ce- 


1)  K  do  Swiadczaja,  P  do  Zwiaczaju,  A  do  Zwiączaja. 

2)  A  na  Jajcu.         J)  A  do  Turka.         4)  K  jam. 

6)  PA  Jajca.         •)  PA  Bośń. 

7)  KP    Mumatowicz,    A    Mumotowicz,    C    Machmudowicz,    N 
Mechmet  Muniatowicz,  M  Machomet  Muniatowicz. 

8)  PA  na  miescu.         9)  PA  na  Jajcu. 

10)  K  Iszow  Banebasz,  P  Isuw  Charambas,  A  Isme  Charabos, 
N  Jusuf  Charamibaszy,  M  Ysuncharamibasz. 

**)  PA  został.         12)  PA  z  iriBzemi.     13)  K  przyjął. 

u)  PA  ułyszawszy.         15)  PA  w  Bośni©. 

l6)  KPA  dobywać.         "J  KPA  nie  mając. 

18)  K  tam  je  kazał  zlać,  PA  kazał  je  tam  lać, 

")  PA  aż.         w)  RPA  już, 

8* 
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sarska  była  na  murze,  aż1)  jeden  drab  z  zamku  począł 
się  z  jednem  Janczarem  siekać  o  chorągiew2).  A  takoż 
ta  się  trzymała 3),  iż  oba 4)  spadli  (z)  zamku  na  doł  i  za- 
biłasta  się  5). 

Widząc  Cesarz  ich  męstwo,  iż  się  mu  miasto  obro- 
niło i  zamek6),  kazał  na  tych  miast7)  puszki  do  wody 
ciągnąć,  którą  zowią  Werbab 8),  blizko  miasta,  a  tam 
i 9)  zrucić 10),  gdzie  woda  (z)  skały  pada  n);  aby  ich  żą- 
dny dobyć  nie  mógł 12)  a  odtądże  ciągnął  precz  a  więcej 
się  nie  pokusił13).  A  ciągnąc  do  ziemie  swej,  dobył  je- 
dnego książęcia  Bosieńskiego  (PA  i  ziemię  jego  wziął). 
Kroi  Matyasz  (63)  słysząc  o  obegnaniu  Bośni,  ciągnął 
na  przeciwko  ku  ratunku,  ale  gdy  się  dowiedział,  iż 
już  Cesarz  odciągnął,  wrócił  się  zasię.  A  także  Jajce 
zostało  niedobyte. 

Potym  więc  Machomet14)  dobył  był  Nigropontu, 
a  pytał  się  na  on  żelazny  palcat,  (PA  który  mu  przy- 
nieśli), a  gdy  go  nie  nalazł,  kazał  wżdy  jem  nogi  prze- 
cinać,   aby    swej    przysiędze    (PA    złej)    dosyć    uczynił, 


»)  PA  ale. 

2)  K  drab  z  zamku    chycił   się    o  chorągiew,    PA  drab    ściął 
się  z  jednym  Janczarzynem,  siepająe  się  o  chorągiew. 

3)  K  tako  się  trzymali,  PA  tak  się  obadwa  dobrze  trzymali. 

4)  PA   społem. 

5)  KPA  z  zamka  na  doł  spadli  i  zabili  się. 

6)  PA  że  mu  tak  zamku  i  miasta   bronili,   iż  jem   nie   mógł 
nic  uczynić.         7)  PA  potym. 

8)  K  Werbasz,  PA  Wierbasz,  N   Werbarz,  C  Arbasz. 

9)  KPA  je.         *°)  K  zrzucił,  PA  wrzucić. 
")  PA  w  skały  spada.         12)  PA  nie  dobył. 

13)  PA  nie  pokuszał. 

14)  PA  Jest  wyspa  na  morzu  Euboja,  do  której  Cesarz  jechał,  i. 
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(PA  której  był   nigdy    nie  strzymał,    bo  zdradliwy  był, 
a  o  przysięgę  albo  wiarę  mało  dbał). 


XXXVI  ROZDZIAŁ. 
O  mnóstwie  skarbu  Tureckiego,  jako  kazał  rozliczyć  Cesarz  *j« 

Po  tych  walkach  rozkazał  Cesarz  Machomet  Ttj- 
frp£t7]atAaT(i)p7} 2),  aby  rozliczył  wszystek  skarb  i  pokład 
jego8),  aby  mu  mógł  powiedzieć,  jako  wiele  tysiąc  ludzi 
a  do  wiele  lat  by  mógł  chować  na  gotowe  pieniądze, 
żadnej  pomocy  od  ziemie,  ani  od  dochodów  nie  mając. 
©£Tp£Ł7]ajJiaT 4)  podług  rozkazania  Cesarskiego  przez  cztery 
niedziele  to  wszytko  rozliczył  i  wypowiedział 5)  Cesa- 
rzowi, rzekąc:  Szczęsny  panie,  możesz  chować  za  dzie- 
sięć6) lat  400,000  7)  a  zapłacić  jem  podkowy  i  goździki, 
to  jest  wszytkę8)  służbę  i  szkodę.  A  nie  tak  ci  on9) 
rozumiał,  iżby  na  kożdy  rok  miał  chować  tak  wiele,  ale 
do  dziesiąci  lat,  na  kożdy  rok  czterydzieści  tysiąc 10), 
a  tako  wszytki  eh  będzie  cztery  kroć  sto  tysiąc.  A  tedy 
rzekł  Cesarz:   Jeszczem  nie  jest   panem11),    abowiem  12) 


*)  K  gdy  go  liczono. 

2)  K  tytrejshamanowi,  P  titrejksraanowi,  A  trejksmanowi, 
N  tewderdarowi,  W  tetrejkiwanowi,  M  gednomu  panu  gmenem  te- 
treik  synan.  3)  W  wszytkie  skarby,  pokład  jego. 

4)  K  ty trej skaraan,  PA  tytrejksman,  N  tewterdar,  C  tetreks- 
man,  W  tetrejkiwan,  L  tytrek  synam,  M  titrejk  synan. 

5)  PAW  powiedział.         6)  PA  do  dziesiąci. 

7)  K  cztery  kroć  sto  tysiąc,  P  czterdzieści  tysiąc. 

8)  KPAW  wszytkę.         »)  PAW  Cesarz. 

10)  PA  czternaście  tysięcy.         n)  P  panym. 
12)  PA  abociera. 
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te x)  ziemie,  które  trzymam,  wszytkie  są  cudze,  a  to 2) 
których  był  na  Chrześcijanieeh  gwałtem  dobył  z  tę  stro- 
nę8) morza. 

A  było  w  ten  czas  słyszeć,  iżby  Papież  sam  ze 
wszem  Chrześcijaństwem  na  Turki  szedł4).  Bojąc  się5) 
tedy  Cesarz,  aby  mu  się  wszytkie  ziemie  chrześcijań- 
skie, których  był  zdobywał,  nie  przeciwiły,  obesłał  pany 
nastarsze  po  swej  ziemi,  aby  k  niemu  (PA  się  zj achali 
a  gdy  k  niemu)  przyjechali 6),  radził  s  niemi  rzekąc 
Słyszemy,  iż  Kaury  na  nas  chcą  bardzo  silnie 7)  ciągnąć 
coż  k  temu  mówicie?  A  radźcie  mi,  boć  ja  mogę  cho 
wać  za  dziesięć  lat  cztery  kroć  sto8)  tysięcy  ludu.  Oni 
odpowiedzieli  jemu:  Szczęsny  panie,  tak  wiele  mając, 
ciągni  k  niem  do  ich  ziemie.  Lepiej  ci  (PA  do  nich 
j achać),  niżliby  ich  w  domu  czekać.  I  dał 9)  Cesarz  ko- 
bierzec wielki  przynieść  (PA  dając  jem)  na  przykład, 
i  przed  niemi  rozpostrzeć,  a  (PA  prawie)  w  porsiodku  10) 
dał11)  jabko12)  położyć  i  zadał  jem  tę  gadkę:  Możeli 
z  was  kto  to  jabko  wziąć,  nie  wstępując  na  kobierzec? 
I  rozkładali  miedzy  sobą,  myśląc  na  to  13)  jabłko  wziąć, 
nie  wstępując  na  kobierzec,  jako  by  to  mogło  być.  A  nie 
mógł  żądny  s  nich  tego 14)  mieć  dowcipu.  A  Cesarz  sam, 
przystąpiwszy  ku  kobiercu,  wziął  obiema  rękoma  brzeg 
kobierca,  a  tocząc  je 15)  przed  sobą,  postępując  za  niem, 


*)  K  ty.          2)  PA  to  mówił  o  tych.  8)  PA  z  tej  strony. 

4)  KW  ciągnął,  PA  miał  ciągnąć.  5)  PA  i  bał  się. 

6)  PAW  przyjachali.  7)  K  pilnie. 

8)  PA  czterdzieści.         »)  PA  Tedy  kazał,  W  I  kazał. 

l0)  KPW  w  pośrodku,  A  w  pośrzodku.  «)  PA  kazał. 

12)  KPA  W  jabłko.         «)  zam.  jako.  W)  C  s  to, 
«)  KPA  ji. 
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aż  jabłka  dosiągł,  a  zasię  kobierzec  roztoczył,  jako  był, 
i  rzekł  ku  panom:  Lepiej  jest  Kaurow  potrosze  ury- 
wać, niżli  do  ich  ziemie  pociągnąć  x)  przeto,  iżeśmy  nie- 
bezpieczni. Bo  gdy 2)  się  nam  tam  mało  nie  zdarzyło 3), 
tedy  by  wszytkie  ziemie  nam  się  sprzeciwiły.  I  rzekł 
jeden  pan  imieniem  Kaebok  ApparjTWMW^4):  Szczęsny 
Panie,  dawno  powiadają  o  tern  popie  Rzymskiem,  iżby  5) 
miał  na  nas  ciągnąć  ze  wszytkiem  Chrześcijaństwem  6).  By 
też  więc7)  i  na  świni  jechał,  tedy  by  już  u  nas  był 
dawno.  A  przeto,  coście  poczęli,  to  8)  czyńcie,  na  nowiny 
Kaurskie  nie  dbając.  (64)  A  także9)  jego  rzecz  a  ce- 
sarski przykład  pochwalili. 

A  w  tern  żałował10)  Cesarz  jednego  Greka  chrze- 
ścijanina, na  którego  łaskaw  był,  imieniem  Tomasza 
rycerza  n),  i  rzecze  k  niemu:  Jako  wy  dzierżycie  o  wa- 
szem  popie l2)  Rzymskiem  ?  Odpowiedział  on,  rzekąc: 
Szczęsny  panie,  tak  trzymamy,  iż  do  onego  samego  Pa- 
pieża jednego,  który  był  rzeczon  Formosus  13),  wszyscy 
Papieźowie  święci  byli,  a  po  niem  żądny 14).  I  rzekł 
Cesarz :  Wszyscyście  błędnicy  (K  i  z  waszem  Papieżem), 


l)  PA  ciągnąć,  W  przyjdzie  ciągnąć.         2)  PAW  gdyby. 
*)  PA  miało  nie  zdarzyć. 

4)  K  Ezebek  Awraczowicz,  P  Essebek  Hawrawczowicz,  A  Eze- 
bek  Habramrowicz,  C  Kosybek  Knranosowicz,  W  Essebeg,  N  Beg 
Auranczowicz,  L  Essebeg  Hawranczowic,  M  Essebeg  Awranozowicz. 

5)  PA  iżci.         6)  PA  ze  wszytkiemi  Chrześcijany. 

7)  PA  ale  by  też  już.  «)  PA  tak.         »)  PA  a  tak. 

")  KPAW  zawołaj. 

")  K  Kieirrzycza,  P  Kyrzecza,  A  Kirzecza,  W  Kiryca,  N  Ki- 
ryce,  M  Kirzicze.         12)  PAW  papie. 
1S)  K  Zurmochns,  W  Damazus. 
14)  C  ile  papieżow  było,  wszyscy  święci  byli, 
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a  przetoż  Tomaszu,  przymi  wiarę  Machometowę,  boć* 
jest  prawdziwsza,  niżli  wasza.  Tomasz  przeciw  temu  za- 
milczał *),  a  to  się  działo  w  Drenopolu  na  cesarskiem 
nowem  dworze.  Cesarz  Machomet,  darowawszy  pany, 
odpuścił  je  do  domu  2). 

Przetoż  wiedzcie,  iżci  Cesarz  Turecki  jest  bardzo 
nieprzezpieczny 3),  a  Turcy  się  boją  bardzo  tego,  aby 
się  Chrześcijaństwo  nie  wzburzyło4)  a  do  ich  ziemie  nie 
wtargnęło,  abociem  gdyby  to  ujrzeli  5)  (PA  niewolnicy) 
Chrześcijanie,  którzy  pod  niemi  są  (PA  w  niewoli), 
wszyscy  by  się  jem  podług  Chrześcijaństwa  sprzeciwili6), 
abociem  ja  wiele  kroć  od  nich  słyszał7)?  (PA  iż  się  tego 
barzo  boją),  o  co  prośmy  pana  Boga,  aby  to  dał8).  Po- 
tem więc  Cesarz  Machomet  umarł,  jen  pogrzebion  w  Kon- 
stantynopolim,  a  po  niem  dwa  syny 9)  ostali,  jednemu 
imię  §Łeaa)axv 10)  a  drugiemu  BatCyj^11). 

XXXVII  ROZDZIAŁ. 
Jako  ci  dwa  bracia  po  śmierci  ojcowskiej  z  sobą  nakładali 12). 
Synowie  Cesarza  Machometa  Diemsułtan  a  Bajzyt 


*)  PA  milczał,  W  zamilknął. 

2)  W  do  domów,  C  na  ich  bydlenie.         3)  W  niebezpieczen. 

4)  PA  zburzyło.         5)  K  uźreli. 

6)  PA  wszy scyby  od  nich  odstąpili,  a  Chrześcijanom  się  przy- 
chylili.        7)  K  słychał. 

8)  P  raczył  dać.  Dobył  też  dwunaście  królestw  w  małej 
Azyej,  to  jest  Pontu,  Bityniej,  Kapadocyej,  Paflagoniej,  Cylicyej, 
Pamfili  ej,  Licyej,  Xaryej,  Frygiej  i  Helespontu  albo  Morejej.  A  ma 
tu  ustęp  dłuższy.         9)  KPAW  synowie. 

10)  K  Diom  sułtan,  PA  Sisin  sołtan,  WM  Diem  sułtan. 

«*)  KPA  Bajzet,  W  Baj  azet,  M  Baiazyt. 

12)  PA  wiedli  z  sobą  różność. 
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walkę  (z)  sobą  wiedli x)  o  Cesarstwo  do  kilka 2)  lat. 
Diemsułtan  (z)  ziemie  był  wygnan,  a  Baj  zet  Cesarzem 
został,  któryż  ninie  panuje3).  Ten  ci  żadnej  4)  walki  nie 
poczynał,  bo  nimiał  z  kiem,  abociem  5)  jego  ociec  wszytko 
był  Chrześcijaństwo  podbił  pod  swą  moc  w  onych  stro- 
nach krom  Węgierskiego  a  Polskiego  królestwa.  A  wszak 
wżdy 6)  dobył  Kaffy  na  Czarnem  morzu  z  tej  strony, 
a  w  Wałaskiej  ziemi  Kiliej  i  Białogrodu  7). 

A  jestci  w  Turkach  8)  taki  obyczaj :  gdy  po  Cesarzu 
zostaną  dwa  bracia  a  miedzy  sobą  walkę  wiodą9),  który 
się  pierwej  uciecze  na  dwór  miedzy  Janczary,  ten  (PA 
z  ich  pomocą)  Cesarstwo  otrzyma,  ale  przeto  10)  leżących 
skarbów  (PA  nie  dadzą,  póki  jeden  z  nich  na  cesarstwie  nie 
osiądzie),  jaki  jeden  jest  nad  Konstantynopolim  n)  pięć 
mil  włoskich  na  zamku  Genasar12),  jakoby  na  Nowem 
grodzie 13).  By  też  więc  niektóry  z  braciej 14)  chciał 
skarbu  nieco  wziąć,  nikiedy 15)  nie  dadzą  żadnemu,  a  za- 
mek jest  pewny  i  opatrzony  dostatecznie  tak.  jako  przed 
nieprzyjaciółmi16),    i  odpowiedzą   kożdemu    s  nich,    kto- 


»)  PA  toczyli.         2)  K  kiełka. 

8)  PA  panuje  i  panował,  C  już  za  mnie  za  ten  czas  panował. 
4)  K  ni  żadnej.  »)  KPAW  abowiem.  «)  PAW  wszakoż. 
')  PA  a  w  Węgrzech  Białogrodu.  8)  KPAW  w  Turcech. 

9)  PA  by  walki  wiedli,  ten.       t0)   PA  wżdy  żadnemu  z  nich. 
1J)  PA  A  jest  wszytek  skarb  od  Konstantynopola. 

12)  K  Jeoiczar,  P  Temuzar,  A  Jemazar,  W  Geniassar,  N  Jeni 
hysar,  L  Temassar,  M  Gemassar. 

1S)  PA  jakoby  nowy  dwór  albo  gród;  jest  zamek  barzo  pewny 
a  mocny,  który  Machomet  był  zbudował,  gdy  Konstantynopola  dobywał. 

14)  PA  a  kiedy  by  który  syn  cesarski. 

15)  K  niejakich,   W  nikaki. 

16)  PA  nie  dadzą  go  żadnemu,  bo  tak  będą  zamku  strzec, 
jako  przed  nieprzyjacielem. 
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ryby  chciał  do  skarbów  przyść:  Szczęsny  panie,  póki 
miedzy  sobą  walkę  wiedziecie,  żadnemu  nic  wydano 
nie  będzie.  Ale  gdy  już  który  s  nich  na  stolcu  cesar- 
skiem  siędzie  (CM  przez  przekazki  drugiego),  tedy  ten, 
komu  zamek  polecą  x),  wziąwszy  klucze,  Cesarzowi  przy- 
niesie (KPA  je)  od  grodu  i  od  wszego  skarbu.  A  Ce- 
sarz, darowawszy  ji2),  zasię  klucze  mu  poleci3),  aby 
tak  sprawował,  jako  pierwej  za  stara  dawna  *)  było  (65). 


XXXVIII  ROZDZIAŁ. 
O  rządzie,  który  jest  w  ziemi  Tureckiej. 

Sprawa  a  rząd  w  ziemi  Tureckiej  5)  to  napierw- 
szy 6),  iż  Cesarz  wszytkie  zamki  we  wszytkich  ziemiach 
swych  sam  ku  swej  ręce,  osadziwszy  Janczary,  albo 
swemi  wychowańcy,  pewnie 7)  trzyma,  żadnego  zamku 
żadnemu  panu  nie  dając8);  a  które  by  też  miasto  ogro- 
dzone było  a  zamek  w  nim,  Cesarz  swemi  osadziwszy, 
trzyma.  A  ty9)  Janczary,  którzy  są  na  zamku,  sam 
opatruje,  gdyby  obegnani  byli10),  aby  nie  mieli  po- 
trzeby11);   wina   ani  żadnego   kwasu    na    zamku   nima- 


l)  K  któremu  jest  zamek   polecon,   PA   któremu   zamek   po- 
ruczon  był,  W  komu  zamek  poruczon. 

J)  PAW  go.         3)  K  przywróci,  PAW  poruczy. 

4)  PA  zdawna,  W  za  starodawna. 

5)  PA  Sprawa  owszeki  dobra  a  wielki  porządek  w  Tureckiej 
ziemi  jest,  a.         6)  K  napierwsza.         7)  PA  pewno. 

8)  K  nie  dawaj  ąc,  PA  za  własny  nie  dawa. 

9)  PAW  te.         io)  PA  jeśliby  byli  oblężeni. 

lł)  PA  aby  mieli  wszytkie  potrzeby,  W  aby  mieli  potrzeby. 
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jąe 1).  A  na  ine  czasy  oprócz  oblężenia 2)  każdy 3)  na 
swą  służbę  żyw4).  Służby5)  jem  od  dworu  cesarskiego 
na  każdą  ćwierć  roku  dawają  wpełnie  bez  chyby6), 
a  szatę  też  jem  dawają  jedne  w  roku.  A  takie  jest  zrzą- 
dzenie7) na  grodzie:  jest  jeden,  który  nade  wszemi8) 
władnie,  którego  zowią  Srjaaap  9)  jakoby  burgrabia;  drugi 
po  niem  urzędnik,  zowią  ji  %V£#ma 10),  jakoby  marszałek, 
po  niem  potym  są  bwpakbasze 1X),  jako  dziesiątnicy, 
a  więtszy  by l2)  gród,  więcej  na  niem  dworzanow,  i  ni- 
mają  żadnych  inszych  dochodów,  krom  służby.  Dzy- 
dziarowi 13)  na  kożdy  dzień  puł  złotego,  betaimu 14) 
cztery  dni  złoty,  dziesiątnikora  na  ośm  dni  złoty  a  in- 
szem  więc  na  dziesięć  dni  złoty,  na  toż  żywi  bądźcie l5) 
a  cesarskiej  nie  ruszać  spiże,  leczby  byli  obegnani.  Sami 
też  pilnie  muszą  ponocować  a  u  brony  aby  zawżdy  dwa 
wrotni  byli,  a  by  też  zawżdy  brona 16)  zawarta  17)  była 
krom  forty18);  kto  idzie  na  doł,  albo  na  gorę,  bez  opo- 
wiedzi19)  żadnego  nie  puszczą.    A  jeśliby  niejaka   pilna 


l)  PA  nie  mają.  2)  PA  krom  oblążenia.  3)  PA  kożdy. 

4)  P  służebnik  i  służebny  ma   żyw    być,   A    służebny   służbą 
ma  być  żyw.         5)  KPA  służbę,  W  zasłużone. 

6)  PA  niepochybnie,  W  bez  pocbyby. 

7)  PA  porządki  są,  W  rządzenie  jest. 

8)  PA  nad  wszytkiemi. 

9)  K  dzidar,  PCNM  disdar,  A  kajzdar,   W  dyzdan. 

10)  K  ketaj,  A  kitaja,  C  kataja,  N  kiechaja,  WM  ketaja. 
lł)  K   bułakasze,    P    bułukbusze,   AW    bułakbasze,    C    bulag, 
M  kułukbasze. 

12)  KW  więtszyli,  PA  jeśli  więtszy.  13)  A  kiezdarowi. 

u)  PA  kietai,   W  ketai.  l6)  A  mają  być,   W  żywi  być. 

16)  A  brama.         17)  PA  zamkniona. 
18)  P  krom  fort  dla  wyszcia.         19)  P  opowiedzenia. 
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potrzeba  była,  iżby  wojewoda  na  zamek  wjechał  miał 1) 
niejaki  niedostatek  opatrować.  tedy  w  wielu  przyjechać 
nima2),  ani  go  puszczą,  jedno3)  samopiętego  albo  sa- 
moszostego. 

A  takoż4)  grody  cesarskie  opatrują  i  takoż  wszytko 
państwo  Tureckie  od  nawysszego  do  namniejszego:  bądź 
bogaty  albo  ubogi,  kożdy  ku  cesarskiej  ręce  patrzy 
a  cesarz  więc  wszytkie  dalej  opatruje,  kożdego  według 
jego  dostojeństwa  a  zasłużenia.  A  tako  żądny  pan  nic 
swego  dziedzicznego  nima  tym  obyczajem.  Aczkolwiek 
niektórzy  panowie  wielcy  mają  swe  (PA  imiona)  dzie- 
dziczne, ale  niewiele,  a  przeto  gdyby  jem  Cesarz  odjął 
(PA  imienie),  a  mogli  by  5)  przy  sobie  swą  czeladź  za- 
trzymać, trwają  tak  aż  do  cesarskiego  opatrzenia,  abo- 
ciem  Cesarz  weźmie  jednemu,  gdy  chce,  a  da  drugiemu, 
(PA  któremu  chce),  a  ten,  któremu  weźmie6),  idzie  na 
dwór,  rok  abo  dwa  na  dworze  żywszy 7).  Cesarz  lepak 
weźmie8)  inemu  a  da  temu.  A  takich,  ktorem  biorą 
a  drugiem  dają,  bywa  ich  na  dworze  około  dwu  set 
a  zowią  je  manszel9).  A  przeto  wżdy  jem  Cesarz  po- 
maga pieniędzmi  i  mają  ten  obyczaj  miedzy  sobą,  iż 
się  o  to  nic  nie  starają,  mówiąc  miedzy  sobą:  Dali  pan 
Bog  zdrowie  Cesarzowi,  da  mi  ine10)  lepsze.  A  przy- 
czyny, prócz J1)  jem  imiona12)  biorą   a  inem    dają:    abo- 


*)  PA  wjachać  miał,  W  wjechać  miał. 

2)  KPAW  nie  ma.         3)  PA  chyba.         4)  PA  Takci. 

5)  PA  mogąli.         6)  PA  odejmie.         7)  K  by  wszy. 

8)  A  wcźnie. 

9)  K  manszet,  WM  manzel,  L  mauzeli,  N  manzuł  begler. 
l0)  PA  insze  mienie.         u)  PA  A  przyczyny  są,  czemu. 
12)  A  imię. 
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wiem *)  kto  krzywdę 2)  ubogiem  czyni,  temu  żadnemu 
cierpiono  3)  nie  będzie,  ale  (PA  skoro  się  Cesarz  dowie), 
weźmie  jemu  a  da  drugiemu;  druga  przyczyna:  kto 
służby  cesarskiej  zamieszkawa 4),  bo  każdemu  ułożono, 
jako  kto  ma  służyć  a  z  czem. 

Jest  też  obyczaj  w  Turcech  (66),  (PA  iż)  ktokol- 
wiek syny  ma,  a  ku  latom  przychodzą 5),  weźmie  je 
(z)  sobą  na  wojnę  a  przykaże  je  na  dwór  cesarski.  Tedy 
da  kożdemu  s  nich  tako  wiele,  jako  ociec  ma,  i  jeszcze6) 
więcej,  a  żadnemu  bez  przyczyny  nic  nie  weźmie 7). 
A  to  jest  własna  opatrzność  cesarska,  iż  na  kożdy  rok 
położy  8)  cztery  pany 9)  z  dworu  swego  na  cztery  strony 
swej  ziemie,  aby  opatrywali  10j,  jeśli  by  się  gdzie  ja- 
kiemu ubogiemu  krzywda  działa  od  pana  jego.  Tedy 
ci  panowie  mają  moc  karać  na  gardle,  na  imieniu,  jako 
kto  zasłuży.  A  ci  panowie  posłowie  przezwani  są  harf- 
soridi11),  jakoby  pytający  się  na  gwałt.  A  gdy  już  przy- 
jadą do  swych  krain,  tedy  po  mieściech  każą  wołać, 
komu  się  jaka  krzywda  dzieje,  aby  szli  k  niem.  A  tam 
sprawiwszy  wszytkie  rzeczy,  jadą 12)  zasię  na  dwór 
cesarski  (PA  i  bywają)  darowani. 

Obyczaj  też  jest,  gdyby  dworzanin  cesarski  jechał 


*)  PA  pirwsza  przyczyna.         2)  PA  krzywię. 

3)  PAW  cierpiano. 

4)  W  omieszkawa,  PA  a  który  tedy  źle  służy  albo  jej  omie- 
Bzkawa,  takowemu  Cesarz  służbę  odymię  i  imienie  pobierze. 

5)  W  przyda,  chocia.         6)  PA  abo  drugdy. 

7)  A  weźnie.         8)  PAW  posyła.  9)  PA  czterech  panów. 

l0)  PAW  opatrowali. 

")  K  harffondy,  PL  harsoridi,  C  haiforidei,  N  haif  sołudzilar, 
W  barforidi,  M  hayff  seridi.         12|  P  Dojrzawszy  tego,  wracają  się. 
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albo  szedł  po  swej  potrzebie  tedy1),  a  przygodziło 2) 
by  mu  się,  iżby  zabit  był  ktorem  kolwiek  obyczajem, 
tedy  on,  kto  go  zabił3),  jeśli  by  beł4)  ułapion,  gardło 
bez  miłosiedzia  traci,  a  ona  kraina  wszytka,  gdzie  się 
ono5)  stało,  bez  wszytkiego  mieszkania  połóż6)  dwa  ty- 
siąca do  cesarskiej  komory,  a  to  przeto 7),  iż  tego  nie 
opatrzyli.  A  na  pany  wielkie  jest  tak  wielki  strach  ce- 
sarski 8),  iż  gdyby  nanisszy 9)  dworzanin  cesarski  nie- 
któremu10)  nieco  rozkazał,  natychmiast  to  musi  uczynić, 
bojąc  się  gniewu  cesarskiego.  A  dworzanie  cesarscy 
gdzież  kolwiek  przyjadą  (KPA  mało  albo  wiele),  wszę- 
dy n)  jem  cześć  czynią  po  wsiach  i  po  mieściech,  a  to 
wszytko  z  12)  opatrznością. 

XXXIX  ROZDZIAŁ. 
O  rządzeniu  dworu  cesarskiego. 

A  na  dworze  cesarskiem  jest  takie  zrządzenie13) 
i u)  rada  cesarska  jest  nawyssza  a  nagłowni  ej  sza  nad 
wszytkę  moc  jego.  A  co  oni  uczynią  (PA  abo  uradzą), 
to  (PA  będzie  wszytko)  uczyniono.  Zowią  je  Turcy 
[teCy^sa 15)  albo  (3aaaapiap  16)  a  jeno  takich  radnych  17)  dwa. 


*)  W  niegdzie.         2)  A  przydało. 

3)  PA  od  kogo  zabit  będzie.         4)  PA  jeśli  będzie. 

5)  PAW  to.         6)  PA  ma  położyć,  W  położy. 

7)  W  przez  to.      8)  PA  a  groza  cesarska.      9)  PA  nawysszy. 

io)  PAW  któremu.         ")  K  wżdy.  «)  K  za. 

1S)  P  taka  sprawa  i  porządek,  W  rządzenie.  14)  PAW  iż. 

15)  K  wozyeter,   P    waserler,   A   wajsaler,    W  wezyler,    L  wa- 
zerler,  M  wezirler: 

16)  K  kazalar,    P  bassalar,   A  bazaliar,    N  kazylar,  W  basal- 
lar,  M  buszalar.         17)  PA  panów  radnikow,  W  radnikow. 
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A  to  przeto  Cesarz  czyni,  aby  sobie  troski  nie  zada- 
wał1) w  mnogiej  2J  radzie,  nie  wiedząc,  czyjej  pierwej  3) 
posłuchać,  a  na  czem  się  ustanowić4).  Też  ten  obyczaj 
jest  na  dworze,  iż  żądny  basza  ani  żądny  urzędnik  nic 
nowego  nie  ustawia,  aby  (KPA  się)  rząd  dworu  nie  cho- 
lebał 5),  ale  jako  pierwej  (z)  stara  dawna 6)  zrządzono, 
tego  się  (PA  i  dziś  i  zawżdy)  trzymają  a  w  tym  trwają. 
Rada  cesarska  nigdy  się  przy  Cesarzu  nie  radzi;  ale 
od  niego  daleko,  jeno 7)  sama  dwa  w  inem  gniazdu 8) 
albo  jeśli  na  polu,  tedy  mają  osobny  namiot  rozbity 9), 
który  zowią  dariszik  czadory 10),  jakoby  rzekł  radny 
stan.  A  drugi  stan  jest  wielki,  gdzie  się  Cesarz  okazuje 
na  polu,  zowią n)  ji  szepira l2).  Tam  przyzwawszy  zna- 
jomy lud  przed  się,  pytają  każdego,  gdzie 13)  się  co 
dzieje,  a  usłyszawszy,  wszytko  to  popiszą l4),  co  który 
powiedał 15)  przed  niemi.  Potem  więc  dwa 16)  miedzy 
sobą  rozkładają,  a  co  jest  (PA  a  co  się  widzi)  nalepsze- 
go  i  godniej  szego,  to  wezną  17)  (z)  sobą  przed  Cesarza18). 
A  dopiero19)  więc  cesarz  sam  rozważywszy    to    i   pora- 


*)  W  zawalał.         2)  K  mocnej. 

*)  A  sprawy,  W  pierwiej.         4)  PA  ostano  wić. 

5)  P  kolebał,  A  holebał.         6)  W  pierwiej  z  starodawna. 

7)  PA  tylko,  W  sami.         8)  KPAW  w  jednym  gmachu. 

9)  PA  w  osobnym  namiecie. 

10)  K  danizyk  rząden,  P  damszik  czadari,    A  damsik  czaderi, 
N  daniszik  czadyry,  W  daniszik  cadery,  M  daniszik  czader. 
")  PA  zową. 

n)  K  zegiwan  tana.    PM   segiwan,    A  sejwan,    N  segwan,    W 
segiwnan.         13)  PA  jako.         14)  W  piszą. 

15)  PA  powiedział. 

16)  K  sama  dwa,  W  sami  dwa.         l7)  KPAW  wezmą. 
18)  PA  to  uczynią.         19)  W  dopioro. 
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dziwszy  się  społem,  na  czym  ma  zostać  *),  zawiązawszy 
radę  wcale,  idą2)  od  Cesarza,  a  rozkazują,  co  jest  po- 
trzeba, a  Cesarz  sam  na  to  (PA  ma)  pieczą. 

Gdyż  kol  wiek  3)  wtargną  do  (PA  jakiej)  ziemie  4), 
a  lud  zajmą,  tedy  pisarz  cesarski  wnet  za  niemi  jedzie, 
a  coż  koi  wiek  chłopiąt  jest,  wszytkie  w  Janczary  po- 
bierze, a  za  kożdego5)  da  pięć  złotych  i  poszle  za  mo- 
rze (PA  do  Natoliej,  gdzie  je  chowają).  Bywa  takich 
chłopiąt  około  dwu  tysiącu6).  A  jeśliby  mu  się  ich  od 
nieprzyjacielskich  ludzi  (67)  nic 7)  nie  dostało,  tedy 
w  jego  ziemi  którzy  kol  wiek  są  Chrzęści  j  ani  a  pacholęta 
mają,  bierzą8)  od  nich  w  każdej  wsi,  ułożywszy,  co  która 
wieś  może  dać  nawięcej,  aby  wżdy  suma  zawżdy  była 
pełna9).  A  ty  pacholęta,  które  (z)  swej  ziemie  bierze, 
zową  je  czylik10)  a  (KPA  po)  swej  śmierci  swój  wszy- 
tek statek  może  oddać  kożdy n)  s  nich  komu  chce.  Ale 
ony  12),  które  bierze 13)  od  nieprzyjaciół,  zowią  **)  pendik l5); 
ci  po  swej  śmierci  nie  mogą  nic  oddać,  ale  wszytko  na 
Cesarza  przydzie,  wwiązawszy  16)  gdzie17)  się  zachowa18), 
a  wysłuży  i  świebodzion 19)  będzie,  tam20)  może  dać  po 
swej  śmierci,  komu  (PA  co)  chce.  A  na  ty S1)  pacholęta,  co 
są  za  morzem,  Cesarz  nic  nie  nakłada,  jedno  oni,  komu 


*)  K  przestać,  PA  stać.         a)  PA  rozjadą  się. 

8)  W  Gdziekolwiek.         4)  W  w  ziemię.         5)  W  każdego. 
«)  W  tysięcy.         ')  PA  tak  wiele.         *)  PAW  bierze. 

9)  PA  zupełna  dwa  tysiąca.         10)  NLM  cilik. 

»)  PA  taki  każdy.         ll)  PA  one.         *»)  PA  biorą. 
14)  W  zowie.  15)  N  pendzik.         16)  PAW  wyjąwszy. 

17)  W  gdy. 

18)  P  iżby  się  tak  zachował,  żeby  wyswobodzon  był. 

19)  W  świebodzien.         20)  PAW  ten.         21)  PAW  te. 
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poruczeni,  muszą  je  chować  i  (PA  potym)  wyprawić, 
gdzie  rozkażą.  Potym  je  biorą1)  na  łodzie,  którzy  się 
na  to  godzą,  a  tam  2)  się  więc  wożą  3)  i  ćwiczą  charco- 
wać4)  ku  walce.  Odtądże  Cesarz  już  się  opiekuje5) 
i  służbę  jem  dawa.  Stądźe  wybiera  na  swój  dwór,  któ- 
rzy są  wyćwiczeni  a  służby  jem  po  wy  sza6).  Młodszy 
starszemu  służyć  musi,  a  którzy  przychadzają  g 7)  latom 
a  ku  męstwu,  ty8)  dawa  na  grody  (PA  ku  straże j),  jako 
już  9)  pisano. 

A  na  dworze  Janczarów  bywa  około  czterech  ty- 
sięcy, miedzy  ktoremi  jest  takowy  rząd:  mają  nad  sobą 
Hetmana,  którego  zowią10)  Aga,  pan  wielki:  dziesięć 
złotych  ma  służby  na  jeden11)  dzień,  a  jego  marszałek 
złoty  na  kożdy  dzień;  setnikom  (PA  dawają)  na  dwa 
dni  złoty,  dziesiątnikom l2)  na  ośm  dni  złoty,  nisszym  13) 
na  dziesięć  dni  złoty.  Synowie  też  ich  wszyscy  służbę 
mają  od  tego  Cesarza,  którzy  z  chłopiąt  wyrastają.  A  ża- 
den 14)  dworzanin,  gdy  się  czego  dopuści  a  przewini,  nie 
bywa  karan  na  służbie,  ale  l5)  (KPAW  na)  gardle.  A  wsza- 
koź  żadnego  nie  śmieją  karać16)  jawnie,  ale  tajemnie 
dla 17)  innych  dworzan,  by  się  nie  wzburzyli l8).  Żądny 19) 
też  Janczarzyn  ani  ich    dziesiątnik   na   koniu   nie    śmie 


*)  P  bierzą.         2)  W  temu.         8)  W  uczą. 

4)  K  harcowania,  PAW  harcować.  5)  KPAW  je  opatruje 

e)  PAW  podwysszy.         *)  KPA  k,  W  ku. 

8)  PA  te,  W  tym.         9)  P  wyszej,  A  wyżej. 

10)  PA  zową.         «)  PA  każdy,  W  kożdy. 

12)  PA  dziesiętnikom.         13)  PAW  a  inszym. 

ł4)  P  żądny,  A  każdy,  W  rządny.  15)  W  jeno. 

1$)  KW  stracić,  PA  tracić.         17)  W  inszych. 

i8)  P  borzyli  A  zborzyli.         19)  W  Żaden. 

Biblioteka  pisarzów  polskich.  9 
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jechać,  krom  samego  Hetmana  a  jego  marszałka.  Toć 
też  wszytko  miedzy  niemi  zrządzono  jest1):  są  jedni 
strzelcy,  którzy  z  łuków  strzelają,  drudzy  puszkarze 
(PA  co  z  rusznic  albo)  z  hufnic 2)  (A  biją);  drudzy  z  ru- 
sznic3), drudzy  (z)  samostrzałów4),  a  na  kożdy  dzień 
muszą  się  okazowaó  (z)  strzelbą  przed  swemi  Hetmany. 
I  dawa  każdemu  na  kożdy  rok  złoty  na  łuk,  a  k  temu 
hazukę5),  koszulę,  gacie  wielkie  podług  ich  obyczaju 
ze  trzech  łokci  płótna  udziałane  a  koszulę6)  z  ośmi. 

Ma  też  Cesarz  na  swem  dworze  sześć  set  jezdnych 
Tatarów,  którzy  mają  nad  sobą  dwu  Hetmanów7);  zo- 
wią  je  xap>t7]Xa;  subaslarzy  8),  każdy  pod  sobą  ma  trzysta. 
A  tymże  imię  jest  TCapŁrjTuyc^ae;  9),  jakoby  rzekł  sirotcy 
służby  10).  Hetmanom  ich  po  dwu  złotych  na  dzień,  dru- 
giem  inszem  po  pułtoru.  drugiem  po  złotemu,  drugiem 
po  puł  aż  do  ortu 1X)  a  krom  tych  sirotkow 12)  żadnego 
inego  na  dwór  cesarski  nie  przymą13),  bo  ci  wszytko 
są  wychowańcy.  A  z  tychże  wychowańcow  wybiera  sześć- 
dziesiąt pacholątkow  wybornych  14)  do  jednej    roty  i  zo- 


*)  PA  Jest  też  jeszcze  miedzy  niemi  takowa  sprawa. 
2)  W  z  hakownic.       3)  M  z  rucznic.         4)  M  z  kuszy. 
5)  W  kazaka.  6)  W  koszula. 

7)  PA  dwa  hetmany,  W  Rotmanow  dwu. 

8)  K  katyplar  subaslar,  P  kalipliar  subasliari,  AM  karypliar 
subaslari,  C  karislar  subliari,  W  karyplar  subaslury,  N  gałyblar 
subasilari. 

9)  K  karyipiltel,  P  karipiczister,  A  karipigistor,  N  garyb 
sgitler,  WM  karipigitler.         10)  PA  sieroty,  W  sierocej. 

u)  K  ażci  i  po  urtu,  W  po  puł  assy,  po  orcie. 
")  PA  sierot,  W  sierotkow.  W)  W  przyjmą. 

14)  PA  koni  wybornych,  pachołków,  W  pachołków  wybornych. 
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wią  ją  solan1),  ich  Hetmana  soladbasza2).  służba  jego 
każdy  dzień  złoty,  a  ci  przed  Cesarzem  z  łuki  chodzą. 
Druga  rota  dworska,  wrotnych  sześć  set 3),  dwa  hetmany 
nad  niemi,  zowią  je  kapidibasar 4),  każdy  pod  sobą  ma- 
jąc sto.  Ci  na  konioch  5)  jadą.  Służba  hetmanowi  ich  na 
kożdy  dzień  złoty  dwa 6),  innemu  7)  na  sześć  dni  złoty. 
Trzecia  rota  dworska  wysszego  rzędu  z  tych  też  wy- 
chowańcow  wybrana,  takież  na  koniech  jadą.  Jest  ich 
sześć  set,  dwa  hetmany  mają  nad  sobą,  zowią  je  pXa- 
acpa8cpacraXap  8),  każdy  trzysta  pod  swą  mocą  ma  9).  Służba 
ich  pułtrzecia  złotego  na  każdy  dzień,  a  inem 10)  na 
cztery  dni  złoty;  tę  rotę  zowią11)  wstlafadir 12).  Czwarta 
rota  (K  z  tych  wychowańcow)  jeszcze  jest  wyssza,  zo- 
wią 13)  ją  (68)  sulachtar14)  a  jest  ich  trzy  sta,  hetman 
ich  sulachtarbasza 15),  na  kożdy  dzień  ma  trzy  złote 
słuźby,  a  drudzy  więc  złoty,  pułtora,  dwa.  Praca  ich 
jest  koń16)  pod  Cesarzem  wieść,  kiedy  (W  jest)  potrzeba, 


!)  W  je  holacy,  KPANM  sołak. 

2)  K  solabasza,  W  solatbosa,   PACNM  sołakbasza. 

s)  KPACW  dwieście. 

4)  A  kapudibasza,  N  kapudzibaslar,  WM  kapidybaszlar. 

5)  PA  koniech.         «)  KPA  dwa  złote. 

7)  K  a  innem.  PA  a  inszym,  W  a  onyra. 

8)  K  blaffatibaszar,  P  wlassadibasza,  A  ulafadibaslar,  C  wla- 
fadibasza,  N  ulefedzilar,  WM  wlasadibaszlar, 

9)  PA  pod  sobą  mając,  W  pod  sobą  ma. 
10)  W  innym.  A1)  W  zową. 

12)  K  właffader,  PA  wlassadiss,    C  wladifadie,    N  ulefedzi,  W 
vlafadie,  L  wlaffadysz,  M  vlassadie.         13)  W  zową. 

14)  K  zlnchtar,  PA  suluchtar,  N  szlichdar,  W  sulachtar,  L  so- 
luchtar.         15)  M  sol uchtar basza,  C  suluchtarbasza. 

16)  W  konie. 

9* 


—     132     — 

drugiemu  się  dostanie  jedno  w  rok  albo  pułtora  jeden 
raz x)  wieść  (PA  abo  we  dwu  lat) 2).  Piąta  rota  3),  a  naj- 
wyssza,  zowią  ją  spachi  ogłany%  jakoby  rzekł  pańscy 
synowie,  a  ci  na  konieeh  jadą  jako  panowie;  jest  ich 
trzysta;  Hetmana  ich  zowią  spahilar  subasza5).  pięć  zło- 
tych ma  na  kożdy  dzień,  a  ini  po  dwu,  po  pułtrzeciu, 
(PA  i  po  pułczwartu),  jako  się  kto  zachowa,  a  ci  ten 
urząd  mają  z  szablą  a  takież  z  łuki,  opasawszy  się, 
i  (zj  strzałami6)  za  Cesarzem,  gdzie  każe.  Dostanie  się 
tu  raz  drugiemu  w  rok  nosić  (PAW  abo  we  dwie  lecie); 
wszyscy  ci  są  jezdni  i  siroty 7),  a  wszyscy  (K  cierpiąc 
albo  desz  albo  śnieg)  społem  mają  w  nocy  leżeć  około 
Cesarza  a  ponocować 8)  milcząc  a  lubo  deszcz  lubo  śnieg, 
albo  zimno,  musi  każdy  na  swem  miejscu  zostać9);  na 
koźdą  noc  piędziesiąt  a  niegdy  sto,  gdy  jest  potrzeba. 
A  żadnemu  się  nie  trzeba  starać  o  żadną  zbroję,  wszytko 
Cesarz  opatrzy,  co  na  kogo  słusze 10)  podług4  jego  do- 
stojeństwa n),  bądź  jezdny  12)  albo  pieszy.  A  takież  rząd 13) 
na  koń  podia14)  ich  oby  czaj  a15). 


4)  P  jeden  kroć.         2)  W  abo  we  dwa  lat. 

3)  W  Piąta  rotę. 

4)  KP  spaty  oglany,  A  spati  ogloni,  CM  spachy  oglar,  W 
spahilaglany,  L  spatyglany. 

5)  K  spahitar  subbasza,  P  spagilar  basza,  A  spaligar  basza, 
C  spachioglar  subasza,  M  spachyoglar  basza,  N  spachałar  agasy, 
W  spahilar  subasza,  L  spatyoglarbasze. 

•)  KW  z  łuki  i  strzałami,  opasawszy  się,  nieść,  PA  szablę 
łuk  i  strzały  nieść,  opasawszy  się. 

7)  K  zajezni  i  sierotcy,  P  jezni,  W  jezdni  i  sirotscy. 

8)  W  sprawować  się.         9)  PA  stać,  W  ostać. 

10)  PA  należy,  W  słusza.  ")  PA  stanu.  12)  PA  jezny. 

1S)  P  rzędy,  A  rządy.  u)  PA  podług.        15)  W  obyczaju. 
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A  ci1)  co  jedło x)  noszą,  zowią  je  czesnegirler s); 
jest  ich  ośmdziesiąt,  Hetmana  ich  zowią  czesnigirbasz 4), 
służba  jemu  dwa  złote  na  dzień,  a  innem  po  złotemu, 
po  pul.  Komorników  piędziesiąt,  zowią  je  jezoclandar  5), 
hetmana  ich  kipterbasza 6),  ma  na  koźdy  (KPAW  dzień) 
dwa  złoty7)  służby,  a  komornicy  po  puł  złotem8),  mają 
też  strawę  dostateczną  i  koniom  9).  Cesarz,  ten  10)  sam  ma 
tysiąc  koni  próżnych  rok  od  roku  pod  swe  siodło,  a  ty 
rozdawaj ą,  jako  potrzeba  (z)  siodły  i  z  potrzebami  a  zwła- 
szcza gdy  wielki  boj  jest.  A  mastalerzow  jest  dwieście, 
którzy  konie  opatrują,  swe  też  konie  mają  n)  (KPA  zwła- 
szcza) od  Cesarza;  każdy  12)  na  ośm  dni  złoty,  a  nawys- 
szy  ich  panowie  zowią  się  michterbasza 13),  mając  na  dzień 
dwa  złote. 

Jest  ci  też  sześćdziesiąt  wielbłądów  wybornych, 
którzy  noszą  skarby  cesarskie;  kożdy  wielbłąd  sześć- 
dziesiąt tysiąc  w  skrzyniach.  A  jest  innych  cztery dzie- 
ści14),  którzy  noszą  kuchnią  a  spiżarnią.  Drugich  tyleż, 
którzy  noszą  stany  (PA  albo  namioty    cesarskie);    ciź 15) 


*)  W  tych.         2)  Ą  jadło,  W  żywność  abo  jedło. 

3)  K  czesnegeler,  PAL  czesnegierler,  C  czesnogrigler,  N  cze- 
snigirler,  W  czesnogirler,  M  czesnegirler. 

4)  KCLM  czesnegirbasza.  PA  czesnegerbasz,  N  czesnigerbasza, 
W  czesnogirbasza. 

5)  K  szoborlaj,  P  Irzohenlarlar,     A    jezohenlarlar,    CM   vezo- 
glandar,  N  te  oglarlar,  W  jezdlanllar,  L  utiseglandar. 

6)  K  kiptorbasza.         7)  W  złote.         8)  W  złotym. 
«)  PA  koniem.  ")  KPAW  te*.  ")  W  mając. 

12)  KW  każdemu.  PA  każdy  ma. 

13)  K   ajcterbasza,  PA  a  misterbasza.  ich  hetman,  ma  na  dwa 
dni  złoty.         14)  PA  czterdzieści.         15)  A  jest  ich  sto,  a  ci. 
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też  noszą  trębackie  stany1)  a  ich  potrzeby  wszytkie, 
a  cztery  bębny  wielkie  noszą2):  jeden  wielbłąd  niesie 
dwa.  a  drugi  drugie  dwa;  zowią  je  kosz3),  na  których 
nie  bębnią,  leczby4)  wielki  boj  był.  A  tych5)  innych 
(KPA  bębnów)  wielkich  i  małych  jest  mnóstwo.  A  któ- 
rzy 6)  wielbłądy  zbroje  noszą,  jest  ich  trzysta.  Abociem  7) 
wozów  żadnych  nie  miewają  przeto,  aby  s  niemi  nie 
mieszkali,  gdy  na  wojnę  ciągną. 

Płatnerzow8);  którzy  zbroje  czyścią  9)  i  działają, 
sześćdziesiąt,  wszystko  jezdnych10);  ich  mistrza  zowią 
dziebedzibasz u);  ma  na  dzień  złoty,  a  inszy  na  ośm  dni 
złoty,  a  to  tak  zawżdv  rok  od  roku.  Tych  lepak.  którzy 
stany  cesarskie  rozbierają 12),  jest  ich  sześćdziesiąt,  zo- 
wią je  mechterler 1S),  wszytko  jezdni,  starszego  ich  zowią 
mechterbasza 14),  ma  na  kożdy  dzień  puł  złotego,  a  ini 15) 
na  ośm  dni  złoty.  Jest  też  dwanaście  formanow16)  wy- 
bornych, co  jego  pościel  wożą  a  łoże  takież  i  pieniądze 
ku  jego  ręce,  jakoby  jego  osobny  skarb,  a  tych  wiel- 
błądów, co  to  noszą,  jest  ich  czterysta17)  i  dwanaście18) 


*)  PA  rzeczy.         2)  PA  Są  też  cztery  bębny  wielkie. 
8)  MLW  kos,  N  kios,  K  koszna.         4)  W  chybaby. 
5)  PA  ale.         6)  W  które.         7)  PA  abowiem. 
8)  W  płatnierzow.         9)  KPA  czyszczą,  W  chędożą. 

10)  PA  jeznych. 

11)  N   dziebedzibasza,    K    driebadzibasza,    C    diebadrbasza,  W 
srebedybasza,  L  diebadibasze,  M  diebodibasza.  12)  KPAW  rozbijają. 

13)  K  machteler,  P  materler,  A  mathaler,  C  mederkier,  M  me- 
chterler. 

14)  K  machterbasza,  PA  methlerbasza,  M  mechterbasza. 

15)  W  innym. 

16)  PA  wielbłądów,  W  durmanow,  M  summaraow. 

17)  P  cztery  tysiące.         18)  K  dwadzieścia. 
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(69)  jeszcze  nieco  próżnych,  iż  gdyby  się  co  niktore- 
mu1)  przygodziło,  na  to  miejsce  aby  był  drugi.  (PA  A 
tak)  płatnerzów.  (PA  i)  którzy  stany  rozbijają,  tych  też 
co  wielbłądy  chowają2),  kucharzów,  trębaczow  jest  ich 
w  lidźbie  trzysta  i  dwadzieścia  jezdnych;  wszytkich 
jest  dwa  tysiąca  i  pułpięta  sta.  Jenczarow  dworskich 
pieszych  pułcz warta  tysiąca  a  nieco  więcej.  (PA  A  tak 
jest  liczba  pieszych  i  jeznych  dworzan  cesarskich  oko- 
ło sześci  tysięcy). 


XL  ROZDZIAŁ. 
O  bitwie  i  o  s2ykowaniu  Tureckiem. 

(PA  waleczna  sprawa  na  więcej  ku  boju  walnemu 
u  Turków  jest  taka):  Chorągwi  cesarskich  jest  ich  cztery, 
które  do  dworu  słuszają3).  Jedna4)  jest  biała  złotemi 
słowy  pisana,  a  ta  jest  nade  wszytki5),  abociem  6)  zna- 
mienuje  tam7)  wszytkę  moc  cesarską  być,  a  zowią8)  ją 
alam  sandiak  9),  jakoby  wszej  mocy  chorągiew.  Druga  cho- 
rągiew jest  czerwona,  a  ta  jestdworzańskich 10)  jezdnych  n). 
Trzecia  jest  zielona  a  czerwona,  czwarta  żółta  a  czerwona, 
a  ty  12)  są  jenczarskie18)  dworskich14)  pieszych.  A  gdyż 
kolwiek  będą  rozwinione  ty  l5)  cztery  chorągwie,  tamci  jest 


*)  A  niektóremu,         2)  PA  opatrują. 

3)  PA  ku  dworu  jego  zależą,  W  ku  dworu  służą. 

4)  PA  Pierwsza.         5)  PA  wszytkiemi,  W  nade  wszytkie. 
6)  AW  abowiem.         ?)  p^  tamo.         8)  W  zową. 

9)  K  alan  zandiak,    PA  alam    sandziak,    C    alam    sandiat,  N 
alem  sendziak,   W  alam  sandzak,  L  alasamdiak,   M  alam  sandial. 
10)  P  dworzan.         ")  A  jeznych.         12)  W  te. 
1S)  A  W  janczarskie.         14)  A  dworzańskich.  13)  PAW  te. 
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Cesarz  miedzy  dworzany  swemi.  (PA  A  wojsko  dworu 
cesarskiego)  takiem  obyczajem  (PA  bywa  sprawiono): 
jezdni  dworzańscy l)  (PA  stoją)  podle  niego 2),  przed 
niem  Janczary 3),  za  niem  wielbrądzi 4)  a  około  (PA  nich) 
wszędy  przekop  (K  usypano  i  wał);  pod  przekopy  5)  pa- 
węży 6)  w  ziemię  wtykane 7)  (PA  szable  też  barzo  ostre 
i  przyprawione  i  insze  broni  wojenne  kosztownie  przy- 
prawione, a  przeto  naszy  mieliby  się  takież  dobrze  przy- 
prawiać); około  przekopów8)  wszędy  usypano  wał  na 
gorę9),  na  którym  (PA  wale)  wszędy  rożny  gęste  oty- 
kano10),  (PA  a)  strzelnice  dla  dział  (PA  uczyniono),  aby 
moźono  n)  strzelać  z  rusznic,  i  ustawiają l2)  nad  pa  wę- 
żami oszczepy,  i  inne  bronne  rzeczy  1S),  których  potrzeba, 
gęsto  stoją,  strzelba  z  łuków  bardzo  14)  gęsta. 

Cesarz  lepak15)  krom  swego  dworu  ma  dwoje  woj- 
sko: jedno  Natolejskie16)  (PA  z  za  morza),  drugie  Ro- 
manijskie17). 

A  podle  tego  zakopania  cesarskiego  na  prawą  rę- 
kę 18)  są  ini 19)  pieszy  rzeczony  20)  assapi 21),  jakoby  drabi, 
też  się  okopali  a  rożny  otykali22),  jako  i  pierwej23), 
jedno  iż  (PA  wżdy)  takich  przypraw  nimają.  A  tych 
jest  dwadzieścia  tysiąc  i  Syenuka  hajmi2Ł).  Też  za  niemi 

*)  PA  jezni  dworscy.         2)  PA   Cesarza. 
3)  W  Janczarowie.         4)  PA  wielbłądowie,  W  wielbłądy. 
5)  A  przykopy.         6)  W  pawęże.         7)  PA  utykane. 
8)  W  przekopu.         9)  A  W  górze.  10)  PAW  obtykano. 

J1)  PA  można.         12)  PA  ostawiono,   W  zostawiają. 

15)  PA  innemi  broniami.         14)  PA  barzo.  15)  A  zaś. 

16)  PAN  Natolijskie.         «)  pa  W  Romańskie. 

18)  A  stronę.  19)  PA  drudzy.  J0)  PA  zową  je. 

21)  W  Aszapi.       2J)  PAW  obtykali.     23)  P  pirzwej,  W  pierwej 

24)  K  Sioniki  hajny,  W  Sienikczagini,  L  s  Jeni  kichajmi. 
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wielbłądzi x)  a  konie  (PA  idą),  co  na  nich  noszą  potrzeby, 
a  ci  Azapi  są  z  onej  strony2)  morza  zebrani  z  Natoliej. 
Jest  ci  też  pan  Natolski3)  którego  zowią  Anatolii  Se- 
gliarszogi4),  jakoby  rzekł  Anatolski  pan  nad  pany,  a  przy 
niem  są  wszyscy  jezdni  Natolscy.  Wojewod  (PA  pod 
niem)  jest  dwadzieścia  a  koźdy  swą  chorągiew  ma  od 
Cesarza  daną;  podle  ich  jest  Subaszy  5)  piędziesiąt.  a  każdy 
stoi  podle  swego  wojewody,  ile  ich  słusze6)  ku  któremu 
wojewodzie.  A  tych  jeznych  bywa  na  sześćdziesiąt  ty- 
siąc. (KWM  Każdy  wojewoda  swój  huf,  zwłaszcza  basza, 
ma,  a  blizko  jeden  drugiego. 

Lepak  po  lewej  stronie  z  tej  strony  morza  jest 
jeden  pan  nade  wszemi  pany,  który  swą  chorągiew  ma 
i  swój  huf.  Zową  go  Urminelli  beglerbej  7),  pan  nad  pany 
nawysszy  po  Cesarzu,  a  podle  niego  wojewod  ośmnaście, 
każdy  z  swem  hufem,  a  z  swą  chorągwią  8),  a  tako  rzą- 
dnie  stoi,  jako  i  pierwej  powiadano9).  Podle  nich  lepak 
subaszy10)  jest  na  czterdzieści,  a  każdy  stoi  podle  swego 
wojewody,  ile  ich  służy11)  ku  któremu  województwu. 
A  ich  jeznych  bywa  na  siedmdziesiąt  tysiąc),  (W  którzy 
są  z  tej  strony  morza)  i  z  Sarachory,  o  których  dalej 
będzie  powiedziano. 


-1)  W  wielbłądy.  2)  A  z  one  stronę.  3)  PA  Natolijski. 

4)  Anatoli  szejlabegi,  P  Anatoli  beklerbeg,  A  Anatoli  beger- 
bek,  N  Anadol  beglerbeg,  L&1W  Anatoli  beglerbegi. 

5)  W    subaszow,         «)  PAW  słaży. 

7)  PA  Wemenek  beklerbek,  N  Rumeli  beglerbeg,  MW  Ura- 
meli  beglerbegi,  L  Urmeneli  beklerbek. 

8)  PA  każdy  z  swym  hufem;  a  mają  też  dłuższe  drzewa, 
niżli  naszy,  jakoby  łokciem,  a  to  dlatego,  by  nasze  przyciągali,  i  sam 
stoi  a  swą  chorągiew  ma.         9)   PA  jako  i  pierwszy. 

10)  PA  subbaszow,  A  gabbat.         lX)  PA  należy. 
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A  podle x)  Cesarza  na  lewą  rękę 2)  takież  drudzy 
pieszy  Azapi,  bywa  ich  na  dwadzieścia  tysiąc,  a  ci  są 
z  tej  strony  morza  zebrani,  to  jest  z  Romaniej  i  takież 
się  okopali,  i  rożny  otykali,  jako  i  oni  na  prawej  stronie. 
A  gdy  Cesarz  każe  niktorem  jezdnem  ku  bitwie  przy- 
stąpić3), tedy  przez4)  omieszkania  jadą  a  biją  się5) 
z  wielkiem  krzykiem  a  bębnaniem 6).  Cesarscy  bęben- 
nicy7)  takież  bębnią8),  iż9)  miedzy  niemi  jest  tak  wielki 
krzyk  a  huk,  jakoby  się  ziemia  trzęsła10)  (PA  albo  jaki 
grom  bił.  A  wtenczas)  są  też  k  niem n)  posłani  od 
Cesarza  dworzanie  na  ladrowanych  konieeh,  aby  opa- 
trywalil2),  kto  jakie  męstwo  uczyni13)  a  jako  się  kto 
ma  ku  bitwie.  A  ten  każdy14)  bozduchan 15)  albo  pal- 
cat16) w  ręce  dzierży,  (K  pomykając  wolnie17)  k  bitwie, 
a  zową  je  cazansy)1*),  a  gdzie  kol  wiek  są  oni,  jakoby 
sam  Cesarz  był,  a  (PA  przeto)  wszyscy  się  ich  boją, 
abociem 19)  kogo  oni  pochwalą,  każdy  się  będzie  miał 20)  do- 
brze, a  kogo  ganią 21)  przed  Cesarzem,  biada  jemu  bywa.  He- 
tmana ich  zowią  Czauszbasza22).  Takieć  jest  rządzenie23) 


*)  PA  pole.         2)  PA  po  lewej  ręce.         2)  P  przystępie. 
4)  W  bez.         5)  PA  potykają,  się.         6)  PA  bębnieniem. 

7)  W  bębnowie. 

8)  PA  cesarskie  też  bębny  wielkie  są  miedzy  niemi. 

9)  PA  tedy.         10)  PA  s trzęsła.         «)  W  ku  nim. 

12)  PAW    opatrowali.  13)  PA  jakiego  męstwa  dokaże. 

")  P  kożdy. 

15)  KL  buzduchan,  PA  bozdygan,  CW  buzdygan. 

«)  PA  buławę. 

17)  PA  mężnie,  a  pobudzając,  W  ponukając  ku   bitwie  jezdne. 

18)  PA  czausy,  C  czars,  N  czauszlar,  LWM  czauszy. 

19)  PA  bo.         2»)  W  mieć.         21)  K  hanią,  PA  zgania. 
22)  K  czanszobasza,  M  czaaszbasza.         24)  PA  zrządzenie. 
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Tureckie,  przy  walnych  bojach.  Cesarz  sam  nigdzie j  x) 
nie  jeździ,  jeno  jest  zawżdy  miedzy  Janczary,  aż  się  boj 
dokona.  (70). 

Przeciw  tedy  takiej  pogańskiej  mocy  gdy  chrze- 
ścijańska moc  przyciągnie,  jakoż  był  kroi  Władysław 
przyciągnął  na  Warnę2),  tak  się  był  przeciw  jemu3) 
wozy 4)  położył,  otoczywszy  się 5)  około,  a  miedzy  wozy 
wszytko  pieszy,  a  na  prawej  takież  i  na  lewej  stronie 
wszytko  jezdni;  a  przetoż  zawżdy  chrześcijańscy  jezdni 
przemagali  Tureckie6)  jezdne,  acz7)  więc  potym  sami 
się  skazili,  kwapiąc  się  na  cesarskie  dworzany  bez  opa- 
trzności. Jakoż  to  i  Jankuł  wojewoda  na  Kosowym8) 
polu  sam  się  był  potykał  (K  apotyrał)9):  poraziwszy10) 
jezdne,  ukwapił  się  na  cesarskie  dworzany  (PA  z  nagła 
i  porażon).  Przetoż  wiedzcie  zaiste,  ktoź  kol  wiek  by 
chciał  s  Cesarzem  Tureckiem u)  walny  boj  stoczyć 12) 
musiał  by  iną 13)  sprawę  mieć,  niżli  ini 14)  miewali,  a  tak 
by  go  mógł  z 15)  bożą  pomocą  porazić  na  głowę,  abo- 
ciem16)  miedzy  niemi  niedostatek  taki  jest,  o  którym 
oni  sami  nie 17)  wiedzą,  ale  ja  to  dobrze  wiem,  bom  to 
dobrze  przejrzał18);  abociem 19)  ich    pieszy    na   polu  nie 

a)  KP  nikam,  W  nigdy.         2)  P  Woruo,  M  Warno. 

3)  P  Tarkom,  A  Turków,  W  przeciwko  niemu. 

4)  PA  z  wozy.         5)  W  obłożywszy  się.  6)  K  Turskie. 
»)  PAW  aż. 

s)  P  Kozowyrn,  A  Kosztownym,  M  na  Kosowu  poły. 

9)  W  sam  się  był  poterał.  10)  PA  gdy  już  poraził. 

")  A  z  Turkiem. 

12j  K  stroić  albo  stoczyć,  PA  stroić  a  walną  bitwę  stoczyć. 
W  złożyć.  13j  PA  inakszą,  W  inną.  14)  PA  drudzy,  W  inszy. 

15)  W  za.  16)  PA  abowiem.  17)  PA  niedobrze  wiedzą. 

18)  PA  obaczył.         19)  PA  a  to  jest,  że,  W  abowiem. 
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mogą  długo  trwać Ł),  iż 2)  się  na  to  nic  nie  przypra- 
wiają, a  mnimają8),  iż  by  zawźdy  jednakie  szczęście 
mieli  mieć. 

Jeszcze 4)  druga  rzecz  niepewna  jem,  abociem  gdyby 
jednak5)  tylko  Janczary6)  cesarscy  na  głowę  byli  po- 
rażeni a  na  polu  ostali 7),  Cesarz  Turecki  nigdyby  się 
nie  mógł  poprawić,  aby  się  przeciw  Chrześcijanom  gdzie 
zastawił8),  abociem  gdyby  tego  wojska  pozbył,  tedy 
WBzytkie  ziemie  Chrześcijańskie,  które  on  posiadł,  sprze- 
ciwiły by  się  jemu,  i  musiałby  za  morze  zagnan  być. 
A  jeszcze  jeden  jest  niedostatek  miedzy  niemi,  iż,  gdyby 
Chrześcijanie  jedno9)  ich  porazili:  nie  kwapić10)  się  na 
czoło  Janczarom,  aby  n)  z  zadu  ogniowemi  szypy  strze- 
lając12) na  wielbłądy,  którzy  tak  przest(r)aszeni  ogniem 
na  sweż  wojsko  by  się  rzucili  a  wszytkie  Janczary 13) 
potłoczyli,  a  z  drugiej  strony  bijąc  z  dział  z  oboza 14), 
(PA  strzelbą  gęstą  na  nie  puścić).  Onić  się  tego  nigdy 
ni«  domyślili 15),  alem  ja  tego  pokusił  na  jednem  wiel- 
błądzie, i  pytali  się  o  tym,    ale  nie  wiedzieli16),   kto   to 


ł)  PA  wytrwać.         2)  PA  bo.         3)  W  mniemają. 

4)  Odtąd  w  PA  do  końca  rozdziału  inaczej :  A  przeto  póki 
świeży  ich  lud  na  polu  jest,  nie  trzeba  się  lada  jako  na  nie  ukwa- 
piać,  bo  gdyż  w  nich  wielka  groza  a  sprawiedliwość  (A  sprawność) 
jest,  muszą  barzo  mężni  być  a  nazad  nielza  jem  stępić  (A  nie  lżą 
im  ustępie).  Beszta  w  nast.  rozdz.         5)  KPA  jedno,  W  jednako. 

6)  W  Janczarowie. 

7)  PA  zostali.         8)  PA  śmiał  zostawić. 
9)  KW  jezdne,  PA  jezne. 

10)  PA  tedy  nie  kwapiąc  się.  W  nie  kwapiąc  się. 

")  PAW  ale.         ")  PA  strzelać. 

")  P  ony  by,  A  ich  by,  K  Jeńczary.         14)  PAW  obozu. 

15)  PA  domyślają.         16)  PA  się  dowiedzieć  nie  mogli. 
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uczynił,  a  to  się  było  stało  w  Wałaskiej  *)  ziemi.  A  ta- 
koż2) jest  wielki  strach  miedzy  niemi,  gdy  słyszą,  iż 
Chrześcijanie  na  nie  silnie  ciągnąć  chcą,  abociem 3) 
sami  (W  dobrze)  wiedzą,  iż  gdyby  jednać4)  przegrali 
a  porażeni  byli,  jako  pierwej  powiedano 5),  iżby  się  ni- 
kakiej 6)  poprawić  nie  mogli,  jakoż  to  i  sam  Cesarz 
wyszej  mówił 7). 


XLI  ROZDZIAŁ. 
Jakoby  wyprawa  na  Turki  miała  być  a  jakie  rządzenie8). 

Ale  iż  rozom,  urząd 9)  siła 10)  sprawuje,  więc n) 
gdy  się  na  Turki  gotować  macie12),  abyście  się  wiaro- 
wali13)  zbroją  obciążać14),  grubych  drzew  jezdeckich, 
samostrzałów,  hewarow  ciężkich  abyście  nie  mieli,  (PA 
albo  nie  brali),  ale  byście  sobie  wszytkie  rzeczy  ku  woj- 
nie a  ku  walnej  15)  bitwie  (K  lekie,  A  letkie)  stroili, 
czym 16)  byście  mogli  bez  17)  obciążenia  władać.  Abociem 
Turcy  takiem  rządem18)  wiele  naprzód  mają.  Jeśli  ji19) 


*)  W  Wołoskiej.         a)  W  takoć. 
s)  PA  abowiem  to,    W  abowiem. 

4)  P  jeden  raz,  A  jednak,   W  jedno  raz. 

5)  PA  jakom  pirwej  powiadał,  W  jako  pierwej   powiedziano. 

6)  PA  niejako,  KW   nikaki. 

7)  C  dodatek  o  wyprawie  na  Bogdana  Jednookiego. 

8)  PA  na  początku  rozdziału  dodatek. 

9)  W  rozum  a  rząd. 

10)  PA  a  przeto  gdy  rozum  a  rada  wszytko. 

")  PAW  wiedzcież.         "J  KPAW  będziecie. 

1S)  AW  warowali.         14)  PAW  obciążyć. 

15)  K  wojnie  a  k  walnej.         16)  K  co.         17)  PA  krom. 

18)  PA  takimci  porządkiem.  19)  PAW  go. 
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gonisz,  tedyć  uciecze1),  a  jeśli  cię  (PA  on)  goni;  tedy 
mu  nie  ujedziesz2),  Turcy  i  konie  ich  8J  dla  wielkiej 
lekkości  zawżdy  prędcy 4)  są,  a  my  zawżdy  5)  prze  cięż- 
kie6) konie  i  obciążenie  zbroje  jestechmy7)  leniwi8), 
abociem  wiele  na  głowie  mając,  duch  trudny  masz, 
a  k  temu  nie  słyszysz  i  wszędy  (71)  dobrze  nie  widzisz, 
rękoma  też9)  i  sam  sobą  dla  ciężkości  zbroje  nie  wła- 
dniesz.  Abociem  drudzy  tako  się  przyprawują 10)  w  ciężką 
zupełną  zbroję,  jakoby  go  kto  miał  dobywać,  z  deką  na 
niem  siedząc;  gdyż  dobry  człowiek  n)  z  czystem  12)  ser- 
cem a  męzkiem  13)  ma  bojować.  Lepiej  ci  jemu  jest  ku 
bitwie  przystąpić  tak,  aby  mógł  ze  czcią,  gdyż l4)  jest 
potrzeba  odstąpić,  a  zdrów  być 15)  (i)  zasię  poczynać, 
co16)  się  widzi,  niżli  na  jednem  miejscu17)  zginąć  sta- 
nąwszy, jako  ołowiany. 

Wiemy  też l8)  dobrze,  iż  Tatarowie  takoż  się  szy- 
kują, jako  i  Turcy  ku  bitwie,  a  nie  dadzą  się  Turkowi 
wkoło19)  objechać,  ani  z  boku  przystąpić,  jedno  muszą 
się  czołem 20)  na  czoło  bić,  a  twarzy  na  twarz  nasta- 
wić 21),  aby  (PA  jednak)  na  koźdego  bitwa  przyszła; 
i  takież  też22)    są  Tatarowie   na   swych    koniech28)    by- 

*)  PA  łacnoć  ujedzie. 

2)  P  jako  mu  ty  obciążony  ucieczesz?,  W  nie  ucieczesz. 

3)  PA  Tureckie  konie.         *j  PA  prędkie. 

5)  P  zawsze,  A  zaś.         6)  PA  prze  wielkie. 

7)  KAW  jesteśmy.         8)  A  leniwymi.         9)  K  tyż. 

10)  KW  przyprawiają.         ll)  K  człek. 

12)  K  dobrem,   W  czystym.  1S)  P  mężnym. 

14)  W  gdy.  ł5)  KW  będąc.         16)  PA  coc. 

W)  K  miescu.  18)  P  takież,  A  także,  K  tyż. 

I9)  K  około.  2<>)  K  czoło.  21)  A  wystawić. 

22)  PA  tak  też,  K  tak  tyż.         2»)  K  konioch. 
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strzy,  jako  i  Turcy,  a  k  temu  mężni  i  stali,  i  mają  wiele 
naprzód,  iż  się  tako1)  szykują  jako  i  Turcy.  Bociem 
Turkom  niewczas  takie  sprawienie2);  a  przetoż  Tataro- 
wie  często  nad  Turki  zwycięstwo  mieli,  a  Chrześcijani 3) 
nigdy  a  zwłaszcza  (w)  walnej  bitwie,  a  to  przeto,  iż  się 
dadzą  około  jem  objechać4)  a  z  boku  k  sobie  przystąpić. 
Turcy,  widząc  zbrojne  ludzi5)  a  ich  szykowanie 
(K  i),  rozkazano  6)  jem  od  Cesarza,  aby  patrzali 7)  (PA 
więcej)  koni  a  nie8)  ludzi  Przystąpiwszy  z  obu  stron 
z  drzewcy 9)  i  szablami  i  z  iną  rozmaitą  zbroją,  aby  ko- 
nie bili  a  ranili 10)  (PA  a  potym  z  ludźmi  łatwie n)  im 
bitwa  bywa),  a  przetoż  się  koźdy  ma  obciążenia  zbroje 
wiarować 12)  co  to  łacwie 13)  i  sam  porozumiesz,  gdyż 
z  konia  tako  obciążonem  zsiędziesz  jakiem  kol  wiek  14) 
obyczajem,  bez  pomocy  sam  nań  nie  wsiędziesz  zasię. 
A  w  takiej  15)  bitwie  niezawżdy  się  (PA  człowiek  taki 
albo)  służebnik  trafi  (PA  chocia  i)  panu,  iż  by  (PAW  mu) 
mógł 16)  pomoc.  A  tako  ktoby  kolwiek  z  Turkiem  chciał 
walkę  począć17),  wszystek  by  obyczaj  dzisiejszy  miał 
opuścić,  a  tego  się  trzymać,  ktoryśmy  18)  wyszej  namie- 
nili19)  i  lud  też20)  k  temu  mieć  i  uczyć.  (PA  Jest  ci 
też  rzecz  znamienita   a   potrzebna,    aby    lud    pieszy   był 


*)  PA  także.         2)  PA  ich  sprawa. 

*)   PAW  Chrześcijanie,  K  Krześcijani. 

4)  PA  obj achać,  W  zj  achać.         5)  PAW  ludzie. 

6)  PA  mają  to  rozkazanie.         7)  PAW  patrzyli  więcej. 

8)  PA  niż.  9)   P  z  drzewy.  10)   A  łatwiejsza. 

n)  PA  rąbali,  W  a  nie  ranili.  12)  KAW  warować. 

13)  KW  łatwie.  14)  W  żadnym.  15)  PA  w  takowej. 

i6)  PA  miał.         l7)  PA  z  Tarki  walkę  wiódł. 
18)  W  cośmy.  19)  K  namionęli.  a0)  K  tyż. 
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z  oszczepy1)  wszytek,  bo  jest  użyteczna2),  niżli  miecz  3). 
Potrzeba  też  k  temu  lud  dobrze  sprawiony)4).  A  tern 
obyczajem  z  pomocą  bożą  mogliby  nad  Cesarzem  Tu- 
reekiem  zwycięztwo  otrzymać. 

Wszakoż  to  na  Królu  wszytko  stoi 5),  boć 6)  on  ma 
opatrznym 7)  bojownikiem  być,  a  sam  siebie  pierwej, 
potym  wszytko  wojsko  rządnie8)  sprawić  a  zwłaszcza9) 
przeciw  Poganom.  Słuszeć10)  tedy  Królowi  być  miedzy 
pieszemi  mając  przy  sobie  kilkodziesiąt n)  mężów  wy- 
bornych na  koniech,  a  odtąd  sam  nikam 12)  nie  wystę- 
pować, aż  by  (PA  wielka)13)  potrzeba  była.  Abociem 
Kroi  ma  się  ważnie  mieć  a  w  silnem  u)  bezpieczeństwie 
chować,  bociem  rana  jego,  albo  niemoc15)  która  wielki 
zamętek16)  wojsku  bywa,  jako  i  (W  kiedy)  głowa  cho- 
wa17) wszytko  ciało  mgłę18).  Przeto  wszyscy  panowie 
i  rycierze19)  pospolici  o  to  mają  stać,  aby  nie  tak  mo- 
cnego, jako  więcej  mądrego  a  sprawnego  Króla  obierali, 


*)  A  z  rohatynami.  2)  A  barzo  potrzebna  a  użyteczna. 

s)  A  nic. 

4)  A  sprawny  i  zwyczajny  a  ćwiczony  mieć,  jako  Turcy  mie- 
wają.        5)  PA  należy,  nie  spuszczając  się  na  hetmany. 

6)  PA  bowiem.         7)  A  opatrnym.         8)  P  dobrze. 

9)  PA  pirwej  ku  panu  (Bogu),  potym. 
"»)  PAW  Słuszna,  K  służeć. 

u)  PA  kilka  set,  jeśli  tysięcy  nie  będzie,  W  kilkadziesiąt. 
12)  P  nigdziej,  A  nikąd.         1S)  W  znamienita. 
14)  PA  wielkiem.  15)  W  raną  abo  niemocą. 

16)  PA  wielkiem  zamętkiem,  W  zamętek. 
l»j  KPAW  chora. 

18)  W  ciało  mdłe,  K  mdli.  PA  mdłe  też  bywa  (dalej  dodatek, 
w  A  krótszy,  poczem  tu  brak  końca  rozdziału). 
")  KPW  rycerze. 
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a  takiego  mając,  jako  źrenice  w  oku *)  strzegli,  nie  da- 
jąc jemu  rękoma2)  bojować  bez  potrzeby. 

Takież  potrzebno  jest  Królowi  mieć  przy  sobie  kil- 
kodziesiąt s)  mężów  wybornych  na  ladrowanych  koniech, 
ktorzyby  odjeżdżając  od  niego  miedzy  ufy4),  okazowali 
się  rycerstwu  a  upominali  je  mężnie  ku  bitwie  imieniem 
króle wskiem,  jako  (PW  by)  sam  (P  kroi)  przy  tern  był. 
A  tako 5)  by  jedni  odjeżdżali  a  drudzy  przyjeżdżali,  iżby 
Kroi  zawżdy6)  wiedział,  co  się  dzieje  gdzie7),  jako  i  Ce- 
sarz Turecki  swoje  czausze  przy  sobie  miewa.  Aby  też 
tak  ci8)  przyprawieni  rządnie 9),  iżby  nieprzyjaciele  wi- 
dząc mnimali  by  drudzy,  iżby  tu  sam  (KPW  Kroi)  był 
rozkazując,  (P  aby  jem  serca  i  śmiałości  ubywało). 
A  w  tern  gdyby  się  któremu  s  nich  10),  niektóra  n)  przy- 
goda stała12),  aby  (P  wnet)  inny  na  to  miejsce  był. 

Ujrzysz 13)  tedy u),  iźci  Cesarz  Turecki  nie  może 
tak  wielkiego  wojska  zebrać  ku  walnemu  boju,  jako 
powiadają  o  wielkiej  jego  mocy,  iżby  lidźby  ludzi l5) 
jego  nie  było,  co  nie  może  być;  aby  każdy  pan  nie 
chciał 16)  wiedzieć  17)  (P  lidżby  tego),  co  ma,  iżby  też  to 


*)  P  źrzenice  oka,  W  źrzenice  w  oku, 
2)  KPW  ręką.         »)  PW  kilkadziesiąt. 
*)  W  hufy.         s)  w  tak.         «)  P  zawsze. 
7)  P  w  wojsce.         8)  W  tacy. 

9)  PL  Jakoż  to  i  Cesarz  Turecki  czyni  i  przy  sobie  takowe 
miewa,  które  posyła  ku  hufom,  napominając,  iżeby  ci  tak  przypra- 
wieni rzetelnie  byli. 

10)  P  z  onych  posłanych.         n)  P  jaka. 
12)  P  nie  stała.         ")  KP  Wiedzcie. 
u)  P  też  o  tym.         15)  P  ludziam,  W  ludowi. 
16)  P  miał.  17)  W  nie  wiedząc. 

Biblioteka  pisarzów  polskich.  10 
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mógł  (P  a  umiał)  dobrze  rządzić1).  A  tako  która2)  jest 
summa  wojska  Tureckiego,  już  (P  wyszej)  powiedano3). 


XLII  ROZDZIAŁ. 
O  Gońcach4)  Tureckich,  które  zowią  Akandie. 

(72)  Turcy  gońce  swe  zowią  Akandie*),  jakoby 
ciekący,  a  są  jako  przewałowie6)  deżdżowi 7),  którzy 
z  obłoków8)  padają.  A  z  tych  przewałow9)  wielkie  po- 
wodzi przychodzą  a  prędkie  potoki  wylewające  z  brze- 
gów, a  cokolwiek  połapią,  wszytko  (z)  sobą  niosą 10),  ale 
niedługo  trwają ll).  Takież  12)  też 13)  gońcy  albo  ciekący 
Tureccy  jakoby  i  przewałowie14)  deszczowi15)  niedługo 
(PA  trwają  ani)  mieszkają,  ale  póki  zasięgną16),  wszytko 
połapią17),  pobiorą,  zmordują  i  skażą  tak,  iż  za  wiele  lat 
tam  kor18)  śpiewać  nie  będzie. 

Gońcy  Tureccy  dobrowolni  są  a  z  dobrej  wolej 
w  jazdę19)  jadą20)  prze  swój  pożytek.  A  Turcy  inni 
zowią  je  Kogmarii21),  jakoby  owczarze,  iż  się  (PA  owca- 
mi a)  dobytkiem  żywią,  a  konie  na  to  chowają,    czeka- 


*)  W  radzić,         2)  P  jako  wielka.         3)  PW  powiedziano. 

4)  K  gońcech.  A  gończech  albo  kozaczecłn 

5)  P  achandie,  A  achandik,  M  akindzi,  W  akanie, 

6)  K  przywałowie.         7)  KPAW  dżdżowi. 

8)  PA  z  obłokiem.         9)  K  przywałow.         10)  A  noszą. 
")  K  trfają.         «)  KPA  tedy.         *8)  K  tyż. 
14)  K  przywałowie.  15)  PAW  dżdżowi. 

16)  K  zasiągną.         ")  P  popalą.         «)  KPAW  kur. 
19)  W  w  jezdę.  20)  A   wjadą. 

21)  KW  kogmary,  L  gogmary,  N  ciobany. 
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jąc,  iżby  ich  gdzie  w  jazdę1)  zawołano;  (PA  tedy)  go- 
towi są,  (PA  i)  nie  trzeba  jem  rozkazować  ani  żadnej 
służby  płacić,  ani  za  szkody  stać.  A  nie  chce  li  kto2) 
sam  w  jazdę  jechać,  a  tedy  komu  innemu  swych  koni 
pożyczy  z  połowice  3);  jeśli  że  czego  dobędą  a  przyniosą, 
(W  tedy  mają  za  dobre,  a  jeśli  nic  nie  przyniosą,  tedy) 
tako  miedzy  sobą  mówią:  nie  mieli4)  zysku,  ale  mamy 
wielkie  zaduszę  5)  (PA  jakoby  odpust),  jako  i  oni,  któ- 
rzy sami6)  pracują  a  jadą  przeciw  Kaurom,  a  to  iż 
je  wyprawiamy.  A  coź  kolwiek  zajmą  albo  dobędą 7) 
tak  męże  jako  żony  krom  pacholąt,  wszytko  za  pienią- 
dze przedadzą,  a  Cesarz  sam  pacholęta  zapłaci.  Ciź  też 
gońcy  mają  miedzy  sobą  rotmistrze,  które  zowią  Aar]- 
Scprjp  8). 

Są  też  9)  k  niemu 10)  wojewody  n)  od  Cesarza  usta- 
wieni po  wszech  krainach.  Napierwej  12)  przeciw  Chrze- 
ścijanom: wojewoda  Smiderowski  a  jego  pomocnik  wo- 
jewoda Kruszowiecki 13)  przeciw  Węgrom,  a  przeciw 
Wałachom  wojewoda  Nikopolski  a  jego  pomocnik  woje- 
woda Widyński 14);  przeciw  Karwatom  a  Kory  tanom 
wojewoda  wirzchni  Bosieński  a  jego  pomocnik  woje- 
woda Sitnicki 15).  A  takież18)  dalej  po  krainach  jest  osa- 

»)  W  wyjeżdżać.         2)  PA  który. 

3)  K  w  połowicę,  PA  na  poły. 

4)  KA  mamyli,  P  mamy,  W  mamyci. 

5)  K  mamy  zaduszę.         6)  A  się.         7)  W  zdobędą. 

8)  KAL  dandialar,  W  dondialar,  P  bandialar,  C  ponklasar. 
»)  K  tyż.         !0)  KW  k  temu.         ")  PA  wojewodowie. 
lł)  W  Napierwiej. 

13)  K  kruszewiecki,  PA  cruszwicki,  C  kroszenicki. 

14)  KP  wideński,  C  bdyński. 

«)  C  siczyński.         «)  KW  takoż. 

10* 
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dzouo.  Na1)  morzu  lepak  przeciw  Katalanom  a  Wło- 
chom wojewoda  Kalipolski  a  jego  pomocnik  wojewoda 
Morejski.  (KPW  Ci  wojewodowie)  albo  Sandiabekowie  *) 
wszytki  krainy  opatrują  a  wiedzą,  w  kaźdem  królestwie 
co  się  gdzie  dzieje.  A  gdy  który  s  nich  czas  upatrzy, 
iżby  zajem8)  ludzi  mógł  uczynić4),  tedy  pośle  do  Cesa- 
rza, prosząc  o  jazdę5)  do  Kaurskich  ziem.  Cesarz,  wy- 
słuchawszy 6)  poselstwo,  odpuści  jem  7),  a  posłowie,  mając 
odpuszczenie8),  nie  mieszkając9^  wnet10)  każą  po  mie- 
ściech  wołać,  mianując11)  wojewodę  i  krainę,  chwaląc 
jem  tę  jazdę,  mówiąc,  iż  przy  wiedzeni  będziecie12)  do 
ojnych18)  krain  a  dosyć  nabierzecie14)  męskiego  i  żeń- 
skiego pogłowia  i  innego  wszelkiego  zboża 15).  A  więc 
gońcy  (A  abo  kozacy),  słysząc  tak  chwalną  jazdę  a  wo- 
łanie, radują  się  powyskając16)  i  wnet17)  się  wyprawują 
a  ciągną  do  uradzonego 18)  miasta  tam,  gdzież  sam  wo- 
jewoda jest.  A  tak  wojewoda,  doczekawszy  ich,  opatrzy 
ich 19)  łodziami 20)  i  innemi  potrzebami,    co  k  temu   słu- 


i)  K  ku. 

2)  K  sandeiakbeszowie,  P  szendziabeki,   M  sandiakbegowe,  N 
sendziakowie,         3)  P  zahon,  A  zagon.         4)  PA  puścić. 

5)  A  jezdę,  K  jeźdź*ce.         6)  PA  usłyszawszy. 

7)  PA  dopuści  im.         8)  PA  dopuszczenie. 

9)  W  nie  omieszkawając.         t0)  K  hnet. 
")  A  mieniąc. 
1J)  PA  pojedziemy         13)  KPA  hojnych. 

14)  PA  nabierzem  dosyć  wszego  dobra,   przywiedziemy. 

15)  A  dosyć. 

16)  K  powiskajac,    M  wyskage,    P   pokrzykując,    A   krzycząc, 
C  wyskakując,  W  poskakujący.         17)  K  hnet. 

18)  P  wyrzeczonego,  A  przerzeczonego,  W  rzeczonego. 
i»)  w  je.         20)  A  ludźmi. 
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szy x)  a  tak  zradziwszy 2)  wszy tkie  rzeczy,  rozkaże  każ- 
demu, k  czemu  się  kto  ma  mieć.  A  tak  przewiowszy 3) 
się,  ciągnie4)  do  chrześcijańskiej  ziemie,  wiodąc  je  (PA 
on  wojewoda)  aż  k  temu  miejscu 5),  kędy 6)  umyślił 7). 
Przyjechawszy  każe  jem  przesiadać  (K  się)  na 
inne  rychlej sze  konie,  bo  każdy  s  nich  dwa  konia  ma, 
jeden 8)  wiedzie  a  na  drugiem  jedzie 9).  A  ty 10)  konie, 
na  których  są11)  pierwej  jęli12),  na  tym  miejscu13)  zo- 
staną u).  abociem  są  drudzy  Turcy  od  tego,  aby  koni 
onych  patrzyli15),  aż  się  zasię  wrócą;  a  dawają  jem  od 
ośmi  koni  złoty.  I  wiedzie  (73)  je  wojewoda  mało  da- 
lej, a  tam  jem  rozkaże,  aby  nic  nie  mieszkali,  a  położy 
jem  dzień,  dokąd  (PA  ich)  ma  czekać  a  uderzywszy 
w  bęben,  który  zowią  tałambas 16),  rozpuściwszy  je 17), 
a  będzie  taki  hurm 18)  od  nich  trąc  się  miedzy  sobą, 
gdy  kożdy  19)  naprzód  chce  być,  a 20)  drudzy  i  z  końmi 
padają    a   tam    zostawują 21).    I22)    rozjadą    się    wszyscy, 


*)  P  przysłusza,  AK  służy,   W  słusza. 

2)  PAW  zrządziwszy,  K  zradziwszy. 

*)  KW  przewiozszy,  A  przewiowszy.       4)  KPA  ciągną. 

5)  P  miescu.         6)  KPA  W  gdzie.         7)  K  umyślą. 

8)  W  jednego.         9)  P  przyjedzie,  A  siedzi  sam. 
10)  PA  te.  ")  PA  tam.  lł)  K  jechali,  PA  przyjechali. 

ia)  PA  na  tym  miescu  tamo. 

14)  PA  zostawują,  W  zostawią. 

15)  K    patrzali,     PA    konio    one    opatrowali,     W  konie    one 
opatrzyli. 

16)  K  telambasz,  W  tołombas,  N  tułombas. 

17)  K  opuści  je,  W  rozpuści  je. 

18)  K  surm,  M  hrzmot.  19)  PA  każdy. 
20)  PA  aż.         21)  K  zostawaj  ą,  PA  ostają. 
")  PA  A  tako. 
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gdzie  kto  wie x),  paląc,  mordując,  biorąc 2)  a  wszytko 
złe  czyniąc3). 

Wojewoda  każe  na  tern  miejscu  stanek  mały4)  roz- 
bić, mają5)  z  sobą  kilkoż 6)  mężów  wybornych,  a  na 
dobrych  koniech  7).  czekając  ich  tamo8).  A  gońcy  k  nie- 
mu wiodą,  noszą9)  ze  wszech  stron.  Ale  wojewoda  do- 
czkawszy 10)  ich  podług  pierwego n)  rozkazania,  zajem 
(A  albo  plony)  poszle  naprzód  wszystek.  A  kto  się 
omieszka,  ten  tam12)  zostanie13),  (W  a  sam  wojewoda 
nazad  pozostanie)  a  zrządziwszy  M)  ufy  15),  jadą  pomału 
oczekiwając 16)  (A  za  sobą)  nieprzyjaciół.  A  jeśliby  je 
nieprzyjaciele  silnie  goniąc  pościgli17),  tedy  obróciwszy 
się,  s  niemi  się  potykają18);  jeśli  bitwy  nie  mogą19) 
otrzymać,  tedy  wszystek  zajem  (A  albo  plony)  każą 
pomordować  (A  tak)  stare  ludzi  (A  jako)  i  młódź 20) 
wszystko    naprzód21),    a    sami    pierzchną22)  jako  wiatr. 

A  tak  żądny  (A  im)  nic  nie  może  uczynić,  aliź- 
by  23)  niegdzie 24)  przy  trudnych  górach  albo  przy  wiel- 
kich wodach,  albo  na  miescu  bagnistem   nijakiem25)  je 


*)  PA  chce.  2)  PA  bierząc.         3)  K  brojąc. 

4)  P  małe  namioty,  A  małe  stany,  W  stanie  małe. 

5)  KPA  mając.         6)  PAW  kilkaset,  K  kielo  set. 
')  K  konioch.  8)  AW  tam. 

9)  W  niosą,  wiodą,  KA  niosą  10)  KAW  doczekawszy. 

u)  A  pierwszego.         12)  A  tamo.  lł)  K  ostanie. 

14)  K  zrądziwszy.         15)  W  hufy.  16)  KAW  oczekawając. 

17)  P  poścignęli.         18)  A  potkają.  19)  W  nie  będą  moc. 

20)  A  młode  ludzi,  W  i  młode.         21)  K  naporząd. 

22)  A  pirzchną. 

23)  K  a  że,  PA  a  jeśliby,   W  ażby. 

24)  P  nigdzie,  K  niegdy. 

25)  PA  jakim,  K  niejakiem. 
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poścignął,  tam  by  je  mógł  porazić,  albo  gdyby  ludzie 
byli  gotowi  a  ciągnęli  (A  rychło)  ku  onemu  miejscu, 
gdzie  palą  a  biorą,  z  małem  ludźmi x)  wielką  by  jem 
szkodę  uczynili 2),  bo  się  tedy  (PA  rozstrzelają  a  rozjadą, 
a  też  tedy)  (KPAWsię)  nawięcej  boją,  a  strach  na  nie 
wielki  jest,  iż  są  rozno.  A  tak  z  małem  ludźmi8)  mógł 
by  je  bić4)  aż5)  ku  samemu  miejscu,  gdzie  wojewoda 
leży,  i  sam  by  się  wojewoda  zastawić  nie  śmiał,  (PAW 
mniemając),  iżby  6)  była  wielka  moc,  (PA  aboby  się  też  sam 
drugi  nie  wybiegał).  A  takoż 7)  się  gońcy  na  nas  przy- 
prą wuja  8). 

XLIII  ROZDZIAŁ. 
O  Sarachor(z)ech,  jakoby  u  nas  żołnierze9). 

Sarachory10)  są  jakoby  u  nas  żołnierze  (P  albo 
służebni),  a  ci  też  są  z  (P  lidżby)  gońców  dobrowolnych, 
abociern n)  Cesarz  gdy  słyszy 12)  wielką  moc  chrześci- 
jańską ciągnąć  na  się13)  albo  jakie  kolwiek  wojsko  wiel- 
kie l4),  tedy  każe  po  mieściech  15)  wołać:  Kto  chce  służbę 
brać,    będzie   (K  mu)    dawana 16).    A   tedy   więc   Gońcy 


*)  A  z  małym  ludzi,  K  z  małem  ludem,  W  z  małym  ludem. 

2)  W  udziałali. 

8)  KA  ludzi,  P  ludu,  W  z  małym  ludem. 

4)  P  mogli  by  się  najeżdżać  bijąc,  A  mógłby  najeżdżając  bić. 

5)  P  aliż.         6)  K  gdyby.         7)  PA  Tymci  obyczajem. 
8)  KW  przyprawiają.         9)  A  całego  rozdziału  brak. 

10)  MC  Sarochory,  N  Sarchory,  meseledzi. 
1A)  PW  abowiem.       12)  P  posłyszy. 
1S)  P  iżby  na  niego  ciągnęli. 

14)  P  też  kiedy  chce  swoje  więtsze,  niżli  było,  zebrać. 

15)  P  po  wszej  ziemi  swej.         16)  P  mu  dawano. 
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jadą  ku  Cesarzowi  a  dają1)  jem  na  koń  złoty  na  czte- 
ry2) dni,  a  odtąd  nie  zowią  ich  Gońcy,  iż  już  (nie)  są 
dobrowolni,  ale  Sarachory,  a  płacą  jem  na  kożdy  mie- 
siąc, bo  ich  służba  długo  nie  trwa8).  Zbroja  ich  (P  jest) 
szabla,  szczyty4),  drzewce,  niktorzy  (P  z  nich)  miewają 
pancerze 5).  A  Cesarz  je  ma  przy  sobie,  póki  ich  potrze- 
buje, potym  zapłaciwszy  puści  je.  A  bywa  ich  około 
dwudziestu  tysięcy  (P  w  walnym  boju.  Stawaj ą  przy 
(Cesarzu)  po  lewej  stronie  Janczarom,  (jak  to  wyszej) 
jest  wypisano). 


XLIV  ROZDZIAŁ. 
O  Martalusiech  (C  i  o)  wojennikach6). 

Mortaliszy1)  są  Chrześcijanie,  a  zwłaszcza  przy 
krainach8)  bywają  a  ci  służbę  mają  na  koń  na  ośm  dni 
złoty.  A  służba  się  im  też  płaci  na  kożdy 9)  miesiąc  (W 
każdemu)  (P  bez  omieszkania)  jako  i  Sarachorom,  ale 
jem  służba  trwa,  póki  który  chce.  Zbroje  też  mają,  jako 
i  Sarachorowie.  Chce  li  kto  więcej  mieć,  to  w10)  jego 
woli.  Sąć  też  niektórzy  Chrześcijanie  swobodni11),  nie 
dając12)  żadnemu  nic  a  żadnej  służby  nie  biorą.  Zowią 
je    Wojennicy 13).    Ci    Cesarzowi    przysługują   a   prozne 


*)  P  dawaj ą.  2)  K  cztyry. 

8)  P  bywa.         4)  K  szablo  czyste.         5)  K  pancyrze. 

6)  K  i  A  nie  mają  tego  rozdziału. 

7)  WNP  Martaluzi,  M  Martalusy,  C  martulusi. 

8)  C  przy  pograniczu. 

9)  P  każdy.  ")  P  na. 

1J)  PW  świebodni.  12)  P  dawaj ąc. 

1S)  PA  wojnicy. 
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konie  Cesarskie  wiodą,   gdzie  jest  potrzeba.   Martalusow 
a  Wojennikow  jest  na  kilo  set *). 


XLV  ROZDZIAŁ. 
O  sprawieniu  szturmu  Tureckiego. 

Cesarz  Turecki  bardzo 2)  nakładnie  miast  dobywa 
i  zamków  przeto,  aby  z  wojskiem  długo  tam  nie  leżał3), 
(PA  bo  pieszy  w  żywność  się  nie  opatrują,  a  jeznym 
konie  odchodzą,  wielbłądy  i  muły,  a  w  ten  czas  by  je 
świżym  wojskiem  i  równym  za  pomocą  bożą  mógł  po- 
razić. A  pierwej  wszytkich  rzeczy  dostatek  wielki  nago- 
tuje,  niżli  obledz  albo  dobywać  ma.  Dział  też  nie  zawżdy 
z  sobą  wożą,  zwłaszcza  wielkich  burzących,  a  to  dla 
ciężkości  a  trudnego  wożenia,  albo  nabiorą  miedzy  wiel- 
błądy wielkość  a  dostatek;  a  gdy  pod  które  miasto  przy- 
ciągną, którego  chcą  dobywać,  tam  wielkich  dział  naleją 
a  prochów  też  mają  dostatek);  napierwej  z  dział  (74) 
zbiwszy  i  zburzywszy 4)  mury  miesckie,  abo  zamkowe, 
póki  mu  sie  zda.  A  widząc  czas  ku  szturmu  puścić, 
tedy  napierwej  po  wszytkiem  wojsku  każe  wołać,  aby 
konie,  wielbrądy  i  wszystek  dobytek  z  pastew  do  wojska 
przypędzono,  (PA  a  to  dlatego,  iż  gdy  się  około  szturmu 
zabawiają,  aby  jem  koni  jacy  nieprzyjaciele  nie  zajęli), 
a  gdy  się  to  stanie,  tedy  każe  drugi  raz  po  wszytkiem 
wojsku  wołać,  mianując5)  dzień  k  szturmu  (PA  aby  się 


*)  P  Martaluzow  z  Wojenniki  bywa   w    wojsco    kilko    set.    W 
Martaluzow  a  wojaikow,  jest  na  kilka  set. 
2)  PA  barzo.         3)  A  nie  mieszkał. 
4)  PA  każe  zburzyć.         5)  PA  mieniąc. 
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wszyscy  gotowali)  a  naradniejszy  x)  sobie  pokładają  w  pią- 
tek. A  tako  wołając,  mianują  przy  tern  dary  takiem  oby- 
czajem: kto  chorągiew  na  mur  wniesie,  temu  województwo 
przypowiedzą,  a  kto  za  niem  wnidzie,  subastwo  (PA  ja- 
koby starostwo  albo  podwój ewodztwo),  trzeciemu  czciba- 
stwo2),  a  innem  więc3)  pieniądzmi,  summę  nie  mianu- 
jąc4), hazuki5)  k  temu  rozmaite  roz dawaj ąc 6).  A  co 
kolwiek  tedy  wymienią,  bez  chyby  7)  się  wszytko  stanie 
(PA  i  wypełni),  chocia  miasta  dobędą,  ehocia8)  nie  do- 
będą.  Potym  więc  wołają  w  samy  nieszpor  albo  wie- 
czór9) wszędy  po  wszem  wojscze10),  aby  gęsto  świec 
łojowych  zapalonych  wszędy  po  wojscze  natykali11),  iż 
się  (PA  zdaleka)  zda,  jako  by  gwiazdy  gęsto  na  obłoki12) 
świeciły;  (PA  a  to  znamię  jest  pewnego  szturmu).  A  prze- 
toż  onę 13)  noc  i  nazajutrz u)  gotują  się 15)  ku  szturmo- 
waniu16) przez  dzień17)  aż  do  wieczora. 

A  w  nocy  więc    idą    ku    miastu   ze   wszech   stron 


*)  P  naraczej,  A  naradszy  dzień,  K  ratsi,  W  naradszy. 
2)  K  czsnbastwo,    W  cerybastwo,  M  czeribasstwie,  PA  a  in- 
nym też  insze  dostojeństwa.         3)  PA  drugim  też. 
4)  KPAW  mianując  sumę.         5)  W   kasaki. 
6)  PA  i  inne  szaty  i  dary  rozmaite.         7)  W  pochyby. 
8)  PA  albo.         9)  KPAW  w  samy  wieczór. 
10)  PA  wojsku,  aby  się  nazajutrz  pościli  a  pościwszy  się  cały 
dzień,  wieczór  zasię,  gdy  przydzie. 

u)  P  natykają,  A  natkają  tak. 
i2)  MKW  nad  obłoki,  C  na  obłokach. 
13)  KW  przez  onę.         14)  PA  albo  i  przez  drugi  dzień. 
15)  K  hotują  się.  16)  K  ku  szturmowi. 

17)  PA  sprawują  sobie  wszędy  godowanie,  używanie.  A  gdy 
się  dosyć  najedzą  i  napiją,  tedy  obłapiając  a  całując  jeden  drugiego 
pożegna,  jakby  nigdy  już  niemiał  jeden  drugiego  ujrzeć,  a  tak  trwają. 
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milcząc,  z  nienagła  przystępując  ku  przekopom,  niosąc 
tarasy  przed  sobą  z  pręcia1)  plecionego,  a  drabiny  mo- 
cnie przyprawione,  aby  mogli  leźć  z  obu  stron  drabin 
ze  wspod2)  i  z  wierzchu3).  A  Jenczary  więc  idą  ku 
onemu  miejscu,  gdzie  ściana  przełomiona  (A  albo  mur), 
a  przystąpiwszy  ku  zburzonemu  miejscu,  czekają  (PA 
milcząc),  aż  będzie 4)  się  dzień  okazować.  A  tedy  napier- 
wej  puszkarze  poczną  ze  wszytkich  dział  strzelać  5).  Wy- 
strzelawszy  działa,  tedy  Janczarowie  6)  barzo  prędko  bie- 
żą 7)  na  mur  (PA  po  drabinach),  bociem  w  ten  czas 
mieszczanie  przed  działy  (PA  gęstą  strzelbą)  ustępują, 
a  widząc 8)  Janczary  na  murze  9),  obrócą  sie  (PA  do  nich) 
i  biją  mężnie  społem10)  z  obu  stron.  A  tu  Janczary  jedni 
drugie11)  pomykając  lazą12),  a  k  temu  strzelba  z  łuków 
(PA  z  rusznic)  idzie  bardzo  gęsta  (PA  z  boków),  abo- 
ciem  im  (PA  drudzy)  strzał 13)  dodawaj ą  jeszcze  i  huk 
wielki  od  bębnów  a  od  krzyku  ludzkiego.  A  także  ta 
bitwa  godzinę  trwa  a  nawięcej  dwie.  A  przemogą  li 
w  tym  czasie  Chrześcijanie  pogany,  tedyć  więc  już  po- 
mału słabiej ą  a  mdleją  Turcy  a  Chrześcijanie  się  posi- 
lają. A  tak  u)  ten  szturm  do  południa  trwa,  a  dalej  trwać 
nie    może,    bo    strzelbę    wystrzela15)    a   ludzie  niektórzy 


*)  K  prąciem  plecione,  A  z  pracą  uplecione,  W  z  prącia  ple- 
s)  K  ze  spod,  P  ze  spodu. 

3)  W  z  obu  stron  a  drudzy  ze  spodu  i  z  wierzchu. 

4)  KAW  pocznie. 

5)  A  puszczać  a  gęsto  bić  na  mury.         6)  K  Jeńczarzy. 
7)  K  wbieżą.         8)  PA  gdy  obaczą. 

9)  PA  na  murzech.         10)  KW  spoinie,   PA  z  nimi. 
")  PA  drugich.  12)  PA  bieżą.  »)  PA  strzelby. 

14)  PA  Takowy.         »»)  KPAW  wystrzelają. 
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(PA  bywają)  zbici,  niktorzy  zranieni,  a1)  wszyscy2)  się 
spracują. 

Widząc  Cesarz,  iż  (PA  szturmu)  otrzymać  nie  może, 
każe  im  precz 3)  od  miasta,  a  działa  z  inemi  potrzebami 
od  morza 4)  odciągnąć,  a  na  wozy  przyprawić 5).  A  po- 
brawszy6)  ranne,  każe  naprzód  posłać  7),  a  sam  na  onym 
miejscu  do  nocy  zostanie,  a  w  nocy  więc  ze  wszem8) 
wojskiem  odejdzie9),  aby  na  nie  z  miasta  albo  z  grodu 
nie  krzyczeli10).  A  przeto  wżdy  załogę  uczyni11),  jeśli 
że  by  z  zamku  niekto l2)  szedł13),  aby  (A  ich  ścigali 
abo  łupy  brali  i  aby)  się  mógł  nad  niem  u)  niejako  po- 
mścić. A  przetoż  lud,  który  bywa  na  zamkoch l5),  ma 
się  (A  barzo  ostrożnie  a)  opatrznie  mieć,  aby  16)  z  zamku 
nie  ladajako  jeździli17)  ani  ściekali18).  Abociem 19)  gdy 
się  mu  zamek  albo  miasto  jeden  raz  zbroni20),  za  długie 
czasy  Turek  się  o  nie  nie  pokusi.  A  którzy  więc  (A  z  Tur- 
ków u  szturmu  abo  w  bitwie)  oehromieni  bywają  w  rękę, 
w   nogę21)    jakokolwiek,    każdego   tego    Cesarz   opatrzy 


*)  PA  inszy.         2)  K  wszytcy. 

3)  P  odstępie,  KAW  odstąpić. 

4)  KA  muru,  P  moru,  W  murów. 

5)  W  przyprawiać.         6)  W  popisawszy. 

7)  PA  jechać  z  niemi  dla  opatrzenia. 

8)  PA  wszytkiem.  9)  PA  odjeżdża,   K  odjedzie. 
10)  A  krzyczano.         11)  A  ostawi.         12)  A  niektórzy. 
13)  KW  ściekł,  A  ściekli.  14)  A  nimi,  W  niem. 

15)  K  zamceeh,  AW  zamku.         16)  A  a. 

17)  KW  zjeżdżali,  A  zjeżdżać. 

18)  A  albo  ściekać,  bo  też  tym    prawie    obyczajem   Turcy  Ni- 
kopole  wzięli :  goniąc  mieszczany,  w  miasto  za  nimi  wbiegli. 

,9)  A  a.         2°)  A  jeden  kroć  obroni. 
21)  A  na  którykolwiek  członek. 
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dobrą  żywnością  aż  do  śmierci  jego.  (A  A  rannych  też 
wszytkich  wyleczyć  i  wygoić  dadzą,  wszytkim,  którzy 
kolwiek  też  cokolwiek  mężnie  dokazowali,  kto  i  co  za- 
służył, każdemu  dadzą).  A  takież  jest  położenie  (PA  albo 
sprawienie)  szturmu  Tureckiego. 


XLVI  ROZDZIAŁ. 
O  Chrześcijaniech,  którzy  są  pod  Turkiem  1). 

(75)  Chrześcijany  (PA  Turcy)  zowią  Kaury2), 
a  wszytki 3).  którzy  pod  Turkiem  4)  są,  Cesarz  lidżbę  wie, 
jako  wiele  ich  jest  w  koźdej  5)  ziemi.  Cesarzowi  dań6) 
dawaj ą  na  kożdy  rok  z  kożdej  7)  głowy  cztery dzieści 
aspr,  (KW  które  Turcy  zową  akczan8):  czterdzieści)  ich 
uczyni  złoty  jeden;  przydzie  tego  do  roku9)  Cesarzowi 
wiele  kroć  sto  tysięcy.  A  który  kolwiek  może  pieniądze 
czynić 10),  ten  da  złoty  do  roku  oprócz  dzieci  i  żeńskiej 
twarzy11)  i  krom  innych  dochodów,  które  jemu  przy- 
chodzą do  jego  komory  12)  na  morzu  i  na  ziemi  i  z  gor 
srebrnych  (A  i  innych  rzeczy).  Ciż  też  Chrześcijanie  da- 
waj ą  panom  swym,  pod  ktoremi  są,  zowią  je  Timarerler 13), 
połowicę  dani  cesarskiej,  a  k  temu  dziesiątek  wszytkiego 


*)  KW  pod  Turki.         2)  KPAW  Gaury. 

J)  W  wszytkich.         4)  K  Tarki.         5)  KPAW  w  każdej. 

6)  M  telos  anebo  danie.         7)  PA  od  każdej. 

8)  P  akazan,  WM  akcza.         9)  K  roka. 

10)  C  zarobić,  M  wydielati. 

**)  P  żeńskiej    płci,    A  białych  głów,    M  dwa    zlatta   do    roku 
krom  dieti  a  zenskeho  pohlawi.  1S)  A  skarbu. 

13i  M  tymererler,  L  tymerler,  A  timalerer. 
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obydla x)  albo  zboża.  Roboty  żadnej  ani  Cesarzowi,  ani 
żadnemu  panu  nie  dawają2),  ani  (A  jej)  postępują. 

A  gdy  wojsko  ciągnie  cesarskie  (PA  w  jego  ziemi), 
żądny  nie  śmie  przez  zboże  jechać  (P  albo  psować  któ- 
rej rzeczy)  ani  szkody  której  udziałać,  ani  bez  3)  dzięki  co 
od  kogo  wziąć,  by  więc  tak  mało,  co  by  za  piniądz4)  nie  sta- 
ło. Panowie  Tureccy  tego  (A  strzegą)  nie  przejrzą5)  jeden 
drugiemu;  nie  chcąc,  aby  ubogiem  szkoda  była  (A  tak  poga- 
nom jako  i  chrześcijanom).  A  gdyby  kto  kokosz  jedne  bez 
dzięki  wziął,  gardło 6)  płaci 7),  bo  chce  Cesarz,  aby  ubo- 
dzy w  pokoju  byli.  Chrześcijanie  też8)  za  Cesarzem  mu- 
szą wyprawiać  wiele  naście  sumarow  tysiąc9)  albo  ko- 
ni, spiże10),  aby  to  tam  przedawali  ku  swej  ręce,  po 
czemu11)  ułożą  sprawiedliwie,  jem  szkody  nie  czyniąc. 
W  tymże  tedy  zrządzeniu  wszytko  tak  trzymają  (A  jako 
(z)  staradawna  tak  też  i  dzisiejszych  czasów). 

Za  Cesarza  Morata  tako  się  było  przygodziło 12), 
iż  jedna  baba  obżałowała  była  jednego  Azapa,  iż  jej  na 
dworze 13)  wziął  mleko  14)  i  wypił.  Cesarz  kazał  go  wziąć  ? 
a  brzuch  mu  rozrzezać15)    (PA  patrzając),  jeśliby   było 


*)  K  obiła  albo   zboża,    P   obiła,    AC   zboża,    W   bydła   albo 
zboża,  M  obile.         2)  A  nie  winni.         3)  PA  przez. 

4)  AW   pieniądz. 

5)  K  nie  przepuści,    A    nie  przejrzy,    ani  zamilczy,    W  prze- 
strzegają.        6)  K  garło. 

7)  K  straci,  A  traci,  W  trać.         8)  K  tyż. 

9)  A  kilkanaście  tysięcy  sumarow,  W  wielenaście  tysięcy  su- 
marow.        10)  KAW  z  spiżą. 

u)  A  potym,  K  poczem,   W  poezym. 
12)   A  przydało.  13)  W  na  drodze. 

14)  A  mli  ko. 

15)  P  jemu  rozproć,  A  jego  rozerznąe. 
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w  żołądku  mleko,  iż1)  się  nie  znał  to2)  ten  tam3); 
(PA  a  naleziono  ono  mleko  w  niem),  ale  by  było  nie 
naleziono,  to  się  też  babie  miało  stać.  A  tak  ubogi  drab 
gardła4)  zbył,  a  baba  mleka.  A  to  się  stało,  jadąc  z  Płow- 
dynia  k  Ozernoneniu  5). 


LXVII  ROZDZIAŁ. 
O  rozmnażaniu  Tureckiem. 

Tureckie  rozmnażanie6)  podobne  jest  morzu,  któ- 
rego nigdy  nie  przybywa  ani  ubywa.  (P  a  nigdy  spoko- 
jem (nie  bywa)  ale  się  drugdzie  burzy,  i  tam  i  sam  się 
cholebiąc).  A  takoż 7)  Pogani  pokoju  nigdy  nie  mają, 
zawźdy  się  (P  burzą  a)  cholebią.  Abociem  aczkolwiek 
się  w  jednej  krainie  wszisczi8),  a  wszakoż  się  w  drugiej 
o  brzegi  tłucze.  Gdzie  woda  morska  jest  gruba  a  słona 
w  niektórych  krainach  sol  s  niej  dzałają,  a  wszakoż 
wżdy  nie  przyczyniwszy  czystej  wody  częścią  słodkiej, 
sol  być  nie  może;  wody  też9)  wszytkie  po  świecie  (K 
się)  plotąc10),  sam  i  tam  słodkie  bywają  a  dobre,  a  ka 
wszytkiem  rzeczom  potrzebne  a  pożyteczne,  a  gdy  do 
morza  wejdą11),  a  zmieszają  się  z  wodą  morską,  wszytka 
dobrota  a  słodkość  ich  zginie   i  będzie   jak    inna   woda 


*)  A  bo.         2)   W  do  tego,  A  ku  niemu.         3)  KA  drab. 

4)  K  gardło. 

5)  K  od  Plowdenia  k  Czernoniemu,    A  od  Płowdynia  k  Czer- 
nomieniu,  W  Czemoweniu. 

6)  W  rozmnożenie.  7)  W  także. 

8)  K  waży,  P  u...ści,  WC  uciszy,  M  vtissy. 

9)  K  tyż.  10)  W  pletac  się. 
li)  K  wbiegną.   W   wpadną. 
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morska  gruba  i  słona.  Turcyć  też  to1)  podobieństwo 
mają:  nigdy  w  pokoju  nie  są,  zawżdy 2)  walkę  wiodą 
rok  od  roku  z  jednych  ziem  do  drugich,  a  jeśli  gdzie 
przymierze  uczynią  3),  toć  prze 4)  swój  pożytek,  a  w  dru- 
gich krainach  wszytko  złe  (K  zbroją  albo)  czynią,  lud 
biorą,  zajmują,  a  co  nie  może  chodzić,  zabijają  5).  A  to 
się  stawa  wiele  kroć  rocznie6):  kilkonaście  tysiąc  7)  przy- 
pędzą Chrześcijanow  miedzy  pogaństwo,  a  zmieszawszy 
(W  się)  wszyscy  się  skażą  jako  i  wody  rzeczne  w  mo- 
rzu, abociem  opuściwszy  wiarę  swą,  pogańską  przymują. 
A  tak  przestąpiwszy8),  gorszy  tacy  bywają  Chrześci- 
janie, niżli  prawi  pogani.  A  takoż  to  wszytko  jest  ku 
rozmnożeniu  ich:  gdy  się  jedni  wysługują,  drudzy  się 
wysłużyli  drugie  przywodzą  a  drudzy  się  (76)  o  tym  pra- 
cują 10),  (K  a  drugie  przywodzą),  aby  wodzili 11),  iżby  12) 
ich  nigdy  nie  ubywało,  jakoż  im  1S)  Machomet  rozkazał. 
A  nad  to  (KW  co)  się  ich  dobrowolnie  sturczy, 
kożdy14)  rok  jest  summa  niemała,  jako  się  było  stało 
w  Galacie,  iż  jeden  zakonnik  znamienity  świętego  Ber- 
nardyna przyprawił15)  był  swą  nieślachetnością  jednego 
dobrego  człowieka  o  jego  zdrowie,  iż  Turcy  bez  winy 
dali  go  upalić16),  a  żona  jego  wdowa  została.  Potym  on 
zakonnik    wiarę    Machometowę    przyjął    a   Chrystowę17) 


*)  K  takież  tyż.         2)  K  zawdy.         8)  K  wezmą. 
4)  K  przez.         5)  W  zabiją.         6)  W  każdym  roku. 

7)  W  kilkanaście  tysięcy. 

8)  M  pohansku  wiru  przygmucze  welebi;  a  mnohym 

9)  KW  na  Chrześcijany,  M  spohanili  krzestiane. 
10)  K  spracują.  n)  W  wywodzili.         12)  K  aby. 

15)  K  jem.         ")  k  każdy.         «)  W  wyprawił. 

16)  W  spalić.         l7)  W  Chrystusową. 
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potępił,  a  onę  wdowę  na  poganiech  wyprosił.  A  tako 
dali  ją  jemu  bez  jej  wolej  *),  a  potem  więc  więcej  niż 
czterydzieści  morzanow2)  Katalanow  pogańską  wiarę 
przyjęli.  A  wszakoź  więc  pogani 3)  nie  chwalili  tego  za- 
konnika uczynku. 

A  takoć  się  się  Turcy  mnożą,  co  po  tym  moźem 
baczyć,  iżci4)  biorą  oni  lud,  a  nie  bydło.  A  ktoź  jem 
tego  obronić  może,  gdyż  oni,  zabrawszy  wszytko,  prędko 
zasię  ujadą,  a  niż  Chrześcijani  gotowi  będą.  tern 5)  oni 
tam  będą,  gdzie  mają  być.  A  jeśliby  ku  tej  obronie  lu- 
dzi6) chować  chcieli,  więtsza  jest  szkoda  i  utrata7);  (W 
bo)  póki  wężowej 8)  głowy  nie  zbijesz,  poty  od  niego 
przezpieczen 9)  nie  będziesz.  I  chocia  niegdy  jazda  ich 
będzie  porażona,  a  wszakoź  ci  to  nie  koniec,  wżdyć  za- 
się  pójdą10).  Ostatku  możecie  się  domyślić11). 


XLVIII  ROZDZIAŁ. 
Jako  się  Cesarz  okazuje  swym  dworzanom  na  dworze. 
Cesarz  Turecki  ma  taki  oby  czai :  na  swym  dworze 


*)  W  woli.         2)  M  marinarzuow,  W  Węgrzynów. 

3)  W  Ano  jakoś  wżdy  poganie. 

4)  MA  tak  se  pohanstwo  rozmaha,  yako  o  prworzeczenem 
morzi  powiedino  yest,  a  to  muzete  sami  znati,  ze  Tarczy. 

5)  W  to.         6)  W  ludzie. 

T)  MA  wiczely  lidi  na  to  chowass,  chtiegicze  obraniti,  wietszy 
utratu  a  trapeni  wezmesz.         8)  W  wężowi.         9)  W  bezpieczen. 

10)  M  Dokąd  badn  blawy  nerozbigess,  dotąd  wżdy  horssy  gest. 
Tez  y  wy  gestly  ze  ge  kdy  ugezdi  a  porazy,  tie  równie  takowu 
sskodu  dielati  budn,  yako  prwe. 

u)    W  ostatek  możecie  zrozumieć. 

Biblioteka  pisarzów  polskich.  11 
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okazuje  się  dworzanom  dwa  dni  w  tegodniu1),  a  tam 
wszyscy  dworzanie  muszą  być,  zdaleka  około  stojąc. 
A  tuż  się  też  okazują  posłowie,  zkąd  kol  wiek  (W  są), 
dary  niosąc,  a  okazawszy  się,  więcej  na  dwór  nie  cho- 
dzą, lecz  by  (W  też)  pilna  potrzeba  była.  I  tak  czekają  od- 
powiedzi. 

A  przetoź  się  Cesarz  musi  okazować,  abociem2) 
gdyby  to  okazowanie  nie  było,  tedy  dworzanie  mieli 
(W  by)  jakie  domnimanie  8),  bojąc  się,  aby  mu  się  która 
przygoda  nie  przygodziła  4),  a  by  się  kto  inny  5)  na  stolec 
pierwej  nie  rzucił6),  niżli  syn  jego.  By  tedy  niemocen 
był,  wżdy  przeto  dworzanie  chcą  o  jego  niemocy  wiedzieć. 

Imiona  cesarskie  Tureckiem  językiem:  jedno  Bumk- 
bek1),  jakoby  rzekł  wielki  pan,  drugie  Honler8)  jakoby 
książę  Tureckie,  trzecie  Mirze9)  jakoby  moc,  czwarte 
Sułtan10)  jakoby  cesarz,  a  po  przodku  swem  zowie  się 
Odnamogly11)  jakoby  syn  hetmanów12).  Drudzy  go  zo- 
wią  Padissach13)  jakoby  imię  nad  wszytko  imię,  a  toć 
imię  na  nie(go)  nie  słusze14),  jedno  na  samego  Boga, 
abociem  oni  Boga  zowią  Giergot  Zaradan  Paddyssach 15) 


*)  W  dwakroć  w  tygodniu.         2)  W  abowiem. 
3)  W  domniemanie.         *)  W  nie  przydała. 
5)  W  niekto  im.         6)  W  pierwiej  nie  wtrącił. 
')  W  Bumlibek,  M  Buinkbeg. 

8)  W  Itonkier,  M  Honker. 

9)  W  Mirrę,  M  Mirę. 

!°)  W  Sołtan,  M  sułtan.         ")  WM  Otmanogli. 

lł)  Otomanow.         1S)  W  Padiszach,  MPadisach. 

14|  W  nań  nie  słuszne. 

15)  W  Giergok  faradon  Padiszach,  M  Ger  got  Iaradan  padisach. 
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(W  jakoby  rzekł,   ziemie   i   nieba)    stworzyciel   wszech- 
mogący. 

XLIX  ROZDZIAŁ. 

O  jednocie  Krolow  polskich  z   Węgierskiem. 

Kroi  Węgierski  Władysław  a  Kroi  Polski  Olbracht 
dwa  braty  pod  jednem  sercem  leżący,  z  jednej  krwie 
poszli.  Taką  wielką  moc  mając  (M  byłoby  zwlasstni 
buozie  dopustieni,  a  diw  weliky  a  neslychany),  by  się 
o  Cesarza  Tureckiego  nie  pokusili  a  takiego  chrześci- 
jańskiej krwie  rozlania  i  ludu  zagubienia  nie  pomścili 
a  zwłaszcza  swych  przodków. 

A  wszakoż  to  dobrze  jawno  było,  iż  póki  kol  wiek 
Stepan  Wojewoda  Wałaski  trzymał  Kilią  (77)  a  Biało- 
grod  w  s(w)ej  mocy,  Polskie  Królestwo  siedziało  w  po- 
koju jako  za  pawęźą.  A  póki  też  Kroi  Węgierski  trzy- 
mał *)  Białogrod  Racki  w  s(w)ej  mocy,  ziemia  Węgierska 
dobrze  stoi.  Abociem  Dunaj,  Sawa  a  Cisa,  Drawa  ty 
cztery  rzeki  są  jakoby  zawory.  Ale  Białogrod  jako  klu- 
cze Węgierskiego  Królestwa,  przeto  trzebaby  ji  na  wiel- 
kiej pieczy  mieć  Boć  pogaństwo  nie  śpi,  boć  na  Króla 
słusza  o  wszytkich  poddanych  pracą  mieć  a  ostrzegać 
zawżdy  i  bronić.  A  inej  drogi  słuszniej szej  k  temu  ni- 
masz,  jedno  bracka  zgoda  a  jednota  i  miłość  wszytkich 
Chrześcijanow,  aby  od  pogańskiej   ręki  byli  wyzwoleni. 

Nie  jako  Matyasz  Kroi,  niechając  pogaństwa,  walkę 
wiódł  s  Chrześcijany.  A  snąć2)  Ociec  święty  Papież 
Wtóry  Paweł  a  Cesarz    Rzymski    (M  Ffridrich    obadwa 


*)  M  drży.         2)  M  Pohrzichu. 

11* 
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sławnej  pamieti)  temu  przyczyną  byli,  iż  przywiedli1) 
aby  Matyasz  z  Czechy  walkę  wiódł  (M  kaczerzugicze 
ge  Kral  Matyass  sławne  pamieti),  których  gdy  zwalczyć 
(M  a  pod  se  podmaniti)  nie  mógł,  obrócił  się  do  Ra- 
kuskiej  ziemie  na  Cesarza  Rzymskiego.  A  takoż  miedzy 
Chrześcijany  walka  była  a  Poganowie  swą  moc  mno- 
żyli, abociem  pod  zasłoną  wiary  ku  mnogim  złem  rze- 
czam  łakomstwo  Chrześcijany  przywodzi  i  prozna  chwała2). 

TeXXoc8). 

Ta  krojnika  pisana  naprzód  literą  Ruską   lata  Na- 
rodzenia Bożego  1400. 


*)  M  ponuknuly. 

2)  M  A  tak  gsu  krzestiane  trapeni  były  a  pohanstwo  se  gest 
wssudy  rozmahalo,  a  patniet  Krale  Matyasse  nebosstika  pominula 
gest,  yako  zwuk  zwonowy. 

8)  Na  marginesie:  Finis,  może  2eXXoc. 


PRÓBY  TEKSTÓW, 

DOPEŁNIENIA  I  PRZERÓBKI 

Z  WIEKU  XVI 

KRONIKI  TURECKIEJ 
KONSTANTEGO  Z  OSTROWICY. 


Z  rękopisu  C. 

Koniec  rozdziału  IV. 

Esse  rossulach  Machomet  rosulach,  jakoby  rzekł  na- 
szem  językiem:  Jezus  z  duchu  bożego  a  Machomet  boży 
poseł  jest,  a  co  jest  wola  Machometowa,  to  jest  wola 
Jezusowa.  Mojżesz  prorok  jest  starszy  brat  Machometa 
proroka.  Przed  Mojżeszem  morze  się  jest  rozstąpiło, 
a  Jezus  prorok  martwe  z  grobu  krzesił,  a  nad  Macho- 
metem  prorokiem  podźwigała  się  jest  skała  tam,  gdzie 
Bogu  pokłony  czynił;  abowiem  Machomet  jest  pośledni 
prorok,  a  nie  może  jego  żądny  prorok  przed  Bogiem 
przeświadczyć.  Pogani  mienią  Chrześcijany  Kaury,  a  Żydy 
mienią  CifuU  jakoby  naszem  językiem  rzekł,  struchleni. 
Jezus  wstąpił  na  niebo,  przetoże  go  Gaurzy  Bogiem  na 
zwali,  a  Clyfut  Larstwo  chcieli  umęczyć  a  ukrzyżować" 
prze  jego  wielką  świątość  a  prze  jego  wielkie  dziwy, 
które  czynił  na  świecie.  A  bojąc  się.  tego  Zydowstwo 
aby  Jezusa  nie  naśladowali,  jako  Kaurzy  uczynili,  Bo- 
giem go  nazywając,  i  źli  Żydowie,  chcąc  jego  jąć  a  umę- 
czyć i  ukrzyżować.  I  wstąpił  przed  niemi  do  domu; 
i  ujrzawszy  Jezus  żydowską  złość,  wstąpił  z  tego  domu 
na  niebiosa.  A  Żydowie  naleźli  jednego  człowieka  w  onem 
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domu  jemu  podobnego,  wzięli  on  ego,  umęczyli  i  ukrzy- 
żowali, a  podle  dwa  złodzieja. 

Kaurzy  powiedają,  żeby  Jezus  umęczon  i  ukrzyżo- 
wan  był.  Nie  wierzą  (!)  wy  temu,  bo  Jezus  był  takowej 
świątości,  że  żądny  człowiek  niemok  się  dotknąć,  a  ja- 
koż by  jąć  albo  umęczyć  kto  miał?  A  gdyż  był  Jezus 
wstąpił  na  niebiosa,  przystąpili  k  niemu  aniołowie,  przy- 
witali go  i  wzięli  go  miedzy  się,  i  wiedli  po  nawysszem 
niebie.  Jezus  szedł  zasię  z  anioły  ku  niebieskiem  dźwie- 
rzom,  jakoby  chciał  zasię  na  ziemię  zyść,  i  rzekł  ku 
aniołom:  Zostawiłem  tam  na  jednem  miescu  sandale 
albo  galigę  białą.  A  tak,  wróciwszy  się  Jezus  po  san- 
dale, został  już  w  niebiesiech  i  będzie  tam  aż  do  są- 
dnego dnia;  a  gdyż  przydzie  sądny  dzień,  tedy  Jezus 
żydzie  na  ziemię,  a  będzie  mówił  Kaurom:  Wyście  mię 
chcieli  umęczyć  i  ukrzyżować,  przetoż  idźcie  do  wiecz- 
nego piekła.  A  tak  się  skończyło  pogańskie  kazanie. 

Z  tekstu  W. 

Księgi  trzecie.  Wypisania  niektórych  spraw  y  porządku 
rzeczy  woiennych  w  Turczech  z  Kroniczki  Konstantyna, 
syna  Michała  Konstantinowicza  z  Ostrowice  Raca,  który 
był  wzięt  od  Turków  y  był  Ianczarem.  Z  Łacińskiego  ie- 
zyka  na  Polski  przełożone. 

Ten  Rac,  iako  sam  o  sobie  pisał,  napierwiey  był 
wyprą  wioń  od  Deszpota  Rackiego  na  pomoc  Machome- 
towi,  Cesarzowi  Tureckiemu,  wedle  umowy  z  innemi, 
których  było  1500  koni.  Potym  w  rok,  gdy  Cesarz  Tu- 
recki. Machomet,  Racką  ziemię  woiował,  był  poyman 
y  dan  miedzy  Janczary.  Potym  mu  Machomet  poruczył 
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ieden  zamek,  rzeczony  Zwiączay  w  Rackiey  ziemi,  któ- 
rego zamku  gdy  Matyasz,  Kroi  Węgierski,  pod  Turkiem 
dobył,  ten  tez  Rac  tam  poyman  y  do  Chrześcian  się 
dostał  Roku  1462.  Y  był  zas  potym  zyw  miedzy  Chrze- 
sciany  az  do  czasów  Królowania  Władysława  w  Wę- 
grzech a  Olbrachta  w  Polscze,  braciey  rodzoney.  Y  pisał 
te  Kroniczkę  z  oczywistego  swego  przypatrzenia.  Ten 
tedy  rząd  y  sprawę  (!)  woienna  w  Turczech  była  za  Ce- 
sarza Machometa,  który  Constantinopola  wziął  y  innych 
wiele  ziem  posiadł,  y  za  oyca  iego  Amurata,  który  był 
Króla  Władysława  Polskiego  y  Węgierskiego  u  Warny 
poraził  roku   1444. 

Z  rękopisu  M. 
Z  rozdziału  XVIII. 
Nebo  nenie  tiech,  kterziby  branily  a  hagily,  kro- 
mie krale  Polskeho  Albrechta  geho  yasnosti,  kteryz  gest 
znamenitu  sskodu  wzal  na  lydech  y  na  zbozy,  praczugicze  a 
vsilugicze  vstawicznie  proti  pohanuom.  Krzestianstwahagi- 
cze,  a  otecz  swaty  papez  w  rzymie  s  duchownymi  spokogem 
sedi,  nicz  na  to  nedbagicz,  a  czisarz  anebo  kral  rzimsky 
w  nemeczkych  zemiech  s  swym  rytirzstwem  hodugicze. 
W  turczych  zagiste  mało  slysseti  gest  o  gich  welebne 
yasnosti,  neb  se  k  niczemv  nemagi  proti  pohanuom.  Pro- 
toz  otecz  swaty  papez  a  sprawitel  wsse  wiry  krzestianske 
a  naygasnieyssy  kral  rzimsky  gestlyze  se  budę  dluho 
diwati  takowemu  nasily  a  krwe  proliti  krzestianske,  mo- 
hucze  dobrze  to  z  boży  pomoczy  pohanuom  braniti.  neb 
na  gich  wełebnosti  wsseczko  to  zależy,  krzeatianstwo 
proti  pohanstwu  zdwihnuti,  stolicze    siawneho  Cisarzstwi 


—     170     — 

dobywati,  a  wszeczkno  krzestianstwo  s  Bozie  pomoczy 
wyswoboditi.  Stolicze  Rzimskeho  Cisarzstwi  gest  w  Con- 
stantinopoly,  genz  slowe  Rzeczkym  yazikem  Stamboli, 
a  tureczkym  Stambol,  yakoz  o  tom  szirze  powiedino  budę, 
kterak  a  kudyby  gmielo  to  switiezeuie  nad  pohany  s  bo- 
zie pomoczy  przigiti. 

7j  rozdziału  XLVII. 

Tureczke  nebo  pohanske  rozmahani  podobno  gest 
k  morzi,  kterehoz  nikda  neprzibywa  ani  vbywa,  a  gest 
takowe  powahy,  nikde  pokoge  nema.  wzdiczky  se  ko- 
lebę: pakli  se  w  gedney  kraginie  vtissy,  v  druhey  se 
o  brzehy  tłucze.  Woda  morska  gest  hruba  a  siana.  Take 
w  niekterych  kraginach  suol  dielagi  śnie,  ale  proto  ne 
przycziniwsse  geden  dii  siatkę  wody  mezy  morzsku, 
suol  nemuz  vdielana  byti.  Take  wsseczkny  wody,  ktere 
po  swietu  tekvczy  pletu  se  sem  y  tam,  wody  gsu  siatkę 
a  dobre  a  kewssem  wieczem  pożyteczne  a  kdyz  do  mo- 
rza wpadnu  a  smysy  se  s  morzsku,  wsseczkna  gich 
sladkost  a  dobrota  minę,  a  budę  yako  morzska  woda 
hruba  a  siana. 

Tez  y  turczy  takowey  powahy  gsu,  yako  morze: 
nikda  pokoge  ne  magi,  wzdiczky  wałku  wedu  rok  od 
roka  s  gednyeh  zemi  do  druhych,  pakly  kde  przymirzy 
vczini  pro  swe  lepssy,  a  w  druhych  kraginach  czerty 
passy  beru,  zagimagi  lid,  a  czo  nemuz  choditi,  zamor- 
dugi,  a  to  se  stawa  mnohokrat  w  kazdem  rocze,  nieko- 
likonaczte  tisicz  przyzenu  a  przywedu  dobrych  krzestia- 
nuow  mezy  pohanstwo;  smiesywssy  se  skazy  se,  yako 
o  prworzeczeney  wodie,   wiru    swu    dobru    krzestiansku 
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zapomenuwsse,  pohansku  wiru  przygmueze,  welebi  a 
ranohym  horssy  bywagi  takowi  spohanily  krzestiane, 
nezly  prawi  przyrozeni  pohane. 

ROZDZIAŁ  XLIX. 

O  gednotie    Naygasnieissych   a  wysocze  vrozenych  dwu  kraly 
Gich  welebnosti. 

Kral  vhersky  a  czesky  a  kral  polsky,  dwa  bratrzi 
pod  gednym  srdczem  swe  materze  lezycze,  s  gediney 
krwe  pocbazegicze,  tak  weliku  mocz  miegicze,  byłoby 
zwlasstni  buozie  dopusstieni  a  diw  weliky  a  neslychany, 
aby  se  o  Czisarze  tureczkebo  ne  pokusiły  a  takowebo 
zahubeni  lidskeho  a  krwe  proliti  krzestianske  a  swycb 
przedkuow  ne  pomstily.  A  to  gest  dobrze  wiedomo,  ze 
dokąd  Steffan  weywoda  muldawsky  nebo  walasky 
drzel  gest  Kylie  a  Bielohrad  w  swe  moczy,  Polskę 
kralowstwi  sidielo  gest  w  pokogi,  yako  za  pawezu. 
Tez  dokąd  drży  kral  vhersky  Bielohrad  raczky  w  swey 
moczy,  zemie  vherska  dobrze  stogi.  Nebo  Dunay.  Sawa, 
Drawa  a  Tissa,  ti  cztirzy  wody  gsu  yako  zawory,  a  Bie- 
lohrad yako  klicz  vherskeho  kralowstwi.  Protoz  potrzeba 
gest  Bielohradu  pilnie  na  peczy  miti,  nebot  pohanstwo 
ne  spi.  a  tak  krzestianstwu  a  zwlasstie  kralowske  wele- 
bnosti slussyt  bedliwym  byti,  a  swe  poddane  obhagowati. 
A  gest  dobra  częsta  toho,  zęby  mohly  s  Bozie  pomoczy 
sami  swoge  zemie  obraniti  a  wsseczkno  krzestianstwo 
bywsse  w  gednotie  wyswoboditi. 

Ne  yako  kral  Matyass  sławne  pamieti,  nechawssy 
pobanstwa,  wałku  gest  wedl  s  krzestianstwem.  Pohrzi- 
chu  Otecz  swaty  papez  Paweł,  a  Czisarz  rzimsky  Ffri- 
drich,  obadwa  slawney  pamieti.  przyczina  gsu  toho  take 
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były.  ze  gsu  krale  Matyasse  ponuknuly  k  tomu,  aby 
s  Czechy  wałku  wedl  kaczerzugicze  ge.  Kral  Matyasz 
sławne  paraieti.  ne  mohucze  gich  przemoczy  a  pod  se 
podmaniti,  obratil  se  gest  do  Rakuske  zemie  na  Czisa- 
rze  rzimskeho.  A  tak  gsu  krzestiane  trapeni  były,  a  po- 
hanstwo  se  gest  wssudy  rozmahalo,  a  pamiet  krale  Ma 
tyasse  nebosstika   pominula   gest,  yako   zwuk  zwonowy. 

Z  tekstu  L. 

Z  rozdziału   VI  (właściwie   V). 

(Na  końcu):  Otce  nass  Turecky:  Mistf e,  my  śe  mó- 
dl j  me  tob'e,  bud'  tob'e  cest  na  wysostech,  skrze  wssecko 
stwofenj  a  pokoleń  j;  t'e  Mistf e,  mjnjme,  genż  tmy  wzd'e- 
lawass  a  osw'ecugess,  bud'  tob'e  chwała  y  cest  na  wy- 
sostech. My  to,  pokolenij  z  Sarsina,  wyznawanie  t'e,  Bo- 
że źiwy,  proti  tob'e  wssecko  pokolenij  klęka,  w  t'e  Mi- 
stfe  skladame  my  gedinau  żywau  wjru,  nebos  ty  Boże 
wssecky  w'ecy  stwofil,  peklo,  temnosti  y  sw'etlost,  pro- 
toź  Pane  vwediż  nas  w  sw'etlost  twu  snażn'e  Amen. 

Z  rozdziału  XXII  (XXI) 

(Po  słowach:  przyjęli  od  niego  takie  poddanie): 
Y  dali  w'ed'eti  Cysafi,  że  to  chce  uóiniti.  A  kdyż  smlu- 
wili  tak,  że  Cysaf  Tureckf  wratil  Despotowi  Smedorow  a 
Hołubce,  ty  dwa  hrady,  a  syny  dwa  Despotowy  slepó, 
tako  n'ekolik  m'est  krest/anskfch  postaupil  za  toho  w'e- 
zn'e  zetfe  swóho,  a  k  tomu  gesst7e  platiti  m'ei  Krali 
mnoho  stfjbra  y  zlata  na  każdy  rok.  A  kdyż  se  ta 
smlauwa  stalą  mez}^  Kralem  a  Cesarem,  Cfsaf  prwe 
vru6il  na  zdrżenij,  potom  napomenul  y  Krale,  aby  tako 
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vrucil.  Y  otazal  Krale  a  reki:  Keym  mi  chceś  tu  smlauwu 
vrućiti?  A  Kral  mu  odpow'ed'el:  Naywyssym  Kn'ezem 
krestfanskym,  to  gest  Papeżem.  Cfsar  w  slibu  pfrgjti  ho 
necht'el,  ale  reki:  Tenli  gest,  kterfż  Cysarstwij  Rżimske 
seźral,  y  was  wsseeky  krale  krestfanskó  źjre.  Krali  Wla- 
dislawe,  wssak  mass  Boha  w^rneho  a  praweho;  slib  mi 
pfed  twfm  Bohem  za  zdrżenij  toho  prjnrerij.  Pakli, 
pred  Bohem  slib'e,  mn'e  toho  ne  zdrżjss,  tehdy  ya,  we- 
zmą tweho  Boha  na  pomoc,  chcy  s  tebau  bogowati  a  nad 
tebau  swjtfezyti,  nebo  twug  Buh  prawdu  miluge.  A  tak 
Kral  Wladislaw  s  Despotem  a  Weywodami  y  se  wssemi 
pany  koruhewnfmi  vherskymi  p?jsahu  vćinil  na  Swatem 
Cżtenij,  a  z  tó  smlauwy  byli  radostni  s  obau  stran. 

(Na  końcu):  Potom  Papeż  s  swfmi  kardynały  roz- 
hn'ewal  se  welikfm  rozhn'ewanjm,  że  gest  pohan'en  od 
Ofsafe  pohanskóho.  Poradiw  se  s  kardynały,  s  biskupy 
y  se  wssjm  zborem  swfm,  wysiał  kardynała  Juliana 
k  Wladislawowi  Krali  Uherskómu  y  ke  wssem  ginfm 
panuom  vhersk^m,  aby  Kral  smlauwy  te  a  toho  pftj- 
m'efij  pod  milostij  Bożij,  tako  mau  Papeżowau  y  pod 
milostij  wsseho  Kfestanstwa  Cysari  Tureckemu  nikoli 
ne  zdrźel,  że  tob'e  chcy  takowu  pomoc  dati,  a  od  tó 
prjsahy,  kterużs  v6inil,  mocy  Bożj  y  swau,  też  mocy 
wssech  kardynaluw,  arcybiskupów  y  biskupuw  rozkre- 
ssugi  t'e  a  dawamt'  rozhfjssenj  y  wssem  ginym,  kteijź 
sau  s  tebau  tu  prjsahu  v6inili.  A  aby  nikoli  ginak  ne 
cmii,  coż  miiżess  neyspisse,  aby  proti  n'emu  tahl,  a  kdoż 
koli  s  tebau  pogedau  do  toho  boge,  a  sssel  by  w  tom 
bogi,  że  ten  wssech  muk  pekelnfch  zbawen  y  budę 
spasen. 

Tehdy   Kral  Wladislaw,  sebraw  opet  lid,  coż  ney- 
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wjce  mohl  mjti,  tahl  op'et  proti  Ofsari  Turec-kómu,  a  po- 
siał mu  odpow'ednś  listy.  Ktereżto  kdyż  posłowe  dali 
Cfsafi,  on  se  welmi  tomu  podiwil  a  rka  poslum:  O  Krali, 
mladau  radu  mass,  że  sob'e  mało  ważjss  tó  prjsahy,  kte- 
rauźs  vcmil  swómu  sprawedliwemu  Bohu.  Protoż  tak 
mu  pow'ezte,  źet'  chcy  geho  Boha  sprawedliwóho  wzfti 
na  pomoc,  a  chcy  s  nim  bogowati;  w'efimt'  gemu.  że 
mi  proti  n'emu  pomuźe.  A  tak  C|saf  sebral  se  welmi 
syln'e  proti  n'emu  y  stal  se  bog,  że  Cysaf  porazyl  wog- 
sko  k?est'anske"  y  toho  Juliana  legata  papeźskeho,  aż 
gich  mało  vsslo. 


Z  rozdziału  L  (XLIX). 

(Na  końcu  po  słowach:  pam'et  pak  Krale  Matyasse 
yako  zwuk  zwonowf  pominula):  Tak  mezy  Kfestfany 
roztrźitost  a  nestwornost  mnoho  zleho  pfićinau  była.  Po- 
hańb se  w  tom  zmocnili,  yakoż  o  tom  ginij  psali,  nebo 
mnoho  krat  pod  zast'erau  a  twarnostij  wjry  prawo  a  na- 
bożenstwij  twarnśho  k  mnołrfm  w'ecem  zlf m  lakomstwij 
a  marna  chwalą  Kfestfany  pfiwodij,  a  każda  prokleta 
zlost  wżdy  neyakau  zast'eru  dobroty  ma  s  sebau,  coż 
każd^  zbożny,  ważjc  v  sebe,  poznati  muże. 

Psal  sem  tuto  dosti  ssiroce  s  pomoce  Bożij  o  mno- 
łrfch  y  rozlicznych  w'ecech,  a  gesst'e  bych  s  Bożij  po- 
mocy cht'el  Kralowskć  Welebnosti  slussnii  y  dobrii 
zprawu  dati,  że  by  mohl  nad  Cfsafem  Tureckim  swi- 
tfezyti,  a  skrze  to  m'elby  od  pana  Boha  wssemohiicyho 
odplatu  w'e6nii  y  ode  wsseho  Kfest'anstwa  cest  a  chwalu 
od  wschodu  aż  do  zapadu  slunce  welike"  y  sławne  gmóno. 
Tak  by  reóeno  było,  że  tito  Kralowe    z    milosti    samóho 


—     175     — 


Boha  possli  a  welikfm  gmeDem  nad  gmóno  Alexandra 
Welikóho  sau  obdafeni,  tako  by  kfestfanska  żalost  y  za- 
mutek  w  radost  a  weseló,  pohanska  pak  radost  a  wey- 
skanij  w  zamutek  y  w  żalost  se  obratila. 


Z  tekstu   P  i  A. 

(Miejsca  te  znajdują  się  także  w  tekście  L). 

Kronika  Turecka.  Napierwszy  początek  Turków 
jest  z  Tatarów,  którzy  lata  Bożego  siedemsetnego  pięć- 
dziesiątego piątego  wyszli  z  pułnocy  z  ziemie  Zagorza 
góry  Kaukazu  do  Alamow  x),  Kolchow  i  Ormianow,  prze- 
ciągnęli za  Króla  Pypina  u  Franków  przez  Pont,  Kapa- 
docyą,  przeszedszy  do  Persy  ej,  a  z  Saraceny  tak  długo 
walczyli,  aż  jem  Saraceni  musieli  królestwo  Perskie  na- 
prawić, które  byli  oniż  Saraceni  za  Cesarza  Grakchusa  2) 
z  swojem  wodzem  Machometem  skazili.  A  tak  też  Turcy 
potym  Machometowę  wiarę  przyjęli.  A  potym  lata  Bo- 
żego około  1300  jeden  żołnierz3)  Chama4)  Wielkiego 
Cesarza  Tatarskiego  przez  niektóry  wstyd  5)  albo  krzywdę, 
mężny  a  barzo 6)  śmiały,  zebrawszy  sobie  około  40  koni, 
wyjechał  z  Tatar  na  góry  i  na  skały  Kapadocyjskie7), 
gdzie  mieszkając,  okoliczne  ludzie  podbił  pod  się  i  zamku 
jednego  dostał,  na  którym  panią,  rzeczoną  Karawidę8) 
zabił,  a  sam  tamo  mieszkał  i  panował.  Imię  jego  było 
Hotman,  a  od  tegoż  czasu  tego  to  Hotmana  Cesarzowie 
Tureccy  zową  się  Otmanowicy. 


*)  A  Alanów.         2)  A  Herakliusza.         3)  A  żołmierz. 
4)  A  Chana.  5)  A  roztyrk.  6)  A  bardzo. 

7)  A  Kapadockie.         8)  A  Czarawidę. 
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ROZDZIAŁ  II. 

(Początek):  Był  Machomet  rodem  z  Arabie j,  a  dru- 
dzy mówią,  źe  z  Persy.  Ojca  miał  Poganina  bałwochwalcę, 
a  matka  jego  była  z  rodu  Izmaelskiego  albo  z  Żydow- 
skiego; a  po  śmierci  rodziców  jego  był  poiman  i  za- 
przedan  jednemu  znamienitemu  człowieku  Izmaelczykowi, 
imieniem  Abdemonapol,  u  którego  się  uchował  i  potym 
go  był  nad  kupią  ustawił,  bo  był  wżdy  urodziwy  mło- 
dzieniec a  chytry,  a  na  złe  dowcipny. 

Bywał  też  u  tego  człowieka  Sergiusz  apostata  albo 
błędny  odszczypieniec  wiary  krześcijańskiej,  nauczyciel 
odszczypieństwa  nestor yański ego.  Ten  Nestor1)  był  bi- 
skup Konstantynopolski,  który  miedzy  niemi  błędy  mó- 
wił, iż  pan  Jezus  prawy  człowiek,  a  nie  Bog.  Od  tegoż 
tedy  Sergiusza  mnicha  Machomet  (A  nauczył  się)  błędny 
wiary,  którą  on  potym  swą  chytrością  i  czarnoksięską 
nauką  niewymownie  rozmnożył.  Abowiem  gdy  jego  pan 
Abdemonapol  bez  płodu  umarł,  on  jego  żonę  a  panią 
swą  pojął,  z  którą  skarbu  i  państwa  wielkiego  dostał, 
a  w  ziemi  arabskiej  panował,  którą  też  2)  z  mocy  rzym- 
skiej odbił  i  hetmana  cesarza  Rzymskiego  Herakliusza 3), 
który  był  pierwej  Kodrusa4),  króla  perskiego,  (A  z  jego 
wojskiem)  poraził.  A  takci  swą  wiarę  napierwej  w  Ara- 
biej  rozmnożył. 

ROZDZIAŁ  III. 
(Koniec):  Poszczą  też  Turcy  na  każdy  rok  miesiąc 


*)  A  Nestoryan.         2)  A  tyż. 

3)  A  Tradiusza.         4)  A  Kozdresa. 
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i  tydzień  cały  jeden,  dzień  nic  nie  jedząc  ani  pijąc,  ale 
jako  słońce  zajdzie,  jedzą,  co  się  im  chce  i  piją.  Wierzą 
też  w  Wielkanoc1)  na  pamięć,  gdy  Abram  chciał  syna 
swego  Bogu  ofiarować. 


ROZDZIAŁ  VII 

(Koniec):  Machometa  zową  Machomet  rossulach  — 
boży  poseł,  bo  się  on  bożym  posłem  nazywał,  gdy  Araby 
i  Persy  na  swą  wiarę  nawracał,  stary  Zakon,  to  jest 
księgi  Mojżeszowe  wyznawał  i  proroki,  i  pannę  Maryą 
mienił2)  być  dziewicą;  Nowy  Zakon,  to  jest  Ewanielią 
powiadał  być  nieprawe  pisanie8).  Swojem  naśladowcom 
zawźdy  walczyć  kazał,  a  przeto  jem  panowanie  na  świe- 
cie obiecał,  wina 4)  pić  zakazał,  żon  na  więcej  cztery 
a  miłośnic,  ile  kto  może,  chować  mieć  dopuścił.  Pana 
Jezusa  wielkim  prorokiem  mienił,  Nowy  i  Stary  Zakon 
wszytko  jeden  być  powiadał,  którzy  weń  wierzą,  raj, 
a  którzy  nie  wierzą,  piekło  obiecał,  a  o  swej  wierze 
pod  gardłem  z  chrześcijany  się  gadać  zakazał,  ale  mia- 
sto gadania  szablą  jej  bronić  przykazał.  Z  chrześcijany 
też  chrzest  przyjął  i  Sergiuszowi  się  okrzcić  kazał,  a  od 
Żydów,  którzy  sobotę  święcą  (A  odstępując)  i  od  chrze- 
ścijanow,  którzy  niedzielę,  piątek  w  swym  zakonie  świę- 
cić kazał.  Księgi,  w  których  swą  wiarę  napisał,  zową 
Alkoran,  gdzie  dosyć  baśni  i  błędnych  rzeczy  powiada; 
jednego5)  Boga  być  mieni,  świętej  Trojce  nie  wyznawa, 
Ducha  świętego  stworzenia6)  być. powiada. 


*)  A  wielką  noc.         2)  A  mówił.         3)  A  prawie  pisane. 
4)  A  wino.  5)  A  innego.         «)  A  stworzeniem. 

Biblioteka  pisarzów'' polskich.  12 
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Tenci  Machomet  (A  w  Arabiej)  z  Saraceny,  którzy 
pierwej  jego  wiarę  przyjęli,  Erakliuszowi  cesarzowi 
Rzymskiemu  przeciw  Perskiemu  królowi  pomagał.  Ale 
gdy  mu  za  to  Erakliusz  dosyć  nie  u  działał,  tedy  oni 
z  Macbometem  Damaszek  miasto  i  Syryjską  ziemię,  po- 
raziwszy hetmany  z  wojskiem  Erakliuszowym,  Persy 
zwyciężywszy,  posiedli x);  takież  też  Egipt  i  miasto  Ale- 
ksandrya  wzięli.  Ci  wszyscy  ludzie  Machometowę  wiarę 
przyjęli,  potym  zasię  miasta  znamienite  Antyochią,  Hie- 
rusalem  Saraceni  wzięli.  Takoć  się  przeto  przez  walkę 
wiara  Machometowa  rozmnożyła,  a  Machomet  w  Mossze 2), 
mieście  perskim,  w  żelaznej  tronie 3)  za  świętego  po- 
chowan. 

ROZDZIAŁ  XVII. 

(Po  wyrazach:  Podziękowawszy  jemu,  Despot  po- 
został i  począł  zamek  Białogrod  budować,  który  i  dziś 
jest): 

Tedy  też  Baj  zet  zebrawszy  wojsko  na  Marka  Buł- 
garskie książę4),  mszcząc  się  śmierci  ojca  swego.  Bo  to 
książę  księdzu  Łazarzowi  na  walce  ku  pomocy  było. 
I  przyj  achał  na  toż  pole,  gdzie  był  ociec5)  jego  Morat 
zabit.  A  tam  książę  Bułgarskie  ze  wszytkim  wojskiem 
bułgarskim  i  serbskim  poraził  i  zabił.  Potym  lata  Bo- 
żego 1376  (!)  przez  Boseńską  ziemię  przejechawszy  do 
Węgierski  i  do  Albański  ziemie  i  do  Wałach;  powojo- 
wawszy, wiele  plonów  i  ludzi  wygnał  do  Turecki  ziemie, 


J)  A  Syryską  ziemię  posiedli,    takież    i    Perską   ziemie,    pora- 
ziwszy hetmany  z  wojskiem  Erakliuszowym.  2)  A  Messę. 

3)  A  trumnie.         4)  A  Bułgarskiego  książę.         5)  A  ojciec 
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i  potem  wnet  dobywał  Grecki  ziemie,  Konstantynopole 
obegnał.  Cesarz  Konstantynopolski,  nie  mogąc  się  sprze- 
ciwić, uciekł1)  do  francuskiego  króla  Karola  siódmego, 
któremu  brata  swego,  młodzieńca  śmiałego,  Jana  książęcia 
bułgarskiego  z  wojskiem  i  wiele  innych  panów  fran- 
cuskich a  zwłaszcza  s  piącią  posłał:  pirwszy  był  Guido 
pan  Tremolski,  wtóry  Comes  Arthesie  2),  trzeci  pan  Jan 
Wideński,  czwarty  Comes  de  Cuci,  piąty  Comes  de 
Dyn'). 

Gdy  tedy  przyjechawszy  do  Węgier  s  królem  się  wę- 
gierskim Zygmuntem,  który  potym  był  cesarzem,  zja- 
chali,  a  pospołu  s  nim  przez  serbską  ziemię  przeciw  Turkom 
j achali,  Despot  Serbski  przejechać  im  przez  swą  ziemię 
dopuścił;  w  drodze  jadąc  kilkakroć  Turków  potrosze 
porazili,  aż  do  Nikopola4)  przyciągnęli,  tam  go  doby- 
wając nieco  zmięszkali.  A  w  ten  czas  cesarz  Baj  zet 
jeszcze  więtsze  wojsko  zebrawszy,  od  Konstantynopola 
przeciw  nim5)  ciągnoł.  Nikopola  Turcy  znamienicie 
obronili. 

Potym  Francuzowie  przeciw  Turkom  ciągnęli,  ale 
niesprawnie  a  niegodnie  6).  Kroi  Zygmunt  ich  napominał, 
aby  krom  wojska  węgierskiego  takież  Serbów  i  Niem- 
ców by  się  nie  potykali.  A  oni  mniemali,  by  im  kroi 
zwycięstwa  zajrzał.  A  tak  nie  czekając  króla,  wszyscy 
pana  Wideńakiego,  który  był  chorążym,  na  to  przywiedli, 
aby  się  s  Turki  potykali.  Tam  się  wszyscy  mężnie  na 
Turki  rzucili  i  wiele  ich   porazili   tak,   iż   mniemali,   że 


*)   A  uciek  się.         2)  A  Filip  Comes  Artosiski 
3)  A  Comes  de  Dinery.  4)  A  Neapola. 

5)  A  przeciw  im.         6)  A  niezgodnie. 

12* 
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by  już  wszytkie  pobili,  a  już  się  poczęli  radować5..  Gdy 
sam  cesarz  Baj  zet  sześćdziesiot  tysięcy *)  jeznych  huf 
wielki,  jakoby  rogaty  miesiąc,  rogami  k  nim  obrócił.  Po- 
wiadali ci,  którzy  potym  s  tej  wojny  uszli  albo  którzy 
byli  z  wiezienia  od  Turków  wybawieni,  iż  wojsko  tu- 
reckie, albo  ten  huf  był  jakoby  nowy  miesiąc,  a  zastąm- 
pił  był  na  szyrzą,  jakoby  siedm  mil  włoskich.  A  było 
na  ten  czas  ludu  tureckiego  na  trzy  kroć  sto  tysiąc, 
gdyż  chrześcijaństwa  ledwie  było  ośmdziesiot  ty- 
siąc2), a  miedy  temi  było  około  dwudziestu  tysiąc  je- 
znych. 

Począł  tedy  ten  huf  okrążać  wojsko  francuskie. 
Chrześcijanie  mężnie  się  z  Turki  bili  i  wiele  ich  pora- 
zili a  na  ostatek  od  wielkości  sam  ogarnieni:  tam  pana 
Wideńskiego  Turcy  zabili  a  inych  panów  przerzeczonych 
poj  imali  i  inych  francuskich  rycerzow  zacniej  szych  ze 
trzysta  dla  okupu8). 

Kroi  Zygmunt  i  książę  Rackie,  widąc  porażkę,  a  iż 
ine  ostatnie  wojska  pierzchneły,  ledwie  po  Dunaju  ło- 
dzią uciekli.  Cesarz  Baj  zet  Jana,  brata  francuskiego  króla, 
z  piącią  co  wysszych  panów  zachował,  a  insze  wszytkie 
pościnać  kazał,  a  sam  się  Konstantynopola  dobywać 
wrócił  i  dobył  by  go  był,  ale  tegoż  czasu  przyszła  no- 
wina4) z  Natoliej,  iż  wielki  Cham  imieniem  Demir5) 
albo  Tamerlan  pan  wielki  Tatarski  przyciągnoł  z  wielką 
mocą  do  ziemie  Perski. 


*)  A  60  tysiąc.         2)  A  30000. 
*)  A  odkupu. 

4)  A  przeszło  poselstwo  ku  Cesarzu   Bajzetowi. 

5)  A  Tamir. 
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POZDZIAŁ  XIX. 


(Koniec):  Tento  Cham  był  rodem  z  Partów  barzo 
waleczny,  wielkiej  siły  ciała  i  myśli.  A  był  pirwej  czło- 
wiekiem prostem,  a  potem  hetmanem  u  Partów,  a  tak 
blizkie  ludzie  około  siebie  Tatary,  Hibery,  Albany,  Persy, 
Medy  pod  swą  moc  podbił.  Także  też  był  Mezopotanyą 
i  Armenyą  wziął.  Wojsko  jego  w  namieciech  jakoby 
miasto  leżało,  w  którym  ulic  było  barzo  wiele,  rzemie- 
śnicy  rozmaici  i  przedajnych  rzeczy  wielkość.  Potym 
był  cesarza  Tureckiego  poraził,  a  począwszy  od  Tanaw  *), 
wielkiej  rzeki  tatarski,  wszytkie  wielkie  miasta  jako 
Smirne,  Antiochią,  Sebalte 2),  Trypol,  Damaszek,  zdoby- 
wał, wybrał,  popalił  aż  do  Egiptu,  do  którego  dla  pu- 
styń i  błotnych  miejsc  nie  doszedł,  ale  wżdy  Sołtana, 
króla  Egipskiego  poraził  i  za  Pelucyum  zagnał. 

A  gdy  miasta  Capli 3)  dobywać  miał,  pirwej  ta- 
tarskie kupce  z  wielkością  towarów,  jako  soboli,  kun  4) 
i  inych  drogich  skór  do  miasta  posłał,  aby  te  towary 
tanie  przedawali.  Co  ludzie  oni  widząc  być  tak  barzo 
tanie,  za  co  jedno  kto  miał,  tedy  kupował.  A  gdy  kupcy 
za  one  skory  pieniądze  przynieśli,  dopiero  miasto  obe- 
gnał 5).  A  to  prze  to  uczynił,  aby  ludzie  skarbów  nie 
zakupowali6).  Dobył  tedy  owego  miasta  i  skory  zasię 
pobrał.  A  gdy  kiedy  które  miasto  obiegł,  tedy  pirwszego 
dnia    biały   namiot    miał,    wtorego    czerwony,    trzeciego 


*)  A  od  Taneju.         »)  A  Sebelstel.         8)  A  Kapli. 

4)  A  sobolich,  kanich.         5)  A   oblek. 

6)  A  nie  zakopywali  i  pieniędzy,  bo  skór  nie  godzi  (się)  zako- 


pywać. 
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czarny.  A  to  znamionowało,  iż  gdy  mu  się  pirwszego 
dnia  ludzie  albo  miasto  poddało,  zostawiał  ich  przy  ich 
zdrowiu,  a  i  przy  ich  majętnościach.  Jeśli  że  wtorego, 
tedy  wszytki  kazał  pościnać  albo  końmi  potłoczyć.  A  jeśli 
trzeciego  dnia  się  jemu  nie  poddali,  tedy  rozkazał  i  mia- 
sto spalić1).  Zostawił  był  po  sobie  dwu  synu,  którzy 
z  sobą  o  państwo  walczyli,  a  tak  się  ich  państwo  nie 
mnożyło. 

ROZDZIAŁ  XXIII. 

(Po  słowach:  A  bitwa  się  poczęła  w  poniedziałek) 
Napierwej  tedy,  gdy  sie  potykali,  wj achało  piętna- 
ście tysiąc  Turków  w  białym  odzieniu,  także  zasie  wiele 
w  zielonych  hawtowanych  złote  a  srebrne  rzendy  na 
koniech  mając.  Tam  było  co  widzieć  złota,  srebra,  pereł, 
kamienia  drogiego  na  szablach,  na  rzedziecb,  szat  je- 
dwabnych, złota  hław2)  i  inszego  odzienia  kosztownego 
dosyć.  Było  Turków  z  ludźmi  zamorskiemi  na  sto  tysiąc, 
a  chrześcijańskiego  wojska  było  czterdzieścia  tysięcy 
krom  pieszego  ludu  z  Polski,  z  Czech,  z  Morawy3).  Trzy 

*)  A  Pirwszego  dnia  biały  namiot  miał,  znamienując  ludziom 
zdrowie;  wtorego  dnia  czerwony,  znamienując  krwie  rozlania,  a  trze- 
ciego dnia  czarny  namiot  znamienował  miasta  zagładzenie  i  zburze- 
nie. Przeto  się  też  Gniewem  Bożym  nazywał  i  zagubą  świata.  A  gdyby 
się  mu  pierwej  wszego  (!)  (zam.  pierwszego)  dnia,  ktoreże  miasto 
poddać  się  nie  chciało,  w  którego  (!  zam.  wtorego)  jeżeliby  chcieli 
a  wyszli  dawając  się,  wszytkie  końmi  potłoczyć  kazał  a  miasto  za- 
palić. L  jak  P. 

*)   A  złotogłowow. 

3)  A  było  jaznych  około  czterdzieści  tysiąc,  pieszego  ludu 
z  Polski,  z  Morawy  sześć.  L  jak  w  P, 
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przyczyny  tej  porażki  były,  a  wszytko  zdradliwe,  a  od 
chrześcijanow  wszytkie:  pierwsza,  iż  mieszczanie1)  Ja- 
nueńscy,  będąc  przy  morzu,  gdzie  jest  morze  na  piąci 
staj  wązkie,  przywieźli  Turkowi  ludzi  blizko  dziesiąci 
tysiąc,  biorąc  od  każdego  człowieka  złoty.  Wtóre,  iż 
kardynał  wenecki  Franczisko,  który  miał  bronić  prze- 
wozu, niedobrze  bronił,  a  nie  obroniwszy,  nie  ostrzegł 
wczas  chrześcijanow.  Trzecia  przyczyna,  iż  gdy  chrze- 
ścijanie usłyszeli 2)  wielką  moc  turecki 3),  chcieli  ustąpić 
na  miesce  obronniejsze,  zwłaszcza  Kroi  i  kardynał  Julian 
ale  jem  Jankuł  odradził.  A  też  gdy  Turcy  jezni  pora- 
żeni byli,  Kroi  natychmiast  na  Janczary  uderzył  a  Jan- 
kuł Króla  nie  ratował,  ale  od  niego  precz  ujechał4). 


ROZDZIAŁ  XXIV. 

(Po  wyrazach:  A  przetoż  go  Despot  przy  sobie 
długo  mieć  nie  chciał,  iżby  się  Cesarz  o  niem  nie  do- 
wiedział): 

Po  dwu  tedy  lat  Cesarz  Morat  umarł  w  Andrino- 
polu  dla  wielkiego  gniewu  a  z  żałości,  że  jednego  ksią- 
żęcia  Skindera  z  Albańskiej  (A  ziemie)  i  miasta  jego 
Kroy  dobyć  nie  mogli,  który  przedtym  był  na  jego 
dworze,  ale  potym  od  niego  odstał  i  bronić  mu  się 
umiał.  Panował  Cesarz  Morat  trzydzieści  lat  i  rok,  a  lata 
bożego  1450  umarł. 


')  A  mieJ8zczanie. 

2)  A  usłyszawszy.         *)  A  Turecką.         4)  A  ujął. 
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ROZDZIAŁ  XXVI. 


(Po  wyrazach:  Leżeli  Turcy  u  miasta  ośm  niedziel, 
bijąc  z  dział  wielkich  burzących  tak,  iż  mury  były  zbu- 
rzone na  puł  gonów): 

Konstantynopole  jest  miasto  wielkie:  w  okoł  go  jest 
trzydzieści  mil  i  dwie1)  włoskich  a  ma  w  sobie  siedm 
pagórków  i  budowania  znamienite,  kościoły  wielkie,  mie- 
dzy który  (mi)  kościół  Zofia  nawiętszy 2),  przy  którym  są 
szkoły  znamienicie  budowane,  a  zową  je  Philosophonie  3). 
Dziś  w  tym  kościele  konie  stawaj ą.  To  miasto  Konstan- 
tynopole jest  na  trzy  granie:  dwie  grani  morze  otoczyło 
a  w  trzeciej  są  dwoje  mury,  wielkie  wieże,  przekopy 
i  wał  barzo  wielki;  indziej  i  troje  wieże  dobre  a  od 
morza  też  mur  i  baszty,  kościół  św.  Zophiej. 


ROZDZIAŁ  XLII  (XLI). 

(Początek):  Nauka  a  porada  tego  składacza  Rycerza 
a  janczara  nigdy*)  tureckiego,  jakoby  wyprawa  Chrześcija- 
now  na  Turki  miała  być,  a  którym  obyczajem  kroi  albo 
pan  z  Turki  miał  bitwę  stoczyć  a  z  łaską  Bożą  zwycię- 
stwo otrzymać.  Gdyż  rozum  a  sprawa  (A  dobra)  wszelką 
moc  przewycięża,  a  jeśli  we  wszytkich  rzeczach,  tedy 
więc  znać  na  walce,  przeto  trzeba  wiedzieć,  żeć  wszytka 
moc  Turecka  w  Janczarzech  zależy,  a  przeto  wiele  kro- 


*)  A  ośmnaście  mil. 

2j  A  a  nie  ma  w  sobie  budowania  wielkiego,  jako  jest  w  Rzy- 
mie, krom  kościoła.         3)  A  Philosophiae.         4)   A  niegdy. 
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Iow  wojska  Tureckiego 2)  porazili,  ale  Janczarów  nie 
mogli,  od  których  zasię  porażeni  byli.  A  dlatego  Cesarz 
Turecki  Janczary  na  zadzie  chowa  ku  ostatniej  potrzebie, 
a  sam  miedzy  niemi  stoi.  Nie  trzebać  się  też  na  Turki 
z  małem  ludem  2)  opuszczać,  jako  to  panów  wiele  czy- 
niło, a  od  Turków  są  porażeni.  Dla  tego  Cesarz  Turecki 
Jankule  3)  tak  był  odpowiedział,  iż  wolę  pełen  sajdak4) 
strzał  pospolitych,  niżli  pięć  albo  sześć  pozłocistych.  Bo 
by  był  nalepszy  lud  a  mały,  tedy  od  wielkości  bywa 
potłomiony. 

(Dalej  w  tymże  rozdziale  po  wyrazach:  Abociem 
kroi  ma  się  ważnie  mieć  a  w  wielkiem  bezpieczeństwie 
chować,  abowiem  jego  rana  albo  niemoc  wielkim  za- 
mętkiem  wojsku  bywa,  jako  gdy  jest  chora  głowa, 
wszytko  ciało  mdłe  też  bywa): 

Takież  był  kroi  Aleksander  Wielki,  kroi  Mace- 
doński, który  gdy  widział  jednego  draba  już  letniego 
a  uziębłego,  wstał,  a  na  miescu  ciepłym,  gdzie  sam  sie- 
dział, go  posadził,  aż  by  się  rozgrzał,  a  stąd  wielką  mi- 
łość rycerstwa  wszytkiego  ku  sobie  pobudził.  Takież  też 
był  Julius,  pierwszy  cesarz  Rzymski,  który  swą  łaska- 
wością a  szczodrobliwością  panowanie  wszytkiego  Pań- 
stwa Rzymskiego  był  odzierżał.  A  przeto  ci  dwa  nad 
inne  wszytkie  waleczniej szy  byli  i  fortunniejszy,  których 
dzieje  i  żywoty  cesarz  Turecki  Machomet  na  swój  język 
wyłożył  kazał,  a  często  je  czytał,  w  nich  się  kochał 
i  spraw5)    ich  naśladował6).    Aczkolwiek   sam   kroi   nie 


*)  A  Tureckie.         2)  A  z  małym  ludzi.  s)  A  Jankułowi. 

4)  A  tuł  albo  sahajdak. 

5)  A  języka.  6)   Na  tern  w  A  się  ten  rozdział  kończy. 
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ma  się  ważyć  ręką  bojować,  a  wszakoż  jest  rzecz  barzo 
potrzebna,  aby  on  sam  przed  początkiem  boju,  albo  też  in- 
szych czasów,  dobrze  przedtym  wszytko  rycerstwo  nama- 
wiał a  łaskawie  napominał,  stateczne  a  iste  obietnice  wszel- 
kiemu obiecując  (dary  od  nawiętszych) x)  aż  do  namniej- 
szych  a  tym  obyczajem  tak  wielką  śmiałość  (i  męstwo), 
chuć,  miłość  ku  sobie  po  wszytkiem  wojsku  rozpuści 
i  (rozmnoży),  iże  wszelki  nie  będzie  litował  ważyć  zdro- 
wie dla  pana  swego  (...A)  jako  słońce  na  świecie  wszyt- 
kie  rzeczy  oświeca,  mnoży  i  (posila),  tak  też  wszelki 
kroi  swą  sprawnością  wszytkiem  swojem  (dodaje)  śmia- 
łości i  pobudza. 

Z  rękopisu  A. 
ROZDZIAŁ  XXXVI. 

(Po  wyrazach:  O  co  prosimy  pana  Boga,  by  to 
raczył  dać):  Lata  Bożego  1463.  Bacząc  st(r)wożenie 
swoich  poddanych  przez  zbuntowanie  krześcijańskich  pa- 
nów przeciw  im,  zezwawszy  przedniej  sze  rycerstwo  k  so- 
bie, uczynił  do  nich  rzecz  w  te  słowa:  Zawżdy  to(m) 
miał  i  mam  u  siebie,  moi  mili  rycerze,  iż  te  państwa, 
których  moi  przodkowie  sami  wespołek  rycerskim  oby- 
czajem dostawali;  aby  eh  je  z  wami  społu  dzierżał,  o  które 
nie  mniej  się  mnie  słuszno  strachać,  jedno  jako  i  wam. 
Wami  świadczę,  żeście  nie  inakszej  powagi  byli  u  mnie, 
jedno  jako  i  ja  u  was,  którym  nietylko  sobie  żył,  albo 
żywię  na  świecie,  ale  i  wam  wszytkim,  takież  i  waszym 
potomkom,    dla  których  ja   wszytkie   nie    wcze(sn)ności 

1)  Miejsca  w  nawiasach  oznaczają  luki  wskutek  zniszczenia 
karty  w  rp.  P,  dopełniono  tu  na  podstawie  tekstu  L. 
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podejmował  zawżdy  tak,  iż  Bożą  pomocą,  gdzie  koń  moj 
kopytem  deptał,  wszędzie  nasze  było  i  jest,  a  co  by  eh 
miał  wiele  wyliczać*,  krom  których  szabla  nasza  doby- 
wała czasu  k  temu  męstwa,  które  królestwo  —  proszę 
was  —  wam  się  oparło,  który  lud  kiedy  nie  był  zwal- 
czony od  was,  albo  które  się  wasze  mocy  nie  bało  pier- 
wej, niż  poznali?  Przeto  teraz  was  pytam,  co  to  za  nowa 
niezwykła  bojaźń  między  wami,  żeście  tak  barzo  strwo- 
żeni, żeście  o  tak  leniwych  a  nikczemnych  Chrzęści ja- 
niech  słyszeli,  zbierając  się  przeciw  wam?  A  to  wszytko 
Skanderbeczek  swymi  chytrościami  zwiódł.  C(z)y  chcecie 
małemu  ludu  chrześcijańskiemu  bez  walki  miejs(c)a 
postępie,  które  naszy  przodkowie  swymi  pracami  pilnemi 
nam  zostawili?  uczynilibyście  wielką  radość  i  chlubę 
nieprzyjacielom  swoim.  A  coż  mniemacie,  bylibyście 
przezpieczni  w  Azyej  więtszy?  Stąd  któryby  was  kroi 
przyjął  stąd  (!)  więtszy  lud,  tak  wszemu  światu  ostudzony 
a  nienawisny?  Gdzież  ludzie  na  świecie  tak  szaleni,  iż 
mówią,  iż  my  cudze  państwa  dzierźemy  gwałtownie 
z  krzywdą  ludzką,  a  nie  swoje  własne?  Gdyż  nam  Pro- 
rok od  Boga  powiedział:  gdziekolwiek  noga  twojego  ko- 
nia podepcze,  to  twoje  będzie,  bo  ludzie  na  świat  (z)  sobą 
nie  przynieśli  nic  własnego,  wszytkie  rzeczy  są  ludzi 
wszytkich  mocnych.  Bog  rzeczy  wszytkich  Pan  jest; 
otworzywszy  pole.  wszytkie  rzeczy  na  przodku  położył, 
kto  ich  dostanie  przez  moc,  to  z  jego  wolą  jest;  z  jego 
tedy  wolą  wszytko  trzymamy,  pod  kimeśmy  kiedy  czego 
dostali,  jako  ludzie  mocni.  Przeto  was  upominam,  sławni 
rycerze,  a  moi  mili  towarzysze,  nie  boicie  się  nieprzy- 
jaciela, zwłaszcza  takiego,  któregoście  mocy  nigdy  nie 
poznali,  aby  mu  w  tym  więtsze  serce  nie  rosło  ale  z  po- 
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radą  stateczną  nie  płochą  zbroje  na  się  bierzcie  przez- 
piecznie  przeciw  opiłym  a  leniwym  Chrześcijanom,  nic 
tego  nie  bacząc,  iż  o  wielkim  zgromadzeniu  a  zbunto- 
waniu niżlicie  (!),  nie  wątpicie  (w)  wygraniu  bitwy;  wszak 
wicie  obyczaj  tych  ludzi,  iż  jest  g(n)uśny,  mdły,  boja- 
iliwy,  ospały,  próżnujący,  niezwyczajny  rozkoszy 
wtrzeźwości  przywy(k)ły;  bez  poduszek  nie  umieją 
spać,  bez  gamracyej  wesół  nie  będzie,  takież  bez  ratunku 
(!)  mocnego,  bez  upicia  rządzić  nie  umie;  słowy  tylko 
walczą,  nie  uczynkiem,  żadnej  sprawy  wojennej  nie  mają, 
ani  rzemiosł  żadnych  umieją,  konie  tylko  do  psów  cho- 
wają; chcąli  mieć  dobre  konie  ku  rycerskiej  potrzebie, 
musi(!)  go(!)  od  nas  nabyć.  Niecierpliwi  głodu,  zimna, 
gorąca,  prace,  przymowek,  pod  się  plugawią,  z  niewia- 
stami jedzą,  wysoko  siadają  i  gorąco  legają;  jadają  i  pi- 
jają wiele,  a  zimno  walczą,  czegoście  wy7  namilejsze 
rycerstwo  proźni;  żywota  i  ran  sobie  nie  ważycie,  mało 
śpicie,  bo  przez  poduszek,  równą  rzeczą  się  wychowacie, 
niewieczności  wytrwacie,  ziemia  wam  stół,  ławka 
i  łoże,  nic  tak  u  was  twardego,  trudnego,  ciężkiego,  co 
by  się  wam  za  lekkie  a  łacne  nie  zdało  tak,  iż  tego  zwy- 
czaju cnotliwego  nietylko  byście  się  (nie)  mieli  kogo  bać, 
ale  i  nie  możecie.  Niechaj  że  tedy  k  nam  przyjadą,  mowni 
Chrześcjianie  na  nas  wyswarzą  królestwo  Greckie.  Da- 
wnoć  się  na  to  brali,  ale  im  niesporo;  podobno  pamiętają 
Warnęńską  bitwę  albo  Bazyliską,  ale  oni  choć  stracą 
bitwę,  cieszą  się  swemi  powieściami,  omawiając  swą  złą 
sprawę,  mówiąc:  nierówno  nam  było,  ten  nas  zdradził, 
przęnajęli  Turcy  przez  niezgodę  krolow,  Turcy  wzięli 
królestwo,  przyszli  na  nas  bez  wieści.  Ani  mówią,  co  pra- 
wdzie przystoi,  iż  Bog  z  tym  ludem  jest,    z  nas  mocy 
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mają.  Wirzcie  mi,  moi  namilejszy  rycerze,  zmieniać 
umysł  śmieszny  waleczny;  dosyć  u  nich  wygrania,  gdy 
pobudzi  na  się  nieprzyjaciela,  boć  doma  mają  z  sobą  co 
czynić:  u  nich  chce  każdy  być  panem,  a  słuchać  żądny; 
rzadki  by  spokojem  było  książątko  jedno;  z  sobą  walczą 
w  zajem:  pomóż  ty  mnie  dziś,  a  ja  tobie  jutro.  O  własne 
więcej  się  starają,  niż  o  Pospolitą  rzecz,  chełpliwi  są, 
swarliwi,  w  pra wiech  uporni,  długie  odwłoki  mają,  na 
rzeczniki  dobra  swe  przekładają;  rycerski  człowiek  ni- 
zacz,  rzemieśnik  nizacz;  nie  według  godności,  jedno  we- 
dług majętności  u  nich  zacność.  A  co  gorszego,  posłu- 
szeństwo żadne,  na  którym  wszytka  sprawa  rycerska 
zależy;  stądże  niekarność,  zatym  mo(r)derstwo,  zabijanie, 
gwałty,  złodziejstwa,  a  wiele  rzeczy  mają.  Pisał  też 
do  nas  on  wszeteczny  Skanderbeczek.  abych  ich  wiarę 
przyjął,  zasłużyłby  od  Boga  karanie,  jakoż  tego 
nie  widzę.  Pisał  też,  iż  ich  Biskup  nawyższy  ciągnie 
z  wielkim  ludem  na  nas,  straszęcy  nas.  Tego  to  Biskupa 
Rzymskiego  oni  zową  i  czcą,  jako  my  Kalifę,  usty 
tylko  czynią  sobie  chwałę,  a  nie  ręką,  ale  się  ich  nie 
boicie:  choćby  tak  było,  śmiejcie  się  z  ich  sprawy,  ba- 
cząc to,  iż  czego  onym  nie  dostawa,  to  wy  doma  macie 
pogotowiu.  Nadto  samo  miejsce  mocno  was  wszędzie 
obroni;  będzie  im  potym  żal  swego  zamysłu,  nie  zyj- 
dzie  wam  inaczy,  sam  konie,  żywność,  lud  mężny, 
zbroja  i  wszytek  dostatek,  już  się  teraz  dostanie,  jakom 
obaczył  z  biegów  niebieskich,  bom  się  dobrze  z  młodu 
tej  nauki  nauczył,  iż  wszemu  światu  panowie  będziem, 
a  to  teraz  zebranie  ich  przeciw  nam  w  niwecz  się  obróci, 
a  to  się  tycze  Skanderbega  zbiega  naszego,  tego  wyko- 
rzenimy z  ziemię  naszej    z  jego  potomstwem,    a  dostanę 
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go  żywo,  wszytko  okrucieństwo  ukażę  na  jego  ciele. 
Gdy  to  wyrzekł  Machomet,  wszyscy  zawołali:  Stańcie  (!) 
jako  słyszemy;  zachowamy  wiarę  i  posłuszeństwo.  I  po- 
twierdzili tego  przysięgami  spolnemi.  —  Dobył  też  12 
królestw  etc. 


ROZDZIAŁ  XLI. 

O  sprawie  a  szykowaniu  ku  boju  a  walnej  bitwie 
wojska  Tureckiego,  i  lidżba  jego  i  porada  Krześcijanom 
przeciw  tej  pogańskiej  mocy. 

Pierwszy  uf  stoi  przed  wojskiem  szykowanym, 
którzy  ku  bitwie  szykują  Delismakow,  których  bywa 
pięć  albo  6  tysięcy;  ci  desperackie  serce  zwodzą,  a  to 
u  nich  uf  stracony.  6000.  Potym  drugi,  kędy  stoi  Ana- 
dolski  Beglerbek,  Hetman  zamorski,  prawą  rękę  dzierżąc, 
miewa  pod  sobą  wojewod  albo  Sędziakow  20,  każdy  ma 
chorągiew  swą,  a  podle  nich  jest  Subbaszy  50,  każdy 
podle  swego  stoi.  Ten  Hetman  wszytkich  ludzi  miewa 
60000;  z  tych  ci  ludzi  czyni  posiliczne  ufy,  i  tymże 
wojewodom  każe  się  potykać  tak  naprzód  jako  i  pobog  (!) 
wedle  potrzeby.  Abowiem  Turcy  na  przodku  barzo  wiel- 
kie czoło  czynią  dla  ogarnienia  wszelakiego  wojska. 

Potym  Hetman  Eomański  z  tę  stronę  morza  lewą 
ręką(!)  dzierży  na  czele:  też  go  oni  zowią  Beglerbegiem; 
miewa  wojewod  pod  swą  mocą  18  i  Subbas  40;  każdy 
wojewoda  (z)  swym  ufem  stoi  pod  swą  chorągwią,  od 
Cesarza  daną.  Ten  Hetman  miewa  ludzi  pod  sobą  70000, 
także  ich  sprawuje  na  czoło  i  na  posiłki,  jako  i  ten,  co 
ma  na  prawej  ręce.  Potym  dwór  Cesarski  tym  spo- 
sobem: stoi  poczet  panięw(!),   baszów   i  innych    urzę- 
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dnikow  cesarskich;  (z)  swym  ufem  stoją  pod  swą  cho- 
rogwią  czerwoną  6000. 

Zatym  Janczarowie,  Sułaty  przed  Cesarzem  mają 
dwie  chorągwie:  jedna  zielona  czerwona,  druga  żułta(!) 
czerwona;  ci  mają  szablę  a  rusznicę  1200. 

Poty(m)  stoją  około  Cesarza  dworzanie  urgieltniczy 
po  prawej  stronie,  a  ci  mniejszy  po  lewej;  chorągwie 
swoje  mają  czerwone  z  napisaniem  cherbu(!)  cesarskiego 
złotem  3000. 

A  kędy  sam  Cesarz  stoi  z  baszami  swemi  i  z  in- 
nemi  urzędniki,  co  zdrowia  jego  strzegą,  jest  chorągiew 
biała  wielka,  złotem  pisaniem  pisana.  A  te  chorągwie 
zowią  Alam  sędziak,  chorągiew  wszytkiej  mocy.  Około 
Cesarza  Sułacy  stoją  pieszy  z  łuki  a  z  szablami  700. 

Za  Cesarzem  stoją  Azapi  Adramuglami;  też  to  są 
pieszy  strzelcy,  co  z  miast  wyprawiają,  tak  zamorskich, 
jako  i  z  tę  stronę  morza  20000. 

Konie  powodne,  działa,  wielbłądy  i  inne  wszytki e 
potrzeby  wojenne,  jako  się  w  pierwszej  sprawie  wpisało. 
Jest  też  jeden  Hetman,  którego  zową  Nichalowlulen, 
przednią  i  zadnią  Akędzią  abo  kozaki  wodzi;  tenże  straż 
dzierży  przednią,  poboczną  i  zadnią;  tenże  i  charce(!) 
zwodzi,  ludzi  miewa  pod  swą  mocą  mnij  (!)  albo  wię- 
cej 50000. 

(Str.  110).  Jako  Sułtan  Selim  wstąpił  na  państwo 
po  Bajzecie  ojcu  swym  i  jako  długo  panował. 

Sułtan  Baj  zet  był  waleczny  i  mężny,  ale  za  mo- 
rzem więcej  wojował,  chyba  ten  napierwej  Wołoską  zie- 
mię począł  wojować  a  wziął  od  niej  dwa  zamki  co  prze- 
dniej sze:  Białogrod  i  Kilią,  i  ziemię  Podolską  kila  razów 
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wojował  aż  do  Lwowa;  z  tym  pierwej  poczęli  Królowie 
Polscy  o  przy  mirze  rokować,  był  Cesarzem  lat  31.  Po- 
tym  miał  syna  barzo  okrutnego.  Naprzód  walczył  prze- 
ciw ojcu  swemu  Baj  zetowi,  ale  się  (str.  111)  mu  nie 
zdarzyło.  Potym  gdy  mu  ociec  umarł,  był  Cesarzem 
9  lat  i  9  miesięcy  i  9  dni.  Był  człowiek  barzo  okrutny, 
wojownik  wielki;  ten  posiadł  Egipskiej  ziemie  barzo 
wiele,  także  i  Perskiej,  jedno  pan  Bog  jego  okrutności 
i  z  nim  niedługo  na  świecie  trzymał,  jeszcze  się  był  na 
Krześcijany  nie  obrucił(!),  ale  fcak  powiadają,  iżby  był 
dłużej  żyw,  jako  był  waleczny,  okrutny  i  fortunny,  tedy 
by  był  wszytek  świat  posiadł  i  syny  swe  dał  wszytkie 
opatrzyć;  chyba  tego  Solimana  dał  był  jeden  Basza  cho- 
wać między  Zydy,  że  się  o  nim  dowiedzieć  nie  mógł, 
aż  prawie  przy  śmierci  mu  o  nim  powiedział  tenże  Ba- 
sza, po  którego  posłał;  umarł,  niż  przyjechał  do  niego. 
Sołtan  Soliman  po  ojcu  swym  Selimie  był  Cesarzem;  tak 
o  nim  powiadają,  mniej  albo  więcej  o  pięćdziesiąt  lat, 
który  jako  był  fortunny,  waleczny,  w  przymirzu  koźdym 
stały,  ten  tedy  wziął  ziemie  Egipskiej  mało,  co  przed 
nim  zostało  królowi  Perskiemu,  co  go  zową  Kisił  Basza 
barzo  wiele  zamków  i  miast  i  wszytkiej  ziemie  jego  na 
80  mil  posiadł.  Ten  Króla  Lodwiga  Węgierskiego  poraził 
przez  zdradę  jego  Węgrów;  ten  Węgierską  ziemię  po- 
czął napierwej  posiadać,  począw(str.  112)szy  od  Białogrodu 
aż  do  Budzynia,  także  i  Boseńską  ziemię,  Serbską  i  Kar- 
wacką. Węgierskiej  ziemie  więtszą  połowicę  posiadł  co 
najlepszej  i  naprzedniej szych  zamków,  jako  i  teraz  w  tym 
roku  anni  1566.  Ostatniego  wieku  swego  do  Węgier 
wyciągnął,  mając  z  sobą  500000  ludzi  Turków  Jerozo- 
limskich, Anadolskich,  Zamorskich,   Urumelskich,   Tata- 
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row,  Wołochów  i  Multanow;  wielką  szkodę  w  ziemi 
Węgierkiej  aż  do  Koszyc  uczynił,  popalił,  ludzi  barzo 
wiele  tak  młodych  jako  i  starych  pomordował,  dwu  zam- 
kuw(!)  głównych  pod  Niemcy  dobył,  prawie  na  śmier- 
telnej pościeli  Sugieta  i  Dziuły.  Umarł  tamże  (w)  wojsce 
w  mieście  11  Septembris;  o  jego  śmierci  nikt  nie  wie- 
dział, taki  porządek  po  sobie  zostawił,  że  nie  znać  było, 
gdy  umarł.  Turcy  przecie  wojowali,  aż  syn  jego  Sołtan 
Silim  do  wojska  przyj  achał.  Jako  potym  o  jego  wojsku 
i  sprawie  napisze  się,  bo  taki  Cesarz,  i  tak  fortunny 
i  tak  długo  na  stolicy  nigdy  przedtym  nie  był,  ani  Pa- 
nie Boże  daj,  aby  ich  sprawę  i  mądrość*  Pan  Bog  do 
Krześcijanow  obrócił,  a  oni  w  niwecz.  Ten  też  także, 
jako  i  ociec,  syny  swe  dał  opatrzyć,  chyba  tego  jedno 
tylko  zostawił,  i  to  go  barzo  ciasno  chował  w  Natoliej, 
i  ten  syn  jego  nastarszy. 

(Str.  113).  Spisanie  wojska  Cesarza  Tureckiego  Soł- 
tana  Solirnana,  który  wjachał  z  Konstantynopola  do  Wę- 
gier  roku   1566   w   Poniedziałek   dnia    XXIX   kwietnia. 

To  każdy  wiedzieć  ma:  Turcy  kiedy  nie  wynidą 
wojować  na  morze  w  Marcu,  a  na  ziemię  w  Kwietniu, 
tedy  się  ich  wojska  gwałtownego  w  tym  roku  obawiać 
nie  potrzeba  oprócz  utarczek.  Tatarów  też,  zwłaszcza 
blizko  ich  granice,  najwięcej  się  pod  pełnią  każdego  mie- 
siąca trzeba  strzec. 

Acz  było  wiele  przyczyn,  które  sobie  brał  za  krzy- 
wdę ten  Soliman,  Cesarz  Turecki  od  Cesarza  Maksymi- 
liana Krześcijańskiego,  ale  te  dwie  nawiętsze,  za  którymi 
się  w  starości  swej  do  Węgier  ruszyć  musiał  z  wielkim 
nabożeństwem  i  bojaźnią.  Jedna  przyczyna,  iż  mu  Cesarz 
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Maksymilian  trybutu  zwykłego  nie  chciał  dawać  z  ostatka 
ziemię  Węgierskiej  i  Raduskiej  (!),  to  jest  w  każdym 
roku  po  trzydzieści  tysięcy  we  złocie.  Druga,  iż  sam 
był  astrolog  wielki,  rozumiał  to  z  planet,  iż  miał  w  tym 
roku  umrzeć:  wolał  (w)  wojsce  dla  sławy,  niżeli  w  Kon- 
stantynopolu dla  roztargnienia  i  szkód,  które  zwykli  Jan- 
czarowie czynić  po  śmierci  każdego  Cesarza. 

(Str.  114).  Pierwsze,  które  wojsko  za  morzem  Spioł 
Basza  mimo  Boseńską  ziemię,  którego  szło  morzem  i  zie- 
mią 30000,  ci  wielką  szkodę  czynili  we  Włoskich  zie- 
miach. 

Wtóre  wojsko  z  Astambegiem  Baszą  Budzińskim 
szło  nad  Dunajem  pod  wojsko  Niemieckie,  dostawaj ąc 
języków,  którego  było  15000;  tenże  Basza  na  straży 
stracił  jednego  Boga(!)  ze  trzemi  tysięcy  ludzi,  iż  do- 
puścił most  zepsował(l)  Reńskiemu  na  Dunaju,  i  tego 
dał  Cesarz  ściąć. 

Trzecie  wojsko  szło  z  Pertel  Baszą  pod  Dziułe, 
którego  było  30000;  i  dobył  Dziuły. 

Czwarte  wojsko  szło  z  Krolewicem  pod  Tokaj,  któ- 
rego było  i  z  Turki  15000,  a  nie  dobyli. 

Piąte  wojsko  szło  z  Achmet  Sołtanem,  synem  Ce- 
sarza Przekopskiego,  którego  było  15000  a  Wołochów 
przy  nim  10000;  ci  szli  paląc,  szkodę  czyniąc,  aż  blizko 
Koszyc;  toż  wojsko  dodawało  żywności  i  pomocy  Per- 
tel-Baszy  pod  Dziule  i  Królewiczowi  pod  Tokaj. 

Potym  sam  Cesarz  szedł  z  wojskami  swemi  taką 
sprawą  ku  Segietu:  naprzód  Hetman  Zamorski  ze  60000 
Jerozolimskich,  Anadolskich,  Barmażyńskich  wprzód  szedł 
w  prawą  stronę   dzierżąc. 
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Hetman  Romański  po  lewej  stronie,  mając  ludzi 
tych  z  tę  stronę  morza   70000. 

Potym  Cesarz  szedł  z  dworem  swym  taką  sprawą: 
naprzód  jechało  Sachioglanow  (!)  pocztu  pieniężnego  3000. 

(Str.  115).  Wtóry  poczet  duchownych,  oni  je  zową 
Sama  chi  z  wielkim  wołaniem  ku  Bogu;  szło  ich  500. 

Trzeci  poczet  Baszę  Konstantynopolskiego  koni  300. 

C  warty  poczet  Boy  tuk  Baszę  Rotmistrzów  janczar- 
skich koni  300. 

Piąty  poczet  Czauszow  Tymarlary  dworzan  jurgieł- 
tnych  koni  3000. 

Szósty  poczet  Janczarów  12000. 

Siódmy  poczet  Juia  Baszów  Rotmistrzów,  co  nad 
Sułaki,  koni   100. 

Potym  j  achał  Janczar  Aga  i  Sułacy-Basza  Hetmana  ( !) 
Janczarski,  co  nad  Sułaki. 

Potym  j achali  Imbreor-Baszowie,  Koniuszowie. 

Potym  j achali  Kipady-Baszowie,  Podkomorzowie. 

Potym  j achali  Diffeardari,  Podskarbiowie. 

Potym  jachali  Kadileskieri,  Hetmani  Kadejow,  albo 
sędziów. 

Potym  jachali  Czauszowie,  co  z  listy  jeżdżą,  któ- 
rych było  300. 

Potym  jachali  Czausbaszowie  Hetmani  dwo(r)scy 
mniejszych  dworzan. 

Potym  jachali  Saffilarbasi,  Hetmany  synów  pańskich. 

Poty(m)  jechali  dwa  Baszowie  Rada:  Machomet- 
Basza  i  Musztafa-Basza. 

(Str.  116).   Potym  j  achał  Wielki  Machomet  Basza. 

Potym  jachali  Czausz-Baszowie,    Hetmani  dworzan 
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jurgeltnych.  Tych  wszytkich  urzędników  dworskich 
i  z  Baszy  było  pocztu  3000. 

Potym  szło  przed  Cesarzem  Sułakow  pieszych  z  łuki 
a  szablami  700;  za  tymi  Sułaki  sam  Cesarz  j achał,  około 
niego  szło  Phaikow  łokajow   100. 

Za  Cesarzem  j achali  Hiezuglami  pacholęta  Szy- 
lichtaryci,  ci,  co  pod  Cesarzem  konia  wodzą,  a  wojenne 
rzeczy  chowają,  Czenery,  Trukczaszy,  Hazdamuglani, 
młodzi  Janczarowie,  Azapi  drudzy  pieszy,  co  z  miast 
wyprawiają,  potym  konie  powodne,  wielbłądy,  działa, 
prochy,  namioty,  jedni  naprzód  przed  nim,  a  drugie  nazad 
noclegiem,  za  nim  wieziono  bębny  wielkie  i  małe,  trębaczy, 
słud(z)y  do  koni,  do  wielbłądów,  kucharze,  płatnerze, 
zbroje,  skarby,  spiże  i  inne  rzeczy  potrzebne  ku  bojowi, 
Greko  wie,  Serbowie.  Bulgarow(ie),  co  drogi  naprawiają; 
tych  wszytkich  ludzi  z  Akandzią,  co  nazad  szli  i  j achali  za 
nim  —  powiadali  —  było  50000.  Dział  wielkich  bu- 
rzących sto,  małych  polnych  500,  koni  jego  własnych 
15000,  wielbłądów  3000.  Jest  też  jeden  Hetman,  który 
przednią  Akandzią,  albo  kozaki  miewa  pod  swą  mocą, 
którzy  na  swą  szkutę  chodzą;  tego  Hetmana  zową  Mi- 
chalochlu;  tych  wszytkich  ludzi  miewa  czasem  mniej 
(str.  117)  albo  więcej  50000;  tenże  i  harce  zwodzi. 

Summa  tego  wszytki  ego  wojska  Solimanowego  trzy- 
kroć sto  tysięcy,  siedmdziesiąt  tysięcy  i  trzy  i  ośmset, 
licząc  w  to  konie  i  wielbłądy  Cesarskie.  Zginęło  w  ten 
czas  Turków  w  Węgrzech  50000.  Syn  jego  Selim  po 
śmierci  ojca  przyszedł  z  Natoliej  do  tego  woj ska  ze  3000. 
Ludzi  chrześcijańskich  wygnano  z  Węgier  i  z  tymi,  co 
pobito,  prze  sto  tysięcy,  zamki  dwa  główne  wzięto:  Se- 
giet  i  Dziułę,  i  innych  małych  kilka. 
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A.  1565  Mikołaj  Brzeski,  będąc  Posłem  do  tego 
przeszłego  Cesarza  w  Konstantynopolu,  widział  słup,  który 
z  nieba  stąpił  w  odnogę  morską  między  Konstantynopo- 
lem a  Gallatam  miesiąca  lipca  d.  5,  który  szedł,  prze- 
stawszy od  nieba  aź  do  tej  odnogi,  tąż  odnogą  aź  ku 
dworu  Cesarskiemu  i  tamże  przed  dworem  Cesarskim 
upadł  w  tęż  odnogę  ku  Czarnemu  morzu,  zabił  ludzi 
przez  dwieście,  więźniów,  które  przedawano  na  galiach 
tak  z  Czarnego  jako  i  z  Białego  morza. 

Tenże  Mikołaj  Brzeski,  będąc  Posłem  roku  1566, 
jadąc  za  wojskiem  tureckim  z  Węgier,  widział  wielką 
szkodę  w  ich  koniech,  wielblądzi(e)ch  i  w  mulich,  iż 
począwszy  od  ziemie  (str.  118)  Węgierskiej  aż  do  Kon- 
stantynopola trzemi  drogami  nie  było  miejsca  na  strze- 
lenie z  łuku,  gdzieby  muły  a  wielbłądy  nie  leżały 
W  Konstantynopolu,  gdy  ten  Cesarz  Selim  na  stolicę 
chciał  wjachać,  Janczarowie  nie  puścili,  że  im  nie  chciał 
zapłacić  z  dawna  zwykłych  upominków,  i  stłukli  mu 
dwu  naprzedniej szych  Baszów,  aż  jeden  Achmet-Basza, 
zięć  nieboszczyka  Rotem-Basze,  ten  co  nagle  swą(!)  u  Jan- 
czarów uprosił,  że  Cesarza  na  jego  stolicę  puścili,  przy- 
rzekając im  wszytkę  zapłatę.  K  temu  w  ten  czas  w  Kon- 
stantynopolu był  głód  wielki,  że  się  Turcy  o  chleb  u  pie- 
ców nożmi  kłoli,  konie  ogony  sobie  ugryzali  od  głodu 
i  na  pole  darmo  dawali,  ktoby  je  chciał  wziąć. 

Tegoż  roku  w  miesiącu  sierpniu  tenże  Mikołaj  Brze- 
ski, będąc  (w)  Wołoszech  zadzier(ż)any  przez  14  niedziel 
przez  Aleksandra  Wojewodę  Wołoskiego,  widział  te  lu- 
dzie, którzy  się  przychodzili  skarżyć  z  niektórych  wsi 
tamże  w  Wołoszech  przed  tymże  wojewodą  swoim,  iż 
śród  dopołudnia   ogień  stępował   na    domy   ich    z   nieba 
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i  palił  je.  Tegoż  roku  było  dwoje  trzęsienie  ziemie  w  Wo- 
łoszech  i  w  Turcech.  Tenże  Mikołaj  Brzeski  potym  był 
wypuszczon  z  Wołoch  przez  dwu  posłu  Króla  Polskiego 
(str.  119),  Bystrzykowskiego  i  Kleofasa  i  przez  trzeciego 
posła  Sułtan  Soliman  Cesarza  Tureckiego.  Ztamtądże  prosto 
z  rozkazania  KJM  tenże  Mikołaj  Brzeski  j achał  w  posel- 
stwie do  Konstantynopola  do  tego  Cesarza,  bo  był  przed- 
tyrn  odprawion  do  nieboszczyka  Solimana  Cesarza  Ture- 
ckiego. 

Tegoż  roku  w  miesiącu  grudniu  Czar  Przekopski 
ze  40000  ludzi  wojowało  (!)  Podole  i  Wołyń  z  naprawy 
tegoż  Wojewody  Wołoskiego  i  obiegł  był  na  Między- 
bożu  Mikołaja  Sieniawskiego  Wojewodę  Ruskiego  z  jego 
dwiema  syny,  z  Mikołajem  i  Rafałem,  którzy  mu  się 
za  pomocą  Bożą  obronili,  ale  jednak  wielkie  plony  wy- 
gnał i  przez  trzysta  wsi  spalił. 

Tenże  Mikołaj  Brzeski  w  tymże  roku,  jadąc  z  Tu- 
rek przez  Multańską  ziemię  do  Węgier,  (w)  Węgrzech 
będąc  u  krolewica  Węgierskiego  wtorego  Janusza  z  Mier- 
cią  (Skiercią?)  Piotrem  wojewodą  Multańskim  pojednał. 

Tenże  Mikołaj  Brzeski  przyj achawszy  z  Turek  na 
sejm  do  Piotrkowa,  sprawiwszy  poselstwo,  potym  był 
posłań  z  Ąbdy-Czauszem  posła  (!)  Cesarza  Tureckiego 
na  rewizyą  ziem  Podolskich  i  Wołyńskich,  tych  szkód, 
które  był  poczynił  Cesarz  (str.  120)  Przekopski  ze  czter- 
dziestą tysięcy  Tatarów.  Wszytko  pogranicze  objachał, 
a  Poseł  Turecki  od  Międzyboża  od  niego  ku  Kamieńcu 
wj  achał  przed  Tatary,  którzy  byli  pod  Bar- 
bez  wszyscy  uderzyli. 

Z  tejże  posługi  jadąc,  tenże  Mikołaj  Brzeski  z  roz- 
kazania Jego  Kroi.   Mci    pojednał    Wojewodę  Ruskiego, 
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Mikołaja  Sieniawskiego,  który  był  Hetmanem  Koronnym, 
(z)  Wojewodą    Wałaskim  Aleksandrem. 

Artykuły  krótkie  ale  potrzebne  zaczęcia  wojennego. 

Pierwszy  artykuł,  aby  wszelaka  Monarchia  a  zwła- 
szcza chrześcijański  Pan  wojny  nie  zaczynał,  aż  za  wiel- 
kim daniem  przyczyny. 

Wtóry,  aby  napierwej  skarb  opatrzył,  jako  wiele 
ludzi  może  wychować  i  do  którego   czasu. 

Trzeci  potym,  aby  o  Hetmanie  radził,  jeśli  go 
niema,  któryby  był  bene  peritus  w  owych  krajach,  kędy 
się  wojna  ma  zacząć. 

Czwarty,  aby  Hetman  sam  wedle  myśli  swej  obie- 
rał sobie  rotmistrze  i  sam  im  służbę  przypowiedział, 
a  rotmistrze  aby  sobie  towarzysze  przyjmowali,  a  ża- 
dnemu rotmistrzowi  ani  towarzyszowi  na  wielki  poczet 
nie  dawał  dla  posłuszeństwa  i  przebranych  ludzi. 

Piąty,  aby  tenże  Hetman,  skoro  popisze  ludzie,  do 
obozu  z  ludźmi  ciągnął,  a  tam  im  (str.  121)  artykuły 
naznaczył  w  porządek  i  ku  dobrej  sprawie  nauczył.  Po- 
tym odpocząwszy  z  obozu  w  imię  Boże  pod  nieprzy- 
jaciela, a  tam  szczęścia  pokuszał,  jako  czas  ukaże, 
jeśli  pod  zamki  albo  polem. 

Szósty,  uczyniwszy  posługę,  zamki  opatrzywszy 
straży  polne  należą  (!)  rozłożyć  ludzie  a  tego  przestrze- 
gać, aby  się  nie  zależeli  i  nie  swowolili,  gdyż  wielka 
żołnierz  nio  tyie  (!  zam.  walką  żołnierz  nie  tyje?).  A  to 
jest  nawiętsza  i  napotrzebniejsza  w  wojsku,  aby  posłu- 
szeństwo było,  które  inaczej  być  nie  może,  jedno  za  do- 
statkiem pieniędzy,  bo  jeśli  się  naleźli  swowolili  (!) 
quoties  toties  z  nimi  obóz.  A  w  którym  wojsku  karności 
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niemasz,  próżno  z  nim  pod  nieprzyjaciela,  bo  Pan  Bog 
nie  będzie  szczęścił. 

Siódmy;  jest  też  ten  obyczaj  u  panów  rycerskich 
iż  ich  niewiele  o  wojennych  sprawach  radzą,  jedno  dwa 
z  Monarchą:  Hetman  a  Podskarbi  a  w  we..ście(!)  aby 
nie  bywał,  jedno  jeden  Hetman,  bo  pluritas  principum 
dissentia,  a  w  tym  niezgoda,  omieszkanie  potrzeb  i  wiel- 
kie niebezpieczeństwo  każdego  wojska. 

Ósmy:  ludzie  pi(e)sze  (z)  strzelbą  tak  burzącą, 
knecbty,  jako  polna  i  ręczna,  to  na  Hetmanie  należeć 
będzie,  który  to  ma  wyrozumienie,  jako  wiele  i  z  której 
wziąć  pod  nieprzyjaciela  i  jako  jest(!)  używać  ma,  aby 
wojska  w  ciągnieniu  nie  zabawiał  próżną  (str.  122) 
strzelbą  i  kosztu;  wszakże  droga  a  wojna  potrzebuje  opa- 
trzenia in  dublo  a  suchej  spiże,  co  ją  pieniędzmi  zowią, 
tej  najwięcej  potrzeba. 

(Str.  139).  Spisek  szturmu  Jureckiego  pod  Segietem  w  ro- 
ku 1566  dnia  25  Lipca. 

(Str.  140).  Sułtan,  przyszedszy,  trzy  wojska  nieda- 
leko zamku  położył,  a  sam  dalej  trochę  na  górze  z  czwar- 
tym, z  którego  było  widać,  gdy  co  owo  troje  czyniło. 
Naprzód  kazał  drwy  a  ziemią  przykop  zamietać  albo 
rzekę,  która  około  zamku  idzie,  ale  co  zamiotali  we  dnie, 
to  w  nocy  woda  wymiotała.  Potym  gdy  obaczył,  iż  nie 
mógł  tym  fortelem  nic  pomoc,  kazał  przywieźć  trzy  ty- 
siące wozów  wełny  i  dał  wielkich  wańtuchów  naczynić, 
iż  na  jednym  miejscu  rzekę  zachamował.  A  potym  za 
onymi  wańtuchy  kazał  się  ludziom  do  szturmu  gotować. 
Na  tym  Segiecie  był  jeden  pan  zacny    z  Rezy    Mikłasz 
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z  Ka(r)wackiej  ziemię,  miał  tam  przy  sobie  ludzi  przy- 
branych 8000  mężów  Ka(r)  watów  a  Węgrów. 

1.  Pierwszy  szturm  posłał  40000  ludzi,  którzy  barzo 
mocno  szturmowali,  ale  zbici  strzelbą;  mało  się  ich  wróciło. 

2.  Szturm  50000  posłał;  tam  było  zacnych  Turków 
barzo  wiele  poginęło;  ich  ostatek  sie  wróciło. 

3.  Szturm  60000;  też  nic  nie  uczynili,  których  też 
wiele  poginęło. 

4.  Szturm  70000.  I  ci  nic  nie  uczynili. 

5.  Szturm  80000.  I  ci  nic  nie  uczynili. 

6.  Szturm  250000,  posłał  z  Natoliej  Baszę;  ten  do- 
syć mężnie  szturmował  i  barzo  wiele  ludzi  tam  stracił, 
nic  nie  uczynili,  wszakże  dla  bojaźni  cesarskiej  kazał 
o  sobie  powiadać,  że  tam  zabit.  Cesarz  barzo  (str.  141) 
się  frasował,  że  tak  wiele  ludzi  zabitych  widział.  Po 
tym  szturmie  z  Nej  (!)  Mikłasz  czynił  napominanie  do 
swych,  prosząc,  aby  mocnie  a  wiernie  bronili,  bo  jeśli  po- 
mrzemy, wieczną  sławę  i  dusze  nasze  do  Pana  Boga  poślemy. 

7.  Szturm  360000  ludzi  Basza  i  z  innemi  Baszami, 
którym  srodze  przykazał,  aby  się  do  niego  nie  wracali, 
chcą  li  swe  głowy  mieć,  ażby  ten  zamek  wzięli.  Pier- 
wej niżli  do  szturmu  szli,  mieli  rokowanie  z  Reny(!) 
Mikłaszem,  napominając,  (aby)  z  dobrą  wolą  zamek  pod- 
dał, chcieli  (!)  swoje  zdrowie  mieć,  i  dary  mu  obiecowali. 
Na  co  żadnym  obyczajem  przyzwolić  nie  chciał.  Tych 
tam  ludzi  barzo  wiele  poginęło,  a  nawięcej  dworzan,  co 
je  oni  Carmi  (!)  zową,  co  ludzi  do  szturmu  przyganiali; 
z  wielką  szkodą  odstąpić  musieli.  Weser  Basza  i  z  innemi 
nie  śmiał  się  Cesarzowi  ukazać;  też  o  sobie  głos  puścił,  że 
tam  zabit.  Cesarz  od  frasunku  aż  sobie  z  brody  włosy  rwał. 

8.  Szturm,  posłał  pułtrzecia  kroć  sto  tysięcy  ludzi 
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z  Kałuczy  Baszą;  ci  ludzie  szli  do  szturmu  z  wielkim 
nabożeństwem  i  krzykiem;  tam  sie  już  byli  miescy 
podzielili  pilnie  broniąc  i  strzegąc  Niemiec  Węgry 
na  Węgra  Niemca.  Usypali  byli  trzy  góry  wielkie, 
z  których  barzo  ludzi  z  strzelbą  psowali  w  zamku  i  tamże 
z  Reny  Mikłasz  szkodliwie  (str.  142)  postrzelon,  ale  je- 
dnak z  wielką  szkodą  odstąpili  i  tamże  ten  Kałuzki  Ba- 
sza zabit. 

Cesarz;  gdy  się  dowiedział,  od  wielkiego  frasunku 
i  narzekania  umarł  do  trzeciego  dnia;  jego  Podkomorzy, 
że  umarł,  pobaezył,  Baszy  przedniej  szemu  powiedział, 
który  śmierci  cesarskiej  z  innemi  Baszami  misternie  za- 
taił. Tam  gdy  już  z  Reny  Miklasz  barzo  ranny  leżał, 
tedy  się  oni  ludzie  w  zamku  trwożyć  jęli,  drogie  szaty 
i  ubiory  pośród  zamku  palili,  srebro,  łańcuchy,  klejnoty 
działa  powbijali  (!),  tym  na  Turki  strzelali.  Zony  swe 
niektóre  towarzysze  jeden  drugiemu  żonę  zabił,  a  jeden 
Niemiec  zacny  pod  jeden  sklep  wtoczył  trzy  beczki  pro- 
chu i  wszedł  do  onego  sklepu  z  onemi  paniami,  tamże 
on  proch  podpalił  i  one  panie  tam  poginęli.  Po  śmierci 
cesarskiej  Baszowie  radę  między  sobą  uczynili,  jeśli 
jeszcze  do  szturmu  mieli  iść,  czyli  odstąpić.  Jeden  z  nich 
dał  tę  sprawę,  albo  radę:  Lepiej  jeszcze  za  cesarskie 
zdrowie  do  szturmu  pójdziemy  srodze  do(!)  Cesarza 
ludziom  przykazawszy;  albo  pomrzemy  tu,  albo  Segietu 
dostaniemy.  Potym  się  ze  wszytkim  wojskiem  Baszowie 
ruszyli  po  4000  ludzi  wziąwszy  pod  swą  sprawę,  w  zamku 
też  na  bromie  (!)  działa  wytoczono  i  broni  (!)  otworzono. 
Pogani  mocą  przemogli,  prawie  na  działa  szli,  ze  wszech 
stron  strzelali  tych,  co  w  zamku  byli;  jeno  25  jeśli  wszy- 
scy zbici  (str.  143).  Z  Reny  Mikłasza  jeden  Janczarzyn 
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był  zataił  do  trzeciego  dnia,  ale  gdy  widział  być  śmier- 
telnego, głowę  mu  ściął  i  oddał  ją  Baszowi  przedniej- 
szemu,  którą  po  wojsku  niesiono.  Potym  posłano  ją  do 
drugiego  wojska  pod  Bu  dżin.  Ztamtąd  ją  posłali  Cesa- 
rzowi Krześcijańskiemu  w  poselstwie  od  Cesarza,  choć 
był  umarł.  Tak  się  ten  żałosny  pokój  dokonał  prze  ska- 
ranie Boże;  odciągnęli  potym  Turcy  (z)  Segietu,  opatrzy- 
wszy go,  miesiącu  Grudniu,  z  wielką  szkodą  ludzi  i  koni, 
wielbłądów  i  mułów,  ale  nie  stoi  za  nasze,  bo  Krześci- 
jany  wygnali  oprócz  pobitych  sto  tysięcy. 

Soli  Deo  sit  laus  et  gloria 

Amen. 

Rękopis  S. 

(Str.  226).  Sposobu  a  ordunku  Cesarza  Tureckiego  dworu 
krótkie  a  pewne  wypisanie. 

Na  dworze  Cesarza  Tureckiego  i  we  wszytkiej  ra- 
dzie jego  tylko  są  dwa  naprzedniejszy  panowie,  którzy 
o  wszytkim  radzą,  wszytko  sprawują  i  postanawiają, 
cożkolwiek  jedno  przydzie  na  dwór,  a  wiadomości  ce- 
sarskiej. A  te  pany  zową  baszalar,  a  nigdy  przy  bytności 
cesarskiej  o  żadnej  rzeczy  nie  radzą,  ale  okrom  jego 
wizytko  stanowią,  a  dopiero  rzecz  gotową  Cesarzowi  od- 
noszą. Nigdy  też  ci  panowie  ani  żaden  inny  basza  i  urzę- 
dnik nic  nowego  a  niezwyczajnego  na  dworze  i  w  pań- 
stwie Cesarza  Tureckiego  nie  ustawują,  ale  wszytko 
i  każdy  porządek  taki,  jaki  był  przedtym,  we  wszytkim 
jednaki  zachowują  zawźdy. 

Item  zawźdy  Cesarz  Turecki  o  tym  pieczą  ma, 
aby  pacholąt  młodych  a  dzieci    poimanych    chrześcijan- 
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skich  jednako  pewny  poczet  był  chowan,  dwa  tysiąca, 
w  dobrym  ćwiczeniu  i  opatrzeniu,  a  to  dlatego,  aby 
s  nich  byli  (str.  227)  Janczarowie  zawżdy  gotowi  etc. 
I  kiedy  Turcy  do  jakiej  ziemie  nieprzyjacielskiej  wtar- 
gną a  ludzi  pobiorą,  wnet  do  nich  pisarz  cesarski  jedzie 
a  wszytkie  chłopięta  od  nich  bierze,  dawając  za  kożdego 
pięć  złotych  temu,  czyj  będzie.  A  potym  je  za  morza 
do  Natoliej  posyłają  ku  chowaniu  i  ćwiczeniu.  A  jeśliby 
takich  chłopiąt  nie  mogło  być  z  potrzebę  z  ziem'  nie- 
przyjacielskich, tedy  Cesarz  włoży  na  wszytkie  wsi  i  mia- 
steczka, a  ludzie  chrześcijańskie  ty,  które  ma  w  pań- 
stwach swych,  pewną  dań  chłopięcą  tak,  że  z  każdej 
wsi  muszą  dać  pewny  poczet  chłopiąt  Cesarzowi.  A  ty 
takie  pacholęta  zową  ojlik,  a  owe  zasię,  co  je  z  ziem 
nieprzyjacielskich  biorą,  zową  pendikr  A  ci  ojlikowie 
mają  tę  wolność,  że  po  śmierci  swej  mogą  rzeczy  a  statki 
swe,  komu  chcą,  odkażać  i  oddać,  czego  pendikom  czy- 
nić nie  dozwalają,  ale  wszytko  ich  po  śmierci  na  Cesa- 
rza biorą. 

Janczarów  na  dworze  cesarskim  bywa  zawżdy  około 
czterech  tysięcy,  nad  którymi  jest  zacny  hetman  a  bo- 
gaty pan,  co  go  zową  aga,  który  na  każdy  dzień  ma 
swój  (str.  228)  urząd,  ma  od  Cesarza  dziesięć  złotych, 
a  jego  marszałek  złoty.  Są  też  miedzy  nimi  setnicy  abo 
rotmistrze,  z  których  każdy  ma  sto  janczarów  w  swej 
sprawie;  a  ci  mają  od  Cesarza  na  dwa  dni  po  złotemu. 
Z  osobna  są  też  i  dziesiątnicy,  którym  na  ośm  dni  płacą 
złoty,  a  wszytkim  innym  Janczarom  na  dziesięć  dni  po 
złotemu  płacą  i  szaty  w  rok  dawają.  Synowie  jedni  jan- 
czarscy, którzy  jedno  z  chłopiąt  wyrastają,  mają  służbę 
od  Cesarza. 
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Zadny  janczarzy n  i  ich  dziesiątnik  nie  może  na 
koniu  na  dwór  cesarski  i  na  wojnę  j achać,  jedno  tylko 
ich  hetman  a  hetmański  marszałek.  Miedzy  janczary 
wszytko  są  strzelcy,  jedni  z  łuków,  drudzy  z  rusznic 
dobrze  umiejętni,  bo  na  kożdy  dzień  muszą  się  (z)  swą 
strzelbą  przed  swymi  hetmany  pokazować  i  ćwiczyć. 
A  na  kożdy  dzień  każdemu  janczarzynowi  dają  od  Ce- 
sarza złoty  na  łuk  abo  rusznicę,  i  suknią,  koszulę,  ubra- 
nie, okrom  służby,  to  jest  pieniędzy  uroczystych. 

Item  na  dworze  Cesarza  Tureckiego  jest  (str.  229) 
sześć  set  Tatarów  jezdnych,  a  mają  nad  sobą  dwu  het- 
manów, których  karipliar  subaslari  zową,  a  te  samy  Ta- 
tary Turcy  zową  karipiczister,  to  jest  siroty.  Każdemu 
ich  hetmanowi  dają  od  Cesarza  na  dzień  po  dwu  złotych, 
a  innym  po  pułtora,  po  złotemu,  po  pułzłotego  i  niektó- 
rym po  orcie  dawają  na  dzień.  A  z  tych  Tatarów  a  wy- 
chowańcow  cesarskich  obierają  za  wżdy  na  dwór  cesarski 
czystych  pachołków  sześćdziesiąt,  którzy  przed  Cesarzem 
z  łuki  chodzą,  a  zową  je  solący. 

Item  jest  wrotnych  dwieście,  nad  którymi  są  za- 
cni dwa  hetmani,  co  je  kapiditasze  zową.  Ci  też  przed 
Cesarzem  na  koniech  jeżdżą,  a  na  każdy  dzień  po  dwu 
złotych  im  płacą.  A  inszym  ich  kapicziom  na  sześć  dni 
po  złotemu. 

Item  z  wychowańcow  cesarskich  bywa  na  dworze 
cesarskim  sześć  set  jezdnych,  które  zową  wlaffadisze, 
nad  którymi  są  dwa  hetmani,  co  je  zową  wlafadibasza, 
a  ci  mają  na  kożdy  dzień  pułtrzecia  złotego,  a  inszy 
wląfadisze  na  cztery  dni  złoty. 

Item  trzy  sta  suluchtarow,  których  hetmana  zową 
suluchtarbasza,  a  ma  na  każdy  dzień  trzy  złote,    a  dru- 
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dzy  jego  suluchtarowie  dwa,  pułtora,  złoty,  jako  który, 
na  dzień.  A  ci  ten  urząd  mają,  aby  pod  Cesarzem  ko- 
nia wieść,  kiedy  by  była  potrzeba,  gotowi  byli,  czego 
się  im  rzadko  dostawa,  bo  na  drugiego  ledwo  się  to  raz 
w  rok  trafi. 

Item  jest  na  dworze  cesarskim  trzysta  synów  pa- 
nięcych,  które  zową  spathioglary,  którzy  na  koniech 
przed  Cesarzem  jeżdżą,  a  hetmana  ich  spagilarbasza  zo- 
wą, który  ma  na  każdy  dzień  pięć  złotych,  a  inszy  spa- 
tioglany  po  pułczwartu,  po  pułtrzeciu  i  po  dwu  złotych 
na  dzień.  Tych  urząd  jest  szablę,  łuk  i  strzały  za  Ce- 
sarzem nosić,  gdzie  każe.  A  wszytkim  społem  około  Ce- 
sarza straż  pocichu,  nic  nie  wołając,  zawżdy  dzierżeć 
i  około  Cesarza  być  na  każdą  noc  po  piącidziesiąt,  a  cza- 
sem po  stu  strzec. 

Item  jest  ośmdziesiąt  pachołków,  co  jedło  noszą, 
które  zową  cesnegieler,  a  ich  hetmana  cesnegierbasza,  któ- 
remu dwa  złote  na  dzień  dają,  a  inszym  po  pułtoru  i  po 
złotemu. 

(Str.  231).  Item  komorników  pięćdziesiąt,  co  je 
zową  irzohenlar,  a  hetmana  ich  kipterbasza,  który  ma  na 
kożdy  dzień  dwa  złote,  a  komornicy  po  puł  złotemu 
i  strawę  dostateczną  sobie  i  koniem. 

Item  koni  cesarskich  próżnych  pod  siodło  cesar- 
skie bywa  tysiąc,  które  czasu  potrzeby  dają  od  Cesarza 
z  siodły  i  zbroją  tym,  co  potrzebują.  Mastalerzow  do 
tych  koni  dwieście,  z  których  każdy  ma  na  ośm  dni 
złoty.  A  ich  hetmana  zową  misterbasza,  który  ma  na 
dwa  dni  złoty. 

Item  wielbrądow  przebranych  sześćdziesiąt,  którzy 
noszą  skarby  cesarskie  w  skrzyniach;  a  w  każdej  skrzyni 
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sześćdziesiąt  tysięcy  złotych.  Inszych  wielbrądow  pod 
kuchnią  cesarską  czterdzieści,  a  k  temu  drugich  czter- 
dzieści, co  noszą  namioty  cesarskie  i  trębackie  instru- 
menta.  Drugich  wielbrądow  trzysta,  którzy  zbroję  noszą. 
Dwa  wielbrądy,  co  dwoje  bębny  wielkie  noszą,  które 
zową  kosz,  na  których  nie  biją,  aż  wielka  walka. 

Item  płatnerzów,  którzy  przy  Cesarzu  jeżdżą  a  zbroję 
czyszczą  i  działają,  jest  na  dworze  sześćdziesiąt,  któ- 
rych mistrza  (str.  232)  dziebędzybasza  zową,  a  ten  ma  na 
dzień  złoty,  a  inszy  na  ośm  dni  złoty  jego  płatnerze. 

Item  co  namioty  cesarskie  rozbijają,  jest  ich  sześć- 
dziesiąt, a  zową  je  materler,  wszytko  jezdnych.  Ich  star- 
szego zową  metlerbasza,  który  ma  na  każdy  dzień  puł 
złotego,  a  inszy  na  ośm  dni  złoty. 

Item  dwanaście  wielbrądow  wybornych,  co  pościel, 
łoże  i  rzeczy  łożnicze  cesarskie  noszą.  Summa  wszytkich 
wielbrądow  cesarskich,  co  rzeczy  cesarskie  noszą,  jest 
cztery  tysiące  i  nieco  więcej,  okrom  próżnych,  którzy 
bywają  dani  na  to  miejsce,  kiedy  zdechnie. 

Item  płatnerzów,  co  namioty  rozbijają,  co  wiel- 
brądy  opatrują,  kucharzów,  trębaczow,  trzysta  i  dwa- 
dzieścia. Item  jezdnych  wszytkich  pułtrzecia  tysiąca, 
janczarów  pułcz warta  tysiąca  i  więcej.  Owa  dworu  ce- 
sarskiego, okrom  rzemieśnikow  etc.  około  sześci  tysięcy 
bywa  zawżdy  przy  Cesarzu  Tureckiem. 

(Str.  233).   Na   zamcech  Cesarza    Tureckiego    co   za   urzę- 
dnicy bywają. 

Żadnego  zamku  Cesarz  Turecki  nikomu  w  dzie- 
dzictwo nie  dawa,  ale  je  swymi  janczary  osadza,  a  ku 
swej  ręce  trzyma,  i  sam  janczarom  z  swego   skarbu  na 
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każdy  rok  płaci  i  wszytkim  opatruje  etc.  A  na  każdym 
zamku  jest  jeden  nad  wszytkimi  starszy,  jakoby  bur- 
grabia,  którego  disdar  zową;  po  nim  drugi,  jakoby  mar- 
szałek, co  go  zową  kietaja,  a  inszy  jako  dziesiątnicy, 
które  bułukbusze  zową. 

Disdarowi  na  kożdy  dzień  puł  złotego,  kietai  na 
cztery  dni  złoty,  bułukbusze  na  ośm  dni  złoty,  a  inszym 
na  dziesięć  dni  złoty.  Cesarz  zamków  nie  opatruje,  je- 
dno w  oblężeniu,  a  szaty  w  rok  tym  janczarom,  co  na 
zamcech  są,  dawa.  Item  na  wielkich  zamcech  głównych 
bywają  baszowie  sendziakowie,  wielcy  panowie,  którzy 
wszytkim  rozkazują  i  insze  zameczki  opatrują. 

(Str.  234).    Sprawa   albo  szyk  wojska  Cesarza  Tureckiego 
ku  walnej  bitwie  krotko  wypisana. 

Wojsko  Cesarza  Tureckiego  tak  bywa  sprawione, 
iź  jezdni  wszyscy,  co  na  dworze  są  cesarskim,  stoją 
podle  Cesarza  na  lewej  stronie.  Podia  dworu  stoją  ludzie 
jezdni  czyści,  którzy  z  tej  strony  morza  od  ehrześcija- 
now  mieszkają,  tym  obyczajem. 

Naprzedniejszy  pan  w  Romaniej,  to  jest  w  tych 
państwach,  które  są  z  tę  stronę  morza,  co  go  remeneli- 
beklerbek,  jakoby  pan  nad  pany  po  Cesarzu  zową,  stoi 
podle  dworu  cesarskiego,  a  podle  niego  ośmnaście  pa- 
nów, jakoby  wojewod,  z  swymi  hufy  i  chorągwiami. 
Podle  nich  subbaszow  czterdzieści  z  swymi  ludźmi,  a  tych 
jezdnych  z  Romaniej,  to  jest  z  tej  strony  morza,  które 
romańskie  wojsko  zową,  bywa  na  siedmdziesiąt  tysięcy. 

Na  prawej  zasię  stronie  naprzedniejszy  pan  Nato- 
lijski,  którego  anatolibeklerbek  zową.  Naprzód  stoi  podle 
niego  basz,  jakoby  wojewod,  dwadzieścia,  każdy  z  swym 
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hufem  i  chorągwią.  Podia  nich  zasię  (str.  235)  subbaszow 
pięćdziesiąt  z  swymi  ludźmi.  A  ty  ludzie  zową  natolij- 
skie  wojsko,  którzy  wszyscy  bywają  z  onej  strony  mo- 
rza, a  bywa  ich  jezdnych  sześćdziesiąt  tysięcy  i  więcej. 
A  to  tak  jezdni  ludzie  stoją. 

Pieszy  zasię  tym  obyczajem:  Naprzód  stoją  od  Ce- 
sarza na  lewej  stronie  ludzie  pieszy  jeszcze  wysszej,  niż 
ci  jezdni,  o  których  już  jest  napisano,  którzy  przycho- 
dzą z  tych  ziem,  co  są  z  tę  stronę  morza,  to  jest  z  Ro- 
maniej,  które  zową  azapy,  a  tych  bywa  na  dwadzieścia 
tysięcy.  Za  nimi  wielbrądowie  i  konie,  co  na  nich  po- 
trzeby noszą  i  insze  wojenne  statki.  Około  nich  wszędy 
przekop  i  wał.  Na  wale  na  wierzchu  natykanych  w  zie- 
mię mocno  żelaznych  ostrych  rożnów  gęsto  dosyć,  a  mie- 
dzy rożny  strzelnice,  z  których  może  z  rusznic  i  z  dział 
strzelać  bezpiecznie;  pod  przekopem  pawęży  w  ziemię 
wkopane. 

Na  prawej  zasię  stronie  stoją  tymże  obyczajem 
ludzie  pieszy  z  onej  strony  morza,  to  jest  s  Natoliej, 
które  też  zową  azapy.  jakoby  draby,  i  także  też  jest 
około  nich  wał  i  przekop,  jako  i  u  tych,  co  na  lewej 
stro(str.  236)nie  stoją.  Są  też  za  nimi  wielbrądzi  i  konie, 
tymże  obyczajem  postawieni;  i  bywa  ich  także  o  dwa- 
dzieścia tysięcy. 

Miedzy  tymi  ludźmi,  którzy  po  obudwu  stronach 
stoją,  dopiero  w  swym  ordunku  janczarowie  ludzie  pie- 
szy, czyści,  obrani,  ćwiczeni,  mężni,  stoją.  Miedzy  któ- 
rymi sam  Cesarz  w  pojrzodku  bywa  z  niektórymi  swymi 
pany  baszami  i  czauszmi,  to  jest  dworzany  zacnymi  a  zna- 
cznymi, bo  każdy  ma  koń,  osobnie  w  ladrowanie  przy- 
prawiony,  a  to    dlatego,    aby    je  po  tym  wszyscy   znali, 
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że  są  ci  dworzanie  cesarscy,  których  ku  potkaniu  Ce- 
sarz miedzy  ludzie  insze  swe  posyła,  aby  ludziąm  dobrą 
otuchę  czynili,  upominali  je  ku  bitwie,  a  to  na  baczeniu 
mieli,  jako  kto  sobie  poczyna,  i  o  tym  Cesarzowi  sprawę 
dali.  Za  janczary  wielbrądowie  cesarscy,  konie,  a  około 
nich  wszędy  przekop  i  wał,  rożnami  żelaznymi,  pawę- 
źami,  oszczepy,  strzelbą  etc.  barzo  dobrze  opatrzony.  Jan- 
czarowie sami  z  rusznicami  długimi  hubczastymi,  z  łuki, 
z  szablami  dobrymi  i  przyprą wnymi  bywają,  a  strzelbą(!) 
barzo  gęsto  puszczają. 

(Str.  237).  Chorągiew  dworskich  cesarskich  bywa 
w  wojszcze  czterzy.  Pierwsza  jest  białła,  złotymi  słowy 
pisana,  a  ta  jest  naprzedniejsza.  Zową  ją  alamsandziak, 
jakoby  wszytkiej  mocy  cesarskiej  chorągiew  i  ta  przy 
Cesarzu  bywa.  Druga  jest  czerwona,  która  bywa  miedzy 
dworzany  jezdnymi.  Trzecia  zielona  a  czerwona,  a  ty 
miedzy  janczarami  bywają.  Czwarta  żółta  a  czerwona. 
A  gdzie  kol  wiek  te  czterzy  chorągwie  są,  tam  jest  i  Ce- 
sarz sam  żawżdy.  Bębnów  acz  jest  w  wojszcze  cesarskim 
dosyć,  ale  cesarskie  wielkie  bębny  tylko  są  dwoje,  od 
których  wielki  huk  idzie,  że  się  prawie  ziemia  trzęsie, 
w  które  nie  bijają,  jedno  w  wielką  walną  bitwę. 

Przy  każdym  wojszcze  Cesarza  Tureckiego  jest 
ludzi  niepopisanych  około  dwudziestu  tysięcy,  którzy  do- 
browolnie bez  żadnej  służby  i  płacy  dla  swej  zdobyczy 
i  korzyści  jadą,  a  Turcy  je  achandią  zową.  Ci  ludzie  oby- 
czajem kozackim  wojują,  bo  barzo  prętko  w  nieprzyja- 
cielską ziemię  wpadając,  palą,  biorą,  mordują,  czegóż 
kolwiek  dostać  mogą,  a  dobywanim  miast  abo  zamków 
nic  się  nie  bawią,  jedno  pożytku  (str.  238)  a  korzyści 
swej  patrzą,  a  czego  dostaną,  do  wojska  niosą  a  za  pie- 
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niędze  przedają  wedle  ustawy,  komu  chcą,  tylko  chłopiąt 
nikomu,  jedno  Cesarzowi,  przedawać  nie  mogą  i  wszyt- 
kich  potrzeb  do  wojska  dodają. 

A  kiedy  Turcy  chcą  ziemie  chrześcijańskie  pusto- 
szyć, a  s  nich  ludzie,  plony  i  inne  rzeczy  zabierać,  tedy 
ty  ludzie  puszczają  tym  obyczajem.  Naprzód  dadzą  wo- 
łać po  państwach  cesarskich,  iź  Cesarz  dozwolił  w  tę 
a  w  tę  ziemię  Tarkom  wtargnąć,  z  której  mogą  wiele 
ludzi,  tak  mężczyzu,  jako  białłych  głowow,  koni,  wołów 
etc.  pobrać.  A  wnet  achandia,  słysząc  to,  z  wielką  chci- 
wością i  radością,  jedni  dla  korzyści,  drudzy  dla  odpłaty 
od  Boga  —  bo  to  sobie  mają  za  wielki  odpust  chrześci- 
jany  trapić  i  mordować  —  gotują  się.  Potym  wnet  przy- 
prawiwszy się  dobrze  na  to,  bo  zawźdy  na  to  czekają 
i  gotują  się  zdawna,  ściągną  się  na  pewne  miejsce  na- 
znaczone do  baszę,  abo  wojewody  tego  miejsca.  A  basza, 
sposobiwszy  wszytkie  potrzeby,  (str.  239)  ku  temu  na- 
leżące, ciągnie  s  nimi  ku  tej  ziemi,  gdzie  mają  być 
puszczeni.  A  przyj achawszy  na  granice,  każe  im  na  ko- 
nie świeże,  dobre  wsiadać,  a  te,  na  których  ciągnęli,  zo- 
stawiać, bo  każdy  s  nich  o  dwu  koniu  z  domu  wycho- 
dzi. A  znajmiwszy  im  czas,  kiedy  się  zasię  na  to  miejsce 
mają  wrócić  i  dokąd  ich  tu  czekać  ma,  każe  uderzyć 
w  bęben,  którzy  zowią  taliambaz,  i  puszcza  je  wojować. 

A  oni  wnet  z  trzaskiem  a  hurmem  wielkim  tak; 
że  się  sami  miedzy  sobą  trąc  a  cisnąc  z  końmi  padają 
i  na  miejscu  zostawaj ą,  bieżą  a  w  snye  (?)  się  rozj achawszy 
po  kilku  set,  kilku  dziesiąt,  palą,  mordują,  biorą,  co  je- 
dno mogą.  A  wojewoda  abo  basza,  rozbiwszy  na  onym 
miejscu  namioty,  mając  przy  sobie  kilka  set  czystych, 
obranych  ludzi,  czeka  ich  do  tego  czasu,    który  im  na- 
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znaczył.  A  kiedy  przydzie  zamierzony  czas.  wszytek 
plon,  cożkolwiek  do  niego  z  zajazdu  przysłali,  przed 
sobą  do  domu  posyła,  i  sam  się  z  onego  miejsca  ruszy- 
wszy, ciągnie,  a  nikogo  na  ten  czas  nie  czeka,  ale  spra- 
wiwszy czyście  ludzie,  co  są  przy  (str.  240)  nim? 
za  plony  jedzie  po  mału,  ostawując  straż  po  sobie.  A  jeśli 
za  nimi  pogonią  idzie  a  równo  im  może  być,  obróciwszy 
się,  czekają  a  bitwę  zwiodą.  A  jeśli  rozumieją,  że  bitwy 
wydzierżeć  nie  mogą,  tedy  wszystek  plon  zsiekać,  mor- 
dować tak  stare  ludzie,  jako  i  młode  każą,  a  sami  ucie- 
kają jako  wiatr,  abo  muchy  tak,  jako  im  ich  hetmani 
abo  rotmistrze,  które  miedzy  sobą  ćwiczone  mają,  a  dau- 
diatar  je  zową,  rozkażą. 

Bywają  też  jeszcze  w  wojszcze  Cesarza  Tureckiego 
ludzie  jezdni,  służebni,  którzy  dobrowolnie  na  wojnę  jadą, 
a  za  pieniądze  Cesarzowi  służą;  czterzy  dni  jeden  każdy 
z  nich  za  złoty,  które  Turcy  szarachory  zową,  a  stawiają 
je  przy  tych  ludziech  jezdnych,  co  z  za  morza  z  Nato- 
liej  abo  z  Romaniej  przychodzą,  a  skoro  miesiąc  wy- 
służą, wnet  im  płacą,  bo  służba  ich  niedługo  trwa.  Skoro 
baczy  Cesarz,  że  ich  niepotrzeba,  tedy  je  rozpuszczać 
każe.  A  takich  ludzi  bywa  około  dwudziestu  tysięcy 
którzy  tymże  obyczajem,  jako  i  (tamci)  A(str.  241)chan- 
dią  (się)  zową.  Bywają  obierani  co  godniej  szy  a  zbrój  niej  szy. 

K  temu  w  wojszcze  Cesarza  Tureckiego  są  osobni 
ludzie  jezdni  a  chrześcijani  pograniczni,  które  Turcy 
martalusy  zową,  którzy  też  równie  tak,  jako  ci  wyszej 
napisani  Sarachorzy  służą,  tylko,  że  im  mniej  płacą,  bo 
na  ośm  dni  po  złotemu  każdemu  dają,  a  bywa  ich 
kilka  set. 

Jeszcze  też  przy  wojsku    Cesarza   Tureckiego   by- 
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wają  osobni  ludzie  chrześcijańscy  wolni,  którzy  nikomu 
żadnego  popłatu  nie  dają  a  od  nikogo  też  służby  nie 
mają  i  nic  nie  biorą,  ale  tak  za  wojskiem  idą.  Zową  je 
Turcy  wojnicy,  a  ci  chcąc  się  Cesarzowi  przysłużyć;  pró- 
żne konie  cesarskie,  gdzie  trzeba,  wodzą  i,  co  mogą, 
służą,  a  czego  się  dostać  godzi,  to  czynią,  aby  potym 
ku  jakiej  posłudze  cesarskiej  przyść  mogli.  Tych  też 
bywa  kilka  set,  a  przy  koniech,  wielbrądziech  w  szyku 
stawaj  ą. 

Kędy  wojsko  cesarskie  w  ziemi  cesarskiej  ciągnie, 
nigdzie  żadnej  szkody  tak  we  zbo(str.  242)źu,  jako  w  ka- 
żdych innych  rzeczach  ludziąm  ubogim,  tak  Tur- 
kom jako  i  chrześcijanom  ludzie  cesarscy  nie  czynią, 
coby  też  i  za  jeden  pieniądz  stało.  Bo  panowie  tureccy 
tak  tego  przestrzegają,  że  żadnemu  nie  zamilczą  ani 
przejrzą,  ktoby  jaką  szkodę  ubogiemu  uczynił,  ale  wnet 
srodze  a  na  gardle  karzą  każdego.  Bowiem  kiedy  się 
Cesarz  z  wojskiem  swym  ruszy  a  do  ziem  chrześcijań- 
skich ciągnie,  muszą  chrześcijanie  wyprawić  s  nim  do- 
statek wszelijakiej  spiże  i  żywności,  aby  zawżdy  po- 
trzeby od  nich  wojsko  miało  za  pieniądze  wedle  ustawy 
słusznej  a  sprawiedliwej  wedle  starego  zwyczaju. 

Z  jaką  sprawa  i  jakim    obyczajem  Cesarz  Turecki   ludzie 
swe  do  szturmu  przypuszcza. 

(Str.  243).  Cesarz  Turecki  z  wielkim  nakładem 
a  kosztem  i  z  wielką  mocą  zamków  a  miast  dobywa, 
bo  zawżdy  pierwej,  niżli  dobywać  pocznie,  dostatek  wielki 
wszytkiego  zgotuje.  Aczkolwiek  dział  wielkich  burzących 
nie  zawżdy  z  sobą  miewa  dla  trudnego  ich  wożenia, 
wszakoź  wielkość  spiże  i  wszytkiego,  co  do  tego  należy, 
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przy  sobie  miewa  wszędy.  A  kiedy  obaczy,  że  mu  jest 
dział  potrzeba,  wnet  je  tamże  w  wojszcze  abo  pod  zam- 
kiem i  miastem  lać   każe. 

Czegokolwiek  też  zdobywać  umyśli,  tak  się  pier- 
wej na  to  przyprawi,  jako  by  mógł  rychło  wziąć,  bo 
Turcy  nieradzi  długo  szturmują  a  z  wojskiem  na  jednym 
miejscu  leżą,  ale  prętko  a  wszytką  mocą  dobywają, 
a  jeśli  dobyć  nie  mogą  za  kilka  szturmów,  precz  odcią- 
gają a  więcej  się  o  takie  miejsce,  którego  przedtym  do- 
być nie  mogli,  nieradzi  barzo  kuszą.  Nieradzi  się  też 
Turcy  dobywanim  wiele  zamków  abo  miast  bawią,  ale 
tych,  które  są  na  uchodziech,  ślakach,  a  bez  których 
ziemi  tych,  o  których  myśli,  mieć  nie  może,  tym  oby- 
czajem z  wielką  pilnością  a  chucią  dobywają. 

Napierwej  o  to  się  starają,  jakoby  mury  miejs(str. 
244)kie  abo  zamkowe  potłuc  a  zburzyć  mogli  z  dział, 
których  dostatek  mają  wielki.  Potym,  kiedy  dziurę  uczy- 
nią, a  czas  swój  już  obaczą,  każe  Cesarz  wołać  po  wszyt- 
ki m  wojsku,  aby  konie  i  wielbrądy  i  wszytko  bydło 
do  wojska  przypędzono  i  tak  opatrzono,  aby  w  ten  czas, 
kiedy  się  wszyscy  ludzie  szturmem  zabawią,  koni  i  wiel- 
brądow  nie  zbyli.  A  kiedy  się  to  wnet  z  trzaskiem  sta- 
nie, każe  wołać,  opowiadając  a  naznaczając  dzień  szturmu, 
przykazując,  aby  na  ten  dzień  k  szturmu  wszyscy  byli 
gotowi.  A  pospolicie,  mało  nie  zawżdy,  dzień  piątkowy 
k  temu  obierają,  jako  swój  dzień  święty.  Potym  też 
każe  wołać  Cesarz,  iż  każdy,  ktokolwiek  by  sobie 
u  szturmu  dobrze  począł,  darowan  będzie,  i  mianują, 
i  wybierają  wołając  dary,  jakie  Cesarz  od  której  posługi 
dać  obiecuje  tym  obyczajem :  kto  chorągiew  na  mur 
wniesie,    naprzód   temu    baszt wo,   jakoby    województwo; 
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kto  za  pierwszą  chorągwią  wnidzie,  temu  subbasztwo, 
a  tak  dalej  jednym  pewną  sumą(!)  pieniędzy,  drugim 
szaty  mianując.  A  cożkolwiek  wymienią,  to  bez  chyby 
wszytko  wnet  a  tedyż  dadzą,  chocia  zamku  abo  (str. 
245)  miasta  dobędą,  chocia  nie  dobędą. 

A  kiedy  przydzie  wieczór  dnia  tego,  wołają  po 
wszytkim  wojszcze,  aby  się  ludzie  nazajutrz  pościli  wszy- 
scy a  k  szturmu  gotowi  byli,  co  wszyscy  radzi  czynią, 
a  cały  jutrzejszy  dzień  nie  jedzą,  aż  kiedy  wieczór  przy- 
dzie, dopiero  sprawują  sobie  czyste  dostateczne  wieczerze 
a  przez  wszytkę  noc  godują  z  sobą,  obłapiając,  całując, 
żegnając  jeden  drugiego  tak,  jakoby  się  więcej  ujrzeć 
nie  mieli.  A  w  ten  czas  nastawiają  świec  łojowych  za- 
palonych po  wszytkim  wojszcze  barzo  gęsto,  że  się  świecą, 
jako  gwiazdy.  Bo  to  czynią  z  swego  nabożeństwa  i  to 
jest  u  nich  pewny  znak  szturmu  zawżdy. 

Nazajutrz  przez  wszytek  dzień  także  też  z  sobą 
rozmawiają,  jedzą,  piją,  co  potrzeba,  ale  nie  zbytnie,  aż 
do  wieczora.  A  dopiro  w  nocy,  sprawiwszy  się  czyście, 
ciągną  k  miastu  abo  zamku  milcząc,  barzo  cicho,  poma- 
luczku  postępując  ku  przekopom  i  murom  zamkowym, 
ze  wszech  stron  niosąc  tarasy  z  sobą,  misternie  a  mocnie 
barzo  uplecione  a  przyprawione  tak,  że  s  nich  drabiny 
z  spodku  i  z  wierzchu  wyłazić  mogą(!).  A  janczary 
prawie  ku  temu  miejscu,  gdzie  (str.  246)  mury  stłuczone 
abo  obalone,  jako  nabliżej  przywiodwszy,  uciszą  się  jako 
nabarziej  wszyscy,  a  na  swych  miejscach  stojąc,  dnia 
czekają.  A  kiedy  pocznie  dzień  być,  wnet  puszkarze 
wszyscy  bić  ze  wszytkich  dział  na  mury,  jako  mogą 
nabarziej  i  nagęściej,  (poczną)  dla  tego,  aby  ludzie  z  mu- 
rów, blanków  etc.  spędzili.    A  skoro    strzelba   wynidzie, 
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janczarowie  w  skok  z  drabinami  i  z  inszymi  strzelbami 
a  przyprawami  do  zamku  abo  miasta  idą  a  tam  się  mę- 
żnie bijąc,  wielkim  krzykiem,  hurmem,  jedni  drugim 
pomagając,  na  zamek  abo  do  miasta  drą  się  dziwnym 
obyczajem  i  ogromnym  tłumem  wielkim,  barzo  gęsto 
z  boków,  i  naprzód,  i  na  gorę  strzelając  tak,  że  w  onym 
huku,  trzasku,  bębnaniu,  prochu  a  kurzawie  nie  każdy 
wie,  gdzie  stoi.  W  czym  jeśli  się  opatrzą  dobrze  chrze- 
ścijanie na  zamku  abo  w  mieście,  a  bronią  się  tak  mę- 
żnie, że  się  janczarom  do  siebie  włomić  nie  dadzą  za 
jedne  a  na  więcej  za  dwie  godzinie,  już  dalej  słabiej  ą? 
a  mleją(!)  i  ustawaj ą,  a  z  lekkością  i  strachem  a  utrace- 
nim  barzo  wiele  ludzi  odstąpić  muszą,  i  dalej  południa 
szturmu  dzierżeć  nie  mogą,  bo  im  już  więcej  strzelby, 
kiedy  wszytkę  wypuszczą,  dostawać  nie  (str.  247)  może 
a  tak  barzo  spracowani  a  ranni,  mdli,  odstępować  muszą. 

Po  szturmie  wnet  Cesarz  działa  i  insze  przyprawy 
od  murów  odciągać  każe,  a  mdłe  i  ranne  wszytki  i  za- 
bite, których  dostać  mogą,  na  wozy  kłaść  każe,  i  na- 
przód dla  opatrzenia  pogrzebów  s  ni(mi)  j achać  każe 
a  sam  na  onym  miejscu  do  wieczora  zosta wa,  a  dopiero 
w  nocy  ze  wszytkim  wojskiem  odciąga,  zosta  wuj  ąc  po 
sobie  część  ludzi  dla  tego,  aby  nań  abo  na  łupy  z  zamku 
ludzie  nie  ściekli,  abo  jeśliby  nieopatrznie  dla  korzyści 
wy  bieżeli,  żeby  je  ci  ludzie,  którzy  się  tam  blizko  za- 
kryją, zbili  etc. 

Potym  który żkol wiek  Turczyn  u  szturmu  jest  ochro- 
mion,  każe  go  tedyż  Cesarz  tak  opatrzyć  żywnością 
i  wszytkimi  potrzebami,  jako  by  się  do  śmierci  miał 
dobrze,  a  nędze  nie  cierpiał.  Ranne  też  wszytkie  swym 
kosztem  pilnie  leczyć  każe,   a  każdemu,    ktokolwiek   co 
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męskiego  uczynił,  to,  co  mu  jest  obiecano,  dać  każe  bez 
omieszkania  z  wielką  poczciwością  i  wychwalanim  mę- 
stwa jego. 

Używają  też  Turcy  przy  dobywaniu  zam(str.  248) 
ko  w  abo  miast  fortelów  dziwnych;  wszakoż  oni  jedno 
w  wielkości  ludzi  a  dostatku  swym  wszystkę  nadzieję 
i  ufność  mają,  a  powiadają:  Lepiej  jest  mieć  pełen  saj- 
dak strzał  pospolitych,  niż  kilka  osobnych  a  pozłocistych, 
to  jest,  lepiej  mieć  wiele  ludzi  prostych,  niż  mało  chy- 
trych a  zacnych. 

Kiedy  dobywają  zamków  abo  miast  Turcy  z  pil- 
nością, rozmaitymi  a  dziwnymi  sposoby  starają  się  o  to, 
jako  by  przez  zdradę  mogli  abo  z  jakimikolwiek  kon- 
dycyami  a  umowami  zamki  abo  miasta  brać,  a  wzią- 
wszy, rzadko  a  prawie  nigdy  tego,  co  obiecują  i  przy- 
sięgają, nie  dzierżą.  Bo  oni  przymierza,  przysięgi,  umowy 
wszytkie  dotąd  trzymają,  dokąd  to  z  swym  pożytkiem 
a  dobrym  być  rozumieją,  a  z  nizkim  się  sprzyjaźnić  nie 
chcą,  jedno  kogo  rozumieją  sobie  być  dokąd,  i  jako 
chcą,  powolnego  a  pożytecznego. 


KRONIKA  TURECKA 

KONSTANTEGO  Z  OSTROWICY 

W  PRZERÓBCE  Z  W.  XVII. 


Z  rękopisu  J. 
Przydatek  do  rozdziału  II. 

(Str.  302).  O  Machomecie  taka  jest  trądy cy a  u  tam- 
tych narodów  chrześcijańskich,  czego  nasłuchałem  się 
od  jednego  Patryarchy  ormiańskiego,  mieszkając  w  Kon- 
stantynopolu u  Sulimouasteru,  to  jest  u  wodnego  mona- 
steru  [ten  monaster  dlatego  wodnym  zowią,  że  ma  pod 
kościołem  wodę,  do  której  trzeba  po  stopniach  chodzić, 
i  słona  trochę  i  przygorszkawa,  lecz  takiej  mocy,  że  jak 
się  jej  chory  napije,  tedy  albo  potym  *)  znacznym,  albo 
per  inferiora  loca  wychodzi2),  czegom  sąm  doświadczył 
anno  1610].  Ten  tak  powiedział,  że  monaster  jeden  jest 
na  jednej  górze  w  Arabskiej  ziemi  św.  Bazylego,  gdzie 
ociec  tego  Machometa  poddanym  klasztornym  będąc, 
posługi  odprawował  sobie  rozkazane.  Za  czasem  gdy 
podrastał  Machom  et,  już  go  w  posługach  zastępował  i  pa- 
sał wielbłądy  klasztorne.  Przechodząc  się  jednego  czasu, 
starszy  onego  klasztora  obaczył  nad  Machometem  śpią- 
cym jakiś  cień  nie(str.  303)mały,  chodź  dzień  gorący 
i  słońce  było.  Obserwował  to  aż  po  kilkakroć,  już  i  nie 
sam,  ale  i  drudzy  bracia  widzieli,  bacząc,  że  to  coś  złego 
bydź  miało,  lub  na  ten  czas  był   ledajaki   i  głowy  par- 


1)  Zam.  potem,  t.  j.  potami.         2)  Opuszczono:  choroba. 
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szywej,  czego  i  teraz  między  Turki  wiele.  Przywiedli 
go  do  tego,  obiecując  go  z  posług  klasztornych  i  ojca 
jego  wypuścić,  aby  im  dał  pismo  na  się,  że  na  potym 
w  jakimkolwiek  szczęściu  będzie,  onego  im  dobrodziej- 
stwa oddawać  nie  zaniecha.  Pozwolił  Machomet,  ale  iż 
pisać  nie  umiał,  jako  by  to  bydi  miało,  pytał.  Kazali 
mu  tedy  omoczyć  rękę  całą  w  inkauście,  dobrze  i  pię- 
knie przyprawnym,  [który  tam  nie  tak  robią,  jako  tu] 
i  położyć  na  papir  biały  miasto  przywileju,  co  on  uczynił. 
Twierdzą  tedy  wiele  ludzi  tamecznych,  że  jest  ta 
pieczęć  dotąd  w  skarbie  Cesarzow  Tureckich  za  świątość 
Machometowę  zachowaną  i  swarzą  się  często  Ormianie 
z  Greki.  Bo  Ormianie  sobie  tę  pieczęć  przypisują,  a  oni 
też  sobie,  obie  stronie  pewne  dowody  mając.  Greccy 
mniszy  Kallagurowie  żadnej  dani  nie  dają,  a  Ormian 
żadnym  sposobem  przedawać  się  nie  godzi.  Machomet 
tedy  jest  u  Turków  prorokiem  wielkim  i  posłem  Bo- 
żym, i  tak  wierzą,  że  Bog  w  siódmym  niebie  na  jakiej si 
tablicy  naznaczył  to  był  dawno,  naprzód,  że  miał  stwo- 
rzyć człowieka,  potym,  że  miał  na  świat  zesłać  Jezusa, 
proroka  wielkiego,  potym  ostatnich  czasów  że  miał  posłać 
Machometa,  posła  swego  ostatecznego.  To  Lucifer,  (kto- 
srego  Ihlis  zowią),  któremu  samemu  wolno  bywać  było 
w  onych  pałacach  siódmego  nieba,  obaczywszy,  zazdrością 
zdjęty,  widząc,  do  jakiej  godności  stworzony  człowiek 
miał  przyść,  porozumiawszy  się  z  pewnym  towarzystwem 
woim  jeśli1)  przeczyć  wolej  Bożej,  o  co  pan  Bog  roz 
gniewany,  kazał  go  aniołom  z  jego  towarzyszami  wszyst- 
kiemi  strącić  z  nieba,  zkąd  siedm  lat  leciał   do   ziemie, 


*)  Zam.  jęli. 
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a  siedm  lat  pod  ziemię,  a  potym  siedm  lat  modlił  się 
pod  ziemią,  że  mu  Bog  pozwolił  wyniść  nad  ziemię.  Co 
potym  robił,  wielka  jest  o  tym  księga,  w  której  jest 
tak  bajek  dziwnych  wiele,  że  człowiek  musi  się  śmiać 
i  dziwować,  jako  wiele  Pisma  świętego  zaciągają  do 
swego  błazeńskiego  Alkoranu  swych  bajek.  Biorą  tedy 
dowód  z  ewangeliej  św.  Jana  rozdziału  15,  które  (!)  nie- 
którzy ich  kaznodzieje  uczeni  po  arabsku  czytają.  Gdzie 
pisze:  poślę  wam  pocieszyciela,  który  was  nauczy  wszyt- 
kiego  i  będzie  świadczył  o  mnie.  Te  tedy  słowa,  co 
o  Duchu  świętym  rzeczone  są,  oni  do  nieślachetnego 
Machometa  naciągają,  jako  Machomet  Echendi,  jeden 
u  nich  zacny  ksiądz,  to  jest  kaznodzieja,  który  mie- 
szkając, Dawadpaszada  do  muie  często  przysyłał  i  kiedy 
miał  mieć  kazanie  publiczne,  tedy  zawsze  się  nauczył 
kilka  słów  ewangeliej  po  łacinie,  kilka  po  grecku,  a  po 
chaldyńsku  też  umiał,  który  język  zwał  Hebrajskim. 
Mnie  często  prosił,  abym  słuchał  jego  kazania  i  byłem 
kilkakroó,  gdzie  wiele  z  Arabskich  ewangeliej  czytał 
i  wykładał.  Pana  Jezusa  ućciwie  wspominał,  tylko,  iż 
go  Bogiem  zową  Chrześcijanie,  ganił.  Kiedy  onę  senten- 
cyą,  których  się  on  wprzód  po  kilku  słów  nauczył,  miał 
mówić,  uczynił  sobie  wielką  audencyą  i  księgi  chrze- 
ścijańskie, które  miał,  jakoby  czytał,  i  wszytko,  co  umiał, 
ukazował  i  tako  onym  szalbierstwem  lud  poruszał,  żeby 
wiele  rozumiejąc  o  jego  nauce  i  umiejętności  rożnych 
języków,  kiedyby  jem  beł  rozkazował  głową  mury  Kon- 
stantynopolskie  stłuczą *),  wierzę,  uczyniliby  beli.  Argumen- 
tował nieraz,  mówiąc:  Bog  dał  beł  przez  Mojżesza  przod- 


*)  Zam.  stłuc. 
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kom  naszym  księgi,  Jaweat  nazwane,  (str.  304)  których 
wszyscy  naśladowali  aż  do  przyścia  Jezusa  proroka  wiel- 
kiego i  Ducha  Bożego,  który  gdy  przyniósł  sobie  też 
księgi  z  nieba  przez  anioła  posłane,  wszyscy  za  nim 
pośli,  o  co  się  Żydzi  gniewali  i  zabić  Jezusa  chcieli, 
ale  nie  mogli,  bo  on  mocą  swą  zniknął  im,  a  oni  jednego 
Żyda  pozwawszy (!),  miasto  Jezusa  ukrzyżowali.  Po  nim, 
jako  sąm  obiecał  zesłać,  przyszedł  Machomet  prorok, 
poseł  Boży,  którego  już  trzeba  jako  ostatniego  proroka 
naśladować,  gdyż  jeden  drugiemu  ustępując,  temu  na- 
szemu plac  zostawili,  a  już  po  nim  żaden  nie  przyszedł, 
ani  przydzie,  aż  gdy  Jezus  prorok  będzie  wójtem,  to 
jest  sędzią  w  ostatni  dzień;  to  Machomet  stanie  po  pra- 
wej ręce,  przyczyniając  się  za  swojemi  naśladowcami, 
a  ktorzyby  się  też  barzo  źle  należli,  tedy  Fatnia  siostra 
Machometowa,  a  żona  Alego  [wielka  czarownica]  roztar- 
chawszy  włosy,  wynidzie  i  upadnie  do  nog  sędziemu. 
Sędzia,  jej  żałość  obaczywszy.  wstydząc  się  barzej(!) 
jej,  każe  wszystkim  do  raju.  Do  nieba,  które  jest  stolica 
Boża,  nic  pokalanego  nie  wnidzie.  W  raju  wszytkie  roz- 
koszy dobrym  będą,  o  których  rozkoszach  wiele  brydni 
piszą.  To  tak  ten  zacny  kaznodzieja  nauczał  owieczki. 
Umarł  tedy  potym  i  zostawił  żon  siedm,  niewolnic  ża- 
łośnie (!)  ośm  z  dziećmi,  a  bez  dzieci  trzynaście.  Dobry 
pasterz.  Ćwierć  księgi  tej  tylko  mają  za  prawdziwe. 

Rękopis   N. 

(Karta  54  v).  Rzecz  Pierwsza. 

O  początku  Cesarzom  Otomańskich  i  familiej  ich. 
Acz  wiele  latopisow  i  wiele  tycb,   co  kroniki    abo 
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dzieje  rożne  wy  piso  wali,  rożnie  opisują  początek  turecki, 
zkąd  się  wzięli  i  jako  w  te  kraje  przyszli,  wszakże  i  ja, 
co  wiem  od  samych  też  pogan,  to  napisać  nie  zaniecha- 
łem. Otoman,  to  jest  Osman,  ten  był  prostego  rodu  pra- 
cowitego i  rolą  orząc  gospodarstwem  się  zabawiał  w  Azyej, 
w  prowincyej,  którą  zowią  Ak  Jazy;  był  rodu  Tatar- 
skiego. Miał  ten  Osman  z  gospodarstwa  swojego  dostatek 
wielki:  wychodziło  mu  trzydzieści  pługów  na  pole;  wiel- 
błądów, koni,  bawołów  i  innego  dobytku  miał  dosić.  Na- 
miot jego  był  z  pilśni  urobiony,  który  zimie  ciepły 
a  lecie  chłodny  bywa.  Ten  rozbiwszy  między  robotniki 
swemi  na  polu,  gdy  czas  jadła  przyszedł,  tedy  proporzec 
czerwony  podnosił,  dając  znak  robotnikom  do  jadła.  Jeśli 
też  który  z  cudzych  (k.  55)  robotników  do  niego  przy- 
szedł, i  tego  wdzięcznie  przyj ą wszy  nakarmił,  przeto 
u  ludzi  tamtych  miał  wielką  przyjaźń  i  dobre  słowo. 
W  tym  też  kraju  była  jedna  wdowa  dziedziczka,  która 
miała  swój  zamek  dobry  i  osadę  niemałą,  gdzie  trafiło 
się  Osmanowi  zajachawszv  przez  kilka  dni  u  onych 
ludzi,  [którzy  nawidząc  jego  dobre  zachowanie  i  gospo- 
darstwa jego  świadomi  będąc,  radzi  go  widzieli]  zmie- 
szkać.  O  czym  wziąwszy  wiadomość,  pani  onego  miejsca 
życzyła  go  sobie  widzieć.  Namówiony  tedy  Osman  szedł 
przypatrować  się  zamkowi,  a  iż  był  w  kożuchu  grubym, 
gospodarskim,  nie  spodobał  się  paniej,  i  kazała  go  oblać 
pomyj  ami  z  okna,  nazwawszy  go  na  pośmiech  małym 
Osmankiem,  a  widząc  ludzie  tamteczni  jego  nieuszano- 
wanie,  żałowali  go  barzo.  Osman  też  myślił  o  tym  barzo 
pilno,  jakoby  onę  lekkość  paniej  oddał.  Wywiedziawszy 
się  tedy  jednego  czasu,  że  zboże  w  onej  krainie  płaciło, 
na  pięćdziesiąt  koni  nabrać  worów  ze  zbożem  a  w  kożdy 

Biblioteka  pisarzów  polskich.  15 
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wor  aby  też  włożono  kij  dobry,  rozkazał,  gdyż  wedle  zwy- 
czaju tamtej  krainy  nikogo  z  bronią  nie  wpuszczano  na 
zamek.  Jachawszy  tedy  sam  Osman  do  onego  miasta, 
stanął  pod  zamkiem,  aby  mógł  by  di  widzian;  którego  oba- 
czywszy  i  o  zbożu  przedniej szym  wiadomość  wziąwszy, 
kazała  pani  targować;  on  też,  iż  na  zamek  targowano, 
niewiele  się  drożył.  Prowadząc  tedy  ono  zboże  do  zamku, 
rozkazał  swojej  czeladzi,  aby  w  zamek  wjachawszy, 
wory  z  koni  poskładawszy,  prędko  onych  kijów  z  wo- 
rów podobywawszy,  w  bronie  będących  ludzi  bezbron- 
nych pozabijali;  co  uczyniwsz}^,  zamek,  niż  się  ludzie 
zbiegli,  opanował,  a  potym  panią  onę  wziąwszy,  na  wieżą 
najwysszą  zaprowadziwszy  ją,  (55  v)  na  doł  srucić  ka- 
zał, a  zamek  od  swego  imienia  nazwał  Osmandzik.  Od 
tego  to  Osmana  poczęła  się  familia  Cesarzow  Otomań- 
skich,  która  dotychczas  jeszcze  panuje. 

Przydatek. 
Ten  zamek  Osmandzik  i  teraz  jest  w  Azy  ej  w  Ka- 
ramańskiej  ziemi,  niedaleko  od  zamku  Tokatu.  Wieża 
ta,  z  której  dziedziczka  zrzucona,  mając  osobnego  stróża, 
zawsze  jest  w  dobrym  opatrowaniu.  Tego  Osmana  wspo- 
mina Kromer  libr.  21  circa  annum  1300  folio  235. 
Bielski  także  stary,  tegoż  Osmana  jeszcze  bydź  wy- 
gnańcem  od  swoich  Tatarów  circa  annum  1430.  Ta 
prowincya  Ak  Jazy  była  niedaleko  Iconium  miasta 
Anguryej. 

Rzecz   Wtóra. 
O  Cesarzach  po   Otomanie  panujących. 
Mustafa,  syn  Otomanow  pojął    był    córkę    jednego 
Baha  w  Azyej,  który  potomstwa  inszego  nie  mając,  córkę 
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swoje  ze  wszytką  ziemią,  którą  trzymał,  dał  Mustafie. 
Ten  Mustafa  wydarł  też  część  ziemie  niektórym  poga- 
nom w  Azyej.  Po  nim  nastał  syn  jego  Aładyn,  który 
napierwej  wymyślił  piechotę  nazwaną  Jenikiechajalar 
i  dał  im  znak,  czapki  białe,  których  nie  wolno  było  ni- 
komu inszemu  zażywać  [jakoż  i  (56)  dziś  nie  kożdemu 
wolno  jednakie  zawoje  nosić].  Ci  żadnej  dani  nie  dawali, 
tylko  na  kożde  rozkazanie  byli  gotowi.  Płaca  im  też 
żadna  nie  szła,  bo  mieli  swoje  osiadłości,  tylkoż  co  ży- 
wnością opatrowano;  temiż  naonczas  zamki  osadzali.  By- 
wało ich  dwa  tysiąca,  ale  za  tych  Cesarzow  teraz  są 
ludzie  barzo  ledajacy,  a  wszytko  swoje  imienie  noszą 
na  oślech.  Tento  Aładyn  dobył  niektórych  krain  pod 
sąsiadami.  Murad,  syn  tego  Aładyna,  wziął  miasto  Bursę 
i  wszytką  ziemię  Anadolską.  Tenże  wymyślił  drugą  pie- 
chotę, a  nazwał  ją  Azabi,  bo  im  większy  pan,  tym  mu 
więcej  ludzi  trzeba.  Tę  piechotę  miasta  wyprawują,  a  Ce- 
sarz tylko  im  płaci  w  obozie  każdemu  na  dziesięć  dni 
złoty  jeden,  a  starszym  ich  na  pięć  dni  złoty,  wojewodzie 
ich  na  każdy  dzień  złoty.  A  gdy  tego  potrzeba,  tedy 
rozkażą  do  miast,  aby,  ile  ich  na  które  napiszą,  wy- 
prawowali.  Murad  miał  syna  Sułtana,  który  syn  Sułtan 
Muradow  dobył  od  Greków  niektórych  miast,  a  zwła- 
szcza sławnego  miasta  Niceny.  Tenże  Sułtan  wymyślił 
dzieci  chrześcijańskie  wybierać,  chować,  ćwiczyć,  dwór 
nimi  i  zamki  swoje  osadzać,  a  dał  im  przezwisko  Jeni- 
czery,  to  jest  nowe  wojsko. 

Przydatek. 

W  kronikach  tureckich  tego  Mustafy  nie  wspomi- 
nają, tylko  po  Osmanie  pierwszym  kładą  Urchana,  a  po 
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Urchanie  Murada  pierwszego,  którego  tu  Rat  kładzie 
Ałady nowym  synem.  Tenże  Murad  Bursę  wziął  przez 
(56  v)  poddanie  i  Despota  Bułgarskiego,  Rackiego  i  Serb- 
skiego Króla  poraziwszy  poimał  i  ściął.  Tegoż  jeden 
Serbin,  którego  kroniki  zowią  Biłowiczem,  poddawszy  się 
dobrowolnie,  Cesarza,  rękę  mu  całując,  andżarem  przebił 
na  Kosowym  polu;  od  tegoż  czasu  teraz  trzymają  po- 
słom chrześcijańskim  ręce  obie,  kiedy  do  Cesarza  witać 
albo  żegnać  przystępują.  Zawoje  Urchan  sołtan  nosić 
wymyślił,  bo  przedtym  kołpaki  czerwone  nosili  Turcy; 
i  Jenikiechalajar,  co  ich  tu  Rat  wspomina,  w  grube 
chłopstwo  się  obrócili  dla  wypolerowania  się  z  Chrze- 
ścijan brańcow  x),  a  tak  mało  ich  barzo  zostało  w  Azyej; 
tu  na  tę  stronę  morza  są  insi  na  ich  miejsce  jako  się 
też  położą  na  swym  miejscu.  Azabow  i  teraz  bywa  tyło, 
ile  ich  narzucą  na  miasta,  a  najwięcej  ich  zażywają  do 
armaty  morskiej  dlatego,  że  in  defectu  wiesielnikow, 
muszą  i  ci  ciągnąć,  jako  się  było  trafiło,  gdy  Halil  ba- 
sza kapitanem  morskim  był;  ten  trafiwszy  na  parę  galer 
i  na  galion  książęcia  Sawojskiego  w  cichy  barzo  dzień 
długo  się  z  nimi  uganiał,  nim  wziął  okręt  książęcy.  Tedy 
na  kilku  galerach,  których  wszytkich  było  37,  zbito 
z  dział  wiesielnikow,  że  aż  nietylko  Azabi,  ale  insi  Turcy 
musieli  do  wioseł  skoczyć  i  robić,  alias  nie  uczyniliby 
byli  nic  galionowi,  bo  był  wielki  i  dobrą  armatą  osa- 
dzony. Janczarowie  obserwują  teraz  tego  Sułtana,  który 
ich  to  naprzód  wynalazł  i  czapkę  im  janczarską  wy- 
myślił rożną  od  innych,  której  nie  wolno  nikomu,  oprócz 


1)  T.  j.  ponieważ  Janczarowie  się  wypolerowali,  przeto  tamci 
od  nich  zbyt  się  różnią. 


—     229     — 

ich,  używać  i  nosić;  zowią  ją  Kiecie  Hasrety  Sułtan  kie- 
pety,  jakoby  czapka  wynalazku  i  stroju  świętego  Sułtana. 


Rzecz  Trzecia 

0  Muradzie  pierwszym,   jako  był  wezwany  do  Grecyej. 

Cesarz  Grecki,  widząc  blizką  śmierć  swoje,  uczy- 
nił synowi  swemu  jedynemu  a  niedorosłemu  opiekunem 
Katakuzyna,  jednego  z  swoich  panów,  chcąc  to  mieć, 
aby,  syna  dochowawszy,  państwo  mu  wszytko  wrócił. 
Gdyż  tedy  dziecię  dorosło,  chcieli  Grekowie,  aby  (mu) 
rządy  oddane  byli,  na  co  Katakuzynos  nie  pozwalał,  ale 
sam  myślał  cesarstwo  otrzymać.  A  zobaczywszy  inszych 
panów  bydź  przeciwko  temu,  wziął  sobie  na  pomoc  Suł- 
tan Murada  i  pozwolił  się  mu  przewieść  na  tę  stronę 
Grecyej.  Ten  przewiosszy  się  bez  żadnej  przekazy,  wziął 
zaraz  twierdzą  jedne  Gurmanle  nazwaną,  czego  gdy  się 
dowiedzieli  Galiopolscy  mieszczanie,  nie  czekając  inszych, 
a  lekce  sobie  Turki  ważąc,  chcieli  ich  od  onej  twierdze 
odstraszyć,  lec  Turcy  mając  o  tym  sprawę  dobrą  od 
Katakuzyna,  dobrze  się  nagotowawszy,  Galiopolskich 
porazili  i  miasto  samo  Galiopol  wzięli.  O  co  Grekowie 
na  Katakuzyna  rozgniewani  kamieńmi  go  zabili.  Sułtan 
Murad,  otrzymawszy  Galiopol,  wnet  uczynił  z  Grekami 
przymierze  i  poszedł  na  Bułgarskiego  (57  v)  króla,  który 
też  na  ten  czas  nie  miał  przyjaźni  z  Greckiemi  Pany; 
nie  dochodząc  jednak  Bulgaryej,  wzięli  znowu  Grekom 
dwa  zamki,  które  osadziwszy  dobrze,  wrócili  się  do  Azy  ej. 
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Rzecz  Czwarta. 


O  Bajazyt  Sułtanie,  Ildyrym  nazwanym,,  i   o  jego   bitwie 
z  wielkim  Hanem  Tatarskim. 

Wielki  Han  Tatarski,  nazwany  Demurleng,  jest 
pan  wielkiej  potęgi.  Stolicę  jego  zowią  Heitaj  albo  He- 
hatacz,  leży  ku  pułnocy;  za  dawnych  czasów  wojska 
jego  przechodziły  wiele  krain,  czego  i  po  dziś  dzień  są 
znaki,  kopce  wielkie  po  polach,  które  sypać  kazał.  Do 
tego  Hana  gdy  się  kilka  panów  Anadolskich  s  skargą 
na  Cesarza  Tureckiego  Bajazeta  [że  ich  okrom  przy- 
czyny dania  z  państw  ich  wyganiając,  one  im  gwałtem 
zabierał,  chcąc  jako  drugi  Aleksander  Wielki  wszytek 
świat  posieśdź]  uciekli,  jemu  raczej  w  posłuszeństwo  się 
dać,  jako  panu  niezwojowanemu,  obiecali.  Których  wielki 
Han  użałowawszy  się,  przyszedł  z  wielkim  wojskiem 
pod  zamek  turecki  Sywaz;  przyszedszy,  na  Alego  imię, 
ze  nie  miał  się  nazad  wrócić,  przysiągł,  ażby  wszytko 
Bajazetowi  pobrawszy,  onym  ukrzywdzonym  wrócił. 
O  którym  wziąwszy  (58)  wiadomość  Sułtan  Bajazet 
z  trzaskiem  szedł  przeciwko  niemu  i  potkawszy  się  z  sobą 
w  Karamańskiej  ziemi,  trzy  dni  się  bili,  a  czwartego 
dnia  na  głowę  pogromiony  jest.  Tam  syn  jego  Mustafa 
zginął  a  sam  z  żoną  swą  ślubną  i  ze  wszytkim  dostat- 
kiem poiman.  Jego  wielki  Han  mając  w  więzieniu,  je- 
dnego czasu  na  jego  pychę,  gdyż  był  wyniosłej  myśli, 
patrząc,  kazał  żonę  jego  i  z  inszemi  przy  niej  będącemi 
niewiastami  przywieść,  a  samego  Bajazeta  związanego 
w  klatce  blizko  postawić  i  kazał  im  na  jego  wzgardę 
[że  mu  był  pyszno  odpisał  na  listy,    gdy  za  Karamano- 
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wym  synem  do  niego  pisał],  przed  sobą  stanąwszy,  na- 
poju sobie  i  swoim  nalewać.  Co  wiedząc  (!)  Bajazyt  bar- 
zo  się  smucił  i  głowę  na  doł  zwiesiwszy,  nie  chciał  na 
to  patrzyć,  mówiąc:  Nie  słuszna  ani  przystojna  człowie- 
kowi tak  czynić,  a  zwłaszcza  możnemu,  któremu  nikt 
odjąć  nie  może.  Co  Demarleng  usłyszawszy,  użalił  się 
go,  a  kazawszy  precz  wywieść  niewiasty,  samego  z  klatki 
do  siebie  przywieść  rozkazał  i  ludzko  z  nim  rozmawiał. 
Tym  czasem  Baszowie,  którzy  z  bitwy  pouciekali,  obrali 
sobie  syna  jego  Emirsulejman  nazwanego  za  pana,  któ- 
rego Ali  Basza  Wezer  uwiodszy  z  bitwy  w  Edrnopolu 
posadził;  drugi  syn  Sułtan  Machmed  piętnastu  lat  bę- 
dąc w  Amazyej  zamku  mieszkał.  Trzeci  syn  Musa 
i  czwarty  Isa,  powadziwszy  się  z  sobą,  jeden  drugiego 
zabił  i  do  Bursy  przyj achawszy,  tam  sobie  Musa  usiadł, 
czego  się  Emir  Sulej man  dowiedziawszy  do  Bursy  po- 
szedł, którego  Musa  nie  czekając  uciekł  do  Karamano- 
wej  ziemie,  za  którym  się  wezbrał  (58  v)  Emir  Sulej- 
man,  lecz  on  nie  czekając,  z  pomocą  niektórych  do  Wo- 
łoskiej ziemie  uszedł.  Czego  gdy  się  wojska  Rumelskie 
dowiedziały,  wszytkie  do  Musy  przystawszy,  do  Edrno- 
pola  go  odprowadzili.  Ten  potym  brata  swego  Emir  Su- 
lej mana  zabił.  Aleć  i  Musa  nie  usiedział,  bo  niektórzy 
Baszowie,  widząc  go  bydź  do  rządu  niesposobnego,  po- 
słali za  morze  do  Amazyej  zamku  po  Machmeda,  kto 
rego  obawiając  się  Musa,  opatrzył  dobrze  morze,  aby 
się  na  tę  stronę  przewieść  nie  mógł;  lec  oniż  Baszowie, 
co  byli  Mechmedowi  życzliwi,  posłali  cicho  posły  do 
Konstantynopolskiego  Cesarza  prosząc  i  wielkie  upominki 
dając,  aby  wyżej  Konstantynopola  dopuścił  się  przewieść 
Mechmedowi,  co  Cesarz  uczynił.  O  czym  wziąwszy  wia- 
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domość  Musa  uciekł  ku  górom  Serbskim,  tam  poimany 
od  jednego  z  swoich  i  do  Mechmeda  przywiedzionym 
udawion. 

Przydatek. 

Też  Bajazyt  Ildyrym  naprzód  postanowił  pierwo- 
rodnemu młodszą  bracią  dawió;  po  nim  stanęła  druga 
ustawa  Fetfa  utwierdzona,  aby  żaden  Cesarz  ślubnej 
żony  nie  miał,  jeno  aby  z  niewolnicami  mieszkał,  a  to 
dla  tego  wstydu,  który  uczynił  Demurleng  Bajazetowej 
żenię,  przeto  teraz  Cesarz  Turecki  kiedy  idzie  na  wojnę, 
nie  bierae  przednich  Sułtan  z  sobą,  to  jest  tych,  co  po- 
tomstwo mają;  z  nim  tylko  insze  dwie  albo  trzy  dla 
słania  łoża.  Demurleng  zostawił  znaków  siła  swej  by- 
tności w  tych  krajach,  bo  barzo  wiele  ludzi  od  niego 
pozostawało  na  tamte  «stronę  Dunaju  w  Dobruckich  po- 
lach; wszyscy  Tatarowie  to  są  jego  relikwie,  dlatego 
też  tam  rzadko  Boga  przy  jakiej  (59)  sprawie  wspomi- 
nają, jedno  Alego  i  kiedy  tam  kto  o  co  prosi,  nie  trzeba 
prosić"  dla  Boga,  bo  nic  nie  otrzyma,  ale  jako  prędko 
rzecze:  Jeśli  Alego  miłujesz,  uczyń  to,  zaraz  chętnie 
uczyni.  I  tu  w  naszych  krajach  znać,  że  byli  ci  ludzie 
Demurlengowi,  bo  w  roku  1628  naleziono  pod  Potyli- 
czem  w  polu  monetę  z  napisem  Demurlengowem  w  garnkur 
z  której  monety  jeden  na  kształt  Szostaka  dany  mnie 
też  był  od  p.  Adama  Lipskiego  Staroity  Tarnogorskiego, 
gdy  JMPan  Wojewoda  Ruski  Lubomirski  gromił  Ta- 
tary pod  Hospodarskim  Uściem  i  Isłan  Giereja  Sułtana 
więźniem  dostał  w  roku  1629,  który  i  teraz  chowan. 
W  Kronikach  Tureckich  rożnie  o  tym  Bajazecie  piszą,, 
nie  chcąc,  aby  wiedzieli  ludzie  takie  jego  obelźenie  od  De- 
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murlenga,    kłótnie  jednak   te,    które    tu  Rat   wspomina, 
które  jego  synowie  między  sobą  mieli,    szeroko  opisane. 

Rzecz  piąta. 

0  Muradzie   Wtorym  i  jego  szczęściu. 

Po  Bajazecie  dziadu  nastał  na  państwo  Cesarz  Tu- 
recki Sułtan  Murad,  który  myśląc  już  o  Konstantyno- 
polu, uczynił  przymierze  z  Stefanem  Deszpotem,  który 
potym  niedługo  źyw  był;  ten  Deszpot  z  Cesarzem  (59  v) 
Zygmuntem  mieszkał  dobrze  i  przyjeżdżał  do  Budzynia, 
kiedy  chciał.  Przeto  dał  mu  był  Cesarz  dom  w  Budzy- 
niu, w  którym  za  Króla  Matyasza  Arcybiskup  Ostry- 
goński  przebywał.  Potym  Deszpot  umierając,  dał  Bieło- 
grod  Zygmuntowi  Cesarzowi  a  państwo  swoje  siestrzeń- 
cowi  swemu  Jerzykowi  odkażał,  aleó  potym  niedługo 
wydarł  Cesarz  Turecki  Węgrom  Biełogrod.  Ten  Sułtan 
Murad  wziął  był  za  żonę  córę  Deszpotowę  imieniem 
Marę;  w  tej  przyjaźni  wyprawił  Deszpot  syna  Grze- 
gorza z  córką  swoją  przy  Cesarzu1)  a  Cesarz  obiecał 
mu  nie  przeszkadzać  w  państwie  jego  i  w  budowa- 
niu klasztora,  który  już  był  Deszpot  zapoczął;  je- 
szcze nad  to  dozwolił  mu  zamek  jaki  bezpieczny  sobie 
zmurować,  zaczym  Deszpot  ubezpieczony  murował  za- 
mek Smederow,  czego  gdy  się  dowiedział  Cesarz  Tu- 
recki, nim  go  skończył  i  spiżą  opatrzył,  kazał  syna 
Deszpotowego  Grzegorza  szwagra  swego,  do  więzienia 
wziąwszy,  na  zamek  Demotyk  zawieść,  a  sam  potym 
szedł  z  wojskiem   pod    Smederow.    Usłyszawszy   to   De- 


Zam.  do  Cesarza. 
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szpot,  syna  Stefana  na  Smederowie  zostawiwszy,  j achał 
prędko  do  Węgier  do  Króla  Władysława.  Cesarz  Tu- 
recki potym  przyszedłszy  pod  Smederow,  głodem  go 
wymorzywszy,  wziął,  i  drugiego  syna  Deszpotowego  Ste- 
fana, który  tam  na  zamku  był,  poimawszy  do  więzienia 
ku  drugiemu  bratu  odesłał.  Za  tym  zajazdem  Sułtan 
Murad  wszytkę  Racką  ziemię  i  z  zamkami  opanował, 
a  zwróciwszy  się  Cesarz  do  Edrnopola,  kazał  obu  dwu 
synów  Deszpotowych  za  morze  do  zamku  Tokatu  na 
więzienie  zawieść;  o  czym  siostra  ich  a  żona  Muradowa 
nie  wiedziała.  Posłał  potym  poganin  cicho  do  Tokatu, 
aby  obiema  oczy  wyłupiono.  Gdy  się  to  ogłosiło,  prosiła 
z  płaczem  za  nimi;  zmiękczony  jej  prośbą  Cesarz  (60) 
posłał  w  skok,  aby  ich  zaniechano,  lec  już  było  po 
wszytkim,  atoli  temu  też,  co  był  posłany  na  tę  sprawę, 
kazał  także  oczy  wyłupić,  a  Deszpot,  będąc  przy  Królu 
Władysławie,  opłakując  syny  i  państwo,  zawsze  Króla 
o  ratunek  prosił, 

Roku  tedy  Bożego  1441  Kroi  Węgierski  Włady- 
dysław,  zebrawszy  lud  niemały,  ciągnął  mężnie  na  Ce- 
sarza Tureckiego  Murada.  Był  też  z  nim  i  Deszpot  Jerzy 
Wilkowicz,  którzy  rzekli  to  sobie;  aby  się  bez  bitwy 
z  Turki  nie  rozchodzili.  Sli  tedy  społem  przez  wszytkę 
Racką  i  Bułgarską  ziemię,  aż  blizko  miasta  Płowdynia. 
Tamże  Cesarz  Turecki  zaścignął  ich  przy  górach  i  nie 
dał  im  przejechać  ku  Płowdyniu.  Te  góry,  w  których 
się  zeszły  wojska,  zowią  Złobice,  niektórzy  je  też  zowią 
Żelazne  Wrota.  Widząc  Kroi  Władysław,  iż  przejechać 
nie  można,  kazał  nazad  wozy  cofać,  gdyż  obrócić  w  cieśni 
bez  szkody  trudno  było.  A  tak  wróciwszy  się  poszedł 
ku  miastu  Sofiej,    a   już  to  było   w  jesieni.    Nie    mogąc 
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tam  na  zimę  zostać,  powrócił  nazad  do  Rackiej  ziemie, 
spaliwszy  miasto,  jednak,  gdyprzyszli  do  miasta  Pirotu, 
przybieg  szpieg,  królowi  dając  znać,  źe  Cesarz  przyszedł 
do  Sofiej  miasta  spalonego.  Zaczym  Kroi  rozkazał  De- 
szpotowi,  aby  z  swoim  wojskiem  zostawał  pozad.  Kiedy 
tedy  przyszli  do  góry,  rzeczonej  Kurowica,  a  Kroi  już 
był  w  puł  góry,  dali  znać  szpiegowie  Deszpotowi,  że 
Turcy  idą  za  nimi,  o  czym  Deszpot,  zaraz  dawszy  znać 
Królowi,  prosił,  aby  piesze  przy  wozach  zostawiwszy, 
sam  z  konnemi  (60  v)  pospieszał;  wszakże  nim  Kroi 
nadj achał,  już  się  była  bitwa  z  Turki  zaczęła,  którą 
Kroi  pokrzepiwszy,  na  głowę  Turki  poraził.  Tamże  jeden, 
<?o  na  miejscu  cesarskiem  był  w  tym  wojsku,  zabit;  grób 
jego  i  dotychczas  jest  w  miasteczku  Tujanikach.  Zwy- 
ciężywszy tedy  Kroi  Władysław  pogany,  wesoły  ciągnął 
do  Rackiej  ziemie,  chcąc  tam  na  zimę  zostać,  a  zaś  na 
lato  z  Bożą  pomocą  na  Turki  się  zwrócić,  ale  gdy  przy- 
szli na  pole  Dobrygidz,  przyścigli  od  Cesarza  Tureckiego 
posłowie,  prosząc  o  tych  panów  swoich,  którzy  byli  wię- 
źniami, obiecując  Deszpotowi  wszytkę  ziemię  Racką, 
Smederow  i  inne  zamki,  także  obu  synów,  Grzegorza 
i  Stefana  wrócić.  Kroi  Władysław,  poradziwszy  (się) 
z  Deszpotem  i  z  inszemi  pany,  przyjęli  to  poselstwo. 
Zaczym  przysłał  Cesarz  Turecki  jednego  pana,  imieniem 
Bałta  Ogłu,  aby  oddał  Smederow  i  wszytką  ziemię  Racką 
Deszpotowi;  przywieźli  także  obudwu  synów  Deszpoto- 
wych  ślepych,  wypuszczono  też  potym  zaraz  wszytkich 
cesarskich  więźniów.  Odebrawszy  tedy  Kroi  Władysław 
Racką  ziemię  od  pogan  i  uczyniwszy  z  niemi  przysię- 
żone  przymierze  do  ośmi  lat,  wrócił  się  wesoło  z  zwy- 
cięstwem do  Węgier. 
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Cesarz  Turecki,  sromając  się  za  to,  iź  nie  był 
w  tej  potrzebie,  porzuciwszy  potym  Cesarstwo  a  zleciw- 
szy je  Mechmedowi,  synowi  swemu,  wstąpił  w  zakon 
Derwiszów,  którzy  mają  taką  regułę,  iź  nadzy  i  (61) 
boso  chodzą,  jelenią  albo  sarnią  skorą  się  odziawszy. 
Drudzy  miewają  podług  swego  obyczaju  suknie  z  pilśni, 
żelaznemi  łańcuchami  opasują  się  na  krzyż,  golą  głowę, 
członki  rodzaj ne  mosiądzem  albo  żelazem  okowane  no- 
szą, ogniem  się  palą,  brzytwami  się  rzężą,  wina  nie  piją 
ani  żadnego  kwasu,  na  obiad  sobie  żebrzą,  a  jeśli  im 
co  zostanie,  w  imię  Boże  rozdadzą,  na  wieczerzą  także 
nic  swego  nie  mają,  ale  się  po  miejscach  włóczą,  jako 
głupi.  Na  kożdy  dzień  o  nieszporzech  tańcują  w  kolo 
chodząc,  jeden  drugiemu  na  szyję  rękę  założywszy,  gło- 
wami kiwając,  poskakiwają  i  wielkim  głosem  wołają: 
La  lila  Ula  Ałłach;  to  ich  wołanie  głosy  roznemi  daleko 
bywa  słychać;  ten  taniec  zowią  zammach,  który  mają 
za  świątość  i  za  dobre  barzo  nabożeństwo;  mordują  się 
w  nim  tak  barzo,  że  aż  z  drugich  piany  cieką.  W  tento 
zakon  Cesarz  się  udał  rozumiejąc  się  bydź  niegodnym 
cesarstwa,  ponieważ  osobą  swą  w  bitwie  nie  był. 

Syn  Muradow  Sułtan  Mechmed  mając  ojca  między 
Derwiszami,  sam  się  udał  do  lassow  zwierza  łowićy 
zaniedbywając  rządów  wszelakich.  Onego  Janczarowie 
niewdzięcznie  przyjmując  i  ułafę  sobie  więcej  nad  puł 
roka  [gdyż  tam  na  każdą  ćwierć  lata  żołd  płacą]  za- 
trzymaną mając,  rzucili  (się)  na  dwory  Wezyrów, 
wszakże  miastu  żadnej  szkody  nie  uczynili.  Potym  ze- 
brawszy się  hurmem,  śli  do  młodego  Cesarza  tam,  gdzie 
się  łowem  bawił  i  pobrali  przy  (61  v)  nim  wszytkich 
radnych  panów;    sam    Cesarz   z    wielkim    strachem,   nie 
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wiedząc  przyczyny  buntu,  wyszedł  do  nich  mówiąc: 
Mili  Barankowie,  co  się  wam  stało  i  dlaczego  to  czy- 
nicie? Odpowiedzieli:  Stało  się  to,  szczęsny  panie,  przez 
twoje  złą  radę,  co  za  przodków  waszych  nigdy  się  nie 
stawało;  przeto  wiedzcie,  póki  ociec  wasz  żyje  i  żyć 
będzie,  was  za  pana  mieć  nie  chcemy.  Ślubował  im  tedy 
zaraz  po  ojca  posłać  i  służbę  im  do  trzeciego  dnia  za- 
płacić; a  żeby  się  tym  prędzej  uciszyli,  po  puł  aspry 
im  żołdu  na  dzień  podwysszył.  O  czym  gdy  ojcu  do 
Ikonium  oznajmił,  a  iż  Janczarowie  nie  chcą  bydź  ni- 
komu posłuszni,  pokiś  ty  źyw;  przeto  co  prędzej  przy- 
j  achać  potrzeba.  Napisał  tedy  Murad,  jako  chytry  w  tej 
sprawie  jakiej  zdrady,  rozkazał  do  Janczarów:  Jeśli 
na  mnłe  łaskawi  i  pragną  mego  przyj  achania,  niechże 
mi  nagotują  na  pewnym  miejscu  chłodnik  dostatni.  Co 
usłyszawszy  Janczarowie  chętnie  i  z  wielkim  weselem 
rzucili  się  do  lassow,  najmując  wozy,  aby  maju  przj^- 
gotowali.  Rozbiwszy  potym  piękny  namiot,  onym  majem 
wielki  plac  ozdobiwszy  z  radością  czekali.  Przyj  achał 
tedy  na  ono  miejsce  Sułtan  Murad,  przyj  achał  też  po 
nim  i  syn  jego  Mechmed  ze  wszytkimi  pany,  prosząc 
miłosierdzia,  i  aby  im  tę  winę  odpuścił,  co  uczynił  mó- 
wiąc: Odpuszczam  ci  to  wam,  ale  się  tego  więcej  strzeż- 
cie. Ty  synu  zachowaj  sobie  i  szanuj  Janczarów,  toć 
jest  twoje  dobro  i  wszytkiego  państwa  twego.  Takci 
znowu  Sułtan  Murad  musiał  cesarzem  bydź. 

(62)  Przydatek. 

Sułtan  Murad  został  był  Derwiszem,  to  jest  Re- 
gularystą,  których  reguł  u  nich  jest  cztery  a  każda  re- 
guła ma  swoje  osobne    superstycye   i   brzydznie.    Jedni 
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bowiem  chodzą  boso,  bez  portek,  w  kapicach  płatkowa- 
nych, w  czapkach  wysokich  a  płaskich  pilśnianych  a  na 
krzyż  zielonym  czym  bramowanych.  U  kapie  też  kraje 
zielono  obszywane;  w  ceremoniach  też  z  inszemi  niezgo- 
dnych. Druga  reguła,  co  członki  przyrodzone  w  jakie 
żelazo  albo  też  w  mosiądz  zawierają,  czystość  ślubują 
i  insze  też  ceremonie  od  drugich  rożne  obserwują.  Trze- 
cia reguła  jest,  co  włosy  zapuszczają,  nic  nie  mówią, 
abo  rzadko,  fujarami  się  bawią  na  nich  żałosne  melodye 
grając,  ludzi  zabawiają,  sny  wykładają,  wiersze  rozmaite 
zmyślając  mówią  i  zakonne  też  ceremonie  od  inszych 
niektóre  rożne  trzymają.  Każda  z  tych  reguł  ma  swego 
przodka,  którego  z  ućciwością  wspominają,  groby  ich 
czasów  pewnych  nawiedzają.  Ten  zakon,  w  którym  Ce- 
sarz był  w  Ikonium,  ma  starszego  i  chodzą  do  niego 
a  zowią  go  Hasrety  Mewlana,  a  sami  się  od  imienia  zo- 
wią  jego  Mewleniler*  ci  tu  są  naprzód  położeni  a  ci  to 
Zammach  zachowują,  to  jest  trudzenie  ciała  skakaniem 
obracaniem,  podryganiem,  hukaniem,  że  też  czasem  pad- 
szy  omdlewają;  trafia  się,  że  i  umierają,  a  który  na  tej 
ceremoniej  umrze,  za  świętego  go  mają  i  z  wielką  (62  v) 
ceremonią  z  dotykaniem  się  ciała  jego  pogrzebują;  po- 
tym  grób  jego  nawiedzają.  Między  białą  płcią  jest  też 
taki  zakon;  mają  też  starszą,  która  ich  też  ma;  do  de- 
wocyej  schodzą  się  do  niej,  a  ona  im  przepowiada, 
a  wszytkie  słuchają,  potym  też  Zammach  odprawują,  to 
jest  trudzą  się  takim  sposobem,  jako  i  insi,  aleó  mało 
między  nimi  takich,  coby  właśnie  z  dewocyej  tam  szła, 
jedno  jedna  drugiej  kwoli,  bo  się  tak  w  sobie  kochają, 
że  chłop  nie  może  tak  nigdy  zamiłować,  jako  ony  mię- 
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dzy  sobą1),  że  też  do  szaleństwa  przychodzą;  wiele  ważą 
jedna  dla  drugiej  a  każda  z  tych,  która  się  umie  zale- 
cać, z  czasem  owo  porzuciwszy,  chłopa  się  imuje;  a  tak 
jako  mężczyźni  Sodomczycy  tako  i  niewiasty.  Takie  są 
reguły  w  Turczech. 

Rzecz  Szósta. 

O  Królu   Władysławie  i  o  jego  bitwie  u   Warny. 

Kroi  Władysław,  mając  przymierze  z  Cesarzem 
Tureckim  na  ośm  lat,  a  widząc  to  pp.  duchowni  takież 
i  świeccy,  iż  się  Królowi  szczęśliwie  z  pogany  pierwej 
wiodło,  namówili  go,  aby  z  Turkiem  przymierze  trzy- 
mane nie  było.  A  także  też  gwiazdarze,  patrząc  na  swoje 
koła,  a  rycerstwo,  wino  pijąc.  A  Jankuł,  ociec  Matya- 
szow,  będąc  sprawcą,  ubezpieczył  Króla  w  tym,  iż  się 
mu  miało  szczęśliwie  powodzić  z  Turki  (63)  a  stądże 
jął  się  Kroi  Władysław  gotować  na  Turki  lata  Bożego 
1444,  posłał  też  ku  Deszpotowi,  aby  mu  pomógł  towa- 
rzystwa na  pogany.  Deszpot  Jerzy,  usłyszawszy  to  po- 
selstwo, barzo  się  zasmucił  i  posłał  przyjaciela  swego 
Dymitra  Krajkowicza,  pana  znamienitego  do  Króla  z  temi 
słowy:  Miłościwy  Królu,  jam  się  ubezpieczył  i  na  pierw- 
szą rzecz  twoje,  na  której eś  mnie  był  zostawił,  iźeś  bez 
mej  porady  przeciwko  poganom  nic  nie  miał  poczynać; 
nie  wiem,  co  za  rada  to  jest,  iż  tego  baczyć  nie  chcesz, 
a  tak  się  nagle  na  pogany  bez  potrzeby  kwapisz,  a  prze- 
toź  wiedz,  iżci  teraz  żadną  miarą  gotów  być  nie  mogę, 
bo  wiesz  dobrze,  iżem  się  w  spustoszoną  ziemię  wwiązał 


*)  Na  marginesie  dopisek:  Przeklęty  taki  zakon. 
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i  muszę  zamki  niektóre  budować  znowu  i  spiżą  opatrzyć. 
Przetoż  proszę,  abyś  teraz  tej  wojny  zaniechał,  aż  do 
onego  czasu,  gdy  się  i  ja  zgotuję  dla  uóciwości  twojej 
z  piąciądziesiąt  tysięcy  mężów,  a  ja  gotowem  garło  moje 
kwoli  tobie  położyć  i  w  czym  będę  mógł  z  mego  skarbu 
chcę  pomoc,  czego  teraz  uczynić  nie  mogę,  i  radzę  twej 
miłości,  abyś  tej  wojny  zaniechał.  Na  on  czas  chcę  wo- 
dzem bydź,  jakom  pierwej  był,  a  k  temu  z  Bożą  po- 
mocą przywieść  tak  chcę,  że  nad  pogany  zwycięstwo 
otrzymasz.  Gdy  to  Kroi  Władysław  usłyszał,  chciał  rady 
jego  posłuchać,  ale  wojewoda  Jankuł,  będąc  przy  Królu, 
rozśmiawszy  się,  rzekł:  Panie  D mitrze,  snadź,  że  twój 
pan  na  sucho  wywiózł,  przetoż  radzi,  aby  pogan  zanie- 
chać. (Odpowiedział  Dymitr):  Moj  pan  wiernie  Królowi 
radzi,  a  na  cię  też  tu  nie  kapie.  Rozkazał  tedy  Kroi 
przez  Dymitra  do  Deszpota  mówiąc:  Jeśliźe  na  tę  wojnę 
pojadę,  bendę  u  was  na  Smenderowie  (63  v)  nie  w  wielu 
ludzi,  a  tam  się  rozmówimy  o  wszytkim  dostatecznie. 
Co  Deszpot  usłyszawszy,  gotował  się  na  Króla  jako  na- 
leży z  namiotami,  z  żywnościami,  z  ubiory  i  z  pałacami 
wybornemi,  z  których  jeden  był  barzo  wewnątrz  ozdobny 
obrazami,  złotem  i  perłami  haftowanemi  przyochędożony, 
do  tego  konie  piękne  i  inszych  rzeczy  wiele  sporządził 
dla  udarowania  Króla.  Zatym  Kroi  Władysław  ze  wszytką 
mocą  swą  przyciągnął  do  Białogrodu  a  ztamtąd  przy- 
jachał  na  Smederow  do  Deszpota  i  stał  przed  zamkiem, 
mając  wszelaką  dobrą  wolą,  aż  się  wojsko  przez  Dunaj 
przeprawiło.  Darował  też  Deszpot  Króla  przy  inszych 
podarunkach  piącidziesiąt  tysięcy  dukatów,  prosząc  przy 
tym  barzo,  aby  z  tym  j  achał  nazad.  Ale  Jankuł  uprze- 
dziwszy  Króla   rzekł:    Nie    może   to   bydź  już   inaczej t 
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jeno  na  pogany  ciągnąć.  Wejźrał  tedy  Kroi  na  Deszpota 
a  Deszpot  też  na  Króla,  abowiem  Jankuł  więcej  władał 
niźli  Kroi  i  zazdrościł  Deszpotowi.  że  z  Królem  żył 
dobrze.  Ruszywszy  się  tedy,  Kroi  Władysław  ciągnął 
podle  Dunaju  do  miasta  Bidynia,  które  dał  wybrać  i  spalić; 
ztamtąd  ciągnął  daleko  przez  Turki  na  pole  rzeczone 
Warno,  które  leży  blizko  Czarnego  morza.  Tamżeć  też 
przyszedł  Cesarz  Turecki  Murad,  a  gdy  się  zeszły  dwie 
mocy  waleczne,  chrześcijańska  i  pogańska,  poczęła  się 
bitwa  w  poniedziałek,  która  trwała  przez  trzy  dni,  Chrze- 
ścijanom szczęśliwa  tak,  iż  wszytka  jezda  pogańska  na 
głowę  porażona  była  a  sam  Cesarz  tylko  z  Janczary  na 
placu  został;  a  widząc  Janczarowie  zgubę  swoje,  poczęli 
już  byli  uchodzić,  trzymając  między  sobą  Cesarza, 
wszakże  obaczy  wszy  jedno  miejsce  pod  górą,  która  w  lewo 
uciekającym  była1),  wąwoziste  i  z  głębokimi  (64)  doli- 
nami, koło  których  niemałe  wrzosy  i  chwasty  byli,  sta- 
nęli między  nimi  i  wnet  narwawszy  wrzosów,  pozasłaniali 
miejsca  niektóre,  i  już  to  było  ku  wieczorowi.  Rozu- 
miejąc Jankuł,  że  już  ratować  się  Janczarowie  nie  mieli, 
namówił  Króla,  aby  swoim  pułkiem  sąm  na  nich  uderzył 
dla  własnej  sławy,  co  Kroi  nie  mieszkając  uczynił, 
widząc,  iż  wszytko  pieszy  byli,  a  tak  porzuciwszy  drze- 
wa, prędko  cwałali.  chcąc  ich  końmi  rozerwać  i  pode- 
ptać, wiadomości  żadnych  nie  mając  o  onych  wąwozach, 
w  które  jedni  powpadali,  a  drugich  Janczarowie  postrze- 
lali. Tamże  sławny  Kroi  Władysław  w  tym  wąwozie 
został,  a  Jankuł  wojewoda  nazad  przez  żadnej  przekazy 
umknął,  albowiem  nie  był,  ktoby  go  gonić  miał. 


J)  Tego  zdania  w  innych  rp.  niema. 
Biblioteka  pisarzów  polskich.  16 
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Nie  wiedzieli  tedy  Chrześcijanie,  gdzie  się  Kroi 
podział,  a  poganie  też  nie  wiedzieli,  by  był  w  onym 
wąwozie,  aż  kiedy  poczęli  pobite  wywłoczyć  dla  szat 
i  pieniędzy,  dopiero  jeden  Janczaryn  trafił  na  Króla, 
u  którego  ujźrawszy  zbroję  czystą  i  na  szyszaku  piorą 
z  zaponką  złotą,  urzezał  mu  głowę  i  przyniosszy  przed 
Cesarza  rzekł:  Szczęsny  Panie,  ta  głowa  jest  jakiegoś 
nieprzyjaciela  waszego  znamienitego.  Wnet  tedy  Cesarz 
po  więźniów,  aby  poznawali  głowę,  posłał,  między  kto- 
remi  byli  też  komornicy  królewscy;  ci,  poznawszy  głowę 
pana  swego,  z  wielką  żałością  płacząc  krzyczeli,  a  Ce- 
sarz z  radości  kazał  ich  ścinać.  Rozkazał  zatym  Cesarz 
głowę  królewską,  wyjąwszy  z  szyszaka,  odrzeć  i  skórę 
wonnemi  zioły  z  bawełną  napełnić,  aby  się  nie  psowała, 
włosy  też  rozczesać  i  barwę  im  (!)  przyprawić  kazał, 
iż  podobna  była  ku  żywej.  (64  v)  Potym  na  drzewce 
ją  włożywszy,  po  przedniej  szych  miastach  swoich  nosić 
kazał,  a  ci,  którzy  ją  nosili,  byli  dobrze  udarowani  od 
panów  i  od  mieszczan.  Zwróciwszy  się  Cesarz  Murad  do 
Edrnopola,  głowę  królewską  Zołdanowi  Egipskiemu  po- 
słał a  Janczaryna  onego,  co  głowę  przedeń  przyniósł 
[którego  zwano  Bachrykader]  ubogaciwszy,  wojewodą 
uczynił.  Tak  ci  się  wiodło  temu  Derwiszowi  Tureckiemu. 

Przydatek. 

Rat  w  tej  sprawie  zgadza  się  z  Kromerem,  który 
tęż  klęskę  Króla  Władysława  mało  coś  rozno  opisał 
w  kronice  swojej  w  księdze  21,  wszakże  rzetelniej  po- 
łożył Rat  wszytkę  sprawę  boju,  także  i  miejsce,  na 
którym  byłem  i  przypatrowałem  się  mu.  Królewskie  też 
zginienie  Rat  właśnie  opisał.  Tu  tylko  jest  jakaś  myłka, 
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że  Kromer  kładzie  Huniada  hetmanem  wojska  tego  a  Rat 
zaś  Jankułę;  jeden  kto  *)  był,  a  oni  się  przezwiskiem 
albo  imieniem  mylą,  nie  wiem. 

Rzecz  Siódma. 

0  Jankule  wojewodzie,  jako  się  na  Turki  zbierał. 

A  gdy  już  było  przymierzu  lat  siedm,  które  uczy- 
niono z  Muradem  (65)  Jankuł  wojewoda  lata  Bożego 
1448  uczynił  poselstwo  ku  Deszpotowi,  napominając  go, 
aby  z  nim  na  Turki  ciągnął;  odpowiedział  mu  Deszpot: 
Wiesz  dobrze,  iżeśmy  przymierze  byli  przyjęli  i  ślubił 
był  nąm  Cesarz  w  tych  latach  nie  przeszkadzać,  i  my 
też  jemu,  a  tyś  namówił  sławnego  Króla  Władysława, 
aby  Turkom  przymierze  trzymane  nie  było,  i  j  achaliście 
na  tę  wojnę  bez  mojej  rady,  a  ja,  jako  ten,  com  rychło 
gotuw  bydź  nie  mógł,  musiałem  z  Królem  nie  jechać; 
wszakże  jakoście  zyskali,  wszytkim  ziemiom  wiadomo 
i  mnie  tego  barzo  żal,  a  zwłaszcza  Króla  tak  sławnego 
i  czasu  tego  potrzebnego.  A  przetoż  panie  Jankule,  wiedz- 
cie, żeć  się  na  Turki  bez  Króla  nie  ukwapię  ani  pojadę, 
ale  przyczyńcie  się,  abyśmy  pierwej  Króla  mieli  między 
sobą,  a  ja  bez  mowy  ze  wszemi  mojemi  przy  Królu  go- 
tów j achać,  a  jeśli  prócz  tej  mojej  rady  uczynicie,  pa- 
miętajcież, że  mnie  będziecie  wspominać,  gdy  już  będzie 
po  radzie.  Gubernator  Jankuł,  usłyszawszy  to  poselstwo, 
śmiał  się  z  niego  i  rzekł:  Pomożelić  mi  pan  Bog  na  po- 
gany,  najdęó  was  w  Smederowie.  Deszpot  zaś  odpowie- 
dział: niech  idzie  z  panem  Bogiem,   a  jako  nąm  myśli, 
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tak  mu  panie  Boże  daj.  Posłał  potym  Gubernator  do 
Deszpota,  aby  go  przez  swoje  ziemię  na  Kosowo  pole 
bezpiecznie  przepuścił,  co  Deszpot  uczynił,  kazawszy 
wołać,  aby  wszędzie  Gubernatorowi  dobrą  wolą  ukazowano 
jako  jemu  samemu  (65  v).  Gdy  tedy  zeszły  się  wojska 
na  Kosowo  pole  a  widząc  Gubernator  wielką  potęgę 
u  Cesarza,  napisał  taki  list:  Cesarzu,  nie  mam  ci  tak 
wiele  ludzi,  jako  ty  masz,  wszakże  ile  ich  jest,  wszyscy 
są  dobrzy  i  mężni.  Odpisał  mu  Cesarz:  Jankule,  radniej- 
szy  ja  mam  zawsze  pełen  kołczan  strzał  pospolitych, 
niżli  tylko  pięć  złocistych.  Poczęła  się  tedy  bitwa  we 
czwartek  rano,  a  skończyła  się  w  sobotę  przed  nieszpo- 
rem.  Jezda  pogańska  już  była  prawie  porażona,  ale  Gu- 
bernator pokwapił  się  na  Janczarów;  tamże  poraźon,  że 
ledwo  z  kilką  osób  uciekł  do  krainy,  którą  zwano  Za- 
gorze, gdzie  Stefan  Samoszewicz  był  panem.  Ten  przy- 
wiod  Gubernatora  do  Deszpota,  ale  Deszpot,  bojąc  się 
Cesarza  Tureckiego,  nie  chował  go  przy  sobie  długo, 
i  owszem,  udarowawszy,  puścił  wolno  do  Węgier  na  swe 
z  Je,  a  dawno  mówią:  Nie  czyń  złemu  dobrze.  Po  dwu 
lat  potym  umarł  Cesarz  Turecki  a  syn  jego  Mechmed 
Cesarzem  został. 

Rzecz  Ósma. 

0  Mechmedzie  synu  Muradowym  i  o  wzięciu 
Konstantynopola. 

Mechmed  Cesarz  po  Muradzie,  ojcu  swoim,  szczę- 
śliwie pano(66)wał;  był  barzo  chytry,  że  też  pod  przy- 
mierzem, kogo  mógł,  oszukał,  o  wiarę  mało  dbał,  a  gdy 
go  kto  z  czego  karał,  wnet  pierzchnął,  jako  szalony.  Ten 
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poseł1)  Deszpotowi  żonę  ojca  swego  Murada,  macochę 
swoje,  a  dziewkę  jego,  Marę.  wyprawiwszy  ją  poćciwie, 
i  dał  jej  dwie  krainie:  Cieplice  i  Hybotyce  i  uczynił 
z  Deszpotem  przymierze  dożywotnie.  A  syn  jego  Ła- 
zarz nigdy  nie  miał  przeszkadzać.  Wymówił 
też  sobie  Cesarz  aby  mu  dani  dawał  piętnaście  tysięcy 
złotych.  Pod  to  wszytko  Deszpot  się  poddał  i  dosić  temu 
czynił.  Usłyszawszy  to  Racy,  mieli  za  złe  Deszpotowi, 
bowiem  wiedzieli,  iż  tego  przymierza  Cesarz  trzymać 
nie  miał  i  posłali  do  Deszpota,  aby  z  nim  żadnego  przy- 
mierza nie  czynił,  boć  on  chce  albo  ciebie  okłamać,  albo 
kogo  inszego;  zwycięży,  tedy 6  u  nas  prędko  będzie. 
A  to  wszytko  prawda  była,  albowiem  on  dlatego  był 
z  Deszpotem  przymierze  uczynił,  aby  był  od  niego  bez- 
pieczny, a  Deszpot  odpowiedział  swoim  panom:  Muszę 
to  uczynić  do  czasu,  albowiem  Jankule  nie  wierzę. 
A  takci  stanęło  to  przymierze.  Machomed  uczyniwszy 
przymierze  z  Deszpotem,  uczynił  zaraz  i  z  Cesarzem  Grec- 
kim na  piętnaście  lat  prawie  i  wiernie  trzymać.  Po  któ- 
rym przymierza  uczynieniu  ciągnął  na  jedno  książę, 
które  zwano  Karaman,  pan  starodawny  i  potężny;  mó- 
wią niektórzy,  że  to  był  Daniuszaj!)  (66  v)  Króla  po- 
tomek Perskiego;  temu  niektóre  zamki  i  miasta  pobraw- 
szy, zwrócił  się  nazad.  Potym  Cesarz  Machmed  zebrał 
wojsko  wielkie,  puściwszy  ten  glos,  iż  do  Karamanowej 
ziemie  ciągnie  a  nabrał  z  sobą  wszelakich  mistrzów, 
cieślów,  mularzow,  kowalów,  wapienników  ze  wszelakim 
naczyniem,  jakiego  które  rzemięsło  potrzebowało,  i  szedł 
ku    św.  Jerzemu,    ukazując   to,    jakoby    się    chciał    nad 
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Konstantynopolem  przewieść  przez  morze  ze  wszytkim 
wojskiem  w  porcie  św.  Jerzego  pięć  mil  włoskich  nad 
Konstantynopolem.  Gdzie  przyszedłszy  stanął  nad  brze- 
giem morskim  i  kazał  zaraz  mistrzom  rozmierzyć  zamek 
i  sąm  począł  kamienie  nosić,  co  insi  widząc  rzucili  się 
też  do  noszenia.  Inszą  też  materyą  co  rychlej  kazał  spo- 
sabiać  i  nie  ruszył  się  z  onego  miejsca,  aż  zamek  już 
był  dokonany.  Widząc  to,  Grekowie  chcieli  mu  onego 
zamku  bronić,  co  on  usłyszawszy,  posłał  do  Cesarza  ich, 
prosząc,  aby  przeciwko  temu  nie  był,  gdyż  ten  zamek 
ku  waszemu  i  ku  naszemu  dobru  stanie,  ponieważ  wielka 
skarga  jest  od  kupców,  iż  się  wielkie  złodziejstwa  dzieją 
od  Katalianow  na  morzu  Czarnym  i  Białym.  A  przeto 
ja  chcę  tego  powściągnąć,  aby  kupcy  mogli  swój  obchód 
wieść.  Usłyszawszy  to  poselstwo  Cesarz  Grecki  [bo  po- 
słowie i  Grekowie  mniemali,  iż  im  przy(67)mierze 
trzymać  miano],  zaniechali  tak  Cesarza  i  dali  mu  pokój, 
aż  zamku  dobudował,  wszakże  o  tym  przecie  myślili, 
iż  jakoby  prędko  Cesarz  odstąpił,  tak  oni  mieli  wolą 
zamek  obegnaó  i  osadzić.  Ale  oni  tak,  a  Cesarz  Turecki 
inak.  A  tak  Grekowie,  ubezpieczywszy  się  na  przymierze 
pogańskie,  ni  ku  czemu  się  nie  mieli.  Takie  też  było 
bezpieczeństwo,  iż  Turcy  j  achali  do  miasta  i  z  miasta, 
a  Grekowie  też  do  ich  wojska  bez  wszelkiej  przekazy, 
pijąc,  jedząc  i  wielkie  bezpieczeństwo  mając,  aż  gdy 
Cesarz  zamku  dokonał,  nazwał  go  Jeni  Hysar.  A  naten- 
czas jeszcze  Turecki  Cesarz  żadnych  ludzi  nie  miał 
przy  sobie  i  rozkazał  wtedy  robić  trzydzieści  galer  w  le- 
ssie, cztery  mile  włoskie  od  brzegu  morskiego;  a  nie- 
którzy, co  o  tym  wiedzieli,  mieli  Cesarzowi  za  głupstwo, 
mówiąc,  iżby  podobno  nie  było,    aby  je  mógł  do  morza 
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po  suszy  przeprowadzić  bez  szkody  a  zwłaszcza  też 
górno  było.  Posłał  tedy  Cesarz  ku  Deszpotowi,  aby  mu 
wyprawił  piętnaście  set  koni  podług  umowy,  mówiąc,  iż 
dokonawszy  zamku,  miał  ciągnąć  do  Karamanowej  ziemi. 
A  także  Deszpot  wyprawił  jednego  wojewodę  Jakszyca 
z  Brzezicyc,  ojca  tych  Jakszycow,  [którzy  w  Węgrzech 
byli]  z  oną  piętnastą  set  koni,  nie  wiedząc  umysłu  ce- 
sarskiego. A  Cesarz,  dokonawszy  zamku,  nie  powiedając 
żadnemu  swemu,  ani  przymierza  wypowiedając,  puścił 
Gońce  ku  Konstantynopolu,  aby  bili,  mordowali,  kogoby 
potkali  aż  do  samych  przekopów.  Było  też  w  on  czas 
w  mieście  Turków  niemało,  którzy  o  tym  nic  nie  wie- 
dzieli, a  ci  wszyscy  tam  zbici  od  mieszczanow.  Potym 
sąm  Cesarzr  (67  v)  przyciągnąwszy  ze  wszytką  mocą 
swoją,  obegnał  Konstantynopole.  Co  usłyszawszy,  pan  Ja- 
kszyc  z  onemi  ludźmi,  co  od  Deszpota  byli  wyprawieni, 
chcieliśmy  się  wrócić  nazad,  aleśmy  byli  wystrzeżeni, 
iż  jeżeliby śmy  tak  uczynili,  miano  nas  w  drodze  pora- 
zić, przetośmy  już  musieli  jachać  ku  Stambołu;  wszakże 
naszą  pomocą  niewiele  Turkom  przybyło.  Atoli  ukazano 
nąm  miejsce  przed  Edrnopolską  bramą  i  tameśmy  stali. 
Tedy  Cesarz  dziwnie  i  barzo  nakładnie  i  kosztownie 
kazał  przyprawić  one  łodzie,  które  robione  były  na  gó- 
rze, czemu  się  wszytko  miasto  i  wojsko  dziwowało,  abo- 
wiem  uczyniono  row  tyli,  co  by  się  w  nim  zmieściła 
galiaca,  onego  spodek  rowu  rowami  dylami  położono 
i  łojem  dosić  miąższo  położono,  k  temu  przyprawiono 
tak,  aby  ludzie  i  rozmaity  dobytek  po  obu  stron  ro- 
wu, ciągnąc  te  łodzie,  bezpiecznie  iść  mógł.  Gdy  tedy 
czas  przyszedł,  płachty  wietrzne  kazawszy  przyprawić, 
podnieśli  ku  górze,  a  potym  kilkadziesiąt  tysięcy  ludzi, 
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także  bawołów,  ruszywszy,  ciągnęli  kożdą  galiacę  na  doi 
do  Czarnego  morza.  Co  widząc  Grekowie,  chcieli  byli 
temu  zabieżeó,  ale  nie  mogli.  Takci  Konstantynopola  do- 
bywano ziemią  i  morzem,  abowiem  też  dał  Cesarz  Tu- 
recki udziałać  most  przez  odnogę  morską,  która  jest 
między  Galatą  a  Konstantynopolem,  której  szerzą  jest 
na  strzelenie  z  łuku.  Leżał  tedy  Cesarz  u  miasta  ośm 
niedziel,  ustawicznie  z  dział  wielkich  bijąc  tak,  iż  mury 
były  na  puł  staje  zbite.  Byłoć  to  miasto  i  gęstemi  wie- 
żami opatrzone  i  dobremi  mury,  ale  iż  samo  w  sobie 
jest  wielkie,  nie  mógł  Cesarz  Grecki  wszytkich  murów 
osadzić.  (68)  jako  było  trzeba;  atoli  w  onym  miejscu 
gdzie  był  mur  stłuczony,  Hetman  Grecki  dosić  się  długo 
bronił,  ale  gdy  był  zabit,  zaraz  Janczarowie  posiliwszy  się 
wpadli  na  mury,  a  za  nimi  wszytka  moc  pogańska,  bijąc 
i  siekąc,  kto  się  Dawinął  aż  do  placu,  na  którym  sąm 
Cesarz  Grecki  z  tysiącem  pieszych,  już  nie  mogąc  ra- 
tować swoich,  stanął.  Gdzie  tak  długo  się  bronili,  póki 
ich  stawało.  Tamże  zabity  jest  i  sąm  Cesarz  Grecki, 
któremu  jeden  Janczar}m,  Saryila  nazwany,  głowę  udaw- 
szy, przed  Cesarza  przyniósł,  gdzie  na  ten  czas  przy 
Cesarzu  był  jeden  Greczyn.  imieniem  Andryja;  ten  py- 
tany, czyja  by  to  głowa  była,  powiedział:  Jest  Dragasa,  pa- 
na mego.  Tedy  Cesarz  onego  Janczaryna  udarowawszy  hoj- 
nie, dał  na  Egidyjskie  województwo.  A  tak  Konstantyno- 
pol wzięty  jest  przez  zdradę  i  fałszywe  przymierze  pogań- 
skie. A  tu  stał  się  koniec  Greckiemu  Państwu  w  roku  1453 
we  środę.  Zwoławszy  Cesarz  Turecki  swoje  radę,  kazał  się 
pytać  naprzód  o  przyjaciołach  i  krewnych  Dragasa  Ce- 
sarza Greckiego,  których  wynalazcy  [bo  się  łaski  ce- 
sarskiej  spodziewając  nie  taili]  naprzód  o  skarby  po- 
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chowane  pytał,  które  pobrawszy  wszytkich  onych 
i  Paleologow  ścinać  kazał  a  białą  płeć  między  swoich 
rozdał.  Potym  G-alatowie,  którzy  byli  nczynili  z  Cesa- 
rzem Tureckim  przymierze  takie,  iż  jeśliby  Konstantyno- 
pola dobył,  tedy  oni  dobrowolnie  poddać  się  jemu  mieli, 
z  pewnemi  umowami  przynieśli  klucze  i  oddali  Cesa- 
rzowi. Ich  w  pokoju  zaniechawszy,  do  inszych  miast 
i  zamków  się  obrócił,  które  bez  prącej   wszytkie  pobrał. 

(68  v)  Rzecz  Dziewiąta. 

Jako  Machomed  Cesarz  Turecki  oszukał  Deszpota. 

Odpocząwszy  przez  lato,  Cesarz  Turecki  oszukał 
Deszpota,  niewypowiedając  przymierza  Deszpotowi  i  sy- 
nowi jego  Łazarzowi,  które  im  był  obiecał  wiernie  trzy- 
mać do  śmierci,  a  to  poty  je  trzymał,  póki  Konstanty- 
nopola nie  dobył,  bo  je  też  był  dla  tego  samego  uczynił, 
bojąc  się  Deszpota,  aby  mu  w  tym  nie  przeszkadzał; 
ale  skoro  jedno  dobył  Konstantynopola,  milczkiem,  jako 
chytry  pies,  ciągnął  z  wojskiem  do  Rackiej  ziemie,  co 
Racy  usłyszawszy,  dali  znać  Deszpotowi  mówiąc:  Wsza- 
keśmyć  powiadali,  żeó  miał  ten  zdrajca  pogański  nas 
okłamać,  i  tak  wiedzieć  racz,  że  ten  umysł  nasz,  abyśmy 
się  mu  bronili  i  mamy  już  jedno  wojsko  u  Dłuboczyc 
a  drugie  u  Sitnice,  bo  wolemy  garła  nasze  stracić  zaraz, 
niżliby  miano  żony  i  dzieci  rozwodzić  nasze  do  Poganow. 
A  tak  prosimy,  przybywaj  nąm  na  pomoc  co  rychlej, 
jako  z  największemi  ludźmi.  Co  Deszpot  zrozumiawszy, 
tak  do  nich  rozkazał:  Trudno  teraz  mąm  do  tego  przyść, 
bo  Króla  Ładysława  w  ziemi  niemasz,  któryby  mi  rad 
pomógł,  przeto  zaniechajcie  tego  a  lubobyście  się  poddali, 
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tedyć  ja  za  Bożą  pomocą  będę  chciał  wyswobodzić  was. 
Ody  tedy  przyszedł  Cesarz  Turecki  do  (69)  Konstanty- 
nowej  ziemi,  na  pole  nazwane  Zogliczow  o  granicę  Rac- 
kiej  ziemie,  usłyszawszy  o  ludziach  u  Sitnice  i  Kiśliny, 
cztery  niedziele  leżał,  nie  wiedząc,  co  by  czynić  i  na 
ktoreby  się  wojsko  wprzód  obrócić.  Tedy  ci  ludzie,  któ- 
rzy byli  u  Sitnice  czatą,  uderzyli  męsko  na  wojsko  tu- 
reckie i  wiele  ludzi  i  zacnych  panów  pobili  tak,  iż  Turcy 
zeznawali,  że  nigdy  od  tak  małego  ludu  takiej  szkody 
się  mieć  nie  spodziewali;  wszakże  potym  ruszył  się  sam 
Cesarz  ze  wszytką  mocą  na  nich  i  pogoniwszy  je,  przy 
jednej  górze,  rzeczonej  Trapania,  wszytkie  poraził,  że 
mało  co  ich  uszło.  Tam  jeden  pan  Racki  Mikołasz  Szko- 
balik  i  z  stryjem  swoim  poiman  i  na  pal  wsadzon.  Po- 
tym Cesarz  obegnał  miasto  Nowebordo,  gdzie  jest  góra 
srebrna  i  złota,  a  przez  zmowę  inszych  wziął  je.  Gdy 
tedy  się  miasto  poddało,  kazał, bramy  pozawierawszy,  jedne 
fortkę  tylko  nad  wodę  zostawić,  którą  wszytkich  gospo- 
darzow  ze  wszytką  czeladzią,  ile  ich  który  miał,  wywo- 
dzono. A  Cesarz  z  swoimi  tam  stojąc,  kazał  odbierać 
pacholęta  na  jedne  stronę,  a  żeńską  płeć  na  drugą  stronę 
[w  domach  jednak  żadnej  rzeczy  nikomu  nie  ruszano]. 
Co  gdy  się  stało,  celniej  szych  ludzi  i  mieszczan  ścinać 
zaraz  rozkazał.  Pacholęta,  których  było  312,  na  swą 
stronę  wziął,  a  żeńską  płeć,  której  było  704,  rozdał  mię- 
dzy Pogany;  ostatek  puszczono  do  miasta  i  cało  powra- 
cano. Pacholęta  za  morze  do  Anadoliej  wieść  kazał, 
gdzie  i  ja  ze  dwiema  braty  młodszymi  wzięty  będąc, 
gdzieśmykolwiek  stanęli,  zawsze  uciec  myśleliśmy.  Gdyź- 
my  tedy  byli  u  wsi  jednej,  rzeczonej  Samukow,  ucie- 
kłem ja  ze  dwudziestą  inszych,    ale  tak  długo    nas   go- 
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niono  po  górach  i  lassach  szukając,  że  wynalasszy  po- 
wiązali i  męczyli  włócząc  za  końmi,  że  dziw,  co  w  nas 
dusze  zostały,  aż  gdy  drudzy  ślubili  za  nas,  że  więcej 
uciekać  nie  mamy,  toż  ci  nas  w  pokoju  wiodąc,  przecie 
pilno  barzo  strzegli.  Odjął  tedy  Deszpotowi  za  tym  za- 
jazdem Machomet  wszytkę  prawie  ziemię  Racką  aż  po 
Morawę,  tylko  zostało  coś  od  Morawy  do  Smenderowa. 
Zwróciwszy  do  Edrnopola,  Cesarz  z  pobranych  pacholąt 
wziął  ośmi  do  Komory  swojej,  którzy  zmówiwszy  się 
zabić  go  na  pułnocowaniu,  gotowali  się  na  to,  mó- 
wiąc: Jeśli  tego  psa  pogańskiego  zabijemy,  wszytko 
Chrześcijaństwo  wyswobodzimy,  jeśli  też  inaczej  padnie, 
męczennikami  zostaniem.  Gdy  tedy  czas  upatrzyli,  byli 
wszyscy  pogotowiu,  mając  już  bronie  pod  sukniami  za- 
kryte, ażci  jeden  z  nich  nieślachetny  zdrajca,  którego 
zwano  Dymitr  Tomaszyc,  powiedział  Cesarzowi.  Wnetże 
Cesarz  kazał  zimać  a  przywieść  przed  się,  a  gdy  u  każ- 
dego broń  nalazł,  pytał,  kto  by  ich  na  to  naprawił.  Po- 
wiedzieli, że  nikt,  jedno  wielka  żałość  po  ojcach  i  miłych 
przyjaciołach  naszych.  Kazał  tedy  Cesarz  jajec  kokoszy  eh 
przyniść  a  w  gorący  popiół  ich  nakłaść,  potym  (70)  wy- 
jąwszy gorące  z  popiołu,  kazał  każdemu  z  nich  po  jaju 
pod  kolana  przywiązać,  aby  się  im  żyły  upaliły  i  skur- 
czyły. Potym  wieziono  je  za  morze  na  wozie,  nie  odej- 
mując onych  jajec,  w  rok  zaś  kazał  je  pościnać,  których 
ciała  kilka  nas  w  nocy  pochowaliśmy  u  pustego  kościoła, 
co  go  zowią  Grunesgio.  A  onego,  który  był  wystrzegł 
Cesarza,  uczyniono  panem  wielkim  na  dworze,  wszakże 
taką  nań  był  Pan  Bog  dopuścił  prze  nieślachetną  zdradę 
chorobę,  że  usechł  jako  słoma;  potym  zdechł.  Imię  jego 
było  po  turecku  Baj  dar.  Od  tychże  czas  Cesarz  żadnego 
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pacholęcia  Rackiego  przy  komorze  mieć  nie  chciał,  ale- 
drugim  znamiona  męskie  porzezać  kazał,  aby  z  nich 
miał  rzezańcow  do  pilnowania  żon. 

Rzecz  Dziesiąta. 

Co  Jankui  Gubernator  Węgierskiej  ziemie  uczynił. 

Był  wielki  mor  w  Smenderowie,  dla  którego  Desz- 
pot  uj  achał  na  gorę  blizko  Białogrodu,  tamże  mieszkał 
w  namieciech,  uchodząc  powietrza,  i  nie  miał  z  sobą 
ludzi  wiele,  jedno  syna  Łazarza.  Posłał  tedy  ku  Jankule 
Gubernatorowi  (70  v)  Węgierskiemu,  takież  też  ku  Sy- 
load  Michałowi,  który  władał  na  Białogrodzie,  żądając 
od  nich,  aby  tam  mógł  mieć  spokojne  mieszkanie  na 
onej  górze  do  czasu;  co  mu  oni  ślubili  kłamliwie.  A  tak- 
że Deszpot  ubezpieczony  na  ich  śluby,  odprawił  dwo- 
rzany  i  leżał  tam  bezpiecznie,  nic  się  nie  obawiając.  Po 
kilku  niedziel  wyjachał  Syload  Michał  z  Białogrodu 
z  kilką  set  koni  i  uderzył  na  Deszpota  w  nocy  i  uciął 
mu  dwa  palca  u  prawej  ręki,  a  poimawszy,  zaniósł  go 
na  Biełogrod.  Tamże  się  musiał  szacował  na  sto  tysięcy 
złotych  czerwonych  i  musiał  im  zastawić  żonę  swoje 
Irenę,  a  sam  jachał  do  Smenderowa,  aby  tę  summę  zgo- 
tował a  ślubił  te  pieniądze  niektóremu  rycerzowi  imie- 
niem Gałwanowi  bez  omieszkania  oddać.  A  także  mając 
Gałwan  kilka  set  koni,  przyj  achał  do  Smenderowa  po 
pieniądze,  które  wnet  kazał  mu  Deszpot  oddać,  a  Racy 
litując  pana  swego,  zebrali  się  potajemnie  bez  wiado- 
mości Deszpotowej  i  syna  jego  Łazarza,  i  j achali  na 
przejem  Gałwanowi,  a  napadszy  na  jego  ludzie,  porazili 
na  głowę,  a  potym  i  Gałwana  zabili  i  wziąwszy  pienią- 
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dze,  jachali  precz,  a  żaden  nie  wiedział,  dokąd  się  obró- 
cili, ktoby  był.  Usłyszawszy  Ładysław  tak  nieślachetny 
uczynek  od  Jankuły  Gubernatora  i  Syload  Michała,  iż 
taką  ciężkość  Deszpotowi  czynili,  żal  mu  było  tego.  Roz- 
kazał tedy  Kroi,  aby  żonę  Deszpotowę  wypuszczono  bez 
żadnej  przekazy  i  bez  wszego  nagabania,  (71)  i  była 
wypuszczona.  Deszpota  potym  Racy  prosili,  aby  im  to 
odpuścił,  źe  pieniądze  przez  jego  wiadomości  wzięli, 
który  się  im  srogo  stawił,  aż  sam  Kroi  Ładysław  i  Książę 
Julskie  przyczyniali  się  za  nimi,  aby  im  odpuszczono, 
a  przyniosszy  wszytkę  summę,  wcale  ją  wrócili  Desz- 
potowi, który  ją  chciał  Królowi  Ładysławowi  posłać, 
ale  on  tego  nie  chciał  wziąć,  mówiąc,  źe  ja  nie  mąm 
tym  pieniądzom  żadnej  sprawiedliwości.  Wszakże  mu 
przecie  Deszpot  posłał  darem  pięćdziesiąt  tysięcy,  wzglę- 
dem czego  dał  mu  był  Kroi  jeden  zamek  w  Węgrzech. 
A  tak  prze  tak  nieślachetne  uczynki  gubernatorskie 
wiele  się  było  stało  złego,  albowiem  Książe  Julskie  było 
zabite  od  syna  Jankułowego  dlatego,  iż  się  Jankuł  bał 
zdrady  o  Deszpotowę  krzywdę.  A  zamek  Smenderow 
i  z  inszemi  zamkami  po  śmierci  Deszpotowej  i  Łazarza 
syna  jego  dostały  się  Królowi  Bosneńskiemu  Toma- 
szowi, iż  miał  za  sobą  córę  Łazarzowę,  ale  się  bar- 
zo  słabo  miał  w  obronie,  bojąc  się  Cesarza  Tureckiego. 
A  Racy  zaś  dla  nieślachetności  gubernatorskiej  radniej 
Turkom  Smenderowa  życzyli,  niżli  Węgrom.  Gdyby 
było  w  zgodzie,  i  dziś  by  Smenderow  w  ręce  pogańskie 
był  nie  przyszedł,  boć  każdy  pan  więcej  sobie  sprawi 
ślachetną  dobrotliwością,  niżli  groźną  złością.  Moźem 
wziąć  przykład  po  Królu  Matyaszu:  co  swą  okrutną 
walką,  silnem  nakładem    po  sobie  zostawił?    Kiedy   by 
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był  (71  v)  połowicę  tego  kosztu  nałożył  na  Pogany,  który 
na  Chrześcijany  obracał,  zagnałby  był  wszytkie  Turki 
za  morze,  otrzymałby  był  imię  wielkie  i  sławne  od 
wschodu  słońca  aż  do  zachodu,  a  od  pana  Boga  odpłatę 
wielką  i  część*  (!)  od  ludzi,  abowiem  by  go  byli  Chrześci- 
janie na  wieki  wspominali,  a  Poganie  by  przed  imieniem 
jego  drżeli.  Patrzajcie,  iż  gdy  Chrześcijanie  między  sobą 
walkę  wiodą,  tedy  to  jest  mierziono  przed  Bogiem  i  przed 
wszemi  świętemi.  A  wiedzcie  też,  że  Poganie  śmieli 
i  mężni  nie  sami  od  siebie,  ale  dla  niestworności  naszej. 
i  naszą  nienawiścią  tedy  im  zwycięstwa  czynimy  i  po- 
tuchę  dawamy. 

Rzecz  Jedenasta. 
O  dobywaniu  Białogrodu. 
Cesarz  Turecki,  usłyszawszy  to,  co  się  stało  Desz- 
potowi  od  Jankuły  Gubernatora  Węgierskiego  i  oba- 
czywszy  taką  niestworność  między  nimi,  zebrał  wojsko, 
ciągnął  do  Białogrodu,  a  tam  umyślił  był  piesze  przez 
Sawę  na  onę  stronę  przewieść  a  podle  Dunaju  położyć 
i  mocno  się  okopawszy,  działa  zasadzić,  aby  Węgrowie 
zamku  nie  mogli  ratować.  Ale  mu  odradzili  niektórzy, 
(72)  mieniąc  to  być  niepotrzebną.  Potym  też  Węgrowie 
przyciągnęli  i  położyli  się  u  Dunaju,  a  co  raz  to  ich 
przybywało  na  zamek.  A  takci  był  cesarski  jeden  smu- 
tek, iż  ma  to  odradzili;  drugi  zasię  był,  a  niebarzo 
wielki,  iż  jego  pan  najwysszy  imieniem  Karadźa  Basza 
tam  był  zabit,  bo  gdy  w  szańcu  stał  podle  wielkich 
dział  dziwując  się,  puszkarz  uderzył  z  wielkiego  działa 
w  mur  tak,  że  kamień  wielki  jeden  z  muru  wypadszy 
nazad,  uderzył  i  trafił   Baszę    w   głowę;    ztąd   po   kilku 
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dni  umarł.  Trzeci  smutek  był,  iż  Cesarz  chciał  jeszcze 
przedtym  dwie  niedzieli  mury  tłuc,  ale  mu  Izmaił  Aga 
rozradził,  mówiąc,  iź  nie  trzeba,  a  to  dufając  Jenicze- 
rom,  bo  był  nad  nimi  starszym  najwysszym.  Posłuchaw- 
szy Cesarz  jego  rady,  kazał  mu  szturmować,  i  tak  sztur- 
mowali, iż  już  w  mieście  byli,  wszakoż  nic  nie  spra- 
wiwszy, musieli  odejść.  Zabili  Janczarów  kilkadziesiąt 
i  rannych  było  400.  Czwarty  smutek  Cesarzowi  stał  się 
u  dział,  albowiem  powrozy,  wozy,  skrzynie  i  wszytkie 
potrzeby,  które  ku  działom  przygłuszają,  na  jedne  gro- 
madę złożywszy,  jedną  strzechą  przykryto  było;  tak 
zapaliło  się  w  nocy  i  wszytko  zgorzało,  jedno  działa 
gołe  zostały.  Potym  Cesarz  kazał  namietnikom  niektóre 
namioty  zostawić,  a  sam  się  ruszył,  jakoby  chciał  ucie- 
kać dlatego,  aby  się  na  owe  namioty  z  grodu  ułakomili 
i  tak  się  (72  v)  było  stało,  iź  zbiegli  na  namioty  z  grodu 
i  zbierali  one  pobite,  szukając  skarbów.  Co  widząc  Turcy, 
iż  się  daleko  pieszy  od  miasta  udali,  biorąc  łup  z  na- 
miotów, obrócili  się  na  nich  chutnie  i  gnali  je,  bijąc  aż 
do  przekopów.  Izmail  Aga,  janczarski  pan,  bojąc  się, 
aby  Cesarz  nie  wspomniał  mu  onej  rady,  już  po  pogro- 
mieniu pieszych  wróciwszy  się  nazad,  chciał  niejako 
męstwo  uczynić,  a  tym  ku  łasce  cesarskiej  przyść;  ude- 
rzył tedy  u  przekopów  między  piesze,  tamże  był  zabit. 
Toć  największa  była  żałość  Poganom,  iż  im  Pan  Bog 
wtenczas  nie  dał  Białogrodu. 

Rzecz  Dwunasta. 
O  Machomecie  jako  Deszpota  Morejskiego  abo  Achaj  skiego 
pod  przymierzem  oszukał. 
Morea  jest  ziemia  czysta  i  hojna,  wszytka  morzem 
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otoczona  krom  jednego  miejsca  przez  trzy  mile  włoskie, 
gdzie  się  morze  nie  zeszło,  a  w  tym  miejseu  mury  nie 
były  pewne.  Ten  Deszpot  Dymitr  własny  był  brat  Ce- 
sarza niegdy  Greckiego  Dragasa,  który  w  Konstantyno- 
polu zabit,  a  miał  przymirze  (73)  na  dziesięć  lat  z  Tur- 
kiem, mając  mu  dawać  dań  na  koźdy  rok  dwadzieścia 
tysięcy  dukatów,  ale  kiedy  dobył  Rackiej  ziemie  Tu- 
rek, a  Białogrod  mu  się  obronił,  wróciwszy  się  od  Bia- 
łogrodu,  ciągnął  na  Deszpota  Dymitra  Morej  skiego, 
a  gdyśmy  już  byli  niedaleko  Tessaloniki  podle  miasta, 
nazwanego  Sereb,  przyj  achali  posłowie  Deszpotowi  przy- 
nosząc dani  Cesarzowi,  ale  on  od  nieb  ani  brał,  ani  im 
odprawy  dać  chciał,  ale  wnet  wyprawił  Machmed  Baszę 
ze  dwudziestą  tysięcy  jezdnych  [krom  jego  własnego  woj- 
ska], aby  rychło  ubiegli  mury,  niźliby  je  osadzono.  Te  ludzie 
wyprawiwszy,  dopiero  posłów  wyprawił,  mówiąc:  Powiedz- 
cie panu  swemu,  iż  od  niego  dani  nie  chcę,  a  to  sam  do  niego 
jadę;  niechże  się  broni,  jako  może.  Potym  prosto  j achał  do 
Morei,  a  niżeli  Morej  skiego  posłowie  przy  śli,  już  mur  był 
ubieżony.  Drugi  raz  tedy  przyśli  z  danią  do  Cesarza,  którą 
od  nich  wziąwszy,  tak  im  odpowiedział:  Powiedzie  to,  co 
słyszycie  i  widzicie,  iźemci  sąm  z  waszym  panem  umyślił 
mówić.  Nie  bedęli  mógł  na  ten  rok,  tedy  na  drugi.  Przy- 
ciągnąwszy tedy  Cesarz  do  Morei,  najpierwej  dał  mur 
zburzyć  aż  do  grontu.  A  iż  był  zamek  jeden  niedaleko 
na  górze  nazwanej  Korfo,  tedy  nie  mogąc  dział  wieść 
na  gorę,  kazał  spiże  do  kościoła  św.  Mikołaja  wprowa- 
dzić, który  był  tuż  pod  zamkiem  i  tam  ulano  cztery 
działa  burzące  i  z  nich  zamku  dobywał  a  dobywszy, 
ciągnął  ku  Bibibatrze  gdzie  św.  Andrzej  bywał,  potym 
do  jednego  zamku,  który  zowią  Londar;    tamże  też  był 
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Deszpot  Morejski  przyjachał,  mało  (73  v)  ludzi  z  sobą 
mając,  iż  się  nie  spodziewał,  aby  tak  od  Cesarza  miał 
bydź  okłaman,  wszakże  poraził  Gońców  sześć  tysięcy. 
Potym  Cesarz  obiegł  zamek  Londar,  którego  dobywszy, 
wszytkie  służebne  pościnać  rozkazał,  takież  i  inszym 
zamkom  uczynił;  osadziwszy  je,  wrócił  się  nazad,  a  gdyź- 
my  przyj  achali  do  miasta,  które  zowią  Liwiada,  nieda- 
leko Nigropontu.  przyszli  Nigropontscy  posłowie  ku  Ce- 
sarzowi z  dary,  a  oddawszy  dary,  ukazali  Cesarzowi 
drzewo  wielkie  i  hrube  i  palcat  żelazny,  mówiąc  tak: 
Cesarzu,  jeśli  możesz  tym  drzewem  i  palcatem  władnąć, 
tedy  możesz  i  Nigropontu  dobyć.  Rozgniewawszy  (się) 
Cesarz  odpowiedział  im:  Weimicie  to  drzewo  i  palcat 
nazad,  a  powiedzcie  panom,  aby  to  dobrze  chowali,  aby, 
gdy  im  trzeba  będzie,  nimi  się  bronili.  Przysiągł:  Jeśli 
Nigropontu  dobendę,  a  najdę  to  drzewo  z  palcatem,  tedy 
tym  żelazem  wszytkim  każę  nogi  potłuc.  Odtądże  cią- 
gnął Cesarz  do  Edrnopola,  miasta  swego,  tamże  był  przez 
zimę,  a  na  lato  z  niemałym  wojskiem  ciągnął  na  Desz- 
pota  Dymitra  do  Morei.  Tam  przyciągnąwszy,  dobywając 
zamków,  ludzi  mordował  i  kości  w  nich  łamał  i  insze 
okrucieństwa  czynił,  jako  wściekły  pies  turecki,  a  to 
czynił,  aby  się  mu  ludzie  na  zamkach  nie  bronili. 
Wszakże  tego  roku  nie  mógł  wszytkiej  ziemie  opanować, 
aż  musiał  trzeci  raz  do  Morei  ciągnąć,  a  przyciągnąwszy, 
obegnał  Dymitra  w  jednym  mieście,  które  zowią  Mi- 
sistra.  Tamże  się  Deszpot  poddać  musiał  Cesarzowi  i  tak 
jedno  przy  gardle  został.  Posłał  go  tedy  Cesarz  i  z  żoną 
(74)  i  ze  wszytką  jego  czeladzią  do  Edrnopola,  aby  go 
tam  czekał,  a  sam  się  wwiązał  we  wszytkę  ziemię  Mo- 
rę jską  i  osadziwszy  zamki,   zostawił   tam  jednego   pana 
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imieniem  Bałaban,  uczyniwszy  go  tam  Baszą.  Wszakże 
Koryntu  dobyć  nie  mógł,  abowiem  jest  miasto  dobre 
i  pewne  na  brzegu  morskim.  Wrócił  się  tedy  Cesarz 
nazad  do  Edrnopola,  a  przyj  acha  wszy,  dał  Deszpotowi 
Dymitrowi  jedne  dobrą  krainę  w  Greckiej  ziemi  podle 
morza  i  miasto  jedno  dobre  imieniem  Gnoz.  Przyszły 
potym  nowiny,  iż  Deszpot  Jerzy  Racki  umarł  i  posłał 
Cesarz  do  syna  jego  Łazarza,  aby  się  w  wiązał  w  ziemię, 
obiecując  mu  nie  przeszkadzać  do  śmierci.  Ciągnęliśmy 
tedy  na  jedno  książę  pogańskie  imieniem  Izmail  Beg 
za  morze  do  miasta  Synab,  a  dobywszy  miasta  i  ziemie 
wszytkiej  jego,  wziął  z  sobą  one  książę  do  Edrnopola 
i  dał  mu  krainę  w  Bułgarskiej  ziemi  i  miasto  jedno 
Stenimeka.  Przyszły  zatym  nowiny,  iż  Karamańskie 
Książę,  [o  którym  wzmianka  wyżej  była],  umarł,  a  także 
Książę  (!)  nie  mieszkając,  do  jego  ziemie  ciągnął  i  po- 
siadł wszytkę  a  wwiązawszy  się  w  nię,  rzekł  Macho- 
met:  Ciągnąłbym  dobywać  Zołdana  i  wszytkich  miast 
jego,  ale  się  Boga  boję,  abym  miast  świętych  nie  poma- 
zał, przeto  muszę  niechać,  bo  tam  są  te  miejsca,  gdzie 
Pan  Jezus  chodził  i  insi  Prorocy:  Mojżesz,  Dawid  i  też 
Machomet.  Wrócił  się  tedy  do  Edrnopola. 

(74  v)  Rzecz  Trzynasta. 

0  wzięciu  Trapezuntu. 

Trapezunt  leży  jako  i  Synab  z  onę  stronę  Czar- 
nego morza,  a  ziemia  Trapezuńska  wielka  jest  i  górna, 
ze  wsząd  osadzona,  jako  to:  wielki  Han,  Uzun  Hasan, 
Deynig  Beg.  Ci  wszyscy  radniej  widzieli  Króla  Trape- 
zuntskiego  niżli  Tureckiego,  choć  wszyscy  jednej  że  wiary 
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pogańskiej.  A  przeto  ciągnąc  ku  Trapezuntowi  z  ludem 
wielkąśmy  pracą  mieli  i  nędzę  od  Tatarów  i  od  Gre- 
ków, abowiem  wyżej  Trapezuntu  podle  wielkiego  Hana 
jest  ziemia  jedna  wielka  i  silna,  a  w  ludu  onego  pana 
jest  wielka  silność  i  stworność,  iż  im  żaden  Poganin 
nie  może  nic  uczynić,  a  tę  ziemię  zowią  Turcy  Giur- 
dziustan,  a  też  ku  Trapezuńskiemu  cesarstwu  należała. 
Z  wielką  pracą  tedy  ciągnęliśmy  ku  Trapezuntu  nie- 
tylko  my,  ale  i  Cesarz,  jedno  dla  dalekości,  drugie  dla 
gabania  od  ludzi,  trzecie  dla  głodu,  czwarte  dla  wielkich 
gor  i  wysokich  a  k  temu  mokrych  i  bagnistych,  a  wtedy 
deszcze  szły  na  kożdy  dzień,  a  tak  droga  barzo  zła 
była,  że  konie  brodziły  do  brzuchów.  Z  wielką  tedy 
pracą  przyj achawszy  na  jedne  gorę  już  ku  Trapezunt- 
skiej  krainie  a  puszczając  się  z  tej  góry  na  doł  ku  dro- 
dze, która  była  zepsowana  i  zarąbana,  dla  wozów  (75) 
cesarskich,  których  było  sto,  wojsko  nie  mogło  iść,  bo 
wszytkie  one  wozy  w  błocie  powięzły  były.  Tedy  Ce- 
sarz kazał  one  wozy  porąbać  i  spalić,  a  konie,  kto  jeno 
potrzebował,  rozdawać.  Nakład  zaś  on,  który  był  na 
wozach,  wszytek  na  wielbłądy  nałożono,  abowiem  Ce- 
sarz według  sprawy  ludzkiej  biorąc  się  z  tych  dróg, 
wziął  był  z  sobą  ośmset  wielbłądów.  Odtąd  ciągnęliśmy 
z  gor  do  gor  i  przygodziło  się  na  jednym  miejscu,  iż 
jeden  wielbłąd  z  drogi  na  stronę  się  zwalił  z  skrzy- 
niami, które  się  do  kęsa  potłukły,  wory,  w  których  były 
czerwone  złote  w  liczbie  sześćdziesiąt  tysięcy  porosypały 
się.  Janczarowie  na  ten  czas,  którzy  się  przygodzili, 
z  dobytemi  szablami  jęli  bronić,  aby  ■  żaden  nie  bral, 
ażby  ten  pan  przyj  achał,  który  skarbem  władał.  Dla 
onego   tedy    wielbłąda   wszytko    wojsko    się   zastanowiło 
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a  innej  drogi  żadnej  minąć  nie  było.  Przyjachawszy 
Cesarz  pytał,  czemu  by  wojsko  na  jednym  miejscu  stało 
w  taki  deszcz,  [który  był  na  ten  czas  wielki];  powiedziano 
mu  przygodę,  a  tak  wnet  kazał  Cesarz,  aby  ono  złoto 
rozebrali,  ktoby  jeno  mógł,  aby  wojsko  nie  mieszkało. 
A  także  dobrze  było  tym.  co  się  tam  blizko  naleźli. 
bo  się  drugim  dosić  dostało.  Niżliśmy  (się)  tedy  przeprowa- 
dzili, nędze  dość  było,  bo  ziemia  była  skisiała  jako 
ciasto,  aleśmy  Cesarza  na  ręku  nieśli  na  równią.  Wiel- 
błądowie  też  skarbni  zostali  na  górze.  Prosił  tedy  Cesarz 
Jeniczerow,  aby  (75  v)  się  tej  pracy  podjęli;  aby  wiel- 
błądy na  doł  zwiedli.  Musieliśmy  tedy  z  wielką  pracą 
na  gorę  iść  a  całą  noceśmy  z  wielbłądami  pracą  mieli, 
niżliśmy  ich  sprowadzili;  a  tamże  onego  dnia  Cesarz 
odpoczywając  został,  a  dał  nam  Jeniczerom  pięćdziesiąt 
tysięcy  złotych,  abyśmy  między  się  rozdzielili,  a  setni- 
kom janczarskim  z  (!)  służby  podwysszył:  co  pierwej, 
mieli  cztery  dni  złoty,  [jakoż  teraz  bez  chyby  jest,  abo- 
wiem  cokolwiek  Cesarz  turecki  na  swoim  dworze  usta- 
nowi, to  zawżdy  nioprzeminnie  trwa],  to  potym  dwa  dni 
złoty.  Od  tegoż  miejsca  posłał  Cesarz  dwa  tysiąca  Goń- 
ców ku  Trapezuntu,  którzy  tam  byli  porażeni  i  do  je- 
dnego pobici,  iżeśmyć  od  nich  żadnej  nowiny  mieć  nie 
mogli,  aż  sam  Cesarz  przyciągnął  ze  wszytką  potęgąr 
tośmy  dopiero  należli  i  ujźreli  ciała  pobitych  leżące. 
Obegnał  tedy  Cesarz  Trapezunt  i  dobywał  go  sześć  nie- 
dziel nie  przestając  barzo  nakładnie,  aż  dobył,  a  miał 
też  łodzi  na  Czarnym  morzu  z  rozmaitemi  działy  puł- 
torasta.  Musiał  się  tedy  Cesarz  Trapezuntski  dać  na 
łaskę  Cesarzowi  Tureckiemu,  któremu  odebrawszy 
wszytkę  ziemię,  samego  posłał  do  Edrnopola.  Mając  tedy 
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Cesarz  Maehomet  tak  wiele  łodzi  i  wojsko  wielkie  przy 
sobie,  chciał  j achać  na  wyżej  wspomnianego  Króla  Geor- 
gitańskiego,  ale  słysząc  między  niemi  wielką  stworność. 
niechał  ich  z  pokojem,  a  wybrawszy  młódź  (76)  obój  ej 
płci  w  Trapezuncie,  wrócił  się  do  Edrnopola.  [Co  potym 
uczyniono  Cesarzowi  Trapezuntskiemu,  napisze  się  niżej]. 
Gdyśmy  tedy  przyśli  do  do  miasta  jednego,  które  zowią 
Nikser,  przyśli  nowiny  od  Ali  Bega,  Wojewody  Smen- 
derowskiego,  gdyż  już  był  Łazarzowi  Deszpotowiczu  wy- 
darł Racką  ziemię  i  samego  zabił,  powiadając,  żeśmy 
z  pomocą  Bożą  porazili  Giaury  a  Syload  Michała  poimali. 
Cysarz  wnet  rozkazał,  aby  Syload  Michał  był  chowany 
w  Konstantynopolu  do  jego  przyj  achania.  Potym,  gdy 
przyj  achał,  kazał  go  ściąć.  Na  Ali  Bega  nie  wiem  dla 
jakiej  przyczyny  Cesarz  się  był  rozgniewał;  miał  ścięt 
bydź,  ale  iż  tak  Chrześcijany  zwyciężył,  przyszedł  ku 
miłości,  jako  i  pierwej   był. 

Przydatek. 

Trapezunt  leży  nad  morzem  Czarnym  w  górach 
i  wszytka  tamta  kraina  jest  barzo  górzysta  i  mało  uro- 
dzajna; największa  żywność  jest  rybami  morskiemi, 
które  zowią  Hawszy  Balyk.  Drobne  to  są  rybki  na- 
kształt  ślizow  albo  kiełbi,  wszakże  barzo  wiele  się  ich 
tam  łowi.  Dlategoż  o  obywatelach  tamtecznych  jest  przy- 
powieść u  Turków:  kiedy  z  nich  chcą  dworować,  to  im 
to  wierszem  powiadają  iż  gdyby  nie  Hawszy  Balik  nie 
mielibyście  co  jest(!),  o  co  się  radzi  gniewają  (76  v). 
Tam  blizko  granice  Georgitańskiego  Króla,  które  nie- 
kiedy, jako  Rat  wspomina,  było  dosić  potężne,  ale  teraz 
czasem  Turcy,  czasem  Persowie  je  wojując  niszczą,  a  je- 
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dni  Persom,  drudzy  Turkom  deferują.  Ludzie  są  w  tej 
ziemi  wojenne  i  rośli,  białegłowy  mają  cudne  jako  i  Czer- 
kiesowie.  Za  mych  czasów  z  Achyslu  zamku  polującego 
Króla  ich  Szymona  i  z  synem  średnim  niewiadomie 
czatą  zbiegszy  poimał  i  do  Konstantynopola  posłał;  tam 
siedział  długo  w  Jedykule  a  syna  wzięto  do  Saraju.  Syn 
starszy,  Królem  zostawszy,  chciał  ojca  oswobodzić  i  po- 
słał był  zakład  Cesarzowi  młodszego  brata  i  siostrę, 
które  obie  chowano  kosztownie  w  Barn  Szaraju.  Wida- 
liśmy  ich;  nadobna  dziewka  była;  chciał  ją  był  wziąć  Suł- 
tan Achmed  sobie,  ale  duchowni  nie  dopuścili,  iż  kro- 
lewskiego  rodu,  aby  zaś  potym  kłótnia  nie  była, 
więc  ustawa  dawna  broni,  która  niewolnic  tyło  zaży- 
wać każe.  Odesłano  potym  pannę,  ale  syna  małego  dru- 
giego także  do  Saraju  wzięto.  Stary  nieborak,  widząc^ 
że  nie  może  by  di  tak  wolen,  z  desperacyej  raczej  po- 
turczył  się,  myśląc,  że  tak  snadniej  wyniść  miał.  Po- 
turczonemu  już  dawano  sendziak  w  Rumeliej;  on  nie 
chciał,  jedno  w  Azy  ej,  w  tym  postrzeżono,  na  co  godził, 
i  tak  ci  aż  do  śmierci  był  w  Jedykule.  Wiele  pieśni 
pięknych  po  Persku  o  swoim  przypadku  i  przygodzie 
poskładał.  Grdy  umarł,  pochowano  go  przed  bramą,  co 
ją  zowią  Top  Kazy;  wszakże  potym  jeden  kupiec  ukradł 
(77)  ciało  i  zawiózł  do  jego  państwa;  tam  według  oby- 
czaju pochowany.  Przy  tejże  ziemi  tamże  blizko  Trape- 
zuntu  jest  ziemia  górna,  co  nic  nie  sieją,  jedno  konopie 
i  tym  handlują.  Mają  też  swego  Królika;  za  dań  daje 
Cesarzowi  pewną  liczbę  miar  płótna  na  żagle  do  galer, 
a  weszła  klinem  od  morza  ku  Georgitańskiej  ziemi:  zo- 
wią ją  Dadijan.  Tam  jest  na  jednej  górze  cerkiewka 
jedna  starodawna  mała,  gdzie  na  Wielkanoc   wedle  ka- 
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lendarza  starego  zawsze  Kroi  tamteczny  i  najprzedniej- 
szy panowie  z  pospólstwem  niemal  wszytkim  zgroma- 
dzają się  dwie  godzinie  przede  dniem  i  stanąwszy  około 
cerkiewki,  kto  może  wniść,  wnidzie,  a  stoją  cicho,  służbę 
Bożą  według  swego  obyczaju  odprawując.  Gdy  już  oś  wi- 
ty wa,  przychodzi  wielkość  zwierza,  to  jest  jeleni,  sarn, 
danielow  i  kładą  się  wokoło,  jako  bydło,  po  onej  górze. 
Wychodzi  potym  pop  z  przedni  ej  szemi  z  cerkwie,  Ewan- 
gelie w  ręku  trzymając,  i  chodzi  między  zwierzem,  który 
się  nie  rusza;  którego  tedy  obiorą  sobie  zwierza,  czy- 
tają nad  nim  Ewangelią,  a  on  leży.  Gdy  doczytają,  wy- 
ciąga zwierz  szyję,  i  rzężą  go.  Skoro  onego  zarżną,  za- 
raz inszy  zwierz  wstawa  i  idzie  w  las,  i  żaden  nie  śmie 
się  rzucić  do  niego.  Ochędożywszy  onego,  rozbierają  go 
ludzie  między  się  po  kąseczku,  że  się  też  musi  koźdemu 
dostać  by  odrobinka.  Tę  rzecz  powiadał  mi  poseł  z  tam- 
tej ziemie,  gdy  z  danią  do  Cesarza  przyjeżdżał  morzem 
[a  zawsze  na  Galacie  stawają],  (78  v)  za  pewną  i  istotną 
to  twierdząc.  Od  Trapezuntu  dwa  dni  chodu,  abo  coś 
mało  więcej  jest  zamek  Króla  Perskiego,  który  on  po- 
stawił na  granicy  Georgitańskiej ;  zowią  go  Tytiis;  te- 
goć  zamku  chciał  Siach  Kroi  Perski  pozwolić  Kozakom 
Zaporowskim,  aby,  morze  przechodząc  do  niego,  refu- 
gium  mieli,  pokiby  inszy  bliżej  nie  stanął,  który  obie- 
cował  św.  pamięci  Królowi  Zygmuntowi  prędko  stawić, 
gdy  się  z  nim  porozumiał  o  odjęciu  morza  Czarnego 
Turkom  w  roku  1618,  a  ten  list  jam  im  tłumaczył.  Ta 
Georgitańska  ziemia  jako  Włoska  czasem  przy  Tur- 
kach, czasem  przy  Persach  się  wiąże. 
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Rzecz  Czternasta. 

O  bitwie  z  Uzun  Hazanem  Królem  Perskim. 

Uzun  Hazan  jest  pan  starych  Tatarów,  do  którego 
ziemie  Cesarz  Turecki  ciągnął  z  wojskiem  i  wyjachaw- 
szy  z  Bursy  miasta,  położył  się  na  polu,  rzeczonym  Pe- 
tnozalan,  Uzun  Hasan  naprawił  swego  jednego  Tatarzyna 
służebnego,  aby  gdzie  jaki  smutek  Cesarzowi  uczynił. 
Tenże  tedy  Tatarzyn  przystał  do  Mecbmed  Baszę  naj- 
wysszego  (78)  po  Cesarzu  pana,  a  gdyśmy  leżeli  na  tym 
pulu,  wieczór  wyszedł  Mechmed  Basza  z  namiotu  swego 
ze  dwiema  komorniki  na  przechadzanie,  a  on  Tatarzyn 
dybał  na  nich,  mając  łuk  w  ręku  z  strzałami,  a  docze- 
kawszy go,  strzelił  i  uderzył  go  w  czoło  między  oczy, 
gdzie  zaraz  Machmed  Basza  padł  a  komornicy,  zakrzy- 
czawszy,  bieżeli  za  nim  i  poimali  go.  Nazajutrz  rano 
powiedzieli  Cesarzowi  onę  przygodę.  Przyjachawszy  tedy 
sam  Cesarz  k  niemu,  żałował  go  barzo,  aż  płakał;  kazał 
potym  onego  Tatarzyna  związanego  przed  się  przywieść 
a  położywszy  go  wznak  na  ziemi,  kazał  sobie  dwie 
świecy  grube  zapalone  dać;  gdy  się  najlepiej  rozpalały 
i  rozgorzały,  wstąpił  mu  Cesarz  jedną  nogą  na  piersi, 
a  obrócił  świece  na  doł,  że  wosk  z  płomieniem  kapał 
na  oczy  jego  tak  długo,  aż  musiały  wyleźć.  Potym  katu 
kazał,  aby  mu  dwa  kawalca  skory  wydarł  przez  wszytkie 
plecy  i  tak  cały  tydzień,  wymyślając  insze  a  insze 
męki,  żyw  był;  na  ostatek  porzuconego  podle  drogi  psi 
zjedli.  Ruszył  się  potym  Cesarz  i  ciągnął  prosto  do  Uzun 
Hasano wej  ziemie,  dobył  mu  niektórych  zamków,  jako 
to:  Erzumu  i  Achyski.    Przyciągnęliśmy    potym    do  je- 
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dnego  zamku  jego  barzo  pewnego,  który  oni  Kara  Hy- 
sar  zowią,  a  odtąd  zawdyśmy  ciągnęli  za  Uzun  Hasa- 
nera,  azaby  się  gdzie  chciał  ku  bitwie  zastanowić  i  cią- 
gnęliśmy aż  ku  rzece  (78  v)  Efrat,  [która  rzeka  jest 
wielka  i  szeroka  jako  Dunaj].  Widząc  Cesarz,  iż  się  nie 
może  oglądać  z  Uzun  Hasanem,  wyprawił  ku  niemu 
jednego  szpiega,  który  mu  dobrze  wiadom  był,  tym  oby- 
czajem, jakoby  z  wojskiem  uciekać  też  miał,  aby  tak 
udał.  Przewiosszy  się  tedy  on  szpieg  przez  Efrat,  przy- 
jachał  do  Uzun  Hasana,  który  go  jął  pytać;  co  by  syn 
Otmanow  robił.  Odpowiedział:  Szczęsny  Panie,  nic  in- 
szego, jedno  się  kwapi,  aby  do  swej  ziemie  ujachał,  gdyż 
Giaurowie  do  jego  ziemie  wtargnęli;  a  także  jeślibyś 
z  nim  co  chciał  poczynać,  teraz  masz  czas,  póki  w  góry 
nie  wnidzie.  Uzun  Hasan  mniemając,  iżby  tak  było, 
wyprawił  napierwej  syna  swego  jedynego  Mustafę,  a  sam 
też  ze  wszytką  mocą  swą  za  nim  ciągnął.  Gdy  to  usły- 
szał Cesarz,  iż  ciągnie  Mustafa  za  nim,  obrócił  się  prze- 
ciwko niemu.  Mustafa  się  też  zastanowił.  Tam  się  po- 
częła bitwa.  Uzun  Hasan  przemożon,  a  Mustafa  syn  jego 
zabit.  Wszakże  jezdni  Cesarski.  Hasan  ku  swemu 
wojsku  rzekł:  Nie  wiedziałem,  aby  syn  Otomanow  nad 
mnie  w  jezdnych  mdlej szy  był;  ale  przecie  w  pie- 
szych pan,  ile  w  górach.  A  potym  obróciwszy  wojsko, 
ciągnął  do  ziemie  swojej,  a  Cesarz  nasz  też  do  swojej. 
A  gdyśmy  byli  na  jednej  górze,  rzeczonej  Kagi,  leżał 
tam  Cesarz  cały  dzień.  Z  tej  góry  widzieć  było  drugą 
gorę  barzo  wysoką,  którą  zową  Babił  i  pod  tą  górą 
miasto  Babilonia  wielkie,  w  którym  była  wieża  barzo 
wielka  i  wysoka,  ale  się  na  trzy  sztuki  przełomiła;  jedna 
stoi  a  dwie  leżą    ku  zachodu    słońca.    Powiadają   ludzie 
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w  tej  ziemi,  iż  te  dwie  sztuce  leżące  znamienują  tęga 
świata  dwa  wieki  przeszłe,  trzecia  stojąca  (79)  znamie- 
nuje  wiek  ostatni.  Od  tegoż  miasta  Efrat  rzeka,  ciecze. 
Ciągnął  tedy  Cesarz  z  on  ej  góry  ku  jednemu  ostrowu 
na  Czarnym  morzu  niżej  Synapu.  Na  tym  ostrowie  mia- 
sto Misystra  poddało  się  jemu.  To  osadziwszy  przyj  achał 
na  jedno  pole  przed  miasto  pogańskie  nazwane  Engury; 
zastanowiwszy  się  na  tym  polu,  pojźrał  nazad  na  swe 
piesze  dworskie  to  jest  na  Jeniczery  i  podobali  mu  się, 
iż  strojno  śli;  i  rzekł  tak:  Bym  mógł  mieć  dziesięć  ty- 
sięcy Janczarów,  dał  bym  za  to  wiele.  A  jeden  Sołak 
z  tych  pieszych,  którzy  najbliżej  Cesarza  chodzą,  stojąc 
podle  niego  rzekł-:  Szczęsny  Panie,  nie  jeno  dziesięć  ty- 
sięcy, ale  i  dwadzieścia  tysięcy  godnoby  wam  mieć. 
A  Cesarz,  siągnąwszy  do  hazuki,  gdzie  czerwone  złote 
przy  sobie  miewał,  dał  mu  sto  czerwonych  złotych  za 
ono  słowo.  Odtądże  Cesarz  ciągnął  do  Bursy,  a  prze- 
wiosszy  się  u  Galiopola,  przyj  achał  do  Edrnopola  na 
zimę. 

Przydatek. 

Uzun  Hasan  Kroi  to  był  Perski,  prapradziad  te- 
raźniejszego Króla.  Te  zamki  na  on  czas  pobrane  po- 
brali temi  czasy  Persowie  i  nadto  już  wzięli  Tureckich 
kilka  i  Babilonią  wszytkę.  Tenże  to  Kroi  Perski  do 
wszytkich  panów  chrześcijańskich  słał  posły  swoje,  zma- 
wiając się  na  Tur  ki,  bo  mu  w  on  czas  ciężko  było;  te- 
raz nic.  Kromer  wspomina  tego  Króla  Perskiego  in  anno 
1472  a  tę  bitwę  z  Cesarzem  Tureckim  opisał  circa  an- 
num   1474. 
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(79  v)  Rzecz  Piętnasta. 

O  Wołoskim   Wojewodzie. 

Drabuła,  Wojewoda  Mołdawski,  miał  dwu  synów; 
starszemu  imię  Uład  a  młodszemu  było  Raduł.  Tych 
obudwu  dał  by  Cesarzowi  Mechmedowi  na  jego  dwór. 
Potym  sam  umarł.  Usłyszawszy  Cesarz  o  śmierci  jfgo, 
natychmiast  starszego  synaDrahulina  darował  pieniądzmi, 
szatami,  namioty  czystemi  tak,  jako  na  pana  należy 
i  wyprawił  go  barzo  pocześnie  do  ziemie  Mołdawskiej, 
aby  panował  po  śmierci  ojca  swego  takim  obyczajem, 
iżeby  na  kożdy  rok  do  niego  przyjeżdżał  i  jemu  się 
okazował,  a  dań  aby  jemu  dawał,  jako  pierwej  dawana 
była;  a  brata  jego  młodszego  zostawił  na  dworze  swoim. 
Przyj  achał  był  tedy  Uład  dwa  kroć  raz  po  raz  na  dwór 
cesarski,  potym  nie  chciał  po  kilku  lat  przyj  achać.  Po- 
słał tedy  Cesarz  poń  jednego  pana,  któremu  imię  było 
Hamza  Beg;  ten  gdy  przyj  achał  do  miasta  Ibraila,  nie 
chciał  się  mu  Uład  ukazać,  ale  zadzierżawszy  go,  sam 
poj achał  wojsko  zbierać,  a  było  to  zimie  i  Dunaj  był 
stanął.  Zebrawszy  wojsko,  przeszedł  po  ledzie  do  ziemie 
cesarskiej  niżej  Nikopola  a  rozpuściwszy  lud  swój 
mordował,  bił  tak  Turki  jako  i  Chrześcijany  i  uczynił 
wielką  szkodę  Cesarzowi.  Potym  wszytkim  tak  żywym, 
jako  i  umarłym  dał  nosy  pourzynać  i  posłał  je  do  Wę- 
gier, chełpiąc  się,  iżby  tak  wiele  Turków  (80)  poraził, 
jako  wiele  tych  nosów  było.  Potym  powrócił  do  posła 
cesarskiego  do  Ibraila,  który  nic  nie  wiedział,  co  się 
działo,  i  poimawszy  posła  ze  wszytkimi  służebniki,  któ- 
rych było  40,  posłał   na    jedne    twierdzą    barzo    pewną 
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między  wodami,  rzeczoną  Kurysta  a  tam  wprzód  Hamzę 
Bega  dał  na  pal  wbić,  a  około  niego  insze  służebniki 
jego.  Przyszły  potym  nowiny  do  Cesarza,  co  Drakuł 
uczynił  [bo  go  też  tak  po  ojcu  zwano].  Tedy  posłał  Ce- 
sarz wnet  po  brata  jego.  Ten  gdy  przyj  achał  na  dwór 
cesarski,  najwysszy  panowie  dwa  z  rady  cesarskiej,  je- 
den Mechmed  Basza  a  drugi  Isak  Basza,  wyśli  przeciw 
niemu,  a  wziąwszy  go  między  siebie,  wiedli  do  Cesarza 
tam.  gdzie  na  swoim  stołku  siedział.  A  gdy  przyszedł, 
podniosszy  się  Cesarz,  wziął  go  za  rękę  i  posadził  podle 
siebie  na  nisszyra  stołku;  przyniesiono  zaraz  złotogłów 
modry,  który  kazał  nań  wdziać,  potym  przynieść  kazał 
chorągiew  czerwoną  i  dał  ją  jemu,  a  k  temu  pieniędzy, 
namiotów,  koni,  jako  na  pana  należy;  wyprawił  też 
z  nim  cztery  tysiące  koni  ku  Nikopolu,  aby  go  tam 
czekał,  a  sąm  nie  mieszkając,  zebrawszy  wojsko,  ciągnął 
za  nim.  A  gdyśmy  już  byli  u  Nikopola  na  brzegu  Du- 
naju, a  z  onę  stronę  Dunaju  Drakuł  Wojewoda  młody 
z  wojskiem  też  leżał,  przewozu  broniąc,  Cesarz  rzekł  do 
Janczarów:  Moi  mili  barankowie,  co  jest  moje,  toć  i  wa- 
sze, a  zwłaszcza  te  skarby,  które  mara;  dajcież  mi  radę 
[boć  to  na  was  należy],  jakobym  się  mógł  na  onę  stro- 
nę przewieźć  przeciw  memu  nieprzyjacielowi.  Odpowie- 
dzieli mu  nasi  Janczarowie:  Szczęsny  Panie,  kaź  (80 v) 
łodzi  gotować,  bedziem  na  to  i  w  nocy  garła  nasze  wa- 
żyć, abyśmy  się  na  onę  stronę  przeprowadzili.  Tedy  nąm 
Cesarz  kazał  dać  ośmdziesiąt  łodzi  wielkich  przypra- 
wnych  i  innych  potrzeb,  działek  małych,  hakownic,  śmi- 
gownic  i  innej  strzelby.  A  gdy  już  noc  była,  wsiedli- 
śmy na  łodzie  i  puściliśmy  się  na  doł  po  wodzie  dlate- 
go, aby  wioseł  i  łodzi  nie  słyszeć  było;  i  przyjachawszy 
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na  onę  stronę  niżej  na  strzelenie  z  łuku  albo  na  dwie 
od  icb  wojska,  taraeśmy  się  okopali  i  działa  założyli 
i  pawęźami  się  około  otoczyli,  rożny  też  około  siebie 
obtykali  dlatego,  aby  nąm  jezdni  nie  mogli  szkodzić. 
Potym  j achały  łodzie  na  onę  stronę  i  tak  ku  nam  dru- 
gich Janczarów  przeprawiono.  A  uszykowawszy  się  ra- 
no, ciągnęliśmy  pomału  ku  wojsku  z  rożny,  z  pawęźa- 
mi i  z  działy,  a  gdyźmy  już  blisko  przyśli  ku  nim, 
zastanowiwszy  się.  działaśmy  pozasadzali,  a  wtenczas  oni 
nam  pułtrzecia  sta  Janczarów  z  dział  ubili.  Co  Cesarz 
z  onej  strony  widząc,  barzo  żałował,  iż  z  swoim  woj- 
skiem na  pomoc  nie  mógł  przybydź.  A  był  nąm  wiel- 
ki strach,  aby  mu  wszytkich  Janczarów  nie  pobito.  Po- 
tym my  widząc,  iż  nas  tak  barzo  ubywa,  prędkośmy 
się  przyczynili,  mając  sto  dwadzieścia  hakownic,  wnete- 
śmy  z  nich  gęsto  poczęli  bić  i  zegnaliśmy  wszytko  woj- 
sko z  placu,  a  samiśmy  się  potym  lepiej  opatrzyli.  Ce- 
sarz też  jeszcze  drugie  puścił,  co  je  zowią  Azabi,  aby 
się  ku  nąm  spieszno  na  ratunek  wozili.  Widząc  to  Dra- 
kuł,  iż  nie  może  obronić  przewozu,  ciągnął  od  nas  preczr 
a  potym  się  sąm  Cesarz  ze  wszytką  potęgą  przewiózł 
i  zaraz  dał  nąm  trzydzieści  tysięcy  złotych,  abyśmy  je 
między  się  rozdzielili,  a  k  temu  wszytkie  Janczary,  któ- 
rzy (81)  wolni  nie  byli,  wolnemi  uczynił,  aby  swoje  do- 
bra dawali  po  śmierci,  komu  by  chcieli  [między  kto- 
remi  i  jam  był].  Odtąd  tedy  ciągnęliśmy  przecie  do 
ziemie  Mołdawskiej  za  Drakułem  a  jego  brat  z  nami 
a  aczkolwiek  Wład  małe  wojsko  miał,  a  przecie  na  nas 
był  strach  i  barzośmy  się  ich  strzegli,  na  każdą  noc 
rożny  się  obtykając,  a  wżdyśmy  nie  ustrzegli,  abowiem 
jednego  czasu  uderzywszy  na  nas,  w  nocy  bili,   mordo- 
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wali  ludzi,  konie,  wielbłądy,  namioty  robiąc  (!),  do  kilku 
tysięcy  Turków  zbili  i  wielką  Cesarzowi  szkodę  uczy- 
nili, a  drudzy  Turcy  przed  nimi  uciekali  ku  nam,  aleś- 
my ich  od  siebie  bili,  mordowali,  abyśmy  od  nich  nie 
byli  potłoczeni.  Potym  Turcy  przywiedli  kilkaset  Wo- 
łochów, które  kazał  Cesarz  na  poły  przecinać,  co  widząc 
drudzy  odstąpili  od  Drakuły  a  przystali  do  brata  jego; 
a  Drakuł  uciekł  do  Węgier  do  Króla  Matyasza,  którego 
Kroi  Matyasz  dał  do  więzienia  dla  jego  okrutnych  uczyn- 
ków, które  robił.  Poleciwszy  tedy  Cesarz  ziemię  bratu 
Drakulinemu,  jachał  nazad.  Poczęli  potym  Turcy  po- 
wiadać Cesarzowi,  jako  pierwej  ciężkie  wojny  w  Wo- 
łoszech  bywały,  a  jako  wiele  tam  Turków  ginęło.  Przeto 
trzeba  się  dobrze  na  tę  wojnę  rozmyślać.  Odpowiedział 
Machmet:  Póki  Kilią  i  Białogrod  Wołosza  trzyma,  a  Wę- 
growie też  Białogrod  Racki,  poty  ich  nie  można  zwy- 
ciężyć. Przyj achawszy  tedy  Cesarz  do  Edrnopola  wnet 
niemieszkanie  (71  v)  wziąwszy  z  sobą  Janczary,  jachał 
ku  G-aliopolu  i  tamże  wsiadł  na  łodzie  wojenne  rozmaite, 
wziął  też  z  sobą  działa  burzące  i  moździerze  na  gorę 
strzelające  i  j achaliśmy  ku  ostrowu  Mitylenu  tam,  gdzie 
była  św.  Pawła  żmija  ujadła,  a  tak  prędko  jachał  tam, 
aby  onego  pana  na  Mitylenie  zaścignął,  iżby  się  ludźmi 
nie  opatrzył.  A  przyciągnąwszy,  wnet  obegnał  i  doby- 
wał działy,  moździerzami  barzo  nakładnie,  aż  zdobył 
przez  zmowę,  której  nie  strzymał,  bo  wszytki e  służebne, 
które  tam  zastał,  pościnać  kazał  i  pana  samego.  Wwią- 
zawszy  się  tedy  we  wszytkie  miasta  i  osadziwszy  zamki, 
ciągnął  zasię  nazad.  Gdyśmy  przyśli  do  Edrnopola,  po- 
słał poselstwo  Królowi  Matyaszowi  do  Węgier,  gdy  jeszcze 
koronowan  Matyasz  nie  był,  aby  z  nim  przymierze  uczy- 
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nił,  abowiera  się  od  tej  strony  najwięcej  bal.  A  gdy  się 
przymierze  stało,  natychmiast  obrócił  nas  Cesarz  na 
Książęta  Albanaskie  i  sąm  przybył;  podobywał  tedy 
łatwie  wszytki  eh,  jednego  po  drugim,  a  to  dlatego,  iż 
się  jeden  dziwował,  gdy  drugiego  dobywano.  Jednoż  się 
mu  Książę  obroniło,  które  zwano  Skiender  Iwanowicz. 
Ten  iż  wzięty  był  za  Sułtan  Murada  między  Janczary 
i  wszytkiej  rzeczy  był  przejźrał  cesarskiej,  pilno  myśląc 
kiedy  o  swej  ziemi,  tedy  udało  się  raz  Cesarzowi  rzec: 
Skiender,  żądaj  u  mnie  czego,  abo  jeśli  chcesz  którego 
województwa,  dam  ci  je.  Co  usłyszawszy  prosił  go,  aby 
mu  dał  ziemię  Iwanowę,  co  Cesarz  uczynił  i  dał  mu. 
Wwiązał  się  tedy  w  nię  krom  grodów,  na  których  ce- 
sarscy Janczarowie  byli,  (82)  których  on  potym,  jako 
wiadomy,  i  im  znajomy  odwiódł  i  ołudził  od  grodów, 
a  sam  się  w  nie  wwiązał.  Cesarz  Murad  chciał  ich  był 
potym  pod  nim  dobydź,  ale  nie  mógł.  Także  i  Machmed 
syn  Muradow;  i  tak  musieli  mu  dać  pokój  aż  do  śmierci, 
albowiem  się  przydzie  barzo  łatwie  Turkom  bronić"  temu, 
kto  ich  rzeczy  i  położenia  wiadom  A  takci  Machmed 
zdobywszy  wszytkich  Książąt  Albanaskich  krom  tego 
to  Skiendera  wrócił  się  nazad  do  Edrnopola.  Prędko  po- 
tym przyśli  posłowie  od  Tomasza  Króla  Bosneńskiego, 
żądając  przymierza. 

Przydatek. 

Nie  nowina  to  Cesarzowi  Tureckiemu,  że  Chrze- 
ścijanina na  Chrześcijanina  wsadziwszy,  obu  traci,  gdyż 
ta  ich  przypowieść:  wąż  węża  niech  kąsa,  tedy  mniej 
jednym  będzie.  Tak  uczynili  Serbanowie  Wojewodzie 
Multańskiemu,  co  nań  wsadzili    Batorego   Siedmiogrodz- 
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kiego  Wojewodę,  tak  i  Batoremu,  co  nań  wymknęli  Gie- 
cego  Andreasza,  którego  on  był,  gdy  Serbana  z  Multan 
wygnał,  z  poselstwem  do  Porty  przysłał,  a  oni  mu  cho- 
rągiew dali  i  pomoc  obiecali.  Po  zginieniu  Giecego  pod 
Sebirowem  znowu  Betleem  Gabora  nań  wypchnęli,  który 
oto  i  teraz  panem  Siedmigrodzkiem.  Co  tedy  Turcy  czy- 
nią Chrześcijanom  dobrego,  tedy  abo  z  muszu  (82  v)  abo 
z  potrzeby  swojej  czynią  nie  bez  pożytku  jeduak  swego. 

Rzecz  Szesnasta. 

0  przymierzu  z  Królem  Bosneńskim. 

Kroi  Tomas  Bosneński  żądał  od  Cesarza  Machmeta 
przymierza  na  piętnaście  lat.  Cesarz  posłów  zatrzymaw- 
szy, nic  im  nie  powiedajac,  ani  żadnej  odpowiedzi  nie 
dawaj ąc,  posłał,  aby  się  wojska  ściągały  ku  Edrnopolu^ 
wszakoź  żaden  nie  wiedział,  dokądby  się  miały  obrócić. 
Posłowie  tedy  Bosneńscy  czekali  odpowiedzi,  nie  wiedząc 
co  się  działo  i  dziać  ma.  A  wojsko  też  już  gotowo  było. 
Tedy  jednego  czasu  trafiłem  się  ja  do  sklepu  tego,  w  któ- 
rym był  skarb  dworski  takim  obyczajem.  Był  ten  sklep 
bratu  memu  młodszemu  poruczony,  a  iż  go  tęskno  było, 
posłał  sobie  po  mnie,  abym  tam  przyszedł;  ja  tedy  nie 
mieszkając  szedłem  do  niego.  Ażci  panowie  Rada  ce- 
sarska, Mechmed  Basza  i  Isak  Basza  tylko  sami  dwa 
ześli  się  do  onego  sklepu,  co  ujźrawszy  brat  moj,  powie 
mi,  a  nie  mogąc  już  wyniść,  zachowałem  się  między 
skrzyniami.  Gdy  tedy  przyśli,  położył  im  brat  moj  ko- 
bierce i  siadł  jeden  wedle  drugiego.  Rzekł  tedy  Mechmed 
Basza:  Co  mamy  czynić?  jakąż  damy  odprawę  posłom 
(83)    Króla    Bosneńskiego ?    Odpowiedział    Isak    Basza: 
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Inaczej  nic,  jedno  dajmy  mu  przymierze  na  piętnaście 
lat  a  sami  prędko  ciągnimy  za  nimi,  bo  inaczej  nie 
możemy  ziemie  Bosneńskiej  dobyć",  gdyż  jest  ziemia 
górna,  a  k  temu  będzie  mieć  Króla  Węgierskiego  na  po- 
moc, więc  Karwaty  i  insze  pany,  i  opatrzy  się  tak,  że 
mu  potym  nic  nie  bedziem  mogli  uczynić.  A  przetoż 
dajmy  im  przymierze,  aby  mogli  wyj  achać  w  sobotę, 
a  my  za  nimi  wynidziemy  we  środę  aż  do  Sitnicę  bli- 
zko  Bosny  a  odtąd  żaden  nie  będzie  wiedział,  dokąd 
się  Cesarz  ma  obrócić.  Takci  swoje  radę  zawiązawszy 
pośli  do  Cesarza,  jam  też  wyszedł  z  sklepu.  Nazajutrz 
tedy  przymierze  było  im  przypowiedziano  na  piętnaście 
lat  wiernie  trzymać.  W  piątek  szedłem  na  ich  gospodę: 
Panowie  mili,  macie  z  Cesarzem  przymierze,  czyli  nie 
macie?  Odpowiedzieli  mi:  Dziękujemy  Panu  Bogu,  iże- 
śmy  zjednali  wszytko,  cośmy  chcieli.  A  jam  im  rzekł: 
Na  moje  wiarę,  iż  żadnego  przymierza  nie  macie. 
I  chciał  się  starszy  co  więcej  ode  mnie  dowiedzieć,  ale 
mu  młodszy  nie  dał,  mniemając,  iżbym  ja  kunsztował. 
Potym  pytałem  ich,  którego  dnia  stąd  pojedziecie?  Rze- 
kli: Dali  Bog,  w  sobotę.  A  jam  rzekł:  My  też  za  wami 
we  środę  aż  do  Bosny.  Toć  wąm  iście  prawdę  powia- 
dam, abyście  to  dobrze  pamiętali.  I  odszedłem  od  nich. 
W  tej  też  radzie  między  onymi  Baszami  zawiązano  by- 
ło, jakoby  skoro  Cesarz  uj achał,  tedy  Cesarz  Trapezunt- 
ski  (83  v)  ścięty  aby  był,  i  tak  się  potym  stało:  wyja- 
chaliśmy  we  środę,  a  Cesarz  ten  był  w  piątek  ścięt. 
Ciągnęliśmy  tedy  do  ziemie  Książęcia  Bosneńskiego,  któ- 
ry był  zwań  Kowaczowie,  a  iż  go  nagle  nadjechano, 
poddał  się  Cesarzowi,  ale  mu  potym  głowę  dał  ściąć. 
Potym    ciągnęliśmy    do    Królewskiej    ziemie,    i    obegnał 
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naprzód  zamek  Bobo  wiec,  a  iż  nie  było  z  nami  dział, 
tam  wnet  kazał  je  lać  i  dobył  zamku.  A  oni,  co  po 
przymierze  przychodzili,  tam  byli,  i  widziałem  się  z  nie- 
mi, wspominając  pierwsze  rzeczy,  ale  już  pozno  było. 
Osadziwszy  tedy  Cesarz  zamek  ten,  ciągnęliśmy  ku  Jaj- 
cu, a  posłał  dla  rychłośei  Mechmed  Baszę  ze  dwudzie- 
stą tysięcy  ludzi,  azaby  Króla  Tomasza  mogli  gdzie  za- 
ścignąó  na  którym  zamku,  słysząc,  iż  żadnych  ludzi  nie 
miał  przy  sobie.  A  on,  już  wiedząc  o  Turkach,  praco- 
wał niebożątko  we  dnie  i  w  nocy,  aby  był  mógł  rychło 
jakie  ludzie  na  pomoc  mieć.  Przyjachał  tedy  na  zamek, 
rzeczony  Klucz,  chcąc  tam  maluchno  o  południu  odpo- 
czynąć.  Natychmiast  też  Turcy  przyśli,  a  jeździli  około 
zamku,  nic  o  Królu  Tomaszu  tam  nie  wiedząc.  Tedy 
jeden  łotr,  zbieźawszy  z  zamku  na  doł,  przypatrował 
się  Turkom,  do  którego  przystąpiwszy  Turczyn,  dał  mu 
chleba  białego  i  po  Bułgarsku,  co  się  na  zamku  dzieje, 
pytał.  Ow  powiedział  o  bytności  Królewskiej,  co  Mach- 
med  Basza  usłyszawszy,  obegnał  zamek  a  nazajutrz  zwa- 
bili Króla  z  grodu  na  doł,  przysiągając  mu  za  pokój 
(84)  i  za  zdrowie,  ale  nie  strzymali.  Bo  skoro  przycią- 
gnął Cesarz  Machmed  ku  Jajcu,  przywiedziono  Króla 
samego  z  jego  jednym  przyjacielem.  Co  widząc  słu- 
żebniki,  którzy  na  zamku  byli,  poddali  się  dobrowolnie. 
Wwiązawszy  się  tedy  Cesarz  w  zamek,  kazał  Króla  sa- 
mowtorego  ściąć,  a  potym  odebrawszy  wszytkę  ziemię 
jego  i  osadziwszy  zamki,  ciągnął  do  stolice  swej.  Tamże  mnie 
był  zostawił  Cesarz  na  jednym  zamku  a  służba  dana 
nąm  na  puł  roka  każdemu  według  obyczaju.  Miałem 
i  inszych  Turków  trzydzieści  na  pomoc,  ale  gdy  już 
Cesarz  wyj  achał  z  ziemie,   tedy  Kroi  Matyasz  nie  mie- 
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szkając  przyciągnął  do  Bosny  i  obegnał  Jajce  i  Zwaczaj, 
zamki  (!),  na  ktorymem  ja  był,  a  Bośnianie,  którzy  się  byli 
Turkom  poddali  w  mieście  byli,  zmocniwszy  się  tedy, 
rzucili  chorągiew  na  doł  i  uderzyli  na  Turki.  Co  widząc 
Węgrzy  przystąpili  śmiele  ku  onej  wieży  a  leźli  do  mia- 
sta. A  obaczywszy  Turcy,  iż  się  w  mieście  Węgrzy 
zmocnili,  na  gród  uciekli  i  w  zawarciu  mieszkali.  Leżał 
tedy  Matyasz  Kroi  tam  niedziel  ośm  dobywając  ich.  Dru- 
gie wojsko  posłał  Kroi  Matyasz  z  działy  ku  Zwaczaj  u 
dobywać  go,  u  którego  zamku  mury  były  barzo  złe,  przeto 
barzo  się  za  działy  waliły  i  musieliśmy  zawsze  pracować 
zaprawiając  dziury,  co  z  dział  wybito.  Takeśmy  się  pracą 
długo  zabawiali,  a  przedłużali,  aż  Jajce  zamek  pierwej 
dobyto,  którego  (74  v)  gdy  Matyasz  dobył  zmową,  cią- 
gnął do  Zwaczaju.  Zatym  musieliśmy  się  i  my  poddać, 
a  tak  co  kol  wiek  Turków  było  na  Jajcy  i  na  Zwaczaju, 
mało  się  ich  tedy  do  Turków  wróciło,  bo  je  Kroi  Ma- 
tyasz wziął  z  sobą.  Ajam  też  chwalił  Pana  Boga,  że  się 
ze  ćcią  zasię  do  Chrześcijan ow  wrócił.  Pod  ten  czas 
Bosnę  dzierźał  jeden  Wojewoda  Mechmed  Muniatowicz; 
miasto  niego  na  Jajcy  był  służebnik  jego  imieniem  Ju- 
suf  Harami  Baszy,  a  ten  był  przy  Królu  Matyaszu  zo- 
stał z  inszemi  Turki  i  ze  mną. 

Przydatek. 

Tego  Króla  Bosneńskiego  Kromer  Stefanem  a  Rat 
Tomaszem  zowie;  w  inszych  rzeczach  zgoda,  tylko  Kro- 
mer nie  pisze,  jaką  śmiercią  zginął. 

18* 
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Rzecz  Siedmnasta. 

Co  robił  Machmed  w  Bośnie. 

Słysząc  Cesarz  Machmed,  co  się  działo  w  Bośnie, 
po  roku  znowu  przyciągnął  dobywać  zamków,  a  iż  dział 
z  sobą  nie  miał,  tam  ich  kazał  lać,  z  których  bijąc, 
zburzył  był  wszytkie  mury;  potym  kazał  szturmować 
do  zamku  rzeczonego  Jajcu  i  już  chorągiew  (85)  cesar- 
ska była  na  murze,  ażci  jeden  drab  zamkowy  uchwy- 
cił się  z  Janczarem  i  siepając  się  o  chorągiew,  tak  się 
oba  trzymali,  aż  oraz  spadli  na  doł  i  zabili  się.  Widząc 
Cesarz  ich  męstwo,  iże  się  mu  dobrze  bronili,  kazał  na- 
tychmiast działa  do  wody  ciągnąć,  którą  zowią  Werbarz 
blizko  miasta  a  tam  je  kazał  wrzucić,  gdzie  woda  z  skały 
spada,  aby  ich  żaden  dobyć  nie  mógł,  i  odciągnął  precz, 
więcej  się  o  nich  nie  kusząc,  a  idąc  nazad  zhołdował 
jedno  Książę  Bosneńskie.  Słysząc  o  tym  Kroi  Matyaszy 
ciągnął  ku  ratunku,  lec  dowiedziawszy  się,  że  Cesarz 
już  odszedł,  zamkowi  nic  nie  uczyniwszy,  wrócił  się 
nazad.  i  zostałoć  na  ten  czas  Jajce  zamek  niedobyty. 
Dobył  wtym  Mechmed  Nigropontu  i  pytał  się  o  on  że- 
lazny palcat,  o  którym  się  pisało  wyżej,  i  gdy  go  nie 
nalazł,  kazał  przecie  tamtecznym  ludziom  nogi  przecinać, 
aby  swej  przysiędze  dosić  uczynił.  Kazał  potym  Cesarz 
Machmed  po  tych  walkach  wspomnianych  Tewderda- 
rowi  swemu,  aby  rozliczył  wszytek  skarb  jego  i  dosta- 
tecznie obrachował  podług  liczby,  jakoby  wiele  mógł 
tysięcy  ludzi  za  gotowe  pieniądze  chować  i  do  wielu 
lat.  aby  żadnej  pomocy  ziemie  jego  nie  dawały  tak 
ludźmi   jako  i  pieniądzmi.    Co    Tewterdar   uczynił   i   za 
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cztery  niedziele  to  wszytko  rozrachował  i  powiedział 
Cesarzowi,  mówiąc:  Szczęsny  Panie,  możesz  chować  na 
dziesięć  lat  czterykroć  sto  tysięcy  (85  v)  ludzi,  a  za- 
płacić im  podkowy  i  ufnale,  to  jest  służbę  i  szkodę, 
a  wszakże  Cesarz  nie  tak  rozumiał,  ale  że  do  dziesiąci 
lat  mógł  na  koźdy  rok  chować  czterdzieści  tysięcy  ludzi. 
Rzekł  mu  Cesarz:  Jeszczem  nie  jest  panem,  abowiem 
te  ziemie,  które  trzymam,  wszytkie  są  cudze.  A  było  na 
ten  czas  słychać,  iżby  Papież  ze  wszem  Chrześcijaństwem 
zmawiał  się  na  Turki.  Bojąc  się  tedy  Cesarz  Machmed, 
aby  się  mu  wszytkie  ziemie,  co  ich  pobrał  od  Chrześci- 
jan, nie  sprzeciwiły,  obesłał  wszytkie  swe  starsze,  aby 
ku  niemu  przyj  achali  i  radził  się  z  nimi,  mówiąc:  Sły- 
szemy.  iż  Chrześcijanie  ciągnąć  chcą  na  nas  mocno; 
coż  temu  mówicie  i  radzicie;  jać  mogę  chować  na  dzie- 
sięć lat  czterykroć  sto  tysięcy  ludzi.  Odpowiedzieli  mu: 
Szczęsny  Panie,  wojska  tak  wiele  mając,  ciągni  do  zie- 
mie ich;  lepiejci.  niżli  ich  w  domu  czekać.  Kazał  tedy 
Cesarz  kobierzec  wielki  przynieść  a  kazał  go  przed  nimi 
rozpostrzeć  a  pośrodku  kobierca  kazał  jabłko  położyć 
i  zadał  im  taką  gadkę:  Możeli  który  z  was  to  jabłko 
wziąć,  nie  wstępując  na  kobierzyc?  I  radzili  między 
sobą.  jakoby  to  bydź  mogło,  a  żaden  się  nie  mógł  do- 
myślić. Potym  Cesarz  sam  przystąpiwszy  do  kobierca, 
wziął  obiema  rękami  brzeg  kobierca  i  toczył  przed  sobą, 
postępując  się  coraz  dalej,  aż  jabka  dosiągł.  Wziąwszy 
jabłko,  roztoczył  zaś  kobierzec,  jako  był  i  rzekł  panom: 
Lepiejci  jest  Giaurow  po  trosze  urywać,  niżli  do  ich 
ziemie  razem  daleko  wchodzić,  bo  gdyby  się  nąm  tam 
co  nie  zdarzyło,  tedy  by  nąm  (86)  wszytkie  ziemie 
sprzeciwiły  się.    I  rzekł    pan   jeden,    imieniem    Isa    Beg 
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Auranczowicz:  Szczęsny  Panie,  dawnoć  powiedają  o  tym 
Papieżu  Rzymskim,  iżby  na  nas  ciągnąć  ze  wszytkim 
Chrześcijaństwem  miał,  a  przecie  go  nie  słychać;  coście 
umyślili,  to  czyńcie,  na  nowiny  Chrześcijańskie  nic  nie 
dbając.  A  takci  jego  rzecz  i  cesarski  przykład  pochwalili. 
Zawołał  zatym  Cesarz  jednego  Greka  Chrześcijanina 
imieniem  Tomasza  Kirice  i  rzekł  mu:  Jako  wy  dzier- 
życie o  waszym  Papieżu  Rzymskim?  Odpowiedział  mu: 
Szczęsny  Panie,  tak  dzierżemy,  iż  to  ludzie  bywają 
święci.  I  rzekł  Cesarz:  Wszyseyście  błędnicy,  a  przetoż 
i  ty  Tomaszu  przyj  mi  wiarę  Machmedowę,  boć  jest 
prawdziwsza,  niźli  wasza.  Tomasz  zamilknął,  a  to  się 
działo  w  Edrnopolu  na  nowym  dworze.  Cesarz  tedy, 
darowawszy  pany,  rozpuścił  je  do  domu.  Umarł  potym 
Cesarz  Machmed  i  pogrzebion  w  Konstantynopolu;  zo- 
stali po  nim  dwa  synowie:  jednego  imię  Dziem  Sułtan, 
a  drugiemu  Bajazet. 

Przydatek. 

Wiedzieć  każdy  ma  pewnie,  że  Cesarz  Turecki  nie 
jest  bezpieczen  i  boi  się,  aby  kiedy  Chrześcijaństwo  oba- 
czywszy  nie  wzburzyło  (się)  a  do  ziemie  jego  nie  wtar- 
gnęło. Co  gdyby  Chrześcijanie  pod  nim  będący  obaczyli 
i  potęgę  przy  Chrześcijaństwie  i  stwornośó  zgodliwą 
(86  v)  czuli,  wszyscyby  oraz  się  mu  sprzeciwili,  a  z  Chrze- 
ścijany  by  przestali.  Wielekroć  nasłuchałem  się  na  wielu 
miejscach  rożnych  mow  o  tym  [co  Panie  rychło  racz 
dać].  Samych  Serpskich  gdy  (zam.  gor),  które  leżą  tyłem 
ku  Białemu  morzu,  jest  siedm:  pierwszą  zowią  po  Serpsku 
Dukazini  [tę  Turcy  Kara  Dag  nazwali,  bo  najwięcej 
nad  morzem  leży],  drugą  Clemency,  trzecia  Biłopawliki, 
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czwarta  Kuci,  piąta  Hercehowina,  ta  iż  ma  od  pola  przy- 
stęp łatwiejszy,  tedy  tam  ci,  co  tam  mieszkają  ludzie, 
dają  na  rok  Cesarzowi  po  dwadzieścia  aspr,  więcej  nic; 
szósta  Symara,  siódma  Pława;  z  tych  gor  siedmi  może 
bydź  ludzi  dobrych  Serbów  Macedońskich  do  boju  pięćdzie- 
siąt tysięcy,  by  jeno  oręźe  mieli,  o  które  im  tam  trudno, 
bo  jeśli  czego  Turkom  nie  wydrą,  inaczej  nie  dostaną, 
gdyż  im  nie  wolno  broni  żadnej  kupować,  ani  im  też 
przedadzą,  bo  często  a  często  Turki  biją  i  wielką  szkodę 
im  czynią.  Z  tych  to  gor  poseł,  [który  po  wszytkim 
Chrześcijaństwie  jeździł],  był  też  u  świętej  pamęci  Króla 
Jegomości,  prosząc  o  ratunek,  którego  Kroi  Jegomość 
odesłał  był  do  nieboszczyka  pana  Żółkiewskiego  Hetmana 
Koronnego  i  był  z  nami  w  obozie  na  Buszy  w  roku 
1617.  Imię  temu  posłowi  było  Aleksander  Biłowicz  z  ro- 
du tego,  co  jeden  z  nich  był  Cesarza  Muradowi  (!)  na  Ko- 
sowym  polu  zabił.  Języków  kilka  cudzoziemskich  umiał. 
O  tych  górach  (87)  sami  Turcy  powiedają,  że  na  oszcze- 
pach [oprócz  których  inszej  broni  mieć  nie  mogą]  ha- 
racz Cesarzowi  dają.  Ten  poseł  był  i  u  Księcia  Maury- 
cego, który  obiecował  im  okrętami  dodać  strzelby,  pro- 
chów, ołowiu  i  rapirow,  by  jedno  byli  insi  panowie 
chrześcijańscy  przypadli  na  tę  wojnę.  Patryarcha  Serp- 
ski  mieszka  w  miasteczku  Ipek  nazwanym;  przez  tego 
sami  Turcy  często  z  tamtemi  górami  traktują;  inaczej 
tam  do  siebie  w  góry  nieladajako  puszczą. 

Rzecz  Ośmnasta. 
O    synach    Machmedowych,    o    porządku    na    zamkach 
i  o  sprawiedliwości. 
Synowie  Cesarza  Machmeda,  Dziem  Sułtan  i  Baja- 
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zet,  wielką  s  sobą  wiedli  walkę  o  Cesarstwo  do  kilku 
lat.  Potym  Dziem  Sułtan  z  ziemie  jest  wygnan  a  Baja- 
zet  Cesarzem  został.  Ten  żadnej  walki  nie  poczynał,  bo 
nie  miał  s  kim,  albowiem  jego  ociec  Chrześcijaństwo 
w  onych  krajach  podbił  pod  (87  v)  swą  moc  krom  Wę- 
gierskiego i  Polskiego  Królestwa,  a  wszakże  był  dobył 
Kafy  na  Czarnym  morzu  z  tej  strony  a  w  Wołoskiej 
ziemi  Kilegi  i  Białogrodu.  A  jest  ci  w  Turczech  taki 
obyczaj:  gdy  kto  po  Cesarzu  zostanie  [jako  to  byli  dwa 
bracia  zostali]  a  swarzyliby  się  o  państwo,  tedy  który 
się  pierwej  uciecze  między  Jeniczery,  ten  Cesarstwo 
otrzyma.  A  leżących  skarbów  [jaki  jeden  jest  nad  Kon- 
stantynopolem pięć  mil  włoskich  na  zamku  Jeni  Hysar 
nazwanym]  choćby  też  który  z  braciej  chciał  wziąć,  te- 
dy nie  dadzą,  bo  zamek  jest  pewny  i  opatrzny  tak,  ja- 
ko na  to  należy.  Skoro  tedy  jeden  Cesarstwo  osiędzie, 
ten,  komu  zamek  polecon,  Dizdar,  wziąwszy  klucze  od 
zamku,  przyniesie  Cesarzowi  i  odda.  Cesarz,  darowawszy 
go,  zaś  mu  klucze  oddawa  a  zleca,  aby  tak  sprawował, 
jako  z  starodawna  było,  abowiem  w  Turczech  sprawa 
i  rząd  jest  rożny  od  inszych  państw.  Cesarz  sąm  we 
wszytkich  ziemiach  wszytkie  zamki  do  swej  ręki  trzy- 
ma i  żadnego  zamku  panom  swym  nie  dawa,  ale  swoje 
wychowance,  Janczary,  na  nich  porządnie  trzyma.  Mia- 
sto jeżeli  które  ogrodzone  i  zamek  by  w  nim  był,  tedy 
Cesarz,  swemi  osadziwszy,  trzyma,  Janczary,  którzy  są 
na  zamku,  sąm  opatruje,  gdyby  obegnani  byli  (88  v).  Wi- 
na ani  żadnego  kwasu  w  zamku  nie  wolno  mieć.  In- 
szych czasów,  prócz  oblężenia,  każdy  s  służby  swej  ży- 
je, a  służbę  im  na  każdą  ćwierć  roku  w  pełni  od  dwo- 
ru   przysyłają    bez    chyby;    szatę    im    też  dawają   jedne 
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w  rok;  taki  porządek  na  zamkach  mają,  do  tego  star- 
szych w  zamku  jest  dwa:  jednego  zowią  Dyzdar,  dru- 
giego Kiechaja.  co  mają  na  cztery  dni  złoty;  dziesiątnicy 
na  ośm  dni  złoty,  a  wszyscy  na  dziesięć  dni  złoty,  a  mó- 
wią im:  tym  się  żywcie  teraz,  bo  cesarskiej  żywności 
nie  godzi  się  ruszyć,  aźby  w  oblężeniu.  Sami  zawsze 
czerhą  pilnują  i  strzegą.  Wrotnych  też  dwóch  mają, 
brama  zawsze  zaparta  krom  forty,  a  kto  idzie  na  doł 
abo  na  gorę,  bez  wiadomości  żadnego  nie  puszczają. 
A  jeśliby  niejaka  pilna  potrzeba  była,  iżby  Wojewoda 
na  zamek  wj achać  miał,  a  miał  jaki  niedostatek  opa- 
trować,  tedy  w  wielu  osób  przyjedzie,  ani  go  puszczą, 
jedno  samopiętego  abo  szóstego.  Takci  grody  tureckie 
opatrują,  iź  wszytkie  Państwo  Tureckie  od  najwysszego 
do  najmniejszego  bądź  bogaty,  bądź  ubogi,  każdy  na 
ręce  cesarskie  patrzy,  a  Cesarz  też  wszytkie  opatruje 
podług  jego  zasługi  i  dostojeństwa.  Przetoź  też  żaden 
pan  tam  nic  swego  dziedzicznego  nie  ma.  Sąć  też  takowi, 
co  mają,  wszakże  burzo  mało;  Cesarz  gdy  (88  v)  któ- 
remu państwo  odejmuje,  a  może  czeladź  swą  zatrzymać, 
trzyma,  czekając  tak  długo,  aż  go  zaś  Cesarz  opatrzy. 
A  Cesarz  też  weźmie  jednemu  a  da  drugiemu.  Ten,  któ- 
remu wezmą,  idzie  na  dwór  cesarski  i  służy  rok  albo 
dwa,  albo  kilka  miesięcy  według  szczęścia.  Tedy  zaś 
Cesarz  da  mu  opatrzenie,  a  weźmie  inszemu.  Bywa  ich 
takich  zawsze  na  dworze  Cesarskim  około  dwóch  set, 
a  zowią  je  Manzuł  Begler.  Wszakże  niektórym  pomaga 
Cesarz  pieniądzmi  i  mają  też  obyczaj,  iż  się  o  to  nic  nie 
frasują,  mówiąc  między  sobą:  Dali  Pan  Bog  Cesarzowi 
zdrowie,  tedy  mi  da  imię  lepsze.  Sąć  też  przyczyny, 
dlaczego  biorą  im  państwa,  a  inszym  dają,  a  nawiększa  to 
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gdy  ubogim  który  krzywdę  czyni,  a  skarga  przydzie, 
temu  żadnemu  cierpieć  nie  będą,  ale  wziąwszy  mu 
inszemu  dadzą.  Druga  przyczyna,  gdy  służby  cesarskiej 
zamieszka,  gdyż  każdy  ma  postanowienie,  jako  Cesa- 
rzowi służyć;  któryby  też  z  nich  syny  miał,  jest  ten 
obyczaj,  gdy  ku  latom  przychodzą,  że  ich  z  sobą  weźmie 
na  wojnę  a  okaże  je  dworowi  cesarskiemu,  tedy  Cesarz 
każdemu  z  nich  naznaczy  dawać  żołdu  według  wolej 
swej  a  nie  weźmie  już  przez  przyczyny  jakiej.  Jest  i  ta 
opatrzność  u  Cesarza,  że  na  koźdy  rok  (89)  czterech 
panów  postanowi,  którzy  na  cztery  części  ziemie  jego 
jadą  i  opatrują  i  pytają,  jeśliby  krzywdy  nie  miał  od 
przełożonego  abo  od  kogo,  a  gdzieby  się  pokazało,  że 
który  pan  ubogiemu  krzywdę  czynił,  mają  moc  ci  pa- 
nowie karać  na  garle,  na  imieniu,  jako  kto  zasłuży.  A  ci 
panowie  nazwani  są  Haif  Sołudzilar,  jakoby  krzywdy 
się  pytający.  A  gdy  przyjedzie  który  z  nich  na  swe 
miejsce,  gdzie  jest  naznaczony,  tedy  każe  wołać,  jeśliby 
kto  miał  jaką  krzywdę,  aby  przyszedł,  opowiedział.  Od- 
prawiwszy tedy  powinności  swoje,  wracają  się  udarowani 
na  dwór  cesarski.  Jest  i  ten  obyczaj,  iż  jeśliby  się  przy- 
godziło,  żeby  dworzanina  cesarskiego  choć  po  swej  po- 
trzebie idącego  zabito,  a  mężobojca  był  ułapion,  bez 
miłosierdzia  karany  bywa  a  ona  kraina  wszytka  abo  też 
jeśli  w  mieście  ulica,  gdzie  się  stało,  bez  mieszkania 
położyć  muszą  dwa  tysiąca  złotych  do  komory  cesar- 
skiej, a  to  przeto,  iż  tego  nie  opatrzyli  abo  iż  nie  wy- 
dadzą podejźranych  i  swawolnych.  Panowie  zaś  wielcy, 
kiedy  dworzanin  cesarski  przyjedzie  a  nieco  wskaże, 
z  strachem    czynią,    bojąc    się,    aby   gniew    cesarski   na 
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nich   niejpadł.    Przetoź   dworzanom    cesarskim,    lub  ich 
mało,  lub  wiele,  wszędzie  cześć   wyrządzają   przystojną. 

Rzecz  Dziewiętnasta. 

O  zwyczajach  miejscowej  i  wojennej  Bady  i   o  porządku 
ich  zwyczaju. 

Dworu  cesarskiego  takie  jest  postanowienie:  na- 
przód jest  Rada  cesarska,  to  jest  Wezyrowie;  tedy  co 
ci  postanowią,  trzymano  bywa.  Są  drudzy,  Kazylar.  Tych 
pierwszych  bywa  dwa,  których  dla  tego  Cesarz  czyni, 
aby  sobie  nie  zadawał  troski  w  większej  radzie,  nie 
wiedząc,  czyjej  pierwej  słuchać  i  na  czyjej  przestać. 
A  jest  też  ten  obyczaj,  że  żaden  Wezyr  nic  nowego 
nie  stanowi,  aby  się  rząd  dworu  dawny  nie  mieszał, 
ale  jako  pierwej  z  starodawna  postanowiono,  tego  się 
trzymają  i  w  tym  trwają.  Rada  też  nigdy  przy  Cesarzu 
nie  zasiada,  ale  daleko  od  Cesarza  w  inszym  gmachu, 
a  jeśli  w  obozie,  tedy  jest  osobny  na  to  namiot  nazwany 
Danisik  Czadyry,  a  drugi  namiot  jest,  gdzie  się  Cesarz 
ukazuje,  a  zowią  go  Segwan.  Tam  więc  przy(90)zwaw- 
szy  Wezyrowie  ludzi  z  rożnych  krajów,  wypytywają, 
gdzie  się  co  dzieje,  a  usłyszawszy,  co  który  z  której 
ziemie  powiada,  popiszą  wszytko  i  sami  między  sobą 
uważają,  jeśli  co  jest  godnego  cesarskich  uszu;  naj dzieli 
się  co,  wezmą  z  sobą  przed  Cesarza;  dopiero  sąm  Cesarz 
uwaźywszy  sobie  i  poradziwszy  się  spoinie,  na  czym 
ma  przestać,  zawiążą  radę  i  rozchodzą  się  a,  co  już  po- 
trzeba, rozkazują.  Cesarz  ma  pieczą,  gdy  gdzie  ludzie 
jego  wtargną  a  ludu  nabiorą,  zaraz  posyłają  pisarze  za 
nimi,    a  ilekolwiek    chłopiąt   najdzie    się   poimanych,   te 
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wszytkie  w  Janczary  pobiorą,  a  za  każdego  da  Cesarz 
trzysta  aspr,  i  posyłają  je  za  morze,  a  czasem  bywa 
takich  około  dwóch  tysięcy.  Jeśli  się  im  ich  od  nieprzy- 
jaciół nie  dostanie,  tedy  w  jego  ziemi  u  Chrześcijan, 
którzy  mają  pacholęta  w  pewnych  wsiach,  co  która  ich 
wieś  może  dać,  biorą,  aby  przecie  ona  lidżba  była  speł- 
na  za  wżdy;  a  te  pacholęta,  co  je  z  swej  ziemie  biorą, 
zowią  Cilik,  bo  po  swej  śmierci  mogą  swoje  zbiory 
oddawać,  komu  chcą.  Lecz  onych,  które  biorą  od 
nieprzyjaciół,  zowią  Pendzik,  a  ci  po  swej  śmierci 
nie  mogą  nic  oddać,  ale  wszytko  na  Cesarza  po  nich 
biorą,  wyjąwszy,  gdy  się  Cesarzowi  zachowa  i  wy- 
służy, że  go  wolnym  uczyni,  jako  się  trafiło  było  w  Wo- 
łoskiej ziemi,  co  się  napisało  wyżej.  Na  te  pacholęta, 
które  za  morze  posełają,  (90  v)  Cesarz  nic  nie  nakłada, 
ale  oni,  którym  są  poruczeni;  aż  potym  je  wyprawują, 
gdzie  Cesarz  rozkaże  i  do  czego  się  który  godzi:  jedni 
się  uczą  harcować  na  koniech,  a  tych  zaś  Cesarz  opa- 
truje, drugich  na  galery  biorą,  aby  się  przypatrowali 
i  ćwiczyli  ku  bitwie  wodnej,  a  który  sobie  dobrze  po- 
cznie, odtąd  mu  służba  idzie.  Sfcąd  zaś  ich  biorą  między 
dworskie  Janczary,  co  junackich,  a  młodsi  starszym  słu- 
żyć muszą.  Którzy  też  przychodzą  ku  latom,  te  dawaj ą 
na  zamki,  jako  się  już  napisało.  Na  dworze  cesarskim 
bywa  Janczarów  około  czterech  tysięcy,  między  ktoremi 
jest  takowy  rząd,  iż  mają  nad  sobą  starszego,  a  zowią 
go  Janczar  Aga,  pan  wielki,  a  ma  służby  sześćset  aspr 
na  dzień,  a  jego  Marszałek  na  każdy  dzień  asper  sześć- 
dziesiąt, setnicy  na  dwa  dni  złoty,  ich  marszałkowie, 
jakoby  pulsetnicy,  na  cztery  dni  złoty,  dziesiątnicy  na 
ośm  dni  zloty  a  inszym  Towarzyszom    na    dziesięć    dni 


285 


złoty.  Synowie  tych  mają  też  od  Cesarza  służbę,  jako 
który  ma  trzy,  drugi  dwie,  trzeci  puł  aspry,  a  to  ci,  co 
już  wyrastają.  Janczar(z)yn  żaden,  gdy  co  przewini,  nie 
bywa  karan  na  służbie,  ale  na  gardle,  wszakże  żadnego 
jawnie  zatracić  nie  mogą,  jedno  potajemnie  dla  drugich, 
by  się  nie  wzburzyli.  Janczarzyn  żaden  ani  ich  dzie- 
siątnik  na  koniu  nie  (91)  śmie  jachać,  krom  samego 
Agi  i  jego  marszałka,  tak  postanowiono.  Z  tych  są  jedni 
Solący,  [to  jest  strzelcy  z  łuku  przedni],  a  ci  najbliżej 
Cesarza  chodzą,  inaczej  się  nie  ubierają.  Drudzy  są  pu- 
szkarze  z  rusznic,  drudzy  z  janczarek,  a  muszą  się  w  cią- 
gnieniu na  kożdy  dzień  pokazować  z  strzelbą  przed 
swemi  starszemi.  Dają  każdemu  strzelcowi  na  łuk  na 
kożdy  rok  złoty,  k  temu  szatę,  koszulę,  gacie  wielkie  ze 
trzech  łokci  płótna  urobione,  koszula  z  ośmi.  Ma  też 
Cesarz  na  swym  dworze  sześćset  jezdnych,  ci  też  mają 
nad  sobą  dwóch  hetmanów,  a  tych  zowią  Gałyblar  Su- 
basiłary  a  kożdy  pod  sobą  ma  trzysta,  a  tych  wszytkich 
zowią  Garyb  Sgitler;  starszym  ich  po  dwu  złotych  na 
dzień  dają,  inszym  pułtora,  drugim  po  złotemu,  drugim 
po  puł  złotego  aż  po  ortu  a  krom  tych  chudych  sierot- 
kow  żadnego  inszego  na  dwór  nie  przyjmują  cesarski, 
bo  ci  wszyscy  są  wychowańcy.  Z  tychżeto  wychowań- 
cow  wybierają  się  sześćdziesiąt  pachołków  wybornych 
do  jednej  roty  a  zowią  je  Sołacy.  Starszego  ich  zowią 
Sołak  Baszy;  tego  służba  kożdy  dzień  złoty,  aż  to  przed 
Cesarzem  z  łuki  chodzą.  Są  też  i  wrotni,  a  tych  jest 
dwieście  a  dwóch  starszych  mają  i  zowią  ich  Kapudzi 
Baslar,  jakoby  (91  v)  starszy  nad  odźwiernemi,  kożdy 
pod  sobą  mając  sto;  ci  na  koniech  jadą,  służba  star- 
szemu ich  na  kożdy  dzień  dwa  złote,  a  inszym  na  sześć 
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dni  złoty.  Trzecia  rota  dworska  wyssza  wychodzi  z  tychże 
wychowańcow  wybrana,  którzy  na  koniech  jadą;  jest 
ich  sześćset,  dwu  starszych  mają,  zowią  je  Ulefedzilar, 
każdy  ma  trzysta  pod  swą  mocą,  a  służba  ich  pułtrzecia 
złotego  na  dzień,  a  inszym  na  cztery  dni  złoty.  Tę  rotę 
zowią  Ulefedzi,  jakoby  zbierani  pieniężni.  Czwarta  rota 
jeszcze  wyssza  jest,  którą  zowią  Szlichdar,  jakoby  broń 
trzymający,  a  jest  ich  trzysta,  starszym  ich  służby  na 
dzień  trzy  złote,  drugim  pułtora,  drugim  złoty,  drugim 
puł  złotego.  Praca  ich  jest  konia  pod  Cesarzem  wieść, 
kiedy  tego  potrzeba,  a  wszakże  drugiemu  raz  w  rok,  we 
dwie  lecie  abo  i  więcej  ledwo  się  dostanie  raz  wieść. 
Piątą  rotę  naj wyssza  zowią  Spachi  Ogłany,  jakoby  śla- 
checkie  syny.  Ci  na  koniech  jadą,  tych  bywa  trzysta, 
starszego  ich  zowią  Spachałar  Agasy,  jakoby  pan  ślachty 
abo  źołnierzow;  ten  ma  służby  pięć  złotych  na  dzień, 
a  insi  po  dwa,  po  pułtrzecia,  po  pułczwarta,  jako  się 
kto  zasłuży.  A  ci  ten  urząd  mają:  szablę,  łuk,  sahajdak 
za  Cesarzem  opasawszy  nosić,  gdzie  każą,  a  dostanie  się 
to  drugiemu  raz  na  rok  abo  we  dwie  lecie,  a  wszyscy 
są  jezdni.  Ci  wszyscy  społem  mają  leżeć  około  Cesarza 
w  nocy  i  przenocować  milcząc,  i  (92)  lubo  deszcz,  lubo 
śnieg,  lubo  zimno,  musi  każdy  na  swym  miejscu  zostać 
na  każdy  dzień  pięćdziesiąt  i  sto,  jako  każą.  Z  tych 
żadnemu  się  nie  trzeba  starać  o  żadną  zbroję,  bo  wszytko 
Cesarz  opatrzy,  co  któremu  trzeba  podług  jego  dosto- 
jeństwa, bądź  jezdny,  bądź  pieszy,  a  takoż  rząd  na  koń 
podług  ich  obyczaju.  Tych,  co  jadło  noszą,  zowią  Cie- 
snigirler;  tych  jest  ośmdziesiąt,  starszego  ich  zowią  Cie- 
snigier  Baszy,  temu  służba  na  dzień  dwa  złote,  inszym 
po  złotemu.  Komorników  jest  pięćdziesiąt,  zowią  ich  Te 
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Oglarlar,  mają  ułafy  po  puł  złotemu,  strawę  i  sobie  i  ko- 
niom, wszytko  od  Cesarza.  Ma  też  Cesarz  tysiąc  koni 
próżnych  rok  od  roku  pod  swoje  siodło,  a  te,  jako  po- 
trzeba, a  Cesarz  każe,  rozdawaj  ą  z  siodły  i  z  rzędami 
jako  słusza,  a  zwłaszcza  gdy  wielki  boj  jest.  Ma- 
sztalerzów jest  dwieście,  co  konie  opatrują,  swe  też  ko- 
nie mają,  a  wszytkie  od  Cesarza;  tym  dają  na  ośm  dni 
złoty.  Jest  też  sześćdziesiąt  wielbłądów  wybornych,  co 
noszą  skarby  cesarskie;  każdy  wielbłąd  niesie  dwie 
skrzyni,  w  kożdej  po  trzydzieści  tysięcy  czerwonych 
złotych;  jest  zaś  czterdzieści  wielbłądów,  co  noszą  kuchnie 
i  spiżarnię,  drugich  jeszcze  tyloź,  co  noszą  namioty  i  ich 
potrzeby  wszytkie.  Są  też  dwa  wielbłądy,  co  noszą  wielkie 
bębny,  co  je  zowią  Kios,  jeden  niesie  dwa;  (92  v)  na 
tych  bębnach  nie  bębnią,  aż  kiedy  by  wielki  boj  był; 
inszych  małych  bębnów  jest  wiele,  a  tych  wielbłądów, 
co  zbroje  noszą,  jest  trzysta,  abowiem  Turcy  wozów  nie 
miewają  dlatego,  aby  z  nimi  nie  mieszkali,  gdy  ciągną 
na  wojnę.  Płatnerzów,  którzy  zbroje  robią  i  czyszczą, 
jest  sześćdziesiąt,  a  wszyscy  jezdno,  a  mistrza  ich  zo- 
wią Dziebedzi  Baszy,  ten  ma  na  dzień  złoty,  a  insi  na 
ośm  dni  złoty  a  tak  zawźdy  rok  od  roku.  Tych  zasię, 
co  namioty  cesarskie  rozbierają,  jest  ich  sześćdziesiąt 
zowią  je  Mechterler,  wszytko  jezdni,  starszego  ich  zowią 
Mechter  Baszy,  ma  na  kożdy  dzień  puł  złotego,  a  insi 
na  ośm  dni  złoty.  Są  jeszcze  osobne  wielbłądy,  co  cesar- 
ską pościel,  łoże,  takież  pieniądze  osobne  ku  jego  ręce 
służące  jakoby  własny  skarb  i  osobny  noszą,  a  tych 
wielbłądów  jest  412  i  nadto  jeszcze  co  próżnych,  a  to 
gdyby  się  co  jednemu  przy  godziło,  aby  na  to  miejsce 
był  drugi.  Płatnerzów,   namietnikow  i  z  tymi,    co    wiel- 
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błądy  chowają,  kucharzów,  trębaczow  jest  wszytkich  te- 
raz w  liczbie  trzysta  i  dwadzieścia,  ci  wszyscy  jezdnir 
a  inszych  wszytkich  dwa  tysiąca  jest  i  pułpięta  sta. 
Janczarów  dworskich,  oprócz  co  po  zamkach  i  miastach, 
pułcz warta  tysiąca  i  nieco  jeszcze  więcej. 
(93)  Przydatek. 
Wezyrów  jedno  przedtym  bywało  dwa,  lec  teraz 
bywa  ich  siedm  ba,  i  ośm,  wszakże  jeden  najwysszy 
Wielki  Wezyr,  po  Cesarzu  pierwszy,  drugi  —  namiestnik 
jego.  Bo  gdy  Wezyr  Wielki  jedzie  na  wojnę,  tedy  na- 
miestnika zosta  wuj  e  sobie  przy  Cesarzu.  A  ten,  skoro 
ujedzie  Wezyr,  stoi  za  Wielkiego  Wezyra  przy  boku 
cesarskim  będąc.  Wezyr  zaś  Wielki  skoro  dziesięć  dni 
chodu  od  Konstantynopola  odejdzie,  już  jest  sam,  jak 
Cesarz;  wolno  mu  wszytko:  Basowstwo  dać  i  wziąćr 
komu  chcieć  żołnierza  przyczynić  i  umniejszyć  jezdnego 
[bo  Janczarów  ani  przyczynić  ani  umniejszyć  może,  gdyż 
Cesarze  sami  biorą  regestra  ich  do  siebie],  a  to  dla  ja- 
kiej przygody,  i  co  on  tamże  uczyni,  już  tego  Cesarz 
nie  odmienia.  Na  miejscu,  gdy  rada  zasiada,  także  osobno 
siedzi  tedy  Wezyr  naprzód  jakoby  we  środku  pałacu 
po  prawej  ręce,  drugi  podle  niego  i  tak  dalej  jeden  we- 
dług drugiego  przecie  po  prawej  ręce  wszyscy,  gdyż 
u  nich  lewa  ręka  poćciwsza.  Mało  co  miejsca  umknąw- 
szy, na  lewą  stronę  (93  v)  siedzą  dwa  Kazy  Askierowie, 
to  jest  naprzedniejsi  sędziowie  abo  Biskupi,  jeden  Europ- 
ski,  drugi  Azyjski;  ci  mają  w  mocy  rozdawać  urzędy 
w  wojtowstwie  swoim,  wszakże  z  dołożeniem  się  Wezyra, 
z  konsensem  cesarskim,  każdy  z  nich  na  swej  stronie: 
Azyjski  w  Azyej,  Europski  w  Grecyej.  Pobok  tym  du- 
chownym   siedzą    trzej     Podskarbiowie:    wielki,    średni 
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i  mały;  dlatego  ich  trzech,  że  zawsze  musi  j achać  który, 
abo  ze  dwaj,  na  wojnę  dla  płacenia  żołnierzowi.  Po 
prawej  stronie  zaś  pobok  Wezyrów  siedzi  Nisandzi  Ba- 
sza, jakoby  u  nas  Kanclerz,  a  na  przywilejach,  manda- 
tach czyni  owe  znaki  cesarskie  na  wierzchu,  gdyż  tego 
nie  godzi  się  nikomu  uć*zynić,  jedno  jemu,  abo  z  We- 
zyrów samych  któremu.  Za  Podskarbiemi  siedzą  Pisarze 
skarbowi,  którzy  wydawają  i  odbierają  pieniądze  i  piszą; 
jest  ich  kilkadziesiąt;  Pisarza  (!)  z  Podkanclerzem  u  drzwi 
samych  pokoju  extra  mają  swe  miejsca  i  tam  piszą; 
jest  ich  dywańskich  kilkanaście,  lecz  inają  swe  uczni e, 
co,  na  stronie  siedząc,  piszą,  co  im  dadzą.  Nad  samym 
Wezyrem  przeciwko  drzwiom,  ktoremi  do  onego  pałacu 
z  dworu  przed  radę  siedzącą  wchodzą,  jest  okienko  małe, 
a  krata  w  nim  troista,  gęsta;  tam  Cesarz  słuchiwa,  co 
i  jako  sądzą,  i  widzi  ku  drzwiom,  kto  i  jako  wchodzi 
i  wychodzi,  lec  jego  nie  może  nikt  widzieć. 

Co  się  tknie  (84)  brańcow,  jako  tu  Rat  wspomina, 
inszy  teraz  już  koło  tego  zwyczaj:  w  onczas  za  morze 
ich  posyłano  dlatego,  że  jeszcze  Turcy  w  Europie  mało 
co  mieli,  i  to,  co  mieli,  barzo  się  bali,  aby  im  nie  ode- 
brano. Lec  teraz,  kiedy  przywiodą  tych,  co  u  poddanych 
biorą,  brańcow,  których  zowią  Cilik,  tedy  ich  wprowa- 
dzą na  jeden  plac  w  Saraj  cesarski;  tam  Cesarz  z  eunu- 
chami, z  Arabami  wyszedszy,  opatrują  fiizognomią  ich 
i  staturze  ciała  się  przypatrują;  który  się  tedy  lub 
z  urody,  lub  z  fizognomiej,  [na  której  się  Arabowie  do- 
brze znają]  im  zda,  biorą  na  stronę,  a  popudniej- 
szych  też  na  stronę;  z  owych  tedy  grzeczniej  szych 
znowu  przebierają  do  nauk,  do  rzemiosł  rozmaitych,  do 
czego  którego  chętnego  widzą,   to  do  posług   eunuchom, 
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aby  się  języka  uczyli  i  obyczajów  ćwiczyli,  co  duźszycb 
do  inszych  rzeczy,  sposobnych  do  ogrodów  i  robot  sa- 
raj owych  rozmaitych,  jako  na  okręty,  ktoremi  zawsze 
Cesarza  drwa  wożą,  do  ciągnienia  wiosłem  kaiku  cesar- 
skiego et  id  genus.  Owych  zaś,  co  wybrakują,  popisaw- 
szy imiona  ich  chrześcijańskie  \  tureckie,  jakie  któremu 
dali,  z  fizognomią  twarzy  jego  i  ma  li  jaki  znak  widomy 
na  czole,  na  twarzy,  na  ręce,  napisawszy,  wywiodą  na 
jeden  plac  (98  v)  i  każą  zawołać:  kto  chce  mieć  sługę? 
niech  sobie  kupi;  wolno  tedy  każdemu  iść  i  kupić,  a  za 
każdego  trzeba,  dać  czerwonych  dwa;  napiszą  zaraz 
onego,  co  kupuje,  gdzie  mieszka  i  jako  go  zowią;  by- 
wają tedy  rok,  dwa,  trzy  i  pięć,  jako  potrzeba,  gdy  zaś 
Cesarzowi  trzeba  abo  do  ogrodów,  że  wymrą  ogrodnicy, 
abo  że  ich  z  Saraju  wypuściwszy,  między  Janczary 
wpiszą,  tedy  na  onymże  placu  każą  zawołać,  aby  każdy ? 
co  ma  wybrańca  cesarskiego,  stawił  go.  Wszyscy  tedy 
co  ich  kupowali,  wracają.  Jeśli  tym  czasem  który  umrze, 
jako  był  u  mnie  umarł  taki,  tedy  pop  onej  ulicy,  gdziem 
mieszkał,  gdym  mu  dał  znać,  że  wybraniec  był  u  mnie 
umarł,  przyszedszy  według  obyczaju  swego  pochował  go 
i  dał  mi  zaraz  atestacyą,  napisawszy  czas  i  dzień,  któ- 
rego to  było  i  co  za  fizognomią  była  umarłego;  na  onym 
tedy  placu  oddałem  kartkę  i  wolenem  był;  tak  każdy, 
u  kogo  umarł.  U  kogo  też  byli,  wszytkich  zwiedziono 
na  plac  i  pobrano  do  Saraju,  do  ogrodów  i  do  inszych 
posług.  Ten  u  mnie  był  dwie  lecie  i  nicem  mu  nie  da- 
wał, tylko  co  jeść  a  pić;  miał  już  od  Cesarza  na  dzień 
puł  aspry.  A  tak  tu  teraz  takich  wybrańców  rozdają, 
za  morze  ich  nie  wożąc.  Ci  zaś,  co  z  Chrześcijańskiej 
ziemie  ich  dostają,    których  oni    zowią   Pendzik,   takich 
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opisują  tak  i  fizognomią  i  znaki  ciała  widome  (95) 
i  z  której  jest  nacyej,  więc  muszą  od  nich  myto  dać 
na  Cesarza,  zaczym,  nie  wziąwszy  kartki  od  myta,  coraz 
by  je  musiał  płacić;  dlategoź  to  zowią  Pendzik,  jakoby 
już  opłacony.  Ci  teraz  gdy  dostaną  się  Cesarzowi,  dają 
między  pany  i  przedniejsze  ludzie  dla  ćwiczenia;  jeśli 
który  godny  jest  Saraju  abo  z  urody,  abo  z  fizognomiej, 
przeuczywszy  go  obyczaju,  dają  do  Saraju  dla  dalszych 
nauk,  jako  to  było  Hospodaryczkom  Wołoskim,  także 
Symona,  Króla  Georgitańskiego  synom,  więc  i  synowi 
Regis  Siciliae,  co  go  było  wzięto  na  morzu,  tych  do  Sa- 
raju dla  zacności  urodzenia,  iż  w  takich  pospolicie  ani- 
musze piękne  bywają,  wzięli.  Biorą  też  i  drugich  do 
rzemiosł;  jako  gdy  się  był  poturczył  jeden  Angielczyk, 
wzięto  go,  choć  języka  nie  umiejącego,  dlatego,  że  tro- 
chę rozumiał  koło  zegarków;  takci  i  inszych,  jeśli  się 
kto  do  czego  zejdzie,  jeśli  nie  musi  się  długo  kłócić 
i  wysługować,  niż  jakiego  miejsca  w  Saraju  dostąpi.  Po- 
rządek żołnierza  i  płacenia  jemu  już  rożny  od  tego,  któ- 
ry tu  wspomina  Rat,  bo  po  Sułtan  Maehmedzie  Sułtan 
Sulej man  wszytko  reformował;  wiele  tedy  wśzytkich  tak 
Janczarów  jako  i  Jezdnych  i  inszych  ułafnikow  było, 
abo  jest,  będzie  o  tym  niżej  napisano  i  rejestr  tameczny 
skarbowy  przetłumaczony  będzie  introdukowany. 

(95  v)  Rzecz  Dwudziesta. 
O  porządku  wojskowym. 

Chorągwi  cesarskich  jest  cztery,  które  dworowi 
należą:  jedna  jest  biała:  złotemi  literami  pisana,  a  ta  jest 
nade  wszytkie  insze,  abowiem  ta  znamienu(je)  wszytkę 
moc  cesarską  bydź  przy  niej,  a  zowią  ją  Alem  Sendziak, 
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jakoby  wielkiej  mocy  chorągiew.  Druga  chorągiew  jest 
czerwona,  a  ta  jest  dworskich  pieszych.  A  gdykolwiek 
będą  rozwinione  te  cztery  chorągwie,  tamci  jest  Cesarz 
między  dworzany  swemi  takim  obyczajem:  Jezdni  dwor- 
scy podle  niego,  przed  nim  Janczarowie,  za  nim  wiel- 
błądzi, a  około  tego  wszędy  przekop.  Pod  przekopy  pa- 
węży  w  ziemię  natykane  a  około  przekopu  wszędy  wał 
usypany  na  gorę  na  wale  wszędy  czosnek  gęsto  wty- 
kany, strzelnica  dla  dział,  aby  moźono  strzelać  daleko. 
Ma  jeszcze  Cesarz  krom  swego  dworu,  który  około  nie- 
go stoi,  jeszcze  wojsko  dwoje,  (96)  jedno  Anatolskie, 
drugie  Rumelskie,  a  podle  tegoż  zakopania  cesarskiego 
są  inszy  pieszy  na  prawą  rękę  stojący,  rzeczeni  Azabi, 
a  też  się  okopy wają  jako  pierwsi,  ale  zawżdy  takowych 
przypraw  nie  mają.  Tych  bywa  dwadzieścia  tysięcy.  Są 
też  za  niemi  wielbłądy  i  konie,  co  też  na  nich  potrze- 
by noszą.  Ci  Azabi  są  zebrani  z  onej  strony  morza. 
z  Azy  ej.  Jest  też  Anadol  Beglerbeg,  to  jest  podkroli 
Azyjski,  przy  którym  stoją  wszyscy  jezdni  Azyjscy,  mię- 
dzy ktoremi  jest  dwadzieścia  wojewod;  każdy  swoje 
chorągiew  ma  od  Cesarza  daną.  Podle  Wojewodów  jest 
Subaszow,  jakoby  do  czynienia  rządu,  50;  wszyscy  stoją 
przy  chorągwiach  swoich,  ile  gdzie  ich  jest;  tych  jez- 
dnych Azyjskich  bywa  na  sześćdziesiąt  tysięcy,  każdy 
Wojewoda  (z)  swym  pułkiem,  a  blizko  jeden  drugiego. 
Po  lewej  zaś  stronie  cesarskiej  stoi  jeden  pan,  który 
jest  z  tej  strony  morza;  zowią  go  Rumeli  Beglerbeg, 
jakoby  podkroli  Grecki  abo  Europski,  a  ten  jest  wysszy 
niż  inszy,  na  podle  siebie  Wojewodów  ośmnastu,  a  każdy 
z  swoim  pułkiem  i  swą  chorągwią  takimże  porządkiem, 
jako  pierwszy;  ciż  mają  Su  baszy  eh  czterdzieści,  a  każdy 
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stoi  podle  (96  v)  Wojewodów,  jako  wiele  ich  do  którego 
przysłusza.  Tych  jezdnych  Rumelskich  bywa  siedmdzie- 
siąt  tysięcy  i  z  Sarchorami,  o  których  niżej  będzie.  Na 
tęż  rękę  lewą  cesarską  jest  też  Piechota  z  tej  strony 
zebrana,  z  Romaniej,  takież  okopana,  jako  i  oni  na  pra- 
wej stronie;  bywa  tej  Piechoty  20000.  Gdy  tedy  Cesarz 
każe  którym  przystąpić  jezdnym  do  bitwy,  tedy  bez 
omieszkania  jadą,  a  biją  się  z  wielkim  krzykiem  i  bę- 
bnami. Cesarscy  też  bębnowie  bębnią,  iż  taki  jest  mię- 
dzy nimi  krzyk  wielki  a  huk,  jakoby  się  ziemia  trzęsła. 
Są  też  ku  nim  od  Cesarza  posłani  przedni  Czauszowie 
na  farbowanych  koniech,  aby  opatrowali,  kto  jakie 
męstwo  uczyni  i  jako  się  kto  ma  ku  bitwie,  z  tych 
każdy  ma  buzdygan  w  ręku  abo  buławę,  potrząsając 
nią  ku  bitwie;  takich  zowią  Czauszlar,  a  gdzie  kol  wiek 
są  oni,  jakoby  sam  Cesarz  był,  a  wszyscy  się  ich  boją, 
abowiem  kogo  oni  pochwalą,  każdy  się  będzie  mieć  do- 
brze, a  kogo  pogania  przed  Cesarzem,  biada  jemu  bywa. 
Starszego  tych  zowią  Czaus  Baszy.  Wiedzcież,  iżeć  taki 
jest  porządek  turecki  przy  walnych  bojach,  boć  Cesarz 
sam  nikędy  nie  jedzie,  abo  jest  zawżdy  (97)  między 
Janczary,  aż  się  boj  dokona.  Przeciw  takiej  tedy  mocy 
pogańskiej  gdy  chrześcijańska  moc  przyciągnie,  jako 
był  Kroi  Władysław  przyciągnął  na  Warnę  i  tak  się 
był  przeciw  niemu  z  wozy  położył,  otoczywszy  się  wkoło, 
a  między  wozy  wszytko  byli  pieszy  i  takież  na  lewej 
wszytko  jezdni,  a  przetoź  chrześcijańscy  jezdni  przema- 
gali  jezdne  tureckie,  aż  zaś  potym  sami  się  zepsowali, 
pokwapiwszy  się  na  cesarskie  Janczary  bez  opatrzności. 
Także  Jankuł  Wojewoda  na  Kosowym  polu  sam  się  też 
był  zepsował,  bo  poraziwszy  jezdne,  ukwapił  się  na  Jan- 
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czary,  od  których  sam  był  poraźon.  Przetoż  ktoby  kol- 
wiek  chciał  z  Cesarzem  Tureckim  bitwę  zwieść,  trzeba 
mu  inszy  porządek,  nie  taki,  jako  dawni  miewali,  a  takby 
go  mógł  z  pomocą  Bożą  porazić  na  głowę  Turki.  Abo- 
wiem  między  nimi  jest  jeden  niedostatek,  o  którym  oni 
sami  nie  wiedzą,  alem  ja  to  dobrze  przejźrał  i  dobrze 
wiem:  nie  mogą  ich  pieszy  na  polu  trwać,  bo  się  na  to 
nic  nie  przyprawują,  mniemając,  żeby  zawsze  jednakie 
szczęście  mieli  mieć.  Jeszcze  druga  rzecz  im  jest  nie- 
pewna, to  jest  gdyby  kiedy  (97  v)  Janczarowie  byli 
porażeni  na  głowę  i  na  polu  zostali,  a  zwłaszcza  w  Euro- 
pie, tedy  Cesarz  Turecki  na  tak  ćwiczonych  zebrać  by 
się  leda  jako  nie  mógł  i  nierychło  by  się  poprawił  i  prze- 
ciw Chrześcijanom  zastawił,  bo  gdyby  tego  wojska  po- 
zbył, wszytkie  ziemie  chrześcijańskie  by  mu  się  sprze- 
ciwiły, co  ich  wydarł  u  Chrześcijan  i  takby  musiał  za 
morze  zagnan  bydź.  To  też  trzeba  wiedzieć:  gdyby  jezdne 
pogromiono  wojsko,  a  tylko  pieszy  zostali;  jako  się  tra- 
fiło pod  Warną,  tedy  nie  kwapić  się  Janczarom  na  czoło, 
ale  z  zadu  ognistemi  kulami  strzelać  na  wielbłądy,  któ- 
rzy ogniem  przestraszeni  będąc,  rzucili  by  się  na  swe 
wojsko  i  potłoczyliby  Janczary,  za  ktoremi  stoją,  a  prze- 
cie z  obozu  strzelać  z  dział  na  nich  z  drugiej  strony, 
boć  by  się  nigdy  nie  domyślili,  gdyż  tego  nie  wiedzą, 
lec  jam  doświadczył  i  doznał  po  jednym  wielbłądzie, 
o  czym  było  wielkie  pytanie,  ale  nie  możono  na  mnie 
wiedzieć,  a  to  się  stało  w  Wołoskiej  ziemi,  gdyżeśmy 
z  Drakułem  wojowali.  A  tak  mają  wielki  strach,  gdy 
słyszą,  iż  Chrześcijanie  silnie  na  nich  ciągną,  bo  się 
strachają,  aby  kiedy  nie  przegrali  tak,  aby  Janczarowie 
nie  byli  pobici. 
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(98)  Przydatek. 
Pisze  tu  Rat,  żeby  trudno  miało  bydź  Cesarzowi 
Tureckiemu  o  wojsko,  gdyby  mu  jedno  zbito.  Ja  zaś 
na  to  powiadam,  że  niebarzo  trudno  oprócz,  żeby  tu 
między  Chrześcijany  zbito  mu  wszytko  na  głowę,  żeby 
i  obóz  ze  wszytkiemi  Janczarami,  końmi,  wielbłądy 
wzięto,  toźbym  rozumiał  przy  trudniejszym  by  mu  zebrać 
prędko  wojsko,  a  to  z  tej  miary  tych  czasów  naszych 
nieszczęsnych,  gdzie  się  ta  bestya  barzo  rozparła  i  roz- 
płodziła, i  niemasz  tego  Krolewstwa  i  tej  prowincyej, 
aby  z  której  nie  miała  mieć  języka  abo  więźnia,  bo 
wiele  ich  podjeżdża  i  turczą  się,  jako  było  przy  mnie, 
co  jeden  Hy szpan  zacny  Kawaler  Maltański,  przyj  a- 
chawszy  umyślnie  poturczył  się.  Ten  potym  był  czło- 
wiekiem u  nich  wziętym,  w  Potockiego  potrzebie  w  Wo- 
łoszech  on  armatę  sprawił.  Cesarz  Turecki  wojsku  swemu 
pieniężnemu  nie  płaci  na  poczet,  to  jest  na  trzy,  na 
cztery  konie,  ale  tylko  na  osobę,  ma  jednak  i  ten  dla 
swej  wygody,  idąc  na  (98  v)  wojnę,  jucznego  konia  abo 
dwu,  niewolnika  także  abo  dwu;  jeśli  niewolników  niema, 
przynamniej  jednego  Janasmę  to  jest  służebnego  sługę, 
który  więcej  w  nadzieję  służy,  niż  dla  datku.  Drudzy 
też  mają  po  kilku,  ba  i  po  kilkunastu,  chociaż  tylko 
sam  ułafę  bierze.  Zginie  tedy  pułk  jaki  żołnierza  w  bi- 
twie, ci  zginą,  co  sami  ułafę  biorą,  a  niewolnicy,  słudzy 
zostaną;  przychodzą  tedy  owi  dwaj  li,  trzej  li  do  We- 
zyra, mówiąc:  Głowa  cesarska  niech  będzie  zdrowa;  pan 
moj  ułafnikiem  był  cesarskim,  został  męczennikiem,  bo 
z  Chrześcijany  o  wiarę  czyniąc,  zabit  jest.  Nas  dwaj 
prosimy  cię  o  jego  miejsce,  a  będziem  że  się  starać, 
że  się  przysłuźym  Cesarzowi.  Wezyr  abo  Hetman,  oba- 
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czywszy  osobę  godną  lub  obie,  rozdzieli  między  nie 
połowicę  ułafy  zabitego,  a  połowica  w  skarbie  zostanie, 
a  rzecze  im:  Nu,  junacy,  dosługujcie  się,  a  bądźcie  stali 
w  bitwie.  A  to  też  u  nich  Kanon,  że  ile  razy  bitwę  wy- 
grają, abo  zamek,  miasto,  prowincyą  jaką  wezmą,  zaw- 
sze wszytkiemu  wojsku  ułafy  podnoszą  według  zasługi, 
czasem  piącią  aspr,  kiedy  co  znacznego  sprawią,  czasem 
też  po  asprze,  po  dwu,  jako  kiedyże  przydzie  tam  żoł- 
nierz do  dwu,  do  trzech  czerwonych  złotych  ułafy  od 
trzydziestu  pułgroszkow,  jako  jam  ich  znał  kilku.  Przeto 
może  mieć  Cesarz  wojsko  prędkie  tym  sposobem,  oprócz, 
jakom  dołożył,  żeby  na  głowę  i  ci  zbici  byli.  Toż  też 
się  dzieje  między  (99)  Janczary:  byłem  przytym  na  Pu- 
ładyskim  polu  w  Azyej;  Hasuf  Basza  z  Dzielaliami  zgu- 
bił Janczarów  3000.  Tedy  to  trzeciego  dnia  nazbierało 
się  tego  więcej,  niż  owo,  co  pobito.  Nawet  niewolnicy 
u  panów  swoich  się  okupowali,  a  w  Janczarstwo  przy- 
chodzili, drudzy,  nie  mając  się  czym  okupić,  z  panem 
swym  kompozycyą  uczyniwszy  [że  Janczarską  ułafą  bę- 
dęó  wypłacał  tak  wiele,  a  pomóż  mi,  mówiąc]  przycho- 
dzili, i  wiele  ich  przyjmował,  a  drugich  już  też  nie 
chciał.  Za  Sułtan  Sulejmana,  gdy  armata  chrześcijańska 
armatę  jego  pogromiła  na  morzu,  że  ledwie  kapitan  ze 
dwiema  galerami  uciekł,  i  już  rozumieli  Chrześcijanie, 
że  nierychło  Cesarz  Turecki  zbierze  się  na  armatę  i  na 
ludzi,  a  jaką  zaś  na  przyszły  rok  wyprawił,  i  jako  ją 
ludźmi  osadził,  i  co  zrobił,  pełne  kroniki  tego;  tej  po- 
tęgi sam  do  siebie  nie  wiedząc,  gdy  mu  wiadomość  dano 
o  takim  pogromie,  zawoławszy  Muftego,  rzekł:  Co  to 
jest,  że  Bog  wszechmogący  na  lud  prawowierny  tak  roz- 
gniewany, że  dał  ich  pod  moc  Chrześcijanom?  Odpowie- 
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dział  mu  Mufty:  Cesarzu,  panie  moj,  abo  się  nigdy  Bogu 
nie  modlisz?  I  owszem,  modlę  —  odpowiedział.  A  cze- 
muż —  mówi  —  nie  pamiętasz  na  onę  modlitwę,  którą  zowią 
Fatyche,  która  się  tak  poczyna:  (99)  o  Boże,  stworzy- 
cielu i  obżywicielu  wszytkiego  świata.  A  tak  ci  pan  Bog 
stworzył  też  i  Chrześcijany,  i  wie  też  o  nich,  nie  dzi- 
wujże  się,  żeć  się  z  nimi  nie  poszczęściło  raz;  nie  grzesz, 
nie  gniewaj  się  o  to,  kapitanowi  przepuść,  a  co  rychlej 
każ  gotować  galery  insze,  a  to  ja  sąm  obiecuję  galerę  je- 
dne osadzoną;  niechże  i  insi  tak  uczynią.  Jeśliby  się 
wymawiali  niedostatkiem  skarbów,  niechże  rzędów  koń- 
skich, koni  niepotrzebnych,  pacholąt  i  białychgłow  na 
to  ruszą.  Takci  pocieszył  Cesarza,  iż  Cesarzowi  odpu- 
ścił (!)  alias  wisiałby  był.  Tom  dlatego  napisał,  aby  kożdy 
wiedział,  jaka  trudność  jest  Cesarzowi  Tureckiemu 
o  wszytko.  To  tylko  jest  considerandum,  gdyby  tu  w  kra- 
jach tych  z  tę  stronę  morza  wojsko  jego  z  Janczary 
wszytko  poległo,  żeby  i  obóz  z  niewolnikami  zniesiony 
był,  juźby  mu  trudniej  było,  bo  Chrześcijanie,  z  któ- 
rych najwięcej  Janczarów,  oglądali  by  się  już,  wiedząc 
obronę  i  potęgę  i  stworność  chrześcijańską  i  nie  śli  by 
do  niego,  a  drudzy,  co  poturczeni,  wzad  przystawaliby 
do  Chrześcijan,  lec  teraz  bacząc,  że  Chrześcijanie  sami 
na  się  potęgi  swe  i  wojska  obracają,  wzdychają  chu- 
dzięta  a  bąknąć  nie  śmieją,  nie  chcąc  co  o  tym  mówić 
a  z  Chrześcijanci  najwięcej  Janczarów,  który  abo  dla  po- 
datków niedawania,  abo  dla  jakiego  występku  albo  dla 
(100)  niewiast  tureckich,  które  są  piękne  i  wszeteczne, 
albo  dla  niedostatku  poturczywszy  się,  najwięcej  w  Jan- 
czarstwo  się  ciągną  dla  swej  woli,  która  tam  jest  jakoby 
mniejszej  kary,  gdyż  Janczarowi,  by  nie  wiem  jaki  wy- 
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stępek  uczynił,  nie  godzi  się,  jedno  80  kijów   w   pode- 
szwy dać  albo  garło  wziąć. 

Rzecz  Dwudziesta  Pierwsza. 
O  gońcach  tureckiego  wojska. 

Akindzi  u  Turków  są  ludzie  jezdni  a  prędcy,  ja- 
ko Tatarowie  a  najwięcej  ich  mieszka  na  polach  Dob- 
ruckich  i  koło  Dunaj  u  i  koło  gor  Bułgarskich  i  Greckich, 
a  zowią  ich  dlatego  Akindzi,  jakoby  rzekł  ciekący,  bo 
są  przewałowie,  jakby  dżdżowie,  którzy  z  obłoków  spa- 
dają, a  z  tych  prze  wałów  wielkie  powodzi  pochodzą  a 
prędkie  potoki  wylewają  z  brzegów;  cokolwiek  (100  v) 
połapią,  wszytko  z  sobą  niosą,  ale  niedługo  trwają.  Tak- 
<ń  też  ci  Gońcy,  abo  ciekący  tureccy,  jako  przewałowie 
deszczowi  niedługo  trwają,  ale  póki  zaścigną  a  zasięga, 
wszytko  połapią,  pobiorą,  zmordują  i  zepsują  tak,  iż  za 
wiele  lat  kur  tam  śpiewać  nie  będzie.  Ci  Gońcy  dobro- 
wolni są  i  z  dobrej  wolej  jadą  dla  swego  pożytku;  Tur- 
cy insi  zowią  je  Ciobany,  iż  się  dobytkiem  żywią  i  ko- 
nie na  to  jedno  chowają,  czekając  tego,  iżby  ich  gdzie 
do  wtargnienia  zawołano.  Ci  ustawicznie  gotowi  są,  nie 
trzeba  im  rozkazować,  ni  żadnej  służby  płacić,  ni  za 
szkody  stać.  A  nie  chce  li  który  j  achać,  tedy  komu  in- 
szemu swych  koni  pożyczy  z  połowicę  zdobyczy.  Jeśli 
też  nic  nie  zdobędą,  tedy  mówią:  Nie  mieliśmy  zysku, 
ale  mamy  wielki  odpust,  jako  i  ci,  co  jadą  do  boju  prze- 
ciw Chrześcijanom.  Cokolwiek  też  zdobędą,  tak  mężów, 
jako  i  żon,  krom  pacholąt,  wszytko  za  pieniądze  prze- 
dają.  A  pacholęta  sąm  Cesarz  zapłaci. 

Ciż  też  Gońcy  mają    między    sobą   rotmistrze  i  są 
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ktemu  Wojewodowie  ustawieni  od  Cesarza  po  ukrainach: 
przeciwko  Niemcom  i  inszym  jest  Wojewoda  Smende- 
rowski,  przeciw  Węgrom  i  przeciw  Wołochom  Wojewo- 
da Nikopolski  a  jego  pomocnik  Wojewoda  Widyński; 
przeciw  Karwatom  i  Kory  tanom  Wojewoda  wierzchni 
Boseński  a  jego  pomocnik  Wojewoda  Sitnicki;  na  mo- 
rze zasię  przeciw  Katalianom  i  Włochom  Wojewoda  Ga- 
liopolski  i  Wojewoda  Morejski  (101).  Wojewodowie  al- 
bo Sendziakowie  wszytkie  krainy  przepatrują  przez 
szpiegi  i  wiedzą,  co  się  w  którym  Królestwie  dzieje; 
i  kiedy  który  czas  z  nich  upatrzy,  iż  by  zajem  ludzi 
mógł  mieć  jaki.  tedy  pośle  do  Cesarza,  mówiąc  o  wja- 
zdę  do  ziem  chrześcijańskich,  a  Cesarz  dopuści.  Posło- 
wie tedy  oni  nie  mieszkając  wnet  po  mieściech  każą 
wołać,  mianując  Wojewodę  i  tęż  krainę,  chwaląc  im  tę 
wjazdę;  i  (na)  to  wołanie  radują  się,  zbiegają  i  wypra- 
wują  a  ciągną  do  naznaczonego  miasta,  gdzie  sąm  on 
Wojewoda  jest,  któremu  wjazdy  pozwolono.  Wojewoda 
tedy,  doczekawszy  ich,  opatrzy  je  łodziami  i  inszemi 
potrzebami  [jeśli  za  wodę  gdzie  wpaść  ma],  a  zrządziw- 
szy wszytkie  rzeczy,  rozkaże  każdemu,  do  czego  się  kto 
ma  mieć;  dopiero  ciągnie  do  chrześcijańskiej  ziemie, 
wiodąc  je  aż  do  tego  miejsca,  gdzie  zamyślił.  Tam  przy- 
jachawszy,  każe  się  im  przesiadać  na  ry chlej  sze  konie, 
bo  kożdy  z  nich  ma  dwa  konie:  jednego  wiedzie,  na 
drugim  jedzie.  Te  już  napracowane  zostawują  na  onym  miej- 
scu, abowiem  są  insi  Turcy,  co  im  ich  pilnują,  aż  się  owi 
zwrócą,  a  dawaj ą  im  od  ośmi  koni  złoty.  Tam  cicho 
powie  Wojewoda  dzień,  dokąd  ich  ma  czekać  a  ude- 
rzywszy w  tułombas  rozpuści  je,  i  będzie  taki  szmer 
od  nich,  trącając  się  między  sobą,  gdyż  każdy  naprzód 
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chce  bydź,  aż  drudzy  z  koni  spadają  i  na  miejscu  zo- 
stają. Rozbieźą  się  tedy  wszyscy,  gdzie  kto  (101  v)  możer 
paląc,  mordując,  wiążąc  i  biorąc,  co  może.  Wojewoda 
zaś  każe  na  onym  miejscu  rozbić  mały  (namiot),  mając 
z  sobą  kilkaset  mężów  wybornych  i  na  dobrych  koniech, 
czekając  owych  na  miejscu,  a  Gońcy  k  niemu  wiozą, 
wiodą  ze  wszytkich  stron.  Doczekawszy  tedy  Wojewoda 
czasu  i  dnia,  jako  im  rozkaże,  tedy  plon  wszytek  po- 
śle naprzód,  a  kto  się  omieszka,  sobie  winien,  już  tam 
zostanie.  I  zrządziwszy  się,  jadą  pomału,  oczekiwając 
nieprzyjaciół,  gdzie  jeśliby  ich  pościgniono,  obróciwszy, 
potykają  się  z  nimi;  obaczą  li,  że  nie  mogą  bitwy  otrzy- 
mać, tedy  wszytek  plon  mordują  i  psują,  a  sami  na 
ostatek  pierzchną  jako  wiatr,  a  tam  im  żaden  nie  może 
nic  uczynić,  ażby  przy  trudnych  gorach;  abo  przy  wiel- 
kich wodach,  abo  na  miejscach  bagnistych  poścignąwszy, 
mógł  by  je  porazić.  Abo  też  wziąwszy  wiadomość  o  miej- 
scu wojewodzinem,  [nim  owi  przyda,  co  się  rozbiegli]? 
napaść  lub  w  nocy,  lub  we  dnie;  świadomi  będąc  miejsc, 
jako  w  swej  ziemi,  i  pogromić  Wojewodę,  to  by  z  owymi 
łacno  pomordowanemi  i  obciążonymi;  albo  więc  tamtych 
rozbieżanych  i  tu  i  owdzie  zabiegać  i  mordować.  Tenci 
jest  sposób  Gońców  tureckich;  takimźe  albo  mało  co 
roznym;  wszakże  lepszym  podobno  sposobem  sobie  Ta- 
tarowie  poczynają,  którzy  są  sprawniejsi  i  ewiczeńszy 
w  tym,  niż  Akindziowie. 

(102)  Rzecz  Dwudziesta   Wtóra. 
O  Sar  chor zech,  Martaluziech  i  Wojnikach. 
Jest  też  u  Cesarza  żołnierz,  których  zowią  Sarchory, 
a  ci  z  tych  Gońców  bywają,  albowiem  Cesarz  gdy  sły- 
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szy,  że  wielkie  wojsko  chrześcijańskie  jest  przeciwko 
niemu,  tedy  każe  wołać  po  mieściech:  ktoby  chciał  służbę 
brać.  będzie  mu  dawana.  Tedy  więc  z  tych  Gońców  wy- 
żej wspomnionych  wiele  ich  jedzie  ku  Cesarzowi  i  dają 
im  na  koń  złoty  na  cztery  dni,  i  odtąd  nie  zowią  ich 
Gońcy  ale  Sarchory,  zbierany  żołnierz,  a  na  kożdy  mie- 
siąc im  płacą,  bo  ich  służba  jedno,  póki  ich  trzeba,  trwa. 
Zbroja  ich  —  szabla,  dzydy,  drzewca  albo  łuk;  niektó- 
rzy też  mają  pancerze.  Cesarz  zaś  takowych  trzyma, 
póki  trzeba,  a  bywa  ich  czasem  dwa  tysiąca. 

Są  [przy  ukrainach  także  zwłaszcza]  Martaluzy, 
a  są  Chrześcijanie,  a  mają  służbę  na  koń  na  ośm  dni 
złoty  a  służba  im  też  się  płaci  na  każdy  miesiąc,  jako 
i  Sarchorom,  lec  im  służba  trwa,  póki  który  sam  chce, 
a  ci  najwięcej  zwodzą  (102  v)  Chrześcijan  zdradami  swemi 
rozmaitemi,  zasadziwszy  jeszcze  wprzód  Turków. 

Są  jeszcze  i  Wojnicy  świebodni  Chrześcijanie,  pod- 
dani cesarscy,  a  żadnej  daniny  nie  płacą  ale  mają  swe 
wsi,  od  dani  i  od  podatków  wolne,  nikomu  nic  nie  po- 
winni, tylko,  gdy  im  każą,  idą  przy  wojsku,  a  Cesa- 
rzowi posługują,  konie  prozne  wodzą,  pilnują,  wałów 
kopać  pomagają,  wodę  noszą,  insze  posługi  czynią;  kiedy 
wojny  niemasz,  abo  że  Cesarz  im  gdzie  nie  każe,  przy- 
chodzą ku  mieszkaniu  cesarskiemu.  Gdy  konie  cesarskie 
na  trawę  wywodzą,  oni  ich  pilnują,  wody  dodawaj ą, 
a  w  nocy  przy  każdym  koniu  śpi  ich  dwa  albo  jeden, 
ile  przy  główniej  szych,  a  tych  bywa  kilka  set. 

Przydatek. 

Są  jeszcze  w  Turczech  po  zamkach  ukrainnych 
żołnierze  jezdni  a  zowią  ich  Besli.  Tym  służba  płacona 
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bywa  od  Sendziakow,  nie  od  Cesarza,  po  kilku  aspr  na 
dzień,  bo  to  jest  praesidium  nie  od  Cesarza,  ale  Staro- 
stowie kwoli  sobie  ich  chowają.  Bywają  chłopi  i  junacy 
dobrzy,  bo  złego  kto  przyjmie?  Tym  pozwalają  Sen- 
dziakowie  chodzić  na  czaty  do  Chrześcijanow;  sprawią 
co  dobrego  i  zdobędą,  to  bierze  Sendziak  co  lepszy  dział; 
dostaną  li  więźniów  zacnych,  pobierze  je,  gdyż  już  wy- 
mawia to  u  każdego  na  początku  Sendziak,  pewną  płacą 
za  głowę  więźniowę  obieca(103)wszy;  ani  też  z  tą  kon- 
dycyą  przystają,  aby  c(z)aty  mieli  sobie  nie  zabronione. 
Mają  też  to  beneficium  ci  Beslejowie,  iż  gdy  umrze 
Spachi  który,  abo  ułafnik,  abo  co  gront  trzymał  w  onym 
Starostwie,  zaraz  Sendziak  supplikuje,  za  którym  rozu- 
mie, zalecając  go  tedy,  u  Porty  otrzymywa.  I  tak  ow 
już  cesarskim  sługą  i  żołnierzem  odtąd  bywa.  Na  to 
miejsce  Sendziak,  chce  li,  inszego  przyjmuje,  abo  ow 
mu  też  przecie  nadsługuje. 

Więc  jeszcze  oprócz  Mortaluzow  i  Wojnikow  są 
Chrześcijanie,  Bulgarowie,  Serbowie  i  Grecy,  którzy  mają 
swe  obyścia,  role,  winnice,  domy,  a  z  nich  nic  nie  dają, 
tylko  czasu  rozkazania  powinni  iść  na  szpiegi  do  ziemie 
chrześcijańskiej,  a  jeśli  dobrze  posłuży,  darują  go  i  ułafę 
naznaczą.  Takowi  jadą  jakoby  na  służbę,  abo  jako  ku- 
piec z  towary,  abo  jaki  niedołężny,  a  cokolwiek  się  do- 
wie przepatrzywszy,  dawa  prędko  znać,  mając  już  swoich 
rozsadzonych,  którzy  jego  rozkazania  czekają.  Jakom  ja 
znał  jednego  Grec(z)yna  Dymitra,  który  za  Hyder  Ba- 
szę Beglerbega  tu  w  Rusi,  w  Polszczę  na  szpiegach  by- 
wał, raz  jako  kupiec  z  towary  tamtecznemi,  farbami 
końskiemi,  z  derhami,  rozenkami,  których  mu  sam  Basza 
dodawał,  a  co  raz  z  inszemi  towarami  (103  v)  z  capami 
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z  szafianem,  to  wszytko  od  Baszę  brał.  Ten  Dymitr 
miał  synów  trzech,  a  wszyscy  po  Kusku  umieli,  w  Pol- 
szczę sługowali  i  wszytko  wiedzieli.  Wołoski  też  język 
wszyscy  i  ociec  umieli.  Miał  przywilej,  ktoregom  ja  był 
dostał  u  niego,  w  domu  jego  będąc  nad  Dunajem,  Jeni 
Kioide,  ktorem  przywilejem  mu  za  tę  jego  posługę  na- 
znaczono było  na  mycie  w  Ismailu  brać  talerow  dwieście; 
i  wziąłem  mu  go  był  niewiadomie,  abym  był  ukazał 
w  Polszczę  dla  ostrożności  naszym  panom,  co  rożnych 
nacyj  ludzi  chowają  na  dworach  swoich.  Ale  gdy  mnie 
był  Tomsza  poimał  w  Wołoszech,  między  inszemi  rze- 
czami memi  i  ten  wzięt  jest.  Możem  się  tedy  przejźreć, 
jako  tym  ludziom  przychodzi  ufać,  a  oprócz  mówię  tyeh> 
co  tu  już  swe  obejścia  mają,  a  tam  żadnego. 

Rzecz  Dwudziesta  Trzecia. 

Jako  się  Turcy  mnożą,  ze  ich  coraz  więcej  przybywa. 

Tureckie  rozmnożenie  podobne  jest  morzu,  które 
nigdy  nie  przybywa  ani  ubywa.  A  takci  Pogani  nigdy 
pokoju  nie  znają,  zawżdy  się  kłócą,  a  choć  się  morze 
w  jednej  krainie  uciszy,  a  wszakoż  się  (104)  w  drugiej 
o  brzegi  tłucze,  bo  woda  morska  jest  gruba  i  słona, 
a  w  niektórych  krainach  sol  z  niej  robią,  wszakoż  wżdy 
nie  przymieszawszy  części  wody  słodkiej,  tedy  sol  bydź 
nie  może.  Wody  też  wszytkie  po  świecie  płocząc  się 
i  tam  i  sam,  słodkie  bywają  i  dobre,  i  ku  wszytkim 
rzeczom  sposobne,  potrzebne  i  pożyteczne,  a  gdy  do 
morza  przyda  a  zmieszają  się  z  wodą  morską,  tedy 
wszytka  dobrota  i  słodkość  ich  zginie  i  będzie  jako 
insza  woda  morska,  gruba  i  słona.   Turcyć  też  to  podo- 
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bieństwo  mają,  bo  nigdy  w  pokoju  nie  są,  ale  zawdy 
walkę  wiodą  rok  od  roku  z  jednych  ziem  do  drugich, 
a  jeśli  gdzie  przymierze  uczynią,  toć"  wszytko  uczynią 
prze  swój  pożytek,  abowiem  w  drugich  krainach  wszytko 
złe  robią,  lud  zajmują,  a  co  nie  może  chodzić,  to  wszytko 
pobiją,  a  to  się  stawa  wielekroć"  w  każdym  roku,  bo 
po  kilkanaście  tysięcy  przywodzą  Chrześcijanow  mię- 
dzy Pogaństwo,  a  ci  zmieszawszy  się  z  Pogany,  wszyscy 
się  zepsują,  jako  i  wody  rzeczne  w  morzu,  abowiem 
opuściwszy  wiarę  swą,  przyjmują  pogańską,  a  takowi 
gorsi  bywają  na  Chrześcijany,  niźli  prawi  Poganie. 
A  takci  to  wszytko  jest  ku  rozmnożeniu  ich:  gdy  się 
jedni  wysługują,  drudzy  się  wysłużyli,  a  drugich  co 
raz  przywodzą,  drudzy  zaś  o  to  (104  v)  się  pracują, 
aby  wodzili,  iżby  nigdy  nie  ubywało,  jako  im  Macho- 
med  rozkazał.  Nadto  co  się  ich  dobrowolnie  sturczy,  któ- 
rych każdy  rok  jest  liczba  niemała,  jako  się  było  stało 
w  Galacie  iż  Cesarz,  nie  mogąc  im  gwałtu  czynić  w  tym, 
aby  im  miał  syny  brać,  jako  tym,  có  się  dobrowolnie 
poddali  byli,  tedy  bacząc  młodzi  grzecznej  wiele  u  onych 
Genueńczyków,  kazał  ich  namawiać,  aby  się  turczyli 
obietnicami  i  darami,  więc  i  pozwalaniem  swawoleństwa 
większego  niż  się  godziło,  co  potym  wyszło  wedle  wolej 
cesarskiej,  abowiem  ojcowie,  widząc  syny  do  swawol- 
ności  wszelakiej  skłonne,  chcieli  ich  wysłać  do  chrze- 
ścijańskiej ziemie,  co  wiele  ich  wybaczywszy,  hurmem 
niemałym  zmówiwszy  się,  śli  przed  Cesarza  i  poturczyli 
się.  Z  tych  jednych  do  Saraju,  drugich  do  inszych  pa- 
nów rozebrano.  Między  tymi  był  młodzieniec  barzo 
uczony,  jednego  lekarza  syn;  ten,  gdy  się  do  Saraju 
dostał,  a  wybaczono  chuć   jego    do   ziół    [abowiem   miał 
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dobrą  wolą  uczyć  się  lekarskiej  nauki],  dano  go  jednemu 
czarnemu  Arabowi  eunuchowi  ćwiczyć;  był  potym  przedni 
medyk  z  niego,  [zostawiwszy  synów  kilka  umarł],  za 
Sułtan  Machmeda;  za  sprawą  tedy  tego  lekarza  i  mistrza 
jest  wzięty  kościół  farski  wielki  Chrześcijanom  na  Ga- 
lacie  (105)  abo  w  Perze,  który  też  zowią  Arab  Dziamisy, 
albowiem  iż  Galata  dobrowolnie  się  poddała,  obiecał  im 
był  Cesarz  gwałtu  w  wierze  nie  czynić,  synów  na  wy- 
braństwo  nie  brać  i  kościołów  ich  na  meczety  (nie) 
obracać.  Przetoż  ten  isty  powiedział  przed  Cesarzem,  że 
przodkowie  jego  byli  fundatorami  tego  kościoła,  a  że  to 
nąm  wedle  porządku  przypada;  nauczywszy  go  tedy, 
jako  miał  postąpić,  a  sami  też  sądzili,  wzięli  kościół  za 
tym  pretekstem,  a  farę  Chrześcijanie  uczynili  u  świę- 
tego Franciszka. 

Przydatek. 

Ten  zaś  kościół  świętego  Franciszka  później  też 
chciano  było  wziąć,  ale  w  inszy  sposób,  aże  poseł  Fran- 
cuski Munsior  de  Brene,  człowiek  wielki  i  pism  turec- 
kich wiadomości  (!),  nie  bez  wielkich  kosztów  zabieżał 
temu  i  dekret  abo  Fetwę  otrzymał,  że  już  bran  bydź 
nie  ma,  wyzwoliwszy  za  to  z  Malty  zaś  więźniów  kilka- 
dziesiąt. 

Rzecz  Dwudziesta  Czwarta. 

(105  v)  Jakoby  wyprawa   na  Turki   i   coby  za  porządek 
bydź  miał,  ukazuje. 

Wiedzcież  o  tym,  iżeó  rozum  a  dobry  rząd  wiele 
sprawuje  w  boju,  przetoż  na  Turki   się   trzeba   gotować 

Biblioteka  pisarzów  polskich.  20 


—     306     — 

nie  ciężką  zbroją,  którą  obciążony  trudno  się  ma  chutnie 
i  spiesznie  uwijać,  grubych  drzew  jeździeckich,  samo- 
pałów i  broni  ciężkich  niechać,  ale  trzeba  sobie  wszyt- 
kie  rzeczy  potrzebne  ku  wojnie  i  ku  walnej  bitwie  spo- 
sobne gotować;  aby  mógł  każdy  swem  orężem  władnąć, 
a  próżnego  na  okaz  nie  nosić.  Abowiem  Turcy  takiem 
rządem  wiele  naprzód  mają,  iż  jeśli  go  gonisz,  tedyó 
ujedzie,  jeśli  cie  on  goni,  nie  ucieczesz,  a  to  dla  wiel- 
kiej swej  lekkości.  Turcy  i  konie  ich  są  zawdy  pręd- 
szy i  chyższy.  Ale  Niemcy  zawsze  prze  ciężkie  konie 
i  obciążenie  zbroje  leniwi  są,  albowiem  wiele  na  głowie 
mając,  duch  dech  (!)  trudny  ma  i  k  temu  nie  słyszy 
i  wszędy  dobrze  nie  widzi;  rękoma  też  i  sam  sobą  dla 
ciężkości  zbroje  nie  władnie,  gdyż  drudzy  tak  się  ubirają 
w  ciężką  i  zupełną  (106)  zbroję,  jakoby  go  kto  miał 
dobywać,  na  nim  siedząc,  ale  gdy  jaki  dobry  człowiek 
z  czystym  sercem  i  też  męskiem  ma  bojować,  lepiej  ci 
jest  ku  bitwie  przystąpić  tak,  aby  mógł  ze  ćcią,  gdy 
jest  potrzeba,  odstąpić,  a  zdrów  będąc  zasię  poczynać, 
co  się  godzi,  niżli  na  jednym  miejscu  zginąć,  stanąwszy 
jako  woł. 

Tatarowie  takieżci  się  szykują,  jako  i  Turcy,  a  k  te- 
mu mężni  będąc,  mają  wiele  naprzód,  iż  się  (nie)  dadzą 
Turkowi  w  koło  otoczyć  ani  z  boku  przystąpić,  jedno 
się  muszą  czołem  na  czoło  bić  a  twarzy  na  twarz  nasta- 
wiać, aby  na  każdego  bitwa  przyszła,  i  tak  też  są  Ta- 
tarowie na  swych  koniech  bystrzy,  jako  i  Turcy,  bo- 
wiem Turkom  nie  wczas  takie  sprawienie;  a  przetoż 
Tatarowie  często  nad  Turki  zwycięstwo  mieli,  a  Chrze- 
ścijanie nigdy,  a  zwłaszcza  w  walnej  bitwie,  a  to  przeto, 
iż  się  im    dadzą   w  koło   objechać   i    z   boku   ku    sobie 
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przystąpić.  Turcy,  kiedy  przyda  na  zbrojny  lud  i  gęsty 
szyk,  mają  takie  rozkazanie,  aby  najbarziej  i  napilniej 
patrzali  koni  nie  ludzi,  z  obu  stron  ku  nim  przystępując 
z  drzewcami,  z  dzydami  i  szablami  i  z  inszą  bronią. 
Przetoź  każdy  się  ma  obciążenia  zbroje  warować,  co 
(106  v)  każdy  sąm  dobry  junak  łatwie  porozumie:  gdy 
z  konia  obciążony  zsiędzie,  rzadki  przez  pomocy  zaś 
wsiędzie,  a  w  boju  walnym  nie  zawżdy  się  panu  słu- 
żebnik trafi,  coby  mu  na  koń  pomógł.  Przetoź  ktoby- 
kolwiek  z  Turkiem  chciał  wojnę  podjąć,  tedy  by  miał 
wszytek  obyczaj  dzisiejszy  opuścić,  a  tego  się  trzymać, 
jako  się  wyżej  napisało.  Lud  też  ma  się  temu  nakładać 
i  ćwiczyć.  Tym  obyczajem  za  pomocą  Bożą  mógłby  nad 
Cesarzem  Tureckim  zwycięstwo  otrzymać. 

Wszakże  to  wszytko  na  głowie  jest,  na  Hetmanie, 
na  Królu  zawisło,  i  należy,  bo  z  nich  każdy  ma  opa- 
trznym bojownikiem  bydź  i  sąm  siebie  pierwej,  potym 
wszytko  wojsko  rządnie  sprawić,  a  zwłaszcza  przeciw 
Poganom.  A  zasię  służy  Królom  abo  Hetmanom,  aby 
byli  między  piechotą,  mając  przy  sobie  kilkadziesiąt 
mężów  wybornych  na  koniech,  a  odtąd  nigdzież  nie  ma 
występować,  ażby  potrzeba  tego  była.  Abowiem  każda 
głowa,  lub  Kroi,  lub  Hetman,  ma  się  ważnie  mieć  i  w  wiel- 
kim bezpieczeństwie  chować,  albowiem  tego  rana  wielki 
rozruch  w  wojsku  czyni,  jakoby  też  głowa,  która  wszytko 
ciało  mdli.  Przetoź  wszyscy  panowie  rycerze  pospolicie 
to  mają  upatrować,  aby  nie  tak  mocnego,  jako  więcej 
mądrego  a  sprawnego  Króla  i  Hetmana  obierali,  a  ta- 
kiego mając,  aby  (107)  go  jako  źrenicę  w  oku  strzegli, 
nie  dając  mu  ręką  bojować  bez  potrzeby. 

Potrzebno  też  jeszcze  jest  Królowi  mieć  przy  sobie 
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kilkadziesiąt  mężów  zbrojnych  na  pięknych  farbowanych 
koniech,  którzy  odjeżdżając  od  niego  między  pułki,  oka- 
zowali(by)  się  Rycerstwa  i  upominali  je  mężnie  imie- 
niem królewskim,  jakoby  sam  przy  tym  był,  aby  sobie 
dobrze  poczynali,  a  tak  aby  jedni  odjeżdżali,  drudzy 
przyjeżdżali,  iżby  Kroi,  gdzie  się  co  dzieje,  wiedział.  Takci 
też  Cesarz  Turecki  swoje  za  w  s  ze  l)  przy  sobie  miewa, 
aby  też  tak  czynili  i  taki  rząd  wiedli,  a  nieprzyjaciele 
widząc  aby  mniemali,  iżby  to  sam  Kroi  był,  Wiedzieć 
też  to  każdy  ma,  iż  Cesarz  Turecki  nie  może  tak  wiel- 
kiego wojska  zebrać  ku  walnemu  boju,  jako  powiadają 
o  jego  wielkiej  mocy,  iżeby  ludziom  jego  liczby  nie  było, 
co  niepodobna,  bo  kożdy  pan  chce  wiedzieć,  ile  ludzi 
ma  i  mieć  może.  Pogotowiu  Cesarz  Turecki  wszakźer 
bywając  zawsze  kożdego  roku  w  wojsku  z  Cesarzem, 
jakom  wyżej  namienił,  wiele  jakiego  wojska  bywa  przy 
Cesarzu  i  jako  stawa  z  swoimi  Wojewodami;  jeszcze 
tu  moźenl  ogulem  wszytki  eh  położyć  jeden  wedle  dru- 
giego dla  pamięci  i  obaczenia  (107.  v)  snadniej  szego. 

Jest  tedy  liczba  wojska  tureckiego  taka: 

Naprzód  Jeniczerow  dworskich  bywa  z  nim  oproc(z) 
co  na  zamkach  4000;  już  wszytki  eh  rachując  i  tych,  co 
do  której  posługi  należą,  bo  wszyscy  muszą  się  bić, 
kiedy  każą,  i  oręże  wszytko  od  Cesarza  i  konie  biorą, 
jest  ich  w  liczbie  6810. 

Tych  zaś  żołnierzow,  co  z  grontow  służbę  biorą 
Azyjskich  i  co  z  miast  cesarskich  i  inszych  powinni 
przychodzić  na  wojnę  ku  Cesarzowi,  jest  ich  60000. 

Piechoty  Azyjskich (!),  którą  zowią  Azabi  jest  20000. 
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To  prawa  strona  cesarska,  lewa  zaś  stroDa  Europ- 
ska  także  jezdnych  jest  70000. 

Piechoty  Europskiej  20000.  Toć  jest  wojsko 
wszytko  Sułtan  Machmedowe,  którego  było  wszytkiego 
180,810.  Meseledziow  bywa  50,  Su  Sakalary  50. 

Przydatek. 

Tych  teraźniejszych  czasów  od  Sułtan  Sulej  mana 
wszytkiego  (108)  wojska  przybyło,  bo  im  też  przybył 
Mizyr  z  inszemi  Państwy,  przetoż  daleko  więcej  jest 
teraz,  niż  to  za  Rata  było,  o  czym  będzie  niżej;  wszakże 
-dołoży  się  tu,  że  nie  kładzie  Adziam  ogłanow,  których 
bywa  z  Cesarzem  na  wojnie  tysiąc,  dwa,  a  czasem  i  wię- 
cej, Nuz  Griungiulli  to  jest  wolontaryuszow,  co  tylko 
dla  zdobyczy  samej  idą,  Nuz  Beslerow,  to  jest  pojedyn- 
kowych pieniężnych,  co  przy  Sendziakach  się  bawią. 
To,  co  wszyscy  bywają  na  wojnie.  Cechowie  także  wy- 
prą wuja:  z  koźdego  cechu  rzemięśniczego  bywa  kilka- 
naście pochołkow  dobrych  ku  bitwie.  Surudziow  także 
jest  chorągiew,  pod  którą  bywa  dwie,  ba.  i  trzysta 
człowieka;  Chrzęści] anieć  są,  ale  i  ci  muszą  iść  do  boju, 
gdy  im  każą,  a  ci  to  są,  co  mięsa  wojsku  dodają  za 
pieniądze  cesarskie,  jako  będzie  niżej.  Grdyby  tedy  wszy- 
scy, którzy  ułafęłbiorą  i  którzy  powinni,  na  wojnę  śli, 
byłoby  wielkie  wojsko,  ale  ich  wiele  nie  idzie,  bo  je- 
dnych Baszowie  do  posług  swych  zapraszają,  drugich, 
Kazyaskierowie,  to  jest  duchowni,  wymawiają,  jako  ono 
tu  u  nas  bywa  Pospolite  Ruszenie,  drudzy  się  też  oku- 
pują starszym  swoim  wojskowym,  i  tak  ulegają,  a  kiedy 
popis  przypadnie,  tedy  starszy  subordynuje  swoich,  że 
gdy  (zam.  ci)  ożywają  się  na  miejsce  owych,  co  ich  niemasz, 
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postrze(108  v)gą  li  też,  tracą  absentes  miejsca  swe  i  ułafę> 
i  gronty,  które  zaraz  inszym  tamże  dają. 

Rzecz  Dwudziesta  Piąta. 

Jako  się  do  szturmu  gotują  i  co  za  porządek  koło  tego. 

Gdy  Cesarz  Turecki  wojskiem  swym  pod  jaki  za- 
mek chrześcijański  przydzie,  niedługo  się  rozmyśla,  ale 
aby  mu  wojsko  nie  próżnowało,  zaraz  z  wielkim  kosz- 
tem i  nakładem  działa  co  najbliżej  muru  prowadzi,  który 
popsowawszy  i  zbiwszy,  gdy  czas  obaczy,  tedy  naprzód 
obwołać  każe  po  wojsku,  aby  wszytka  czeladź  z  końmi, 
z  wielbłądy,  mułami,  także  ci  wszyscy,  którzy  pasą  stada 
baranów  i  inszego  bydła  dla  żywności  wojsku  przypro- 
wadzone, zegnali  i  przypędzili  do  wojska.  Co  gdy  się 
stanie,  tedy  znowu  wołać  każe,  mianując  dzień  szturmu, 
[co  rzadko  inaczej  bywa,  jeno  w  piątek];  przy  (109)  ob- 
woływaniu szturmu  mianują  zaraz  upominki  tym,  którzy 
naprzód  abo  na  mur  wpadną,  abo  co  znacznego  uczynią. 
Pospolicie  kto  na  mur  pierwszy  chorągiew  wniesie  — 
temu  Baszostwo,  kto  wtóry  po  nim,  temu  Województwo 
onego  Baszostwa,  trzeciemu  Subastwo  onego  Wojewódz- 
twa, inszym  także  jako  po  stopniu  każdemu  mianują 
konie,  pieniądze,  szaty  i  rozmaite  rzeczy  a  cokolwiek 
rzeką,  pewna  jest  rzecz,  że  trzymają  i  dadzą  dla  dru- 
giego razu;  lubo  wezmą  zamek,  lubo  nie.  przecie  koż- 
dego  według  obietnice,  co  sobie  dobrze  poczynał,  uda- 
rują.  Wołają  zaś  w  samy  wieczór,  aby  po  wszytkim 
wojsku  wszędzie  co  najwięcej  świec  zapalono  było,  co 
tak  się  zda  zdaleka  patrzającemu,  jakoby  gwiazdy  świe- 
ciły w  wojsku;  to  już  gotują  się,  przebierają  się  w  szaty 
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krótsze  i  kto  ma  pancerz,  zbrój ę;  paiźe,  puklirze  i  in- 
szy rynsztunek,  gotują  wszytko,  a  gdy  po  pułnocy  do- 
brze będzie,  idą  cicho  pod  mury,  mając  z  sobą  kosze 
plecione  i  inne  przyprawy,  które  przed  sobą  niosą  dla 
strzelby  i  pocisków;  także  niosą  drabiny  duże,  już  przed- 
tym  na  to  zgotowane,  co  by  mogło  ich  co  najwięcej  tak 
z  wierzchu,  jako  i  ze  (109  v)  spodku  leźć  na  mury. 
Janczarowie  idą  do  potłuczonego  muru  i  tam  cichusieńko 
stoją,  a  gdy  już  czas  przychodzi,  puszkarze  uderzą  z  dział 
i  tak  się  nagotują,  aby  w  onę  dziurę  właśnie  wymie- 
rzali, zaczym  oblężeńcy  umykają  się  strzelbie  a  Jancza- 
rowie chyżo  wpadają  za  mur  i  tam  czynią,  co  kto  może; 
strzelba  gęsta  z  rozmaitych  sztuk,  ale  najwięcej  z  łuków 
natenczas  idzie,  a  strzał  od  Cesarza  nosząc  dodają,  komu 
potrzeba.  Trwa  taka  bitwa  czasem  godzinę,  czasem  puł- 
tory,  najwięcej  dwie.  Gdzie  tedy  już  w  onym  czasie  nic 
nie  sprawią  a  obaczą  rzancy1)  cesarscy,  że  już  sztur- 
mujący słabieją,  a  oblężeńcy  dobrze  się  bronią,  tedy 
każą  odstąpić,  ranne  każe  Cesarz  opatrzyć,  [zabite  po- 
zbierać i  pogrześć]  i  zaraz  chore  wprzód  poseła  ku  do- 
mowi; sam  Cesarz  jeszcze  z  kilka  dni  się  zabawi,  co  raz 
strasząc  oblężeńcow,  aczyby  mógł  lub  takim  lub  owa- 
kim sposobem  co  sprawić  i  swego  despektu  się  pomścić. 
Jeśli  też  Cesarz  rozumie,  że  sprawić  co  trudno,  tedy 
każe  część  namiotów  i  co  koni  podlejszych,  mułów  chro- 
mych zostawić,  a  wojsko  ruszy  barzo  rano,  zasadzkę 
uczyniwszy  na  oblężeńce,  ktorzyby  z  zamku  na  obóz  wy- 
padali. Przeto  oblężeńcom  nie  wadzi  ten  sposób  wiedzieć 
(110)  i  ostrożnemi  bydź,    bo  nad    dwie    godzinie    więcej 


l)  T.  j.  rządcy. 
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szturm  walny  nigdy  nie  trwa.  Tak  się  było  stało,  kiedy 
Biłogrodu  Rackiego  dobywał,  gdzie  Izmail  Aga  janczar- 
ski starszy  pan,  goniąc  tych,  co  z  zamku  na  namioty 
wypadli,  zabit  był. 

Rzecz  Dwudziesta  Szósta. 

O  sprawiedliwości  tureckiej. 

Wielka  jest  sprawiedliwość  między  Pogaństwem 
a  sprawiedliwi  są  sami  między  sobą  i  poddanym  swoim 
tak  Chrześcijanom  jako  i  Żydom  wszytkim,  ktorzykol- 
wiek  są  pod  nimi;  albowiem  Cesarz  sąm  też  tego  przy- 
gląda, jako  o  tym  już  się  napisało.  Sąć  też  niektórzy 
ich  poddani,  którzy  im  dań  dawają  i  przetoż  w  swych 
ziemiach  panują,  jako  Wojewoda  Wołoski,  Multański, 
Siedmigrodzki,  Georgitański,  Kiurtski,  Dadyański;  tym 
acz  się  sprawiedliwość  dzieje,  ale  z  kłopotem,  albowiem 
przez  cesarskiego  wiedzenia  szkoda  się  im  niemała  dzieje, 
a  gdy  skarga  (110  v)  przydzie,  tedy  im  każą  wszędzie 
szukać  po  mieściech;  najdąli  gdzie  co  więźniów,  lub 
dobytków  pobranych,  wracać  im  każą,  ale  naszukawszy 
się  niebożęta,  mając  szkodę,  kłopot  i  żałość,  jadą  wie- 
lekroć  darmo  do  domu.  Glejty  też  ich  mało  są  pomocne 
komu:  mają  rozmaite  przeciwko  sobie  wymówki  i  figle, 
toż  i  w  innych  swoich  obietnicach  i  przysięgach,  jako 
mówią,  z  niewinnych  winne  czynią,  aby  swoje  złość 
napełnili:  dary  i  upominki  zasię  rozdawają  nie  z  łaski 
ani  z  miłości,  ale  dla  sławy  cesarskiej  i  swojej.  Więc 
iż(!)  ten  obyczaj  w  Turczech,  iż  żaden  poseł  chrześci- 
jański bez  darów  przed  Cesarza  ukazać  się  nie  może, 
bo  Cesarz  chce,  aby  się  to  wszytkim  podobało   i  jawno 
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wszytkim  było,  jako  przystępują  posłowie  do  niego,  aby 
chwałę  stąd  mieli.  Jeśli  też  trafi  (się)  Cesarzowi  z  kim 
przymierze  uczynić,  nie  prze  co  inszego  czyni,  jeno  że 
ma  abo  co  z  kim  inszym,  abo  żeby  zaś  na  owego  po- 
godniejszy czas  upatrzył,  bo  on  z  jednym  się  jedna 
a  z  drugim  walkę  wiedzie.  Tożci  i  z  poddanemi  czyni: 
zawsze  najdzie  kogo,  co  mu  winę  ukażą,  i  tak  się  w  tym 
jako  w  kole  chytro  sprawują,  a  najwięcej,  aby  zawdy 
Chrześcijanie  byli  tępieni.  A  ktokolwiek  (111)  polewkę 
z  niemi  jeść  zechce,  musi  ją  mięsem  przypłacić. 

Poddanych  swoich  Chrześcijan  wszytkich  liczbę 
wie  Cesarz  i  wiele  ich  w  którym  mieście  abo  w  której 
ziemi  jest  napisano;  ci  nie  wszędy  jednaką  dań  dają, 
a  to  najwięcej  na  rok  od  każdej  głowy  dają  aspr  sześć- 
dziesiąt, co  uczyni  Cesarzowi  wielekroć  sto  tysięcy  do 
roku,  bo  ktokolwiek  jedno  może  pieniądze  robić,  ten 
już  płaci  złoty  do  roku,  oprócz  dzieci,  które  miejscami 
niektoremi  wybierają.  Ma  też  dochody  Cesarz,  co  jego 
skarbowi  właśnie  należą  z  morza  i  z  ziemie  i  z  gor 
srebrnych  i  z  pol  złotych.  Ci  Chrześcijanie,  co  pod  Ce- 
sarzem Tureckim  oprócz  dani  cesarskiej  panom  swoim, 
[którym  ich  Cesarz  przywilejem  ukaże],  dziesięcinę  z  uro- 
dzajów i  z  bydła  dają,  robot  żadnych  nie  odprawują 
ani  Cesarzowi,  ani  swoim  na  groncie  mieszkającym  pa- 
nom oprócz  z  uproszenia  abo  za  dług.  Wojsko  gdy  cią- 
gnie, krzywd  czynić  poddanym  nie  śmie  i  przez  siewy 
nie  pojedzie,  ani  umyślnie  szkody  żadnej  udziałać  i  wziąć 
-co  nie  waży  się,  by  więc  tak  mało,  co  by  za  pieniądz 
stało.  Albowiem  panowie  tureccy  nie  cierpią  tego,  i  gdyby 
kto  kokosz  jedne  wziął,  garło  traci,  bo  chce  Cesarz, 
aby  ubodzy  w  po(lll  v)koju  byli. 
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Chrześcijanie  też  za  Cesarzem  wyprawiać  muszą 
kilkanaście  tysięcy  samarów,  abo  koni  z  żywnością,  aby 
to  tam  przedawali  na  swój  pożytek,  po  czemu  postano- 
wią, szkody  im  nie  czyniąc  w  tym  żadnej,  by  i  w  na- 
mniejszej  rzeczy.  Za  Cesarza  Murada  przygodziło  się  to 
było,  iż  jedna  baba  obżałowała  jednego  Azaba,  że  jej 
mleko,  które  na  przedaż  niosła,  na  drodze  wziąwszy  wy- 
pił. Kazał  go  Cesarz  zaraz  wziąć  i  brzuch  rozproć,  je- 
śliby było  mleko  w  żołądku  [bo  się  nie  wyznał  dobrą 
wolą],  ale  by  było  nie  naleziono,  tedy  się  też  babie  tak 
miało  stać;  także  ubogi  drab  gardła  zbył,  a  baba  mleka; 
a  to  się  stało,  idąc  od  Płowdynia  ku  Czernomeniu. 

Przydatek. 

Glejty  są  u  Turków  podejźrane,  bo  ile  ich  dać 
mogą,  tyło  też  zaś  przeciw  nim  wymówek  zmyślać  umieją. 
Trafiło  się  było  przy  mnie,  że  Jusuf  Baszę,  który  był 
przestał  z  rebellizantami  w  Azyej  za  Sułtan  Machmeda, 
Murad  Basza,  chcąc  przywieść  i  usidlić,  naprzód  wziął 
go  sobie  za  syna,  upewniając  go,  że  go  już  sobie  upro- 
sił u  Sułtan  Achmeda,  nowego  po  ojcu  (112)  kreowanego 
Cesarza.  Zjednał  mu  zatym  glejt,  na  który  prawie  się 
wszyscy  przedni  Wezyrowie  i  Mufty  podpisali  i  na 
Alkoran  przysięgli.  Przyj  achał  nieborak.  Wytrwawszy 
mu  dni  piętnaście,  Kazyaskierowie  oba,  porozumiewszy 
się  z  drugimi,  przełożywszy  skarpę  imieniem  pospólstwa, 
dekret  duchowny  to  jest  Fetwę  na  zniesienie  glejtu  uka- 
zali, za  którym  Jusufa  i  z  jego  przedniej szemi  [me  prae- 
sente]  na  Skaderze  w  namieciech  udawili,  powiadając 
mu,  że  nie  Cesarz  ani  rada,  ale  pospólstwo,  coś  im 
krzywdy  czynił,  cię  traci.  Sprawiedliwość  tedy  u  Turków 
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jest,  ale  jej   chytrze  zażywają  i  komu  chcą,  dobrą,  a  ko- 
mu nie  chcą,  ladajaką  uczynią. 

Czasem  też  podarki  wiele  mogą,  jako  się  było 
stało  kupcom  polskim  za  Sułtan  Achmeda,  za  Kajme- 
kana  Giurdzi  Machmed  Baszę,  gdy  jeden  Greczyn,  ma- 
jąc cyrograf  od  kupca  polskiego  na  160  czerwonych 
złotych  z  podpisem  rękojmiow  i  świadków  według  zwy- 
czaju, nie  mogąc  się  doczekać  isca  samego,  bo  w  Mo- 
skwie się  zabawiał  przez  lat  kilka,  świadka  jednego 1), 
który  i  po  turecku  ledwie  umiał,  [udybawszy  na  rynku? 
jednego  wzięto  do  wójta;  o  w  proponował  sprawę,  ukazał 
zapis;  wójt  pytał,  zna  li  się  do  podpisu;  kupiec  nie  ro- 
zumiejąc, (112)  jako  się  (nie)  przyznać  do  podpisu,  simpliciter 
przyznał  się;  za  przyznaniem  ex  confessatis  właśnie  ska- 
zał na  nim;  on  dług  ow  zapłacić  się  zbraniał.  Wójt  in 
defectu  solutionis  do  więzienia  go  kazał  prowadzić. 
Kupiec  nieborak  obaczywszy,  że  go  do  turmy  publicznej, 
[która  tam  jest  sroga]  prowadzą,  obawiając  się,  aby  so- 
bie kredytu  za  ogłoszeniem  więzienia  swego  nie  nakaził, 
zapłacił  zaraz  za  on  dług.  Wrocon  mu  cyrograf,  wszakże 
prosił,  aby  wójt  nie  zaraz  dał  (pieniądze)  Greczynowi, 
ale  mało  poczekał,  obiecując  inszą  monetę  z  Karwaseru 
i  wójtowi  upominek  przynieść,  dla  którego  tym  prędzej 
uczynił  affektacyej  jego  dosić.  Przyszedszy  kupiec  do 
Karwaseru,  uciekł  się  zaraz  do  Karaman  Baszę  [to  jest 
do  starszego  kupca  w  Karamanie],  który  wnet  mnie 
o  tym  obwieściwszy,  abym  do  nich  przyszedł,  prosił. 
Wybaczywszy  ja,  iż  już  była  res  judicata,  trudno  zdało 
mi  się  tego  powetować,   wszakże  z  nimi   o  spezie,    chcą 


*)  Z  tych,  co  skrypt  podpisali. 
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li  ją  na  to  -ważyć,  namówiwszy,  wprzód  do  niektórych 
prawnych  z  podarunkami  drogę  proponowałem,  jakoż 
nie  omyliłem  się  na  swej  radzie,  bo  kosztowałać  ta  sprawa 
3000  x)  talerow,  aleśmy  ją  wy  nicowali  z  wielkim  podzi- 
wieniem  Turków.  Co  się  stało  za  instrukcyą  samegoż 
Giurdzi  Machmed  Baszę,  natenczas  locum  tenenti(s)  [bo 
Wezyr  był  Ubiaz  Machmed  Basza  w  Azyej  na  Perskiej 
(113)  wojnie],  któremu  odniosszy  w  nocy  sorok  pięknych 
soboli,  powiedziałem  mą  sprawę.  On,  iże  była  do  retrak- 
*towania  trudna  wyznawszy,  kazał  mi  nazajutrz  stanąć 
z  kupcami  na  dywan  cesarski,  tak  mi  powiedziawszy, 
iż  sam  tej  sprawy  sądzić  nie  mogę,  bo  do  ksiąg  zakonu 
się  naszego  tycze  z  tej  miary,  że  w  naszym  zakonie 
płaci  rękojmia  i  świadek  za  isca,  bo  za  dwojgiem  świa- 
dectwa ginie  człowiek,  co  większa  rzecz  jest,  niż  dług; 
a  tak  ja  odeślę  was  do  Kazyaskierow 2),  oni  —  pewna 
rzecz  jest  —  zaraz  dekret  wojtow  pochwalą.  Ty  prosić 
będziesz,  aby  cię  przy  przywilejach  cesarskich,  które 
są  wydane  względem  pakt  i  kapitulacyej  przymierza 
z  K(rolem)  J(ego)  M(ością)  Polskiem  zostawione,  gdyż 
tam  pisze,  że  kupcy  polscy  wolni  od  takowych  sądów 
bydź  mają;  oni.  istna  rzecz,  że  te  przywileje  nie  zga- 
dzają się  z  księgami  naszymi,  rzeką  też  zatym  głośno: 
Pytaj  nas  wszytki  eh.  Zacni  panowie,  pytam  ja  was:  Ce- 
sarz Turecki  kiedy  się  jedna  i  przymierze  czyni  z  Krolmi 
chrześcijańskimi,   jeśli  według  ksiąg  kto3)    czyni,    czyli 


1)  Zdaje  sie,  że   w  cyfrze  jest  pomyłka,   bo  dług  cały  znacznie 
mniej   wynosił. 

2)  Tu  kilka  słów  powtórzono  niepotrzebnie. 
8)  Zam.   to. 


—     317     — 

według  zwyczaju  dawnego  z  dobrej  wolej.  Odpowiedzą, 
iż  nie  według  ksiąg,  bo  tego  nie  pozwalają,  ale  według 
kanonów,  to  jest  dawnych  zwyczajów.  Ty  zatym  rze- 
czesz:  Prosimy  i  my,  abyśmy  przy  przywilejach  cesar- 
skich według  zwyczajów  nie  według  (113  v)  ksiąg  zo- 
stawieni przy  kapitulacyach  z  K(rolem)  J(ego)  M(ością) 
Polskim  uczynionych  byli. 

Gdy  te  ceremonie  wszytkie  nazajutrz  takie  się  od- 
prawili, właśnie  że  ani  się  uchybiło  z  obu  stron,  on  na 
ostatnie  moje  słowa  ozwał  się,  mówiąc:  Prawdę  ten 
Giaur  mówi,  i  rzekł  do  mnie:  Abo  umiesz  czytać  po 
naszemu  i  prawo  rozumiesz?  Powiedziałem:  Umiem 
i  jeszcze  się  uczę.  Kazano  nam  tedy  ustąpić  trochę;  po 
małej  chwili  przywoławszy  nas,  rzekł  Rumelski  Kazya- 
skier  onemu  Greczynowi,  co  był  dekret  otrzymał:  Ukaż 
dekret  wójtowski.  On  wyjąwszy  z  zanadra,  ukazał.  Czy- 
tając Kazyaskier  zdarł  go  na  dwoje  i  rzekł,  żeś  źle 
otrzymał  dekret,  szukaj  inszej  drogi.  A  pierwej  już  był 
dekret  pochwalił.  Basza  kazał  zaraz  napisać  Bajurdum, 
to  jest  rozkazalną  kartę  do  wójta,  aby  pieniądze  one 
wrócono  kupcowi  Polskiemu,  a  kazał  mu  oddać  zdarty 
dekret  jego.  Gdyźmy  z  tym  do  wójta  przyśli,  z  strachu 
ledwie  nie  zdechł,  powagi  zabaczywszy  wstał,  humaniter 
nas  przyjąwszy,  prosił,  żebyśmy  mu  odpuścili,  że  ja  we- 
dług zakonu  sądził,  nie  wiedząc  o  waszych  kapitulacyach. 
A  toż  i  tam  wszytko  za  darami  idzie,  acz  krótsze  prawa 
i  jaka  taka  prędsza  sprawiedliwość. 

Cesarz  Turecki  bez  podarków  nierad  przypuszcza 
posłów  cudzoziemskich  przed  się,  a  iż  K(rola)  J(ego) 
M(ości)  Polskiego  często  się  posłowie  zwykli  przejeż- 
dżać, tedy,  kiedy  Wezyrowie  na  pośle  nie  mogą  nic  (114) 
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wytargować  abo  wyswarzyć,  ile  gdy  czas  po  sobie  ba- 
czą, tedy  nie  przypuszczają  posła,  aź  przy  jakim  Begu 
abo  Beglerbegu  abo  Baszy,  co  gdzie  na  urząd  go  odsy- 
łają, który  de  legę  illorum  powinien  upominkowaó  Ce- 
sarza żegnając.  Tedy  ad  extraneos  ad  vulgum,  że  to  od 
posła  Polskiego  są  dane,  udają  i  wiele  ich  wierzy.  Ta- 
każ się  sprawa  trafiła  była,  gdy  nieboszczyk  pan  Wo- 
jewoda Mazowiecki  naonczas  Podsędek  Kamieniecki  Gór- 
ski do  Sułtan  Achmeda  posłem  był,  którego  Nasuf  Basza 
rozmaicie  namawiał  aby  przynamniej  jedne  igłę  imie- 
niem królewskim  Cesarzowi  oddał,  co  było  trudno  spra- 
wić, atoli  samemu  Baszy  dał  był  nieszpetny  upominek. 
Tedy  przy  całowaniu  ręki  cesarskiej  tak  w  to  potrafił 
Basza,  że  kilka  urzędników  [co  mieli  extra  j achać]  że- 
gnali i  upominkowali  Cesarza;  a  pospólstwo  rozumiało, 
że  to  poseł  oddawał.  Dobrze  tedy  Rat  wyżej  napisał? 
że  kto  z  nimi  polewkę  je,  mięsem  ją  zapłaci,  gdyż  czę- 
sto i  posłom  wymawiają,  mówiąc:  Więcej  Cesarza  ko- 
sztujecie, niźeliście  przynieśli.  Przetoż  z  posły  naszymi 
rozmaicie  poczynają,  chcąc  sobie  nagrodzić  ono,  co  na 
nich  spendują;  jeśli  ich  to  nie  spotka,  przecie  to  od 
Chrześcijan  choć  inszych  zatkają:  to  istna  rzecz  jest  za 
ich  przypowieścią:  wydrzeć  (114  v)  jednemu  psu  a  dru- 
giemu dać,  abo  niech  pies  psią  krew  je. 

Co  się  tknie  danie j,  której  w  tym  rozdziale  tknął 
Rat,  [że  kto  może  pieniądze  czynić],  to  tak  rozumieć 
trzeba:  Ten,  co  może  już  sobie  zarobić,  ten  dań  od  głowy 
swej  płaci,  ale  owi,  co  jeszcze  nie  mogą,  że  są  mali, 
abo  niedołężni,  nie  podlegają  temu.  Przeto  kożdego  roku 
do  każdej  prowincyej  od  Porty  wysłani  bywają  z  re- 
gestrami skarbowemi  rewizorowie  od  Porty  wpisani  i  wy- 
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pisują  jednych  na  nowe,  drugich  na  miejsce  zmarłych 
a  te  regestra  i  tym  podobne  wysyłania  czyni  Basza  mia- 
sto kontentacyej,  gdyż  spisnego  i  inszych  obrywkow  we- 
dług prowincyej  dostaje  się  takim  niemało.  Dla  czego 
też  żołnierz,  Porty  pilnujący,  koleją  po  miesiącu  u  wrót 
baszy ny eh  pilnując,  na  Dywan  go  i  kiedy  miasto  ob- 
jeżdża, prowadzą  jedni  pieszo,   drudzy  na  koniech. 

A  iż  tu  Rat  złote  pola  wspomina,  tedy  jest  w  Egip- 
cie prowincyjka  jedna  między  górami  wielkimi,  a  jeno 
jest  pięć  wiosek  niewielkich;  rzeki  żadnej  nie  mają,  nic 
nie  sieją  w  tej  równinie,  którą  między  onymi  górami 
osiedli,  tylko  popiołem  z  daktylowego  drzewa,  [którego 
mają  wiele  i  ta  ich  żywność  jest  pospolita],  posiewają 
przez  jedwabne  rzeszoto  onę  ziemię  kożdy  według  po- 
miaru pola  swego,  na  które  z  rosą  spada  w  nocy  złoto; 
nazajutrz  to  zgarnują  (115)  i  zbierają  pilnie  a  potym 
przesiewają,  takież  znowu  czyniąc  a  złoto  wybierając.  Nie- 
masz  tedy,  przedniej szego  złota  nad  to,  i  z  tegoż  to  złota 
robią  czerwone  złote,  co  je  zowią  Sierifi,  które  od  inszych 
zawsze  droższe  są,  a  już  pewną  wagę  złota  ci  tam  oby- 
watele Baszy  Miserskiemu  oddawać  powinni.  Ten  Basza 
daje  na  kożdy  rok  z  Mizeru  oprócz  ryżów,  soczowice, 
pszenic,  grochów,  bawełny,  cukrów,  lnu  i  rozenkow  i  ma- 
teryj  rozmaitych  sześć  kroć  sto  tysięcy  czerwonych 
z  tych  to  idzie  na  morze  sto  tysięcy,  na  Mechę1)  sto 
tysięcy,  na  żołnierza  sto  tamtecznego;  ostatek  skarbów 
własnemu  cesarskiemu,  który  jest  intus  w  Saraju.  Żyw 
ność  porządnie  obmyśli wa  Wezyr  na  wojnę,  bo  gdy  już 
zamyśliwają  wojnę,  tedy  naprzód  do  prowincyej  wszyt- 

*)  Mekkę. 
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kich  onym  państwom,  gdzie  się  wojna  ma  toczyć,  przy- 
ległych rozsyłają  z  mandatami  do  woj  to  w,  którzy  już, 
jako  ich  prędko  mandaty  dojdą,  zaraz  obeślą  po  wiaty  7 
które  sądzą,  na  kożdą  wieś  i  osadę  zwyczajną  liczbę 
miar  tak  pszenice,  jako  i  jęczmienia  napisawszy  a  oni 
ne  cessan(d)o  powinni  to  gotować  i  stawić  tam,  gdzie 
każą  a  pospolicie  zaprowadzają  to  morzem  lub  Dunajem, 
lub  lądem,  jako  przypadnie  do  najbliższego  zamku  pań- 
stwa onego,  gdzie  się  wojna  toczyć  ma.  Zasię  upatrzyw- 
szy z  Greków,  z  Chrześcijan  poddanych  cesarskich  abo 
też  z  Turków  którego  bogatego,  dadzą  (115  v)  z  skarbu 
cesarskiego  pewną  summę  talerow,  dadzą  zaraz  i  man- 
daty do  powiatów  i  Wołoch  i  do  Multan  i  zaraz  słuszną,, 
ile  jako  w  tej  ziemi  naonczas  będzie,  cenę  ułożą  w  man- 
daciech  i  każą  skupować  owce  i  barany  i  gnać  ku 
onemu  miejscu.  Kiedy  tedy  wojsko  przydzie,  wszytkiego 
dosić;  ale  każdej  rzeczy  cenę  wysszą  postanowią,  żeby 
i  skarb  cesarski  nie  szkodował  i  koszt  się  .nagrodził, 
a  tak  jednego  dostają,  przywożą,  przyganiają,  a  o  dru- 
gie (się)  starają.  Tego  się  nie  wspomina,  co  już  Akin- 
dziowie  i  Tatarowie  w  nieprzyjacielskiej  ziemi  dostaj  ą? 
ci,  co  koło  żywności  chodzą.  Chrześcijanie  mają  preroga- 
tywy swoje,  większe  niż  insi,  czapki  inaksze  i  chorą- 
giew swoje  i  przezwisko,  bo  ich  Surudziami  zówią. 
Rzemieśnik  też  jest  wszelki,  jako  się  wyżej  wspomniało. 
Wójta  abo  sędziego  każde  wojsko  ma  z  sobą,  drugiego 
Ordy,  to  jest  rzemieśnicy  i  targowi  ludzie.  Nie  sądzi 
przeto  Basza  w  wojsku  nic  bez  sędziego,  ile  większych 
rzeczy;  Wezyr  sam  może,  i  to  nie  każdą  sprawę,  ale 
mniejsi  Baszowie  bez  sędziego  nic. 

I  mnie  po  pogromnieniu  pana  Starosty  Felińskiego,. 


—     321     — 

którego  szkatuły  Tomsza  dostawszy,  nalazł  listy  moje 
dwa,  com  do  Konstantego  Hospodara  pisał,  oznajmując 
o  wszytkim,  charakterami,  których  i  sam  P.  Starosta 
nie  wiedział,  ale  pisarz  jeden,  a  ten  już  był  w  potrzebie 
zginął;  o  te,  coby  zacz  były,  pytany  od  (116)  Hospodara, 
a  to  był  taki,  co  powiedział,  że  ode  mnie  były.  Zaczym 
Hospodar  przedłożył  skargę  przed  Ali  Baszą  Madziar 
Ogłu  nazwanym,  który  był  na  ten  czas  z  wojskiem.  Ja 
iżem  też  wtedy  był  przy  wojsku,  kazał  mnie  Basza 
wziąć  w  sekwestr  Kiechai  swemu,  który  na  noc  zamy- 
kał mnie  z  więźniem  jednym  w  pęto,  jego  za  jędnę, 
mnie  za  drugą  nogę.  W  kilka  dni  zasiadł  sąd  o  mnie 
w  namiecie  dywańskim.  Przysłał  instygować  Hospodar 
Tomsza;  ukazano  listy,  ktorychem  się  zaprzał,  gdyż  był 
dowód  trudny,  tylko  sama  powieść  P.  Starosty.  Miałem 
pewne  racye  po  sobie,  że  to  świadectwo  pewne  i  ważne 
bydź  nie  miało.  Słano  listy  do  więźniów,  których  było 
blizko  namiota  kilka  znacznych:  P.  Milowski,  P.  Jordan, 
P.  Malicki,  P.  Mniszek  i  insi;  żaden  pisma  nie  poznał, 
ale  mówili,  że  żydowskie;  przywiedziono  Zydy  —  i  ci 
nie  poznali;  na  ostatek  kazano  mi  pisać,  pisałem  po  pol- 
sku i  po  turecku  i  to  ukazali,  ale  się  nie  zgodziło.  Wo- 
towali  Sendziak  Begowie,  a  najwięcej  że  to  ja  apelował 
do  Porty.  Sendziak  z  Wizye  miasta,  które  leży  pod  gó- 
rami ku  Czarnemu  morzu  niedaleko  Warny,  ten  powie- 
dział, że  Potocki,  sam  już  w  łykach,  rad  by  inszych 
ziemkow  swoich  tamże  widział,  pogotowiu  tego,  który 
się  między  nami1)  na  ten  czas  nalazł.  Iz  apelacye2) 
(116  v)  do  Porty,  radzę  panie  Baszo,   abyś  go  zaniechał, 


*)  Nimi.         8)  Iż  apeluje, 
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abyś  zaś  nie  przypłacił.  Krzyknął  na  to  Basza,  mó- 
wiąc: Co,  głowę  mi  za  jednego  Giaura  mają  wziąć? 
Jam  też,  prawnych  obron  zażywając,  rzekł:  Spra- 
wiedliwość wasza  słynie  i  między  Chrześcijany,  a  ty 
żebyś  to  miał  bydź;  przez  ktoregoby  się  tak  dobra  sława 
o  narodzie  otomańskim  nakazić  miała?  Pośli  mnie  do- 
Porty,  tam  dąm  sprawę  o  sobie.  Wprawdzie  pojźrałr 
lec  potym  kazał  mi  odejść  do  namiotu  marszałka  swego. 
Stanęło  jednak,  [bo  sędzia  konkludował,  że  trudny  dowód 
listów,  tedy  karania  wielkiego  nie  winien],  gdyż  w  pra- 
wie tureckim  trzy  rzeczy  są  do  dowodu  trudne:  list, 
mężobojstwo,  cudza  żona  w  nocy.  Potym  posłał  do  mnie, 
jeślibym  mu  co  chciał  dać;  powiedziałem:  I  to,  com 
miał,  Hospodar  pobrał;  jako  mnie  widzisz,  tak  mnie  pisz. 
Potym  mnie  chciał  wyprawić  do  K(rola)  J(ego)  M(ości) 
z  listy,  także  dla  okupu  onym  swoim  więźniom,  i  tegom 
się  nie  wymawiał,  aby  jeno  jako  było  (się)  wymknąć. 
Wszakże  Hospodar  biegał  koło  zdrowia  mego  pilno, 
i  gdyśmy  się  już  ruszyli  ku  Cecorze,  zaj achał  z  podar- 
kami drogę  Baszy  i  tamże  tak  długo  koło  tego  chodził, 
że  mnie  inuitum  Basza  u  niego  w  Jasiech  zostawił,  gdziem 
dwadzieścia  dni  pod  strażą  wielką  był  w  Byczkowym 
dworze.  Na  ostatek  by  byli  nie  niektórzy  Wołoscy  pa- 
nowie, dwakroć  mnie  już  na  (117)  śmierć  kazał  wywo- 
dzić, ale  Pan  Bog  wszechmogący,  który  ma  pieczą  o  tych, 
co  cale  mu  ufają,  z  rąk  mnie  jego  wyzwolił,  bo  z  wię- 
źniami Polskimi,  których  było  po  10  w  łańcuchach 
wkowanych  250,  i  mnie  posłał  między  ludźmi  swemi, 
rozkazawszy  im,  aby  mnie  zaraz  nad  Dunajem  zabili, 
a  to  dla  kłopotu,  którego  dla  mnie  u  Porty  uchodzić 
chciał,    lec  i  w  tym  Pan  Bog    (m)nie    pofortunił,   bo    za 
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przestrogą  jednego  Pana  Wołoskiego  uciekłem  na  Czarne 
morze,  potym  aż  do  Smirnium,  gdzie(m)  przyjazdu  Na- 
suf  Baszynego  czekał,  bojąc  się  Giurdziego,  który  na 
ten  czas  u  Porty  rządził,  a  Tomszyn  to  był  ociec.  Ze- 
mściłem się  jednak  za  łaską  Bożą  i  szczęściem  KJM 
na  on  czas  Pana  Kochańskiego  Grzegorza  sekretarza  był 
zepchniony  z  państwa 1).  Mnie  z  inszemi  ludźmi  Achmed 
Basza,  Piekarski  syn,  Kajmekanem  będąc,  imać  go 
posłał,  a  to  padł  los  na  mnie,  że  Aga  ten,  który  był 
z  nami,  pono  nie  ufając  swoim,  zostawiwszy  (!)  za  Duna- 
jem w  Meczynie,  mnie  posłał,  abym  go  ułowił.  Dwa 
dniśmy  koło  tego  strawili,  nimeśmy  go  odszukali,  i  także 
nad  Ibrailem  Cyganowi  okować  dawszy,  odwiozłem  go  sam 
do  Agi  i  z  Czausem.  Dopierom,  abym  to  według  rozka- 
zania u  Porty  K(rolowi)  JM  opowiedział,  jachał. 

Doznałem  ci  ja  był  wprawdzie  Giurdziego  spra- 
wiedliwości jeszcze  przed  tą  potrzebą  nieszczęśliwą  Wo- 
łoską, kiedy  (117  v)  mu  był  Tomsza  przysłał  dwa  ty- 
siąca czerwonych,  aby  mnie  stracił,  (albo)  aby  do  Jedy- 
kuły  wsadził,  udając  mnie  do  niego  za  wielkiego  pra- 
ktykanta, iże  dla  mnie  w  Wołoszech  siedzieć  nie  może. 
O  czym,  mając  przestrogę  od  jednego  Bojarzyna  w  na- 
dzieję Opatrzności  Bożej  niewinności  swej  za  rozkaza- 
niem Giurdziego  stanąłem,  jakoby  ni  o  czym  nie  wie- 
dząc. Zastałem  u  niego  tylko  samego  Skinder  Basza, 
a  przed  pałacem  Bojarów  i  Agentów  Wołoskich,  insty- 
gujących  za  mnie.  Gdy  tedy  Czausz,  który  po  mnie 
chodził,   opowiedział    moje    przyście,    zawoławszy     mnie 


*j  Miejsce    zepsute;    miało   być,  że    za   sprawą    Kochańskiego 
Giurdzi  został  obalony. 
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zaraz  spytał:  Ktoś  jest,  i  co  tu  u  Porty  robisz?  czy 
handlujesz,  czy  na  co  oczekiwasz?  Powiedziałem:  Nie 
tajno  tobie  M(ości)  Baszo  i  w  pamięcić  rozumiem  jest; 
gdy  nieboszczyk  Murad  Basza  drugą  rażą  szedł  do  Azyej, 
ten  mnie  tobie  zalecił,  zostawiwszy  cie  na  tym  miejscu 
Kajmekanem;  zaczym  dałeś  mi  przywilej  cesarski,  aby 
nikt  oprócz  Wezyra  Wielkiego  a  ciebie  samego  [gdyby 
się  co  trafiło]  mnie  sądzić  nie  miał.  Wiedzieć  tedy  raczysz, 
com  za  człowiek,  iżem  nie  dla  handlu  żadnego,  ale  dla 
nauk  języka  i  pisma  tureckiego  przyj  achał.  Zatym  do- 
byłem przywileju  z  zanadrza,  chcąc  mu  go  ukazać, 
ale  kinąwszy  ręką  rzekł:  Pamiętam  ja  to  dobrze.  Wszakże 
ty  czemu  nie  siedzisz  z  pokojem  i  czemu  się  mieszasz 
w  Wołoskie  (118)  sprawy?  A  to  widzisz,  jaka  jest  skarga 
na  cię.  Powiedziałem:  Ty,  M.  Baszo,  możesz  wiedzieć, 
jeśli  się  mieszam  do  Wołoskich  rzeczy,  o  których  z  tobą 
samym  mówić  bym  miał,  któryś  jest  namiestnikiem 
cesarskim;  racz  że  wspomnieć,  byłlim  przed  tobą  który 
raz  w  tych  sprawach?  Po  tych  mowach  moich  poczęli 
sobie  z  Skinderbaszą  szeptać,  patrząc  na  mnie  pilno, 
a  potym  kinął  na  mnie  Skinder  Basza,  abym,  podołek 
Baszyn  pocałowawszy,  podziękował.  Jam  ochotnie  uczy- 
nił. Uśmiechnąwszy  się:  Patrz  swego  powołania,  a  bądź 
ostrożnym.  Wyszedłem  zatym  wesoło  od  Baszę,  co  oba- 
czywszy  Wołochowie,  wpadli  zaraz  do  niego,  ale  ich 
Basza  pogromił,  mówiąc:  Co  za  głupstwo  waszego  pana, 
mnie,  ojca  swego  mając  namiestnikiem  cesarskim,  bać 
się  leda  czego.  Z  kim  ten  ma  mówić  o  Państwo  Woło- 
skie, jeśli  nie  ze  mną,  a  jam  nic  od  niego  nie  słyszał. 
Niech  siedzi  pan  wasz  z  pokojem,  a  za  głowę  cesarską 
i  moje  Boga   modli.    A   to,    coście   przywieźli,    oddajcie 
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zaraz,  nie  odchodząc  stąd,  podskarbiemu  memu.  To  mi 
zaś  Skinder  Basza  powiadał,  ktoregom  ja  jeszcze  u  Tyr- 
naki  Baszę  Beglerbega  Budzyńskiego  Kiechają  znał. 

Rozmaite  tedy  sprawiedliwości  Tureckie  bywają, 
atoli  każdy  Wezyr  sadzi  się  na  to  barzo,  aby  go  spra- 
wiedliwym pospólstwo  zwało. 

(118  v)  Rzecz  Dwudziesta  Siódma. 

O  przyjmowaniu   Posłów   chrześcijańskich,   o  ceremoniach 
koło  tego  i  o  porządku  Dywanu. 

Posłowie  chrześcijańscy,  ile  gdy  lądem  przychodzą, 
stanąwszy  blizko  gdzie  pod  Konstantynopolem,  obwie- 
szczają Wezyra  albo  locum  tenenta  jego  o  przyj  achaniu 
swoim,  zaraz  prosząc,  aby  według  zwyczaju  uszanowanie 
przystojne  przynieśli,  także  stanowisko  wczesne  i  insze 
potrzeby  aby  mieli.  Naznaczy  tedy  Wezyr  dzień  wjazdu 
Posłowi,  już  dwór  do  stania  i  insze  potrzeby,  jako  się 
niżej  napiszą,  sposobić  i  nagotować  Subaszemu  swemu 
rozkazawszy.  Grdy  przydzie  dzień  wjazdu,  rozkaże  We- 
zyr, aby  Czausz-Baszy  z  kilkadziesiąt  par  Czauszow 
wyj  achał  przeciw  Posłowi;  także  i  Agom  spachi- 
skim  przedniej szym  dwiema.  Wyjadą  tedy  strojnie  na 
milę  abo  też  mniej,  lec  aby  się  ich  miało  umniejszyć, 
nic,  i  owszem,  jako  najwięcej  ich  wyjeżdża,  by  też 
i  konia,  i  suknie  pożyczyć,  (119)  aby  jedno  taler  wziąć, 
bo  każdemu  z  nich  Poseł  po  taleru  powinien  dać;  sa- 
memu Czausz-Baszemu  i  onym  Agom  po  kilkadziesiąt  ta- 
lerow  abo  po  sztuce  materyej  jakiej.  Nie  sromają  się 
tego  upomnieć,  jak  pewnego  długu.  Przyprowadzą  tedy 
Posła  do  stancyej  jego;  tam  ex  humanitate  prosi  ich  na 
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chleb,  na  sol,  kazawszy  wprzód  gotować  dla  honoru  Pań- 
skiego i  dobrej  sprawy  swojej  dostatek;  zostają  tedy 
niektórzy,  drudzy  odjeżdżają  precz,  owi,  najadszy  się, 
niedługo  się  bawią,  odjeżdżają.  Tam  zaraz  Czausz-Baszy 
zostawuje  Posłowi  Czausza  jednego,  przystawa,  rozkazu- 
jąc mu,  aby  był  pilen  posług  poselskich,  a  rządu  prze- 
strzegał; sam  jedzie  na  nieszporny  Dywan  do  Wezyra 
i  tam  mu  referuje  wjazd  poselski  i  co  za  człowiek  i  co 
za  dostatek  ma,  i  co  za  rozmowy  z  sobą  mieli.  Z  nich 
Basza  poznawa  rozsądek  posłów  i  co  zacz  jest.  Nazajutrz, 
abo  trzeciego  dnia  poseła  Poseł  Czausza  —  przystawa 
z  tłumaczem  albo  marszałkiem  swym  do  Wezyra,  zdro- 
wie jego  nawiedzając  a  życząc  sobie  prędkiego  z  nim 
poznania  i  prosi  zaraz  o  audyencyą,  którą  Wezyr  nazna- 
czy. Gdy  czas  przydzie,  da  znać  przystaw.  Jedzie  tedy 
Poseł  do  Wezyra,  gdzie  naprzód  po  przywitaniu  i  o  zdro- 
wiu(!)  się  pytaniu  pozdrawia  Poseł  od  (119  v)  Króla  swego 
Baszę  i  list  oddaje;  powie  przy  tym,  że  ma  także  list 
do  Cesarza  pilny  i  prosi,  mógł  li  by  mieć  u  Cesarza 
prędką  audyencyą,  co  Basza  u  Cesarza  staraniem  swym 
obieca  sprawić.  Ma  li  też  Poseł  jakie  upominki,  Baszy 
prezentuje  je  i  oddawa.  Wezyr  in  remuneratiouem  każe 
przynieść  kaftan,  to  jest  szatę  z  złotogłowu  jakiego  do- 
statnią i  włożyć  każe  na  Posła,  takie  [ale  podlejsze]  na 
przedniejsze  ludzi  jego,  odjeżdża  zatym  Poseł  do  go- 
spody, stamtąd  pospolicie  prowadzi  który  sługa  Baszyn 
pod  rękę  z  wschodów;  w  gospodzie  czeka  audyencyej 
cesarskiej,  interim  przyjeżdża  Subaszy,  to  jest  urzędnik 
jeden,  jakoby  Podwojewodzy  albo  Burmistrz,  którego 
Wezyr  podawa;  ten  zawiaduje  rząd  miejski,  występniki 
karze,  wszyscy  siepacze  i  kaczy  (kaci)  w  jego  mocy  są? 
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cudzołóstwa  i  pijaństwa  karze  i  takich  ima  i  do  wię- 
zienia wsadza,  daje  z  tego  urzędu  na  każdy  miesiąc 
Wezyrowi,  [bo  to  jego  dochód],  sto  tysięcy  połgrosz- 
kow  i  podarki  do  jedzenia:  owoce,  cukry,  kury,  ptastwo, 
a  najwięcej  gołębi.  Tenże  urzędnik  Posłowi  stancyę 
gotuje,  stoły  robić  każe  po  polsku,  ławy  także,  kuchnią, 
okna  i  insze  rzeczy,  co  potrzeba  naprawić  na  skarb  ce- 
sarski, powinien  jeszczcze  dać  duszenie,  to  jest  posła- 
nie, iż  u  nich  ścian  nie  obijają,  ale  pawiment  (120)  ścielą. 
Tedy  daje  kobierców  dywańskich  kilka,  kilimów  kilka, 
wezgłowek  cudnych  kilka,  rogoży  także,  jeśli  zimie,  tedy 
i  koców  co  dla  ciepła  na  rogoże  nasłać,  dopiero  kobie- 
rzec; to  według  osoby  Posła  dają,  bo  wielkiemu  więcej, 
małemu  mniej  Posłowi  tego  dają.  Temu  upominek  też 
Poseł  daje  za  pracą,  a  im  mu  lepszy  obieca  albo  da, 
tym  chędoższe  i  lepsze  duszenie  mu  da.  Gdy  obwieści 
Wezyr  do  audencyej  cesarskiej,  gotuje  się  Poseł  na  nię, 
ma  li  też  jakie  upominki  Cesarzowi,  i  te  sposabia.  Au- 
dyencya  u  Cesarza  zawsze  pospolicie  w  dzień  suplik 
które  jedno  w  niedzielę,  abo  we  wtorek  bywają,  odpra- 
wuje  się;  tego  dnia  tedy  da  znać  Wezyr  Posłowi,  aby 
przyjachał  na  Dywan  Cesarski  witać  Cesarza.  Nim  Po- 
seł wyjedzie,  pośle  i  drugi  raz,  aby  się  porządnie  z  po- 
darkami nagotowawszy,  zaraz  przyjeżdżał:  pośle  potym 
przeciwko  niemu  kilka  par  Czauszow  a  prowadzą  go  na 
Dywan,  gdzie  sądzą  cztery  dni  Baszowie  do  południa 
tylko  a  zowią  to  Dywanem.  Przednie  wrota  minąwszy, 
idzie1)  dalej  wewnątrz  aż  do  drugich  wrót,  gdzie  już 
nikomu  dalej  nie  godzi    się  jeździć,   jedno  samemu  Ce- 


Zam.  jedzie. 
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sarzowi.  Tamże  zsiada  Poseł  i  z  swerni  ludźmi,  i  idzie 
do  wrót,  a  w  tym  wychodzi  przeciwko  Magister  ceremo- 
niarum  (120  v)  z  laską.  Przywitawszy  Posła,  każe  mu 
wprzód  wystąpić,  a  inszym  poselskim  trochę  opodal  od 
Posła  pozad  iść,  żeby  Posła  stojący  około  mogli  widzieć 
od  nich  i  rozeznać.  Mało  co  odszedszy  w  saraj  abo 
w  dwór  od  wrót  środkiem  placu  burkowanym,  zatrzyma 
Posła  i  ukaże  mu  po  prawej  ręce  nazad  jakoby  trochę 
Janczar  Agę  z  Czorbadziami  abo  Rotmistrzami  pieszemi, 
przed  którym  wszyscy  Janczarowie,  co  ich  na  ten  czas 
w  mieście  jest,  zszedszy  się,  począwszy  od  wrót,  zkąd 
wychodzi  Poseł,  aż  do  wrót  własnych  cesarskich  dal- 
szych stoją,  a  twarzą  ku  Dywanowi  i  wrotom  przed 
nim  cesarskim.  Tamże  się  ukłoni  Poseł  im  głową,  oni 
także  zaraz  kinąwszy  głowami,  że  jakby  jeden.  Mało 
dalej  postąpiwszy,  znowu  po  prawej  ręce  ukaże  Kuchmi- 
strza cesarskiego  i  śpiźarnego  i  kuchenne  urzędniki; 
tymże  też  pokłonić  się  trzeba,  na  lewą  zaś  stronę  w  ką- 
cie za  Czezmą  ukaże  Koniuszego  i  Podkoniuszego  i  wszyt- 
ki eh  stajennych;  i  tym  takaż  ceremonia.  Tamże  już 
stoją  tłumacze,  i  agentowie  Posłów  chrześcijańskich  sta- 
wają  i  siadają  aż  do  samego  Dywanu,  gdzie  idący  na 
tę  i  na  owę  stronę  głową  pokłony  odprawo wać  (!),  przydzie 
do  Dywanu,  to  jest  na  to  miejsce,  gdzie  Rada  siedzi. 
Wchodząc,  wychodzi  Czausz-Baszy  i  Kapudzilar  (121) 
Kiechajasy,  to  jest  nad  Czauszami  starszy  pąn  i  także 
starszy  jakoby  Marszałek  odźwiernych  ze  srebrnemi 
laskami;  ci  Posła  biorą,  pozdrowiwszy,  między  się;  ow 
Magister  na  stronę  ustępuje,  czasem  na  puł  placu  ustę- 
puje Posłowi.  Który  z  tych  przy  drzwiach  onego  pałacu 
wchodząc  po  prawej  ręce,  siedzi  z  pisarzmi   Podkancle- 
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rzy,  wstawa  i  kłaniają  się  Posłowi;  Poseł  im  też,  wszed- 
szy  w  pałacyk  on,  bo  nie  jest  wielki.  Wstają  Wezyro- 
wie wszyscy  i  urzędniki  insze;  Poseł  się  im  ukłoni 
wszytkim  a  Wezyrowi  osobno  [chce  li  też  Poseł,  mogą 
ręce  sobie  dać].  Postawią  interim  stołek,  zaraz  przeciwko 
Wezyrowi  Wielkiemu  siędzie  Poseł.  Tam  wdadzą  się  (w) 
rozmowy,  a  naprzód  o  zdrowiu  się  pytają  to  Królew- 
skim, to  Poselskim;  potym  też  i  dalej,  jako  czas  ukaże; 
każą  zatym  dawać  jeść  z  kuchni  cesarskiej  [gdyż  przez 
te  cztery  dni  Dywanu  cesarskiego  wszytkim  począwszy 
od  Wezyra  aż  do  namniej szych  sług  cesarskich  dają 
z  kuchni  cesarskiej  potrawy].  W  insze  dni  oprócz  odźwier- 
nych i  kiedy  Janczarowie  mają  jaki  disgust  od  Cesarza, 
abo  od  urzędnika  którego,  abo  że  jaki  bunt  chcą  uczy- 
nić, ten  znak  dają  naprzód,  że  potraw  [a  te  są  ryż  z  ba- 
raniną i  soczowica  takież  z  baraniną]  jeść  nie  chcą,  co 
Aga  i  Wezyrowie  postrzegszy,  pilno  się  przyczyny  (121  v) 
pytając,  w  czas  złemu  zapobiegają,  a  mają  li  urazę  jaką, 
prędko  ją  leczą,  alias  bywa  źle. 

Lec  wrócę  się  do  Posła.  Postawią  tedy  stołeczek 
okrągły  mały  między  Posłem  a  Wezyrem  swoim  [bo 
Wezyr  siedzi  przy  ścianie  na  ławie,  a  Poseł  na  stołku 
niższym  siedzi]  na  onym  stoliku  położą  krąg  niemały, 
srebrny,  rysowane  kraje  zawijane,  złociste;  kiedy  bez 
Posła,  tedy  miedzianych  zażywają  posreb(r)zanych;  na 
ten  krąg,  który  już  jest  miasto  słołu,  kładą  chleb  po- 
krajany, potym  położą  miasto  obrusa  na  kolana  Wezy- 
rowi chustę  piękną  perską  długą,  a  potym  drugą  miasto 
serwety  dla  ucierania  rąk,  bo  owe  dla  umazania  i  po- 
pluskania szaty  dają  takieć  każdemu  Wezyrowi  i  Po- 
słowi dają.   U  tego  to  stołu  tylko  Wezyr  a  podle  niego 
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siedzący  drugi  Wezyr,  a  trzeci  Poseł  siedzi;  inszym 
insze  stoły  kładą,  także  Kazyaskierom  inszy,  Podskar- 
bim inszy,  Nisandziom  inszy.  Zjadszy  potrawy,  dadzą 
wody  letniej  każdemu  z  pachniącym  mydłem,  do  ucie- 
rania rąk  inszą  chustkę.  Pić  gdy  kto  chce,  dają  szerbet 
jaki  przy  prawny;  mało  co  po  obiedzie  posiedziawszy, 
rozmowami  się  bawią.  Potym  Basza  pyta,  ma  li  paniąt 
jakich  z  sobą,  co  by  byli  godni  Cesarza  witać.  Tam 
Poseł  ich  opowie  i  rozmówi  się  z  Baszą,  wiele  ma  ich 
iść  z  nim  do  ręki  cesarskiej.  Napiszą  tedy  i  podadzą 
do  skarbu.  A  wtym  przyniosą  szatę  złotogłowu  jakiego 
i  włożą  na  Posła,  aby  w  niej  szedł  do  Cesarza,  bo  tak 
ro(122)zumieją  że  nie  słuszna  w  swej  sukni,  by  była 
najkosztowniejsza,  Posłowi  witać  Cesarza,  a  to  dla  pompy. 
Idzie  potym  poseł,  a  prowadzi  go  abo  Czausz-Basza  abo 
Kapudzilar-Kiechajasy  z  onego  pałacu  na  lewą  rękę 
mimo  Podkanclerzego  i  pisarzow  i  mimo  skarbnice  pod 
ganek,  gdzie  jest  ława  długa,  na  której  ci  wszyscy,  co 
witać  albo  żegnać  Cesarza  mają,  czekając  czasu  i  wej- 
ścia Wezyrów  do  Cesarza  na  supliki,  siedzą.  Tymczasem 
gdy  Poseł  przed  Baszami  siedzi  i  z  niemi  je,  biorą  lu- 
dzi na  onę  stronę  poselskich,  gdzie  jest  Ciezma  i  gdzie 
w  kącie  stajnia  Cesarska,  pod  ganek,  gdzie  nagotowano 
już  jadło  dla  nich.  Posławszy  kobierce  dywańskie,  na 
ziemi  misy  z  jadłem  rozmaitym  postawiono;  tam  ich 
częstują,  czego  nie  zjedzą,  jakoż  wiele  nastawiają,  a  na- 
rodom naszym  potrawy  niezwyczajne,  mało  się  ich  cza- 
sem tykają,  samiż  Turcy  rozerwią,  rozszarpają,  nic  na 
kij,  co  przy  tyra  przystawem(I),  nie  dbając;  ciecze  tam 
niejednemu  polewka  z  kieszeni  po  atłasie,  tak  są  nie- 
wstydliwi  drudzy.  Tamże  tedy  ludzie  poselscy  ci,  co  do 
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ręki  cesarskiej  iść  nie  mają,  zostają  sobie,  czekając;  owi, 
-co  z  Posłem  iść  mają,  przychodzą  do  Posła  pod  on  ga- 
nek i  stoją  na  pobok.  Wynoszą  zatym  z  skarbnice  ka- 
ftany i  dają  na  tych,  co  pójdą  do  Cesarza  koleją  według 
regestru.  Te  kaftany  zatem  niezłe  bywają,  czasem  ladaco, 
wszakże  bez  niego  nie  puszczą  we  wrota  (122  v)  cesar- 
skie. Gdy  tedy  Cesarz  już  wyszedszy  *)  do  gmachu,  gdzie 
suplik  słucha,  dają  znać  zaraz  Wezyrowi,  Wezyr  An- 
czar  Adze;  idzie  tedy  Janczar  Aga  z  miejsca  swego 
środkiem  podwórza,  które  jest  niemałe,  [po  którym  pta- 
stwo  i  sarnec(z)ki  bez  bojaźni  chodzą]  prosto  ku  wrotom 
cesarskim,  za  nim  tylko  dwaj  Czorbadziowie.  Przyszed- 
szy  właśnie  przeciwko  drzwiom  on  ego  pałacu,  gdzie  sie- 
dzi Rada,  obróciwszy  się  twarzą  ku  nim,  ukłoni  się, 
a  oni  też  wewnątrz  mu  się  kłaniają,  co  on  może  widzieć, 
bo  nie  głęboki  pałacyk.  Uszedszy  tedy  trochę  dalej  od 
onego  miejsca,  zostawają  oni  dwa  Czorbadziowie,  cze- 
kając zwrotu  Jenczar  Adzynego,  a  on  sam  idzie  we 
wrota  cesarskie  aż  do  gmachu,  gdzie  jest  sam  Cesarz. 
Tamże  referuje,  gdzie  Janczarów  i  na  który  zamek  po- 
syła, gdzie  ich  odmienić,  gdzie  przydać,  gdzie  ująć  po- 
trzeba, wie  li  też  tak  co  specyalnego,  powiada;  pytali  go 
też  o  co,  a  wie,  zataić  trudno,  musi  powiedzieć.  Wy- 
chodzi potym  ztamtąd,  a  onąż  drogą  swoją  wraca  się 
z  takąż  ceremonią,  jako  wyżej,  na  miejsce,  Skoro  Jan- 
czar Aga  pominie  drzwi  Dywanu,  wychodzą  dwa  Ka- 
zyaskierowie,  to  jest  Rumelski  i  Azyjski,  Biskupi  albo 
Sędziowie  najprzedniejsi.  Zatym  zaraz  z  owej  ławice,  na 
której  siedzi  Poseł,  jeśli  są  jacy  Kadyowie,    co  jadą  na 


i)  Wejdzie. 
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(123)  Wojtowstwo,  extra  idą  za  nimi  całować  rękę  ce- 
sarską. Ci  odwitawszy  Cesarza  wychodzą,  ale  sami  się 
trochę  zabawią,  referując,  dlaczego  pierwszych  zruciwszy 
z  urzędów  ich,  tych  inszych  posełają  i  co  do  ich  urzę- 
dów należy,  powiadają.  Ci  wychodzą,  i  wracają  się  swoją 
drogą,  kłaniając  się  Posłowi,  on  im  też,  idą  do  koni 
swych  wsiadać,  a  Wezyrowie  dopiero  wychodzą  i  idą 
gęsiego  jeden  za  drugim,  począwszy  od  Wielkiego  We- 
zyra aż  do  ostatniego,  ile  ich  na  ten  czas  jest.  Wszakże 
Podskarbiowie  ani  Nisandzi  nie  chodzi,  oprócz  żeby  Pod- 
skarbi był  też  i  Wezyrem,  co  bydź  może;  tedy  w  swym 
rządzie  idzie  z  Wezyrami,  lec  mniejsi  nie  idą.  Dopieroż 
za  ostatnim  Wezyrem  idzie  poseł,  a  za  Posłem  tłumacz, 
za  tłumaczem  marszałek  abo  sekretarz  z  listy  Królewskimi 
w  kitajke  uwinionemi,  bo  inaczejby  nie  został  przy  Po- 
śle wewnątrz,  gdyż  nie  zosta(wia)ją  przy  Pośle,  jedno 
tłumacza.  Idą  też  i  zatym  insi,  jeśli  jest  kto,  co  by  extra 
był  na  jaką  zacną  posługę  wysłany,  lec  takowi,  gdy  są, 
wprzód  przed  Posłem  idą  i  zaraz,  nie  bawiąc  się,  wy- 
chodzą. Skoro  wnidą  we  wrota  cesarskie,  gdzie  stoi  po 
obu  stron  pełno  eunuchów  białych  rozmaitych  narodów, 
mówi  każdy  językiem,  jaki  umie,  do  poselskich  ludzi, 
chcąc  język  (123  v)  swój  usłyszeć.  Wyszedszy  za  te 
wrota,  jest  placu  pięknie  marmurem  położonego  od  wrót 
jakoby  na  dziesięć  łokci,  albo  mniej.  Tam  są  drzwi  do 
gmachu  te  to  (tego),  gdzie  Cesarz  siedzi,  a  u  samych 
drzwi  Ciezma  to  jest  krynica  z  muru  ciecze,  którą  umy- 
ślnie wtenczas  puszczą,  aby  woda  szumiała,  a  nie  sły- 
szano, co  tam  mówią  przed  Cesarzem  i  jakoż  nie  usły- 
szy, bo  na  marmur  woda  wypadając  szum  czyni  niemały. 
Pod  sklepieniem    w  tę  stronę  drzwi  gotowi  stoją  Kap  u- 
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dzi-Baszowie  z  laskami  srebrnemi.  Dwaj  tedy  z  nich 
wezmą  Posła  między  się,  jeden  po  jednej  a  drugi  po 
drugiej  stronie  trzymając  go  jedną  ręką  pod  pachę, 
a  drugą  za  jego  rękę  mocno,  a  to  dlatego,  aby  Poseł 
który,  abo  kto  witający,  ręce  wolne  i  przystęp  do  Ce- 
sarza mając,  nie  urażał  czego  w  Cesarza,  jako  na  Koso- 
wy m  polu  jednemu  Serbin  jeden  uczynił  był.  I  tak 
wiodą  do  ręki  cesarskiej.  Trzeci  z  tych  zosta wa  zatrzy- 
mając  ludzi  poselskich,  aż  Poseł  odwita.  Odwitawszy 
Poseł,  prowadzą  go  i  postawią  podle  ściany  w  boku 
Cesarza,  bo  Wezyrowie  właśnie  mu  w  oko  stoją;  wra- 
cają się  tedy  zaś  oni  dwaj,  biorą  tłumacza  takąż  cere- 
monią i  także  go  podle  Posła  postawiwszy,  idą  po  dru- 
gich i  tak  po  jednemu  z  za  drzwi  przywodzą.  Wszakże 
owych,  co  zostać  z  Posłem  przy  odprawieniu  legacyej 
nie  mają,  zaraz  wyprowadzają  nazad  za  drzwi.  Po  od- 
pra(124)wieniu  tej  i  takowej  legacyej,  zostają  przecie 
oni  dwa  we  drzwiach,  trzeci  prowadzi  onych  ludzi  po- 
selskich extra  i  postawi  ich  na  placu  przy  ścieżce, 
którą  się  Poseł  wraca  nazad  od  Cesarza.  Prowadzi  tedy 
Poseł  swoje  legacyą  przed  Cesarzem,  pozdrawiając  na- 
przód od  Pana  swego,  a  potym,  co  ma  zleconego,  po- 
wiada, co  tłumacz  zaś  referuje  językiem  Tureckim.  Ce- 
sarz i  Wezyrowie  słuchają  pilno.  A  iż  w  takim  razie 
albo  Poseł  albo  tłumacz  czego  przebaczyć  może,  albo 
też  gdy  jest  niemała  jaka  legacya,  Cesarz  z  Wezyrem 
połowicę  zahaczywszy,  czasem  też  i  umyślnie  pamiętać 
nie  chcąc,  nie  wszystko  też  Posłom  responsu  zwykli 
byli  dawać,  czego  się  zaś  im  upominając,  nieraz  kłopoty 
i  swary  bywały,  a  około  tego  największa  praca  tłuma- 
czowi. Tedy  jam  to  był  wniósł,    porozumiawszy  się  na- 
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przód  z  Wezyrem,  że  owo  wszytko,  co  Poseł  przed  Ce- 
sarzem mówić  miał,  porządnie  z  Posłem  uważywszy 
i  słowy  przystojnymi  okryśli wszy,  przetłumaczyłem  słowo 
do  słowa,  i  znowu  z  Tureckiego  [iż  Perażys  insza  rożna 
od  Polskiego  języka]  na  Polskie  przełożywszy,  z  Posłem 
raminowaliśmy  to  tak  statecznie  po  Turecku  pięknie 
napisawszy,  pieczęcią  poselską  zapieczętowawszy,  przy 
audyencyej  w  rękum  to  trzymał,  a  gdy  Poseł  odprawi 
mowę  swoje  wszytkę,  tedy  bierze  (124  v)  listy  od  Mar- 
szalka swego  i  daje  tłumaczowi,  (on)  na  końcu  stoją- 
cemu najniższemu  Wezyrowi,  on  średniemu,  a  średni 
Wielkiemu,  a  ci  wszyscy,  jako  i  my,  ceremonią-  cało- 
wania listu  odprawują.  Wezyr,  pocałowawszy,  kładzie 
podle  Cesarza  przy  kałamarzu,  który  jest  z  zielonego 
kamienia,  wszytek  misterną  i  kosztowną  robotą  z  szafieru  x) 
zrobiony,  a  jest  wzdłuż  na  puł  łokcia.  Przy  tychże  liściech 
i  ona  karta  oddaje  się  mowy  poselskiej.  Zaczym  już. 
przebaczyć  trudno  czego  mają,  i  każdą  rzecz  sobie  po- 
woli uważywszy,  Cesarz  przez  Wezyra  respons  na  każdy 
punt  daje.  Dobrze  nąm  było  potym  z  tym,  bo  bez  alter- 
nacyej  Wezyr  będąc  już  o  wszytkim  od  Cesarza  infor- 
matus,  chędogo  nas  odprawował;  sami  też  Wezyrowie 
byli  temu  radzi,  gdyż  czasem  nie  o  wszytko  Wezyr 
śmiał  spytać  się  Cesarza.  Pałacyk  ten,  gdzie  Cesarz  słu- 
cha Posłów,  nie  jest  wielki,  i  owszem,  mały;  drzwi  do 
niego  z  południa  i  okno  nizko  jedno,  a  drugie  wyżej, 
wszakże  jedno  nad  drugim  z  zachodu;  w  niższym  nie- 
masz  błony;  tak,  otwarto  stoi;  w  wysszym  w  wapno 
klijona  i  wprawiona,    a   z    dworu    drotowa   gęsta   krata. 


')  Z  malachitu? 
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Do  tego  okna  tyłem  stoją  Wezyrowie,  wszakże  nie  za- 
słaniają sobą  okna,  aby  Cesarz,  który  siedzi  przeciwko 
nim,  widział  mimo  okno  przechodzących,  a  gdy  podarki 
oddają,  tamtędy  je  noszą  i  tam  im  się  Cesarz  przypatruje. 
Na  pułnocy  jakoby  jest  komin  włoskim  strychem  nizko 
(125)  urobiony,  z  wierzchu  pięknie  przyprawiony  far- 
bami rozmaitemi  i  w  wapno  wlepione  kamyczki  roz- 
maitej farby;  wszakże  prawdziwe  li,  trudno  się  przypa- 
trzyć. Zasłona  w  kącie  stawa,  kiedy  ognia  niemasz  na 
kominie,  wysoka  na  chłopa;  a  na  dwa  łokcia  wszerz, 
srebrem  białym  powleczona,  którą,  kiedy  zimie,  stawiają 
od  Cesarza,  gdyż  bokiem  prawym  ku  kominowi  siedzi, 
a  lewym  ku  Posłowi.  Przeciwko  onemu  oknu  jest  na 
drugą  stronę  na  wschód  słońca,  jakoby  w  tyle  Cesarza, 
acz  nie  właśnie  w  tyle,  wszakże  za  nim,  drugie  okno 
takież,  jako  i  to,  ku  któremu  oknu  Poseł  bokiem  stoi; 
ściany  pięknym  przy  prawnym  wapnem  uklejone,  że  nie 
trzeba  się  bać,  aby  szata  się  o  mur  pobielić  jako  tu 
miała.  Pawiment  usłany  kobiercami  perskimi,  złotem 
i  perłami  niezbyt  gęsto  utykanymi  abo  aftowanymi.  Ce- 
sarz siedzi  na  tobczanie,  to  jest  od  ziemie  na  łokieć 
wyżej  urobiony  jest  pawiment  niemały,  że  od  komina 
o  w  wszytek  kąt  za  Cesarzem  zastąpił;  tylko  co  przy  tej 
ścienie,  gdzie  Poseł  stoi,  przechod  jest  do  onego  okna 
co  jakoby  w  tył  Cesarzowi  jest,  a  w  boku  Posła  pra- 
wym; na  tobczanie  usłanie  pięknych  i  kosztownych  także 
kobierców;  na  usłaniu  niedaleko  Cesarza  po  lewej  stro- 
nie rozciągniona  skora  lampartowa  o  sześci  nogach  i  o  dwu 
ogonach  niewielka  ale  cudna  barzo.  Po  odprawieniu  tedy 
i  oddaniu  listów  kinie  Wezyr,  (125  v)  aby  się  pokło- 
niwszy wychodził  Poseł.    Idzie   tedy  Poseł,   już   go   nie 
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prowadzą,  ale  tylko  idą  przed  nim  dwaj  oni  z  laskami 
srebrnemi  aż  za  wrota.  Owi  się  wracają,  a  Czausz-Baszy 
abo  Kapudzilar  Kiechajasy  także  z  laską  takież  odpro- 
wadzi Posła  na  puł  placu,  czasem  dalej  i  pozdrowiwszy 
wraca  się  na  Dywan,  a  Poseł,  zszedszy  się  z  ludźmi 
swemi,  którzy  stali  przy  ścieżce,  idzie  wsiadać  za  oneż 
wrota,  gdzie  zsiadł,  a  wszyscy  ci,  z  Posłem  którzy  byli 
u  Cesarza  w  onychże  szatach  cesarskich,  jakiekolwiek 
są,  z  onąż  ceremonią,  kłaniając  się  na  obie  stronie  jako 
i  pierwej.  Powsiadawszy  tedy  na  konie,  każą  się  Czau- 
sowie  zatrzymać  Posłowi  z  swoimi;  tymczasem  hurmem 
wielkim  kupą  bieżą  Janczarowie,  że  huk  bywa  niemały, 
bo  każdy,  by  najdalej  wrót  stał,  trzeba,  aby  uprzedził 
Agę  ze  wrót  wychodzącego,  ażeby  go  nie  mijał.  Potym 
Janczar  Aga  i  z  Kiechają  swym  wsiadszy  na  konie, 
insi  wszyscy  pieszo  przed  nim  idą  mimo  Posła,  kłania- 
jąc się.  Poseł  im  też,  a  przed  swym  Janczar  Agą  idzie 
jeden  abo  dwa  Dewoci,  wołają  z  przewłoką:  Ałłach 
Ałłachu.  Dopiero  za  nim(i)  Poseł  jedzie  pomału,  aby  ich 
nie  najeżdżał  i  nie  mijał. 

To  jest  ceremonia  koło  przyjmowania  Posłów.  Upo- 
minków nie  wspominałem  tu,  bo  ich  też  nasi  nie  dają. 
Lec  gdy  insi  Posłowie  bywają,  co  i  od  Cesarza  chrze- 
ścijańskiego wielcy  Posłowie  czynią,  tedy  po  lewej  stro- 
nie (126)  wchodząc  we  dwór  niedaleko  Krynice,  przy 
której  ś  c  i  n  a  j  ą  (?)  po  końcu  onego  ganku  abo  podsienia, 
gdzie  ludzi  częstują  poselskich,  płot  namiotowy  rzucą, 
jako  potrzeba  ukaże,  plac  zająwszy.  Tam  ludzie  poselscy 
upominki  składają  a  ow  Magister  ceremoniarum,  bo  to 
czynią,  nim  Poseł  przydzie,  wprzód  mając  przy  sobie 
skarbnego  pisarza,  odbiera  je  i  spisuje.  Odebrawszy,  zo- 
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stawi  straż,  a  sam  do  zwykłych  ceremonij  idzie.  Gdy 
tedy  Poseł  idzie  do  Cesarza,  tedy  odźwierni  biorą  upo- 
minki, każdy  po  jednej  by  najmniejszej  sztuce  i  niosą 
wewnątrz  mimo  ono  okno,  przeciw  któremu  Cesarz  sie- 
dzi a  patrzy,  do  skarbnice  wewnętrznej  i  tam  to  zosta- 
wują,  a  Cesarz  potym  z  eunuchami  i  białemi  głowami 
swemi  oględując.  tej  to,  tej  owo  daruje,  że  zaś  na  Be- 
zystanie  prędko  się  najdują  niektóre  rzeczy  z  upomin- 
ków. Bywa  też  to,  że  gdy  Poseł  upominków  nie  ma,  a  oni 
mają  kogo  z  cudzoziemców,  przed  ktoremi  by  się  im 
chlubić  przyszło,  co  pospolicie  przed  Persy  czynią,  tedy 
pod  ten  czas  Posły  przypuszczają,  kiedy  który  ich  Basza 
abo  na  przyj  eznym,  abo  na  odjeznym  upominku  je  Ce- 
sarza, aby  pospólstwo  i  cudzoziemcy  niewiadomi  rozu- 
mieli, że  to  od  Króla  abo  od  Posła  onego;  czegom  już 
tchnął  trochę  szerzej  w  rzeczy  18.  Porządek  zaś  We- 
zyrów i  liczbę  ich  i  urzędników  tych,  którzy  Dywanu 
pilnują,  jako  zasiadają  miejsca  swe,  wypisałem  też  krotko 
(126  v)  pod  rzeczą  19. 

Nazajutrz  tedy  po  onej  ceremoniei  poselskiej,  albo 
najdalej  dnia  trzeciego  przychodzą  dla  kontentacyej  ci, 
którzy  na  Dywanie  posługowali,  jako:  pisarze  skarbowi, 
co  kaftany  wdziewali  i  przynosili,  Saha-Baszy,  co  pić 
daje  wody  czasem  przy  prawnej,  nosząc  na  sobie  po  dwo- 
rze cesarskim,  odźwierni  od  wszytkich  trojga  wrót  ce- 
sarskich, on  Magister  ceremoniarum,  lokaje  cesarscy, 
muzyka  cesarska  wojennna,  a  przecie  zabeczą  trochę 
Posłowi,  aleć  drugim  prawie  darmo  dawać,  gdyż  u  nich 
to  jest  przysłowie:  Azadzik  handa  gidersen  czokieza 
gretzmerge,  jakoby  rzekł:  Mało,  dokąd  idziesz?  abym 
więcej  przyniosło;  jakoż   i  między  sobą   toż   zachowują: 

Biblioteka  pisarzów  polskich.  22 


—     338     — 

za  jeden  kwiatek  dla  kilku1)  czerwonych,  za  jeden 
wierszyk  pięknie  napisany  —  kilkanaście  talerow,  a  nie 
dawszy,  sromocą,  łają,  ludzi  poselskich  gdzie  zdybią, 
despektują  i  do  ludzi  rozmaicie  udają,  przystępu  zabra- 
niają i  gdzie  mogą  przeszkadzają. 

Po  tych  zaś  następują  Wezyrowie,  także  urzędnicy, 
począwszy  od  starszego  nad  odźwiernemi  aż  też  do  ostat- 
niego. Przychodzą  też  Janczarowie,  Adziamoglani,  cza- 
sem też  leda  Turczyn  prosty,  to  jest  służby  cesarskiej 
nie  mający,  przyniesie  kwiatek  jaki  abo  różą,  abo  jabłek 
parę,  albo  co  takiego,  co  daruje  Posłowi,  a  trzeba  mu 
oddarować.  Nie  uczyniwszy,  nieludzkość  i  głupstwo 
przypisują. 


da  kilka. 


INDEKS  OSÓB  I  MIEJSCOWOŚCI1). 

Abdemonapol  176  (opiekun  proroka  Machometa,  stryj  jego  Abu 
Taleb). 

Abdy  Czausz  198  (poseł  Turecki  do  oszacowania  szkód,  poczynio- 
nych przez  Tatarów  na  Podolu  i  Wołyniu  r.  1566). 

Achmed  sułtan  262,  315  (panował  1603—1617). 

Achmed  sułtan  syn  cesarza  Przekopskiego  194  (syn  Dewletgiraja, 
który  panował  1551—1577). 

Achmed  basza  197. 

Achmed  basza  Piekarski  syn  323. 

Achyska  264  (Achyscha,  małe  miasto  w  gub.  Gruzińskiej,  dawnej 
Georgii  w  południowym  Kaukazie). 

Achysl  262. 

Agidyńskie  województwo  75,    248  (Aj  dyn  w  wilajecie  smyrneńskim). 

Ak  Jazy,  Aliazy  27,  225.  (Ak  jazy  w  Azyi  mn.  w  sandżaku  Izmid). 

Aladyn  29,  227  (cesarz  Turecki  nieznany  w  historyi). 

Albanaskie  książęta  p.  Albania. 

Albania:  Albany  181;  Arbanaska  ziemia  35,  109.  Arbanaskie  a.  Alba- 
naskie książęta  109,  271. 

Aleksander  VI  Borgia  (1492 — 1503)  48  (nie  nazwany  przez  Jan- 
czara z  imienia  Ojciec  święty). 

Aleksander,  wojewoda  Wołoski  187,  198  (Piotr  Aleksander  Lepu- 
szneanu  czyli  Aleksander  IV,  r.  1552  —  1561). 

Ali,  Aliji  4  (brat  stryjeczny  i  zięć  Machometa  proroka). 

Aliazy  p.  Ak  Jazy. 

Ali  basza  Madziar  ogłu  321. 

Mi  basza  Wezer  231. 

Ali  beg,  Alibog  97,  261  ^wojewoda  Smederowski). 

Aładyn  p.  Aladyn. 


l)  Niektóre  imiona  własne  tureckie  są  też  omówione  w  „Obja 
śnieniach  wyrazów  tureckich"  Dra  T.  Kowalskiego. 
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Amazya  231  (miasto  w  Azyi  mniejszej  na  wschód  od  Angory). 

Anatolia,  Natolia  29,  30,  227,  250,  (Azya  mniejsza). 

Anatolijskie,  Natolijskie  wojsko,  136,  292. 

Andrzej  św.  90,  256. 

Andrzej  75  (przyjaciel  cesarza  greckiego  Konstantyna  XII). 

Angielczyk  291. 

Angurya  226  (w  Azyi  mniejszej  dawna  Ankyra,  Ancyra,  dziś  An- 
gora, po  turecku  Engiiri,  wilajet  z  głównem  miastem  tejże 
nazwy  nad  rzeką  Czibuk  Czaj,  według  Janczara  pod  góra 
Gwiazda.  Bitwa  między  Bajazetem  I  a  Tamerlanem  d.  20 
czerwca  1402  r.). 

Antyoehia  178,  181  (miasto  w  Syryi). 

Ar  obi  4. 

Arabia  178. 

Arbanaska  ziemia  p.  Albania. 

Argini,  Agini  4. 

Astambeg  basza  194. 

Babil,  101,  265. 

Babilonia  101,  265. 

Bachrykader  p.  Buchrychader. 

Bajazet  p.  Baj  zet. 

Bajdar,  Bajdary  p.  Dymeter  Tomaszyc. 

Bajazet  1  lldyrym  40,  179,  230  (Bajezid,  panował  1389—1402.  Ildy- 
rym  znaczy  piorun,  błyskawica). 

Bajzet  II  120,  191,  279  (Bajezid,  panował  1481—1512). 

Balibatra,  Bibibatra  90,  256  (Patras  w  Achai). 

Bałoban  aga,  Balaban  92,  258  (Balaban  aga,  za  Mehmeda  II). 

Bałta  ogly  54,  235  (Balta  oglu,  admirał,  za  Murada  II  i  Mehmeda  II). 

Barn  Sar  aj  262. 

Barbarowie  4  (Berberowie  w  północno  zach.  Afryce). 

Barbez  198. 

Barmazyńskie  wojsko  194. 

Batory  271,  272.  (Gabor  czyli  Gabryel  Batory  1608—1613). 

Begligar  p.  Żegligow. 

Benedykt  papież  29  (zmieszano  go  w  PA  z  Janem  III,  po  którym 
panował  Benedykt  I,  por.  Jan  Papież). 

Betleem  Gabor  272  (Betlen  Gabor   ur.    1580,    r.    1613    po    Gabryelu 
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Batorym  książę  Siedmiogrodzki,  r.  1620  władca  Węgier,  um. 
r.  1629). 

Białe  morze  71,  246,   278  (monę  Adryatyckie). 

Białogrod  Serbski:  43,  60,  86,  108,  163,  192,  233,  240,  252,  254, 
270,  312  (Belgrad). 

Białogrod  Wołoski  108,  121,  191,  270,  280  (Akkerman,  miasto  po- 
wiatowe w  gub.  Besarabskiej). 

Bibibatra  p.  Balibatra. 

Bidyń  241,  Dyń  62  (Widdyn  w  północno-zachodniej  Bułgaryi  nad 
Dunajem). 

Biłopawliki  278,  (Bjelopawlići  —  środkowa  część  królestwa  Czar- 
nogórskiego). 

Biłowicz  p.  Kobylicz  Miłosz. 

Biłowicz  Aleksander  279  (poseł  od  Serbów  do  Polski  w  r.  1617,  po- 
tomek Obilicza  Miłosza). 

Bizanca  46,  (Bizancya). 

Bobowicz,  Bobowiec  112,  274  (zamek  w  Bośni,  właściwie  po  serbsku: 
Bobowac). 

Bośnia  J92,  276. 

Bosieński  kroi  p.  Tomasz. 

Bosieński  wirzchni  wojewoda  147,  299. 

Brusa,  Bursa  30,  98,  227,  228,  264  (Brusa,  miasto  w  Azyi  mniejszej) 

Brzeski  Mikołaj,  poseł  polski  w  r.  1566  do  Konstantynopola  196 — 198. 

Buchrychader,  Bachrykader  64,  242  (Btigri,  Bogri  —  krzywy). 

Budzik,  Budzyń  50,  192,  233  (Buda,  stolica  Węgier). 

Bułgarski  cesarz,  despot  32,  178,  228,  229,  (Śzyszman  III,  ostatni 
władca  Bułgaryi  1865 — 1393,  por.  Marek  Bułgarski). 

Bursa  p.  Brusa. 

Busza:  279  (obóz  w  r.  1617  na  Buszy  przy  ujściu  Morawy  do  Dnie- 
stru, dziś  wieś  w  pow.  Jampolskim  gub.  Podolskiej ;  d.  26 
września  1617  r.  tu  Żółkiewski  zawarł  z  Turcyą  ugodę,  we- 
dług której  Rzeczpospolita  zrzekła  się  pretensyj  do  Multan 
i  Wołoszczyzny). 

Byczkowy  dwór  w  Jassach  322. 

Bysłrzykowski  198. 

Capli,  Kapli  181. 

Cecora  322  (Tutora,  wieś  w  Mołdawii  o  2  mile  na  wschód  od  Jass 
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na  prawym  brzegu  Prutu,  pamiętna  kieską  i  śmiercią  Żół- 
kiewskiego d.  19  września  1620  r.). 

Cham,  Chan  p.  Han. 

Cieplice  68,  245  (kraj  nad  rzeką  Toplicą,  lewym  dopływem  Morawy). 

Cisa  163. 

Clemeney  278  (Klementi  w  północnej  Albanii  na  pograniczu  z  króle* 
stwem  Czarnogórskiem). 

Comts  Arthesie,  Comes  de  Cuci,  Comes  de  Dyn  179  (uczestnicy  wy- 
prawy krzyżowej  przeciw  Bajazetowi  I,  zakończonej  klęską 
pod  Nikopolem  r.  1396,  p.  Jan  Wideński). 

Cymbumbarek  18  (Jerozolima). 

Czarne  morze  71,  241,  246,  263. 

Czechy  164,  182  (wojna  Macieja  Korwina  r.  1468). 

Czernomenie  159,  314  (wieś  w  Bułgaryi). 

Dadian  262  (dzisiejsza  Mingrelia  w  gub.  Kutaiskiej). 

Dadiański  wojewoda  312. 

Damaszek  181  (miasto  w  Syryi). 

Daryusz  245. 

Dawadpaszad  223. 

Deczany  35  (klasztor  pod.  Peczem-Ipekiem,  założony  przez  Stefana 
Deczańskiego;  podanie  łączy  fakt  założenia  klasztoru  z  cudem 
przywrócenia  wzroku  Stefanowi,  któremu  jego  ojciec  oczy 
miał  wyłupić). 

Dejnig  beg  p.  Dienikbeg. 

Demer,  Demurleng  43,  180,  230,  (Tamerlan,  Timur  lenk,  1369—1405). 

Demotyk  p.  Dymotyk. 

Despina  42  (córka  Łazarza,  króla  Serbskiego,  żona  Bajazeta  I  suł- 
tana Tureckiego) . 

Diem  Sułtan,  120;  279  (Dżem  Sułtan,  syn  sułtana  Mehmeda  II). 

Dienik  bek,  Dejnig  beg  93,  258(Dżani  begGiraj  krymski,  1477—1478). 

Dluboczyce  77,  249.  (Gluboczica  w  północnej  części  gór  Rodopskich 
na  pograniczu  z  Bułgaryą). 

Dobruckie  pola  298.  (Dobrudza  nad  morzem  Czarnem,  wschodnia 
część  dzisiejszej  Rumunii). 

Dobrygich,  Dobrygicz  54,  235  (pole  w  Serbii). 

Dracz  46  (dawne  Dyrrachium,  dziś  Durazzo  nad  morzem  Adrya- 
tyckiem). 
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Dragasz  69,   248,    256   (ostatni    cesarz   Grecki,    Konstantyn    XII,  r. 

1450-1453). 
Brokuła  102,  267,  294  (Drakuł,  częste  imię  hospodarów  Wołoskich. 

Wymieniony  przez  Janczara  umarł  ok.  r-  1450). 
Brawa  163. 

Brenopole  37  i  passim  (Adryanopol). 

Dukazini,  Kara  dag  278  (okręg-  Dukadżin  w  północnej  Albanii). 
Bunaj  163,  254,  322. 

Bymeter  Tomaszyc,  Bajdary  70,  251  (bajtar-kowal,  weterynarz). 
Bymitr  cesarz  Bułgarski  33  (Michał  1323—  1330,  który  zginął  w  walce 

ze  Stefanem  Uroszem    III  Deczanskim,  królem  serbskim,  pod 

Welebużd,  dziś  Kostendil). 
Bymitr  Greczyn  302. 

Bymitr  Morejski  88,  286  (ostatni  władca  Morei,  podbitej  r.  1460). 
Bymitr  Eajkowicz,  Krajkowicz,  Karłowicz  59,  239. 
Bymotyk  33,  51,  233  (Dimotika,  na  południe  od  Adryanopola). 
Byń  p.  Bidyń. 

Bziem  Sułtan  p.  Diem  Sułtan. 
Bziuła  193,  194,  196.  (Gyula,    miasto    na    granicy    komitatu  Bekesz 

i  Bihar  we  wschodnich  Węgrzech). 
Edmopolska  brama  247  (w  Konstantynopolu  brama  Adryanopolska). 
E/rat  99,  265,  266  (Eufrat). 
Egidyjskie,  p.  Agidyńskie  województwo. 

Emir  Sulejman  2H1  (syn  Bajazeta  I,  Soliman  I  1402  —  1410). 
Engury,  Eugory  101,  266  (  Engiiri  p.  Angurya). 
Enno,  Ennos,   Gnoz  92  (Enos,  miasto  przy   ujściu   rzeki    Marycy  do 

morza  Egejskiego). 
Erzum  264  (Erzerum  w  Armenii). 
Esebek  Awraitowny  p.  Isa  beg\ 
Fatyna  6,  224  (Fatima,    córka  Machometa,    przez   Janczara    błędnie 

podana,  jako  siostra   proroka). 
Feliks   V  (1439 — 1449)   59   (nie    nazwany    z    imienia   papież,    który 

skłonił  Władysława  Warneńczyka  do  złamania  przymierza). 
Formosus   papież  119  (Damasus    II  1047—1048.   Poprzednik   Leona 

IX,    za   którego    ostatecznie    dokonał    się    rozdział    kościołów 

r.  1054). 
Francuzowie  179. 
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Francisko,  kardynał   Wenecki  183. 

Frankowie  175. 

Fryderyk  cesarz  163  (Fryderyk  III  1452—1493). 

Galata  albo  Pera  74,    248,    263,    304,   305   (część    Konstantynopola 

za  Złotym  Rogiem). 
Galiopól  p.  Kalipol. 
Galiopolski  wojewoda  p.  Kalipolski. 
Gałwan  252. 
Gemassar  p.  Jeni  Hysar. 
Genueńczycy,  Janueńscy  mieszczanie   183,   304   (mieszkańcy   Galaty 

i  innych  miast  portowych  nad  Bosforem  i  Hellespontem). 
Georgitańska  ziemia  p.  Giurdziastan. 
Georgiłański  kroi  261  por.  Szymon. 
Georgitański  wojewoda  312. 
Giecy  Andreasz  272  (Geczi;  Mailath,  Gesch.  d.  Magyaren,  zna  tylko 

Jana  Gśczi,  namiestnika  Siedmiogrodu   1582—1588). 
Giurdzi  Machmed  basza  315,  316,  323. 
Giurdziustan,  Georgistan,  Georgitańska  ziemia,  Tar chigory stan,  Iwe- 

rya  94,  259,  262  (Georgia,  Gruzya  w  południowym  Kaukazie 

z  miastem  głównem  Tyflis). 
Głowy,  pole  50. 
Góra  święta  35  (Athos,   Hagion  Oroś    na   półwyspie    Tessalonickim, 

Chalkidike). 
Gormedzi,  Gormendzi  8. 

Górski  318    (Jędrzej,    herbu    Nałęcz,    podsędek    Kamieniecki,    woje- 
woda Mazowiecki,  poseł  do  sułtana  Achmeda). 
Grakchus  175. 
Grecy  a  229 
Grecki  cesarz  31    (Andronik  III  Młodszy,  1328—1341  i  po  nim  Jan 

V  Paleolog,   1841 — 1381,  którego  opiekunem  był  Kantakuzen). 
Grekowie  48  (t.  j.  wyznawcy  kościoła  wschodniego). 
Grunesgio  albo  Niewidzi  słońce  81,  251. 
Grzegorz  51,   233,    235,    (syn    despoty   serbskiego   Jerzego    Branko- 

wicza). 
Guido  pan   Tremolski   179    (uczestnik    wyprawy    krzyżowej    przeciw 

Bajazetowi  I,  zakończonej   klęską  pod  Nikopolem  r.  1396  Por. 

Jan  Wideńskf). 


345 


Gurmanle,  Hermanelle  32,  229  (Dardanelle). 

Gwiazda,  góra  w  Persyi  44  (por.  Angurya). 

Hajtaj  albo  Czatatacz,  Hejtaj  45,  230  (Chataj -Turkiestan  wschodni 
Mongolia  iMandżurya;Czagataj«Transoksania  i  kraje  przyległe). 

Halil  basza  228. 

Hamza  beg,  103,  267   (za  Mehmeda  I,  Murada  II  i  Mehmeda  II). 

Han  Wielki,  Kan,  Chan,  Cham  49,  93,  175.  258. 

Hasuf  basza  296. 

Hazambog  p.  Hamza  beg. 

Hejtaj  p.  Hajtaj. 

Heraklius  29,  175  (cesarz  Herakliusz   I  610-641). 

Hercehowina  279  (Hercogowina). 

Hermanelle  p.  Gurmanle. 

Hibery  181  (Iberowie ;  Iberya,  kraj  na  zachód  od  Kolchidy,  na  pół- 
noc od  Armenii). 

Hierusalem  178  por.  Cymbumbarek. 

Hiszpan  295. 

Hlipotlice,  Hybotycze  68,  245  (zapewne  to  samo,  co  Dłuboczyce). 

Hospodarskie  Uście  232. 

Hotman,  Otman  175  (Osman  panował  1299—1326). 

Huniad  243  por.  Jankuł. 

Hybotyce  p.  Hlipotlice. 

Hyder  basza  beglerbeg  302. 

Ibrail  267,  323.  (Braiła,  miasto  w  Kumunii). 

Iconium  226,  238  (miasto  w  Anguryi,  dziś  Konia  w  Azyi  mniejszej). 

Ipek  279  (Pecz,  miasto  w  północno-zachodniej  części  Starej  Serbii 
na  pograniczu  z  Albanią). 

Irena  83,  252  (żona  Jerzego  Wilkowicza  czyli  Brankowicza). 

Irzyk  p.  Jerzy  Wilkowicz. 

Isa  231  (syn  Bajazeta  I,  władca  Brusy). 

Isa  beg  Auranczowicz,  Esebog  Awraitowny  119,  277. 

Isak  basza  104,  268,  272  (wielki  wezyr  1471—1473). 

Iskra  33  (rzeka  w  Bułgaryi,  Iszker,  prawy  dopływ  Dunaju). 

Isłan  Gier  ej  232  (brat  gałgi  krymskiego,  zapewne  Dewlet  Gieraja, 
wzięty  do  niewoli   r.  1629). 

Ismail  303  (miasto  nad  Dunajem,  dziś  w  południowej  Besarabii). 

Isow  Haraimbas  p.  Jusuf  Charamibaszy. 
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Izmailbeg,  Szamagilbeg  92,  258  (władca  Kastamuni,  dawnej  Paflago- 
nii,  do  r.  1459). 

Izmaił  aga,  Smaligala,  87  (Ismacil  aga)  255,  312. 

Jajce  112,  114,  115,  275  (zamek  i  miasto  w  Bośni  nad  Werbasem, 
zdobyty  przez  Macieja  Korwina  16  grudnia  1463  r.). 

Jaksa,  Jakszyc  z  Brzeziczyc  72,  247  (Jaksza  Brezie). 

Jan  papież  29  (w  tekście  PA  imiona  papieżów  błędnie  odniesione 
do  historyi  Osmana;  z  porównania  ze  str.  175  wynika,  że 
miejsce  to  ściąga  się  do  historyi  Machometa  proroka,  który 
urodził  się  za  Jana  III,  560 — 573). 

Jan  Wideński,  Bułgarski  179,  (180  Jean  sans  Peur  ks.  Burgundzki, 
wódz  wyprawy  krzyżowej  przeciwko  Bajazetowi  I,  zakończo- 
nej klęską  pod  Nikopolem  r.  1396). 

Jankuł  59,  239,  243,  252,  293  (Jan  Huniady,  ur.  ok.  r.  1388,  urn. 
r.  1456,  opiewany  w  ludowych  pieśniach  serbskich  pod  imie- 
niem Janka  Sibinianina). 

Janueńscy  mieszczanie  p.  Genueńczycy. 

Junusz  królewicz  węgierski  194,  198.  (Janusz  II  Zapolya,  uznawany 
przez  Solimana  II  za  króla  Węgierskiego). 

Jassy  322. 

Jaweat  224  (Księgi  Mojżeszowe). 

Jedijkul  262,  323  (zamek  na  południowo-zachodnim  krańcu  Konstan- 
tynopola). 

Jeni  Hysar,   Gemassar  71,    121,    246,  280   (Jeni    hisar,  nowy  gród). 

Jeni  Kioide  303  (nad  Dunajem  „Nowa  wieś"  zapewne  w  blizkości 
Ismailu). 

Jerzy  Wilkowicz  43,  50,    239,   258  (Jerzy  Brankowicz  1427—1457). 

Jerzego  św.  pas,  port  (l )  70,  246.  (Hagios  Greorgios  pod  Konstanty- 
nopolem na  północo-zachód  od  tego  miasta). 

Jordan  321. 

Julian  kardynał  183  (Julian  Cesarini). 

Julius  Caesar  185. 

Julskie  ksiąze  p.  Tulskie  książę. 

Jusuf  basza  314. 

Jusuf  Harami  baszy,  Isow  Haraimbas  115,  275. 

Kaffa  121,  280  (miasto  nad  morzem  Czarnem  na  półwyspie  Krym- 
skim, dzisiejsza  Teodosya). 
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Kagi  101,  265. 

Kalipol,  Galiopol  32,  102,  108,    270   (Gallipoli  nad  cieśnina  Darda 
nelską,  zajęte  przez  Turków  r.  1354). 

Kalipolski,  Galiopolski  wojewoda  148,  299. 

Kałuczy  basza,  Kałuzhi  basza  202. 

Kan  p.  Han. 

Kapadocya  175  (w  Azyi  mniejszej). 

Karaassar  p.  Kara  Hysar. 

Karadag  p.  Dukazini. 

Kara  Hysar,  Karaassar  99,  265.  (Kara  hisar  czyli  Czarny  gród, 
w  Azyi  mniejszej,  na  północno-wschodniej  stronie). 

Karadza  pasza  86,  254. 

Karaman  99,  93,  245,  258  (książę  Karamanii). 

Karamania  226  (państewko  w  Azyi  mniejszej  na  północnej  stronie 
góry  Taurus  dawna  Lykaonia;  wcielona  po  raz  pierwszy  do 
państwa  Otomańskiego  r.  1392 — 3,  uzyskawszy  po  bitwie  pod 
Angorą  samodzielność  r.  1402,  dostała  się  ostatecznie  pod  pa- 
nowanie tureckie  r.  1471. 

Karawida  27.  175. 

Karol  VII  179  (król  Francuski  1422—1461,  tu  raczej  mowa  o  Ka- 
rolu VI,  1380-1422). 

Karwaci  111,  273,  299  (Kroaci,  Chorwaci). 

Karwacka  ziemia  192  (Kroacya). 

Karzeł  47  (Karol  Wielki). 

Katalanie  71,  148,  161,  246,  299  (awanturnicze  oddziały  grasujące 
niegdyś  na  ziemiach  państwa  Bizantyńskiego,  głównie  w  Ma- 
cedonii, Tessalonii,  Beocyi  i  Attyce). 

Katuspem,  Katalezyn,  Katakuzyn  31  (Kantakuzen  1347—1354). 

Kawaczowic  p.  Kowaczowie. 

Kilia  108,  121,  191,  270,  280  (twierdza  u  ujścia  Dunaju). 

Kiślina  17,  250  (rzeka  niedaleko  od  Gluboczicy,  por.  Dłuboczyce). 

Kiurtski  wojewoda  312  (wojewoda  Kurdystanu  na  południo-zachód 
od  morza  Kaspijskiego). 

Klucz  113,  274  (zamek  w  Bośni,  w  północno-zachodniej  jej  części 
nad  rzeką  Saną). 

Kleofas  198  (poseł  króla  Polskiego  w  r.  1566). 
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Kochański  Grzegorz  323  (według  Niesieckiego  Jerzy,  sekretarz  króla 
Polskiego,  poseł  do  Tarcyi  z  sejmu  r.  1616). 

Kodrus  175  (zapewne  zam.  Chozroes). 

Kolchowie  175  (Kolchida  na  południe  od  gór  Kaukazkich  na  wy- 
brzeżu Czarnego  morza). 

Konstanty  hospodar  321   (Konstanty  Mohiła  od  r.  1608). 

Konstantyn  Wielki  45. 

Konstantynopol  70,  179,  244  (oblężenie  od  6  kwietnia  do  29  maja 
1453  r.). 

Konstantynowa  ziemia  37,  77  (dziś  Kostowo  pod  Czarną  górą  (Kara- 
dag)  w  Starej   Serbii,  na  południe  od  Kosowego  pola). 

Korffo  90,  256. 

Korynckie  międzymorze  „gdzie  się  morze  nie  ściekło"  Isthmos  88, 
256. 

Korynt  92,  258/ 

Korytanie  299  (Słoweńcy  w  Karyntyi). 

Kosoice  pole  39,  66,  244,  293  (bitwa  Murada  I  z  Łazarzem  Serb- 
skim we  wtorek  d.  15  czerwca  1389  r.;  bitwa  Huniada  z  Mu- 
ratem II  w  r.  1448). 

Koszyce  193. 

Kowaczowie,  Kawaczowic  112,  273. 

Kozacy  Zaporowscy  263. 

Krajmir,  wojewoda  Cieplicki  40. 

Kromer  226,  242,  266,  275. 

Kroy  183  (miasto  w  Albanii,  Kroją,  po  turecka  Aklussar). 

Kruszowiecki  wojewoda  147  (Kruszewac,  miasto  w  Serbii). 

Kuci  278  (wyżyna  serbska,  Sziroka  Kuci  między  Klementi  a  Pławą 
w  północnej  Albanii  na  pograniczu  królestwa  Czarnogórskiego). 

Kunowice,  Kuroivica}  Rymowicze,  53,  235. 

Kurista  104,  268. 

Ladesz  39  (rzeka  Lab  prawy  dopływ  Sitnicy). 

Lew  cesarz  47  (u  Janczara  omyłka  zam.  po  Lwie  papieża,  gdyż 
Leon  III  koronował  Karola  W.,  jako  cesarza  Rzymskiego). 

Lipski  Adam  232  (starosta  Tamogorski), 

Liwadya  90,  257  (a.  Lewadya,  miasto  w  Beocyi). 

Londar  90,  256.  (Leondari,  miasto  w  Arkadyi). 

Lubomirski  232  (wojewoda  Ruski,  Stanisław). 
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Lucyfsr  222. 

Ludwik,  król  Węgierski  192  (Ludwik  II  1516— 1526,  zginał  pod  Mo- 
haczem). 

Łady  sław  p.  Władysław  Warneńczyk. 

Łady  sław,  król  Węgierski  84,  253  (Ładysław  Pogrobowiec  1453— 
1457). 

Łazarz,  król  Serbski  39,  178  (panował  1371—1389,  ścięty  po  bi- 
twie na  Kosowem  polu). 

Łazarz,  syn  Jerzego  Brankowicza  68,  92,  245,  252,  258,  261  (pa- 
nował od  r.  1457,  ostatni  władca  zhołdowanej  przez  Turków 
Serbii). 

Macedońscy  Serbowie  279. 

Machomet  prorok  7,  167,  175,  221  (ur.  r.  571,  szerzył  wiarę  swoja 
od  r.  612,  uciekł  z  Mekki  r.  622,  um.  r.  632). 

Machmet  I  syn  Bajazeta  1  231  (Mehmed  I  panował  1403 — 1421 
początkowo  we  wschodniej   części  Azyi  Mniejszej). 

Machmet  II  syn  Murada  55—120,  185,  244—278,  314  (Mehmed  II 
panował  1451  —  1481). 

Machmet  basza,  wezyr  sułtana  Machmeta  II  21,  89,  98,  104,  112, 
256,  264,  268,  272,  274  (Mahmut  Pasza). 

Machmet  basza,   Wielki  wezyr  Solimana  II  195. 

Machomet  basza,  wezyr  Solimana  II  195. 

Machomet  Mumiatowicz  115,  275. 

Machomet  Echendi  223. 

Maksymilian  I  48,  193  (cesarz,  panował  1493 — 1519). 

Malicki  321. 

Mara  42  (Marya  córka  Łazarza,  króla  Serbskiego,  żona  księcia  Wil- 
ka (Vuka),  ojca  Jerzego  Wilkowicza  czyli  Brankowicza). 

Mara  50,  68,  245  (Marya  córka  Jerzego  Brankowicza,  żona  Mu- 
rada II). 

Marek  Bułgarski  178  (Szyszman  III,  ostatni  król  Bułgargki  1365 — 
1393,  por.  Bułgarski  cesarz). 

Matyasz  85,  107.  111,  164,  253,  270,  274  (Maciej  Korwin,  król  Wę- 
gierski, 1458—1490). 

Maurycy  książę  279. 

Mecha  319  (Mekka). 

Mechmed  p.  Machmet,  Machomet. 
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Meczyn  323  (Maczin,  niedaleko  Braiły  w  północno-zachodniej  części 

Dobrudży). 
Meficz  p.  Mizer. 
Międzybóz  198. 
Mifista  p.  Misistra. 
Mikłasz  p.  Mikulasz. 
Mikulasz  Skobalik  78,  250. 

Mikulasz  Reński,  z  Bezy,  z  Ney,  z  Reny  194,  200,  201,  202.   (Mi- 
kołaj hr.  Zrini). 
Miletyn  33  (Milutyn  Urosz  II,  1275—1321). 
Milica  39  (żona  Łazarza,  króla  Serbskiego). 
Milowski  381. 

Miłosz  Kobylicz,  Bilowicz  40,  41,  228,  (właściwie  Obilić,  jeden  z  bo- 
haterów pieśni  ludowych). 
Misistra,  Mifista  91,  257  (Mistra  niedaleko  Sparty). 
Misistra  101,  266  (miasto  na  wyspie  (?)  niżej  Synopu). 
Mitylena  108,  270  (dawny  Lesbos). 

Mizer  47,  309,  319.  (El  Misr,  Egipt,  podbity  przez  Turków  w  r.  1517). 
Mizerski  basza  319. 
Mniszek  321. 
Mołdawia  267. 
Morat  p.  Murad. 
Morawa  80,  251  (rzeka,  wypływa  z  gór  Golja  Pianina  w  południowo- 

zachodniej  Serbii,  wpada  do  Dunaju). 
Morawy  182. 

Morea  88,  255  (jej  podbicie  przez  Turków  r.  1460—1462). 
Morejski  wojewoda  1 48,  299. 
Multański  wojewoda  312. 
Munsior  de  Brene  305. 

Murad  syn  Aladyna  30,  227  (nieznany  w  kronikach). 
Murad,  Morat   II,    31—40,    228,    (rzekomo    syn    Sołtana,  właściwie 

Murad,  Amurat  I,  panował  po  Urchanie  1359 — 1389). 
Murad,  Morat  50—68,  183,  233—244,  271  (nie  syn,  lecz  wnuk  Ba- 

jazeta  I,  Amurat  II,  1421  —  1451). 
Murad  Basza  314,  324. 
Murzyni  4. 
Musa  syn  Bajazeta  I  231  (panował  1403—1413). 
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Mustafa  syn  Otmana  29,  226  (nieznany  w  kronikach). 

Mustafa  syn  Amurata  I.  -40. 

Mustafa  syn   JJzun  hasana  100,  265. 

Mustafa  basza  uezyr  Solimana  II  195. 

Mutilan  p.  Mitylena. 

Nasuf  basza  318,  323. 

Natolejskie  wojsko  p.  Anatol ia. 

Natolia  p.  Anatolia. 

Nestor  176  (założyciel  sekty  nestoryańskiej). 

Nicene  31,  227  (Nicea,  miasto  w  Azyi  mniejszej). 

Niemcy  179,  299,  306. 

Niemiecki  cesarz  p.  Maksymilian. 

Niewidzi  słońce  p.  Grunesgio. 

Nigropont  91,    116,    257,   276    (dawna    Euboja,    Negropont    podbity 

przez  Turków  r.   1470). 
Nikopol,    Witople  103,  104,  179,  267,   268  (Nikopol   w  Bułgaryi   na 

prawym  brzegu  Dunaju). 
Nikopolski  wojewoda  147,  299. 

Nikser,   Wicher  97,  261.   (Niksar,    miasto  w  Azyi  mniejszej    na  pół- 
noco-wschód od  Tokatu). 
Nowobordo    78,    250   (Nowo   Brdo,    w    Starej    Serbii    na    pogranicza 

z    królestwem    Serbskiem,    na    południo-wschód    od    Prisztiny; 

twierdza  zdobyta  przez  Turków  w  czerwcu  r.  1455). 
Olbracht,  król  Polski  48  (panował  1492—1501,    klęska    bukowińska 

r.    1496). 
Ormianie  175. 
Osman  p.  Otman. 
Osmandzik  226. 

Ostrowica  1  (zdobyta  przez  Mehmeda  II  w  r.  1454). 
Ostrygoński,   Ostrohomski  arcybiskup  50,  233  (Ostrzyhom  dawne  Stri- 

gonium,  dziś  Gran). 
Otman,  Osman  26,  225  (panował  1299-1326). 
Paleologi  46,  249  (ostatnia  dynastya  cesarzów  Bizantyńskich  1259 — 

1453). 
Partowie  181  (na   południo-wschód  od  morza  Kaspijskiego). 
Paweł  II  papież  163  (panował  1464 — 1471). 
Paweł  św.  108,  270. 
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Pelucyum  181  (Pelusium  w  Egipcie  nad  morzem  Śródziemnem  w  oko- 
licy dzisiejszego  Port-Said). 

Pera  p.  Galata. 

Persowie  4,  181,  262. 

Persya  175,  180. 

Pertel  basza  194. 

Petnozalan,  Petrozalim  98,  264.  (Petnoz  alan;  al an-płasko wzgórze, 
Petnoz  —  może  miejscowość  na  północ  od  jeziora  Wan). 

Piotr  Merda,  wojewoda  Multański  198. 

Piotrków  198. 

Pirot  53  (miasto  w  południowo-wschodniej   Serbii). 

Pława  279  (Pława  w  Północno-Albańskich  Alpach). 

Plowdyń  52,  159,  234,  314  (Plowdiw,  Filippopol,  miasto  w  zacho- 
dniej  części  Wschodniej   Rumelii. 

Podole  191,  198. 

Polska  182,  302,  303. 

Font  17b  (w  Azyi  mniej  szej ,  na  południowem  wybrzeżu  Czarnego  morza). 

Porta  318,  323. 

Potocki  295,  320  (Stefan,  starosta  Feliński,  wódz  w  wyprawie  na 
Wołoszczyznę  r.  1612  przeciwko  Tomży,  wzięty  do  niewoli 
nad  Dzieżą  przy  ajściu  jej   do  Pruta). 

Potylicz  232  (miasteczko  w  pow.  Rawa  Ruska  nad  Tylicem). 

Przekopski  car  198  (Dewletgiraj  od  r.  1551  do  1577). 

Puładyskie  pole  w  Azyi  296. 

Pypin  175  (założyciel  dynastyi  Karolingów  752—768). 

Bac,  Bat  3,  233  (Serb). 

Backa,  Serbska  ziemia  192,  249. 

Backie  pobicie  38. 

Baduł  syn  Brokuły  Wołoskiego  102,  267  (wypadki  u  Janczara  opi- 
sane wypadają  na  r.  1462). 

Baduska  ziemia  p.  Rakuska. 

Bakuska  ziemia  164,  193. 

Rat  p.  Rac. 

Bawanica  41  (Według  pieśni  ludowych  car  Łazarz,  będąc  w  Kru- 
szewcu  (Kruszewac),  postanowił  zbudować  cerkiew  Rawanicę 
w  ziemi  nazwanej  Resawa  nad  rzeką  Rawana  w  blizkości 
„planiny"  t.  j.  wyżyny  Kuczaja). 
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Reński  p.  Mikulasz. 

Resana,  Resawa  50  p.  Rawanica. 

Romania  4:6,  293  (Turcya  Europejska). 

Romanijskie,  RtimeUkie  wojsko  136,  292. 

Rotem  basza  197. 

Rumelskie  wojsko  p.  Romanijskie  wojsko. 

Ruś  302. 

Rymowicze  p.  Kunowice. 

Rzym  siedmiogłowy  47  (ta  nazwa  według  Konstantego   pochodzi   nie 

od  7  pagórków,  ale  od  7  domów  Paleologów). 
Sarielles,  Saryila  75,  248. 
Samodrzeze  4-0. 

Samukow  80,  250  (Sarnaków  w  południowo-zachodniej  Bułgaryi). 
Saraceni  175,  178. 
Sar  sin  172, 
Sawa  163,  254. 
Sawojski  książę  228. 
Seget,    Sugiet-  193—200    (Szigeth,    Szigethvar,    komitat    Sommogy, 

obwód  Oedenburski  na  zachód  od  Pięciu  kościołów.  Oblężenie 

od  5  VIII  do  7  IX  1566). 
Sebalta,  Sebelstel  181  (miasto  w  Azyi,  Sebaste  nad  górnym  biegiem 

Jordanu  w  Fenicyi). 
Sebirow  272. 

Selim  I  192  (panował  1512—1520). 
Selim  II  193,  196  (panował  1566-1574). 

Serban  271,  272  (Radu  Szerban,  wojewoda  mołdawski  1601  —  1609). 
Serbowie  179. 
Sereb,  Zereb  89,  256  (zapewne  Serwia,  Serfidże  na  północo-  zachód 

od  Olimpu). 
Sergiusz  apostata   176    (mnich  nestoryański  w  Arabii,    osoba   histo- 
ryczna). 
Setnika  p.  Sitnica. 

Siach  król  Perski  263  (Abbas  I  Wielki  1586—1628). 
Siedmigrodzki  wojewoda  312. 
Sieniawski   Mikołaj    198,    199    (wojewoda   Ruski,    hetman    koronny, 

wprowadził  na  hospodarstwo  w  r.  1552  Aleksandra  IV). 
Siload  Michał  82,  97,  252,  261  (Szilagi  Michał). 

Biblioteka  pisarzów  polskich.  23 
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Sitnica,  Setnika  42,  87,  249,  250,  273  (rzeka  płynąca  przez  Kosowe 

pole,  wpadająca  do  Ibaru,  prawego  dopływu  Morawy). 
Sitnicki  wojewoda  147,  299. 
Skader  314. 
Skinder  Iwanowicz  109,  183,  187,  271  (Skanderbeg,  Jerzy  Kastryota 

1444-1468). 
Skinder  basza  323,  324,  325  (Iskander  basza). 
Smagowo   49    (Smogowo,    część   Kosowego   pola  na   prawym   brzegu 

rzeki  Lab). 
Smederewo  51,   80,   233,    240,    253     (Semendria    nad   Dunajem   na 

wschód  od  Belgradu). 
Smederowski  wojewoda  147,  299. 

Smirna  181  (miasto  w  Azyi  mniejszej  na  brzegu  morza  Egejskiego). 
Smirnium  323  (może  dawne  Sirmium  w  Pannonii,  Śrem  w  Sławonii). 
Sofia  53,  234. 
Soganlik  33. 
Soliman  p.  Sulejman. 
Soltan  p.  Zołdan. 
Spioł  basza  194. 
Stamboł  46,  72  (przez  Konstantego  nazwa  objaśniona  jako  „cesarski 

stolec",  istotnie  powstała  z  greckiego  wyrażenia:  eta  T7jv  7tóXiv= 

do  miasta). 
Stefan  syn  Miletyna  33   (Stefan   Urosz  III  Deczański,  1321—1336). 
Stefan  syn  Stefana  33  (tenże  Stefan  Urosz  III  Deczański). 
Stefan  syn  króla  Serbskiego  34  (Stefan  Daszan  1336—1355). 
Stefan  despot,  syn  Łazarza  króla  Serbskiego  42,  51,   233    (panował 

1389-1427). 
Stefan  syn  Jerzego  Brankowicza  51,  234,  235. 
Stefan  Pambdamosowicz  67. 
Stefan,  król  Bośni  275  por.  Tomasz. 
Stemnoskor,  Stenimeka  92,  258  (miasto  w  Bułgaryi  dziś  Stanimaka, 

na  południe  od  Filippopola). 
Sulejman,  Soliman  II  192,  193,  198,  291,  296,  309  (panował  1520— 

1566). 
Sulimonaster  221. 
Sułtan   31,   227,    (właściwie   Urchan  1325-1359,    który  w  r.  1330 

ustanowił  janczarów). 
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Sułtan,  król  Egipski  p.  Zołdan. 

Swiączaj  p.  Zweczaj. 

Sycylii  król  291. 

Syload  p.  Siload. 

Symara  279  (góra,  jeden  z  okręgów  na  wyżynach  Czarnogórsko- Al- 
bańskich). 

Synop  92,  258,  266.  (Synopa  na  południowym  brzegu  Czarnego  morza). 

Sywaz  230  (Siwas  miasto  w  Azyi  mniejszej  nad  górnym  biegiem 
rzeki  Kizyt  Irmak,  na  południo-wschód  od  Amazyi), 

Szamagilbek  p.  Izmailbeg. 

Szych  26  (Osman  I  był  synem  Ertogrula  a  wnukiem  Sulejmana 
Szdha). 

Szymon,   król  Georgitański  262,  291. 

Tajanice,  Tamanice,  Tuj  antki  54,  235. 

Tanaw,  Tanej,  wielka  rzeka  Tatarska  w  Azyi,  Persyi  181  (zdaje  się 
że  przez  nieporozumienie  Don  dostał  się  do  Azyi). 

Tarchigoristan  p.  Giurdziustan. 

Tarmylan  45  (Timur  Leng  t.  j.  Timur  kulawy,  ur.  1335  um.  1405). 

Tarnów  34  (Tyrnowa  miasto  w  środkowej  Bułgaryi). 

Tatarzy  4,  181. 

Tessalonika  89,  256  (Saloniki). 

Tetreismat  117  (Titrek  i  Sinan  t.  j.  Titrek  syn  Sinana). 

Tokaj  194  (w  komitacie  Zemplińskim  przy  ujściu  rzeki  Bodrog  do 
Cisy). 

Tokat  51,  226,  234  (zamek  w  Azyi  mniejszej,  w  wilajecie  Siwas,  da- 
wna Eudoxia). 

Tomasz,  król  Bosieński  85,  110,  253,  272  (wiaściwie  Stefan  syn  To- 
masza, ostatni  król  Bośni  1461 — 1463). 

Tomasz  Kiryc.  rycerz  119,  278. 

Tomsza  hospodar  Mołdawski  303,  321.  (Stefan   Tomża   od   r.  1612). 

Top  kazy  262  (brama  w  Konstantynopolu). 

Trapania,  Trzepania  78,  250. 

Trapezuncki  cesarz  97,  112,  273  (Dawid  Komnen,  poddał  się  Tur- 
kom r.  1461,  ścięty  r.  1462). 

Trapezunt  93,  97,  258  (Trebizonda  na  południowo  wschodnim  brzegu 
morza  Czarnego). 

Trypol  181   (miasto  w  Azyi,  na  północo-zach.  od  Damaszku). 

23* 
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Trzepania  p.  Trapania. 

Tujaniki  p.  Tajanice. 

Tulskie,    Julshie   książę    253    (Ulryk   Cylejski,    zamordowany   przez 

Władysława    Huniada,     który   został   ścięty   na   rozkaz   króla 

Węgierskiego  Władysława  Pogrobowca  r.  1457). 
Tyflis  263  (dziś  miasto   gubernialne  w  południowym  Kaukazie). 
Tymaki  basza  beglerbeg  Budzyński  325. 
Ubiaz  Mechmed  basza  316. 
TJład  p.  Wład. 

Urchan  227  (panował  1325—1359). 

Urostefan  36  (Stefan  Urosz  IV  zabity  przez  Wukaszyna). 
Urosz  33  (Stefan  Urosz  I  Wielki,  król  serbski  w  w.  XIII). 
Usmiasan  p.  Uzun  hasan. 
Uzun  hasan,  Uzmihasan,    Usmiasan  93,  98,  258,  264,  266   (władca 

Turkmeńskiego  szczepu  Ak  kojonlu;  podbił  znaczną  część  Per- 

syi  i  Armenii,  urn.  ok.  r.  1478). 
Warna    62,    239,    293,    294     (śmierć    Warneńczyka    10    listopada 

1444  r.). 
Werbab,   Werbarz  116,  276  (Werbas   rzeka  w  Bośni,  prawy  dopływ 

Sawy). 
Węgierski  król  111   (Maciej  Korwin  por.  Matyasz). 
Węgry  192,  194. 
Węgrzy  299. 
Wicher  p.  Nikser. 
Widyński  wojewoda  147,  299. 

Wilk  42  (książę  Serbski,  ojciec  Jerzego  Brankowicza). 
Witople  p.  Nikopol. 

Wizya  miasto  niedaleko  od  Warny  321. 
Wład,   TJład  syn  Drakuły  102,  267  (wypadki  opisane  przez  Janczara 

wypadają  na  r.  1462). 
Władysław   Warneńczyk  52,  59,  234,  249,  293. 
Włosi  148,  299. 
Wołosi  299. 

Wołoska  ziemia  194,  294. 
Wołoski  wojewoda  24,  312. 
Wołyń  198. 
Wrzos  Szalony  p.  Urostefan. 
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Zagorze  na  Kaukazie  175. 

Zagorze  w  Serbii  67. 

Zereb  p.  Sereb. 

Złotycze,  Złobice,  Żelazne  wrota  53,  234  (Zlatica  na  wschód  od  Sofii, 

na  północo  zachód  od  Filippopola). 
Zofia  p.  Sofia. 

Zofia,  kościół  w  Konstantynopolu  184. 
Zogliczow  p.  Żegligow. 
Zołdan,   Żołdan,   Sułtan  król  Egiptu    47,    65,   93,   181,    242,    258 

(u  Janczara  w  znaczeniu  Kalifa,  głowy  wszystkich  machometan). 
Zweczaj,  Zwaczaj,    Swiączaj    85,    114,    275  (Zweczaj,    zamek,    dziś 

tylko  ruiny  niedaleko  Jajca). 
Zygmunt  Luksemburski  43,  179,   283   (król  Węgierski  1387—1437). 
Zygmunt  III  król  polski  263,  279  (panował  1587—1632). 
Żegligow,  Zogliczow,  Begligar  37,  77,    250  (pole  w  ziemi    Konstan- 

tynowej,    dzisiejszem   Kostowie    pod    Czarną   Górą,   Kara-dag, 

w  Starej  Serbii). 
Żelazne  wrota  p.  Złotycze. 
Żółkiewski  279  (Stanisław,  hetman  koronny). 


SŁOWNICZEK  WYRAZÓW  POLSKICH. 

Abo  —  czy:  Cesarzu,  panie  moj,  abo  się  nigdy  Bogu    nie    modlisz? 

297. 
Abociem  —  bowiem:  Ta  jest  nade  wszytki,  abociem  znamionuje  tam 

wszytkę  moc  cesarską  być  135. 
Aczkólwie  —  cboć:  Aczkolwie  była  czysta,  ale  gorszka  18. 
Aczy  —  czy:   Strasząc  oblężeńcow,  aczyby  mógł  lub  takim  lub  owa- 
kim sposobem  co  sprawić.  311. 
Adzyn  —  agi:  Czekając  zwrotu  Jenczar  Adzynego  331. 
Affektacya  —  życzenie:  Uczynił  affektacyej  jego  dosić  315. 
Aliz  —  aż:  Aby  go  świebodnie    przez    swą   ziemię   aliż   na  Kosowe 

pole  przepuścił  66.  Dobywał  sześć  niedziel  Trapezontu .. .  aliż 

go  dobył  97. 
Altemacya  —  kłopot:  Bez  alternacyej    wezyr...  informatus  chędogo 

nas  odprawował  334. 
Ani  —  a  oni :  Wymawia   to    u   każdego . . .    ani   też   z    tą  kondycyą 

przystają  302. 
Armata  —  broń,  flota:  Galion  był  wielki  i  dobrą  armatą  osadzony. 

228.  Za  Sułtan  Sulej  mana,  gdy  armata  chrześcijańska  armatę 

jego  pogromiła  na  morzu  296. 
Aspra  —   srebrna  moneta:  Dań  dawaj ą  na  kożdy  rok  z  kożdej  głowy 

czterydzieści  aspr  157. 
Aza  —   czy:  Posłał...    Mechmed  baszę  ze  dwudziestą  tysięcy  ludzi, 

azaby  króla  Tomasza  mogli  gdzie  zaścignąó  274. 
Az  to :   Starszego  ich  zowią  Sołak   baszy,    tego    służba   kożdy   dzień 

złoty,  aż  to  przed  cesarzem  z  łuki  chodzą  285. 
Bąkać  —  strofować:  K  niemu  idzie  i  baka  słowy  11. 
Bałwaństwa  —  bałwany:  Bałwaństwa  pogańskie  był  pokaził  48. 
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Barwica  —  kosmetyk:  Włosy  jej  dał  rozczosać  i  barwicą  przypra- 
wić 64. 

Bębnanie:  Z  wielkim  krzykiem  a  bębnaniem  138,  216. 

Blanki  —  zębate  wycięcie  murów :  Puszkarze  bić  ze  wszytkich  dział 
poczną,  aby  ludzie  z  murów,  blanków  etc.  spędzili  215. 

Błądnik  —  żyjący  w  błędzie :  Bubromani  przezwali  chrześcijany 
gaury,  jakoby  błądniki  6. 

Bozduchan  —  buzdygan:  Ten  każdy  bozduchan  albo  palcat  w  ręce 
dzierży  138. 

Brać  się  —  wybierać  się :  Sam  się  brał  do  Arabanaskiej  ziemie  46. 
Biorąc  się  z  tych  dróg  (zam.  bojąc  się  tych  dróg)  259. 

Brona  —  brama:  U  brony  aby  zawżdy  dwa  wrotni  byli  123. 

Brydnia,  brzydznia  —  brednia:  Wiele  brydni  piszą  224.  Każda 
regała  ma  swoje  osobne  superstycye  i  brzydznie  237. 

Brzydznia  p.  Brydnia. 

Burkowany  —  brukowany:  Środkiem  placu  burkowanym  328. 

By  —  jeśliby,  choćby,  prócz  gdyby:  By  nie  byli  janczarowie  i  sam 
by  był  cesarz  jęt  100.  Nie  śmie  wziąć,  by  więc  tak  mało, 
co  by  za  piniądz  nie  stało  158.  Żądny . . .  bez  darów  cesa- 
rzowi się  okazać  nie  może,  rzeczby  która  tajemna  była  25. 

Bydło  —  byt,  życie:  Pijąc,  jedząc,  dobre  bydło  mając  71. 

Cale  —  zupełnie:  Pan  Bog...  ma  pieczą  o  tych,  co  cale  mu  ufają 
322. 

Capa  —  skóra  wielbłądzia,  jaszczur:  Kupiec...  co  raz  z  inszemi 
towarami,  z  capami,  z  szafianem  303. 

Cham  —  han  43. 

Chędogo  —  porządnie:  Bez  alternacyej  . ..  chędogo  nas  odprawował 
334. 

Chłodnik  —  szałas:  Niechże  mi  nagotują...  chłodnik  dostatni  237. 

Choeia  —  czy :  Bez  chyby  się  wszytko  stanie,  chocia  miasta  dobędą, 
chocia  nie  dobędą  154. 

Cholebać  się  —  chwiać  się,  być  niespokojnym:  Nic  nowego  nie  usta- 
wia, aby  się  rząd  dworu  nie  cholebał  127.  Pogani  pokoju  ni- 
gdy nie  mają,   zawżdy  się  burzą  a  cholebią   159. 

Chuć  —  ochota:  Z  wielką  pilnością  a  chucią  dobywają  214. 

Chudy  —  biedny:  Krom  tych  chudych  sierotkow  żadnego  inszego 
na  dwór  nie  przyjmują   285. 
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Chutnie  —  ochotnie,  szybko:  Kazał...  chutnie  kije  wziąć  28.  Tru- 
dno się  ma  chutnie  i  spiesznie  uwijać  306. 

Chyba:  bez  chyby  —  z  pewnością:  Bez  chyby  się  wszytko  stanie  154. 

Co  —  nieco:  Tych  wielbłądów  jest  412  i  nadto  jeszcze  co  próżnych  287. 

Cwałać  —  cwałować :  Prędko  k  niem  cwałali  63. 

Cyrograf  —  skrypt:  Wrocon  mu  cyrograf  315. 

Gzerha  —  kolej:  Sami  zawsze  czerhą  pilnują  281. 

Czosnek  —  palisada:  Na  wale  czosnek  gęsto  wtykany  292. 

Czata  —  zasadzka,  napad  podstępny:  Ludzie,  którzy  byli  u  Sitnice 
czatą,  uderzyli  250.  Z  tą  kondycyą  przystają,  aby  czaty  mieli 
sobie  nie  zabronione  302. 

Czynić  —  pracować,  walczyć:  Z  chrześcijany  o  wiarę  czyniąc,  zabit 
jest  295-.  Czynić  pieniądze  —  zarabiać  157. 

Czysty  —  piękny,  wspaniały,  wyborowy:  Czysty  maj  przyprawili  58. 
Jął  się  na  króla  przyczyniać...  stany  czystemi  61.  Sprawują 
sobie  czyste  dostateczne  wieczerze  215.  Mając  przy  sobie  kilka 
set  czystych,  obranych  ludzi,  czeka  211. 

Gtaierdź  —  twierdza:  Posłał  je  na  jedne  ćwierdź  pewną  104. 

Darować  —  obdarzyć:  Cesarz,  darowawszy  go,  zaś  mu  klucze  od- 
dawa  280. 

Dawać  lata  —  określać  czas  służby:  Ktoby  niewolnika  chciał  długo 
trzymać,  nie  dawając  mu  lat...  abyście  tego  nie  cierpieli, 
abowiem  on  nie  jest  Bog,  iżby  miał  sobie  poniewolió  wszytek 
wiek  jego  19. 

Deka  —  sztylet:  Tako  się  przyprawują  w  ciężką  zupełną  zbroję,  ja- 
koby go  kto  miał  dobywać,  z  deką  na  niem  siedząc  142. 

Derha  —  dera:  Kupiec  z  towary...  z  derhami  302. 

Despot  —  pan,  władca,  książę:  A  tenże  był  Stepan  napierwszy  de- 
spot krolewstwa  Serbskiego  42. 

Dobrze  —  znacznie:  Gdy  po  północy  dobrze  będzie,   idą  cicho    311. 

Doczkać  —  doczekać  się:  Wojewoda  doczkawszy  ich...  zajem  po- 
szle  naprzód  150. 

Domnimanie  —  podejrzenie:  "Gdyby  to  okazowanie  nie  było,  tedy 
dworzanie  mieliby  jakie  domnimanie  162. 

Dosić  —  dość,  dosyć  225  i  in. 

Dostać  się  —  wystarczyć.  Zbroja  i  wszystek  dostatek  już  się  teraz 
dostanie  189. 
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Drab  —  żołnierz  pieszy:  Te  piesze  zową  azapi,  jakoby  u  nas  drabi  30. 

Drotowy  —  druciany:  Drotowa  gęsta  krata  334. 

Drugdzie  —  miejscami :  (Morze)  nigdy  spokojem   nie  bywa,    ale  się 

drugdzie  burzy  159. 
Drzewo   —    włócznia:    Drzewa    podrzuciwszy,    prędko    k   nim    cwa- 

łali  63. 
Duch  —  oddech:  Duch  trudny  masz  142. 

Duzszy  —  silniejszy:  Ćwiczyli  co  duższych  do  inszych    rzeczy  290. 
Dwierze  —  drzwi  16. 
Dwój  —  podwójny,  dwukrotny:  Dwoje  mury  184.    Dwoje   trzęsienie 

ziemie  197. 
Dworzanie  —   wojsko  dworskie  sułtana  30. 
Dworzański  —  dworski  135. 
Dziewczy  —  panieński,  dziewczęcy :    Jechał . . .    wybrawszy   młodzież 

tak  parobczą,  jako  dziewczą  97. 
Dzięki  działać  —  modły  dziękczynne  odprawiać  23. 
Dzwierze  —  drzwi  16. 
Europski  —  europejski  288,  292,  309. 
Falić  —  chwalić  17. 
Faleczny,  fałeszny  —  fałszywy:  Są  książki   inne,    fałeczne    9.  Kon- 

stantynopolim  dobyto  przez . . .  fałeszne  przymirze  75. 
Farbowany  koń  293,  308,  w  starszych  rękopisach  ladrowany. 
Farby  końskie  302. 
Fila  —  chwila  40,  44. 
Forman  p.  Sumar. 
Gdbanie  —  napaści:  Z  wielką  pracą  tedy  ciągnęliśmy...   jedno  dla 

dalekości,  drngie  dla  gabania  od  ludzi  259. 
Gadać  się  —  dysputować:  Potym   się   poczną   gadać  jeden    przeciw 

drugiemu  21. 
{zadanie  —  dysputa:  Kazał  im  milczeć   a  tego  gadania  niechać  22. 
Galera  —  okręt:  Cesarz  żadnych  ludzi  (zam.  łodzi)    nie  miał   i  roz- 
kazał wtedy  robić  trzydzieści  galer  246. 
Galaeza,  goląca,  galiaca\ —  rodzaj  statku:  Uczyniono  row  tyli,  co  by 

się  w  nim  zmieściła  galiaca  247. 
Galiga  —  sandał   (w  innych   rękop.   nogawica):    Zostawiłem    tam... 

sandale  albo  galigę  białą  168. 
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Galion  —  okręt:  Turcy  musieli  do  wioseł  skoczyć  i  robić,  alias  nie 

uczyniliby  byli  nic  galionowi  228. 
Gamracya  —  rozpusta:  Bez  gamracyej  wesół  nie  będzie  188. 
Gdzie  —  gdy,  jeśli:  Gdzie  tedy  już  w  onym  czasie  nic  nie  sprawią, 

. . .  tedy  każą  odstąpić  311. 
Glejt  —  list  żelazny  25. 

Gomon  —  kłopot:  Miałże  potem  despot  wiele  gomonow  od  cesarza  67. 
Gon,  gony    —  staje,   miara    odległości:    Zatoka   morska   szeroka   na 

dwoje  gony  74.  Przyjechaliśmy  na  one  stronę    niżej    na  gony 

105. 
Goniec  —  kozak  turecki:  Turcy  gońce  swe  zowią  akandie  14-6. 
Grań  —  strona:  Konstantynopole  jest   na   trzy   granie:    dwie    grani 

morze  otoczyło,  a  w  trzeciej  są  dwoje  mury  184. 
Grzeczny  —  dzielny,  dobry:  Bacząc  młodzi  grzecznej  wiele . . .  kazał 

ich  namawiać  304.  Z  owych  tedy  grzeczniej  szych  znowu  prze- 
bierają do  nauk,  do  rzemiosł  289. 
Hakownica  —  broń  palna,  większa   i    cięższa    od  rusznicy:    Działek 

małych,  hakownic,  śmigownic  268. 
Hazuka  —  suknia  wierzchnia  75,  102,  130,  154,  266. 
Hewar  —  lewar  do  naciągania  kuszy:  Samostrzałów,  hewarow  cięż- 
kich abyście  nie  mieli   141. 
Hubczasty  —  zaopatrzony  w  hubkę:  Janczarowie  sami  z  rusznicami 

długimi  hubczastymi  210. 
Hufnica  —  działo,  strzelające  pod  wysokim  kątem  podniesienia,  by 

razić  zakrytego  nieprzyjaciela:  Puszkarze  z  hufnic  130. 
Hurm  —  zamieszanie,  hałas,  tłum:  Będzie  taki  hurm  od  nich,   trąc 

się  między  sobą    149.    Z    trzaskiem    a   hurmem   wielkim   211. 

Wielkim  krzykiem,  hurmem  216.  Zebrawszy  się  hurmem,    śli 

236. 
1:  Jam  się  ubezpieczył  i  na  pierwszą  rzecz  twoje  239.  Poseł  i  z  swe- 

mi  ludźmi  328. 
Ile  —  zwłaszcza:  Ale  przecie    w   pieszych    pan,    ile   w    górach    265, 

podobnie  301,  320,  325. 
Imię  —  majątek:  Mają    swe    imiona   dziedziczne    124.    Tedy   mi    da 

lepsze  imię  281. 
Imować  się    —  chwytać   się:    Każda ...    z    czasem    owo    porzuciwszy 

chłopa  się  imuje   (wychodzi   za  mąż)  239. 
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lnakszy  —  inny:  Nie  inakszej  powagi  byli  u  mnie,  jedno  jako  i  ja 
u  was   186. 

Indziej  —  miejscami:    Są  dwoje  mury...    indziej  i  troje  wieże  184. 

Inkaust  —  atrament:  Kazali  mu  tedy  omoczyć  rękę  całą  w  inka- 
uście 222. 

Instygować  —  podżegać,  intrygować:  Przysłał  instygować  321.  Za- 
stałem... agentów  wołoskich,  instygujących  za  mnie  323. 

Introdukować  —  wprowadzić,  przytoczyć:  Rejestr  tameczny  skar- 
bowy przetłumaczony  będzie  introdukowany  291. 

Istny  —  pewny:  Istna  rzecz,  że  te  przywileje  nie  zgadzają  się  z  księ- 
gami 316. 

Isty  —  pewny:  Stateczne  a  iste  obietnice  obiecując  186. 

Iściec  —  dłużnik:  Płaci  rękojmia  i  świadek  za  isca  316. 

Jać  —  jechać:  Jał  z  Kosowa  pola  67. 

Janczarha  —  strzelba:  Drudzy  są  puszkarze  z  rusznic,  drudzy  z  jan- 
czarek  285. 

Jaro  —  wiosna  Z  jara  (na  wiosnę)  91. 

Jazda  —  napad:  Pośle  do  cesarza,  prosząc  o  jazdę  do  Kaurskich 
ziem  148. 

Jednać  —  raz:  Daj  wołać  jednać,  dwa  kroć,  trzy  kroć  18. 

Jeśli  —  czy:  Cesarz  Turecki  kiedy  się  jedna...  z  krolmi  chrześci- 
jańskimi, jeśli  według  ksiąg  to  czyni,  czyli  według  zwyczaju 
dawnego?  316. 

Jezdecki  —  przez  jazdę,  kawaleryę  używany:  Grubych  drzew  jez- 
deckich...  abyście  nie  mieli  141. 

Jezdno  —  konno,  na  koniach:  Płatnerzów . . .  jest  sześćdziesiąt,  a  wszy- 
scy jezdno  287. 

Jeździecki  —  przez  jazdę,  kawaleryę  używany:  Grubych  drzew  jeź- 
dzieckich . . .  niechaó  306. 

Jurgiełtny  —  pobierający  stałą  płacę:  Poczet...  dworzan  jurgieł- 
tnych  195. 

Kalifa  —  kalif:  Biskupa  rzymskiego...  czcą,  jako  my  kalifę  189. 

Kallagur  —  mnich  grecki:  Greccy  mniszy  kalhigurowie  222. 

Kam  —  dokąd:  Nie  będzie  żądny  wiedział,  kam  się  cesarz  ma  obró- 
cić 111. 

Kan  —  han:  Wielki  kan,  imieniem  Demer  43. 

Kanon  —  zwyczaj,  prawo.  To  też  u  nich  kanon,    że  ile  razy  bitwę 
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wygrają...  wojska  ułafy  podnoszą  296.  Według  kanonów,  to 
jest  dawnych  zwyczajów  317. 

Kapalin  —  hełm  z  przyłbicą:  W  kapalin  zapadnuwszy. . .  prędko 
k  niem  cwałali  63. 

Karać  —  karcić,  wymówki  robić:  Gdy  go  kto  z  tego  karał,  pierz- 
chnął 68. 

Kęs  —  kawałek;  do  kęsa  —  do  szczętu:  Wieża...  się  na  trzy  sztuki 
przełomiła;. ..  dwa  kęsy  leżące  znamionują. . .  dwa  wieki  101. 
Wielbłąd...  się  z  góry  zwalił  i  (z)  skrzyniami,  które  się  do 
kęsa  potłukły  95. 

Kilkodziesiąt  —  kilkadziesiąt:  Potrzebno  jest  królowi  mieć  przy  so- 
bie kilkodziesiąt  mężów  145. 

Kilkonaście  —  kilkanaście:  Kilkonaście  tysiąc  przypędzą  chrześci- 
janow  160. 

Kiloset  —  kilkaset:  Tak  byli  darowani, ...  iż  się  kożdemu  po  kilo- 
set  złotych  dostało  65. 

Kinąć  —  skinąć:  Kinął  na  mnie  Skinder  basza  324.  Tamże  się 
ukłoni  poseł,  oni  także  zaraz,  kinąwszy  głowami,  że  jakby 
jeden  328. 

Kleszczońcy  —  rzezańcy,  eunuchowie  82. 

Kłócić  się  —  być  w  ruchu;  męczyć  się:  Pogani  nigdy  pokoju  nie 
znają,  zawżdy  się  kłócą  303.  Musi  się  długo  kłócić  i  wysłu- 
gować   291. 

Knechty  —  piesi  żołnieże:  Ludzie  piesze...  knechty  200. 

Kolo  zam.  koł  (pal):  Na  koło  wbit  78. 

Komora  —  skarb:  Krom  innych  dochodów,  które  jemu  przychodzą 
do  jego  komory  157. 

Komornik  —  pokój  owiec  64,  98,  133,  264,  286. 

Kompozycya  —  spółka:  Drudzy,  nie  mając  się  czym  okupić,  z  pa- 
nem kompozycyą  uczyniwszy  (że  janczarską  ułafą  będęć  wy- 
płacał tak  wiele...),  przychodzili  296. 

Konsens  —  zezwolenie:  Mają  w  mocy  rozdawać  urzędy .. .  z  konsen- 
sem  cesarskim  288. 

Kontentacya  —  nagroda,  wynagrodzenie:  Podobne  wysyłania  czyni 
basza  miasto  kontentacyej  319. 

Kozdy  —  każdy  65,  134,  160  i  t.  d. 
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Kraj  —  brzeg:  Położą  krąg  niemały,  srebrny,  rysowane  kraje  za- 
wijane 329. 

Krom  —  prócz  147. 

Ksiądz  —  książę:  Zwolili  sobie  za  pana  księdza  Łazarza  39;  ksiądz  — 
duchowny,  książęta  —  księża:  Ksiądz  pogański  woła,  wło- 
żywszy jeden  palec  do  jednego  ucha  a  drugi  do  drugiego 
(muezzini  przy  wołaniu  modlitewnem  trzymają  dłonie  z  roz- 
szerzonemu palcami  podniesione  do  wysokości  uszu)  9;  kupcy 
bogaci  kościoły  stawiają,  a  w  każdym  trzej  książęta  13. 

Kradmie  pokryj  omu  35 . 

Krotofila:  z  krotofile  —  dla  rozrywki:  Szedł  tedy  Otman  chodzić 
około  zamku  z  krotofile  27. 

Kunstować  —  kłamać,  żartować:  Starszy  chciał  się  ode  mnie  więcej 
dowiadować,  ale  mu  nie  dał  młodszy,  mnimając,  żebym  kun- 
stował  111. 

Kupią  —  towary:  Potym  go  był  nad  kupią  ustawił  176. 

Ladrowanie  —  pancerz  (na  konia).  Każdy  (czausz)  ma  koń,  osobnie 
w  ladrowanie  przyprawiony  209. 

Ladrowany  —  okryty  zbroją  (koń).  Dworzanie  na  ladrowanych  ko- 
niech  138. 

Lec  (w  rkp.  N  zawsze  pisane  z  kropką  nad  c)  —  lecz  231  i  t.  d.  często. 

Leczby  —  chybaby:  Nie  bębnią,  leczby  wielki  boj  był  134. 

Lekkość  —  lekceważenie,  obraza:  Której  lekkości  jego  wszytkim  lu- 
dziom było  żal  28. 

Leniwy  —  ociężały:  My  zawżdy  prze  ciężkie  konie  i  obciążenie 
zbroje  jesteśmy  leniwi  142. 

Lepak  —  znowu:  Drudzy  lepak  mówią  48. 

Letni  —  niemłody:  Widział  jednego  draba  już  letniego  a  uziębłe- 
go  185. 

Litować  —  żałować:  Raty,  litując  pana  swego,    zebrali    się  byli  83. 

Lub  —  czy:  Dworzanom  cesarskim,  lub  ich  mało,  lub  wiele,  wszę- 
dzie cześć  wyrządzają  283. 

Ławica  —  ławka:  Z  owej  ławice,  na  której  siedzi  poseł...  idą  331. 

Lokaj  —  lokaj  196. 

Łono:  Tako  mu  Boże  w  jego  łono  daj  (tak  mu  Boże  odpłać)  66. 

Łożnica  —  sypialnia:  Żadnego  pacholęcia  rackiego  Machomet  w  swej 
łożnicy  nie  chciał  mieć  82. 
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Łozniczy  —  do  sypialni  należący:  Dwanaście  wielbrądow  wybornych, 
co  pościel,  łoże  i  rzeczy  łożnicze  cesarskie   noszą  207. 

Maciora  —  matka:  Módlcie  się  za  swe  maciory,  za  ojce  swe  20. 

Maj  —  zieleń:  Maju  nawieźli...  Namiot  rozbiwszy,  czysty  maj  przy- 
prawili 58. 

Mało:  z  małem  ludźmi  161. 

Mgły  —  mdły  144. 

Mianować  —  wyznaczyć:  Każe...  wołać,  mianując  dzień  k  sztur- 
mu 153. 

Miara:  z  tej  miary  —  z  tego  względu:  Sam  tej  sprawy  sądzić  nie 
mogę,  bo  do  ksiąg  zakonu  się  naszego  tycze  z  tej  miary,  że 
w  naszym  zakonie  płaci  rękojmia  316. 

Miązszo  —  grubo:  Łojem  miąższo  pomazano  73.  Wołają...  jeden 
miąższo,  drugi  cienko  56. 

Mierziączka  —  gniew,  niezadowolenie:  Mierziączkę  mu  odpuścił  97. 

Mieszkać  —  zatrzymać  się,  opóźniać  się:  Mieszkał  onego  dnia  i  z  woj- 
skiem na  onym  polu  37.  Wozów  nie  miewają  dlatego,  aby 
z  nimi  nie  mieszkali  287. 

Mieszkanie  —  zwłoka:  Ślubił  był  te  pieniądze  dać  bez  mieszka- 
nia 83. 

Minęły  —  przeszły,  poprzedni:  Słyszeliście  w  piątek  minęły  kaza- 
nie 17.  Dwa  kęsy  leżące  znamionują  tego  świata  dwa  wieki 
minęły  101. 

Mir  —  pokój:  Mir  abo  przymirze  udziała  26. 

Mniemieć  —  mniemać.  Mniemieli,  by  Turcy  mieli  przed  niemi  uciec  32. 

Monaster  —  klasztor  221. 

Morzanin  —  marynarz  160. 

Możono  —  można:  Aby  możono  136.  Nie  możono  o  mnie  wiedzieć  294. 

Mydłowy  —  z  mydła  zrobiony:  Przysięgą  na  mydłowych  książkach25. 

Myślaó  —  wymyślać,  wyszukiwać:  Myślając  jemu  codzień  ine  mę- 
ki 99. 

Naez  —  na  co:  Nacz  kolwiek  ją  uderzył,  bądź  na  żelazo  abo  na 
stal,  wszytko  przed  nią  było  jako  pajęczyna  7. 

Nadsługować  —  pełnić  służbę  dodatkową:  Inszego  przyjmuje,  albo 
ow  (t.  j.  dawny  sługa)  mu  też  przecie  nadsługuje  302. 

Nadziewać  się  —  spodziewać  się:  Przyjął...  iż  się  nie  nadziewał,  aby 
tak  od  cesarza  miał  być  okłaman  90. 
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Nadziwować  się  —  napatrzyć  się:  Niewiernicy,  nadziwowawszy  się 
bitwie,  ostali  są  za  zdrajcę  -40. 

Nakazie  —  zepsuć:  Obawiając  się,  aby  sobie  kredytu...  nie  nakaził, 
zapłacił  zaraz  za  on  dług  315. 

Nakład  —  juki:  Nakład,  który  miał  na  woziech,  wszytek  na  wiel- 
błądy nałożon  94. 

Nakładać  z  sobą  —  walczyć:  Jako  ci  dwa  bracia  po  śmierci  ojcow- 
skiej z  sobą  nakładali  120. 

Ndkładnie  —  nie  szczędząc  wydatków:  Cesarz  dziwnie  a  nakładnie 
łodzie  prowadził  73. 

Namiastek  —  dziedzic,  następca:  Karaman . . .  był  namiastek  Dary- 
usza  króla  69. 

Namietnik  —  sługa  od  namiotów:  Kazał  namietnikom  niektóre  na- 
mioty zostawić  255. 

Namowie  —  porozumieć  się:  Chcą  li  ją  na  to  ważyć,  namówiwszy, 
wprzód  do  niektórych  prawnych  drogę  proponowałem  316. 

Napełnić  złość  —  dać  ujście  złości:  Z  nie  winy  winę  uczynią,  aby 
wżdy  swą  złość  napełnili  25. 

Naprawić  królestwo  —  wskrzesić:  Saraceni  musieli  królestwo  Per- 
skie naprawić,  które  byli  oniż  Saraceni . . .  skazili  175. 

Naprzeciwko  —  przeciw:  Posłał  ku  panu  ich,  wymaw(ia)jąc  się,  aby 
naprzeciwko  mu  nie  było  (t.  j.  że  to  nie  jest  skierowane  prze- 
ciw ich  panu)  70. 

Naprzód  mieć  —  mieć  przewagę:  Turcy  takiem  rządem  wiele  na- 
przód mają  141. 

Narody  —  narodowości,  ludzie:  Pełno  eunuchów  białych  rozmaitych 
narodów  332.  Narodom  naszym  potrawy  niezwyczajne  330. 

Narzucić  na  kogo  —  wymagać  od  kogo:  Azabow  i  teraz  bywa  tyło, 
ile  ich  narzucą  na  miasta  228. 

Nawidzieć  —  lubić,  szanować:  Nawidząc  jego  dobre  zachowanie... 
radzi  go  widzieli  225. 

Nawiedzać  zdrowie  —  pytać  się  o  zdrowi©  326. 

Nic  —  nie:  Dobrzeli  to,  abo  nic  5. 

Niegdy  —  kiedykolwiek:  Chocia  niegdy  jazda  ich  będzie  porażona, 
a  wszakoż  ci  to  nie  koniec  161. 

Niegdzit,  nigdzie  —  gdzieś:  Niegdzie  (P  nigdzie)  przy  trudnych  gó- 
rach 150. 
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Niekto  —  ktoś:  Jeśliżeby  z  zamku  niekto  szedł  156. 

Nieladajako  —  niełatwo:  Tam  do  siebie  w  góry  nieladajako  pa- 
szczą 279. 

Nieprzemiennie  —  niezmiennie:  Cokolwiek  cesarz...  postanowi,  to 
zawsze  nieprzemiennie  trwa  96. 

Nieprzezpieczny  —  zagrożony:  Cesarz  turecki  jest  bardzo  nieprzez- 
pieczny,  a  Turcy  się  boją  bardzo  tego,  aby  się  Chrześcijań- 
stwo nie  wzburzyło  120. 

Nierządny  —  nie  utrzymujący  porządku:  Ciągnęli  na  nie...  ale  bar- 
zo  nierządni  16. 

Niestworność  —  niezgoda:  Poganie  śmieli  i  mężni  nie  sami  od  siebie, 
ale  dla  niestworności  naszej  254. 

Niesworność  —  niezgoda:  Prze  tę  niewiarę  a  niesworność  bitwa 
stracona  39. 

Nieszpory  —  wieczór,  odwieczerz:  Było  to  o  nieszporzech  62. 

Nieszpomy  —  przedwieczorny:  Jedzie  na  nieszporny  dywan  326. 

Nieśmienie  —  nieśmiałość:  Albo  (z)  strachu,  albo  z  nieśmiema  strze- 
lił, ale  szpatnie  98. 

Niewiadomie  —  tajemnie:  Wziąłem  mu  go  był  niewiadomie  303. 

Niewiadomy  —  nieświadomy  rzeczy:  Cudzoziemcy  niewiadomi  rozu- 
mieli, że  to  od  króla  337. 

Niewiemik  —  co  wierności  nie  dochował:  Niewiernicy...  ostali  się 
za  zdrajcę  40. 

Niewina  —  niewinność:  Z  niewiny  winę  uczynią  25. 

Niewólniczka  —  niewolnica:  Niewolnikom  też  i  niewolniczkam  lata 
dawajcie  19. 

Nijaki  —  niejaki,  jakiś:  Nic  nie  może  uczynić,  aliżby...  na  mie- 
scu  bagnistem  nijakiem  150. 

Nikakiej  —  w  żaden  sposób:  Powiedano,  iżby  się  nikakiej  poprawić 
nie  mogli   141. 

Nikam  —  nigdzie:  Wojsko  nie  mogło  nikam  94. 

Nikiedy  —  nigdy:  By  też  więc  niektóry  z  braciej  chciał  skarbu 
nieco  wziąć,  nikiedy  nie  dadzą  żadnemu  121. 

Niktory  —  niektóry:  Niktorzy  mówili  69.  Każe  niktorem  jezdnem 
ku  bitwie  przystąpić  138. 

Nizacz:  Rycerski  człowiek  nizacz,  rzemieśnik  nizacz  (j.  j.  nie  jest  ce- 
niony) 189. 

Biblioteka  pisarzów  polskich.  24 
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NU  —  zanim:  Umarł,  niż  przyjechał  192. 

Nikli  rr-  JBftaim:  Cafca  noceśmy  z  wielbłądami  pracą  mieli,  niżliśmy 
ich  sprowadzili  260;  nizli  ze  stopniem  równym:  Jest  użyte - 
teczną,  niżli  miecz  1^4. 

Nogawica  —  rodzaj  obuwia,  żojnierąfcie  skórznie.  Zapomniałem  na 
jednym  miescu  nogąwic  (w  czeskim  rkp.  pasmage  (baszmaki), 
sandale)  16.  Kroi  Władysław  miał  jedne  noga  wice  czerwona 
a  drugą  czarną  65. 

Obaczenie  —  zdanie  sobie  sprawy:  Tu  możem  ogułem  wszytkich  po- 
łożyć... dla  pamięci  i  obaczenia  snadniej szego  308. 

Obchód  wieść  —  oddawać  się  swemu  zawodowi:  Chcę  tęgo  powścią- 
gnąć, aby  kupcy  mieli  swój  obchód  wieść  71. 

Oblicznie  —  osobiście:  Oblicznie  ąam  przy  tem  nie  był  56. 

Obłapiać  —  ściskać:  Godują  z  sobą,  obłapiając,  całując,  żegnając 
jeden  drugiego  215. 

Obmyśliwać:  —  obmyślać:  Żywność  porządnie  obmyśliwa  wezyr  na 
wojnę  31.9. 

Obegnać  —  obledz:  Zamek  Smiderow  obj  achał  i  obęgnał  51. 

Oberman  —  rozjemca,  superarbiter:  Ułożyli  sobie  roki  przed  Ma- 
chmed  baszą,  abociem  musi  być  między  niemi  oberman  mo- 
cny 21. 

Obesłać  kogo  —  wezwać  kogo  przez  posła:  Gdy  je  obesłał,  aby  do 
niego  przyjechali,  tak  mu  odpowiedzieli  37. 

Obj  achać  —  obledz:  Morat  przyj  achał  i  obj  achał  Drenopole  37. 

Obów  —  obuwie:  W  obowi...  do  kościoła  w  niej  nie  wnidzie,  ale... 
złoży  obow  12. 

Obrany  —  wyborowy:  Mając  przy  sobie  kilka  set  czystych,  obra- 
nych ludzi,  czeka  211. 

Obrywek  —  dochód  nieregularny:  Spisnego  i  inszych  obrywkow... 
dostaje  się  takim  niemało  319. 

Obserwować  —  czcić:  Janczarowie  obserwują  teraz  tego  sułtana, 
który  ich  to  naprzód  wynalazł  228. 

Obsyłać  kogo  —  wzywać  kogo  przez  posła:  Jeśliże  cię  będą  obsyłać, 
nie  przyj eździż  ku  mnie  4-3. 

Obyczaj  —  sposób:  A  którzy  się  mu  przeciwiali,  ony  Aliji  rozmai- 
tymi obyczaj  mi  kłopotał  7. 
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Ofbydle  —  majątek,  zboże.  Dąwają...  dziesiątek  wszystkiego  obydla 
albo  zboża  158. 

Obżałowaó  —  oskarżyć:  Jedna  baba  obżałowała  była  jednego  azapa, 
iż  jej  na  dworze  wziął  mleko  i  wypił  158. 

Obżywidel  —  żywiciel:  O  Boże,  stworzycielu  i  obżywicielu  wszyst- 
kiego świata!  297. 

Oehromiony  —  ranny  w  rękę  lub  nogę:  Ochromieni  bywają  w  rękę, 
w  nogę  156. 

Odludzie  —  podstępem  oddalić,  usunąć:  Janczary...  odwiódł  a  odłu- 
dził  109. 

Odpoezynąć  —  odpocząć  82. 

Odprawić  się  —  dokonać  się:  Ceremonie  wszystkie  nazajutrz  takie 
się  odprawili  317. 

Odprawować  —  dawać  wyjaśaienia,  odpowiedź:  Wezyr...  chędogo 
odprawował  334. 

Odwieść  —  podstępem  oddalić,  usunąć:  Janczary  odwiódł  a  odłu- 
dził  109. 

Odwitać  —  przywitać:  Ci,  odwitawszy  cesarza,  wychodzą  332.  Odwi- 
tawszy  poseł,  prowadzą  go  333. 

Oglądać  —  ujrzeć:  Gdy  je  oglądacie  zasię  swoim  jadąc,  czyńcie  im 
cześć  12. 

Ogrodzone  (miasto)    —  obwarowane  122. 

Ojny  —  hojny,  bogaty  148. 

Około  —  w  pobliża:  Widząc  z  zamku,  iż  się  takowy  człowiek  tuła 
około,  kazali  go  pani  za  to  polać  pomyjami  27. 

Okrom  —  prócz:  Owa  dworu  cesarskiego,  okrom  rzemieśnikow,  około 
sześć  i  tysięcy  bywa  207. 

Omieszkanie  —   zwłoka:  Przez  omieszkania  jadą  138. 

Opatrować  —  oglądać:  Posłani...  aby  opatrowali,  kto  jakie  męstwo 
uczyni  293. 

Opatrzność  —  rozwaga:  Wszędy  jem  cześć  czynią  po  wsiach  i  po 
mieściech,  a  to  wszystko  z  opatrznością  126.  Sami  się  ska- 
zili, kwapiąc  się  na  cesarskie  dworzany  bez  opatrzności  139. 

Op  atrzny  (zamek)  —  dobrze  obwarowany  280. 

Opatrzyć  —  zapobiedz:  Ona  kraina  wszytka,  gdzie  się  ono  (zabój- 
stwo) stało,  połóż  dwa  tysiąca...  a  to  przeto,  iż  tego  nie  opa- 

24* 


—     372     — 

trzyli  126.   Opatrzyć  się   —  zabezpieczyć  się:  Opatrzy  się  tak, 

że  mu  potym  nic  nie  bedziem  mogli  uczynić  273. 
Opowiedzieć  —  oznajmić,  wymienić:  Czansz...  opowiedział  moje  przy- 

ście  323.  Basza  pyta,  ma  li  paniąt  jakich  z  sobą,  co  by  byli 

godni  cesarza  witać;  poseł  ich  opowie  330. 
Opowiedz  —  wylegitymowanie  się:  Kto  idzie  na   doł   albo   na   gorę, 

bez  opowiedzi  żadnego  nie  paszczą  123. 
Oraz  —  razem,  naraz:  Co  gdyby  chrześcijanie  pod  nim  będący  oba- 

czyli...  wszyscyby  oraz  się  mu  sprzeciwili  278. 
Ordunek  —  szyk  wojenny  209. 

Ort  —  moneta,  czwarta  do  ósmej  części  talara  58,  130,  285. 
Osadzona  galera  —  okręt  z  osadą,  z  ludźmi:   Ja  sam   obiecuję   ga- 
lerę jedne  osadzoną  297. 
Osadzować  —  osadzać:  Tymiż  (żołnierzami)  i  zamki  osadzował  30. 
Osobnie  —  osobliwie:  Osobnie  w  ladrowanie  (koń)  przyprawiony  209. 
Ostrów  —  wyspa  108. 
Ostudzony  —  wstrętny:    Lud  wszemu   światu   ostudzony    a   nienawi- 

sny  187. 
Oświtywa  —  świta  263. 
Otrzymać  bitwę  —  wygrać  bitwę  150. 
Owa  —  otóż:  Owa  dworu...  około  sześci  tysięcy  bywa  207. 
Owszeki  —  zaiste,  w  każdym    razie:    Musi   owszeki   lubo   rad,    lubo 

nierad    dobrym    być    11.    Gdy    to   kroi   Władysław    usłyszał, 

owszeki  chciał  rady  jego  posłuchać  60. 
Pachać  —  czynić:  Okrucieństwa  p  achał  91. 
Paiz  —  tarcza  krótka  u  konnych:    Ma    pancerz,   zbroję,    paiże,   pu- 

klirze  311. 
Palcat  —  laska,  pałka,  drąg  91,  138. 
Państwo  — władza;  posiadłość,  majątek:  Zepchniony  z  państwa  323. 

Cesarz  gdy  któremu  (poddanemu)    państwo  odejmuje,    a  może 

czeladź  swą  trzymać,  trzyma,.,  aż  go  zaś  cesarz  opatrzy  281» 
Parobczy  —  męzki:  Jechał...  wybrawszy  młodzież  tak  parobczą,  jako 

i  dziewczą  97. 
Pawęe  —  wielka   tarcza,    mogąca   zasłonić   kilku   żołnierzy:    Tusmy 

się  okopali...  pawężami  się  około  otoczywszy  105, 
Pawiment  —  podłoga  327. 
Pieniądz  —  najdrobniejsza  moneta:    Jedna  igła  ukradziona   a  prze- 
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dana  za  pieniądz  18.  Powysszył  każdemu  pół  pieniądza  na 
dzień  58.  Nie  śmie...  wziąć,  by  więc  tak  mało,  co  by  za  pie- 
niądz nie  stało  158. 

Pierzchnąć  —  rzucić  sie:  Gdy  go  kto  z  tego  karał,  wnet  pierzchnął, 
jako  szalony  68. 

Pilśń  —  czaprak  z  pilśni:  Kazał  mu  dawać  tysiąc  pilśni,  przykry- 
wadł  końskich  49. 

Piszczel  —  rodzaj  działa  małego:  Cesarz  kazał  jem  dać...  taraśnic, 
piszczeli  105. 

Plaski  —  płaski :  W  czapkach  wysokich  a  płaskich  238. 

Plon  —  jasyr:  Wiele  plonów  i  ludzi  wygnał  do  turecki  ziemie  178. 
Wielkie  plony  wygnał  198.  Wszytek  plon  zsiekać,  mordować 
tak  stare  Indzie,  jako  i  młode  każą  212. 

Płat  —  podatek:  Żadnego  płatu  nikomu  nie  dawali  30. 

Płatkowany  —  łaciasty:  chodzą  boso,  bez  portek,  w  kapicach  płat- 
kowanych 238. 

Póbaczyć  —  spodtrzedz:  Cesarz  Turski,  pobaczywszy  w  wojszcze 
jego  wielki  nierząd...  ciągnął  nań  38. 

Pobok:  na  pobok  —  z  boku:  Stoją  na  pobok  331. 

Po  chaldyńsku  —  po  chaldejsku  223. 

Początek  żywności  —  możność  rozpoczęcia  zawodn:  Pomagajcie  im, 
aby  wżdy  początek  swej  żywności  mieli  19. 

Poczliwie  —  ze  czcią:  Dał  go  wieść  poczliwie  ku  grobu  34. 

Poćciw8zy  —  zaszczytniejszy:  U  nich  lewa  ręka  (t.  j.  bok),  strona 
poćciwsza  288. 

Podać  —  zaproponować:  Jako  mu  podano  (cenę),  tako  dał  (zboże) 
28.  Podać  sie  —  udać:  Podał  się,  jakoby  miał  na  Earamana 
ciągnąć  70. 

Poddały  —  poddany,  zależny:  Na  tem  ostrowie  miasto  Misistra,  pod- 
dało jemu  101. 

Podkroli  —  wicekról:  Rumeli  beglerbeg,  jakoby  podkroli  Grecki  292. 

Podia  —  około:  Podia  nich  subbaszow  pięćdziesiąt  209. 

Podobno  —  możliwe:  Mieli  cesarzowi  za  głupstwo,  mówiąc,  iżby 
podobno  nie  było,  aby  je  mógł  po  suszy  do  morza  przepro- 
wadzić 72. 

Podsiębicie  —  galery  a.  Wieże  okrągłe  mają,  a  koło  ich  podsiebicie; 
ksiądz  pogański...  woła  chodząc  po  podsiębiciu  9. 
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Podzim  —  jesienią:  Kroi  Matyasz  nie  mieszkając   pod  zim  przycią- 
gnął 114. 
Pofortunić  —  poszczęścić:  Pan  Bóg  (m)nie  pofortunił  322. 
Pogłowie  —  płeć:  Męskie  pogłowie  wszytko  wysieczono  76. 
Pogodniejszy  —  pomyślniej szy:    Nie   prze   co   inszego    czyni,  jeno... 

żeby  zaś  na  owego  pogodniejszy  czas  upatrzył  313. 
Pogotowiu  —  zwłaszcza:  Potocki,  sam  już  w  łykach,  rad  by  inszych 

ziomków  swoich  tamże  widział,  pogotowiu  tego,  który  się  mię- 
dzy nimi  na  ten  czas  nalazł  321. 
Pogrzeb  —  grób:  Moj  pogrzeb  przyprawcie  w  Medynie  7.  Niosą  ich 

do  naszych  pogrzebów   21. 
Pohatni  p.  Pokładny. 

Pokazie  —  zepsuć7  zniszczyć:  Bałwaństwa  pogańskie  był  pokaził  -48. 
Pokładny  —  juczny:  Jeden  wielbłąd  z  pokatnich  (pokładnych)  95. 
Pokuszać  —  próbować:  Szczęścia  pokuszał  199. 
Pokwapić  się  —  pośpieszyć  się,  rzucić  się:  Sami  się   zepsowali,   po- 

kwapiwszy  się  na  cesarskie  janczary  bez  opatrzności  293. 
Pole  —  podle,  blizko:  Dał  krzyż  czysty  postawić  pole  drogi  36. 
Polewkę  mięsem  zapłacić  —  za  bagatelę  oddać  coś  istotnego  26. 
Położyć  się  na  bieg  —  uciekać  100. 
Pomoc  —  datki  w  naturze   (broń,  odzież,    konie  i  t.  p.).    Służby   im 

żadnej  nie  dawał  kromia  pomocy  30. 
Pomykać  zam.  ponukać. 

Ponocka  —  czas  straży  nocnej:  Ponocka  ich  przyszła  80. 
Ponocny  —  nocny:  Ponocne  pokłony  czynią  5. 
Ponocować  —  nocą  straż  trzymać:    Społem  mają  w  nocy  leżeć  koło 

cesarza  a  ponocować  132; 
Ponocowanie  —   straż  nocna:   Tako    się   zmawiali   zabić    cesarza   na 

ponocowaniu  80. 
Ponukać  —  krzykiem  zachęcać:  Janczary,   jedni    drugie   pomykając 

(zam.  ponukając)  lazą  155. 
Popłat  —  podatek:  Nikomu  żadnego  popłatu  nie  dają  213. 
Popsować  —  popsuć,  zburzyć:    Działo    co    najbliżej    muru    prowadzi. 

który  popsowawszy  i  zbiwszy...  obwołać  każe  310. 
Popudniejszy  —  pośledniejszy:  Który  się  tedy  lub  z  urody,  lub  z  fi- 

zognomiej   im  zda,  biorą  na  stronę,  a  popudniej szych    też    na 

stronę  289. 
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Porosypać  się  —  porozsypywać  się:  Wory,  w  których  były  czerwone 
złote  w  liczbie  sześćdziesiąt  tysięcy,  porosypały  się  259. 

Posiliczny  —  posiłkowy:  Z  tych  ci  ludzi    czyni    posiliczne  ufy    190. 

Postanowienie  —  przepis:  Każdy  ma  postanowienie,  jako  ma  słu- 
żyć 282. 

Postępie  miejsca  —  ustąpić:  Czy  chcecie  małemu  ludu  chrześcijań- 
skiemu bez  walki  miejsca  postępie?  187. 

Postępować  się  —  posuwać  się:  Wziął...  brzeg  kobierca  i  toczył  przed 
sobą,  postępując  się"  coraz  dalej  277. 

Poścignąć  —  dogonić:  Jeśliby  ich  pościgniono,  obróciwszy,  potykają 
się  300. 

Pośledni  —  ostatni:  Machomet  jest  pośledni  prorok  15. 

Potach,  potęch  —  stęchlizna,  zaduch  15. 

Potloczyć  —  zgnieść,  stratować:  Turcy  przed  niemi  uciekali  ku  jan- 
czarom, ale  janczarzy  je  od  siebie  bili,  mordowali,  aby  od 
nich  nie  byli  potłoczeni  107.  Wszytki  kazał  pościnać  albo 
końmi  potłoczyć  182. 

Potłomiony  —  zwyciężony:  By  był  nalepszy  lud,  a  mały,  tedy  od 
wielkości  bywa  potłomiony  185. 

Potrafić  —  utrafić:  Tak  w  to  potrafił  basza,  że  kilka  urzędników 
...upominkowali  cesarza  318. 

Potrzebno  —  trzeba:  Potrzebno...  jest  królowi  mieć  307. 

Potrzeć  —  zetrzeć:  K  niem  cwafali,  chcąc  je  chutnie  końmi  pora- 
zić a  potrzeć  63. 

Potucha  —  otucha:  Im  zwycięstwa  czynimy  i  potuchę  dawamy  254. 

Powieść  —  zeznanie:  opowiadanie:  Był  dowód  trudny,  tylko  sama 
powieść  p.  starosty  321. 

Powyskać  —  pokrzykiwać:  Radują  się  powyskając  148. 

Pożdzie  —  późno:  Mówili  ze  inną...  ale  już  było  pozdzie  112. 

Pracować  się  —  starać  się:  Pracował  się...  aby  mógł  mieć  jakie  lu- 
dzi 113. 

Praktykant  —  niebezpieczny  człowiek:  Przysłał...  aby  mnie  stra- 
cił... udając  mnie  do  niego  za  wielkiego  praktykanta  323. 

Prawie  —  uczciwie;  zupełnie.  Wiernie  a  prawie  51.  Gród...  prawie 
dobudował  51. 

Prawny  —  prawnik:  Do  niektórych  prawnych  z  podarunkami  drogę 
proponowałem  316. 
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Prawy  —  prawdziwy,  istotny:  Jechał...  chcąc  szablę  swą  skazić  pra- 
wą tesknością  8. 

Proponować  (sprawę)  —  wytoczyć  w  sądzie:  Ow  proponował  sprawę, 
ukazał  zapis  315. 

Pry  —  mówią  7. 

Prze  —  ponad:  Prze  sto  tysięcy  196. 

Przebaczyć  —  zapomnieć:  Ona  karta  oddaje  się  mowy  poselskiej, 
zaczym  już  przebaczyć  trudno  czego  mają  334. 

Przeciw  temu  —  za  to:  Despot  posłał  mu  darem  pięćdziesiąt  tysiąc, 
a  przeciw  temu  dał  mu  kroi  niektóry  zamek  84. 

Przeciwno'.  Usłyszawszy  to  Racy,  było  im  przeciwno  (nie  mogli  się 
z  tem  pogodzić)  69. 

Przecz  —  dlaczego  17,  95. 

Przedadza  —  sprzedaż:  Nieśli  zboże  na  przedadzą  28. 

Przedniejszy  — przedni,  wyborowy;  znakomitszy:  O  zbożu  przedniej  - 
szym  wiadomość  wziąwszy,  kazała  pani  targować  226.  Jusufa 
i  z  jego  przedniej szemi  na  Skaderze  w  namieciech  udawili  314. 

Przejem:  na  przejem  —  na  przełaj:  Ja  eh  al  i  na  przejem  Gałwano- 
wi  252. 

Przejeżdżać  się  —  przybywać:  Często  się  posłowie  zwykli  przejeż- 
dżać (do  Konstantynopola)  317. 

Przejrzeć  —  zamknąć  oczy  na  co:  Żadnemu  nie  zamilczą  ani  przejrzą, 
ktoby  jaką  szkodę  ubogiemu  uczynił  213. 

Przekażą  —  przeszkoda:  Ciągnął  nazad  beze  wszej  przekazy  63. 

Przekazać  —  przeszkadzać:  Postaw  zamek  sobie...  nie  będę  przeka- 
zać 43. 

Przenająć  —  podstępnie  wziąć  górę:  Nierówno  nam  było,  ten  nas 
zdradził,  przenajęli  Turcy  przez  niezgodę  krolow  188. 

Przepowiadać  —  nauczać:  Do  dewocyej  schodzą  się  do  niej,  a  ona 
im  przepowiada  a  wszytkie  słuchają  238. 

Przestać  z  kim  —  przystać  do  kogo:  Wszyscy  by  oraz  się  mu  sprze- 
ciwili, a  z  chrześcijany  by  przestali  278. 

Przeświadczyć  —  przewyższyć ;  Machomet  jest  pośledni  prorok,  a  nie 
może  go  przed  Bogiem  żaden  prorok  przeświadczyć  15. 

Przeuczyć  —  poduczyć:  Przeuczywszy  go  obyczaju,  dają  do  sara- 
ju  291. 

Przewal  —  nawałnica;  Są  jako  przewałowie  deżdżowi  146. 
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Przez:  przez  nasze  pomoc  —  tylko  z  naszą  pomocą  73. 

Przezpieczen,  przezpieczny  —  zabezpieczony;  Od  niego  przezpieczen 
nie  będziesz  161. 

Przyczyniać  się  —  przygotowywać  się:  Jął  się  na  króla  przyczy- 
niać... stany  czystemi  61. 

Przyczynić  —  dodać:  Nie  przyczyniwszy  czystej  wody  częścią  słod- 
kiej, sol  być  nie  może  159.  Przyczynić  się  —  przygotować 
się:  Prędkośmy  się  k  temu  przyczynili  106. 

Przyjąć  —  przyjechać:  Przyjął  ku  jednej  wodzie  83. 

Przyjeździe  przyjeżdżać:  Nie  przyj eździż  ku  mnie  43. 

Przykazać  się  —  wejść  do  służby  czyjej:  Tatarzyn  przykazał  się 
Machmetbaszy  98. 

Przyochędozony  —  ozdobiony:  (Namiot)  perłami  haftowanemi  przyo- 
chędożony  240. 

Przypowiedzieć  (przymierze)  —  zawrzeć:  Przypowiedziano  jem  było 
przymierze  111.  Przypowiedzieć  (służbę)  —  wyznaczyć:  Aby 
hetman  sam  wedle  myśli  swej  obierał  sobie  rotmistrza  i  sam 
im  służbę  przypowiedział  199. 

Przyprawić  —  zaopatrzyć:  Każdy  (czausz)  ma  koń,  osobnie  w  la- 
drowanie  przyprawiony  209. 

Przyprawny:  Janczarowie...  z  szablami  dobrymi  i  przyprawnymi  by- 
wają 210. 

Przyprawować  się  —  przygotowywać  się:  Nie  mogą  ich  pieszy  na 
polu  trwać,  bo  się  na  to  nic  nie  przyprawują  294. 

Przysłusza  —  należy:  Każdy  stoi  podle  wojewodów,  jako  wiele  ich 
do  którego  przysłusza  293. 

Przystaw  —  służący  wojskowy:  Czausz  baszy  zostawuje  posłowi 
czausza  jednego,  przystawa,  rozkazując  mu,  aby  był  pilen 
posług  poselskich  326. 

Przyśpiać  —  zdążyć:  Nie  mogąc  tak  rychło  przyśpiać  ku  onemu 
miescu...  bronił  się  75. 

Przytrudniejszym  —  trudniej:  Zęby  i  obóz...  wzięto,  tożbym  rozu- 
miał przytrudniejszym  by  mu  zebrać  prędko  wojsko  295. 

Psować  —  psuć:  Rozkazał...  skore  wonnemi  zioły  z  bawełną  napeł- 
nić, aby  się  nie  psowała  242. 

Puszka  —  działo:  Nie  mając  puszek  (z)  sobą,  które  wnet  pod  zam- 
kiem lać  kazał,  i  dobył  zamku  tymiż  działy   112. 
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Puszkarze  z  rusznicy  —  strzelcy  285. 

Radniej  —  chętniej;  Niżliby  miano  żony  nasze  ...  do  poganow  roz- 
wodzić, radniej  chciejmy  swe  gardła  ważyć  77.  Ci  panowie 
Tatarscy  radni  za  sąsiada  mieli  cesarza  Trapezuńskiego,  niżli 
Tureckiego  93. 

Radny  —  doradca,  radca:  Jedno  takich  radnych  dwa  126. 

Raminować  —  powtórnie  przełożyć  (fr.  ramener):  Na  polskie  prze- 
łożywszy, z  posłem  raminowaliśmy  to  tak  statecznie  po  tu- 
recka pięknie  napisawszy  334. 

Raz:  Cokolwiek  rzeką,  pewna  jest  rzecz,  że  trzymają  i  dadzą  dla 
drugiego  razu  (ze  względu  ha  przyszłość)  310.  Drugą  rażą 
324;.  Razem  —  naraz:  Lepiejci  jest  giaarow  po  trosze  ury- 
wać, niżli  do  ich  ziemie  razem  daleko  wchodzić  277. 

Rebellizant  —  buntownik  314. 

Regularysta  —  zakonnik,  mający  określoną  regułę  237. 

Relikme  —  szczątki:  Wszyscy  Tatarowie  to  są  jego  (Demurlenga) 
relikwie  232. 

Respons  —  odpowiedź  333. 

Retraktowanie  —  rozpatrzenie  na  nowo  316. 

Rękojmia  —  poręczyciel :  Płaci  rękojmia  i  świadek  za  isca  316. 

Robić  pieniądze  —  zarabiać  313. 

Roki  —  termin  dysputy  21. 
Rotcnia  —  równina:  Cesarza  (z  gór)  na  ręku  nieśli  na  równią  260. 

Rozbiezany  —  w  rozproszeniu  będący:  Tamtych  rozbieżanych  i  tu 
i  owdzie  zabiegać  300. 

Rozbijać  stany  —  ustawiać  namioty  135: 

Rozezbsać  —  rozczesać  64. 

Rozkazalna  karta  —  rozkaz  na  piśmie  317. 

Rozno  być  —  być  w  rozsypce:  Strach  na  nie  wielki  jest,  iż  są  róż- 
no 151. 

Rozruch  —  zamieszanie:  Tego  (króla)  rana  wielki  rozruch  w  wojsku 
czyni  307. 

Roztargnienie  —  zaburzenie:  Wolał  (umrzeć)  w  wojsce  dla  sławy, 
niżeli  w  Konstantynopolu  dla  roztargnienia  i  szkód,  które 
zwykli  janczarowie  czynić    po    śmierci   każdego   cesarza   194. 

Rozwodzić  —  rozwłóczyć,  rozbierać:  Niżliby  miano  żony  nasze...  do 
poganow  rozwodzić,    radniej  chciejmy   swe  gardła   ważyć   77. 
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Rożen  —  Tuśmy  się  okopali...  pawężami  się  około  otoczywszy,  ro- 
żny też  około  siebie  otykawszy  105. 

Rsioda  —  środa  111. 

Rywocina  —  wąwóz,  parów:  Miedzy  wywozami  pod  górami  albo  ry- 
wocinami  głębokiemi  62. 

Rząd  —   porządek  122.     Wieść  rząd  —  utrzymywać   porządek  286. 

Rzecznik  —  adwokat,  obrońca  189. 

Sahajdak  —  sajdak  286. 

Samodwudziest  —  z  19  towarzyszami  80. 

Samostrzał  —  kusza:  Samostrzałów,  hewarow  ciężkicb  abyście  nie 
mieli   141. 

Samowtorem  —  we  dwu:  Zwidziało  się  Otmanowi  s  krotofile  samo- 
wtórem  ...  jachać27. 

Sąd  —  naczynie,  łódź:  Dał  cesarz  Turecki  u  działać  most  na  są- 
dziech  74. 

Sen  —  syn  68. 

Siekać  się  —  walczyć,  Począł  się  z  jednem  janczarem  siekać  o  cho- 
rągiew^ 116. 

Siepacz  —  sługa  policyJDy:  Burmistrz...  zawiaduje  rząd  miejski... 
wszyscy  siepacze  i  kaczy  (kaci)  w  jego  mocy  są  326. 

Siepać  się  —  mocować  się,  walczyć:  Drab  ściął  się  z  Janczarzynem, 
siepając  się  o  chorągiew  116. 

Skarbnica  —  skarbiec  337. 

Skarbny  {wielbłąd)  —  noszący  skarbowe  pieniądze  260. 

Skazić  —  zniszczyć,  zgubić:  Sami  się  sksizili,  kwapiąc  się  na  ce- 
sarskie dworzany  bez  opatrzności  139.  Musieli  królestwo  Per- 
skie naprawić,  które  byli...  skazili  175. 

Sklep  —  budynek  sklepiony:  Przygodziłem  się  ja  do  jednego  sklepu, 
w  ktorem  był  skarb  dworski  llOi 

Skisiała  ziemia  —  ziemia  ciastowata,  błotnista  260. 

Składać  wiarę  —  tworzyć  zasady  religii  6. 

Skrzypce  (u  dział)  —  zdaje  się  wozy,  jaszcze,  rkp.  N  —  skrzy- 
nie 87. 

Słopień  —  stopień  12. 

Słuchiwać  —  słuchać:  Tam  cesarz  słuchiwa,    co   i  jako    sądzą    289. 

Słuszeć  —  słychać:  Tak  też  barzo  wołają,  iż  je  daleko  słuszeć  56. 
Słusze  —  przystoi,  należy  144. 
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Słuszna  —  wypada:  Nie  słuszna  w  swej  sukni,  by  była  najkosztowniej- 
sza, posłowi  witać  cesarza  330. 

Służba  —  żołd:  Cesarz  im  na  polu  służbę  płaci  30.  Służby  jem  od 
dworu  cesarskiego  na  każdą  ćwierć  roku  dawaj  a  wpełnie  bez 
chyby  123. 

Służy  —  należy:  Każdy  stoi  podle  swego  wojewody,  ile  ich  służy 
ku  któremu  województwu  137.  Służy  królom  abo  hetmanom, 
aby  byli  między  piechotą  307. 

Spendować  —  wydawać  pieniądze  318. 

Speza  —  wydatek,  koszt  315. 

Spisne  —  dochód  z  dokonywania  spisu  319. 

Spiża  —  zapasy  żywności:  Cesarskiej  nie  ruszać  spiże  123. 

Spiżarni)  —  urzędnik  nad  spiżarnią  328. 

Spodek:  ze  spodku  —  ze  spodu  215,  311. 

Sposobić:  sposobić  potrzeby  —  przygotowywać,  co  potrzeba  211. 

Sprawa  —  ustrój:  Sprawa  a  rząd  w  ziemi  Tureckiej  to  napierwszy 
122.  Według  sprawy  ludzkiej  (na  wszelki  przypadek)  biorąc 
się  z  tych  dróg,  wziął  był  z  sobą  ośmset  wielbłądów  259. 

Sprawca  —  rządca,  przewodnik:  Sprawców  dobrych  nie  mają,  coby 
ich  uczyli  a  rządzili  6. 

Sprawić  zrobić:  Co  było  trudno  sprawić  318. 

Sprawiedliwość  —  prawo:  Ja  nie  mam  k  tem  pieniądzam  sprawie- 
dliwości żadnej  84. 

Sprawienie  —  sposób,  szykowanie:  O  sprawieniu  szturmu  tureckiego 
153.  Turkom  nie  wczas  takie  sprawienie  306. 

Sprawnie  —  sprawiedliwie,  uczciwie:  Ślubując  mu  wiernie  a  spra- 
wnie wszytko  strzymać  51. 

Sprawny  —  rozważny:  Panowie...  o  to  mają  stać,  aby  nie  tak  mo- 
cnego, jako  więcej  mądrego  a  sprawnego  króla  obierali  144. 

Srucić  —  zrzucić  226. 

Stać:  mieć  wartość;  zależeć;  przywiązywać  wagę;  nagradzać:  By  więc 
tak  mało,  coby  za  pieniądz  nie  stało  158.  Na  królu  wszytko 
stoi  144.  Panowie  o  to  mają  stać  144.  Nie  trzeba...  służby 
płacić  ani  za  szkody  stać  147. 

Stan  —  namiot  27.  Stanek  —  mały  namiot  150. 

Stanowisko  —  gospoda  325. 

Statek,  statki  —  majątek,  dobytek  78,  106. 
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Stłuc  —  zabić:  Stłukli  mu  dwu  naprzedniej szych  baszów  197. 

Stolec  —  tron  162. 

Stracony  uf  —  hufiec  straceńców  190. 

Struchlony  —  spróchniały   167. 

Stryc  —  stryj  78. 

Strych  {włoski)  —  styl,  sposób:  Komin  włoskim  strychem  nizko  uro- 
biony 335. 

Strzemień:  na  strzemień  —  na  blizką  odległość:  Turcy,  bacząc  taki 
nierząd,  zrządziwszy  się,  na  strzemień  ich  doczekali  32. 

Strzymać  —  dotrzymać:    Ślubując  mu  wiernie   strzymać  wszytko  51. 

Stworność  —  zgoda,  zespół.  W  której  ziemi  jest  takowa  stworność, 
iż  jej  żądny  poganin  nic  nie  może  uczynić  94. 

Sumar  —  juczne  zwierzę:  Muszą  wyprawiać  wiele  naście  sumarow 
tysiąc  albo  koni  158. 

Stworzenie:  Ducha  świętego  stworzenia  być  powiada  (t.  j.  twierdzi, 
że  Duch  św.  jest  stworzony  a  nie  przedwieczny)  177. 

Strzelba  —  strzelanie;  amunicya:  Strzelba  z  łuków  idzie  bardzo  gę- 
sta 155.  Strzelbę  wystrzela  155. 

Superstycya  —  przesąd  237. 

Swawoleństwo,  swawolność  —  swawola  304. 

Sworność  —  zgoda  96. 

Szafian  —  safian  303. 

Szczyt  —  tarcza  152. 

Szkoda  —  strata  (w  orężu  zepsutym  w  walce):  Możesz...  zapłacić 
jem...  wszytkę  służbę  i  szkodę  117. 

Szkodować  —  ponieść  stratę:  Żeby  i  skarb  cesarski  nie  szkodował 
i  koszt  się  nagrodził  320. 

Szkuta  —  rodzaj  statku,  tu  jednak  coś  innego:  zdobycz?  Kozaki  mie- 
wa... którzy  na  swe  szkutę  chodzą  196. 

Szmer  —  hałas,  huk:  Uderzywszy  w  tułombas,  rozpuści  je,  i  będzie 
taki  szmer  (str.  149  hurm)  od  nich  299. 

Szpatnie  —  źle,  niezręcznie:  Strzelił,  ale  szpatnie  98. 

Szpetny  —  lichy:  Bywa  takich  i  dziś  dwa  tysiąca,  ale  za  tych  ce- 
sarzow  barzo  szpetni  30. 

Szurzy  —  szwagier:  Rozkazał...  szurzego  swego  w  więzienie  wziąć  51. 

Szyrza  —  szerokość:  Huf...  zastąmpił  był  na  szyrzą,  jakoby  siedm 
mil  180. 


«Skyp  —  ^strzała,  pocisk:  Z  zada  ogniowemi  szypy  strzelając  140. 

Ściec  —  wypaść,  wycieczkę  urządzić:  Ściekli  s  miasta  na  stany 
a  zbierali  je  88. 

Ściekać  —  wypadać:  Aby  z  zamka  nie  ladajako  jeździli  ani  ocie- 
kali 156. 

/$ff£,  Myby  —  przyrzeczenie:  Despot,  ubezpieczywszy  się  na  ich 
slaby,  odpaścił  dworzany  od  siebie  83. 

Słubic  —  przyrzekać,  ręczyć  za  kogo:  Oni  mu  ślabili  łiywie  82. 
Śl ubili  za  nąs  ini,  iż^ęhmy  tego  więcej   czynić  n^s    mieli  80. 

Smiady,  śniąply  —  ciemny:  Były  też  włosy  jego  śniade  (śmiade)  65. 

Smigownica  —  rodzaj  działa  małego  266. 

Świebodnie  —  ^wobodnie  1,1 . 

^mebodzion  —  oswobodzony   128. 

Tamteczny  —  tamtejszy  276,  302. 

Tanie  —  tanio   181. 

Taras  —  szaniec;  rodzaj  tarczy  plecionej:  Stał  w  tarasie  podle 
wielkich  dział  86.  Niosąc  tarasy  przed  sobą  z  pręcia  plecio- 
nego 155. 

Taraśnica  —  rodzaj  działa  mniejszego  105. 

Targowi  ludzie  —  kupcy  320. 

Tknąć,  tchnąć  —  wspomnieć,  powiedzieć  o  czemś:  Czegom  już  tchnął 
trochę  szerzej  w  rzeczy  18,  337. 

Ten  isty  —  ten  to,  ten  właśnie  305. 

Tęskno  —  tęskno,  smutno:  Iż  go  tęskno  było,  posłał  sobie  po  mię  110. 

Teskność  —   żałość,  smutek  8. 

Toczyć  się  —  biegać  w  kółko:  W  tym  się  chytrzy  jako  w  koło  to- 
czą 26. 

Trącać  się  —  rozbijać  się:  Będzie  taki  szmer  od  nich,  trącając  się 
między  sobą  299. 

Trój  —  potrójny:  Troje  wieże  184. 

Trukczaszy  —  stolnik  196. 

Trzeć  się  —  ocierać  się,  roztrącać  się:  Będzie  taki  hurm  od  nich, 
trąc  się  miedzy  sobą  149. 

Trzymać  —  dotrzymać:  Cokolwiek  rzeką,  pewna  rzecz  jest,  że  trzy- 
mają 310. 

Tul  —  sajdak  67. 

Tułać  się  —  przechadzać  się  27. 
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Turski  —  turecki  38. 

Twarz  —  osoba,  płeć:  Żeńskie  twarzy  rozdał  wszytkie  79.  Da  zloty 
do  roku  oprócz  dzieci  i  żeńskiej  twarzy.  157. 

Twierdź  —  twierdza. 

Tyło  —  tyle  228. 

Ubiedz  —  wcześniej   zająć:  Już  był  mur  ubieżon  89. 

Uchod  —  przejście:  Tych  (zamków),  które  są  na  uchodziech,  ślakach 
...  z  wielka  pilnością,  a  chucią  dobywają  214. 

Uchodzić  —  uniknąć:  Dla  kłopotu,  którego.. dla  mnie  u  Porty  ucho- 
dzić chciał  3g2. 

Uchybić  się  —  zmienić  się:  Ani  się  uchybiło  z  obu  stron  317. 

Uczęśnik  —•  uczestnik  13. 

Ućciwie  —  z  szacunkiem:  Pana  Jezusa  ućciwie  wspominał  223. 

Ućciwość  —  cześć:  Do  onego  czasu,  gdy  się  i  ja  zgotuję  dla  ućci- 
wości  twojej  z  piąciądziesiąt  tysięcy  mężów  240. 

Udać  sis,  podać  się  —  udać:  Podał  się  (udał  się),  jakoby  miał  na 
Karamąna  ciągnąć  70.  Udawać  do  ludzi  —  szkodzić  u  lodzi  338. 

Udy  —  członki  10. 

Udziałąć  —  uczynić:  Dał  cesarz  turecki  udziałać  most  74.  Mir  albo 
przymirze  udziała  26. 

Uf  —  hufiec  190. 

Ufnal  —  hufnal,  gwóźdź  do  przytwierdzania  podków  277. 

Ufnica  p.  Hufnica. 

Ujachać,  ujechać  —  uciec,  odjechać  161,  288. 

Ująć  —  ujść,  odjechać:  Jerzyk  ujął  ranion  44. 

Ukazać(w'mę)  —  wyszukać:  Zawsze  najdzie  kogo,  co  mu  winę  ukażą 313. 

Ukraina    —   pogranicze  301.   Ukrainny  —  pograniczny    301. 

Ukwapić  się  —  pospieszyć  się,  rzucić  się:  Ukwapił  się  na  janczary  293. 

Ulegać  — ■  uchylać  się  (od  służby  wojskowej) :  Drudzy  się  też  oku- 
pują starszym  swoim  wojskowym  i  tak  ulegają  309. 

Ułafa  —  żołd  236. 

Ułafnik  —  żołnierz  jurgieltny,  pobierający  żołd  295. 

Umknąć  miejsca  —  odsunąć  się:  Mało  co  miejsca  umknąwszy  na 
lewą  stronę  siedzą  dwa  kazy  askierowie  288. 

Upalić  —  spalić:  Dali  go  (zakładnika)  upalić  160. 

Upominkować  —  obdarzać  818. 

Uproszenie :  z  uproszenia  —  na  prośbę  313. 
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Uradzony  —  wybrany  po  naradzie:  Ciągną  do  uradzonego  miasta  148. 

Urgieltniczy  dworzanin  —  płatny,  jurgieltnik  191. 

Uroczyste  pieniądze  —  umówiona   zapłata:    Dają . . .  ubranie,    okrom 
służby,  to  jest  pieniędzy  uroczystych  205. 

Uroda  —  wzrost  289. 

Uważać  —  rozważyć:    Sami  między    sobą  uważają,  jeśli   co  jest  go- 
dnego cesarskich  uszu  283. 

U  ziębły  —  zziębnięty  185. 

Wapiennik  {wapownik)  —  co  wapno  wyrabia  70,  245. 

Ważnie  —  rozważnie:  Kroi  ma  się  ważnie  mieć  a  w  silnem  bezpie- 
czeństwie chować  144. 

Ważyć  —  narazić:  Chciejmy  swe  gardła  ważyć  77. 

Wbijać  się  —  objąć  w  posiadanie:  wrócił  się . .  .  nie  chcąc  się  w  Buł- 
garskie cesarstwo  wbijać  34. 

Wcale   —  w  całości:  Przynieśli  wszytką  summę  w  cale  84. 

Wczas:  niewczas  —  nie  na  rękę:  Turkom  niewczas  takie  sprawienie  143# 

Wczesny  —  dogodny:  Stanowisko  wczesne  i  insze  potrzeby  aby  mieli  325, 

Wesele  —  wesoło  54. 
Wiadomie  —  wiadomość:  Zebrali  się  byli  bez  wiadomia  despotowego  83 

Wiadomość  —  oznajmienie  się,   wylegitymowanie  się:   Kto  idzie  na 
doł  abo  na  gorę,  bez  wiadomości  żadnego  nie  puszczają  281. 

Wiara:  na  moje  wiarę  —  dalibóg  273. 

Wiarować  się  —  strzedz  się  143. 

Widzi  się  —  należy,  potrzeba:  Poczynać,  co  się  widzi  142. 

Wielenaście  —  kilkanaście  158. 

Wielkość  —  wielka  liczba  153,  180,  181,  263. 

Wiesielnik  —  wioślarz  228. 

Więtszy  —  więcej:  Byliście  przezpieczni  w  Azyi  więtszy?  187. 

Wiła  —  błazen  56,  100. 

W  jazda  —  pozwolenie  na  najazd  299. 

Wmale  —  w  małej  liczbie  83. 

Wojennicy,  wojnicy  —  rodzaj  służących  wojskowych  152,  301. 

Wójtostwo  —  okrąg  sądowy  286,  332. 

Wola:  dobrą  wolą  mieć  —  mieć  wszystko  w  obfitości  61,  240. 

Wpełnie  —  w  zupełności,  w  całości:  Służby...  na  kożdą  ćwierć  roku 
dawają  wpełnie  123. 

Wrzeciadz  —  łańcuch  55. 
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Wskazać  —  polecić,  rozkazać:  Kiedy  dworzanin  cesarski  przyjedzie, 
a  nieco  wskaże,  z  strachem  czynią  282. 

Wspod:  ze  wspod  —  od  spodu  155. 

Wwiązać  się  —  objąć  w  posiadanie:  Do  jego  ziemie  ciągnął,  a  po- 
siadł wszytkę,  wwiązawszy  się  w  nie  93. 

Wybaczyć  —  spostrzedz:  Chcieli  ich  wysłać...  co  wiele  ich  wyba- 
czywszy... śli  przed  cesarza  304. 

Wybiegać  się  —  ujść?  Sam  by  się  wojewoda  zastawić  nie  śmiał... 
abo  by  się  sam  drugi  nie  wybiegał  151. 

Wybrać  {domy)  —  zrabować  57. 

Wybraniec  —  chłopiec  przeznaczony  do  służby  290. 

Wybraństwo  —  pobór  do  janczarów  305. 

Wymawiać  —  uwalniać  od  wojska:  Ale  ich  wiele  nie  idzie,  bo... 
drugich...  duchowni  wymawiają  309.  Wymawiać  się  —  tłu- 
maczyć, upewniać:  Posłał  ku  panu  ich,  wymaw(ia)jąc  się,  aby 
naprzeciwko  mu  nie  było  70. 

Wymiotać  —  wyrzucić:  Co  zamiotali  we  dnie,  to  w  nocy  woda  wy- 
miotała  200. 

Wynicować  sprawę  —  wykrętnie  sprawę  przedstawić  316. 

Wyprawować  —  wyprawiać,  dostarczać:  Miasta  je  (azapów)  wypra- 
wują  30. 

Wyrwać  się  —  porwać  się  (z  miejsca):  Wyrwawszy,  brat  moj  powie 
mi  110. 

Występ  —  występek  58. 

Występnik  —  przestępca  326. 

Wystrzegać  —  ostrzegać:  Wystrzegam  cię,  iż  masz  wiele  nieprzy- 
jaciół 43. 

Wyswarsyć  —  wycyganić:  Mowni  chrześcijanie  na  nas  wyswarzą 
królestwo  Greckie  188. 

Wytrwać  —  poczekać:  Wytrwawszy  mu  dni  piętnaście...  fetwę  na  znie- 
sienie glejtu  ukazali  314. 

Wywieźć  na  sucho  —  wyjść  obronną  ręką  60. 

Wywoź  —  wąwóz  62. 

Wyznać  się  —  przyznać  się:  Kazał  go  cesarz  zaraz  wziąć...  bo  się 
nie  wyznał  dobrą  wolą  314. 

Wzad  —  z  powrotem,  w  tył  297. 

W  zdam  —  jednak  38. 

Biblioteka  pisarzów  polskich.  25 
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Wzdyć  —  w  każdym  razie,  wszakoż  161. 

Z:  z  tę  stronę  [morza)  —  na  tej  stronie  118,  209,  z  to  (dosyć)  dow- 
cipu 118,  z  to  (kilka)  tysięcy  107. 

Za\  co  za  —  jaki:  Na  zamcech  cesarza  tureckiego  co  za  urzędnicy 
bywają  207.  Co  za  głupstwo  waszego  pana  324. 

Zobaczyć  —  zapomnieć  317,  383. 

Zabiegać  kogo  —  zabiegać  komu  drogę  300. 

Zabiezeć  —  zapobiedz  305. 

Zachować  się  —  schować  się;  zasłużyć  się:  Zachowałem  się  miedzy 
skrzyniami  111.  Machometowi  się  zachowacie  13. 

Zachowanie  —  postępowanie:  Nawidząc  jego  dobre  zachowanie... 
radzi  go  widzieli  225. 

Zacz:  coby  zacz  były  —  jakieby  były  321. 

Zad:  z  zadu  —  z  tyłu   140. 

Zaduszę  —  odpust:  Mamy  wielkie  zaduszę  179. 

Zajem  ludzi  —  jasyr  148,  150,  299. 

Zajrzeć  —  zazdrościć  179. 

Zakazować  się:  wysoce  się  zakazując  —  uroczyście  zapewniając  82. 

Zależeć  się  —  rozleniwić  się  199. 

Załoga:  w  załodze  —  w  odwodzie  83.  Załogę  uczyni  (zasadzkę)  156. 

Zamętek,  zamutek  —  zamieszanie  35,  144. 

Zamieszkawać  —  zaniedbywać:  Kto  służby  cesarskiej  zamieszka- 
wa  125. 

Zamiotać  —  zasypać,  zarzucić:  Kazał  drwy  a  ziemią  przykop  za- 
mietać...  ale  co  zamiotali  we  dnie,  to  w  nocy  woda  wymio- 
tała  200. 

Zanieść  —  zaprowadzić:  Syload  Michał...  Deszpota...  poimawszy, 
zaniósł  go  na  Biełogrod  252. 

Zapaść:  zapadnuwszy  za  kapaliny  —  kapaliny  t.  j.  głębokie  hełmy, 
twarz  zakrywające,  nałożywszy  na  głowy  65. 

Zapona  —  spinka,  klamra  64. 

Zapraszać  [do  posług)  —  brać:  Jednych  (żołnierzy  mających  iśe  na 
wojnę)  baszowie  do  posług  swych  zapraszają  309. 

Zaprawować  —  naprawiać:  Mury...  tak  były  burzone,  iżeśmy  za- 
wżdy  w  nocy  pracowali,  zasię  zaprawując  114. 

Zasię,  zaś  —  w  tył,  z  powrotem,  znowu:  Poglądnął  zasię  101.  Mu- 
ry... tak  były  burzone  iżeśmy...    pracowali,    zasię    zaprawując 
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114.  Zagnał  by  beł  wszytki  zaś  Tarki  za  morze  85.  Przymie- 
rze... nie  prze  co  inszego  czyni,  jeno  że  ma  abo  co  z  kim 
inszym,  abo  żeby  zaś  na  owego  pogodniejszy  czas  upatrzył  313. 

Zastąpić  —  zająć:  Wyżej  urobiony...  pawiment  niemały,  że  od  ko- 
mina ow  wszytek  kąt  za  cesarzem  zastąpił  335. 

Zastanowić  się  —  zatrzymać  się:  Dla  onego  wielbłąda  wszytko  się 
wojsko  zastanowiło  95. 

Zastawić  się:  zatrzymać  się;  osłonić  się,  bronić  się,  zabezpieczyć 
się:  Zastawiwszy  się  na  tym  polu,  poglądnął  zasię  101.  Ka- 
zał... bić  na  wszytkie  strony,  ktoby  kolwiek  chciał  się  im 
zastawić  28.  Cesarz  Turecki  nigdyby  się  nie  mógł  poprawić, 
aby  się  przeciw  chrześcijanom  gdzie  zastawił  140. 

Zaścignąć  —  dogonić  113. 

Zawarcie  —  zamknięcie:  Turcy...  na  gród  uciekli,  a  w  zawarciu 
mieszkali  (w  zamknięciu  się  trzymali)  275. 

Zawdy  —  zawsze  304. 

Zawiązać  radę  —  ukończyć  obrady  111,  128. 

Zawora  —  zamknięcie  163. 

Zażywać  —  używać:  Najwięcej  ich  (azapow)  zażywają  do  armaty 
morskiej   228. 

Zbić  —  rozbić:  Który  (mur  działami)  popsowawszy  i  zbiwszy..,  obwo- 
łać każe  310. 

Zbór  —  zgromadzenie  8. 

Zdrowie:  za  zdrowia  —  za  życia  29.  • 

Zdzierzeć  —  dotrzymać:  Komu  też  przysięgą...  żadnemu  nie  zdzier- 
żą 25. 

Zepsować  się  —  zgubić  się:  Chrześcijańscy  jezdni...  sami  się  zepso- 
wali,  pokwapiwszy  się  na  cesarskie  janczary  bez  opatrzno- 
ści 293. 

Ziemek  —  ziomek  821. 

Zimny  —  zimowy:  Kazał  mu  dawać  tysiąc  pilśni,  przykrywadł  koń- 
skich zimnych,  a  tysiąc  przykrywadł  letnich  49. 

Zjednać  —  otrzymać,  zyskać:  Dziękuj em  Panu  Bogu,  iżechmy  zje- 
dnali wszytko,  cochmy  chcieli  111. 

Zjimać  —  schwytać:   Wnetże  cesarz  kazał  (ich)  zimać  251. 

Zlotdhlaw  —  złotogłów  182. 

Złoty  —  dukat  30. 

25* 
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Zmierzyć  się  —  sprzymierzyć  się:  Gdy  się  z  jednym  zmierzy,    tedy 

z  drugiem  walkę  wiedzie  26. 
Zmieszkać  —  przez  pewien  czas  zabawić:    Trafiło  się  Osmanowi  za- 

jachawszy  przez  kilka  dni  u  onych  ludzi  zmieszkać  225. 
Zmowa  —  układ,  umowa:  Posłał  tedy  cesarz  ku  despotowi,  aby  mu 

wyprawił  piętnaście  set  koni  podług  zmowy  72. 
Znać  się  —  przyznać  się:  Cesarz  kazał  go  wziąć,  a  brzuch  mu  roz- 

rzezać,  jeśli  by  było  w  żołądku  mleko,  iż  się  nie  znał  to  ten 

tam  159.  Zna  li  się  do  podpisu?  315. 
Zopytać  —  spytać:  Zopytał...  czyja  by  to  głowa  była  75. 
Zostawować  —  zostawiać:  Gdy  wezyr  wielki  jedzie  na  wojnę,   tedy 

namiestnika  zostawuje  sobie  przy  cesarzu  288. 
Zrządzenie  —  urządzenie,  porządek:  Takie  jest  zrządzenie   na   gro- 
dzie 123. 
Zrządzić  się  —  uszykować    się:    Zrządziwszy  się,    na   strzemion   ich 

doczekali  32. 
Zwidzieć  się  —  spodobać  się:  Zwidziało  się  Otmanowi...   jacbać  27. 
Zwieść  —  sprowadzić:  Prosił...    aby   wielbłądy   na   doł   zwiedli   260. 

To  wszytko  Skanderbeczek  swymi  chytrościami  zwiódł  187. 
Zwodzić  [desperackie  serce)  —  okazywać  190. 

Zwrot  —  powrót:  Zostawają...  czekając  zwrotu  janczar  adzynego  331. 
Zyć,  zyjść  —zejść:  Jezus  żydzie  na  ziemię  168.  Niezyjdzie  wam  ina- 

czy  (nie  wypadnie,  nie  przygodzi  się)   189. 
Żałoba  —  skarga;  żałość:  Gdy  żałoba   przyjdzie,  każą    im    patrzyć. 

25.  Widząc  panowie  taką  żałobę,  podnieśli  go  36. 
Ze:  Oni  także  zaraz  kinąwszy  głowami,  że  jakby  jeden  328. 


OBJAŚNIENIA  WYRAZÓW  TURECKICH 

podał  Dr.  Tadeusz  Kowalski. 

Str.  4.  Brunk  Bajram,  biijuk  bajram,  „wielkie  święto",  zwane  ina- 
czej „świętem  ofiar"  od  składanych  w  tym  dniu  (10  miesiąca 
zu-Chidżdże)  ofiar  zwierzęcych,  których  mięso  rozdaje  się 
ubogim. 

Str.  5.  Kiczyk  Bajram,  kiiczuk  bajram.  „małe  święto",  przypada  na 
pierwszy  dzień  po  końca  miesiąca  postu  „ramazan". 

Str.  5.  Bubromani,  powstałe  z  „miisliman".  „miisiilman",  Muzuł- 
manie. 

Str.  6.  Gaur,  gjaur,  mniej  więcej  w  znaczeniu:  niewierny.  [Wyraz 
ten  zestawia  się  raczej  z  perskim  gebr  =  mag,  czciciel  ognia, 
niż  z  arabskim  kafir  „niewierny."  Horn,  Grundriss  d.  neupers. 
Etymologie  str.  210]. 

Str.  6.  Fatyna,  Fatima,  córka  (nie  siostra!)  Muhammeda,  żona  Alego. 

Str.  7.  Delffiraryi,  Zu-lfikar  (znaczenie  niejasne),  nazwa  miecza  Mu- 
hammeda, potem  w  posiadaniu  Alego.  [Bliższe  szczegóły:  Fr. 
W.  Schwarzlose,  Die  Waffen  d.  alten  Araber.  Str.  152]. 

Str.  8.  Gormendzi,  według  przypuszczenia  prof.  Jacoba  może  dejir- 
mendżi  taszy,  kamień  młynarza,  co  łatwo  mogło  być  nazwą 
skały,  (por.  u  nas  w  Tatrach  wiele  razy  Młynarz). 

Str.  9.  Bamarli,  Hamaili,  amulet,  zazwyczaj  koran,  małego  for- 
matu, w  skórzanym  futerale,  zawieszony  na  jedwabnym  sznu- 
rze, przez  lewe  ramię  u  prawego  boku.  [Lane,  Sitten  u.  Ge- 
brauche  d.  modernen  Aegypter  II.  63]. 

Str.  9.  Lay  lacha  Ula  lacho,  (obszerniej  w  waryantach),  la  ila- 
ha  illa-llach,  Muhammed  resulu-llach,  eszhedu  enne  la  ilaha 
illa-llah.  „Niema  boga  prócz  Allaha,    Muhammed   jest    proro- 
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kiem  (właściwie  posłańcem)  Allaha,  wyznaję,  że  niema  boga 
prócz  Allaha".  Najkrótsze  wyznanie  wiary  muhammedańskiej. 

Str.  10.  Temzit  na  magi,  temdżid(-t)  namazy,  modlitwa  pochwalna, 
mniej  więcej  o  północy. 

Str.  10.  Sabach  na  magi,  sabach  namazy,  modlitwa  na  świtaniu. 

Str.  10.  Kuslug  na  magi,  kuszlng  (kuszlyk)  namazy,  m.  przedpołu- 
dniowa. 

Str.  10.  Oley  na  magi,  8jle  namazy,  m.  w  południe. 

Str.  10.  Okiriky  namasy,  ikindi  namazy,  m.  popołudniowa. 

Str.  10.  Arsam  na  magi,  akszam  (achszam)  namazy,   m.  wieczorna. 

Str.  10.  Jagimanagi,  jatsy  namazy,  modlitwa  przed  położeniem  się 
do  snu,  w  2  lub  3  godziny  po  zachodzie  słońca. 

Str.  12.  Madin,  miiezzin  (wymowa  ludowa  meizin,  meyzin,  Redhouse, 
a  Turkish  and  English  lexicon,  Constantinople  1890,  zdaje  się 
tkwić  w  magdin=majdin)  =  nawołujący  do  modlitwy.  Jan- 
czar czyni  go  mylnie  kaznodzieją.  Jest  on  tym  z  „trzech 
książąt",  co  „na  wieży  stoi".  Ten,  co  „szablę  dzierży"  i  każe 
do  ludu  nazywa  się  chatib  lub  wayz. 

Str.  12.  Dromameczyt,  Dżami  mesdżid  (mesdżid-i-dżami),  najczęściej 
samo  dżami,  główny  meczet. 

Str.  14.  Giemarak,  ymaret  (na  wyraz  ten  zwrócił  mi  w  tym  wy- 
padku uwagę  prof.  Jacub  w  Kieł),  rodzaj  instytucyi  dobro- 
czynnej, w  której  rozdają  jadło  ubogim. 

Str.  14.  tezfir,  tefsir,  wykład,  objaśnienie,  zwłaszcza  koranu. 

Str.  14;.  tezfirdy,  tefsirdżi,  komentator,  wykładacz. 

Str.  14.  Aidemon  Allach  onerę  ze  pisiden  tobą  słaphirba  Amin 
amin,  ait  eman  Allah  were,  hep  sudan  (lub  pisden)  tewbe, 
estagfiru-llah,  amin,  amin.  =  Mów:  niech  bóg  przebaczy,  wy- 
rzekamy się  wszystkiego  złego  (lub  nieczystego),  proszę  Boga 
o  przebaczenie!  Amen,  Amen.  Co  do  pierwszych  czterech  słów 
nie  mam  zupełnej   pewności. 

Str.  14/15.  Esse  racha  nach  Machomet  rosulach,  Isa  (wymowa  lu- 
dowa jest:  Ese,  Barbier  de  Meynard,  Dictionnaire  turc-fran- 
ęais,  Paris  1881—1886)  ruhu-llah,  Muhammed  resulu-llah  = 
Jezus  jest  duchem  Boga,  Muhammed  jest  wysłańcem  Boga. 
[O  stosunku  Islamu  do  Chrystyanizmu  w  Turcyi  por.  rozdział 
„islaniischer    Kryptochristianismns"    w    pracy   G.  Jacob'a  die 
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Bektaschijje.  Abhandlungen  dor  K  Bayer.  Akademie  der  Wiss. 
I  ki.,  XXIV  Tom,  III  Oddz.  Monachium  1909]. 

Str.  15.  Tiffut,  Czifut,  liczba  mnoga  Czifatlar  (stad  Tiffutlarstwo) 
Zyd,  (=perskie  dżehud,  arabskie  jehud.  „Potach*4  przez  ze- 
stawienie z  dżifet,  śmierdzące  ścierwo). 

Str.  16  uwaga  4)  pasmage,  baszmak,  rodzaj  obuwia;  sandał  w  tu- 
reckim z  perskiego,  a  tam  z  greek.  odv8aXov,  oav§dXf,ov.  (G. 
Meyer,  Tlirkische  Studien.  Sitzungsber.  der  phil.  hist.  Classe 
d.  Akad.  d.  Wiss.  Wiedeń  1893.  Str.  &8)  Kalige=e&\ig&e  łać. 

Str.  17  uw.  ')  buraka  sinyp,  Baraka  binib  (binip)  wsiadłszy  na  Bu- 
raka, mitycznego  wierzchowca,  na  którym  Muhammed  odby- 
wał swą  nocną  podróż  do  Jerozolimy  i  do  nieba. 

St,  18.  Cymbumbarek,  może  Kuds-i-mubarek  —  błogosławiona  świą- 
tynia. Zwyczajna  nazwa  Jerozolimy  jest  Kuds-i-szerif —  szla- 
chetna świątynia. 

Str.  20.  Elhem  do  lachy  Jaratim  a  Darnin.  Elhemdu  lillahi,  rabbi- 
1'alamin,  chwała  bogu,  panu  świata.  Słowa  arabskie,  pierwszy 
wiersz  koranu.  W  waryantach  wyraźne  ślady  chęci  zmienienia 
niezrozumiałych  słów  arabskich  na  znane  tureckie,  rabbi-1  'a- 
lamin  na:  jaradanyma  amin.  memu  stworzycielowi  amen. 

Str.  20.  Bacht,  bahs,  dysputa. 

Str.  22.  Gauri  dunwardur  imani  iacturi,  giaurun  dini  war  dyr, 
imany  jok  dur:  Chrześcianie  (niewierni)  mają  kult,  nie  mają 
wiary. 

Str.  23.  Kuchunach,  ruhu-llach,  duch  boży. 

Str.  23.  Diar.  dżan,  dusza. 

Str.  23.  fellistilir,  feriszteler,  anioły. 

Str.  23.  Mikael  Diana  aladi,  Mikjail  dżan  alydży,  Michał  biorący 
dusze.  (Rola  przypisywana  zwykle  aniołowi  Azrayl). 

Sti.  23.  Dubrael,  Dżebrail,  Gabryel. 

Str.  23.  Bafal,  Refail,  Rafael. 

Str.  23.  Dieneth,  dżennet,  raj  (pierwotnie  ogród). 

Str.  23.  ifsy  Galwathi,  ysy  chalweti,  miejsce  gorąca  (właść.  oddziel- 
na przestrzeń  gorąca). 

Str.  23.  Skundzie,  sykyndy,  sykynty,  ucisk,  cierpienie. 

Str.  24.  rianat  gemi,  kyjamet  giinU,  dzień  zmartwychwstania. 

Str,  2Ł  peambar,  pejgamber,  niosący  wieść,  zwiastun,  prorok. 


—     392     — 

Str.  24.  Musa  pehambar,  Musa  pejgamber,  Mojżesz  prorok. 

Str.  24.  Daud  pehambar,  Daud  pejgamber,  Dawid  prorok. 

Str.  24.  Swilejman  peambar,  Sulej man  pejgamber,    Salomon  prorok. 

Str.  24.  Esse  peambar,  Isa  (Ese)  pejgamber,  Jezus  prorok. 

Str.  24.  ffegythar,  szejtan,  szatan. 

Str.  26.  Otman,  Osman  (imię  arabskie,  pierwotnie  'Othman,  gdzie 
tb  brzmi  jak  angielskie  th  w  the)  pierwszy  niepodległy  wład- 
ca Turków  Osmanów,  nazywających  się  tak  od  jego  imie- 
nia. (Panował  1299  -1326). 

Str.  26.  Szych,  Osman  1  był  synem  Ertogrula,  a  wnukiem  Sulej  ma- 
na Szacha.  Może  chodzi  tu  właśnie  o  tego  Sulej  mana  Szaha. 

Str.  27.  ołtan,  otak,  obszerny  namiot.  J.  turdy  otok,  może  ttirki 
otak?  turecki  namiot? 

Str.  27.  Aliazy,  Ak  jazy,  „białe  pismo"  okolica  i  miasteczko  w  półn. 
zach.  części  Małej  Azy  i,  w  sandżaku  Izmid. 

Str.  29.  Aladyn,  właściwie  Ala  ed  din  (wzniosłość  religii). 

Str.  29/30.  jenkichaje,  jeni  kehaja,  (kiahja,  kiaja),  nowy  majordom, 
nowy  marszałek,  z  perskiego  ked  chuda,  pan  domu. 

Str.  30.  Azapi,  azeb,  rodzaj  nadgranicznej  piechoty,  odgrywającej 
też  w  tureckiej  marynarce  ważną  rolę.  Sam  wyraz,  pierwo- 
tnie arabski,  znaczy  bezżenny,  kawaler. 

Str.  31.  Janczary,  jeni  czeri,  nowe  wojsko,  janczarowie. 

Str.  40.  llarynbajzytj  jyldyrym  Bajezid,  Bajezid  piorun  (błyskawica), 
przydomek  Bajezida  1.  1389  —  1402.  (Bajezid,  Ba  -j-  Jezid  = 
ojciec  Jezida,  forma  vocativu). 

Str.  45.  Ja  Kan  bat  dic  giendi  smaki  Mistur,  jabany  katil,  gendi- 
sine  kymyszdyr  (kyjmyszdyr)  =  dziki  morderca  sam  się  za- 
mordował. W  dwóch  początkowych  słowach  tkwi  może  coś 
innego. 

Str.  45.   Tarmylan,  Timur  leng,  Timur  kulawy  *  1335  — 1405. 

Str.  45.  Hajtaj,  Chataj,  oznacza  u  pisarzy  muzułmańskich  północną 
część  Chin,  wschodni  Turkestan,  Mongolię  i  Mandżuryę. 

Str.  45.  Czatałacz,  Czagataj,    Transoksauia    z    przyległymi    krajami, 
zbiorowa  nazwa  krajów,  które  stanowiły  dzielnicę  Czagataj  a, 
syna  Czingizchana. 
Str.  46.  Dracz,  po  tnrecku  również  Dracz,   Dradż. 
Str.  47.  Meficz,  Misir,  Mysyr,  Egipt    (lub   Kairo)  po  arabsku  Misr. 
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Str.  47.   Sułtan,  Sułtan. 

Str.  49.  Die  hans  sach,  dżihan  szah,  pan  świata  (po  perska). 

Str.  61.  Tokat,  Tokad,  miasto  w  półn.  wsch.  części  Małej  Azyi, 
w  wilajecie  Siwas. 

Str.  54.  Baltaogły.  Balta  oglu  (dosłownie  syn  siekiery),  Siilejman 
Bej,  odgrywa  za  Murada  II  i  Mehmeda1)  II  wybitną  rolę, 
jako  kapudan-i-derja  t.  j.  dowódca  floty.  Podczas  oblężenia 
Konstantynopola  prowadzi  flotę  turecką  z  Gallipoli  do  Bosforu. 

Str.  55.  derwiseler,  derwiszler,  derwisze,  Derwisz  znaczy  po  persku 
pierwotnie  ubogi,  co  w  arabskim  oddaje  wyraz  faqir  (fakir). 
Oba  wyrazy  oznaczają  potem  rodzaj   mnichów  mistyków. 

Str.  55.  metressa,  medrese,  szkoła,  zwłaszcza  przy  meczetach. 

Str.  56.  lai  lacha  Ula  lach,  la  'ilaha  'illa-llah,  niema  Boga  prócz 
Allaha. 

Str.  56.  zamach,  sama '  taniec  derwiszów,  zwłaszcza  zakonu  Mewlewi, 
połączony  z  muzyką;  ma  być  symbolem  ruchu  sfer  i  upoje- 
nia miłością  bożą. 

Str.  64.  Buchrychader,  Bogri,  Bugri,  krzywy. 

Str.  69.  Karaman,  Karamania,  Karaman  był  założycielem  niewiel- 
kiego państwa  w  Małej  Azyi,  (obejmującego  dawną  Lykaonię), 
jednego  z  wielu,  które  rozwinęły  się  na  gruzach  państwa 
Seldżuków.  Po  raz  pierwszy  była  Karamania  wcielona  do  pań- 
stwa osmańskiego  1392  —  3,  uzyskawszy  po  bitwie  pod  Angorą 
(1402)  samodzielność,  dostała  się  1471  ostatecznie  pod  pano- 
wanie tureckie. 

Str.  71.   Gemassar,  Jeni  Hisar.  nowa  twierdza,  nowy  gród. 

Str.  71.  Białe  morze,  po  turecku  ak  deniz,  nazwa  dla  całego  morza 
Śródziemnego. 

Str.  75.  Agidyńskie  województwo,  Aj  dyn,  miasto  i  prowincya  nale- 
żąca dziś  do  wilajetu   smyrneńskiego. 

Str.  75.  i  Nakolą,  jest  napewno  błędem  zamiast  „w  Natolii". 

Str.  81.  w  uwagach  N  Grunesgio,  Giinesz  giormez,  miejsce,  które 
nie  widzi  słońca,  cieniste. 


*)  Imię  arabskie  Muhammed  (wielce  sławiony)  wymawiają  Turcy 
w  tej  formie  tylko,  kiedy  mowa  o  proroka,  zresztą  zawsze  Mehmed. 
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Str.  82.  Bajdary,  może  Bajtar  (N.  Bajdar),  znaczyło  by  to  wetery- 
narz, kowal. 

Str.  82.  hadomlar,  chadymlar,  słudzy,  rzezańcy,  w  ostatniem  zna- 
czenia wymawiane  chadumlar  (Zenker,  Tiirk.  arab.  pers.  Hand- 
worterbuch  Lipsk  1866—1876). 

Str.  86.  Karadia  basza,  Karadża  pasza. 

Str.  87.   Smaligala,  Isma'il  aga. 

Str.  92.  Balhonaga,  Balaban  aga,  znany  za  panowania  Mehmeda  II 
z  oblężenia  Konstantynopola  i  z  walk  w  Albanii. 

Str.  92.  Szamagilbeg,  Isma'il  Beg,  władca  Kastamuni,  (dawna  Pa- 
flagonia)  pokonany  przez  Mehmeda  II  schronił  się  do  Sinope; 
po  zdobyciu  Sinope  oddał  Mehmed  kraj  Isma'ila  jego  bratu 
Ryzyl  Ahmedowi    w  r.  1458  (1459). 

Str.  92.  Szipnap,  Sinop  (dawne  Sinope),  miasto  w  Małej  Azyi  nad 
morzem  Czarnem. 

Str.  93.  Uzmihassan,  Uzun  Hasan,  bitny  władca  torkmeńskiej  hordy 
Ak  Kojunlu  podbił  znaczne  terytorya,  jak  Azerbeidżan  i  część 
Armenii. 

Str.  93.  Dienicbek,  Dżani  Beg  Girej,  chan  krymski  1477—1478. 

Str.  94.  Tarchigoristan,  Giirdżistan,  Georgia,  L  inac  Iwery  może 
ma  oddawać  klasyczną  nazwę  tych  okolic  Iberia? 

Str.  97.  Wicher,  Niksar,  miasto  w  Małej  Azyi  na  półn.-wsch.  od 
Tokatu. 

Str.  97.  Ali  bog,  Ali  beg. 

Str.  98.  Petrozalim,  Petnoz  alan,  alan  znaczy  płasko  wzgórze,  rów- 
nina otoczona  górami.  „Petnoz"  jest  może  miejscowość  na 
północ  od  jeziora  Wan  (?). 

Str.  98.  BruseZy  Brusa  lub  Bursa,  miasto  w  półn.  zach.  części  Ma- 
łej Azyi,  stolica  państwa  osmańskiego  od  1326  aż  do  zdoby- 
cia Adryanopola  (po  turecku  Edirne)  w  pierwszych  latach 
Murada  I  (1860-1389). 

Str.  99.  Karaassar,  Kara  Hisar,  miasto  w  półn.  wsch.  części  Ma- 
łej Azyi. 

Str.  99.  Machomet  Basza,  ma  być  Mahmud  pasza,  który  był  we- 
zyrem po  dwakroć:  1453—1467  i  1472—1474. 

Str.  99.  w  uwagach  Erzum,  miasto  Erzerum. 

Str.  99.  w  uwagach  Achyśka,  Achischa  miasto  w  Georgii. 
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Str.  101.  Eugory,  Engiiri,  Angora,  miasto  w  Małej  Azyi. 

Str.  102.  sołak,  solak,  żołnierz  ze  specjalnego  oddziała  janczarów, 
stanowiącego  przyboczną  gwardyę  sułtana,   uzbrojoną  w  łuki. 

Str.  103.  Hazambog,  Hamza  Beg,  znany  w  służbie  trzech  sułtanów: 
Mehmeda  I,  Murada  II   i  Mehmeda  II. 

Str.  104:  Machutbasza,  Mahmud  pasza,  por.  str.  99. 

Str.  104.  Isakbasza,  Ishak  Pasza,  był  wielkim  wezyrem  1470 — 1472, 
(według  Samy  Bey'a  Kamusu-Ta'lam). 

Str.  106.  Mawne,  mauna,  okręt  transportowy  na  wiosła  i  żagle,  o  26 
ławach.  (Marsigli,  1'etat  militaire  de  1'empire  ottoman,  Amster- 
dam 1732,  identyfikuje  maune  z  galeassą  n.  p.  Tom  I  str.  139). 

Str.  108.  GaUe,  kaliun,  okręt  żaglowy  (Marsigli  I  63);  wyraz  ten, 
jak  zresztą  znaczna  część  nazw  żeglarskich  w  języku  tureckim, 
pochodzi  z  włoskiego.  (G.  Meyer.  Tiirkische  Studien  I.  Spra- 
wozdania z  posiedzeń  akademii  wiedeńskiej,  klasy  filozof. 
Hst.  Tom  128.  Wiedeń  1893  str.  78) J). 

Str.  108.  Galacze,  z  włoskiego  galeazza,  franc.  galeassą.  Marsigli  uży- 
wa jako  synonimu  mauny.  (U  Meyera  brak !) 

Str.  108.  Berganty,  perkende,  z  włoskiego  brigantino,  mały  okręt, 
zwłaszcza  korsarski.  (Meyer  str.  83). 

Str.  115.  lsow  Haraimbas,  prawdopodobnie  Jusuf  Haramibaszy, 
(jak  N). 

Str.  117.  6expsiY]0|JLaT,  Titrek-i-Sinan,  (imię  własne)  Titrek  syn  Si- 
nana.  (J.  v.  Hammer,  Geschichte  des  Osmanischen  Reiches  II, 
121).  N  nie  rozumiejąc  wyrazu,  zastępuje  go  znanem  ma 
tewterdar=*de-wter  (z  greek.  Sicp&śpa)  tefter-dar,  podskarbi. 

Str.  120.  8ieao)axv,   Dżem  sułtan,  młodszy  brat  Bajezida  II. 

Str.  120.  BaiCY)$,  Bajezid  II,  1481—1512. 

Str.  121.   Genasar,  Jeni  Hisar,  nowa  twierdza. 

Str.  123.  6*Yjaoap,  dizdar,  komendant  twierdzy,  burgrabia. 

Str.  123.  xve&ocid,  kehaja,  kiahja,  kiaja,  pan  domu,  majordom,  mar- 
szałek por.  str.  29/30. 

Str.  123.  bupakbasze,  boliik  baszy,  naczelnik  oddziału  (boliik).  M  ku- 


J)   Może  wprost  z  włoskiego  galia,  stąd  serb.  galia,  Miklosich 
Die  tiirkischen  Elemente.  Denkschriften  XXXIV,  str.  324. 
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luhbasze  może  ma  na  myśli  kulluk  baszy=naczelnik  poste- 
runku, straży. 

Str.  124.  manszel,  mazul  (arabskie  ma'zul)  =  odsunięty,  złożony 
z  urzędu. 

Str.  124.  N  manzuł  begler,  mazul  begler,  begowie  złożeni  z  urzędu. 

Str.  125.  harf  soridi,  hajf  sorudży,  śledzący  nadużycia,  pytający  się 
o  gwałt. 

Str.  126.  Ps£yjXea,  wezirler,  plur.  od  wezir,  wezyr,  minister. 

Str.  126.  Paaoaptap,  paszalar  liczba  mnoga  od  pasza,  tytuł  najwyż- 
szych urzędników. 

Str.  127.  dariszik  czadory,  tanyszyk  czadyry,  namiot  rady. 

Str.  127.  szepira,  wary  anty  wskazują  na  sajeban,  (wyraz  perski, 
wymowa  ludowa:  sajban,  sajwan,  sajwant,  patrz  Redhouse 
s.  v.)  namiot  (dający  cień),  baldachim. 

Str.  128.  czylik,  zdaje  się:  dżiwelik,  młody  janczar,  który  po  prze- 
byciu okresu  przygotowawczego  odbywał  trzechletnią  próbną 
służbę  przy  linii.  Nie  mogę  stwierdzić:  czy  tak  nazywali  się 
tylko  janczarzy,  rekrutowani  z  ziem  tureckich. 

Str.  128.  pendik,  pendżik,  (z  perskiego  pendż=pięć)  dokument  wy- 
.  dawany  przez  władze  skarbowe  nabywcy  jeńca  wojennego, 
na  dowód  zapłacenia  piątej  części  wartości  jeńca  na  rzecz 
państwa.  Dokument  taki,  opatrzony  rysopisem  niewolnika, 
szedł  wraz  z  nim  z  rąk  jednego  właściciela  do  drugiego. 
W  razie  uwolnienia  niewolnika  oddawano  mu  jego  pendżik, 
opatrzony  odpowiednim  urzędowym  zapiskiem,  jako  dokument 
wyzwolenia. 

Str.  129.  Aga,  pełny  tytuł:  Jeniczeri  agasy,  aga  janczarów,  ich  na- 
czelny wódz. 

Str.  130.  xapxYjXag  subaslarzy,  garyblar  subaszylary,  dosłownie  „rot- 
mistrze obcych",  garyblar  lub  gureba  nazywały  się  dwa  skrzy- 
dła specyalnej,  regularnej  jazdy. 

Str.  130.  uaptYjTiyŁ^asg,  garyb  jigitler,  (ludowa  wymowa:  karipitler) 
dosł.  obcy  młodzi  ludzie.   —  Tyle  co  garyblar. 

Str.  131.  solan,  solak,  por.  str.  102. 

Str.  131.  soladbasza,  solak  baszy,  naczelnik  gwardyi  solaków. 

Str.  131.  kapidibasar,  kapydży  baszlary,  dowódcy  służby  dworskiej, 
strzegącej  bram. 
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Str.  181.  (3Xaaq>a8i[3aaaXap,  ulufedżi  baszlary,  dowódcy  jazdy  zwanej 
ulufedżiler  lab  ulufedżijan  t.  j.  pobierający  żołd,  ulufe. 

Str.  131.  wstlafadir  ulufedżi,  kawalerzysta  pobierający  żołd. 

Str.  131.  Sulachtar,  silahdar,  silihdar,  dosłownie:  trzymający  broń, 
rodzaj  regularnej  konnicy,  stanowiącej  też  gwardyę  przy- 
boczną. 

Str.  131.  Suluchtarbasza,  silahdar,  silihdar  baszy,  '  dowódca  silih- 
darów. 

Str.  132.  spachi  ogłany,  sipahi  oglany,  rodzaj  konnicy,  w  której  słu- 
żyli synowie  posiadających  lenna. 

Str.  132.  spachilar  subasza,  sipahiler  subaszysy,  dowódca  konnicy: 
sipahiler. 

Str.  132.  w  uwagach  spagilar  basza,  sipahiler  baszy=poprzedniemu. 

Str.  132.  w  uwagach  spachalar  agasy,  sipahiler  agasy=poprz. 

Str.  133.  czesnegirler,  czesznegirler,  czesznigirler,  urzędnicy  mający 
za  zadanie  kosztować  potrawy  podawane  sułtanowi.  Przyno- 
szący  potrawy. 

Str.  133.  czesnigirbasz,  czesznigir  baszy,  główny  czesznigir. 

Str.  133.  jezoćlandar,  icz  oglanlary,  dosł.  chłopcy  wnętrza,  zatru- 
dnieni wewnątrz  pałacu  cesarskiego.  Paziowie. 

Str.  133.  kipterbasza,  kihter  baszy,  naczelnik  młodszych  paziów. 

Str.  133.  michterbasza,  mihter  baszy,  mehter  baszy,  naczelnik  wyż- 
szej służby,  mihter  dosł.  „większy"  oznaczało  różne  kategorye 
służby:  odźwiernych,  muzykantów,  dozorców  namiotów  i  t.  p. 

Str.  134.  kosz,  kius  (ludowe  kos,  kors.  Zenker),  wielki  kocioł,  w  który 
bito  podczas  bitwy. 

Str.  134,  dziebedzibasz,  dżebedżibaszy,  główny  płatnerz.  Dżebedżi, 
płatnerz  (od  dżebe,  pancerz). 

Str.  134.  mechterler,  mihterler,  albo  mehterler,  patrz  str.  133,  mich- 
terbasza. 

Str.  134.  formany,  M.  summary,  wyraz  łaciński  summarius=noszący 
ciężary,  juczny.  Porównaj  włoskie  somaro,  osioł. 

Str.  135.  alam  sandiak,  alera-i-sandżak,  chorągiew  sandżaku?  zwy- 
kłe określenie  chorągwi  cesarskiej  jest  sandżak-i-humajun. 

Str.  136.  assapi,  patrz  str.  30  azapi. 

Str.  136.  Syenuka  hajmi  zam.  S  yenu  kahajmi=z  jeni  kehajmi,  patrz 
str.  29/30. 
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Str.  137.  Anatoli  Segliarszogi,  Anadolu  beglerbegi  (bejlerbeji),  ge- 
neralny gubernator  Małej  Azyi. 

Str.  137.  Subaszy,  dowódcy   poszczególnych   oddziałów    (subaszlary). 

Str.  137.  TJrminelli  beglerbej,  Urumili  bejlerbeji,  gubernator  Turcyi 
europejskiej. 

Str.  137.  Sarachor,  serachor,  (lud.  salachor)  rodzaj  jazdy  nieregu- 
larnej. 

Str.  138.  bozduchan,  bozdogan,  bozdagan,  maczuga,  pałka. 

Str.  138.  cazansy,  czausz,  pi.  czauszlar,  goniec,  posłaniec,  adjutant. 

Str.  138.  Czauszbasza,  czausz  baszy,  główny  czausz. 

Str.  1-46.  Akandie,  akyndży,  rodzaj  lekkiej,  nieregularnej  kawaleryi 
pogranicznej,  która  nie  pobierała  żołdu,  tylko  utrzymywała 
się  z  łupów. 

Str.  146.  kogmarii,  kojunlular,  owczarze?  (od  kojun,  owca). 

Str.  146.  ciobany,  (w  notach  21)  N)  czoban,  pasterz. 

Str.  147.  AayjStprjp,  ? 

Str.  148.  Sandiabekowie,  sandżak  beji,  komendant  powiatu.  Sandżak, 
pierwotnie  chorągiew,  proporzec,  potem  powiat,  pozostający 
pod  zarządem  uprawnionego  do  uroczystego  występowania 
z  chorągwią. 

Str.  149.  tałambas,  tulumbaz,  mały  bęben,  dawlumbaz,  bęben,  kocioł. 

Str.  151.  Sarachory,  patrz  str.  137. 

Str.  151.  w  notach  N  meseledzi,  meszaledźi,  niosący  pochodnie. 

Str.  152.  Mortaliszy,  martoloz,  (z  greek.  &pu.axu)Xóc,  Meyer,  Tiirki- 
sche  Studien  str.  71),  chrześcijańscy,  pograniczni  żołnierze  Ju- 
reccy;  także  korsarze  na  Dunaju. 

Str.  152.  Wojennicy,  wojnak,  prawdopodobnie  z  bułg.  serb.  „roj- 
nik", wojownik.  Patrz  Fr.  Miklosich.  Die  slav.  mag.  u.  ru- 
mun.  Elemente  im  tiirk.  Sprachschatze.  Sitzungsber.  der  kai- 
serl.  Akademie  d.  Wiss.  Phil.  hist.  Cl.  Tom  CXVIII.  Wie- 
deń 1889. 

Str.  154.  subastwo,  ranga,  godność  subaszy. 

Str.  157.  aspra,  aspre,  srebrna  moneta,  z  greek.  &.G7tpov.  Por.  Meyer. 
Tiirk.  Studien.  Str.  63. 

Str.  157.  akczan,  akcze,  mała  srebrna  moneta,  wogóle  pieniądze. 

Str.  157.  Timarerler\  timar  nazywały  się  mniejsze  lenna,  nadawane 
przez  sułtana.   Posiadacze   ich   timarly,    timardżi,   obowiązani 
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byli  do  wysyłania  pewnej  ilości  uzbrojonych  jeźdźców  w  razie 
wojny. 
Str.  158.  sumary,  patrz  str.  134  pod  „formany". 
Str.  162.  Bumkbek,  biijuk  beg,  wielki  pan. 
Str.  162.  Honler,    chunkiar,    (z   persk.    chudawendgar)    zwierzchnik, 

pan. 
Str.  162.  Mirze,  mir,  książę;  mirza,  (wymawiaj  mir-za)  książę. 
Str.  162.  Sułtan,  władca,  sułtan  (wyraz  arabski). 
Str.  162.  Odnamogly,  Osman  oglu,  syn  Osmana. 
Str.  162.  Padissach,  padiszah  (pers.)  monarcha,  cesarz. 
Str.  162.  Giergot   Zaradan  Paddyssach,  jer   (u)    gok  jaradan  padi- 
szah, władca  stworzyciel  ziemi  i  nieba. 
Str.  167.  Esse  rossulach  Machomed  rosulach  patrz  str.  14/15. 
Str.  170.  Stamból,  Istambol,  powstałe  z  greek,  się  ttjv  uóXłv.  (Fr.  Mi- 

klosich,    Denkschriften    der   kais.     Akademie    d.    Wiss.    Tom 

XXXVIII  str.  130/1.  Wiedeń  1890). 
Str.  190.  Delismaki,  deliler,  dosłownie  szaleńcy,  nieregularna  jazda. 
Str.  191.  Sułaty,  patrz  Solak  str.  102.     . 

Str.  191.  Azapi  Adramuglami,  azeb  adżemoglany,  azebi  rekruci? 
Str.  191.  Nichalowlulen,  Michał  oglu,  imię  własne. 
Str.  192.  Sulejman,  zwyczajnie    znany  Sulejmanem  I,   por.  str.  231. 
Str.  194.  Astambeg  basza,  Arslan  beg  pasza  (arslan-lew). 
Str.  194.  Pertel  basza,  Pertew  pasza  (pertew,  promień,  blask). 
Str.  195.  Sachioglany,  spahi  oglany,  patrz  str.  132. 
Str.  195.  Samachi,    autor   ma   na   myśli    derwiszów,    uprawiających 

taniec  sama',  por.  str.  56  zamach. 
Stć.  195.  Boytuk  Baszę,  boliik  baszy,  patrz  str.  123. 
Str.  195.  Czausze   Tymarlary,  gońcy  posiadających  lenna. 
Str.  195.  Juia  Baszę,  jaja  baszy,  naczelnik  pieszych. 
Str.  195.  Imbreor  Baszowie,  mirachor  baszy,   (wymowa  ludowa  em- 

brochor.  Zenker)  główny  masztalerz. 
Str.  195.  Kipady-Baszowie,  kapydży  baszy,  patrz  str.  131. 
Str.  195.  Diffeardari,  defterdar  patrz  str.  117  6sTpei7ja[j.aT. 
Str.  195.  kadieleskieri,  kady  asker,  kazy  asker,  kady  leszker,  sędzia 

armii. 
Str.  195.  kadeje,  kazy,  lub  kady,  sędzia. 
Str.  195.  Saffilarbasi,  sipahiler  baszy,  patrz  str.  132. 
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Str.  196.  Hiezuglami,  icz  oglany.  patrz  str.  133. 

Str.  196.   Szylichtaryci,  silihdar,  patrz  str.  181. 

Str.  196.  Hazdamuglani.  adźemoglany,  nowicyusz  w  służbie  janczar- 
skiej. 

Str.  196.  Czenery,  czesznigirler,  patrz.  str.  133. 

Str.  197.  Botem  basza,  Rustem  pasza. 

Str.  201.  co  je  oni  Carmi  zową,  czeri  wojsko?  siiriidżi,  poganiacze? 

Str.  204.  ojlik,  patrz.  str.  128  przy  czylik. 

Str.  205.  karipliar  subaslari,  garyblar  subaszylary,  patrz  str.  130. 

Str.  205.  karipiczister,  garyb  jigitler.  patrz  str.  130. 

Str*  205.  kapiditasze,  kapydży  baszlary,  patrz  str.  131. 

Str.  205.  kapiczie,  kapydży,  odźwierny,  strzegący  bramy. 

Str.  205.  wlaffadisze,  ulufedżiler,  patrz  str.  181. 

Str.  206.  spaihioglary,  sipahi  oglany,  patrz  str.  132. 

Str.  206.  izohenlar,  icz  oglanlary,  patrz  str.  133. 

Str.  207.  materler,  mihterler,  patrz  str.  133,  pod  michterbasza. 

Str.  208.  baszowie  sendziakowie,  sandżak  baszy,  stojący  na  czele 
sandżaku,  por.  str.   148  pod  Sandiabekowie. 

Str.  208.  remenelibeklerbek,  urumili  (lub  rumili)  beglerbegi,  patrz 
str.  137. 

Str.  212.  daudiatar,  patrz  str.  147  pod  AarjSopYjp. 

Str.  222.  Ihlis,  iblis,  dyabeł.  Do  języka  tureckiego  przeszedł  wyraz 
ten  z  arabskiego,  w  arabskim  jest  obcy,  z  greckiego  SiaPoXog. 

Str.  223.  Machomet  Echendi,  Mehmed  efendi,  mniej  więcej :  „pan 
Mehmed."  Efendi  (z  greckiego  &cpśvxyjc,  aóO-śvT7jc.  G.  Meyer 
tiirkische  Studien  str.  37)  jest  zwykłym  tytułem  dla  wykształ- 
conych. 

Str.  224.  Jaweat,  ponieważ  mowa  jest  o  księgach  Mojżeszowych,  musi 
to  być  przekręcenie  taurat  t.  j.  torą,  pięcioksiąg. 

Str.  224.  Fatnia,  Fatima,  patrz  str.  6. 

Str.  226.  Baha,  czy  nie  szaha? 

Str.  228.  andzar,  chandżar,  chanczar,  chanczer,  zakrzywiony  sztylet. 

Str.  229.  Kiecie  Hasr ety  Sułtan  kiepeły,  kecze  hazret-i-sultan...?  Czapka 
filcowa,  świętego  sułtana.  Podanie  mówi,  że  pierwsza  czapka 
janczarska  była  zrobiona  z  rękawa  płaszcza  świętego  Bekta- 
sza,  (Hadżi  Bektasz  Weli)  organizatora  Janczarów. 

Str.  231.    Emir  Sulejman,    syn   Bajezida   I,    Siilejman    1430—1410. 
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Na  listach  sułtanów  tureckich  nie  występuje  ten  Sulejman. 
Za  Siilejmana  I.  uważa  się  dopiero  następcę  Selima  I. 
W  kwestyach  dynastyi  i  władców  muzułmańskich  jest  naj- 
wiarygodniejszem  dzieło  Stanley-Lane-Poole'a  The  Mohamma- 
dan  Dynasties.  Westminster  1894. 

Str.  232.  Fetwa,  postanowienie  lub  wyrok  w  ważnej  prawniczo-teo- 
logieznej  kwestyi. 

Str.  232.  lsłan  Gierej,  Islam  Girej. 

Str.  236.  ułafa,  ulufe,  żołd. 

Str.  238.  Hasrety  Mewlana,  Hazret-i-mewlana,  dosł.  jego  świątobli- 
wość nasz  pan,  zwykły  tytuł  wielkiego  mistyka  i  poety  per- 
skiego, Dżelal  ed-din  Kurni,  1207 — 1273,  założyciela  zakonu 
derwiszów  Mewlewi,  istniejącego  aż  po  dziś  dzień. 

Str.  238.  Mewleniler,  Mewlewiler,  Derwisze,  zwani  tak  od  swego 
założyciela  Mewlana,  patrz  wyżej. 

Str.  261.  Hawszy  Balyk,  Chamsy  balygy,  szprot,  sardynka,  (clupea 
sprattus). 

Str.  262.  w  Jedykule,  jedi  kulle  „o  siedmiu  wieżach",  cytadela  i  wię- 
zienie w  Konstantynopolu. 

Str.  262.   Sar  aj,  Seraj,  pałac  (głównie  sułtański). 

Str.  262.   Top  kazy,  top  kapy,  top  kapu,  brama  armat. 

Str.  278.  Kara  Dag,  znaczy:  czarna  góra. 

Str.  283.  Kasylar,  liczba  mnoga  od  kazy,  sędzia,  mowa  tu  o  kazy- 
asker,  por.  str.  195. 

Ssr.  286/287.  Te  Oglarlar,  ma  na  myśli  paziów :  icz  oglany.  Między 
słowami  „zowią  ich",  a  „Te  Oglarlar"  musiało  coś  wypaść. 

Str.  289.  Nisandzi  Basza,  niszandźi  pasza,  wysoki  urzędnik,  któ- 
rego zadaniem  było  kłaść  na  dokumentach,  wychodzących 
z  kancelaryi.  znaki  sułtańskie,  „tugrę". 

Str.  289.  dywańskich,  diwani,  należący  do  diwanu,  kancelaryjny. 

Str.  290.  kaik,  kajyk,  łódź,  barka. 

Str.  295.  Janasma,  janaszma,  podrzędny  sługa. 

Str.  296.  Dzielali,  dżelali,    buntownik,  rokoszanin. 

Str.  296.  Mufty,  mufti,  znawca  prawa  kanonicznego  upoważniony  do 
wydawania  wyroków:  fetwa. 

Str.  297.  Fatyche,  fatihe,   „otwierająca",  nazywa   się    pierwsza   sura 
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t.  j.  rozdział  koranu,  zaczynający  się  od  słów:  „chwała  bogu 
pana  świata",  por.  str.  20.  Elhem  do  lachy  etc. 

Str.  301.  Besli,  beszli,  rodzaj  nieregularnej    pogranicznej  jazdy. 

Str.  302.  Hyder  basza,  Haj der  pasza  (Hajder,  lew,  przydomek  Alego). 

Str.  303.  Jeni  Kioide,  jeni  kidjde,  w  nowej  wsi,  locat.  od  jeni 
kioj. 

Str.  305.  Arab  Dziamisy,  Arab  dżamisi.  meczet  Arabów. 

Str.  309.  Meseledzi,  meszaledżi,  niosący  pochodnie  lub  kaganki 
z  ogniem. 

Str.  309.  Su  Sakalary,  woziwody,  żołnierze  zatrudnieni  przy  dowo- 
zie wody  dla  armii. 

Str.  309.  Mizyr,   Mysyr,    Egipt. 

Str.  309.  Nuz  Giungiulli,  gonullii,  ochotnik;  gonullii,  deli  i  beszli 
stanowili  trzy   rodzaje   nadgranicznej    kawaleryi. 

Str.  309.  Surudzie,  siiriidżi,  parobcy  do  popędzania  koni,  poganiacze. 

Str.  315.  Kajmekan,  kaim-mekam,  kaimakam,  zastępca. 

Str.  315.  Karwaser,  kiarwan-saraj,  kerwansaraj,  wielki  budynek  dla 
pomieszczenia  przejeżdżających  karawan. 

Str.  317.  kanony,  kanun,  prawo,  ustawa,  reguła. 

Str.  317.  bajurdum,  bujuruldu  lub  bujurdu,    rozkaz,    rozporządzenie. 

Str.  319.  Sierifi,  szerifi  lub  szerefi,  złota  moneta,  dukat. 

Str.  319.  Mizer,  Egipt,  patrz  str.  309.  Mizyr. 

Str.  321.  Ali  basza  Madziar  ogłu,  Ali  pasza  Madżar  oglu  (t.  j.  syn 
Węgra). 

Str.  327.  duszenie,  duszeme,  d5szeme,  posłanie,  kobierce  do  wyłoże- 
nia podłogi. 

Str.  328.  Czorbadzi,  czorbadży  dosłownie:  przyprawiacz  zup,  tytuł 
pułkownika  Janczarów. 

Str.  328.  Czezma,  czeszme,  krynica,  wodotrysk. 

Str.  328.  Kapudzilar  Kiechajasy,  kapydżylar  kiehajasy,  marszałek 
wrotnych. 

Str.  330.  szerbet,  odświeżający,  słodzony  napój. 

Str.  331.  Anczar  Aga,  Jeniczeri  agasy,  aga  janczarów. 

Str.  332.  kitajka,  tkanina,  ma  pochodzić  od  Chataj  (patr.  str.  45) 
Miklosich,     Die    tiirkischen    Elemente.     Nachtrag     str.     125. 
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(Denkschriften  der  Kais.  Akad.  d.  Wissensch.  phil.  hist.  Cl. 
XXXVIII). 

Str.  337.  Bezystan,  bezistan,  targ,  sprzedaż  różnych  towarów  ko- 
sztownych. 

Str.  337.  Sdha-Baszy,  saka  baszy,  podczaszy. 

Str.  338.  Azadzik  [handa  gidersen  czokieza  gretzmerge,  azadżyk, 
handa  gidersen,  czokdża  getirirsen=nieco  mało,  gdziekolwiek 
pójdziesz,  przynieś  nieco  więcej. 

(Objaśnienia  miały  początkowo  dotyczyć  tylko  wyrazów  po- 
spolitych. Wskutek  nieprzewidzianych  okoliczności  w  ostatniej  chwili 
zaszła  potrzeba  dopełnienia  ich  także  w  zakresie  imion  własnych. 
Brak  czasu  sprawił,  że  Dr.  T.  Kowalski  te  imiona  własne  mógł 
tylko  w  pewnej  części  uwzględnić.  J.  Ł.). 
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